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D W A  P L A N Y :  
1947 -  1949 -  1950 -  1955

Z NOWOROCZNEGO ORĘDZIA PREZYDENTA RZPLTEJ

Przełom  la t 1949— 1950 jest zw rotnym  punktem  gospo- 
darczo-politycznych dziejów odrodzonej Polski Ludowej.

31 grudnia ub. roku  zam knięty został etap trzyletniego planu 
odbudowy gospodarczej k raju , zam knięty  akordem  głębokiej 
dum y i n ie  m niej głębokiej w iary  we wszechpotężną siłę ludzi 
pracy, natchnionych jedną ideą i jednym  celem.

P lan  trzy letn i został wykonany, bo szerokie m asy ludo
we włączyły się do dzieła gospodarczego budow nictw a k raju , 
został -wykonany, bo oparty był na twórczym  wysiłku i ener
gii tych  mas, a  potężny ruch  współzawodnictwa pracy, czyn
n ik  dotychczas niespotykanej u  nas dynam iki, spraw ił, że plan 
ten  został w ykonany przed  term inem .

Z doświadczeniam i p lanu trzyletniego wchodzimy w plan 
nowy, p lan  sześcioletni. Noworoczne orędzie Prezydenta 
Rzpltej B o l e s ł a w a  B i e r u t a  głosi:

. Nowy Rok 1950 rozpoczyna nowy, najbardziej doniosły i decydu
jący o przyszłości naszego narodu okres wielkiego uprzemysłowienia 
Polski. Będzie to pierwszy rok planu 6-letniego, który jest planem socja
listycznej przebudowy kraju. Plan 6-letni —- to wielki program gospo
darczy, społeczny i polityczny, który stawia sobie za cel likwidację wie
kowego zacofania i wysunięcie Polski do rzędu przodujących krajów  
—  w oparciu o socjalistyczny ustrój społeczny.



Sprostamy wszystkim trudnościom i wykonamy porywające plany 
1950 roku, jeśli w nadchodzącym roku pracować będziemy jeszcze 
lepiej, jeszcze wydatniej, jeśli będziemy śmiało usuwali błędy i uchy
bienia w pracy wszystkich naszych instytucji i urzędów, jeśli będziemy 
twardzi dla nieprzyjaciół i pełni serdecznej życzliwości dla współbu- 
downiczych nowego, pięknego życia, dla wszystkich prostych ludzi dźwi
gających wzwyż budowaną ich rękami Polskę Ludową.

Plan sześcioletni — to w yraz najgłębszych interesów  Pol
ski Ludowej, to droga najbliższych la t pracy i w ysiłku tw ór
czego. Każdy na swoim odcinku, każdy na swoim stanow isku 
— współtw órcą Wielkiego Planu!

*

Ogromne dla k ra ju  znaczenie planu 6-letniego przedstaw ił 
Prezes Rady M inistrów  J. C y r a n k i e w i c z  na wstępie w y
głoszonego w  Sejm ie dnia 3 lutego rb. expose — w słowach 
następujących:

Rok 1950 jest rokiem  szczególnego znaczenia dla przyszłości naszego k raju  
Jest to bowiem pierwszy rok realizacji P lanu Sześcioletniego, którego celem jest 
zbudowanie podstaw socjalizmu w Polsce. W ykonanie tego P lanu będzie osią 
wszystkich naszych działań w najbliższych latach.

U progu tego roku, pierwszego roku Planu Sześcioletniego musimy sobie 
wszyscy w całym kraju, uświadomić, że odtąd wszystkie sprawy muszą być podpo
rządkowane temu wielkiemu i zasadniczemu celowi, jakim  jest wykonanie Planu. 
Albowiem od tempa, od jakości wykonania tego P lanu zależy z kolei możliwość 
realizacji wszystkich innycli spraw, które leżą nam na sercu. Od wykonania P lanu 
Sześcioletniego zależy dobrobyt, stopa życiowa, rozwój kultury i oświaty, stan zdro
wotny, bezpieczeństwo i cala przyszłość naszego kraju.

Znajdujem y się na przełomie dwóch planów — m ając za sobą wykonanie 
P lanu  Trzyletniego, a przed sobą zadanie wykonania Planu Sześcioletniego — mo
żemy na podstawie nagromadzonych doświadczeń żywić pewność, że nasz nowy 
plan będzie wykonany i będzie wykonany dobrze.

Byłoby rzeczą szkodliwą upajać się dotychczasowymi sukcesami. Chcę tylko 
stwierdzić, na podstawie doświadczenia realizacji P lanu Trzyletniego, że istnieją 
wszelkie obiektywne dane wykonania Planu Sześcioletniego. Ale zwycięskie wy
konanie P lanu zależeć będzie od sumy twórczego wysiłku, jak i klasa robotnicza,



a z n ią masy pracujące dadzą z siebie w najbliższych latach. Cały naród, każdy 
obywatel musi być nastawiony na ten maksymalny wysiłek twórczy dla dobra P la
nu Sześcioletniego, świadom, że tworzy podstawy wspaniałej przyszłości naszego 
k ra ju  i podstawy swego własnego szczęśliwego ju tra .

*

Pow iązanie budżetu państwowego z planem  6-letnim  uw y
d a tn ił M inister Skarbu  K. D ą b r o w s k i  w wygłoszonym na 
tym że posiedzeniu Sejm u przem ów ieniu — w następujących 
słowach, stanow iących wyciągi z tego przem ówienia, k tóre 
odzw ierciedlają również skalę i założenia prelim inarza budże
towego na rok 1950:

Prelim inarz budżetowy na 1950 r. zamyka się kwotą 843 mlrd. zl i jest wyż
szy o blisko 213 m lrd. zł w stosunku do budżetu na 1949 r.

Cyfry te wskazują na szybki wzrost naszych budżetów, będący odbiciem 
olbrzymiego rozmachu rozwojowego naszej gospodarki.

Pomimo stałego wzrostu budżetu zachowujemy jego równowagę w docho
dach oraz pełną realność w wykonaniu.

Ogólna suma budżetu państwowego łącznie z budżetami samorządu, ubezpie
czeń rzeczowych oraz z planem sfinansowania inwestycji wynosi 1.265,8 mlrd. zł.

Z tej ogólnej sumy na rozwój gospodarki narodowej przypada 550,4 mlrd. zł, 
tj. 43,5 proc., na cele naukowe, oświatowe, kulturalne, zdrowotne i społeczne — 
412,4 mlrd. zł, tj. 32,6 proc., na obronę i bezpieczeństwo — 129,7 mlrd. zł, tj. 
tylko 10,2 proc., na wydatki adm inistracyjne — 101,2 mlrd. zł, tj. 8 proc. oraz 
na pozostałe wydatki 72,1 mlrd. zł, tj. 5,7 proc.

...Budżet ten w swych kierunkach, strukturze i linii rozwojowej jest budże
tem socjalistycznym. Realizacja wydatków budżetu — to realizacja Narodowego 
Planu Gospodarczego: to zwiększenie zdolności produkcyjnej przemysłu i rolnic
tw a; to nowe fabryki, koleje, drogi i domy mieszkalne; to lepsza ochrona zdro
wia, bardziej powszechna oświata, socjalistyczne wychowanie człowieka, wyższa 
k u ltu ra ; to dalsze podniesienie stopy życiowej mas pracujących.

W r. 1950 przebudujem y nasz system budżetowy, rozszerzając zakres budżetu, 
wiążąc go w pełni z Narodowym Planem  Gospodarczym oraz nadając mu charak
ter operatywny, tj. pozwalający kontrolować i oddziaływać czynnie na wykonanie 
planu gospodarczego. Budowa socjalistycznego budżetu wiązać się będzie z reor
ganizacją aparatu  finansowego zarówno na szczeblu centrali M inisterstwa Skarbu 
jak  i organów terenowych, co także będzie wykonane w 1950 r.

Zwycięskie wykonanie budżetu pozwoli nam utrzymać równowagę finansową 
oraz zapewni dalsze wzmocnienie wartości naszego pieniądza.



...Preliminarz budżetowy na 1950 rok spełnia podstawowe warunki budowy 
fundamentów socjalizmu w ram ach pierwszego roku planu 6-letniego i w ramach 
tego budżetu będziemy rozszerzać i umacniać nasze pozycje socjalistyczne we 
wszystkich działach gospodarki narodowej.

W w ykonaniu zapowiedzi reorganizacji apara tu  finanso
wego na szczeblu centrali M inisterstw a Skarbu — Rząd wniósł 
do Sejm u pro jek t ustaw y o przekształceniu urzędu M inistra 
Skarbu w urząd M inistra Finansów, do którego zakresu działa
nia należeć ma realizow anie całokształtu polityki finansowej 
Państw a w oparciu o narodow y plan gospodarczy i kierow anie 
spraw am i finansowym i gospodarki narodowej.

UMOWA JAKO INSTRUM ENT PLANISTYCZNY

Znaczenie umowy, jako środka wyko
nania planów państwowych w gospodar
ce socjalistycznej, jest ostatnio szeroko 
roztrząsane w czasopismach prawniczych 
i ekonomicznych.

Ola pragnących zapoznać się bliżej z 
tym zagadnieniem podajemy wykaz kilku 
przyczynków publicystycznych:

Dr Ludw ik Bar: „Umowa w gospo
darce socjalistycznej" (Gazeta Adm ini
stracji, N r 7—8, 1949 r ) ;

Jerzy M ayzel: „O umowach general

nych i szczegółowych" (Przegląd Usta
wodawstwa Gospodarczego, N r 11,1949 r . ) ;

Tadeusz Raabe: „Zagadnienie umowy 
w sektorze uspołecznionym" (Życie Go
spodarcze, N r 1 r. b . ) ;

J. Baranów: „Umowa gospodarcza ja 
ko środek wykonania planów państwo
wych" (tam że);

Jan Topiński: „System umowny w go
spodarce socjalistycznej" (Życie Gospo
darcze, N r 2 r. b.).



PRAW O G O SP O D A R C ZE  I HANDLO W E

P O D S T A W Y  P R A W N E  
P L A N O W A N I A  G O S P O D A R C Z E G O

ISTOTA PRAW NA") -— Różnice, jakie zachodzą pomiędzy gospo
darką socjalistyczną a gospodarką kapitalistyczną, z uwagi na stopień 
swego nasilenia dadzą się wyjaśnić jedynie w oparciu o pojęcie 
r ó ż n i c  u s t r o j o w y c h .  Odmienny bowiem ustrój —  to od
mienne założenia podstawowe, z których wyprowadzone są poszczegól
ne konkretne urządzenia społeczne. Nawet więc urządzenia pozornie 
wspólne obu ustrojom nabierają w rzeczywistości odmiennego charakte
ru w każdym z nich, gdyż służą innym celom i działają na odmiennych 
podstawach.

Pojęcie ustroju możemy rozumieć w! kilku znaczeniach. Nas tu in
teresują obecnie szczególnie dwa jego znaczenia, a mianowicie znacze
nie gospodarcze i prawne. Ustrój w znaczeniu g o s p o d a r c z y m  
oznacza pewien sposób produkcji, obiegu i podziału dóbr, wynikły z kon
kretnego układu stosunków, bez uwzględniania jego prawnego usztyw
nienia. W znaczeniu p r a w n y m  natomiast przez ustrój rozumiemy 
owe prawne usztywnienie form gospodarczych.

Zazwyczaj zmiany form ustroju gospodarczego wiążą się ze zmia
nami ustroju prawnego, który daje im pożądane usztywnienie, a więc 
i stałość. Zmiany prawne jednak pozostają zwykle W tyle za zmianami 
slrukturalno-społecznymi. Te ostatnie bowiem rozw ijają się w wyniku 
nadania pewnego kierunku rozwojowi społecznemu, organizacja prawna 
ustala więc to, co już zostało dokonane. Przy tej sposobności może 
ona czasem w pewnych kierunkach nieco wyprzedzić rozwój społeczny 
i w ten sposób przyśpieszyć jego bieg. Zdarza się to jednak stosunko
wo rzadziej. Organizacji prawnej nie można jednak traktować jako 
czynnika drugorzędnego w stosunkach społecznych, albowiem dopiero



po cięciu w formy prawne można mówić, że osiągnięto w danym za
kresie pewien określony stopień rozwoju.

INie inaczej rzecz się przedstawia w zakresie podstaw gospodarki 
planowej. Chociaż bowiem gospodarka planowa podstawami swymi 
tkwi w zagadnieniach natury ekonomicznej i społecznej, to jednak
0 gospodarce planowej w ścisłym tego słowa znaczeniu można mówić 
dopiero tam, gdzie znajduje ona swoje prawne ujęcie, nadające jej 
stałe, określone i obowiązujące formy. Zagadnienie zaś organizacji
1 znaczenia prawnego planów gospodarczych ma tym większą wagę, że 
stanowi ono punkt wyjścia różnic ustrojowych pomiędzy kapitalizmem 
i socjalizmem, a zarazem jest ono założeniem podstawowym, od które
go rozbiegają drogi tych dwóch systemów.

Gospodarka kapitalistyczna opiera się mianowicie na swobodzie 
działalności gospodarczej jednostek. Jednostka w systemie kapitali
stycznym może więc dowolnie podejmować decyzje gospodarcze, może 
dowolnie je zmieniać, może nawet zaniechać swej działalności. Cały 
ustrój liberalno-kapitalistyczny nastawiony jest na interes jednostki. 
Jeżeli nawet państwo wyznacza granice działalności jednostki, to w za
sadzie nie prowadzi jej racjonalnie w kierunku oznaczonym. Państwo 
może najwyżej uprzywilejowywać pewien kierunek inicjatywy jedno
stek i w ten sposób zachęcać je do pójścia wskazaną im drogą.

W tym stanie rzeczy gospodarkę kapitalistyczną określa się jako 
gospodarkę bezplanową. Nie znaczy to, żeby w gospodarce kapitali
stycznej w ogóle nie mogło być żadnego planu działania. Nie ma jed
nak planu w znaczeniu socjalistycznym. Rozróżnić tu  należy zresztą 
dwie zasadnicze odmiany gospodarki kapitalistycznej, a mianowicie go
spodarkę ściśle liberalno-kapitalistyczną i gospodarkę kierowaną.

W gospodarce ściśle Kberalno-kapitalistycznej plan działalności 
gospodarczej wytknąć sobie może tylko jednostka. Plan ten nie jest 
jednak dla niej obowiązującą norm ą postępowania, gdyż może go ona 
w każdej chwili zmienić, a ponadto plan nie może nigdy przybrać for
my ścisłych wskazówek, gdyż działalność jednostki w tym ustroju 
zależna jest od swobodnych decyzji innych jednostek, które mogą po
krzyżować jej zamierzenia (np. przez strajki, lokauty, zmiany cen, po
litykę celną i t. p. x)

1) Na takim  planie opiera się np. działalność 'zakładu ubezpieczeń. Zakład 
ten musi bowiem przewidzieć ilość szkód, żeby stosownie do tego zebrać w dro
dze składek takie kapitały, które by wystarczyły na ich pokrycie.



Tym bardziej więc ścisłego planu nie może w ustroju liberal-no- 
kapitalistycznym posiadać państwo. W obrębie bowiem państwa dzia
łalność jednostek zależy od ich własnej decyzji.

Nieco inaczej sprawa przedstawia się w systemie gospodarki kie
rowanej. Ale i tutaj planowanie państwowe musi się ograniczać do prze
widywania rodzaju i rozmiarów działalności jednostek, co oczywiście 
nie może nigdy prowadzić do ścisłych wyników. Nie zmieni tego stanu 
rzeczy polityka państwowa, wprowadzająca uprzywilejowywanie pewne
go- rodzaju działalności,a ograniczająca inne jej rodzaje, albowiem nigdy 
nie wiadomo, w jakim  stopniu jednostki dopuszczą do kierowania swo
im postępowaniem. Nie zmienia tego stanu rzeczy również etatyzacja, 
polegająca na przejmowanu przez państwo znaczniejszej ilości przed
siębiorstw wytwórczych, gdyż przedsiębiorstwa te w równej mierze jak 
przedsiębiorstwa prywatne zależą od decyzji, podejmowanych przez in 
ne jednostki gospodarcze.

Plany państwowe w gospodarce kapitalistycznej muszą więc zawsze 
pozostać planami ogólnikowymi, które muszą liczyć się ze swobodą de
cyzji. podejmowanych przez poszczególne jednostki gospodarcze, a także 
z wahaniami koniunkturalnymi. Rząd może czynić wysiłki w kierunku 
zapewnienia realizacji planu. Może więc uprzywilejowywać przedsiębior
stwa w pewnym zakresie, aby zachęcić je do określonej planem działal
ności. może uruchamiać i rozbudowywać zakłady państwowe, może po
dejmować inwestycje na wielką skalę, jak nowe drogi, koleje, poszuki
wania wiertnicze itd., może zaprowadzić ochronę celną, stosować taką 
czy inną polityką taryfową. Wszystko to jednak wpływa tylko pośrednio 
na wykonanie planu. Ostateczny wynik zależy bowiem od t. zw. „swo
bodnej gry sił“ .

W tym stanie rzeczy plan gospodarczy jest tylko skonkretyzowa
niem ogólnych wytycznych polityki państwowej na odcinku gospodar
czym. Plan ten może ulegać zmianom zależnie od okoliczności. Może on 
też w wielu wypadkach w ogóle nie istnieć.

Inaczej sprawa przedstawia się w ustroju socjalistycznym. Tutaj 
decyzje gospodarcze na skutek upaństwowienia wszystkich środków pro
dukcji pozostają całkowicie w rękach państwa. Przy takim układzie 
stosunków wpływy uboczne, wywierane przez decyzje niepaństwowych 
jednostek gospodarczych, są w zupełności wyłączone. Znikają zatem 
wahania koniunkturalne. Całość decyzji państwowych na polu gospo
darczym może więc być sharmonizowana przez plan gospodarczy, który 
ustala te decyzje w daleko idących szczegółach. Pozostawienie bowiem



„swobodnej gry" przedsiębiorstw państwowych stanowiłoby zastąpienie 
jednego ustroju bezplanowego drugim.

Skoro decyzje gospodarcze w ustroju socjalistycznym mogą być 
z góry wiadome i to w daleko idących szczegółach, to i cały plan go
spodarczy nabiera całkiem innego znaczenia. Zamiast być przewidywa
ną wytyczną rozwoju gospodarczego staje się on teraz n o r m ą  postę
powania. W ustroju kapitalistycznym byłoby to niemożliwe. Nie można 
tam bowiem nakazać zakładowi wytwórczemu A: „macie wyprodukować 
n ton towaru za cenę x złotych", jeżeli nie można w sposób bezwzględ
ny przewidzieć, jak będzie kształtowała się cena surowców i robocizny 
oraz co więcej, czy surowce i robociznę w ogóle będzie można otrzy
mać (strajki, lokauty). Obawy te znikają w gospodarce socjalistycznej, 
skoro cena surowców i robocizny zależy od decyzji państwa, lub też 
skoro dostawa surowców zależy od długofalowych umów handlowych 
z innymi krajam i, zwłaszcza jeśli te kraje także stosują u siebie gospo
darkę planową.

Nic więc dziwnego, że w ustroju socjalistycznym plan gospodarczy 
przybiera formę ustawy na równi z budżetem.

Skoro plan gospodarczy jest traktowany na równi z budżetem, to 
warto zaznaczyć, że i budżet nabiera w ustroju socjalistycznym innego 
znaczenia niż w ustroju kapitalistycznym. Znika tu więc problem, czy 
należy traktować go jako akt administracyjny ubrany w formę ustawy, 
czy też jest on tylko próbą szacunku wpływów i wydatków. Jest on te
raz jednym z aktów planowania gospodarczego2), a więc wskazaniem 
zakresu obowiązków Rządu. Socjalistyczny plan gospodarczy nie jest 
v’ięc ustawą tylko w znaczeniu formalnym, t. zn. że jest uchwalony 
przez Sejm. Jest on także w pełni ustawą w znaczeniu materialnym, 
gdyż zawiera treść właściwą ustawom. Socjalistyczny plan gospodarczy 
zawiera bowiem normy postępowania, lj. wyznacza obowiązki i ustana
wia uprawnienia podobnie jak inne ustawy.

Obowiązek wykonania planu spoczywa, podobnie jak przy budże
cie, w zasadzie na Rządzie. Każdy też minister jest odpowiedzialny za 
wykonanie swojego odcinka i odpowiada za nie parlam entarnie i kon
stytucyjnie, podobnie jak odpowiada za wykonanie budżetu. Niższe or
gany państwowe odpowiadają służbowo przed ministrem za wykonanie 
planu gospodarczego na swoich szczeblach. Popadto aparat państwowy 
uruchamia machinę prawa karnego, a w szczególności ustanawia prze
pisy o szkodnictwie gospodarczym, które m ają zapewnić wykonanie pla

2) por. S. Rozmaryn: Polskie prawo państwowe, Warszawa 1949, str. 313.



nu na wszystkich odcinkach i szczeblach. Niewykonanie bowiem planu 
w jednej tylko komórce utrudnia jego wykonanie w dalszych komór
kach. a przez to zachwiewa całością. Stąd pochodzi troska o usunięcie 
wszelkich zaburzeń w jego realizacji.

Uprawnionym natomiast do domagania się wykonania planu jest, 
podobnie jak przy budżecie, całe społeczeństwo. Organem zaś stojącym 
na słraży tego uprawnienia jest Sejm.

Nadanie planowi gospodarczemu formy ustawy, zawierającej 
uprawnienia i wyznaczającej obowiązki odnośnie do wykonania planu, 
nadaje całej gospodarce planowej charakter p r z y m u s u ,  bez którego 
urzeczywistnienie planu byłoby niemożliwe.

PRAWO POZYTYWNE. —  Ustawodawstwo polskie doszło już 
w pewnym zakresie do kodyfikacji zasad w odniesieniu do planowania 
gospodarczego. Chcąc więc usystematyzować te przepisy według treści, 
należy je podzielić na dwie zasadnicze grupy, a to:

A. Ustawy dotyczące zasad i organizacji planowania gospodar
czego.

B. Ustawy obejmujące plany gospodarcze.
A. Co do przedmiotu planowania należy rozróżnić w pierwszym 

rzędzie planowanie przestrzenne od planowania czasowego. Planowanie 
przestrzenne dotyczy mianowicie należytego wykorzystania powierzchni 
kraju, planowanie zaś czasowe odnosi się do podejmowania działań 
w pewnym odcinku czasu3). Tak więc wśród aktów ustawodawczych, 
dotyczących zasad i organizacji planowania wyodrębnić trzeba:

1. Przepisy dotyczące p l a n o w a n i a  p r z e s t r z e n n e g o .  Do 
tych należą:

a) dekret z dnia 2 kwietnia 1946 r. o planowym zagospodarowaniu k ra ju  (Dz. 
U. R. P. N r 16, poz. 109),

b) rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 20 m arca 1947 r. o współdziałaniu 
władz w akcji planowego zagospodarowania przestrzennego k ra ju  (Dz. U. R. P. 
Nr 34, poz. 152),

c) rozporządzenie Rady M inistrów z dnia 20 grudnia 1947 r. w sprawie 
zmiany powyższego rozporządzenia (Dz. U. R. P. z 1948 r. N r 2, poz. 6).

2. Przepisy dotyczące p l a n o w a n i a  c z a s o w e g o .  Stanowią
j e :

a) dekret z dnia 1 października 1947 r. o planowej gospodarce narodowej 
(Dz. U. R. P. N r 64, poz. 373),

3) por. W. Brzeziński: Podstawy prawne planowania gospodarczego i prze
strzennego, W arszawa 1948.



b) dekret z dnia 20 czerwca 1946 r. o państwowym planie inwestycyjnym
(Dz. U. R. P . N r 32, poz. 200),

c) uchwała Rady Ministrów z dnia 21 sierpnia 1947 r. w sprawie zasad sy
stemu finansowego.

3. Przepisy dotyczące o r g a n i z a c j i  p l a n o w a n i a ,  do któ
rych trzeba zaliczyć:

a) art. 4 ustawy konstytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r. o ustroju i zakre
sie działania najwyższych organów Rzeczypospolitej Polskiej,

b) ustawę z dnia 10 lutego 1949 r. o zmianie organizacji naczelnych władz
gospodarki narodowej (Dz. U. R. P. N r 7, poz. 43),

c) rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 22 kwietnia 1949 r. w sprawie 
zakresu działania Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego (Dz. U. R. P. 
Nr 26, poz. 190).

B. Na podstawie zasad wyrażonych w ustawach poprzednio wyli
czonych uchwalane są konkretne plany gospodarcze. Plany te dzielą się 
na plany wieloletnie i plany roczne. Pierwszy plan roczny może być w łą
czony do planu wieloletniego. Ponadto ustawodawstwo polskie odróżnia 
plany inwestycyjne od ogólnych, tzw. narodowych planów gspodarczych. 
Częścią tych ostatnich są m. in. plany finansowe. W obrębie tej grupy 
ustaw wyliczymy więc:

1 . P l a n y  g o s p o d a r c z e ,  którymi jak dotąd są:
a) ustawa z dnia 2 lipca 1947 r. o Planie Odbudowy Gospodarczej (Dz. U. 

R. P. N r 53, poz. 285), obejm ująca tzw. plan trzyletni, a zarazem plan na rok 1947,
b) ustawa z dnia 9 m arca 1948 r. o narodowym planie gospodarczym na rok 

1948 (Dz. U. R. P. N r 19, poz. 134),

c) ustawa z dnia 31 m arca 1949 r. o Narodowym Planie Gospodarczym na 
rok 1949 (Dz. U. R. P. N r 26, poz. 189).

Najbliższą spodziewaną na przyszłość jest ustawa o planie sześcio
letnim.

2. P l a n y  i n w e s t y c y j n e ,  które obejm ują:
a) ustawa z dnia 3 lipca 1947 r. o państwowym planie inwestycyjnym na 

rok 1947 (Dz. U. R. P. Nr. 58. poz. 313), zmieniona ustawą z dnia 30 grudnia 
1947 r. (Dz. U. R. P. z 1948 r. N r 3, poz. 14),

b) ustawa z dnia 24 lutego 1948 r. o państwowym planie inwestycyjnym na 
rok 1948 (Dz. U. R. P. N r 22, poz. 152), zmieniona ustawą z dnia 4 lutego 1949 r. 
(Dz. U. R. P. N r 9, poz. 51).



Na rok 1949 nie było uchwalonego odrębnego planu inwestycyjne
go, ale jego wytyczne ustalone zostały w narodowym planie gospodar
czym, sumy zaś przeznaczone na ten cel —  w budżecie.

NORMOWANIE. —  Jak poprzednio wspomniano, narodowy plan 
gospodarczy w swej ostatecznej postaci przybiera formę ustawy. W tym 
stanie rzeczy organem uchwalającym plan jest Sejm. Art. 4 ustawy 
konstytucyjnej z dnia 19 lutego 1947 r. wylicza nawet narodowy plan 
gospodarczy, podobnie jak i budżet, wśród spraw, co do których Sejm 
nie może udzielić pełnomocnictwa Rządowi celem uregulowania ich 
w formie dekretu.

Ponieważ ułożenie planu gospodarczego wymaga współdziałania 
całego aparatu rządowego, przeto prawo inicjatywy w tym względzie 
przysługuje praktycznie Rządowi, a nie Sejmowi lub Radzie Państwa. 
Wprawdzie nie jest to powiedziane wyraźnie w konstytucji, wynika jed
nak niewątpliwie z natury rzeczy. Co więcej, Sejm jest tutaj nawet w pew
nej mierze związany projektam i rządowymi w tym znaczeniu, że ewen
tualnych poprawek w projekcie rządowym obowiązany jest dokonać 
w ciągu trzech miesięcy od przedłożenia mu przez Rząd projektu. 
W przeciwnym razie Prezydent Rzeczypospolitej za zgodą Rady Stanu 
ogłosi tę ustawę (podobnie jak  budżet) w brzmieniu projektu rządo
wego (art. 8 ust. konst.). Chodzi tu  oczywiście o to, aby Państwo nie 
pozostawało bez planu gospodarczego lub bez budżetu. Sejmowi jed
nak zawsze przysługuje prawo uchwalenia później ustawy, zmieniającej 
pierwotne brzmienie ustawy, ogłoszonej według poprzednio podanej 
procedury.

Istotnym więc czynnikiem ustalającym narodowy plan gospodar
czy jest Rząd. Do rzeczywistego jednak kierowania gospodarką naro
dową został ustawą z dnia 10 lutego 1949 r. powołany Komitet Eko
nomiczny Rady Ministrów, do którego kompetencji należy regulami
nowo m. in .: 1. ustalanie zasad polityki gospodarczej Państwa, 2. usta
lanie zasad planowania gospodarczego i statystyki oraz organizacji go
spodarki narodowej, 3. uchwalanie wytycznych dla projektów narodo
wych planów gospodarczych, zatwierdzanie przedkładanych Radzie Mi
nistrów projektów narodowych planów gospodarczych, budżetu i spra
wozdań ich wykonania, 4. zatwierdzanie planów szczegółowych i wyni
ków kontroli ich wykonania.

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów nie jest czynnikiem samo
dzielnym, lecz organem Rządu. Uchwały jego winny więc być w zasa
dzie przekształcone w formę uchwał Rady Ministrów. Ponieważ jednak



jest on organem przewidzianym ustawowo, przeto może zarówno on jak 
i jego przewodniczący uzyskać upoważnienie ustawowe do samodzielne
go wydawania rozporządzeń.

Przy wykonywaniu swych zadań w zakresie planowania Rząd po
sługuje się drugim swoim organem, którym jest Państwowa Komisja 
Planowania Gospodarczego. Nie jest ona komisją w pełnym tego słowa 
znaczeniu, gdyż prócz przewodniczącego i jego zastępców, prawo nie 
przewiduje powołania do niej członków, ani jakiejkolwiek kolegialnej 
formy jej działania. Toteż kompetencje przyznane Komisji należą 
w rzeczywistości do jej przewodniczącego. Przewodniczącym zaś tej Ko
misji jest z urzędu Przewodniczący Komitetu Ekonomicznego Rady Mi
nistrów. Jego zastępcy w liczbie dwóch powołani są w ten sam sposób, 
co sam przewodniczący, a więc przez Prezydenta Rzeczypospolitej na 
wniosek Prezesa Rady Ministrów. M ają oni stanowiska równorzędne 
ministrom, wchodzą więc w skład rządu, są jednak Przewodniczącemu 
podporządkowani i działają pod jego odpowiedzialnością4). Państwo
wa Komisja Planowania Gospodarczego jest zorganizowana na wzór 
ministerstwa, nie jest jednak sama ministerstwem. Do zadań jej należy 
kierowanie całokształtem spraw państwowego planowania, a więc opra
cowywanie narodowych planów gospodarczych i nadzorowanie nad pla
nowaniem gospodarczym, a dalej koordynowanie gospodarczej działal
ności wszystkich działów zarządu państwowego, kierowanie pracami pla
nu technicznego w gospodarce narodowej i współpracy technicznej z za
granicą, kontrolowanie wykonania narodowych planów gospodarczych 
i t. p.

Jeżeli chodzi o niższe organy powołane do prac związanych z pla
nowaniem gospodarczym, to terenowymi organami Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego są wojewódzkie urzędy planowania gospo
darczego. W spółdziałają z nimi terenowe władze administracyjne, orga
ny wykonawcze samorządu terytorialnego i organizacje gospodarcze.

Układanie planów przestrzennych ma inne znaczenie gospodarcze, 
toteż inne są także organy, które je  realizują. Sprawa ta należy miano
wicie do kompetencji Głównego Urzędu Planowania Przestrzennego 
podległego Ministrowi Budownictwa. Terenowymi urzędami są dyrekcje 
planowania wchodzące w skład urzędów wojewódzkich na prawach wy
działów.

4) por. S. Rozmaryn: O zmianach w organizacji naczelnych władz gospodarki 
narodowej (Państwo i Prawo, 1949, zesz. 5).



PROJEKTOWANIE. —  Abstrakcyjnie rzecz biorąc, procedura pla
nowania gospodarczego mogłaby być odgórna lub oddolna. W praktyce 
jednak ścisłe przeprowadzenie ani jednej ani drugiej zasady nie jest moż
liwe. Toteż i polskie przepisy formalne odnoszące się do planowania go
spodarczego stanowią kombinację obu tych zasad. Tak więc zbieranie 
m ateriału do planowania następuje oddolnie, uchwalanie zaś wytycz
nych i ostateczne ustalanie planu przeprowadzane jest odgórnie. Prze
waża więc odgórna strona planowania, co zgodne jest z socjalistycznymi 
zasadami, na których budowany jest ustrój Rzeczypospolitej.

Stosownie zatem do powyższych sformułowań pierwszym etapem 
układania narodowego planu gospodarczego jest uchwalanie jego wy
tycznych przez Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów. Obejmują one 
podstawowe zadania narodowego planu gospodarczego oraz środki po
trzebne do osiągnięcia tych zadań. Wytyczne w zakresie gospodarki 
związków samorządu terytorialnego ustalane są za zgodą Rady Państwa.

W oparciu o powyższe ustalenia właściwi ministrowie sporządzają 
projekty planów odcinkowych. Projekty te obejm ują gospodarkę pań
stwową, jak również gospodarkę związków samorządu terytorialnego, 
spółdzielczą oraz prywatną —  w takim zakresie, w jakim  ma być włą
czona do narodowego planu gospodarczego. Następnie składają te  p ro
jekty Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego w. ustalonym ter
minie. Równolegle do tych projektów planów odcinkowych nadrzędne 
organy samorządu i naczelne organy spółdzielczości składają również 
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego zestawienia zbiorcze 
swoich projektów.

Na podstawie tak zebranego m ateriału Państwowa Komisja Planowa
nia Gospodarczego opracowuje projekt narodowego planu gospodarczego 
i przedkłada go Radzie Ministrów do zatwierdzenia.

Przy zatwierdzaniu projektu narodowego planu gospodarczego Ra
da Ministrów działa za pośrednictwem swojego Komitetu Ekonomicz
nego.

Przepisy prawne nie wymagają, aby odnośna uchwała Komitetu 
była przedstawiona plenum Rady Ministrów, chociaż Prezes Rady M i
nistrów lub Przewodniczący Komitetu mogą uznać to za wskazane 
i sprawę na plenum skierować.

Zatwierdzony projekt przedkłada Rząd Sejmowi do uchwalenia 
W formie ustawy, przy czym, jak wspomniano, Sejm jest związany ter
minem trzymiesięcznym.



WYKONANIE. —  N a r ó d  o w y  plan gospodarczy, ogłoszony ja 
ko ustawa w Dzienniku Ustaw, jest zbiorem norm  pozytywnych. Za
warte w nim normy są, podobnie jako normy innych ustaw, normami 
ogólnymi, które w trakcie stosowania konkretyzują się przez wydawa
nie na ich podstawie norm  coraz bardziej szczegółowych, aż wreszcie 
na końcu przez rzeczywiste działanie, zgodne lub niezgodne z ich tre
ścią, stanowią podstawę do oceny postępowania właściwych czynników 
co do zgodności jej z prawem. Głównymi adresatami norm narodowego 
planu gospodarczego są, jak powiedziano, ministrowie, których wyko
naniu plan ten poruczono.

Cytowane ustawodawstwo przewiduje jednak także pewne technicz
ne formy konkretyzowania norm ogólnych ustawy o narodowym planie 
gospodarczym. Tak więc w ramach narodowego planu gospodarczego 
może Rada Ministrów uchwalić plany s z c z e g ó ł o w e ,  a w szczegól
ności: plan produkcji, konsumcji, zatrudnienia, obrotu towarowego lub 
plan finansowy. Tego rodzaju plany szczegółowe opracowuje się zgod
nie z techniką sporządzania ogólnego narodowego planu gospodarczego. 
Oprócz planów szczegółowych właściwi ministrowie ustalają w porozu
mieniu z Przewodniczącym Państwowej Komisji Planowania Gospodar
czego plany o d c i n k o w e ,  obejmujące plany szczegółowe podległych 
im działów gospodarki. Do nich również należy organizacja wykonania 
planów odcinkowych i nadzór nad ich wykonaniem.

Tutaj należy zwrócić uwagę na stanowisko Przewodniczącego P ań 
stwowej Komisji Planowania Gospodarczego. Do kompetencji tej Ko
m isji należy bowiem także koordynowanie gospodarczej działalności 
wszystkich działów zarządu państwowego, koordynacja w zakresie pla
nowania finansowego oraz kontrola wykonania narodowych planów 
gospodarczych. Są to więc funkcje nadrzędne nad resortem, przez co 
Przewodniczący tej Komisji, który działa jej imieniem jednoosobowo, 
uzyskuje siłą rzeczy stanowisko nadrzędne nad stanowiskiem ministra. 
Wykonanie narodowego planu gospodarczego pozostaje zatem pod nad
zorem czynnika nadrzędnego, którego zadaniem jest troska o urzeczy
wistnienie normy, jaką jest ustawa o narodowym planie gospodarczym.

A więc, plan gospodarczy jest w ustroju socjalistycznym nie pro
gramem, ani nawet przewidywaniem lub wytyczną działalności gospo
darczej. Jest on w całej pełni ustawą, a więc zbiorem norm prawnych, 
nad których urzeczywistnieniem czuwa cały aparat państwowy.

ZBIGNIEW  ŻABIŃSKI 

  •  ------------



OBRÓT NIERUCHOMOŚCIAMI 
WEDŁUG PLANÓW GOSPODARCZYCH

DEKRET O NABYWANIU I PRZEKAZYW ANIU NIERUCHOMOŚCI 
NIEZBĘDNYCH DLA REA LIZA CJI PLANÓW  GOSPODARCZYCH

(S . B .). Dekret z dn. 26. IV. 1949 r. o nabywaniu i przekazywaniu 
nieruchomości niezbędnych dla realizacji narodowych planów gospo
darczych (Dz. U. R. P. Nr 27 poz. 197), znowelizowany dekretem z dn. 
26. X. 1949 r. (Dz. U. R. P. Nr 55 poz, 438),*) obejmuje normy
0 zasadniczym znaczeniu gospodarczym.

Dekret jest w przeważającej mierze wariantem prawa o postę
powaniu wywłaszczeniowym (z dn. 24. IX. 1934 r. —  poz. 776/34
1 205/39), dostosowanym do realizacji narodowych planów gospodar
czych. Chociaż prawo o postępowaniu wywłaszczeniowym formalnie 
zostało utrzymane w mocy, to praktycznie prawie zupełnie wobec wej
ścia w życie nowego dekretu straciło swoje znaczenie, z wyjątkiem mo
że przepisów dotyczących wywłaszczenia na cele obrony narodowej oraz 
zastosowania subsydiarnego do ustaw wywłaszczeniowych o charakterze 
specjalnym. W zasadzie bowiem —  poza niezakończonymi jeszcze bę
dącymi w toku sprawami wywłaszczeniowymi —  wszelkie wywłaszcze
nia na przyszłość będą się odbywać w ramach realizacji planów naro
dowych, skoro obowiązuje planowa gospodarka Państwa.

Art. 1 dekretu stanowi, iż nieruchomości lub ich części niezbędne 
dla realizacji narodowych planów gospodarczych mogą być przejmo
wane, nabywane, zbywane i przekazywane zgodnie z przepisami dekretu.

Art. 2 określa k t o  jest wykonawcą narodowych planów gospo
darczych. Wśród wymienionych (taksatywnie) wykonawców figurują:
1 ) władze i urzędy państwowe, 2 ) zakłady i instytucje państwowe, in
stytucje ubezpieczeń społecznych, zakłady ubezpieczeń, przedsiębior
stwa państwowe, banki, przedsiębiorstwa państwowo-spółdzielcze, 3) 
spółki prawa cywilnego i handlowego, w których Skarb Państwa, przed
siębiorstwa państwowe, samorządowe, albo inne osoby prawne prawa

*) p. P. N. w ostatnim  zeszycie (Nr 11—12, 1949) — str. 486.
U w a g a :  Co do art. 30 ust. 4 — p. sprostow anie tekstu  w  obwiesz

czeniu M inistra Sprawiedliwości (Dz, Ust. N r 60, poz. 475, 1949 r. — 
pkt. 6).

Pism o okólne Przew odniczącego P. K. P. G. z 17. XI. 1949 r. w  sp ra
wie stosow ania dek re tu  z 26. IV. 1949 r. — p. Dz, Urzęd. Min, S karbu 
Nr 40, poz. 280, 1949 r.

Z arządzenie Przewodniczącego P  ,K. P. G. z 17. XI. 1949 r. w  sp ra
w ie trybu  w zyw ania osób do przekazyw ania nieruchom ości — p. M oni
to r Polski, N r A-89, poz, 1084, 1949 r.



publicznego posiadają udział wynoszący ponad 50%> kapitału zakłado
wego, 4) związki samorządu terytorialnego i związki międzykomunal
ne, 5) organizacje samorządu gospodarczego oraz stowarzyszenia wyż
szej użyteczności, 6) centrale spółdzielni i centrale spółdzielczo-pań- 
stwowe i 7) spółdzielnie. Jest tu więc reprezentowany sektor u s p o 
ł e c z n i o n y .  Wśród wymienionych wykonawców są tacy, którzy nie 
posiadają osobowości prawnej i nie m ają prawa do własnego majątku, 
gdyż należy on do Skarbu Państwa, i takie, które tę osobowość praw 
ną i prawo do własnego majątku posiadają.

Wykonawcy wymienieni w pkt. 1 do 4 m ają stanowisko uprzywi
lejowane w stosunku do pozostałych wykonawców, co się wyraża 
w różnych postanowieniach dekretu.

Dział II dekretu reguluje p r z e k a z y w a n i e  nieruchomości, 
stanowiących własność Skarbu Państwa i wykonawców narodowych 
planów gospodarczych. W wykonaniu przepisów tego działu wydane 
zostało rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 2. VIII. 1949 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 47 poz, 354).

Przekazywanie stosuje się wtedy, gdy nieruchomość znajduje się 
w posiadaniu jednego wykonawcy planu (posiadacza), któremu nie 
jest na razie potrzebna i w związku z tym zostaje przekazana innemu 
wykonawcy, dla którego jest ona niezbędna dla realizacji narodowego 
planu gospodarczego. Przekazanie polega na przeniesieniu prawa 
własności lub ustanowieniu, zniesieniu, ograniczeniu, bądź przekazaniu 
praw rzeczowych ograniczonych na nieruchomościach. Przekazania do
konuje się na podstawie porozumienia władz naczelnych zainteresowa
nych wykonawców, a w przypadku nieosiągnięcia porozumienia na 
podstawie decyzji Przewodniczącego Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego. W razie zaś osiągnięcia porozumienia, dokonuje się 
ono w drodze umowy zawartej w odpowiedniej formie. Jeżeli zatem 
umowa obejmuje przeniesienie własności lub ustanowienie praw rzeczo
wych ograniczonych, potrzebna jest forma notarialna. Gdy przedmio
tem umowy są prawa, które m ają być przedmiotem wpisu w księdze 
wieczystej, a forma notarialna nie jest wymagana, potrzebna jest umo
wa z podpisami notarialnie uwierzytelnionymi (art. 20 pr. ksw.). W in
nych przypadkach wystarcza sam protokół zdawczo-odbiorczy.

Kiedy przekazywanie następuje w drodze przeniesienia własności, 
a kiedy przez oddanie nieruchomości w zarząd i użytkowanie, zależyć 
będzie od podmiotów tej tranzakcji, w szczególności od ich charakteru 
prawnego. Jeżeli zarówno wykonawca, jak  posiadacz nie m ają osobo
wości prawnej i własność nieruchomości należy i nadal ma należeć do



Skarbu Państw a, przekazanie nastąpi przez oddanie nieruchom ości 
w zarząd i użytkowanie. Użytkowanie, o k tórym  tu  mowa, nie jest 
użytkowaniem  w rozum ieniu praw a rzeczowego, które jako ogran i
czone praw o rzeczowe zasadniczo może powstać i istnieć tylko na rze
czy cudzej i k tóre jako niezbywalne n ie może być przedm iotem  prze
lewu.

Umowa w przedmiocie przekazania może być zawarta tytułem dar- 
mym lub odpłatnym. W myśl S 20 powołanego rozporządzenia poz. 
354/49 r. przekazanie między wykonawcami planu narodowego, wymie
nionymi w art. 2 dekretu w pkt. 1— 4, następuje nieodpłatnie, 
a w przypadku ustanowienia własności czasowej, albo przekazania 
w zarząd lub użytkowanie, za czynszem symbolicznym w wysokości 1 zł 
rocznie. W innych przypadkach przekazanie może nastąpić w formie 
sprzedaży, przy czym określenie wysokości ceny sprzedaży może na
stąpić później w akcie dodatkowym.

Zasady, których należy przestrzegać przy ustanowieniu, zniesieniu, 
ograniczeniu i przekazaniu praw rzeczowych ograniczonych, ustala za
rządzenie Przewodniczącego P. K. P. G. Zauważyć jednak należy, iż 
właściwie jedynym ograniczonym prawem rzeczowym, które zgodnie 
z prawem rzeczowym może być przekazane (poza hipoteką, cipżarami 
realnymi oraz zastawem, które tutaj praktycznie nie mogą być brane 
pod uwagę), jest prawo powrotu z art. 106 pr. rz., gdyż użytkowanie 
jest niezbywalne, służebność osobista może służyć tylko osobie fizycz
nej, a służebność gruntowa, jako część składowa nieruchomości, nie 
może być przedmiotem odrębnych tranzakcji.

N a b y w a n i e  nieruchomości stosuje się wówczas, gdy sprawy 
nie można załatwić przez przekazanie,, ponieważ posiadaczem nierucho
mości jest osoba fizyczna lub prawna, nie będąca wykonawcą narodo
wych planów gospodarczych.

Przez nabycie nieruchomości należy zgodnie z art. 4 ust. 2 dekre
tu rozumieć oprócz nabycia prawa własności również ustanowienie, 
zniesienie, ograniczenie, bądź przekazanie praw rzeczowych ograniczo
nych. Postanowienia dotyczące nieruchomości stosuje się odpowiednio 
do praw rzeczowych ograniczonych na nieruchomościach, o ile to jest 
zgodne z istotą tych praw. Tak szerokie ujęcie daje możność dowolne
go ukształtowania stosunku prawnego między wykonawcą a posiada
czem. Pewne wątpliwości interpretacyjne nasuwa kwestia, czy na pod
stawie dekretu można ustanawiać prawo najm u lub dzierżawy, i cz) 
można te prawa przenosić. O ile chodzi o ustanowienie tych praw, 
można by je  podciągnąć pod użyte w art. 4 ust. 2 pojęcie „ograniczę-



nia“ własności, jednakże nie można by uznać za dopuszczalne przeno
szenie tych praw, ponieważ dekret mówi tylko o przeniesieniu praw rze
czowych. Z ujęcia art. 28 dekretu, który w ogóle nie przewiduje usta
lenia norm dla nabycia prawa najmu i dzierżawy, zdaje się jednak wy
nikać, iż dekret w ogóle do tych praw nie ma zastosowania.

W odróżnieniu od przekazywania, przy nabywaniu nie jest również 
przewidziane przejęcie nieruchomości w zarząd, może być natomiast 
stosowane przejęcie jej w użytkowanie w rozumieniu prawa rzeczowe
go z tym, że w myśl art. 133 § 2 pr. rz. użytkowanie nie może trwać 
dłużej niż lat 30, ani dłużej niż sama osoba prawna wykonawcy.

Jeżeli postanowienie w przedmiocie nabycia dotyczy własności nie
ruchomości, ma ono odpowiednie zastosowanie do obciążających tę nie
ruchomość praw rzeczowych ograniczonych (art. 4 ust. 2 zdanie ostat
n ie), i w tym zakresie stanowi podstawę wszelkich wpisów, żądanych 
we wniosku. Postanowienie, o którym tutaj mowa, objęte jest orze
czeniem wojewody, wydanym w specjalnym postępowaniu wywłaszcze
niowym, uregulowanym przez dekret.

Ubiegając się o nabycie danej nieruchomości w drodze wywłaszcze
nia, wykonawca musi przede wszystkim uzyskać zgodnie z art. 5 zezwo
lenie na nabycie nieruchomości, którego udziela Przewodniczący P. K. 
P. G., jeżeli uzna, że nieruchomość lub nrawa są niezbędne dla realiza
cji planu gospodarczego oraz że przewidziane są środki nabycia.

Wykonawca planu, będący już W posiadaniu tego wstępnego ze
zwolenia, obowiązany jest wezwać właściciela nierchomości, aby prze
kazał tę nieruchomość wykonawcy w drodze umowy w zamian za nie
ruchomość zamienną, bądź też, jeżeli właściciel sobie tego życzy, za ce
nę określoną przez nabywcę według zasad ustalonych przez Radę Pań
stwa (art. 28). Cena ta musi być zatwierdzona przez władzę naczelną 
wykonawcy, która to władza ustala również warunki zapłaty. Dekret 
nie wyjaśnia, kto ma dokonać tego ustalenia w przypadku, gdy chodzi 
o wykonawcę będącego na takim szczeblu hierarchicznym, iż nie podle
ga on żadnej władzy naczelnej w rozumieniu administracyjnym. Nie
wątpliwie w tym przypadku ten wykonawca sam może w swoim zakre
sie dokonać tych ustaleń.

Co do formy umów obowiązują ogólne normy określone W prawie 
rzeczowym i prawie ksw. Co do umów przedwstępnych, które co do 
swej treści muszą odpowiadać przepisowi art. 62 § 1 kod. zob.,, nie wy
starczy zachowanie formy pisemnej określonej w § 2 tego artykułu, 
lecz dla zapewnienia sobie skutków rzeczowych (a nie wyłącznie obli
gatoryjnych) należy sporządzić tę umowę przygotowawczą w takiej for-



nne. w jakiej ma być zawarta umowa ostateczna. Również użyte przy 
zawieraniu umów pełnomocnictwa muszą być zgodnie z art. 96 § 2 
kod. zob. udzielone w takiej formie, jaka jest potrzebna do zawarcia 
umowy.

Należy zauważyć, iż przy umownym uregulowaniu nabycia sprawy 
obciążeń nabywanej przez wykonawcę nieruchomości muszą być za
łatwione na zwykłej drodze umownej, gdyż wówczas aparat określony 
w art. 4 dekretu nie działa i nie można uzyskać wykreślenia tych obcią
żeń na zasadzie postanowienia, ponieważ postanowienie takie wydaje 
się dopiero w postępowaniu wywłaszczeniowym.

Jeżeli w ciągu dni 15 od doręczenia wezwania nie zostanie zawarta 
umowa sprzedaży lub zamiany, albo umowa przygotowawcza, wówczas 
wykonawca może nabyć niezbędną dla realizacji planu nieruchomość 
w drodze w y w ł a s z c z e n i a .  Tego 15-dniowego terminu nie 
można uważać za zawity. Znaczenie jego polega niewątpliwie na tym, 
aby nie przedłużać niepotrzebnie stadium wstępnego i wpłynąć na po
wzięcie przez właściciela nieruchomości zagrożonej wywłaszczeniem 
szybkiej decyzji co do umownego załatwienia sprawy. W wielu jednak 
przypadkach termin ten okaże się praktycznie za krótki, n. p. gdy po
trzebne jest zezwolenie władzy opiekuńczej, albo właściciel lub jeden 
ze współwłaścicieli jest nieobecny itp. Ponieważ umowne załatwienie 
leży również w interesie wykonawcy, któremu oszczędza ono koniecz
ność przeprowadzania żmudnego postępowania wywłaszczeniowego, nie
wątpliwie sprawy te będą załatwiane życiowo i będą udzielane dodat
kowo niezbędne terminy. Sytuacja prawna zmienia się dopiero po 
wszczęciu postępowania wywłaszczeniowego. W tym bowiem stadium 
sprawa może być załatwiona umownie wyłącznie w formie umowy za
miany fart. 20), o czym będzie jeszcze mowa w dalszym ciągu.

Należy nadmienić, iż jeżeli wywłaszczona nieruchomość stanowi 
gospodarstwo rolne lub ogrodnicze, warsztat rzemieślniczy, bądź jedy
ną działkę wywłaszczonego z domem jednorodzinnym lub dwurodzin
nym, bądź też przeznaczoną pod budowę takiego domu, wywłaszczający 
obowiązany jest zaofiarować tytułem odszkodowania nieruchomość 
z a m i e n n ą ,  położoną o ile możności w tej samej miejscowości 
i o tym samym lub zbliżonym charakterze (art. 30).

Specjalne rozporządzenie z dn. 2. VIII. 1949 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 47 poz. 355) reguluje sprawę dostarczania nieruchomości zamien
nych w zamian za nieruchomości niezbędne dla realizacji narodowych 
planów gospodarczych. Rozporządzenie to przewiduje prowadzenie 
przez starostę (prezydenta miasta wydzielonego) specjalnego wykazu



lokalnego nieruchomości przeznaczonych na nieruchomości zamienne 
oraz określa tryb oddania do dyspozycji wykonawcy, który sam nie po
siada odpowiedniej nieruchomości zamiennej, innej nieruchomości na 
cele zamienne z zapasu objętego wykazem lokalnym. Samo przekazanie 
nieruchomości zamiennej właścicielowi następuje w sposób określony 
w § 15 zaznaczonego rozporządzenia zależnie od charakteru nierucho
mości zamiennej. A więc przykładowo: nieruchomości wchodzące
w skład Państwowego Funduszu Ziemi —  w trybie dękretu o przepro
wadzeniu reformy rolnej, nieruchomości na Ziemiach Zachodnich 
w trybie dekretu o ustroju rolnym i osadnictwa na Z. Z., lub dekretu 
o przekazywaniu mienia nierolniczego itd. Wykonawca należący do 
kategorii uprzywilejowanej z art. 2 pkt. 1—4 dekretu nie uiszcza ceny 
za nieruchomość zamienną, zaś inni wykonawcy uiszczają tę cenę po 
przekazaniu nieruchomości właścicielowi.

Można przyjąć, iż w praktyce umowy zamiany będą dochodzić do 
skutku tylko w przypadku, gdy sam wykonawca dysponuje nieruchomo
ścią zamienną.

Jeżeli w przedmiocie nabycia żadna umowa w oznaczonym term i
nie nie dojdzie do skutku, wykonawca musi uzyskać zezwolenie! właści
wego M inistra na zgłoszenie wniosku o wywłaszczenie, stwierdzające 
zarazem, że niezbędne jest nabycie danej nieruchomości i że starania 
o nabycie tej nieruchomości w drodze umownej nie doprowadziły do 
rezultatu, poza tym potrzebne jest zezwolenie właściwych władz admi
nistracyjnych na przeznaczenie przedmiotowej nieruchomości na cele 
wskazane we wniosku.

Wywłaszczenie polegać może na odjęciu prawa własności, lub od
jęciu, ustanowieniu, bądź ograniczeniu praw rzeczowych ograniczonych 
na nieruchomości.

Tak, jak według prawa o postępowaniu wywłaszczeniowym, rów
nież według dekretu osobno rozstrzyga się sprawę wywłaszczenia, 
a osobno odszkodowania. W obu przypadkach decyzje wydaje woje
woda właściwy według położenia nieruchomości.

Należy zwrócić uwagę na przepis art. 15 ust. 1 dekretu, w myśl 
którego na wniosek ubiegającego się o wywłaszczenie wojewoda zezwoli 
mu na objęcie nieruchomości niezwłocznie po dokonaniu ustaleń nie
zbędnych do określenia odszkodowania, z tym zastrzeżeniem, iż w myśl 
ust. 2 wywłaszczony, któremu przysługuje prawo do otrzymania nieru
chomości zamiennej, nie może być usunięty dopóki nie otrzyma tej nie
ruchomości zamiennej do natychmiastowego objęcia. To postanowię-



nie dekretu stanowi novum w stosunku do prawa o postępowaniu wy
właszczeniowym.

Jak wyżej wspomniano, jeżeli wywłaszczony już w toku postępo
wania wywłaszczeniowego zgadza się na odstąpienie swojej nierucho
mości w zamian za inną nieruchomość, strony mogą zawrzeć umowę 
zamiany *).

Umowa ta wymaga do swojej ważności zatwierdzenia przez woje
wodę i stanowi tytuł do wpisu w księdze wieczystej oraz do wprowa
dzenia w posiadanie nieruchomości, przypadającej nad podstawie umo
wy. Wobec braku w dekrecie specjalnego odmiennego uregulowania 
obowiązuje co do formy tej umowy art. 46 pr. rz. (forma notarialna). 
Wydać się mające rozporządzenie Rady Ministrów określi zasady 
i przypadki, W których prawa i ograniczenia ciążące na nieruchomości 
wywłaszczonej mogą przejść na nieruchomość zamienną. Przypuszczal
nie rozporządzenie to będzie się odnosić zarówno do umów zamiany, 
jak i przekazywania w trybie wywłaszczenia nieruchomości zamiennej 
jako odszkodowania.

Orzeczenie o wywłaszczeniu następuje po dokonaniu obwieszczeń 
i przeprowadzeniu rozprawy. Od orzeczenia służy odwołanie w term i
nie 14-dniowym do Ministra Administracji Publicznej, który wydaje 
ostateczne orzeczenie w porozumieniu z właściwym Ministrem.

W myśl art. 39 orzeczenie o wywłaszczeniu przenosi prawo włas
ności nieruchomości oraz powoduje inne skutki prawne określone 
w art. 4 ust. 2 na rzecz wywłaszczającego z mocą wsteczną (z dniem 
zgłoszenia wniosku o wywłaszczenie). To jest również przyczyną, iż 
odpada potrzeba wnoszenia ostrzeżeń w księdze wieczystej o wszczęciu 
postępowania wywłaszczeniowego, które były przewidziane w myśl art. 
12 § 2 prawa o postępowaniu wywłaszczeniowym. Z „ujawnieniem"

*) R a t i o  1 e g i s, dlaczego w tym  stadium  mogą być zaw arte już 
tylko um ow y zam iany nie zaś inne umowy, np. sprzedaży, nie jest jasna, 
jeżeli się zważy, że urnowy zam iany mogą być zasadniczo zaw ierane 
z każdym , n ie  ty lko z osobami uprzyw ilejow anym i z art. 30 dekretu. R. 
O l e s z y ń  s k i  w  artykule: „Nabycie nieruchom ości niezbędnych dla
realizacji narodow ych p lanów  gospodarczych11 (dodatek ..Przegląd U sta
w odaw stw a Gospodarczego" do Nr 11 „Życia Gospodarczego" z 1949 r.) 
w yjaśnia iż sprzedaż w  tym  stad ium  byłaby już tylko ugodą o odszko
dowanie, o k tórej m owa w  art. 34 ust. 2. Nie w ydaje się to przekony
wające, skoro um owa dochodzi do skutku przed w ydaniem  orzeczenia 
o wywłaszczeniu.



tego orzeczenia *) w księdze wieczystej lub w zbiorze złożonych do
kumentów podlegają wykreśleniu wszystkie ujawnione tam prawa 
z wyjątkiem tych, na których pozostawienie wyrazili zgodę wywłasz
czający i osoby, którym te prawa służą, oraz tych, które m ają być po
zostawione w myśl orzeczenia o wywłaszczeniu (art. 39 ust. 2).

W stosunku do prawa o postępowaniu wywłaszczeniowym nastąpiło 
tu uproszczenie, iż tytułem do wpisu jest samo orzeczenie o wywłasz
czeniu, nie zaś dodatkowe orzeczenie o wykonaniu wywłaszczenia, które 
mogło być wydane dopiero po wypłaceniu lub złożeniu odszkodowania 
do depozytu.

Z powołanego wyżej, niezbyt jasno zredagowanego art. 39 dekretu 
wynika, iż wykreślenie wymienionych tam praw w księdze wieczystej 
oraz uchylenie złożenia dokumentu odnośnie do ujawnionych w ten 
sposób praw —  następuje z mocy samego prawa, niezależnie od wniosku.

Sprawy dotyczące o d s z k o d o w a n i a  są przedmiotem odrębne
go postępowania, toczącego się niezależnie od właściwego postępowania 
wywłaszczeniowego. W odróżnieniu od prawa o postępowaniu wywła
szczeniowym, od orzeczenia wojewody wydanego w przedmiocie odszko
dowania po przeprowadzeniu rozprawy, służy odwołanie nie do sądu, 
lecz do M inistra Administracji Publicznej, który orzeka ostatecznie.

Wniosek o ustalenie odszkodowania może każda ze stron złożyć po 
upływie terminów przewidzianych w art. 19, t. zn. po upływie terminów 
wyznaczonych na złożenie wyjaśnień w postępowaniu wywłaszczeniowym.

Na rozprawie (art. 34) strony mogą zawrzeć ugodę dotyczącą wy
sokości odszkodowania, jeżeli osoby mające prawa rzeczowe na wy
właszczanej nieruchomości na to się zgodzą. Ugoda ta zostaje w całej 
treści wciągnięta do protokołu i podlega zatwierdzeniu przez wojewo
dę. Ma ona moc prawną ugody sądowej.

Dodać wreszcie należy, iż obowiązek odszkodowania ciąży na tym, 
na czyj wniosek orzeczono wywłaszczenie i że odszkodowanie ustalone 
w pieniądzach (innej formy odszkodowania oprócz pieniężnej lub 
w nieruchomości zamiennej dekret nie przewiduje) wypłaca się w go
tówce. Szczegółowe przepisy o trybie wypłaty określi rozporządzenie 
Rady Ministrów.

*) Użyty w  dekrecie zw rot o „ujaw nieniu  orzeczenia" p rzejęty  do
słownie z art. 42 § 2 pr. o  post wywłaszcz, jest z punk tu  w idzenia obo
w iązujących przepisów  o księgach w ieczystych niepopraw ny. Obecnie 
u jaw nia się w  księgach praw a, nie dokum enty.



WIELKA NOWELIZACJA 

USTAW ODAW STW A SPÓŁDZIELCZEGO
USTAWA Z 20. XII. 1949 R. O ZM IANIE USTAW Y Z 29. X. 1920 R.

O SPÓŁDZIELNIACH I USTAWY Z 21. V. 1948 R. 0  C. Z. S.
I CENTRALACH SPÓŁDZIELNI

(J. M .). W Nr. 65 Dz. U. R. P. poz. 524 została ogłoszona usta
wa z dnia 20 grudnia 1949 r. o zmianie ustawy z dnia 29 października 
1920 r. o spółdzielniach oraz ustawy z dnia 21 m aja 1948 r. o Central
nym Związku Spółdzielczym i centralach spółdzielni (nową ustawę 
w dalszym ciągu będziemy nazywali ,,nowelą“ ). Najważniejsze zmiany 
wprowadzone przez tę ustawę są następujące:

1) Zmiana definicji spółdzielni. —  W edług brzmienia tej defini
cji zawartej w art. 1 ustawy z r. 1920 celem spółdzielni jest podniesienie 
zarobku lub gospodarstwa członków przez prowadzenie wspólnego przed
siębiorstwa. W edług nowego brzmienia art. 1 celem spółdzielni jest 
— podniesienie poziomu gospodarczego i kulturalnego życia członków 
oraz prowadzenie przedsiębiorstwa w ramach narodowego planu gospo
darczego dla dobra Państwa Ludowego (art. 1 ust. 1 noweli). W ten 
sposób określono rolę spółdzielni w nowym ustroju .gospodarki plano
wej.

2) Zniesienie „odpowiedzialności dodatkowej“ członków spółdziel
ni. — W edług art. 14 ustawy z r. 1920 członkowie spółdzielni odpo
wiadają za jej zobowiązania bądź to zadeklarowanymi udziałami, bądź 
też —  o ile statut tak stanowi —  ponoszą ponadto „odpowiedzialność do- 
datkową“ określoną w statucie, ograniczoną do wielokrotności udziału, 
albo też odpowiedzialność nieograniczoną (całym majątkiem członka). 
Według noweli odpowiedzialność dodatkowa zostaje w zupełności znie
siona; w konsekwencji zostały skreślone wszystkie przepisy ustawy z ro
ku 1920, dotyczące odpowiedzialności dodatkowej. Art. 2 noweli za
wiera postanowienie, że przepisy statutu spółdzielni, istniejącej w dniu 
wejścia w życie noweli, o odpowiedzialności przekraczającej zadeklaro
wane udziały, tracą moc obowiązującą.

3) Dopuszczalność przepisów statutu o udziałach różnego rodzaju, 
o obowiązku deklarowania przez członków większej ilości udziałów i od
dania do dyspozycji spółdzielni środków produkcji. —  Według art. 
16 ustawy z r. 1920, stanowiącego „jus cogens“ , udziały muszą być jed
nakowej wysokości a ilość zadeklarowanych udziałów zależy od woli



członka. Ustawa z r. 1920 nie przewiduje oprócz udziałów pienięż
nych, żadnych innych wkładów członka do spółdzielni. Nowela zmie
nia w art. 1 ust. 16 pierwotne brzmienie art. 16 ustawy z r. 1920 sta
nowiąc, że statut może przewidywać udziały różnego rodzaju różnej 
wysokości (np. udziały członków rodziny członka i osób o zmniejszonej 
zdolności do pracy w niższej wysokości), zobowiązywać członków do 
deklarowania większej ilości udziałów przy dokładnym określeniu tego 
zobowiązania (np. stosunku do obszaru roli, ilości krów itp.) oraz do 
wniesienia do spółdzielni produkcyjnej środków produkcji (ziemi, ma
szyn, narzędzi itp .), stanowiących własność członka (w tym ostatnim 
wypadku statut powinien określić zasady zwrotu tych wkładów w natu
rze lub w równowartości na wypadek rozwiązania spółdzielni, śmierci, 
wystąpienia lub wykluczenia członka). W związku z tym przepisem 
zmienia nowrela w art. 1 ust. 23 brzmienie art. 24 ustawy z r. 1920, sta
nowiąc, że egzekucja ze środków produkcji wniesionych przez członka, 
jako wkład do spółdzielni i roszczeń o ich zwrot, wymaga zgody wła
ściwej centrali, a na odmowę zgody centrali służy wierzycielowi człon
ka odwołanie do Centralnego Związku Spółdzielczego w terminie dwóch 
tygodni, oraz uchyla prawo wierzyciela członka, który uzyskał zajęcie 
jego udziału, do wypowiedzenia udziału.

4) Komisja rewizyjna zamiast rady nadzorczej. — Nowela zmie
nia art. 40 ustawy z r. 1920 stanowdąc w art. 1 ust. 30, że spółdzielnia 
może mieć radę nadzorczą lub komisję rewizyjną, złożoną z trzech osób 
z tym, że przepisy ustawy dotyczące rady nadzorczej stosuje się odpo
wiednio do kom isji rewizyjnej, jeżeli statut nie stanowi inaczej. Statut 
może więc autonomicznie postanowdć, że zamiast rady nadzorczej o r
ganem kontrolnym spółdzielni będzie komisja rewizyjna i autonomicz
nie określić jej kompetencje i sposób powołania.

5) Pierwszeństwo członków spółdzielni do je j świadczeń. — No
wela stanowi w art. 1 ust. 25, że członkowi przysługuje pierwszeństwo 
przed nieczłonkami w korzystaniu z usług i świadczeń spółdzielni, 
a sposób wykonania tego przepisu określi właściwa centrala. W usta
wie z r. 1920 nie ma takiego przepisu.

6) Przyznanie Centralnemu Związkowi Spółdzielczemu praw, któ
re dotychczas przysługiwały sądowi rejestrowemu.

a) Statuty wzorcowe. —  Według art. 5 ustawy z r. 1920 sąd reje
strowy zarządza wpis spółdzielni do rejestru po stwierdzeniu zgodności 
złożonego statutu z przepisami prawa. Nowela w art. 1 ust. 6 zmienia 
brzmienie art. 5 ustawy z r. 1920, wprowadzając instytucję tzw. statu
tów wzorcowych, które Centralny Związek Spółdzielczy ustala dla po



szczególnych typów spółdzielni. Jeżeli taki statut wzorcowy przez CZS 
ustalony został na zarządzenie Przewodniczącego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego ogłoszony w Monitrze Polskim, sąd reje
strowy nie bada zgodności zgłoszonego statutu z prawem, lecz jego zgod
ność z zasadami statutu wzorcowego i w razie stwierdzenia, że zgłoszo
ny przez spółdzielnię statut nie pozostaje w sprzeczności z tymi zasada
mi, zarządza wpis spółdzielni do rejestru. Tak więc nowela przekazuje 
funkcję badania zgodności statutu wzorcowego z ustawą, dotychczas 
przez sąd pełnioną, Centralnemu Związkowi Spółdzielczemu, który 
ustala treść statutu wzorcowego. Tym samym przekazuje nowela Cen
tralnemu Związkowi Spółdzielczemu także funkcje autoratywnej in
terpretacji, względnie nawet uzupełnienia ustawy w kierunku potrzeb 
nowych typów spółdzielni.

b) Powołanie i odwołanie likwidatorów rozwiązanej spółdzielni. -—, 
Według art. 78 ustawy z r. 1920, może sąd rejestrowy w przypadkach 
w tym artykule podanych ustanowić likwidatorów rozwiązanej spół
dzielni, przez co dotychczasowi likwidatorzy tracą swe pełnomocnictwa. 
Nowela przyznaje w art. 1 ust. 59 powyższe prawo powoływania i odwo
ływania likwidatorów Centralnemu Związkowi Spółdzielczemu.

c) Prawo uchylania uchwał organów samorządowych spółdzielni 
w drodze administracyjnej przez Centralny Związek Spółdzielczy. — 
Według art. 50 ustawy z r. 1920, jedynie sądowi przysługiwało prawo 
uchylania wyrokiem uchwały walnego zgromadzenia spółdzielni z po
wodu jej niezgodności z prawem lub statutem na skutek powództwa 
wniesionego przez osoby, względnie organy w tymże artykule wymie
nione. Już ustawa z r. 1948 przyznała w art. 14 ust. 2 lit. g) Central
nemu Związkowi Spółdzielczemu (Naczelnej Radzie Spółdzielczej) .pra
wo uchylania w trybie administracyjnym uchwał wojewódzkich zjaz
dów Centralnego Związku Spółdzielczego oraz uchwał ' zjazdu delega
tów central, gdy uchwały te naruszają przepisy ustaw. Nowela te 
uprawnienia Naczelnej Rady Spółdzielczej znacznie rozszerza, zmienia
jąc w art. 4 brzmienie art. 14 ust. 2 ustawy z dnia 21 m aja 1948 r . : 
według nowego brzmienia powyższego przepisu Naczelna Rada Spół
dzielcza może uchylać także uchwały rad nadzorczych central oraz 
uchwały walnych zgromadzeń, rad nadzorczych i komisji rewizyjnych 
spółdzielni, gdy uchwały te naruszają przepisy ustawy lub też z innych 
ważnych przyczyn.

7) Przyznanie Centralnemu Związkowi Spółdzielczemu prawa dy
sponowania przedsiębiorstwem, względnie majątkiem spółdzielni.



Ze względu na konieczność szybkiego przeprowadzenia reorgani
zacji struktury sektora uspołecznionego gospodarstwa narodowego, po
dyktowaną względami planowej gospodarki narodowej, wprowadza no
wela zmiany dotychczasowych przepisów ustawy z r. 1920, ograniczają
ce autonomię ciał samorządowych spółdzielni oraz central spółdzielni' 
i przyznające Centralnemu Związkowi Spółdzielczemu uprawnienia do 
dysponowania przedsiębiorstwem, majątkiem i zyskiem spółdziebii. 
Uprawnienia te są następujące:

a) Zbycie przedsiębiorstwa spółdzielni. — Nowela w art. 1 ust. 33 
dodaje w ustawie z r. 1920 po art. 46 nowy art. 461, według którego 
nie tylko walne zgromadzenie spółdzielni, ale także Centralny Związek 
Spółdzielczy może, jeżeli względy gospodarki narodowej tego wymaga
ją, postanowić zbycie przedsiębiorstwa spółdzielni na rzecz jednostki 
gospodarczej sektora uspołecznionego, przy zupełnym zwolnieniu spół
dzielni zbywającej od wszelkich zobowiązań, które przejmuje nabywca, 
oraz rozwiązać zbywającą spółdzielnię bez przeprowadzenia likwidacji. 
Warunki ustala w tym wypadku CZS, oczywiście w porozumieniu z na
bywającą jednostką gospodarczą. Jeżeli walne zgromadzenie spół
dzielni uchwala zbycie przedsiębiorstwa, ustala ono warunki zbycia. 
odnośna uchwała walnego zgromadzenia wymaga jednak zatwierdzenia 
przez Centralny Związek Spółdzielczy.

b) Rozwiązanie spółdzielni. —  Nowela w art. 1 ust. 57 wprowadza 
w art. 75 ust. 5 pod a) nowy przepis stanowiący, że zarząd Central
nego Związku Spółdzielczego, jeżeli względy planowej gospodarki naro
dowej przemawiają za zaniechaniem prowadzenia przez spółdzielnię 
przedsiębiorstwa, stanowiącego przedmiot jej działalności, może roz
wiązać spółdzielnię.

c) Łączenie spółdzielni. —  Nowela w art. 1 ust. 72 zmienia art. 
108 ustawy z r. 1920, dotyczący łączenia się spółdzielni, w ten sposób, 
że nadaje Centralnemu Związkowi Spółdzielczemu prawo postanowie
nia —  ze względów planowej gospodarki' narodowej —  połączenia spół
dzielni w uproszczonej formie, bez uchwał walnych zgromadzeń łączą
cych się spółdzielni; prawo walnych zgromadzeń pozostaje obok praw 
Centralnego Związku Spółdzielczego nie naruszone.

d) Dysponowanie przez CZS zyskiem spółdzielni i majątkiem roz
wiązanej spółdzielni pozostałym po wykonaniu zobowiązań i zwrocie 
udziałów. Nowela (art. 1 ust. 45 i 62) zmienia brzmienie art. 57 
i 81 ustawy z r.1920, przyznając Centralnemu Związkowi Spółdzielcze
mu prawo określenia zasad podziału czystej nadwyżki oraz prawo dy
sponowania pozostałą po wykonaniu zobowiązań i zwrocie udziałów



częścią m ajątku zlikwidowanej spółdzielni, bez względu na odmienne 
postanowienia statutu i uchwały walnego zgromadzenia.

e) Prawo zmiany statutu central. — Uzupełniając art. 14 ust. 2 
ustawy z r. 1948, przyznaje nowela (art. 4 ust. 1) Centralnemu Związ
kowi Spółdzielczemu (Naczelnej Radzie Spółdzielczej) prawo zmiany 
statutu central, jeżeli względy gospodarki narodowej wymagają wpro
wadzenia niezwłocznie takiej zmiany.

f) Przekazanie m ajątku rozwiązanego związku lub centrali gospo
darczej spółdzielni na własność lub użytkowanie innej spółdzielni lub 
przedsiębiorstwu państwowemu. — Nowela (art. 4 ust. 5) uzupełnia 
art. 36 ustawy z r. 1948 przepisem, stanowiącym, że Naczelna Rada 
Spółdzielcza może upoważnić komisję likwidacyjną rozwiązanego związ
ku lub centrali gospodarczej do niezwłocznego przekazania w całości 
lub części majątku ruchomego lub nieruchomego w zarząd i użytkowa
nie spółdzielni lub przedsiębiorstwa państwowego oraz określić wa
runki przeniesienia własności takiego majątku, jeżeli to będzie uzasad
nione potrzebami planowej gospodarki narodowej.

8) Zm iany przepisów organizacyjnych, porządkowych itp.
Poza przytoczonymi wyżej istotnymi zmianami ustaw z r. 1920 

i 1948, przystosowującymi je  do potrzeb dnia dzisiejszego, zawiera no
wela cały szereg mniejszej wagi zmian natury organizacyjnej, formal
nej i porządkowej, upraszczających pewne przepisy ustawy z r. 1920, 
bądź też zmiany natury redakcyjnej. Spośród tego rodzaju zmian przez 
nowelę wprowadzonych należy zwrócić uwagę w szczególności na na
stępuj ące:

a) Nazwa spółdzielni. —  W edług art. 1 ust. 13 noweli odpada 
w jej nazwie oznaczenie „z odp. udziałami“ , gdyż spółdzielni z większą 
odpowiedzialnością obecnie nie ma. Artykuł 11 ustawy z r. 1920 otrzy
mał brzmienie następujące: „Nazwa spółdzielni powinna zawierać wy
raz: „spółdzielnia44, „spółdzielczy44 lub inne określenie równoznaczne 
oraz wskazywać siedzibę; nie może wymieniać nazwisk członków i po
winna odróżniać się wyraźnie od nazw innych zarejestrowanych już 
spółdzielni, mających siedzibę w tej samej miejscowości. Centrale mogą 
używać w swej nazwie oznaczenia „Związek spółdzielni44.

b) Ogłoszenia. —  Nowela uchyla wszystkie przepisy stanowiące 
obowiązek ogłaszania wpisów do rejestru. Wpisy do rejestru nie będą 
więc ogłaszane. Spółdzielnia winna jedynie ogłosić o rozwiązaniu 
spółdzielni, o przywróceniu działalności rozwiązanej spółdzielni (art. 1 
ust. 57 i 58 noweli) oraz o zbyciu przedsiębiorstwa po myśli art. 461 
ustawy o spółdzielniach (art. 1 ust. 33 noweli).



c) Termin zgłoszenia roszczeń wierzycieli. —  Według art. 76 usta
wy z r. 1920 zarząd spółdzielni był zobowiązany do trzechkrotnego 
ogłoszenia o rozwiązaniu z wezwaniem wierzycieli do zgłoszenia ro
szczeń, a według art. 80 likwidatorzy nie mogli zwracać członkom 
udziały przed upływem roku od trzeciego ogłoszenia. W edług noweli 
(art. 1 ust. 58) wystarczy jedno ogłoszenie z terminem do zgłaszania 
wierzytelności wynoszącym jedynie 6 miesięcy.

d) Wykreślenie nieczynnej spółdzielni z rejestru. —  W edług art. 
75 ustęp ostatni ustawy z r. 1920 mogło nastąpić wykreślenie nie po
siadającej m ajątku i nieczynnej od 5 lat spółdzielni bez potrzeby roz
wiązywania i potrzeby przeprowadzenia likwidacji. Nowela (art. 1 ust. 
57) zmienia powyższy przepis, skracając termin nieczynności do jedne-' 
go roku.

e) Upoważnienie likwidatorów do dokonania czynności, które wy
magają uchwały rady nadzorczej lub uchwały walnego zgromadzenia 
spółdzielni. —  Nowela (art. 1 ust. 65) wprowadza po art. 84 ustawy 
z r. 1920 nowy art. 8 4 1, według którego w przypadkach, gdy rada nad
zorcza spółdzielni nie istnieje lub gdy nie może być zwołane wabię zgro
madzenie członków spółdzielni, Centralny Związek Spółdzielczy może 
upoważnić likwidatorów do dokonania czynności, które wymagają 
uchwały rady nadzorczej lub uchwały walnego zgromadzenia.

f) Wystąpienie członka ze spółdzielni bez wypowiedzenia w razie 
zmiany miejsca zamieszkania. —  Nowela (art. 1 ust. 22) wprowadza po 
art. 23 ustawy z r. 1920 nowy art. 231, według którego członek spół
dzielni w razie zmiany miejsca swego stałego zamieszkania i przystą
pienia w nowym miejscu zamieszkania do spółdzielni tego samego lub 
podobnego typu może wystąpić ze spółdzielni w dawnym miejscu za
mieszkania bez uprzedniego wypowiedzenia i żądać niezwłocznego prze
kazania przez tę spółdzielnię do spółdzielni nowego miejsca zamieszka
nia, wniesionych udziałów, jeżeli statut nie stanowi inaczej.

9) Art. 5 noweli zajmuje się spółdzielniami kredytowymi, które 
w myśl dekretu z 25. X. 1948 r. o reformie bankowej (Dz. U. R. P. Nr 
52, poz. 412) nie podlegają ani Centralnemu Związkowi Spółdzielcze
mu, ani też centralom spółdzielni. Uprawnienia CZS odnośnie innych 
spółdzielni, przysługują odnośnie spółdzielni kredytowych Ministrowi 
Skarbu, uprawnienia central spółdzielni bankom wymienionym w po
wyższym dekrecie. Według art. 6 noweli nie narusza ona przepisów wy
żej powołanego dekretu o reformie bankowej.



PRAW O RZECZO W E I K S IĘG I W IECZYSTE

WITOLD PRĄDZYŃSKI

U W A G I  D O  P R O J E K T U
PRAWA R Z E C Z O W E G O

TYTUŁ II (DZIAŁ I) K SIĘG I IV PRO JEKTU  K. C. *)

I. Do a r t .  9 61 projektu:
Ziem ia o raz narzędzia i  środki produkcji mogą być przedm iotem  

w łasności p ryw atnej jedynie w  granicach przez ustaw y określonych.

A rtyku ł powyższy nie jest norm ą praw a cywilnego, lecz 
norm ą praw a publicznego1).

II. Do a r t .  9 64 projektu:
W granicach określonych gospodarczym przeznaczeniem  nierucho

mości w łasność nieruchom ości obejm uje przestrzeń nad  i  pod jej po
w ierzchnią.

A rtyku ł powyższy stanow i znaczny postęp w  porównaniu 
z obecnym  p raw em 2). Obecne praw o (art. 30), ustanaw iając, że 
właściciel nieruchom ości nie może się sprzeciw iać działaniom, 
dokonyw anym  na takiej wysokości lub w  takiej głębokości, ża 
n ie  zagrażają jego uzasadnionym  interesom , uznaje przez to,

*) Początek p racy  — P. N. tom  I -  1949, str. 379 i  nast.
1) Inne przepisy o charak terze p raw a  publicznego, mimo że bez

pośrednio dotyczą p raw a rzeczowego, są zaw arte w  odrębnych przepisach 
praw nych, jak  np. przepisy, w  jakiej walucie m ożna dokonywać wpisów 
do 'ksiąg wieczystych, przepisy dotyczące dzielenia nieruchomości, prze
pisy dotyczące zezwoleń n a  zbyw anie i nabyw anie nieruchom ości, prze
pisy budow lane itp.

2) Jak  i w  porów naniu  z kodeksem  Napoleona (art. 522) i kodeksera 
cyw ilnym  niem ieckim  (§ 905).



że przestrzeń do nieokreślonej wysokości i do nieokreślonej 
głębokości objęta jest własnością nieruchomości. Zasięg wła
sności nieruchomości nad i pod pow ierzchnią sięgałby więc- 
w głąb chyba do środka ziemi, a wzwyż chyba do stratosfery. 
U stanaw iając zasięg własności nad i pod powierzchnią, p ro jek t 
zrywa z powyższą te z ą 3). Problem u powyższego atoli n ie  roz
w iązuje pro jek t zdaniem  moim na właściwej płaszczyźnie. 
Problem  n ie  polega bowiem na tym , c o obejm uje własność 
nieruchomości, lecz na tym, c z y m  jest nieruchomość. Jeżeli 
własność nieruchomości ma obejmować „p rzestrzeń"4) nad 
i pod pow ierzchnią nieruchomości, to z przepisu tego wnio
skować należy, że przestrzeni tych  p ro jek t nie uważa za czę
ści nieruchomości. W przeciwnym  razie byłby przepis powyż
szy zbyteczny, rozum ie się  bowiem  samo przez się, że własność 
nieruchomości obejm uje wszystkie części nieruchomości, tak  
jak  się samo przez się rozum ie, że własność krow y obejm uje 
wszystkie części krow y i byłoby zbytecznym  ustanawiać, że 
własność krow y obejm uje również jej rogi i kopyta. Jeżeli 
wobec tego przestrzeń nad  i pod pow ierzchnią n ie jest na pod
łożu pro jek tu  częścią nieruchomości, n ie  pozostałoby nic inne
go jak  uznać, że nieruchom ością jest — jak  to ustanaw ia nie- 
p rzejęty  do p ro jek tu  art. 3 pr. rz. — jedynie część pow ierzchni 
ziemi. Powierzchnia atoli n ie  jest rzeczą, lecz tak  jak  granica 
pojęciem  abstrakcyjnym : tak  jak  granica oddziela jedynie jed 
ną nieruchomość od drugiej, ta k  powierzchnia ziemi oddziela 
jedynie s tre fę  pod pow ierzchnią od strefy  nad powierzchnią. 
Nieruchomość byłaby wobec teffo w  ogóle pojęciem  abstrak 
cyjnym  i rozpłynęłaby się w  nicości.

Ponieważ przedm iotem  własności może być w m yśl art. 
962 proj. jedynie rzecz5), m usi nieruchom ość posiadać cechy

3) O ile -chodzi o zasięg suw erenności Państw a, to  teza powyższa jest 
nadal obowiązująca. W targnięcie np. sam olotów  jednego P aństw a w  stra - 
tosferę nad tery to rium  drugiego P aństw a byłoby naruszeniem  suw eren
ności tegoż.

4) Przedm iotem  w łasności może być jedynie rzecz, a więc przedm iot 
m aterialny, p rzestrzeń  atoli jest pojęciem  abstrakcyjnym .

5) Między rzeczą ruchom ą a nieruchom ością istn ie ją  następujące
różnice: rzecz ruchom a je st przem ijająca, jest zniszczą,Ina, przenaszalna,. 
fizycznie oddzielona od innych rzeczy; nieruchom ość żadnej z tych cechi 
i i e  ma.



rzeczy, a więc być przedm iotem  m aterialnym  o oznaczonych 
granicach. Takim  przedm iotem  m aterialnym  jest c z ę ś ć  p o 
w i e r z c h n i  z i e m i  wraz z znajdującym  się pod n ią  w nę
trzem  ®) ziemi do pewnej oznaczonej głębokości, przy czym 
uważać należy, że nieruchom ość sięga do takiej głębokości 
w nętrza ziemi, jaka potrzebna jest do korzystania 7) z n ieru 
chomości. P rzestrzeń  nad powierzchnią takim  przedm iotem  
m aterialnym  nie jest, n ie  może wobec tego być częścią n ieru -, 
chomości. P rzestrzeń  nad pow ierzchnią do określonej wysoko
ści jest jedynie sferą działania właściciela nieruchomości, 
z k tórej z wyłączeniem  innych osób może korzystać celem ko
rzystania z nieruchomości.

Nieruchomość jest tw orem  przyrody. Wszystko, co przy
roda na powierzchni części ziemi i we w nętrzu ziemi pod tą  
pow ierzchnią z w yjątk iem  zw ie rzą t8) umieściła, stanowi jedną 
całość, stanow i nieruchomość. Na tę  całość sk ładają  się np. 
ziemia, piasek, woda, skały, kam ienie, pieczary itp. W szystko, 
co ręka ludzka z nieruchom ością trw ale związała, jak  np. bu
dowle i inne urządzenia n ie  jest z i s t o t y  swej nieruchom o
ścią, lecz nieruchom ością z p r z e z n a c z e n i a 9).

Część lub  części powierzchni ziemi wraz z znajdującym  
się pod tą pow ierzchnią w nętrzem  ziemi stanow ią o d r ę b n ą  
nieruchomość, gdy dla części tej lub części tych jest utw orzo
na odrębna księga wieczysta, a w  razie n ieistn ienia takiej

<*) Tego trafnego w yrażenia używ a um owa polsko-radziecka o sto
sunkach p raw nych  n a  granicy  polskiej i ZSRR z 8 lipca 1949 (Dz. Ust. 
R. P. 1949 poz. 323).

<) Nie umieszczam słow a „gospodarczego", gdyż z nieruchomości 
można korzystać rów nież w  innych celach np. naukowych.

8) Z w ierzęta należy m. zd. uważać za rzeczy ruchom e np. zające, 
ryby, w szelkie owady znajdu jące się w  ziemi itd. Z o l l  (K w artaln ik  
P raw a Pryw atnego  1938, zesz. IV str. 16) uw aża, że zw ierzęta łow ne i ry 
by (raki) w  wodzie p łynącej są częściam i składow ym i nieruchomości, 
a więc nieruchom ością. Prow adzi to  do w niosku, że zając w  biegu albo 
szczupak pluskający  się w  wodzie płynącej stanow ią nieruchom ość, a za
jąc zabity i szczupak n a  półm isku są ruchomościami.

9) D rzew a zasadzone przez przyrodę są z isto ty  sw ej częścią n ie ru 
chomości; drzew a zasadzone ręką ludzką są częścią składow ą nierucho
mości. a w ięc nieruchom ością z przeznaczenia.

o*



księgi, gdy części stanow ią jeden obszar lub całość gospodar
czą i stanow ią własność te j samej osoby10).

Pow staje pytanie, czy w szystkie wyżej rozstrząsane pro
blem y w ym agają przepisu ustawowego. W ydaje mi się, że nie 
jest to  konieczne; nauka i orzecznictwo i bez tego dadzą sobie 
z pewnością radę z pojęciem  nieruchomości. Uważam wobec 
tero , że należałoby jedynie s k r e ś l i ć  art. 964 projektu.

Gdyby samo skreślenie nie m iało się  uważać za w ystar
czające, należałoby, skreślając art. 964 proj., wstaw ić przed 
a rt, 947 p ro j .11) przepis, określający pojęcie nieruchomości, 
i poza tym  dodać ew entualnie do art. 964 proj. -drugi ustęp, 
norm ujący korzystanie z przestrzeni nad powierzchnią n ieru 
chomości. Odnośne przepisy m ogłyby otrzym ać następujące 
brzm ienie:

A rtykuł p r z e d a r ł .  947:
§ 1. 'Nieruchomościami są części powierzchni ziemi wraz z znajdują

cym się pod tq powierzchnią wnętrzem ziemi, do takiej głębokości, jaka do 
korzystania z nieruchomości jest potrzebna.

§ 2. Części powierzchni ziemi określone w ustępie pierwszym stanowią 
odrębną nieruchomość, jeżeli jest dla nich urządzona odrębna księga wie
czysta, lub gdy w braku takiej księgi, stanowią jeden obszar lub całość go
spodarczą i są własnością tej samej osoby.

A r t .  9 64  § 2:
W  granicach określonych w ustępie pierwszym może właściciel nieru

chomości korzystać z  wyłączeniem innych osób z przestrzeni nad po
wierzchnią nieruchomości, do takiej wysokości, jaka do korzystania z nieru
chomości jest potrzebna.

III. 1. Do a r t .  9 6 6 i 9 67 projektu:
Przepisy powyższe powinny być skonstruow ane jako roz

prow adzenie zasad, w yrażonych w art. 963 i 965 proj., gdyż 
a rt. 966 i 967 proj., ta k  jak  art. 963 i 965 proj., ograniczają

10) Pierw szego rodzaju  nieruchom ość nazyw a n au k a  niem iecka 
„nieruchom ością księgową", a drugiego rodzaju  „nieruchom ością h isto
ryczną".

U) Oczywiście należałoby zm ienić brzm ienie nagłów ka ty tu łu  p ierw 
szego, co już proponow ałem  n a  tych łam ach (por. odnośnik do ty tu łu  n i
niejszych uwag).



egoizm własności, gdy ten  sprzeczny jest z uzasadnionym i in 
teresam i innych osób, w  szczególności z interesam i właścicieli 
sąsiednich nieruchomości. Art. 963 i 965 proj. są określeniem  
treści własności. Nie ustanaw iają, ani n ie mogą ustanaw iać 
służebności, ani praw a żądania ustanow ienia służebności. Słu
żebność polega bowiem na tym , że jest rozszerzeniem  lub ście
śnieniem  upraw nień, w ynikających z treści własności. Gdy 
tak ie  rozszerzenie lub ścieśnienie treści własności przew iduje 
ustaw a sama, nie m a miejsca na ustanow ienie służebności. N ie 
można np. ustanow ić służebności, k tó ra  by właścicielowi n ie 
ruchomości zakazywała zakłócać korzystanie z cudzej n ieru 
chomości ponad przeciętną w  w arunkach m iejscowych m iarę. 
Byłoby to  bezprzedm iotowym  pow tarzaniem  przepisu ustawy. 
Ustanowienie służebności byłoby tylko wówczas możliwe, gdy
by się ustanaw iało rozszerzenie lub zwężenie albo zrzeczenie 
się upraw nień, w ynikających z ustaw owo unorm ow anej treści 
własności. Byłoby np. możliwe ustanow ienie służebności, do
puszczające zakłócenie korzystania z nieruchomości powyżej 
lub poniżej przeciętnej w m iejscowych w arunkach m iary -2).

Należałoby wobec tego konstrukcję a rt. 966 i 967 proj. 
sharm onizować z konstrukcją art. 963 i 965 proj. Pow inny one 
stanowić określenie treści własności, a więc ustaw owe określe
n ie praw a korzystania z cudzej rzeczy, wzgl. określenie obo
wiązku niesprzeciw iania się takiem u korzystaniu. K onstrukcja 
taka, jak  wyżej powiedziano, wykluczałaby praw o żądania 
ustanow ienia służebności.

2. Do a r t .  9 6 6 proj. w  szczególności:
§ 1. Jeżeli p rzy  wznoszeniu budow li lub innego urządzenia została 

przekroczona granica nieruchom ości sąsiedniej, w łaściciel te j n ierucho
mości n ie  może żądać przyw rócenia stanu  poprzedniego, gdyby to n a ra 
żało wznoszącego n a  s tra tę  znacznie w iększą od szkody w ynikłej z p rze
kroczenia granicy. Może on natom iast, w edług swego w yboru, bądź żą
dać -odpowiedniego w ynagrodzenia w zam ian za ustanow ienie potrzebnej 
służebności, bądź dom agać się, ażeby w łaściciel nieruchom ości, n a  k tó rej

12) W pierw szym  przypadku  byłaby nieruchom ość, k tó rej w łaściciel 
otrzym ałby p raw o  zakłócać korzystanie ponad przeciętną norm ę, n ie ru 
chomością w ładnącą, w  drugim  przypadku  byłaby ona nieruchom ością 
służebną.



znajdu je się budow la lub inne urządzenie, nabył zajętą bezpraw nie część 
nieruchom ości za zapłatą zwykłej ceny.

§ 2. P rzepisu powyższego n ie stosuje się, jeżeli przekroczenie g ran i
cy nastąpiło  rozm yślnie lub w skutek  rażącego niedbalstw a albo jeżeli 
właściciel nieruchom ości, k tó rej granica została przekroczona, sprzeciw ił 
się w  czasie odpowiednim  przekroczeniu granicy.

Art. 966 proj. ma dość doniosłe znaczenie społeczne. Spo
łeczeństwo jest w tym  zainteresowane, aby budowle i inne 
urządzenia, o ile możliwe, nie były narażone na niebezpieczeń
stw o burzenia ich. Pom ijając zasadniczą konstrukcję praw ną, 
o k tórej wyżej była mowa, m iałbym  odnośnie poszczególnych 
postanow ień a rt. 966 proj. pod względem praw nym  i społecz
nym  następujące zastrzeżenia:

a) Z art. 966 proj. n ie  w ynika w niedw uznaczny sposób, 
czy wznoszącym budowlę lub inne urządzenie może być jedy
n ie  właściciel nieruchomości, czy też inne osoby np. dzierżaw 
ca, najem ca, użytkow nik, jeden z współwłaścicieli, osoby 
w ogóle nieupraw nione itp. Uważam, że ze względów społecz
nych art. 966 proj. winien mieć zastosowanie bez względu na 
to, k to  jest wznoszącym. W przeciw nym  razie możliwość żą
dan ia  usunięcia budowli lub innego urządzenia byłaby zbyt 
rozszerzona 1:!). Gdy się przyjm ie powyższą zasadę, pow staje 
pytanie, kto w inien być zobowiązany do uiszczenia w ynagro
dzenia, jeżeli wznoszącym n ie  był właściciel nieruchomości. 
Uważam, że w  każdym  przypadku winien być zobowiązanym 
do uiszczenia wynagrodzenia właściciel nieruchomości. P rzy
jęcie zasady, że zobowiązanym do uiszczenia wynagrodzenia 
w inien być wznoszący, mogłoby często prowadzić do skrzyw 
dzenia osoby, k tórej własność przez wzniesienie budowli lub 
innego urządzenia została naruszona. Nałożenie obowiązku 
uiszczenia wynagrodzenia na właściciela nieruchomości nie bę-

13) P raw o niem ieckie wym aga, aby wznoszącym  był właściciel. 
Orzecznictwo niem ieckie dopuszcza żądanie usunięcia, gdy wznoszącym 
był np. najem ca. D ługoletnie orzecznictwo niem ieckie stało  rów nież na 
stanow isku, że jeżeli właściciel, k tó ry  wzniósł budynek, przekroczył 
w łasną granicę, gdyż sąsiednia nieruchom ość była rów nież jego w łasno
ścią, to przepisy o budow aniu  poza granicą nie m ają  zastosow ania i n a 
bywca drugiej nieruchom ości może żądać usunięcia budynku z jego nie
ruchomości. Dopiero w  ostatnich la tach  orzecznictwo niem ieckie po
wyższą w ykładnię porzuciło, uznając ją  w yraźnie za antyspołeczną.



-dzie z reguły dla niego krzywdzące, gdyż przekroczenie gran i
cy będzie zwykle powodowało d la niego wzbogacenie, poza 
tym  również dlatego, że ponosi on zwykle pew ną współwinę, 
iż dopuścił do wznoszenia budowli lub  innego urządzenia, 
wreszcie, ponieważ mógłby on, gdyby wysokość w ynagrodze
nia przewyższała wzbogacenie, żądać ew entualnie od wzno
szącego odszkodowania z czynu niedozwolonego. Przy ustano
w ieniu zasady, że wznoszącym może być ktokolwiekbądź, 
un iknie się też badania w  poszczególnym przypadku, kogo n a 
leży uważać za wznoszącego czy np. architekta, k tó ry  k ieru je 
budowlą, czy osobę, k tó ra  dała architektow i polecenie budowa
nia, czy osobę, k tó ra  budowlę finansuje, czy osobę, na której 
nazw isko w ystaw iano rachunki za pracę i dostawy.

b) Ze względów społecznych winno odpaść postanowienie, 
■dopuszczające stosowanie art. 966 proj. tylko w przypadkach, 
gdy przyw rócenie s tanu  poprzedniego narażałoby wznoszącego 
na s tra tę  znacznie większą od szkody w ynikłej z przekroczenia 
g ran icy 14). Przepis ten  ścieśnia nadm iernie stosowanie art. 
966 proj.

c) Byłoby może wskazane n ie wykluczać stosowania art. 
966 proj. w. przypadku, gdy przekroczenie granicy nastąpiło 
w skutek  rażącego niebdalstw a; doświadczenie uczy, że orzecz
nictwo zdradza skłonność do niepożądanej rozszerzającej w y
k ładni pojęcia rażącego niedbalstw a. W orzecznictwie niem iec
k im  było np. uw ażane za rażące niedbalstwo, gdy wznoszący 
budynek przy granicy n ie przyw ołał mierniczego i z tego po
wodu przekroczył granicę. Orzecznictwo takie ścieśniało nad
m iernie stosowanie przepisów o przekroczeniu granicy. Uwa
żałbym  wobec tego, że przepisy art. 966 proj. tylko wówczas 
nie pow inny mieć zastosowania, gdy przekroczenie granicy by
ło rozm yślne, to znaczy gdy wznoszący wiedział, że przekracza 
granicę i uświadam iał sobie, że czyni to bezprawnie. Gdyby 
tej świadomości n ie miał, nie byłoby rozmyślnego .przekrocze
nia granicy. .

Przykład z prak tyki:
Dwa budynki, k tó re  były położone na sąsiednich nierucho

m ościach A i B zostały przez działania w ojenne kom pletnie

14) B yłaby może słuszniejszą odw rotna zasada, że art. 966 proj. nie 
stosuje się, gdy szkoda w ynik ła z przekroczenia granicy jest znacznie 
większa, niż s tra ta  spowodowana przyw róceniem  poprzedniego stanu.



zniszczone. Pew na insty tucja  państw owa wznosi na nierucho
mości A nowy budynek i staw ia, wiedząc, że przez to prze
kracza granicę, jedną ze ścian budynku na nieruchomości B, 
ponieważ przed w ojną jedna ze ścian rów nież się tam  znaj
dowała. Uważam, że przekroczenie granicy w  powyższym przy
padku nie było rozmyślne, gdyż nastąpiło bez świadomości 
o jego bezprawności.

d) Przepis, że art. 966 proj. nie ma zastosowania, jeżeli 
właściciel nieruchomości sprzeciwił się w  odpowiednim  czasie 
przekroczeniu granicy, budzi wątpliwości. Słowa te  — w „od- 
pow iednim “ czasie —- m ogłyby być najrozm aiciej in te rp re
towane: jedne sądy byłyby zdania, że sprzeciw  powinien na
stąpić najpóźniej do chwili zakładania fundam entów , inne, że 
do chwili, gdy budow la nie jest jeszcze ukończona, inne może 
nawet, że sprzeciw jest dopuszczalny niezwłocznie po ukoń
czeniu budowli.

Uważam, że odnośny przepis, k tó ry  jest społecznie dość 
ważny, powinien być zupełnie w yraźny i dopuszczać sprze
ciw 15) najpóźniej z chwilą przekroczenia granicy, to  jest 
z chwilą rozpoczęcia wznoszenia budowli lub  innego urządze
nia na nieruchomości, k tórej granica została przekroczona.

e) Nie w ydaje się w skazanym  ustanow ienie w yboru mię
dzy praw em  żądania w ynagrodzenia za korzystanie z cudzej 
rzeczy a praw em  żądania w ykupu zajętej części nieruchom o
ści. Jest to stw orzenie roszczenia alternatyw nego. Przez w ybór ' 
jednego z tych roszczeń wygasłoby drugie. Zam knięta została
by, gdy upraw niony zażądał raz wynagrodzenia, możność żą
dania później wykupu, co dla uprawnionego mogłoby być czę
sto nader krzywdzącym . Uważam wobec tego, że żądanie w y
kupu  powinno być każdego czasu możliwe, choćby przed tym  
upraw niony żądał i otrzym ał wynagrodzenie.

G dyby się ten  punk t widzenia przyjęło, należałoby usta
nowić, że wynagrodzenie powinno następować jedynie przez 
płacenie renty. Przy możliwości żądania i otrzym ania ryczał
towego w ynagrodzenia powstałoby bowiem  przy późniejszym

15) W ystarczałoby, żeby sprzeciw  w niósł jeden  z w spółw łaścicieli — 
p. art. 1010 proj. — wobec jednego z w spółw łaścicieli lub wobec osoby 
kierującej budową.



żądaniu w ykupu pytanie, czy ryczałtow e wynagrodzenie, wzgl. 
jego część, należałoby potrącać od ceny w y k u p u 16).

R enta powyższa nie byłaby ciężarem realnym . Tak jak  
obowiązek nie sprzeciw iania się n ie  powinien być an i służeb
nością, ani podstaw ą praw ną do żądania ustanow ienia służeb
ności, lecz określeniem  treści własności, tak  prawo do ren ty  ja 
ko korelat treści własności, a więc pośrednio jako określenie 
treści własności, nie jest ciężarem realnym , an i podstaw ą p raw 
ną do ustanow ienia ciężaru realnego, gdyż — jak  wyżej po
wiedziano — praw a w ynikające z ustaw y nie mogą stanowić 
ograniczonych praw  rzeczowych, ani podstaw y praw nej do żą
dania ustanow ienia ograniczonych praw  rzeczowych. Renta 
powyższa wobec tego n ie może być w pisaną do księgi wieczy
stej, gdyż księga wieczysta n ie służy do wpisów treści 
p ra w 17) 1S). Obowiązanym do płacenia ren ty  byłby każdoczes- 
ny właściciel nieruchomości, z k tórej granicę przekroczono, 
a upraw nionym  każdoczesny właściciel nieruchomości, k tórej 
granicę przekroczono19). R enta ta powinna m ieć pierw szeń
stw o 20) przed wszystkim i praw am i obciążającymi nierucho
mość. W razie  zbiegu k ilku  ren t powyższego rodzaju pow in
ny ren ty  je  mieć rów ne pierwszeństwo.

f) Przepisy art. 966 proj. powinny mieć tylko wówczas 
zastosowanie, jeżeli budowla lub  inne urządzenie zostały z n ie
ruchomością, k tórej granicę przekroczono, trw ale  związane. 
A rt. 966 proj. nie ma wobec tego zastosowania, gdy trw ałe

16) W szczególności p rzy  tak  zw anej drodze koniecznej ustalenie 
wysokości ryczałtow ego w ynagrodzenia byłoby niezm iernie trudne, gdyż 
nigdy nie wiadomo, k iedy nieruchom ość otrzym a dostęp do drogi publicz
nej: może to trw ać dw a la ta, może rów nie dobrze trw ać dwadzieścia la t 
i w ięcej. Oczywiście ustalenie ryczałtow ego w ynagrodzenia w  drodze 
dobrowolnego porozum ienia jest zawsze możliwe.

i?) Kodeks cywilny niem iecki w yklucza w pis takiej ren ty  do księgi 
wieczystej. P rzepis ten  jest m. ,zd. zbyteczny.

!8) Za dopuszczalny natom iast należałoby uw ażać w pis zrzeczenia 
się ren ty ; byłaby to służebność gruntow a, ograniczająca p raw a  w łaści
ciela nieruchom ości, k tó rej granicę przekroczono, lub  w łaściciela n ie ru 
chomości, z k tó rej korzysta się celem uzyskania dostępu -do drogi pu
blicznej.

10) ...i to  za czas trw an ia  jego własności.
20) p rzy  nabyciu  nieruchom ości byłby nabyw ca obow iązany do p ła

cenia ren ty , choćby o niej nie w iedział. M iałby w  przypadku takim  
ew entualnie roszczenia odszkodowawcze do zbywcy.



związanie z nieruchom ością nie nastąpiło np. gdy wzniesiono 
poza granicę drew nianą szopę nie m ającą fundam entów , altanę 
itp. Nie ma żadnej społecznej potrzeby stosować w takich przy
padkach art. 966 proj., bo też usunięcie n ie  będzie połączone 
z większym i kosztami. Jeżeli więc np. budynek sam  nie prze
kracza granicy, przekraczają ją  atoli balkony lub wykusze, to 
właściciel nieruchomości, nad k tó rą  się balkony lub wykusze 
znajdują, może żądać ich  usunięcia, gdyż nie stanow ią one czę
ści składow ej jego nieruchom ości21). Jeżeli została przekro
czona granica i przez to  część budowli lub innego urządzenia 
stała się częścią składow ą nieruchomości, k tórej granica zo
stała przekroczona, to część ta  sta je  się własnością właściciela 
tejże nieruchom ości22). Problem y te  n ie w ym agają ustaw o
wego uregulow ania, można je pozostawić nauce i orzecznictwu.

W ytyczną przy ustalen iu  wysokości wynagrodzenia lub 
ceny w ykupu nie powinna być w artość części nieruchomości, 
z k tórej się  korzysta, lub k tó rą  się  w ykupuje, lecz w p ierw 
szym rzędzie szkoda, k tó ra  pow staje dla właściciela reszty n ie
ruchomości z powodu korzystania z części nieruchom ości lub 
je j w ykupu. W artość części używanej wzgl. wykupionej bę
dzie często m inim alna, a szkoda ew entualnie bardzo znaczna. 
Sąd w inien wobec tego uwzględnić przy ustanow ieniu wyso
kości wynagrodzenia, wzgl. wysokości ceny w ykupu, cało

21) Art, 966 proj. m iałby natom iast zastosowanie, rów nież odnośnie 
balkonów  i wykuszów, gdyby i  ściana, z k tórej wychodzą, została w znie
siona w  następstw ie przekroczenia granicy.

22) P raw o polskie m. zd. uznaje zasadę „superficies solo cedit“. 
Orzecznictwo niem ieckie natom iast z uw agi n a  § 95 k. c. n. uw a
ża, że część ta  nie sta je się częścią składow ą nieruchom ości, k tó re j g ran i
cę przekroczono, lecz sta je  się w łasnością w łaściciela nieruchom ości, 
z k tórej granicę przekroczono, m im o że nieruchom ość jako tak a  pozosta
je  w łasnością w łaściciela nieruchom ości, k tó re j granicę przekroczono. 
W praw ie polskim  powyższa konstrukcja  jest nie do przyjęcia już z tego 
powodu, że art, 11 p ro jek tu  K om isji K odyfikacyjnej, podobny do przep i
su § 95 k. c. n., n ie  został p rze ję ty  do obecnego praw a rzeczowego, ani 
do projektu .

Zasada „superficies solo cedit“ n ie  prow adzi do niesłusznego w zbo
gacenia w łaściciela nieruchom ości, k tó rej g ran icę przekroczono, ponieważ 
nabyw a on ty lko  „nuda p ro p rie ta s“, korzystanie bowiem  z budow li lub 
innego urządzenia przysługuje dopóki budow la lub inne urządzenie 
istn ieje , nie jem u, wobec czego naby ta  przez niego własność jest dla n ie
go bezwartościowa.



kształt okoliczności. Byłoby wobec tego w skazane nie mówić 
o „zwykłej", lecz o „odpowiedniej" cen ie23), tak  jak  projekt 
przy w ynagrodzeniu z ar;t. 966 proj. mówi o „odpowiednim " 
w ynagrodzen iu24).

Prawo, k tó re  uzyskuje właściciel nieruchomości, z której 
przekroczono g ran ic ę 25), polega na  tym, że może on od właści
ciela nieruchomości, k tórej granicę przekroczono, żądać, aby 
się n ie sprzeciw iał ukończeniu budowli lub innego urządzenia 
oraz n ie sprzeciw iał się korzystaniu  z nich po ich ukończeniu. 
Dalszych obowiązków właściciel sąsiedniej nieruchomości nie 
ma, w  szczególności n ie  m a obowiązku udzielenia dostępu 
przez sw ą nieruchomość do części na  niej wzniesionej. Również 
n ie m a on obowiązku, gdyby budowla lub inne urządzenie np. 
przez działania w ojenne zostały zniszczone, n ie sprzeciwiać 
się wznoszeniu nowej budowli lub  nowego urządzenia również 
na jego nieruchomości. N ie m ógłby się  natom iast sprzeciwiać 
dokonaniu rem ontów, gdyby naw et to wymagało wkroczenia 
np. ustaw ienia rusztow ań na jego nieruchomości. W kroczenie 
tak ie  podlegałoby przepisowi art. 963 proj.

3. Do a r t .  9 6 7 proj. w  szczególności:
§ 1. Jeżeli nieruchom ość nie m a odpowiedniego dostępu do drogi p u 

blicznej, w łaściciel może żądać od w łaścicieli nieruchom ości sąsiednich 
ustanow ienia służebności drogi za w ynagrodzeniem . Służebność w inna 
być ustanow iona z uw zględnieniem  potrzeb nieruchom ości pozbawionej 
dostępu do drogi publicznej oraz z możliwie najm niejszym  uszczerbkiem  
dla nieruchom ości, k tó re  m ają  ulec obciążeniu.

§ 2. W przypadku, gdy b rak  dostępu do drogi publicznej jest n a 
stępstw em  sprzedaży, zam iany, um ow y działowej lub innej czynności 
p raw nej, a między in teresow anym i nie doszło do porozum ienia, droga

23) K. c. n. zd. m. k w e s t i ę  tę  w adliw ie rozstrzyga, ustanaw iając 
w § 915, że cenę stanow i w artość części nieruchom ości, k tó ra  je s t p rze
kroczeniem  dotknięta, i  to  w artość w  chw ili przekroczenia granicy.

24) W art. 967 m ówi p ro jek t tylko o w ynagrodzeniu, a n ie  o „odpo
w iednim " w ynagrodzeniu.

25) Uważam, że przekroczono granicę rów nież w przypadkach, gdy 
w iększa część budow li lub innego urządzenia w zniesiona została na n ie
ruchomości, k tórej granicę przekroczono, a naw et gdy objęła całą tę n ie
ruchomość; art. 966 proj. natom iast n ie  m a zastosowania, gdy budowla 
lub inne urządzenia zostały całkow icie wzniesione, na drugiej n ierucho
mości; m iałby tu  ewent. zastosow anie art. 1048 proj.



wiinna być w ytknię ta, o ile to  jest możliwe, przez nieruchom ości, k tóre 
były tej czynności przedm iotem .

Zm iana konstrukcji tego przepisu w ynika z uwag pod
III. 1. Poza tym  w inny nastąpić w  przepisie tym  drobne po
praw ki redakcyjne. W ustępie drugim  w ystarczałoby mówić 
tylko o przeniesieniu własności, poza tym  winny, jako  samo 
przez się rozum iejące się, odpaść słowa: „a między in tereso
wanym i nie doszło do porozum ienia".

W m yśl w szystkich powyższych uw ag uważałbym , że art. 
966 i 967 proj. otrzym aćby mogły następujące brzmienie:

A r t .  9 6 6:
§ i. Jeżeli przy wznoszeniu przez kogokolwiek budowli lub innego 

urządzenia przekroczono granicę nieruchomości sąsiedniej, to właściciel tej 
nieruchomości nie może sprzeciwiać się ich ukończeniu, ani korzystaniu 
z nich po ukończeniu.

§ 2. Przepisu ustępu pierwszego nie stosuje się, jeżeli przekroczenie 
granicy nastąpiło rozmyślnie lub jeżeli właściciel nieruchomości, której gra
nicę przekroczono sprzeciwiał się przekroczeniu granicy natychmiast po jej 
przekroczeniu.

A r t .  9 6 7:
§ 1. Jeżeli nieruchomość nie ma odpowiedniego dostępu do drogi pu

blicznej, to właściciele sąsiednich nieruchomości nie mogą się sprzeciwiać ko
rzystaniu z ich nieruchomości celem uzyskania takiego dostępu. W inny być 
przy tym uwzględnione potrzeby nieruchomości pozbawionej dostępu do 
drogi publicznej,- jednakże z możliwie najmniejszym uszczerbkiem dla nieru
chomości, przez które uzyskuje się dostęp do drogi publicznej. 2S)

§ 2 . W  przypadku, gdy brak dostępu do drogi publicznej jest następ
stwem przeniesienia własności nieruchomości lub części nieruchomości, droga 
winna być wytknięta, o ile to jest możliwe, przez nieruchomości, które były 
przedmiotem przeniesienia własności.

N o w y  artykuł:
§ i. W  przypadkach poprzedzających dwóch artykułów mogą właści

ciele nieruchomości, zobowiązani do nie sprzeciwiania się korzystaniu z ich 
nieruchomości, żądać odpowiedniego wynagrodzenia Wynagrodzenie nastę
puje przez płacenie renty pieniężnej przez każdoczesnego właściciela nieru-

2S) Może być w ątpliw e, czy odnośne orzeczenie je s t dek laratory jne 
czy konstytutyw ne.



cbomości, uprawnionego do korzystania z cudzej nieruchomości, każdoczesne- 
mu właścicielowi nieruchomości, zobowiązanemu do nie sprzeciwiania się ko
rzystaniu z  jego nieruchomości. Renta ta ma pierwszeństwo przed wszystkimi 
prawami, obciążającymi nieruchomość zobowiązanego do płacenia renty. Kil
ka rent powyższego rodzaju ma równe pierwszeństwo.

§ 2. TP przypadku art. 966  może uprawniony do otrzymywania renty 
każdego czasu żądać, aby zobowiązany do płacenia renty nabył zajętą bez
prawnie część nieruchomości za zapłatą odpowiedniej ceny. 27)

IV. Do a r t .  9 70  projektu:
§ 1. W łaściciel nieruchom ości może obciąć i  zachować dla siebie 

bez w ynagrodzenia korzenie drzew a lub krzew u przechodzące z n ie ru 
chomości sąsiedniej.

§ 2. P rzepis powyższy stosuje się także do gałęzi i owoców zwie
szających się z nieruchom ości sąsiedniej, jednakże w łaściciel obowiązany 
jest uprzednio wyznaczyć sąsiadow i odpow iedni te rm in  do ich usunięcia.

Należy sobie w  plastyczny sposób wyobrazić, że wzdłuż li
n ii granicznej umieszczone są pionowo do w nętrza ziemi i w  gó
rę  ścianki, k tó re  wszystko przenikają. Ścianki te  rozdzielają 
jedną nieruchomość od drugiej, rozdzielają części składowe n ie
ruchom ości oraz sfery  działania właścicieli sąsiadujących ze so
bą nieruchomości.

Przykład: Dwaj rolnicy w Grecji, orząc sw e pola, znaj
du ją  pod orną ziem ią skałę, na k tórej w yry ta  jest antyczna 
płaskorzeźba, przy czym granica ich gospodarstw przebiega 
środkiem  tej rzeźby. W yłącznym właścicielem połowy rzeźby 
jest właściciel jednego gospodarstwa, a drugiej połowy właści
ciel drugiego gospodarstwa. Nie m a tu ta j żadnej współwłas
ności.

Tak samo ścianki powyższe rozdzielają budowle oraz in
ne urządzenia wzniesione na dwóch nieruchomościach, jak też 
drzew a i krzew y rosnące na granicy. W łaścicielem po łow y28) 
m uru  granicznego, połowy drzew a, którego pień rośnie po obu 
stronach granicy, połowy domu, położonego na dwóch n ieru 
chomościach. jest wyłącznie właściciel jednej nieruchomości, 
a  drugiej połowy jest wyłącznie właściciel drugiej nieruchom o

27) Ze w  razie w ykupu praw o do ren ty  gaśnie — rozum ie się samo 
przez się.

28) ...lub odpowiedniej innej części.



ś c i29), Korzenie są z nieruchom ością związane niew ątpliw ie 
trw ale  i są ścianką, o k tórej wyżej była mowa, oddzielone od 
korzeni i pnia, znajdujących się po drugiej stronie granicy. Ko
rzenie pochodzące od drzewa, rosnącego na nieruchomości są
siedniej, s ta ją  się wobec tego od linii granicznej wyłączną w łas
nością właściciela nieruchomości, na k tó rą  przechodzą. Nie po
trzeba tedy przepisu, że właściciel ten  może korzenie „obciąć 
i zachować dla siebie1130), gdyż rozporządzać tym i korzeniam i 
będącym i j e g o  własnością, może już  na podstaw ie art. 962 
proj. Natom iast można by powyższe praw o ograniczyć, n ie do
zwalając na usuw anie korzeni, jeżeli korzenie nie uszczuplają 
korzystania z nieruchomości, co będzie zresztą w yjątkiem , gdyż 
korzenie czerpiąc soki z ziemi są zwykle szkodliwe.

Inaczej przedstaw ia się spraw a gałęzi i owoców zwiesza
jących się z sąsiedniej nieruchomości. Gałęzie te  i owoce nie 
są częścią składową nieruchomości, nad k tó rą  się zwieszają, 
wobec tego m usi właścicielowi jej zostać nadane prawo usu
nięcia ich pod pew nym i w arunkam i, a więc praw o rozporzą
dzania c u d z ą  własnością. Praw o to powinno być uw arun
kowane bezskutecznym  wezwaniem  właściciela drzew a o usu
nięcie gałęzi i ow oców 31) i n ie  powinno w  ogóle mieć m iej
sca, gdy gałęzie i owoce nie uszczuplają korzystania z n ieru 
chomości, . nad k tó rą  się zwieszają; gałęzie i owoce, przeciw nie 
niż korzenie, będą tylko w w yjątkow ych przypadkach uszczu
plały korzystanie np, gdy zabierają światło, powodują wilgoć 
itp.

2S)) Nie m a w  tych przypadkach udziałów  w  współwłasności, jak 
to przy drzewie granicznym  przy jm uje art. 34 pr. rz.

30) Nie jest zbyt zrozum iałe, co m ają  oznaczać słowa „obciąć i za
chować dla siebie". Nie wolno w ięc korzeni usuw ać w  inny  sposób np.
wyrwać, w ykopać itp., an i po usunięciu spalić, wyrzucić, sprzedać itp.,
gdyż m ają  przecież być zachowane? P rzepis powyższy jest dosłownym
tłom aczeniem  § 910 n. k. c., k tó ry  już w  lite ra tu rze  niem ieckiej był 
przedm iotem  krytyki.

31) Przepisy  powyższe należałoby odpowiednio stosować do pochy
łego drzewa, to  znaczy do drzewa, którego pień  rośnie n a  sąsiedniej nie
ruchomości, atoli będąc pochyłym  przechodzi na drugą nieruchom ość; tu 
taj, jeżeli p ień  tak i je s t szkodliwy, miożna w m iejscu, w  Ikrtórym prze
chodzi granicę, usunąć go, oczywiśaie po uprzednim  bezskutecznym  wez
w aniu sąsiada o jego usunięcie.



W m yśl powyższych uwag mógłby art. 970 proj. otrzym ać 
następujące brzm ienie:

A r t .  97 0 :
§ i . Właściciel nieruchomości, nad którą się zwieszają gałęzie i owo

ce z sąsiedniej nieruchomości może właścicielowi tej nieruchomości wyzna
czyć odpowiedni termin do ich usunięcia. Cjdy wezwanie to nie osiągnie skut
ku, może je sam usunąć, staje się wówczas z chwilą usunięcia ich właści
cielem.

§ 2. Jeżeli korzenie drzew i krzewów przechodzące z sąsiedniej nie
ruchomości na drugą nieruchomość nie uszczuplają korzystania z tejże, wła
ściciel tej nieruchomości nie ma prawa ich usuwać. Właściciel nieruchomo
ści, nad którą się zwieszają gałęzie i owoce, nie ma prawa żądać ich usu
nięcia, jeżeli nie uszczuplają korzystania z  nieruchomości, nad którą się 
zwieszają. 32)

V. Do a r t .  9 7 2 projektu:
Jeżeli przepisy szczególne inaczej nie stanow ią, każdy z właścicieli 

nieruchom ości, k tórych  granice uległy zatarciu , może żądać usta len ia g ra
nic przez sąd. W przypadku  tak im  usta len ia granic dokonywa się w e
dług ostatniego spokojnego posiadania. Gdyby takiego posiadania nie 
m ożna było stw ierdzić i gdyby nie doszło do ugody m iędzy in teresow a
nym i, sąd usta li granice n a  podstaw ie ogółu okoliczności; może przy  tym  
przyznać odpow iednie dopłaty pieniężne.

Gdy granice nieruchom ości stały  się wątpliwym i, ustala 
się je na podstaw ie planów, podkładek katastralnych, znaków, 
śladów granicznych i tp .33), Gdy powyższe środki dowodowe 
są wystarczające, ustala  się granice na ich podstawie. Gdy po
wyższe środki dowodowe nie w ystarczają, aby ustalić bieg g ra
nicy, ustala się ją  na podstawie posiadania. Ustanowienie od
nośnej normy, praw nej nie jest potrzebne, gdyż w ynika to już 
z innych przepisów.

W m yśl art. 1235 § 1 proj. dom niem yw a się, że posiadacz 
rzeczy, a więc również posiadacz nieruchom ości lub części n ie
ruchomości jest jej właścicielem. N ie sprzeciw ia się tem u ustęp

32) W ynika z tego, że rów nież sam nie m a p raw a  ich w  tym  przy
padku  usuw ać.

33) P a trz  art. 6 dekre tu  z 13 w rześnia 1946 (Dz. Ust. R. P .  N r 53, 
poz. 298).



drugi tegoż artykułu , k tó ry  wyłącza powoływanie się na dom
niem anie przeciwko wpisowi w  księdze wieczystej. Ponie
waż przesłanką ustalenia granicy na podstawie posiadania jest 
okoliczność, że n ie  można ustalić rzeczywistej granicy i wobec 
tego nie można ustalić, jaki jest obszar danej nieruchomości, 
to z wpisu w  księdze wieczystej nie w ynika czy dotyczy on 
spornej części nieruchomości. A rt. 1253 § 2 proj. n ie ma wo
bec tego zastosowania. U stanowienie przepisu, że granicę usta
la  się według spokojnego posiadania jest więc zbędne34), po
m ijając już, że pro jek t n ie  zawiera żadnego przepisu, określa
jącego pojęcie „spokojnego" posiadania.

W m yśl art. 1235 proj. w inien sąd na podstaw ie dom nie-' 
m ania wynikającego z posiadania ustalić granicę zgodnie ze 
stanem  posiadania, chyba że dom niem anie to zostanie uchylo
ne przez stw ierdzenie rzeczywistej granicy. Prawom ocne orze
czenie pod tym  względem przem ienia d o m n i e m a n ą  włas
ność w r z e c z y w i s t ą  w łasność35).

Art. 972 proj. pow inien wobec tego zawierać jedynie prze
pis, na podstawie jakich zasad w inna zostać ustalona granica, 
gdy nie można ustalić ani rzeczywistej granicy, an i granicy 
na podstaw ie posiadania.

A rt. 972 proj. n ie  jest sharm onizow any z dekretem  z dnia 
13 w rześnia 1946 (Dz. U. R. P. N r 53 poz. 293). W edług tego 
dekre tu  n ie można w ogóle pozywać o ustalenie g ran ic y 3S). 
G ranica n ie jest wyłącznie insty tucją  praw a pryw atnego, lecz

34) P raw o niem ieckie było zm uszone ustanow ić odnośną szczególną 
norm ę w  § 921 n. k. c. Ogólny przepis p raw a niemieckiego uznaje bo
w iem  dom niem anie własności w ynikające z posiadania jedynie w  sto
sunku do rzeczy ruchom ych.

35) U stalenie granic a więc stw orzenie w łasności nie koliduje czasem 
z przepisam i o zasiedzeniu, w  szczególności z przewidzianym i tam że te r
m inam i zasiedzenia. Przez zasiedzenie nabyw a się c u d z ą  własność, 
w  niniejszym  przypadku nabyw a się własność, o k tó rej n i e  jest w ia
domo, czy jest c u d z ą .

36) Por. D o b r z a ń s k i  — „Państw o i  Praw>o“, w rzesień 1947 str. 
137. Sąd w  postępow aniu spornym  może ustalić granicę jedynie w  spo
rze o własność lub w ydanie nieruchom ości lub je j części, jeżeli ustalenie 
granic jest potrzebne do rozstrzygnięcia rozpoznaw anej spraw y. U stale
nie granicy w  postępow aniu niespornym  następuje jedynie wówczas, gdy 
m ierniczy w  razie niedojścia do sku tku  ugody przedkłada z urzędu sp ra
wę sądowi.



zarazem  praw a publicznego37). Nie podlega wolnej dyspozy
cji stron. W ynika z tego poza tym, że strony nie mogą w ogó
le  w  drodze um owy lub  w drodze ugody bez współdziałania 
czynników przew idzanych we wspom nianym  dekrecie (m ierni
czego lub sądu) ustalić granicy. Ugoda jest tylko w tych  przy
padkach dopuszczalna, gdy powyższe czynniki uznają, że rze
czywistej granicy n ie można u s ta lić 38). Słowa: „gdyby nie 
doszło do ugody między interesow anym i" 39) — w inny odpaść, 
gdyż z jednej strony rozum ie się to  samo przez się, a z drugiej 
strony mogłoby być in terpretow ane, że ustalenie granic podle
ga nieograniczonej dyspozycji stron. W m yśl powyższych 
uw ag mógłby a r t .  9 72 proj. otrzym ać następujące brzm ie
nie:

Jeżeli nie można ustalić ani rzeczywistych granic, ani granic na pod
stawie posiadania, sąd ustala granice na podstawie ogółu okoliczności, może 
przy tym przyznać odpowiednie dopłaty pieniężne. 40) 41)

VI. Do a r t .  973 projektu:
Dom niem ywa się, że m ury, płoty, rowy i  inne urządzenia podobne 

zna jdu jące  się n a  granicy nieruchom ości sąsiednich! są przeznaczone do 
wspólnego użytku sąsiadów. To sam o dotyczy drzew  i krzew ów  rosną
cych n a  granicy.

Przepis powyższy dotyczy tylko domniemania wspólnego 
użytku. Kw estię własności należy rozstrzygać w m yśl uwag

37) Rozgraniczenie może nastąpić tylko w  postępow aniu przew idzia
nym  w  zaznaczonym dekrecie i  to  rów nież z urzędu.

38) w  przeciw nym  razie m ogłyby strony przez umowę lub ugodę 
usta la jącą granicę w  zam askow any sposób przenosić własność z pom inię
ciem  przepisów  praw no-publicznych, dotyczących przeniesienia w łasności 
nieruchom ości.

39) W yrażenie „interesowanym i" jest poza tym  niejasne: ugodę m o
gą zaw rzeć jedynie w łaściciele sąsiednich nieruchom ości.

40) Orzeczenie usta la jące rzeczyw istą granicę jest orzeczeniem  u sta 
la jącym ; orzeczenie usta la jące granicę w  razie niem ożności usta len ia rze
czywistej granicy będzie należało uw ażać za konstytutyw ne. Byłoby mo
że popraw niej mówić w  pierw szym  przypadku  o „ustaleniu granicy", 
a w drugim  „o rozgraniczeniu". Sąd orzeka oczywiście w  ram ach dekre
tu  z 13 w rześnia 1946.

44) Sąd, u sta la jąc  granicę na podstaw ie powyższego przepisu, musi 
dojść do przekonania, że nie było możliwe ustalić ani rzeczyw istej g ra
nicy, ani granicy  n a  podstaw ie posiadania.



pod IV. P ro jek t nie mówi, czy koszty utrzym ania ponoszą 
wspólnie sąsiedzi. Uważa to praw dopodobnie jako samo się 
przez się rozum iejące. Jako wspólny użytek będzie pew nie n a 
leżało uważać użytek w równej mierze. Należałoby tedy do
mniemywać, że rów nież owoce drzew a rosnącego na granicy 
należą się po połowie sąsiadom, choćby po jednej stronie m iały 
dużo owoców, a po drugiej m ało 42).

P ro jek t nie zawiera przepisu, jakie są sku tk i praw ne, gdy 
drzewo lub krzew, k tó re  rosły na granicy, zostały usunięte.

Należałoby w pierw szym  rzędzie unormować kwestię, ja 
kie są sku tk i praw ne, gdy drzew a lub  krzew y rosnące na gra
nicy zostały odłączone od nieruchomości bądź przez jednego 
z sąsiadów, bądź przez obu, bądź przez osoby trzecie, bądź 
przez siłę przyrody np. w iatr.

Pow inny się one stać współwłasnością obu sąsiadów w od
powiednich 43) udziałach.

W myśl powyższych uwag uważałbym , że po art. 973 proj. 
można by wstawić n o w y  przepis o następującym  brzm ieniu: 

§ i. Jeżeli drzewo lub krzew, które rosły na granicy, zostały odłączo
na od nieruchomości, to stają się właściciele obu nieruchomości ich współ
właścicielami w udziałach, odpowiadających ich uprzedniej własności.

§ 2. Jeżeli drzewo lub krzew rosnące na granicy, nie są potrzebne do 
oznaczenia granicy, każdy z  sąsiadów może żądać ich usunięcia na wspólny 
koszt. Jeżeli w odpowiednim czasie sąsiad nie uczynił zadość wezwaniu, 
może wzywający usunąć drzewo lub krzew, z  chwilą usunięcia stają się one 
własnością wzywającego. 44)

42) Jeżeli p ień  drzew a rośnie na granicy, to gałęzie, k tóre się zwie
szają iz tej części pnia, k tó ra  jest częścią składow ą nieruchom ości, nad  
k tó rą  się gałęzie zwieszają, są w łasnością w łaściciela tejże nieruchom o
ści a n ie  cudzą własnością. Gałęzie te  m ógłby wobec tego usunąć bez 
w zyw ania sąsiada.

43) Gdy piień drzew a np. rósł w  % na jednej, a w  1/s na drugiej n ie
ruchomości, to  współw łaścicielem  będzie w  % jeden sąsiad, a w  V* 
drugi sąsiad.

44) Je st to l e x  s p e c i a l i s  w stosunku do u s t ę p u  pierwszego.



ALEKSANDER KUNICKI

P R Z Y C Z Y N E K  D O  W Y K Ł A D N I  
ART. 44 PRAWA RZECZOWEGO

Treść art. 43 prawa rzeczowego daje dostateczną podstawę do 
twierdzenia, że umowa przenosząca własność jest czynnością prawną 
rozporządzającą1). Skoro bowiem przejście własności następuje solo 
consensu, to nie może być wątpliwości, że przeniesienie własności jest 
bezpośrednim skutkiem umowy.

Pewne natomiast wątpliwości nasuwają się,, gdy chodzi o charakter 
umowy przenoszącej własność nieruchomości. Mianowicie wątpliwe 
jest w jakim  znaczeniu tę umowę należy uważać za przyczynową. Ścisłe 
rzecz biorąc wyłania się kwestia, czy przeniesienie własności nierucho
mości, jest przyczynowe w tym znaczeniu jak przyczynowa jest umowa 
sprzedaży, zamiany czy darowizny, t. zn. czy skuteczność rozporządze
nia zależna jest od zrealizowania celu przysporzenia ze stanowiska oso
by zbywcy.

Niewątpliwie Eikoro uniowa przenosząca własność nieruchomości 
powinna obejmować podstawę prawną świadczenia, to  jej ważność za
leży od istnienia podstawy prawnej. W tym też zakresie można uważać, 
że umowa przenosząca własność jest przyczynowa, bo zależna od waż
ności podstawy prawnej. Natomiast czy umowa przenosząca własność 
nieruchomości jest przyczynowa w tym znaczeniu jak  np. umowa sprze
daży, to wymaga bliższego wyjaśnienia.

Zapatrywania na tę kwestię w doktrynie polskiej są różne. Można 
wymienić dwa poglądy. Prof. Zoll wypowiada zdanie, że z art. 44 —46 
pr. rzecz, wynika, że umowa ma być kauzalna, skoro winna obejmować 
podstawę prawną świadczenia. Podobny pogląd wypowiada Prof. Wa
silkowski: „umowa przenosząca własność powinna obejmować podsta
wę prawną świadczenia, tj. powinna mieć charakter umowy przyczyno
wej, jak  np. sprzedaż, darowizna, umowa o dożywocie w rozumieniu

!) Zoll, P. N. n r 7—8, 1947, str. 67 n. W asilkowski, tamże str. 74 uw. 2 
oraz P. N. n r 1 1947, str. 43. Prądzyński, P . N. n r 9— 10, 1947, s tr 206.

a*



art. 599 kod. zob." Zdaniem więc tych Autorów z mocy przepisów 
prawa rzeczowego wynika, że umowa przenosząca własność ma być 
przyczynowa. Odmienny nieco pogląd wypowiada Prądzyński, które
go zdaniem wprawdzie umowa przenosząca własność jest przyczynowa, 
lecz pojęcie „podstawa praw na" nie jest identyczne z pojęciem „czyn
ności prawnej przyczynowej". Stąd też dochodzi do wniosku, że 
z przepisu art. 44 § 1 pr. rzecz, nie wynika, że podstawa prawna 
świadczenia musi być czynnością przyczynową i dlatego uzasadnienia 
przyczynowości podstawy prawnej szuka w zasadach kod. zob.

Sądzę, że odpowiedz na pytanie, czy umowa przenosząca własność 
jest przyczynowa i w jakim znaczeniu oraz .czy podstawa prawna musi 
być przyczynowa, tylko wtedy może być zadowalająca, jeżeli ustali się 
znaczenie i zakres pojęć „przyczyna prawna przysporzenia" i „pod
stawa prawna świadczenia".

Problem przyczynowości nie jest dostatecznie rozwiązany w doktry
nie polskiej. Brak jest mianowicie ścisłego określenia pojęcia przyczy
ny, jako pojęcia ogólnego, mającego znaczenie iprzy wszystkich czynno
ściach prawnych przysparzających, tj. zarówno przy zobowiązaniach 
jak i rozporządzeniach. Następnie należy mieć na uwadze, że o przy
czynowości mówi się w różnym znaczeniu: bądź w znaczeniu zależno
ści przysporzenia od jego podstawy prawnej ( causa ejficiens), bądź 
w znaczeniu zależności przysporzenia od zrealizowania zamierzonego 
celu przez osobę zawierającą czynność przysparzającą (causa finalis). 
Z tego też powodu przy omawianiu zagadnienia przyczynowości umowy 
przenoszącej własność wyłaniają się następujące problemy:

1. Jak na tle polskiego ustawodawstwa należy rozumieć przyczynę 
prawną przysporzenia.

2. Co ustawodawca rozumie przez pojęcie „podstawa prawna 
świadczeniu1.

3. Czy przyczyna prawna w znaczeniu ustalonym przez doktrynę 
polską dla kod. zobow. powinna być wskazana w podstawie prawnej 
umowy przenoszącej własność nieruchomości. W związku z tym po
wstaje dalsza kwestia, mianowicie czy przeniesienie własności nieru
chomości zależne jest od zrealizowania celu przysporzenia, wyrażonego 
w podstawie prawnej.

I. PRZYCZYNA PRAWNA PRZYSPORZENIA

Podział na czynności prawne przyczynowe i abstrakcyjne ma zna
czenie przy wszystkich zobowiązaniach i rozporządzeniach. Każda czyn
ność prawna, której skutkiem jest przysporzenie do m ajątku innej oso



by, zmierza do osiągnięcia pewnego celu. Każde więc przysporzenie do 
nrajątku innej osoby zarówno w wypadku zobowiązania jak i rozpo
rządzenia jest usprawiedliwione pewnymi celami, jakie osoba zawiera
jąca akt przysporzenia zamierza osiągnąć. Cele, dla których ktoś się 
zobowiązuje lub rozporządza swym majątkiem, mogą być różne. Stąd 
w nauce panuje rozbieżność poglądów co do tego, jaki cel może mieć 
znaczenie prawne. W szczególności sporne jest, czy celem tym ma być 
obiektywny rezultat czynności prawnej, zamierzony przez przysparza
jącego, czy też motyw d z ia łan ia2).

W doktrynie cywilistycznej powstał szereg określeń przyczyny 
prawnej przysporzenia. Przyczyną w znaczeniu ogólnym nazywano 
faktyczną podstawę przysporzenia: verba, litterae, variae causarum 
figurae (co ujęto ogólną nazwą causa efficiens). Dla określenia przy
czyny prawnej w znaczeniu celu u tarła się nazwa causa finalis (causa 
remota i causa proxim a). Dla motywu przyjęła się nazwa causa im- 
pulsiva. Sporne jest ponadto czy cel ma być oceniany z punktu wi
dzenia subiektywnego osoby zobowiązanej, czy też decyduje doniosłość 
społeczna tego ce lu3).

W doktrynie zwłaszcza francuskiej przez szereg lat panowała t. z w. 
tradycyjna teoria causae Domat1 a. Trzy są główne cechy tej teorii: 
zacieśnienie zagadnienia causae do stosunków obligacyjnych4), ocena 
przyczyny wyłącznie z punktu widzenia subiektywnego osoby zobowią
zanej oraz związanie zagadnienia causae z zagadnieniem wolności 
umów. W dobie poprzedzającej bezpośrednio ogłoszenie kodeksu Na
poleona, jak też później, nauka o przyczynie jest przedmiotem rozlicz
nych rozpraw i sporów.

Zasadniczy zwrot w nauce o przyczynie datuje się od czasu ukaza
nia się podstawowego dzieła z tego zakresu, mianowicie pracy Capi- 
tant‘a o przyczynie. Teoria Domat‘a i jego zwolenników rozpatrywała 
zagadnienie causae w związku z zagadnieniem autonomii woli. Dopóki

2) Por. Grim, Lekcii po dograie rimskawo prawa, Petersburg, 1910, str. 103;
Guy de Bois-Juzan, De la cause, Bordeaux, 1939, str. 55, 64, 110 n. Co do różni
cy pomiędzy pojęciam i „causa rem ota“ i „causa proxim a“ oli. Boyer, Recherches 
historiąues sur la resolution des contrals, Toulouse, 1924, str. 305.

3) Ob. uwagi Ohanowicza, R uch Prawniczy Ekonomiczny i Socjologiczny,
kwartał III  r. 1926, str. CLIV.

4) Uwaga ta dotyczy w ogóle doktryny francuskiej. Da się to tym wytłuma
czyć, ze przy czynnościach rozporządzających mówi się raczej o podstawie niż 
0 Przyczynie, bowiem celem rozporządzenia jest wykonanie zobowiązania (causa 
s°lvendi). Por. jednak uwagę W asilkowskiego i W oltera D. P. P. n r 1, 1948, uw. 
19 na str. 14.



woli jednostki przyznawano prym at w kształtowaniu stosunków pry
watnopraw nych, dopóty zagadnienie causae nie wyszło poza ramy 
ciasnej konstrukcji teorii autonomii umownej. Nauka tradycyjna za
niedbała problem celowości w prawie. Kierunek modernistyczny nauki 
prawa na czoło zagadnień prawnych wysunął społeczną celowość p ra
wa. Powstają nowe idee i nowe podstawy dla badań nad prawem. Kry
tyczne stanowisko Iheringa, opozycja Gierkego wobec metod nauki tra 
dycyjnej, wyniki badań Dabin, Saleilles, Geny, Duguit tworzą silne 
podstawy dla oceny prawa z punktu widzenia jego społecznej użytecz
ności. Przedmiotem szczególnej krytyki stała się teoria autonomii 
umownej. W zakresie nauki o przyczynie charakterystyczne dla nowej 
epoki są poglądy na istotę przyczyny z punktu widzenia obiektywnego 
i społecznego.

Tezy Capitant‘a w głównych zarysach pokrywają się z tezami ka- 
nonistów 5) i Domat‘a, o ile jednak kanoniści i Domat akcentują su
biektywny charakter przyczyny, o tyle Capitant za przyczynę uważa 
obiektywny cel gospodarczy przysporzenia. Motyw leży poza sferą zo
bowiązania ®). Nie ma wiec znaczenia prawnego. Przy czynnościach 
nieodpłatnych celem jest animus donandi. Teoria przyczyny Capitant‘a 
nie jest. jednolita. Wprawdzie przy wszystkich zobowiązaniach, wyni
kających z umów synalagmatycznych, przyczyną jest cel ( causa finalis), 
lo jednak, gdy chodzi o umowy realne, Capitant proponuje przyjęcie 
poglądu nauki tradycyjnej.

W literaturze polskiej przedkodeksowej na szczególną uwagę za
sługuje pogląd Longcham,ps‘a, klórego zdaniem w każdym akcie praw
nym, podpadającym pod pojęcie przysporzenia, należy odróżnić obok 
celu bezpośredniego, którym jest nabycie prawa lub zwolnienie z długu

5) Kanoniści oceniali cel zobowiązania z punktu widzenia subiektywnego. 
Podobnie Bartołus, który ustala, że każde zobowiązanie powinno zawierać przyczy
nę rzeczywistą (ex aliąua causa vera ):

Causa finalis est objectum  intellectus, sicut... portus est objectum  nayigan- 
tium , et quidquid agimus propter finem agimus, oraz causa finalis in contractibus 
d ic itu r ea de cujus radice eraanat obligatio.

Por. Planiol, T raite  elem entaire de Droit Ciyil, Paris, 1949, t. II, wyd. 3, nr 
286. Por. też Bois-Juzan, str. 129.

6) Przyczyną według Capitant‘a jest przy umowach synalagmatycznych: 
„ la  yolonte d‘obtenir l‘execution de la prestation promise en re tour'1. De la cause, 
wyd. I, str. 31. Jest to „le but vise par les contractants“ . Nowością w stosunku do 
teorii tradycyjnej jest, jak  się Planiol wyraża, to que le bu t vise est l‘execution 
de l‘obligation assume en contre-partie par le co-contractant. Ob. n r 294 oraz 
C apitant, str. 44, 232 i Bois-Juzan, str. 300. Co do motywu ob. Capitant, str. 11 
i 12.



po tej stronie, na rzecz której dokonano aktu przysporzenia, jeszcze 
cel pośredni, w jakim  właśnie ten akt zdziałała strona, doznająca 
umniejszenia m ajątku lub zaciągająca zobowiązanie. Tym celem po
średnim jest albo uwolnienie się od obowiązku, albo uzyskanie zobo
wiązania się lub świadczenia wzajemnego, albo obdarowanie drugiego 
itp. Ten cel pośredni nazywa się przyczyną przysporzenia względnie 
aktu prawnego —  c a u s a  (causa solvendi, credendi, donandi itp.) 
Z reguły przyczyna przysporzenia, podobnie jak cel bezpośredni należy 
do treści aktu, stanowi moment indywidualizujący akt prawny i roz
strzyga o jego bezpośrednich skutkach, jeżeli strony wyraźnie ich nie 
określiły7).

Kodeks zobowiązań w tych przypadkach, w których mowa jest 
o zależności ważności lub zakresu skuteczności czynności prawnej od 
jej przyczyny, posługuje się nazwą celu (art. 55, 129, 131, 132, 251 
§ 2, 252, 267 § 3, 306 § 2, 576, 593, por. też art. 108). Przyczyną 
prawną przysporzenia dla kodeksu zobowiązań jest więc cel gospodar
czy, tj. cel, który uzasadnia przysporzenie ze stanowiska majątku 
d łużn ika8). ®

Związek pomiędzy przyczyną czyli celem a przysporzeniem może 
być więcej lub mniej ścisły. W zależności od tego związku odróżnia 
się czynności prawne przyczynowe od abstrakcyjnych, czyli oderwa
nych. W tych przypadkach, gdy pomiędzy ważnością czynności, zakre
sem jej skutków, a w szczególności zakresem zarzutów a przyczyną 
przysporzenia zachodzi ścisły związek — czynność uważa się za przy
czynową. W przypadkach natomiast, gdy ten związek jest luźny — 
czynność tę uważa się za oderwaną od swej przyczyny.

Za czynności przyczynowe należy uważać w pierwszym rzędzie ta 
kie czynności, w treści których wskazany jest cel gospodarczy. Następ
nie czynnością przyczynową jest również taka; czynność, której cel wy*

7) Longchamps, W stęp do nauki prawa cywilnego, Lublin, 1922, str. 194. 
Por. str. 197: „Przyczyna i cel bezpośredni w aktach kauzalnych, wzgl. przyczyna 
ak tu  kauzalnego i cel odpowiedniego aktu  abstrakcyjnego pozostają zwyklł 
w zgodności, pokrywają się z sobą: skutki prawne m ają sięgać tylko tak  daleko, 
Jak tego wymaga potrzeba gospodarcza, która podyktowała stronom przedsięwzię> 
c ie przysporzenia".

Por. Guiiazdomorski, Przejęcie długu, Kraków, 1927, str. 40: „Pojęcie przy* 
czyny prawnej zobowiązania przedstawia mi się jako konglomerat dwóch czynni
ków. Jeden z nich, który nazwałbym faktycznym, wyraża się w celu, jak i pewna 
osoba przez swe zobowiązanie się chce osiągnąć". Por. też Ehrenzweig, System, t, 
Jh  str. 165.

8) Por. Longchamps, Zobowiązania, wyd. I, str. 147 i Uzasadnienie str. 73 iv



nika z jej istoty (sprzedaż, zamiana, darowizna) oraz czynność, w tre
ści której nie podano przyczyny, ani też przyczyna nie wynika z jej 
istoty, lecz przy których należy domniemywać się związku pomiędzy ce
lem czynności a przysporzeniem, które jest wynikiem tej czynności (np. 
przelew) 9).

Wadliwość causae powoduje bądź bezwzględną nieważność czyn
ności, bądź nieważność względną, a mianowicie: Nieważność bez
względna zachodzi w szczególności w tym przypadku, gdy cel umowy 
sprzeciwia się porządkowi publicznemu, ustawie lub dobrym obycza
jom (art. 55). Nieważność względną powoduje błąd co do causae. 
W tym przypadku zobowiązany przez uchylenie się od skutków praw 
nych swego oświadczenia woli unieważnia czynność prawną (art.
37) 10). We wszystkich natomiast przypadkach, gdy spełnienie świad
czenia nastąpiło indebite, gdy wskutek nie osiągnięcia celu świadczenia 
odpada lub nie zostaje urzeczywistniona podstawa prawna świadczenia 
(causa finita i causa non secuta), powstają roszczenia z tytułu niena
leżnego świadczenia (art. 128, 129). Również przy wszystkich zobo
wiązaniach nieważnych w przypadku spełnienia świadczenia powstaje 
obowiązek zwrotu tego świadczenia jako nienależnego, chyba żq chodzi 
o wypadek, gdy cel był niegodziwy, a turpitudo zachodzi po stronie 
osoby, która spełniła świadczenie (art. 132).

Skuteczność świadczenia według kod. zobow. zależy od ważności 
czy też zaczepialności zobowiązania, które jest podstawą prawną dla te
go świadczenia. Natomiast o ważności czy też zaczepialności zobowią
zania rozstrzyga fakt, czy przyczyna prawna tego zobowiązania jest 
wadliwa,, czy nie, oraz czy cel przysporzenia został zrealizowany przez 
osobę, która dokonała aktu przysporzenia. W ynika z tego, że losy 
rozporządzenia bezpośrednio zależą od podstawy prawnej, tj. zobowią

9) Longchamps wypowiada się za abstrakcyjnością umowy o przelew w tym 
znaczeniu, że umowa taka nie jest zależna od tytułu przelewu (Zobowiązania str. 
294/295, Uzasadnienie str. 76).

Zoll przyczynę niewyrażoną, lecz dla braku której czynność prawna może 
być wzruszona, określa ogólnie: jest to mianowicie bądź causa solvendi, obligandi, 
»ibo donandi. (Zobowiązania w zarysie str. 17).

Domański wypowiada pogląd zbliżony do poglądu Longchamps‘a (Insty tu
cje, str. 689).

10) Por, Ohanowicz, Uchylenie się od skutków prawnych oświadczenia w oli. 
w kodeksie zobowiązań, R uch prawniczy ekon. i socjol. 1938, II, str. 132.



zania. Z art. 129 kodeksu zobow. wynika bowiem, że podstawa 
prawna świadczenia odpada lub nie zostaje urzeczywistniona właśnie 
dlatego, że nie osiągnięto zastrzeżonego celu świadczenia, O tyle więc 
świadczenie jest w pełni skuteczne, o ile jego podstawa jest ważna 
i niewzruszalna. —  —• — —• Unieważnienie rozporządzenia z po
wodu wadliwości causae możliwe jest w przypadkach wykazania, że 
cel gospodarczy przysporzenia wyrażony w zobowiązaniu, które jest 
podstawą prawną tego rozporządzenia, bądź jest niegodziwy (sprzeczny 
z ustawą, porządkiem publicznym lub dobrymi obyczajami), bądź za
chodzi błąd co do celu przysporzenia. Ograniczenie zaś skuteczności 
rozporządzenia możliwe jest w przypadku wykazania, że cel przysporze
nia nie został zrealizowany (art. 133 § 1 kod. zob.). Dlatego też są
dzę, że przy rozporządzeniach na tle kod. zobow. należy mówić tylko 
o przyczynie czyli celu prawnym, jakim  jest zawsze cel umorzenia ist
niejącego zobowiązania (causa solvendi). Natomiast cel gospodarczy 
rozporządzenia zawsze tkwi w zobowiązaniu, które jest podstawą 
prawną rozporządzenia.

Prof. Ohanowicz czyni uwagę, że cała konstrukcja causae służy do 
wykonywania kontroli nad wartością społeczną zobowiązań. Zgodnie 
z tą  uwagą, omawiając znaczenie prawne przyczyny przysporzenia, nie 
można pominąć wpływu, jaki może mieć współczesny ustrój gospodar
czy i jego potrzeby na tę konstrukcję. Otóż zaznaczyć należy, że w ży
ciu gospodarczym Polski dominującą rolę spełniają socjalistyczne ele
menty gospodarcze, które w swych funkcjach gospodarczych kierują 
się wskazaniami, wynikającymi z norm  o planowaniu gospodarczym. 
Dlatego też, zwłaszcza tam, gdzie chodzi o czynności prawne pomiędzy 
jednostkami gospodarki zbiorowej, celem tych czynności będzie bądź 
wyłącznie, bądź obok innych przede wszystkim wzgląd na pomyślność 
ogólnych planów gospodarczych. Czynność prawna pomiędzy podmio
tami gospodarki zbiorowej powinna obok celów indywidualnych zmie
rzać do realizacji zamierzeń planu gospodarki publicznej.

Na podstawie powyższych uwag dochodzę do wniosku, że przyczy
ną prawną przysporzenia na tle kod. zobow. jest causa finalis z tym, 
że gdy chodzi o czynności prawne, m ające znaczenie dla gospodarki 
ogólnej, obok celów gospodarczych indywidualnych w grę wchodzą 
względy na pomyślność ogólnego planu gospodarki zbiorowej

U ) Por. Z. I. SzkuncLin: W lijanje piana na obiazatielstwo (Sowietskoje Go 
sudarstwo i Prawo —  zesz. 2/1947, str. 34 i n.).



II. PODSTAWA PRAWNA

Każde spełnione świadczenie musi mieć swą podstawę prawną. 
Brak podstawy w chwili spełnienia świadczenia (bądź jej w ogóle nie 
było, bądź podstawa odpadła, bądź nie została urzeczywistniona) ma 
takie znaczenie, że osobie, która spełniła świadczenie, przysługują rosz
czenia z tytułu nienależnego świadczenia (art. 128. 129 k. z.) lub rosz
czenia z mocy norm szczególnych (np. art. 78 § 2, 253 k. z.).

Pomiędzy podstawą prawną (causa efficiens) a przyczyną przy
sporzenia w znaczeniu celu przysporzenia ( causa jinalis) zachodzi ści
sły związek. Związek ten polega na tym, że wadliwość causae pociąga 
za sobą bezwzględną lub względną nieważność podstawy prawnej. 
W przypadku zaś, gdy cel przysporzenia nie zostanie osiągnięty, pod
stawa odpada lub nie zostaje urzeczywistniona. Jeżeli podstawa prawna 
czynności rozporządzającej jest nieważna to również nieważne jest roz
porządzenie oparte na tej podstawie, W tych wszystkich więc przypad
kach gdy zachodzi wadliwość causae podstawy prawnej (zobowiązania) 
zachodzi nieważność rozporządzenia. Wadliwość causae powoduje nie
ważność podstawy prawnej, a w konsekwencji nieważność rozporzą
dzania. Przy takim ujęciu funkcji podstawy prawnej przysporzenia za
ciera się pozornie różnica pomiędzy podstawą a przyczyną. Stąd też 
niekiedy identyfikuje się te dwa pojęcia 12).

M. zd. co innego jest podstawa prawna, co innego zaś przyczyna 
prawna. Przyczyna prawna jest tylko składnikiem podstawy prawnej, 
gdy tą  podstawą jest zobowiązanie. Wprawdzie wadliwość przyczyny 
zobowiązania powoduje nieważność tego zobowiązania, jednak to zobo
wiązanie będące podstawą prawną może być nieważne chociaż causa 
jest niewadliwa, np. brak formy szczególnej, której prawo wymaga pod 
sankcją nieważności. Następnie należy mieć na uwadze, że kwestia czy 
rozporządzenie jest ważne bynajmniej nie zależy od istnienia przyczyny 
prawnej zobowiązania, które jest podstawą tego rozporządzenia. We 
wszystkich bowiem przypadkach, gdy cel przysporzenia nie zostanie zre
alizowany i z tego powodu podstawa prawna odpada lub nie zostaje 
urzeczywistniona, osoba, która dokonała aktu przysporzenia do m ająt
ku innej osoby, ma roszczenia z art. 128, 129 lub roszczenia szczegól
ne np. z art. 253 kod. zob. Wynika z tego, że brak podstawy lub nie

12) Por. W asilkowski i Wolter, D. P. P. n r  1, 1948, str. 14.
Por. Pothier: Les causes des obligations sont les contrats, les ąuasi-contrats, 

les delits, les quasi-delits, quelquefois la loi ou l‘equite seule. (T raite  des 
obligations 1821, N r 2). Co do tego stanowiska por. Capitant, str. 79.



urzeczywistnienie jej nie powoduje nieważności zobowiązania13), tym 
samym odpadnięcie lub nieurzeczywistnienie podstawy prawnej zobo
wiązania nie ma wpływu na ważność rozporządzenia opartego na tym 
zobowiązaniu14).

Dalszym argumentem przemawiającym za tym by nie identyfiko
wać podstawy z przyczyną jest ten wzgląd, że o przyczynie mówimy 
wyłącznie w odniesieniu do czynności prawnych przysparzających, na
tomiast podstawą prawną jest nie tylko czynność prawna. Co zatem na
leży uważać za podstawę prawną? Jeżeli czynność prawna jest rozpo
rządzeniem wówczas podstawą tego rozporządzenia jest zobowiązanie, 
istniejące przed zawarciem czynności rozporządzającej lub powstającej 
jednocześnie z rozporządzeniem. Przy zobowiązaniach podstawą 
prawną jest każde zdarzenie, które wywołuje zobowiązanie, t. zn. 
oświadczenie woli, czyn lub inne zdarzenie, o ile ustawa łączy z tym 
zdarzeniem skutek obligacyjny. Stąd przy każdej czynności rozporzą
dzającej zachodzą dwie podstawy prawne: jedna —  to zobowiązanie,
uzasadniające tę czynność rozporządzającą, druga —  to zdarzenie, 
(oświadczenie woli, czyn lub inne zdarzenie), uzasadniające to zobo
wiązanie.

Podstawą prawną zobowiązania jest więc każdy fakt, jeżeli skutek 
obligacyjny jest normalnym, ustawą przewidzianym następstwem takie
go faktu.

Podstawą prawną praw rzeczowych jest bądź czynność prawna, 
bądź inne zdarzenie, o ile ustawa z takim zdarzeniem łączy skutek 
prawny. Tak więc podstawą prawną dla rozporządzenia prawem rze
czowym jest umowa (art. 43 pr. rzecz.), oświadczenie jednostronne 
(arl. 60, 113 § 2 pr. rzecz., art. 24, 25, 26, pr. o ks. wieczystych). Pod
stawą prawną dla nabycia praw rzeczowych jest też peiwne zdarzenie, 
z którym ustawa łączy skutek nabycia prawa, jak np. zasiedzenie, za
właszczenie, przemilczenie, znalezienie, oddzielenie pożytków, połącze
nie, pomieszanie, przeistoczenie (art. 30, 61 § 1, 61 § 2, 48 § 2, 70, 
71, 72— 77 pr. rzecz.). Szczególne znaczenie ma wpis do księgi wieczy
stej. Wpis jest podstawą prawną w zespoleniu z inną czynnością praw
ną (np. przy hipotece, ciężarach realnych i innych przypadkach) 15), 
bądź ze zdarzeniem prawnym (art. 51 § 1, 127, 128 § 2 pr. rzecz.).

iS) Por. Domański, Instytucje, str. 117.
14) Gdyby uznać, że odpadnięcie podstawy prawnej lub jej nieurzeczywist

nienie powodowało nieważność zobowiązania, to normy art. 128 i 129 kod- zobow. 
byłyby zbędne wobec istnienia generalnej normy z art. 130 kod. zobow.



Gdy chodzi więc o nabycie praw rzeczowych, podstawą prawną jest 
bądź oświadczenie woli, bądź inne zdarzenie. Podstawą natomiast prze
niesienia prawa rzeczowego jest bądź sama czynność prawna, bądź
czynność prawna w zespoleniu z innym składnikiem (dobra wiara
i objęcie w posiadanie —  art. 48 § 2, rękojm ia wiary publicznej ksiąg 
wieczystych —  art. 43 w związku z art. 20, wpis do księgi wieczystej — 
art. 113, 187 § 2, 229 ).

III. PODSTAWA PRAWNA ŚWIADCZENIA 
Z ART. 44 § 1 PR. RZECZ.

Ustaliłem wyżej, że jedynie wadliwość causae podstawy prawnej 
powoduje nieważność tej podstawy, co pociąga za sobą nieważność roz
porządzenia. Rrak podstawy prawnej natomiast, odpadnięcie lub nie 
urzeczywistnienie jej z powodu nie zrealizowania celu przysporzenia, nie 
ma wpływu na ważność zobowiązania, a tym samym nie ma wpływu na 
ważność rozporządzenia. Kodeks zobowiązań jednak, gdy chodzi
o skutki spełnienia świadczenia, w przypadkach art. 128 i 129 norm u
je je  identycznie, jaik w przypadku spełnienia świadczenia z zobowiąza
nia nieważnego (art. 130 i 133). Dlatego też w yłaniają się następują
ce kwestie:

1) Jaki wpływ na rozporządzenie prawem własności nieruchomo
ści może mieć fakt, że nie został zrealizowany cel przysporzenia po stro
nie zbywcy, np. nabywca nie dopłacił reszty szacunku?

2) Czy podstawą prawną świadczenia z art. 44 § 2 może być wy
łącznie czynność prawna, której celem gospodarczym jest przeniesienie 
własności, czy też jest obojętne co ma być podstawą prawną świadcze
nia?

Ad 1). Jeżeli treścią świadczenia jest przeniesienie na wierzyciela 
prawa własności, to o tym w jakich warunkach następuje przeniesienie 
prawa własności i w jakiej mierze to przeniesienie jest zależne od waż
ności podstawy obligacyjnej — rozstrzygają przepisy prawa rzeczowe
go. Własność przenosi się solo consensu. Co do własności nieruchomo
ści, momentem decydującym o przeniesieniu prawa jest moment wy
rażenia zgody na przeniesienie, tj. chwila zawarcia umowy przenoszą
cej własność, bowiem niedopuszczalne są tu  warunki ani terminy. Otóż 
skoro ustawodawca wprowadza zasadę bezwarunkowego i beztermino
wego przeniesienia własności nieruchomości, to niewątpliwie motywem 
takiego stanowiska jest wzgląd na stałość i pewność obrotu nierucho
mościami. Ten sam motyw przemawia za wprowadzeniem zasady art.



44 § 2. Mianowicie przez uznanie zobowiązania odpadają wszelkie 
wątpliwości na przyszłość co do ważności podstawy prawnej ze względu 
na ewentualne wadliwości przyczyny prawnej tej podstawy. Jeżeli więc 
zamiarem ustawodawcy jest zapobieżenie możliwościom podważania 
ważności umowy ze względu na wadliwość podstawy prawnej, to nale
ży zgodzić się z tym, że gdyby zbywca m ógł podważyć ważność umo
wy przenoszącej własność nieruchomości z powodu niezrealizowania ce
lu przysporzenia, byłoby to obejście przepisu art. 45 § 1. Ustawo
dawca chciał uniknąć wszelkiej niepewności w stanie prawnym w za
kresie prawa własności nieruchomości. Podważenie rozporządzenia 
własnością nieruchomości z powodu nie zrealizowania celu przysporze
nia stwarzałoby właśnie stan niepewności, sprzeczny z zasadą art. 44 
§ 2 i 45 § 1.

Porównując normę art. 43 z art. 44 pr. rzecz., należy dojść do 
wniosku, że ustawa wymaga wskazania w umowie przenoszącej włas
ność podstawy prawnej świadczenia ze względów porządkowo-prawnyeh. 
Chodzi bowiem o stwierdzenie, że przeniesienie prawa własności nieru
chomości jest uzasadnione istniejącym stosunkiem prawnym pomiędzy 
zbywca a nabywcą. Dlatego też o przyczynowości umowy przenoszą
cej własność nieruchomości można mówić w znaczeniu formalno
prawnej zgodności pomiędzy przeniesieniem prawa własności a istnie
jącym stosunkiem prawnym między stronami. Stąd tylko nieważność 
podstawy prawnej może pociągnąć za sobą nieważność rozporządzenia. 
Wprawdzie cel gospodarczy przysporzenia, tj. przeniesienia własności 
na nabywcę, tkwi w podstawie prawnej tego rozporządzenia, jednak 
nie zrealizowanie tego celu przez zbywcę nie m ą wpływu na rozporzą
dzenie. Jeżeli np. A przenosi własność nieruchomości na B z tym, że 
reszta szacunku będzie zapłacona w1 przyszłości, to w przypadku nie za
płacenia w terminie reszty szacunku A ma jedynie przeciwko B roszcze
nia odszkodowawcze z powodu nienależytego wykonania umowy obliga
cyjnej, która była podstawą prawną dla przeniesienia własności. Nato
miast A nie może z tego powodu wzruszyć umowy przenoszącej włas
ność. Ustawa wymaga uznania zobowiązania w przypadku art. 44. § 2 
celem ustalenia, że podstawa prawna jest niewzruszalna. Wszelkie więc 
działania sprzeczne z zasadą zarówno art. 44 § 2 jak  i art. 45 § 1 
a zmierzające do obalenia umowy przenoszącej własność m. zd. są nie
dopuszczalne. Stąd ogólny wniosek, że jedynie przypadki nieważności 
podstawy prawnej świadczenia powodują nieważność rozporządzenia. 
Natomiast niezrealizowanie gospodarczego celu przysporzenia nie ma 
żadnego wpływu na rozporządzenie prawem własności nieruchomości.



Ad 2). W ykonanie zobowiązania powinno być zgodne z treścią te
go zobowiązania (art. 189 kod. zob.). Jeżeli więc przeniesienie własno
ści nieruchomości jest wykonaniem zobowiązania, to treścią tego zobo
wiązania ma być przeniesienie własności. W ynikałoby z tego, że pod
stawą pratvną z art. 44 § 1 pr. rzecz, może być tylko zobowiązanie, 
z mocy którego dłużnik ma obowiązek przenieść własność na wierzy
ciela, czyli że tą podstawą ma być taka czynność prawna, której celem 
gospodarczym jest przeniesienie własności jak sprzedaż, zamiana, da
rowizna, dożywocie. Z ogólnego sformułowania jednak art. 44 § 1 
wynika raczej, że ustawa nie ogranicza podstawy prawnej świadczenia 
jedynie do umów, które zobowiązują do przeniesienia własności. Takie 
ograniczenie byłoby zresztą niecelowe i nie uzasadnione żadnymi po
ważnymi względami, albowiem przeniesienie własności może być następ
stwem nie tylko zobowiązania do przeniesienia własności, ale również 
pośrednim następstwem innego zobowiązania, np. z tytułu odszkodo
wania, rozliczenia spólników, kapitalizacji renty i t. p. W każdym jed
nak przypadku, gdy tą podstawą jest inne zobowiązanie, aniżeli zobo
wiązanie do przeniesienia własności, następuje umorzenie zobowiązania 
pierwotnego i powstanie zobowiązania nowego, którego wykonaniem 
jest przeniesienie własności. Odnowienie lub świadczenie w miejsce 
wykonania (dalio in solutum) wynika tu z wyraźnej woli stron.

Na podstawie wyszczególnionych rozważań dochodzę do wniosku, 
że podstawą prawną świadczenia z art. 44 § 1 jest w każdym przypad
ku zobowiązanie do przeniesienia własności —  z tym, że jeśli pośrednią 
podstawą jest inne zobowiązanie, wówczas zachodzi jego odnowienie 
na zobowiązanie przeniesienia własności lub świadczenie w miejsce wy
konania.

*

K o n k l u z j e :

1. Umowa przenosząca własność nieruchomości jest umową przy
czynową tylko w tym  znaczeniu, że je j ważność zależy od: a) jaktu  
wskazania podstawy prawnej świadczenia, b) ważności podstawy 
prawnej świadczenia.

2. Niezrealizowanie celu przysporzenia przez zbywcę nie ma żad
nego wpływu na prawa nabywcy, tj. na jego prawo własności.

3. Czy podstawa praicna dla przeniesienia własności nieruchomo
ści ma być przyczynowa czy oderwana, to dla ważności rozporządze
nia jest obojętne.



STEFAN BREYER

W P I S Y  
U P R A W N I E Ń  N A F T O W Y C H

W okresie, gdy na terenie całego Państwa odbywają się poszuki 
wania nafty i innych minerałów bitumicznych, wydaje się szczególnie 
na czasie zbadanie, jak się przedstawia stan prawny zagadnień dotyczą
cych praw naftowych.

I. STAN PRAW NY NA OBSZARZE CAŁEGO PAŃSTW A Z W YJĄTKIEM  
OBSZARU B. GALICJI

1. Zagadnienie praw naftowych przedstawia się zupełnie inaczej aa 
obszarze b. Galicji, gdzie w tej chwili koncentruje się prawie całe ko
palnictwo naftowe i istnieje szeroko rozbudowane specjalne ustawodaw
stwo naftowe, a inaczej na pozostałym obszarze Państwa, zatem na resz
cie obszaru b. mocy prawnej kodeksu cyw. austriackiego (Śląsk Cie
szyński), oraz na obszarach prawnych b. mocy obowiązującej kod. cyw. 
niemieckiego, kod. cyw. Napoleona i X tomu Zbioru praw.

Prawo górnicze z dn. 29 listopada 1930 r. Dz. U. R. P. poz. 654 
w art. 1 ust. (4) stanowi, iż przepisy specjalnej ustawy norm ują prawo 
własności do żywic ziemnych i uprawnienia do ich poszukiwania i wy
dobywania.

W edług zaś art. V III przep. wpr. pr. rz. i pr. ksw. przepisy prawa 
rzeczowego i prawa o księgach wieczystych nie naruszają przepisów do
tyczących nafty i innych minerałów żywicznych, oraz gazów ziemnych.

W myśl art. 315 lit. b) prawa górniczego we wszystkich przypad
kach, w których pruska ustawa z cln. 6 czerwca 1904 r. o rozciągnięciu 
niektórych postanowień powszechnej ustawy górniczej na poszukiwa
nie i wydobywanie oleju ziemnego (Zbiór Ustaw str. 105) powołuje się 
na pruską ustawę górniczą, m ają z dniem wejścia w życie tego prawa, 
zatem z dniem 1 stycznia 1932 r. zamiast przepisów pruskiej ustawy gór
niczej zastosowanie przepisy prawa górniczego. Odnosi się to do za
gadnień uregulowanych w art. 58 i 59 pruskiej ustawy górniczej z 24 
czerwca 1865 r. (26 ust. str. 705), w szczególności w przedmiocie urzą



dzeń zakładów przemysłu naftowego i wydobycia nafty, władz górni
czych oraz przepisów porządkowych.

Podobnie przedstawia się sprawa na obszarze b. mocy prawnej ko
deksu cyw. Napoleona i X tomu Zbioru Praw, gdzie w myśl art. 318 pr. 
górniczego utrzymane zostały w mocy art. 733 do 839 Części V Rozdzia
łu II Księgi „O prywatnym przemyśle naftowym44 rosyjskiej ustawy 
górniczej (Zbiór Praw Ces. Ros. tom VII, wyd. 1912 r.). Przepisy te 
czynią zależne prawo poszukiwania i wydobywania ropy od zgody wła
ściciela gruntu i w pewnym zakresie gruntów sąsiednich, oraz określają 
obszar, na którym można wydobywać naftę, a wreszcie regulują spra
wy władz górniczych i porządkowe odnośnie prowadzenia zakładów 
przemysłu naftowego 1).

Natomiast odnośnie do Śląska Cieszyńskiego, tj. tej części obszaru 
b. mocy prawnej kodeksu cyw. austriackiego, gdzie nie obowiązywały 
galicyjskie ustawy naftowe, nie ma żadnych odsyłaczy w prawie gór
niczym, ani żadnych przepisów specjalnych dotyczących uprawnień naf
towych, wobec czego na tym obszarze prowadzenie przemysłu naftowe
go podlega zasadniczo rozporządzeniu o prawie przemysłowym z 7 czerw
ca 1937 r. poz. 468 Dz. U. R. P. co wynika a conlrario z art. 2 pkt. 3 
tegoż rozporządzenia. Praktycznie jednak nie stwarza to odmiennej sy
tuacji prawnej, niż na wyżej wymienionych innych obszarach praw
nych.

2. Ustawą z dn. 3 stycznia 1946 r. o przejęciu na własność Pań
stwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej (Dz. U. R. P. poz. 17) 
przejęło Państwo na własność za odszkodowaniem m. in. przemysł naf
towy i gazu ziemnego z kopalniami, rafineriam i, gazoliniarniami i in
nymi zakładami przetwórczymi, gazociągami, oraz przemysł paliw syn
tetycznych (art. 3 pkt. 2 ), zaś w myśl art. 4 tegoż dekretu założenie no
wych przedsiębiorstw tego typu wymaga uprzedniego uzyskania konce

1) U w a g a .  Niestety mimo poszukiwań w bibliotekach warszawskich nie zdo
łałem odnaleźć powołanego w art. 318 pr. g. Tomu VII Zbioru Praw  (Swoda Za
konów) wyd. oficjalne z r. 1910. Dysponuję jedynie wydaniem nieoficjalnym  z r. 
1912, opartym  na wydaniu oficjalnym  z r. 1910. W tym wydaniu przepisom o pry
watnym przemyśle naftowym poświęcona jest nie część V Rozdziału II księgi I, 
lecz część IV tegoż rozdziału i księgi, i nie art. 733 do 839, lecz art. 541 do 615. 
Z powyższego wynika, iż w międzyczasie, tj. między 1910 a 1912 r. rosyjska ustawa 
górnicza z 1893 r. została gruntownie przeredagowana i zmieniły się oznaczenia jej 
poszczególnych części i artykułów. Przyjąć jednak można, iż nie zostały dokonane 
żadne zasadnicze zmiany w treści tych przepisów, w szczególności nie została 
w żadnej formie wprowadzona własność naftowa jako pojęcie odrębne od własno
ści gruntu.



sji właściwego m inistra (obecnie M inistra Górnictwa i Energetyki) 
w porozumieniu z Prezesem Centralnego Urzędu Planowania (obecnie 
Przewodniczącym Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego).

Z powyższego wynika, iż w chwili obecnej zostały upaństwowione 
tylko i s t n i e j  ą c e  kopalnie i zakłady przemysłu naftowego, i że za
kładanie nowych kopalń na terenie całego Państwa wymaga specjalnej 
koncesji. W zasadzie jednakże prawo poszukiwania i wydobywania naf
ty i innych żywic ziemnych nadal pozostawione jest właścicielowi nie
ruchomości. Ma tu więc zastosowanie art. 30 pr. rz., według którego 
własność nieruchomości obejmuje również przestrzeń pod jej powierz
chnią.

3. Ponieważ na omawianym obszarze nie ma przepisów co do usta
nowienia własności naftowej oddzielonej od własności nieruchomej, jak 
to ma miejsce w przypadku powstania własności górniczej, nie ma więc 
podstawy prawnej do prowadzenia dla wpisu uprawnień naftowych oso
bnych ksiąg naftowych ?).

W zasadzie każdy może wydobywać naftę na swojej nieruchomości 
pod warunkiem otrzymania koncesji. Poszukiwanie i wydobywanie naf
ty  i innych minerałów bitumicznych na nieruchomości cudzej możliwe 
jest tvlko za zgodą właściciela, lub też w drodze przymusowej na zasa
dzie dekretu z dn. 26 kwietnia 1949 r. o nabywaniu i przekazywaniu 
nieruchomości niezbędnych dla realizacji narodowych planów gospo
darczych (Dz. U. R. P. poz. 197 i 438).

Uprawnienia te będą miały bądź to charakter służebności osobi
stych, bądź gruntowych, zależnie od tego, czy ustanowione będą na rzecz 
oznaczonej osoby fizycznej, czy na rzecz każdorazowego właściciela nie
ruchomości władnącej, lub oznaczonego przedsiębiorstwa. Stosownie 
do tego uprawnienia te ustanowione w formie aktu notarialnego zgod
nie z art. 113 pr. rz. mogą być zabezpieczone w dziale III obciążonej 
nieruchomości, jednak wpis do księgi wieczystej nie jest niezbędną 
przesłanką powstarfia tych uprawnień.

Zachodzi pytanie, jak na obszarze b. mocy prawnej kod. cyw. nie
mieckiego oraz na Śląsku Cieszyńskim przedstawiać się będą upraw
nienia właściciela wynikające z art. 30 pr. rz. wobec faktu, że na tych 
obszarach nie ma żadnych przepisów ustalających minimalną po
wierzchnię terenów, na których można wydobywać naftę.

W myśl zd. 2. tegoż artykułu właściciel nie może się sprzeciwiać 
działaniom dokonywanym na takiej głębokości, że nie zagrażają jego

2) W tym względzie na omawianym obszarze nie ma zastosowania praktycznego 
art. V III prz. wpr. pr. rz.



uzasadnionym interesom. Czy zatem wybudowanie na niewielkiej 
działce szybu naftowego, który ściąga siłą rzeczy naftę nie tylko z pod
ziemia tej działki, lecz również z podziemia okolicznych działek, stano
wi naruszenie uzasadnionych interesów właścicieli sąsiednich działek? 
W ydaje się, że tak i że, podobnie jak na innych obszarach prawnych, 
gdzie prawa tych sąsiednich właścicieli są szanowane, również w tym 
przypadku przez analogię należy te prawa szanować. W praktyce więc 
—  jeszcze przed wydaniem polskiej ustawy naftowej -— powinno się 
przy wydawaniu koncesji baczyć, aby przedsiębiorca m iał zezwolenie 
na poszukiwanie i wydobywanie nafty od właściciela takiego obszaru 
gruntu, jaki jest wymagany dla racjonalnej produkcji nafty.

II. STAN PRAW NY NA OBSZARZE B. GALICJI

1. W przeciwieństwie do innych obszarów prawnych Państwa na 
terenie b. „Królestwa Galicji i Lodomerji i W. Ks. Krakowskiego" 
w częściach wchodzących w skład woj. krakowskiego i rzeszowskie
go —■ istnieje pojęcie odrębnej własności naftowej, w związku z czym 
m ają tam rację bytu istniejące księgi naftowe. Bogato rozbudowane 
fjednak prawie wyłącznie jeszcze w okresie zaboru austriackiego) usta
wodawstwo naftowe zostało wyczerpująco opracow ane3).

Zmieniona jednak ogólna sytuacja prawna wymaga skonfronto
wania tych dawnych przepisów z obecnymi warunkami, tym bardziej 
iż w zakresie uprawnień naftowych panuje na tym obszarze dezorien
tacja. Na ogół uważa się mylnie, iż księgi naftowe wobec upaństwo
wienia kopalń straciły zupełnie znaczenie praktyczne. Chaos prawny 
powiększa jeszcze okoliczność, iż cały przemysł naftowy przejęty został 
w czasie wojny przez okupanta niemieckiego, który go rozbudował 
w sposób dziki, nie licząc się z żadnymi przepisami, skutkiem czego 
stan prawny przejętych obecnie przez Państwo Polskie przedsiębiorstw 
w dużej mierze jest nieuporządkowany.

W związku z powyższym należy stwierdzić, iż księgi naftowe m ają 
dla gospodarki państwowej nadal pierwszorzędne znaczenie. Bezcenny 
majątek Państwa, reprezentowany przez nasz przemysł naftowy, wyma
ga równie starannej rejestracji w księgach wieczystych, jak każdy inny 
majątek państwowy. Dlatego wszystkie ustawy do najnowszych włącz
nie niezmiennie nakazują wpisy m ajątku Państwa i przedsiębiorstw 
państwowych w księgach wieczystych.

3) W dziele Dra M ariana Rosenberga p. t. „Kodeks Naftowy". Tora I —• K ra
ków 1908. Tom II — Kraków 1913.



Obecny stan prawny winien ulec uporządkowaniu przez dokonanie 
wpisów na podstawie ustawy o przejęciu na własność Państwa podsta
wowych gałęzi gospodarki narodowej —  zgodnie z rozporządzeniem 
wykonawczym z dn. 11 kwietnia 1946 r. o określeniu trybu ujawnienia 
w księgach hipotecznych, rejestrach handlowych i innych rejestrach 
publicznych przejścia na własność Państwa i osób prawnych prawa pu
blicznego przedsiębiorstw, nieruchomości i praw hipotekowanych (Dz. 
U. R. P. poz. 116). Kopalnie, które zostały objęte po okupancie 
w stanie pod względem prawnym zupełnie nieuporządkowanym, bez 
utworzonych pól naftowych i wykazów naftowych, winny uporządko
wać ten stan prawny na zasadzie dekretu z dn. 7 kwietnia 1948 r. o wy
właszczeniu majątków zajętych na cele użyteczności publicznej w okre
sie wojny 1939— 1945 r. (Dz. U. R. P. poz. 138).

2. Prawo naftowe na omawianym obszarze obejmuje austriackie 
ustawy państwowe oraz ustawy krajowe, uchwalone przez sejm gali
cyjski. W obu przypadkach ustawy te wydane zostały wyłącznie dla 
„Królestwa Galicji i Lodomerji z W. Ks. Krakowskim". Ustawy pań
stwowe m ają charakter ramowy, zaś ustawy krajowe są niejako usta
wami wykonawczymi. Poza tym wydane zostały liczne rozporządze
nia wykonawcze wspólnie zarówno do ustaw państwowych, jak i odpo
wiadających im ustaw krajowych.

Oto zestawienie najważniejszych przepisów obowiązujących do 
chwili obecnej:

1) ustawa naftowa państwowa z 11 m aja 1884 r. dz. u. p. 1. 71,
2) ustawa państwowa (nowela) z 9 stycznia 1907 r. dz. u. p. 1. 7,
3) krajowa ustawa naftowa zwana nowelą krajow ą z 22 m arca 1908 r. dz. 

u k raj. 1. 61 (znowelizowana Rozp. Pr. R. P. z 28. XII. 1934 r. Dz. U. R. P. poz. 
976), która zastąpiła dawną krajową ustawę naftową z 17. XII. 1885 r. dz. u. 
k raj. I. 35, pozostawiając jedynie w mocy § 15 tej ustawy — dziś bez znaczenia 
praktycznego,

4) rozporządzenie wykonawcze min. sprawiedliwości z 15. VI. 1885 r. dz. u. 
k ra j. 1. 36 z 1886 r. w sprawie zak 'adania i prowadzenia ksiąg naftowych zmie
nione i uzupełnione rozp. min. sprawiedliwości z 15. IV. 1907 r. dz. u. p. 1. 107.

Prawo naftowe jest jednak tylko pewną odmianą prawa górnicze
go, regulującą specjalne zagadnienia związane z produkcją nafty i mi
nerałów bitumicznych. W sprawach zatem nieuregulowanych ustawo
dawstwem naftowym stosuje się posiłkowo przepisy prawa górniczego. 
•Dotyczy to wywłaszczenia właścicieli gruntów i wód (art. 81 pr. g .), 
°  de to jest potrzebne dla celów kopalni, ustanawiania służebności



gruntowych na rzecz sąsiednich kopalni, oraz t. zw. służebności górni
czych, to znaczy służebności, w których role nieruchomości władnącej 
i służebnej m ają pola górnicze.

3. Podstawową zasadą ustawodawstwa naftowego jest to, iż ży
wice ziemne, w szczególności nafta, wosk skalny i asfalt, oraz minera
ły, które dla zawartości żywic ziemnych (bitumu) mogą służyć do użyt
ku, podlegają z wyjątkiem bitumicznych węgli kamiennych prawu roz- 
porządzalności właściciela gruntu (§ 1 państw, ust. z 1884 r. i § 1 
krajowej noweli z 1908 r.). To prawo wydobywania minerałów bitu
micznych może być odłączone od prawa własności nieruchomości i to 
zarówno od całej nieruchomości, jak  i od jej oznaczonej części (a więc 
nie od części idealnej).

Odłączone prawo wydobywania stanowi samoistny przedmiot ma
jątkowy i posiada przymiot prawny rzeczy nieruchomej.

W związku z powyższym m ają tutaj zastosowanie przepisy pr. rz. 
o współwłasności z zastrzeżeniem, że niedopuszczalny jest udział mniej
szy niż 1/40 część ( § 1 4  państw, now.).

Prawo wydobywania można przenosić przez czynności prawne po
między żyjącymi, lub na wypadek śmierci, i obciążać.

W związku z powyższym nasuwa się pytanie w jakiej formie ma 
być dokonywane odłączenie własności, oraz dalsze czynności dotyczące 
uprawnień naftowych.

W myśl § 2 państw, ust. naft. z 1884 r. i § 2 kraj. now. z 1908 r. 
odłączenie następuje na podstawie notarialnie uwierzytelnionego 
oświadczenia w łaścicieli4).

Wprowadzenie prawa o notariacie ze względu na § 1 art. 82 sta
nowiący, iż umowy o przejście, ograniczenie lub obciążenie prawa 
własności do nieruchomości powinny być pod nieważnością samej umo
wy sporządzane w formie aktu notarialnego, nasunęło wątpliwość, czy 
powołany wyżej § 2 ust. z 1884 r. pozostał w mocy, czy też że od
nośnie wymienionych umów obowiązuje obecnie przymus aktu nota
rialnego 5).

Wątpliwości zostały jednak rozwiane w drodze autentycznej inter
pretacji, dekretem Pr. R. P. z dn. 3. XI. 1936 r. (Dz. U. R. P. poz.

4) Przepis ten przepisuje również sądowe uwierzytelnienie tego oświadczenia, 
co jednak wobec art. 142 pr. o not. jest obecnie niedopuszczalne.

5) Por.: Dr. Stanisław Unger: „Notarialność kontraktów naftowych" odbitka 
z „Przemysłu naftowego" Lwów 1934 r., Dr. Henryk W eissberg: „Na marginesie 
pracy Dra S. U ngera" P. N. N r 3—4/35 r„  str. 22, oraz J. D.: „Jeszcze jeden głos 
na m arginesie pracy Dra U ngera" P. N. Nr. 5/35 r., str. 12.



585) 6), który stanowi, że do art. 129 pr. o not. dodaje się § 4 na
stępującej treści: „Przepisu art. 82 nie stosuje się do umów o przej
ście, ograniczenie lub obciążenie prawa wydobywania minerałów ży
wicznych".

Z powyższego wynika, iż ustawodawca stanął na stanowisku, że 
w zasadzie przymus formy aktu notarialnego z art. 82 pr. o not. m iał 
zastosowanie również do umów naftowych, chcąc jednak te umowy wy
łączyć od tego przymusu, ustawodawca wprowadził osobny przepis.

Art. II przep. wpr. pr. rz. i pr. ksw. uchylił wprawdzie art. 82 
pr. o not., ale nie uchylił odnoszącego się do tego artykułu wyżej cy
towanego § 4 art. 129 pr. o not. w brzmieniu noweli poz. 585/36 r. 
Jest oczywiste, iż wymieniony § 4 art. 129 wobec zniesienia art. 82 
pr. o not. zawisł w powietrzu. Stanowi on jednak nadal pewną wska
zówkę interpretacyjną. Zwrócić też należy uwagę na cytowany już art. 
V III prz. wpr. pr. rz., w myśl którego m. i. przepisy praw a rzeczowe
go i przepisy prawa o księgach wieczystych nie naruszają przepisów 
dotyczących nafty i innych minerałów żywicznych, oraz gazów ziem
nych. Z powyżej naprowadzonego stanu prawnego zdaje się wynikać, 
iż umowy o przejście, ograniczenie, lub obciążenie prawa wydobywa
nia minerałów żywicznych obecnie nadal n i e  wymagaią formy aktu 
notarialnego. Nie jest to  wynik zadowalający wobec faktu, iż prawo 
wydobywania nafty jest w znaczeniu prawnym nieruchomością, wobec 
czego do obrotu tymi prawami powinny odnosić się przepisy dotyczące 
obrotu nieruchomościami.

Treścią oświadczenia, o którym była wyżej mowa, jest wyraże
nie zgody przez właściciela gruntu na odłączenie .prawa wydobywania 
minerałów żywicznych bądź na stałe, bądź też na czas określony, lub 
warunkowo.

Zezwolenie osób na rzecz których wpisane są prawa rzeczowe 
ograniczone na nieruchomości, od której następuje odłączenie, nie jest 
potrzebne, o ile do wykazu naftowego przeniesie się dotyczące ciężary 
jako obciążenie łączne.

Możliwe też jest w myśl § 5 now. państw, i § 7 now. kraj. odłą
czenie prawa wydobywania w stanie wolnym od tych ciężarów, a to 
W drodze t. zw. postępowania konwokacyjnego na podstawie ustawy 
z dn. 6. II. 1869 r. dz. u. p. N r 18. Sąd może uznać sprzeciw wie
rzycieli przeciw bezciężarowemu odłączeniu własności naftowej za bez

8) W wydawnictwie M inisterstwa Sprawiedliwości „Prawo o notariacie" 
(W arszawa 1948) ta nowela nie została uwzględniona.



skuteczny, jeżeli tego wymagają względy na racjonalność produkcji, 
a bezpieczeństwo wierzytelności nie ucierpi przez takie odłączenie.

W myśl § 23 państw, now. w przypadku, gdy uprawnienie naftowe 
było przed r. 1907 wpisane do zwykłej księgi gruntowej, a na zasadzie 
tego prawa zostało ono wpisane do wykazu naftowego, odpowiedzial
ność własności naftowej za ciężary poprzedzające wpis uprawnienia 
w dawnej księdze jest tylko posiłkowa.

Na podstawie wymienionego oświadczenia, oraz świadectwa okrę
gowego urzędu górniczego, następuje otwarcie w specjalnej księdze 
wieczystej, zwanej n a f t o w ą ,  wykazu naftowego dla pola nafto
wego. P o l e m  naftowym nazywa się powierzchnia gruntu, od któ
rego odłącza się prawo wydobywania wymienionych minerałów. Sto
sownie do treści świadectwa powstają pola naftowe p o s z u k i w a w 
c z e  i pola naftowe p r o d u k c y j n e  oraz wykazy pola naftowe
go poszukiwawczego lub pola naftowego produkcyjnego, zależnie od 
tego, czy stwierdzono już występowanie poszukiwanych minerałów, czy 
tylko prawdopodobieństwo, że na danym terenie mogą one występo
wać. Istnieje jeszcze trzeci rodzaj pola naftowego i (w związku z tym) 
wykazu, mianowicie pole naftowe „niepotwierdzone". Jest to insty
tucja przejściwa, powstała na tym tle, iż po wprowadzeniu krajowej 
ustawy z 1903 r. należało z urzędu przenosić wpisy naftowe ze zwykłych 
ksiąg do ksiąg naftowych i w przypadkach, gdy sąd nie miał danych 
czy chodzi o pole produkcyjne czy poszukiwawcze, wpisywał tymczaso
wo pole jako „niepotwierdzone". Jednakże można przyjąć, że wykazy 
takie, jeżeli w ogóle jeszcze istnieją, są bardzo rzadkie.

Nabycie własności naftowej, przeniesienie i obciążenie tego prawa 
dochodzi do skutku przez wpis do księgi naftowej ( § 2  noweli państw, 
z 1907 r.). Wpis zatem ma w tych przypadkach znaczenie konstytu
tywne. Zauważyć jednak wypada, że zachodzi tu tylko częściowy przy
mus wpisu, ponieważ obowiązuje on tylko w przypadku, gdy własność 
naftowa została odłączona od własności gruntowej. Nie wiąże on za
tem w przypadku, gdy sam właściciel gruntu na swojej własności po
szukuje lub wydobywa naftę i inne minerały bitumiczne.

Jeżeli własność naftowa ustanowiona została z ograniczonym ter
minem (własność czasowa) lub warunkiem, wygasa ona po nadejścia 
term inu lub skutkiem ziszczenia się warunku rozwiązującego. W przy
padku zgaśnięcia skutkiem upływu umownego czasokresu, należy tę 
własność na prośbę właściciela nieruchomości, od której została ona 
odłączona, wykreślić wraz ze wszystkimi odnoszącymi się do niej ob
ciążeniami i innymi wpisami.



W przypadku ziszczenia się warunku rozwiązującego, podstawę 
wykreślenia stanowi zgodne oświadczenie właścicieli nieruchomości 
i pola naftowego, albo wyrok sądowy. Jeżeli pole naftowe jest obcią
żone, potrzebna jest również zgoda wierzycieli albo uzyskany przeciw
ko nim wyrok ( § 9  now. państw, i § 15 now. k raj.).

Zgodnie z art. X § 1 prz. wpr. pr. rz. pozostają m. i. w mocy prze
pisy dotyczące ksiąg naftowych. Przepisy te —  to przede wszystkim 
wyżej wymienione rozporządzenie min. sprawiedliwości z 1885 r. zno
welizowane w r. 1907 w sprawie zakładania i prowadzenia ksiąg nafto
wych, oraz dotyczące przepisy wyżej wymienionych ustaw państwo
wych i krajowych. W szczególności ma tu zastosowanie § 3 p. ust. 
z 1884 r. iż do księgi naftowej i wpisów mających się w niej dokony
wać, oraz do postępowania w przedmiocie tych wpisów stosuje się na
dal odpowiedn:o przepisy austr. powszechnej ustawy o księgach grun
towych z 25. VII. 1871 r. (dz. u. p. 1. 95).

Ten przepis nie iest obecnie w całości wykonalny w przypadku od
łączenia prawa poszukiwania i tworzenia nowych wykazów naftowych 
pod rządem prawa o księgach wieczystych. W tvm bowiem przypadku 
odłączenie musi być przeprowadzone obecnie zgodnie z wymogami tego 
prawa, oraz przepisami rozporządzeń wykonawczych, poz. 366 
i 367/46 r.

Pewną komplikację stanowi obecnie również odłączenie własności 
naftowej od nieruchomości, której księga wieczysta zagmeła lub uległa 
zniszczeniu. Fakt ten nie może jednak stanać na przeszkodzie oddzie- 
len:u własności naftowej, nie wydaje się również konieczne uprzednie 
zakładanie dla nieruchomości księgi wieczystej celem przeprowadzenia 
odłączenia. Natomiast przy tworzeń-'u wykazu naftowego należy zd. 
m. również ujawnić samo odłączenie przez złożenie odpowiednich do
kumentów do zbioru nieruchomości macierzystej.

4. W myśl art. 3 ust. A pkt. 2 ustawy o przejęciu na własność 
Państwa podstawowych gałęzi gospodarki narodowej (jak o tym była 
już mowa w części I ) ,  przeięty został przez Państwo przemysł nafto
wy i gazu ziemnego z kopalniami, rafineriami i t. p., jednakże nie zo
stały przejęte też same uprawnienia naftowe, w szczególności pola 
naftowe, o ile nie stanowią one części składowych lub przynależności 
kopalń, lub innych zakładów przemysłu naftowego.

Jest to regulacja odmienna, niż odnośnie przemysłu podlegające
go prawu górniczemu, gdzie zostały przejęte nie tylko kopalnie, ale 
i nadania górnicze, a więc wszelkie pola górnicze, niezależnie od tego 
czy przynależą do kopalni, czy nie.



Ważne znaczenie ma przepis art. 6 zaznaczonej ustawy, w myśl 
którego przedsiębiorstwa przejęte przez Państwo, a więc kopalnie wraz 
z przynależnymi polami naftowymi są wolne od obciążeń i zobowiązań 
z wyjątkiem zobowiązań o charakterze publiczno-prawnym, zobowią
zań na rzecz polskich osób prawnych prawa publicznego, zobowiązań 
na rzecz osób prawnych stanowiących własność polskich osób praw
nych prawa publicznego i służebności gruntowych. W świetle tego 
przepisu pozostają w mocy n. p. brutta przysługujące gminom i innym 
związkom samorządu terytorialnego.

Należy więc stwierdzić, iż według obowiązującego ustawodawstwa 
mimo upaństwowienia kopalń nafty, odłączenie uprawnień naftowych 
i utworzenie wykazu naftowego nadal wymaga zgody właściciela grun
tu, oraz że wykazy naftowe obejmujące pola naftowe nie przejęte przez 
Państwo, jako nie przynależne do kopalń, nadal rejestrują zgodnie 
z rzeczywistym stanem prawnym istniejące prawa naftowe osób wpisa
nych w wykazie naftowym jako właścicieli tych praw. Nabycie włas
ności naftowej może nastąpić tylko na podstawie umowy z właścicie
lem gruntu, lub właścicielem pola naftowego, albo też w trybie postę
powania przewidzianego dekretem z 26 kwietnia 1949 r. o nabywaniu 
i przekazywaniu nieruchomości niezbędnych dla realizacji narodowych 
planów gospodarczych (Dz. U. R. P. poz. 197). Wreszcie nawet od
nośnie wykazów dotyczących pól naftowych przejętych przez Państwo 
pozostało w mocy szereg obciążeń na rzecz uprzywilejowanych osób 
prawnych.

Te momenty wskazują na to, iż księgi naftowe w dalszym ciągu 
zachowały moc prawną i w dużej mierze aktualność.

5. Księgi naftowe dla pól naftowych, odłączonych od nierucho
mości, które posiadały księgi wieczyste w sądach grodzkich, prowa
dzić się powinno przy tych sądach, natomiast dla wykazów naftowych, 
odłączonych od t. z w. nieruchomości tabularnych, księgi naftowe win
ny być prowadzone przy sądach okręgowych.

Ten stan rzeczy wobec faktu, iż księgi wieczyste prowadzą obecnie 
tylko sądy grodzkie, nie może być w przyszłości utrzymany.

Księga naftowa składa się z poszczególnych wykazów naftowych, 
poszukiwawczych, produkcyjnych i „niepotwierdzonych". W nagłów
ku wykazu wpisuje się liczbę bieżącą wykazu, oznaczenie pola (jako 
poszukiwawcze, produkcyjne, lub niepotwierdzone), oraz dalsze czę
ści składowe kopalni, do której objęte wykazem pole naftowe przyna
leży (czyli wykazy innych pól naftowych należących do tej samej ko-



paln i), gminę katastralną i oznaczenie sądu grodzkiego. Wykaz skła
da się z 4 kart.

K a r t a  A obejm uje dwa działy. W dziale I zamieszcza się (jak  we wszyst
kich systemach ksiąg wieczystych) opis nieruchomości, zatem w danym przypadku 
opis pola naftowego, jego nazwę, oznaczenie położenia przez szczegółowe podanie 
parceli, lub je j fizycznie oddzielonej części — z powołaniem się na plan sytuacyj
ny, złożony w zbiorze dokumentów. T utaj uwidacznia się również przynależne 
budynki na powierzchni ziemi, jak  szyby, magazyny i inne budowle pomocnicze 
(§ 5 rozp. min. spraw, z 15. IV. 1907 r .) . Wobec takiego ścisłego uregulowania 
nie można przyjąć, aby w wykazie naftowym można obecnie wpisywać również 
własność nieruchomą, połączoną z daną kopalnią, czy polem naftowym, co jest 
dopuszczalne przy księgach górniczych 7), i co odpowiadałoby potrzebom gospo
darczym i stanowiłoby logiczne rozwinięcie zasady, iż własność naftowa ma wszel
kie cechy własności nieruchomej. Dopuszczalne jest jednak obecnie tylko przy
pisanie do wykazu naftowego przynależnych budynków, przez co stwarza się fikcję, 
iż nie stoją one na nieruchomości i nie są je j częścią składową, lecz że wzniesio
ne zostały na polu naftowym, które nie jest pojęciem fizycznym, lecz prawnym. 
Jeżeli nawet taka fikcja jest nieunikniona (występuje ona również przy wpisach 
w księgach górniczych), nie widać racji, dlaczego w przypadku gdy budynek po
mocniczy, czy inny budynek na powierzchni stoi na własnym gruncie w 'aściciela 
kopalni, nie może być cała nieruchomość, t. zn. plac z budynkiem  połączona z po
lem naftowym — z zastrzeżeniem, że własność naftowa nie jest ograniczona.

W dziale drugim karty A wpisuje się na jakiej podstawie i od jakiej n ieru
chomości zostało prawo wydobywania odłączone. T u wpisuje się również połą
czenie dwóch lub więcej pól naftowych w jedno pole wedle ogólnych zasad do
puszczających połączenie dwóch nieruchomości, oraz podział pól naftowych. Tu 
również wpisuje się przysługujące polu naftowemu służebności gruntowe (to jest 
obciążające nieruchomość służebną), oraz shiżebności górnicze (to jest obciąża
jące  służebne przedsiębiorstwo kopalniane lub inne pole naftowe). W tymże dzia
le uwidacznia się też zmianę pola naftowego poszukiwawczego na produkcyjne, 
co następuje na wniosek uprawnionego właściciela pola naftowego lub właściciela 
ograniczonego prawa rzeczowego na tym polu —- na podstawie poświadczenia urzę
du górniczego, iż stwierdzono występowania m inerałów żywicznych. Można przy
jąć , iż na karcie A wykazu naftowego dokonuje się w zasadzie wpisów, na które 
w księdze wieczystej przeznaczony jest Dział I O. i I  Sp., lecz rozmieszczenie tych 
wpisów w poszczególnych częściach jest w obu przypadkach odmienne.

K a r t a  B jest kartą  własności tak jak  Dział II według prawa ksw. W pi
suje się więc tutaj właściciela i jego tytuł nabycia. Prawo wydobywania może



hyc udzielone na pewien ograniczony okres czasu, a także pod warunkiem  roz
wiązującym, iż np. w razie nie rozpoczęcia poszukiwań w ciągu la t 10, lub za
niedbania ruchu kopalni nawet w czasie późniejszym, prawo wydobywania gaśnie 
( § 8  państw, noweli i § 14 kraj. now.).

W łaściciel prawa wydobywania może też ze swej strony odstąpić to prawo 
osobie trzeciej na okres nie wyczerpujący całego przysługującego mu okresu wy
dobywania. Wszystkie te szczególne właściwości własności naftowej znajdują wy
raz w odpowiednich wpisach na karcie B. Przy w’asności naftowej ograniczonej 
term inem , czyli podobnej konstrukcyjnie do w\isno-'ci czasowej według prawa 
rzeczowego, wpisuje się w specjalnej rubryce term in końcowy ograniczonej 
w'asno=ci pola naftowego, oraz treść w arunku rozwiązującego. (Prawo powrotu 
własności pola naftowego do właściciela gruntu z chwilą nadejścia term inu koń
cowego, lub ziszczenia się warunku rozwiązującego wpisuje się na karcie D, 
o czym będzie jeszcze mowa w dalszym ciągu).

Każde uprawnienie naftowe można przenieść na inną osobę. W  przypadku, 
gdy właściciel pola naftowego przeniósł swoje prawo na czas krótszy, niż przy
sługujący jem u samemu, lub pod warunkiem  rozwiązującym powstawały dwa lub 
( w razie dalszych przeniesień nie wyczerpujących okres wydobywania) więcej od
rębnych ograniczonych praw w 'asności danego pola górniczego, z których każde 
jest oznaczone osobną rzymską cyfrą bieżącą. Wówczas poszczególnie oznaczone 
prawa wydobycia naftowego istnieją na jednej karcie obok siebie. Np. pod licz
bą I wpisane jest ograniczone prawo własności pola naftowego na lat 30 na rzecz 
osoby A. Jeżeli A odstąpił to swoje prawo na rzecz osoby B na lat 20, należy 
wpisać pod liczbą bieżącą II prawo wydobycia przysługujące B na lat 20, nie 
w ykre 'łając  prawa osoby A zapisanego pod liczbą 1. W ykreślenie takie nastąpiło
by wed’ug ogólnych zasad wpisów w księgach wieczystych, gdyby A przeniósł bez
warunkowo cale swoje prawo na rzecz B na cały przysługujący mu okres, t. j. na 
la t 30. Jeżeli jednak  A przeniósł to swoje prawo na okres krótszy, lub pod wa
runkiem  rozwiązującym, przysługuje mu prawo powrotu. Tego prawa powrotu 
nie wpisuje się w wykazie, wynika ono z samej treści wpisów na karcę B. Po
nieważ jednak samo prawo powrotu może być również przeniesione na dalsze osoby, 
wpis przeniesienia tego powrotu dokonuje się również na karcie B, z równoczes
nym wpisem specjalnie przez ustawę wymaganego, ale samo przez się rozum ieją
cego zastrzeżenia, że przeniesienie to sta je  się skuteczne dopiero z nastaniem  
prawa powrotu.

Przy takim  przeniesieniu prawa powrotu może sobie zbywca wymówić pewne 
świadczenia wzajemne. Jeżeli samo przeniesienie prawa powrotu wpisane zostało 
na karcie B, świadczenia wzajemne na rzecz zbywcy obciążające nabytą czasowo 
własność naftową wpisane będą na karcie obciążeń, t. j. na karcie C.



Chociaż w zasadzie przenoszenia tych własności ograniczonych (czasowych 
i warunkowych) w dalsze ręce, oraz przenoszenie praw powrotu są nadal dopusz
czalne, to jednak praktycznie na tle obecnej rzeczywistości nie wchodzą one w ra 
chubę. Dotyczące wpisy m ają znaczenie tylko dla sprawy wypłaty odszkodowań. 
W łasność czasowa i warunkowa na polach naftowych nie przejętych przez Pań
stwo zazwyczaj już czy to skutkiem  nadejścia term inu, czy skutkiem  spełnienia 
się w arunku rozwiązującego przeważnie wygasła. Wszystkie jednak tego rodzaju 
wpisy mogłyby być bez żadnych kom plikacji wpisywane w księgach naftowych ty
pu  zbliżonego do obecnie obowiązujących ksiąg wieczystych.

K a r t a  C jest kartą  obciążeń. Na tej karcie wpisuje się zatem zgodnie 
z zasadami austr. przepisów hipotecznych wszystko to, co obecnie wpisuje się 
w Działach III i IV księgi wieczystej. Poza zwykłymi wpisami praw  rzeczowych 
ograniczonych i praw na tych prawach, oraz wpisami praw  i roszczeń osobistych, 
zamieszczane są tutaj również wpisy szczególnego rodzaju, wynikające z natury 
umów naftowych. Spotykamy tu więc takie obciążenia, jak  np. obowiązek wła
ściciela pola naftowego do płacenia pewnej sumy rocznie od każdego szybu, albo 
od każdego zajętego m etra powierzchni, a przede wszystkim obwiązek wydawania 
w naturze lub w pieniądzach oznaczonego procentowo udziału brutto  od wszelkich 
wydobytych m inerałów żywicznych. Wszystkie te obciążenia stanowią zgodnie 
z § 7 państw, noweli naft. i § 13 k raj. noweli naft. ciężary realne. W zasadzie 
więc odnoszą się do nich ogólne zasady prawa rzeczowego dotyczące ciężarów re
alnych (w szczególności np. prawo w ykupu), o ile szczególne przepisy ustaw 
naftowych inaczej' nie stanowią. Taką odmienną regulacją jest np. wspomniany 
wyżej przepis, że do powstania ich nie potrzeba aktu notarialnego, ponieważ nie 
potrzeba tego aktu  również do powstania samej własności naftowej. W ystarcza tu 
umowa z podpisami notarialnie uwierzytelnionymi. Również wpis tego prawa 
w księdze naftowej nie jest niezbędną przesłanką do jego powstania, skoro powo
łane wyżej, dotyczące przepisy mówią jedynie o tym, że te ciężary „należy" wpisy
wać do księgi naftowej.

Szczególną instytucją prawa naftowego są wzmiankowane już wyżej t. zw. 
b ru tta  naftowe, czyli udziały brutto. Treścią tego ciężaru realnego jest prawo 
do otrzymania umówionego procentu brutto  (zatem bez potrącenia kosztów produk
c ji) produktu górniczego w naturze lub w równowartości pieniężnej z pierwszeń
stwem przed innymi obciążeniami. Zazwyczaj b ru tta  te ustanawiano przy zawie
ran iu  umowy o odłączenie własności naftowej. Mogą one byc oczywiście również 
przedmiotem osobnych czynności prawnych, w szczególności mogą one być zbywa
ne i obciążane.

Ponieważ, jak  wyżej przy omawianiu wpisów na karcie B podniesiono, 
w skład jednego wykazu naftowego może wchodzić kilka odrębnych, ograniczo
nych własności naftowych oznaczonych kolejnymi liczbami rzymskimi, przeto



każda z tych własności (czyli jakby  odrębnych udziałów w nieruchomości), może 
być przedmiotem odrębnych obciążeń. Dlatego przy wpisie obciążenia powołuje 
się num er bieżący nieruchomości, do której wpis się odnosi. Obciążone może być 
również samo prawo powrotu w przypadku przeniesienia go na osoby trzecie. 
O ile wpis przeniesienia nastąpił na karcie B, (a więc gdy zbywcą nie był właści
ciel nieruchomości), wpis obciążeń tego prawa, w szczególności wpis wzajemnych 
świadczeń nabywcy prawa powrotu na rzecz zbywcy dokonuje się na karcie C. 
Również w tych przypadkach należy we wpisie zaznaczyć, iż obowiązek wzajemny 
sta je  się skuteczny dopiero z chwiią nastania prawa powrotu.

Większość tych obciążeń straciła obecnie znaczenie prawne, czy to skutkiem  
nadejścia term inu iub spełnienia się w arunku rozwiązującego, czy też w wyniku 
upaństwowienia istniejącego przemysłu naftowego.

Na k a r c i e  D, zwanej kartą  powrotu, która jest w stosunku do daw
nych powszechnych ksiąg hipotecznych typu austriackiego novum, wpisuje się 
prawo powrotu na rzecz właściciela nieruchomości w przypadku, gdy odłączył on 
uprawnienia naftowe nie na zawsze, lecz na pewien okres, lub warunkowo, a za
tem gdy powstała tylko ograniczona własność naftowa (przypadek w praktyce 
najczęstszy).

Przy omawianiu karty  B zostało podniesione, iż takie samo prawo powrotu 
powstaje na rzecz zbywcy, gdy jest, nim właściciel czasowej własności naftowej, 
przenoszący tę własność na czas krótszy, niż przysługujący jem u samemu lub wa
runkowo. Takiego prawa powrotu nie wpisuje się nigdzie, jedynie przeniesienie 
tego prawa powrotu wpisuje się na karcie B, jego obciążenia — na karcie C.

Natomiast na karcie D wpisuje się zarówno prawo powrotu przysługujące 
właścicielowi nieruchomości, oraz przeniesienia i obciążenia tego prawa.

Praktycznie borąc, wszystkie te wpisy mogłyby być dokonywane w dziale 
I I I  księgi wieczystej obecnego typu, gdyż w tym dziale wpisuje się prawo powro
tu przy własności czasowej i dotyczące tego prawa powrotu dalsze wpisy.

6, W ypada jeszcze omówić stan prawny powstały w związku ze 
zniszczeniem wielkiej ilości ksiąg naftowych w czasie wojny. W tym 
przypadku ze względu na art. X prz. pr. rz. nie m ają tu zastosowania 
przepisy art. LVII i nast. prz. wpr. pr. rz., ani rozporządzenie wyko
nawcze poz. 368/46 r. o składaniu dokumentów do zbioru. Nie można 
też zakładać nowych wykazów naftowych w trybie rozporządzenia z 28 
m aja 1947 r. o postępowaniu przy zakładaniu ksiąg wieczystych (Dz. 
U. R. P. poz. 235), a to ze względu na § 7 tegoż rozporządzenia, któ
ry w przedmiocie zakładania ksiąg górniczych i naftowych odsyła do 
specjalnych przepisów. W odniesieniu do ksiąg naftowych należałoby 
zatem stosować przepisy ustawy z 25 lipca 1871 r. N r 96 dz. u. p.



i *
^  o postępowaniu mającym się zarządzić w celu ustalenia ksiąg grunto

wych i górniczych w razie ich założenia, wznowienia lub zmiany, 
w szczególności § 21 tej ustawy. Należy jednak stwierdzić, że praktycz
nie przepisy tej ustawy straciły wszelkie znaczenie, gdyż są w obecnych 
warunkach niewykonalne.

Również i rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości z 26 marca 
1916 r. Nr 87 dz. u. p. o sądowym składaniu dokumentów celem naby
cia praw rzeczowych na nieruchomościach i budowlach nie wpisanych 
do ksiąg gruntowych nie może być stosowane, gdyż nie jest ono rozpo
rządzeniem wykonawczym do ustawy z 25 lipca 1871 r. Nr 95 dz. u. 
p., która obowiązuje subsydiarnie w sprawach ksiąg naftowych, lecz 
jest rozporządzeniem wykonawczym do § 481 nie obowiązującego już 
kod. cyw. austr. Z powyższego wynika, iż w tym przedmiocie istnieje 
w tej chwili luka prawna.

*

Na zakończenie chciałbym odpowiedzieć na pytanie, czy jest na 
czasie, aby M inister Sprawiedliwości w porozumieniu z właściwym Mi
nistrem Górnictwa i Energetyki przystąpił z mocy art. X § 2 prz. wpr. 
pr. rz. i pr. ksw. do uzgodnienia w drodze rozporządzenia przepisów 
dotyczących ksiąg naftowych z przepisami prawa ksw., a jeżeli taik, 
to w jaki sposób powinno to być przeprowadzone.

O ile chodzi o obszary prawne poza obszarem b. Galicji, wydanie 
w tej chwili przepisów o księgach naftowych jest jeszcze nieaktualne, 
wobec nie istnienia na tych obszarach pojęcia odrębnej własności 
naftowej.

Natomiast wszystkie względy przemawiają za tym, aby sprawę 
ksiąg naftowych uregulować już teraz dla obszaru b. Galicji, gdzie kon
centruje się w tej chwili prawie cały przemysł naftowy. Po wydaniu 
ogólno-polskiej ustawy naftowej, przepisy rozporządzenia o księgach 
naftowych zostałyby rozciągnięte na całe Państwo. Analiza wpisów 
wymaganych przez ustawy naftowe doprowadza do wniosku, iż wpisy 
te mogą być dokonywane w księdze wieczystej, typu przyjętego przez 
prawo o księgach wieczystych. Niewielkie zmiany mogłyby się tylko 
ograniczyć do strony przedniej. Nie ma przeszkód do uregulowania tej 
sprawy jeszcze przed wydaniem przyszłej polskiej ustawy naftowej, po
nieważ nie należy się liczyć z wprowadzeniem przez tę ustawę upraw
nień nieznanego typu, które by się nie dały wpisać w obecnie obowiązu
jącej księdze wieczystej.



Nie widać również racji dla tworzenia specjalnego typu ksiąg 
naftowych w odróżnieniu od innych ksiąg górniczych. Wskazane było
by stworzenie typu księgi górniczej oraz księgi naftowej, które by się 
różniły od siebie i od zwykłej księgi wieczystej tylko wyglądem strony 
przedniej.

Poważnym argumentem za niezwlekaniem z wydaniem rozporzą
dzenia o księgach naftowych jest istnienie wskazanej wyżej luki praw
nej w zakresie ksiąg, które zaginęły.

A parat sądowy musi być przygotowany do dokonywania wpisów 
wymaganych przez sektor uspołeczniony, w szczególności wpisów na 
zasadzie ustawy o przejęciu na własność Państwa podstawowych gałęzi 
gospodarki narodowej, oraz ustawy o realizacji narodowych planów 
gospodarczych.

W chwili obecnej w zakresie ksiąg górniczych oraz naftowych stan 
rzeczy jest nie uporządkowany, a z powodu zaginięcia ksiąg i wyczer
pania formularzy ksiąg dawnego typu możliwości dokonania żądanych 
przez prawo wpisów w tej chwili są bardzo ograniczone.

  • ----------

W YKONANIE PRAW A PIER W O K U PU  (ART. 80 PR. RZECZ.)

W  zesz. 1/1950 r. „Państwa i Praw a“ (str. 106 i nast.) ogłoszone zostało orze
czenie Sądu Najwyższego z dn. 17 m aja 1949 r. (K r. C. 158/49) w przedmiocie wy
konania przez współwłaściciela prawa pierwokupu udziału we współwłasności wo
bec nabywcy działającego w złej wierze (art. 80 pr. rz. i art. 347 k. z.) — wraz 
z glosą Sędziego S. N. J. łfiteckiego  do tego orzeczenia w przedmiocie formy wy
konania prawa pierwokupu w wyżej wymienionym przypadku. Podajem y w stre
szczeniu wywody S. N. i Autora glosy:

Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, iż w przypadku, gdy nie było zawiado
mienia o sprzedaży udziału we współwłasności nieruchomości na rzecz osoby trze
ciej, która działała w zle j wierze, uprawniony może wykonać wobec n iej prawo 
pierwokupu (art. 80 pr. rz. i art. 347 k. z.), kierując odpowiednie oświadczenie tak 
do niej, ja k  i do zbywcy, w jormie dowolnej, w szczególności także w drodze 
pozwu.

W uzasadnieniu rozróżnił S. N. dwa stany faktyczne, mianowicie przypadek, gdy 
uprawniony został zgodnie z przepisami prawa zawiadomiony o treści umowy za
wartej przez zobowiązanego i przypadek, gdy uprawniony nie został zawiadomio
ny, a nabywca działał w zlej wierze.

W pierwszym przypadku, zawiadomienie jest równoznaczne ze złożeniem oferty, 
a oświadczenie uprawnionego o wykonaniu prawa pierwokupu jest zarazem przy
jęciem  oferty. W ten sposób dochodzi do skutku definitywna umowa sprzedaży



nieruchomości, wobec czego oświadczenie musi mieć formę aktu  notarialnego (art. 
63 § 1, 68 k. z. i art. 46 pr. rz.).

Natomiast w drugim  przypadku oświadczenie to nie ma cech przyjęcia ofer
ty, jest jedynie żądaniem zeznania aktu  przeniesienia własności przez kontrahen
tów i może być wyrażone w formie dowolnej, a najpewniej w formie pozwu. By
łoby absurdem  wymaganie, aby w takim  przypadku oświadczenie, względnie żą
danie wykonania pierwokupu, było sporządzane w formie aktu notarialnego, skoro 
ani treść zawartej umowy najczęściej nie jest znana uprawnionemu, ani żadna ze 
stron nie chce z nim  umowy zawrzeć dobrowolnie.

Sędzia W itecki w glosie swej nie zgadza się z zapatrywaniem S. N., iż zawia
domienie z art. 346 k. z. jest ofertą. Stanowi bowiem ono tylko wykonanie usta
wowego obowiązku. Uprawniony nie przyjm uje oferty, lecz wykonywa swoje prawo 
wynikające z ustawy lub umowy niezależnie od tego, czy został przez sprzedawcę 
o zawarciu umowy zawiadomiony. Okoliczność, że nabywca działał w złej wierze 
n ie zmienia stanu rzeczy, gdyż uprawniony może wykonać prawo pierwokupu wobec 
tej osoby (art. 347 k. z.). Jest to tylko różnica w osobie adresata, która nie może 
wpływać na formę oświadczenia. Oświadczenie uprawnionego nie jest żądaniem 
wykonania pierwokupu, lecz właśnie wykonaniem tego prawa.

Co do formy wykonania tego prawa, w szczególności przymusu formy nota
rialnej, Autor glosy jest zdania, że oświadczenie o wykonaniu prawa pierwokupu 
z art. 80 pr. rz. bynajm niej nie musi być składane w formie aktu notarialnego. 
W ykonanie prawa pierwokupu jest uwarunkowane nie przeniesieniem prawa włas
ności, lecz zawarciem umowy sprzedaży tego prawa. Przez z'ożenie oświadczenia 
o wykonaniu pierwokupu nie dochodzi do skutku umowa przenosząca własność na 
uprawnionego, lecz umowa sprzedaży zobowiązująca do przeniesienia w asności. Dó 
ważności oświadczenia potrzebne jest zachowanie formy, której wymaga do swej 
ważności umowa powstająca wskutek złożenia oświadczenia. Umowa obligacyjna 
(sprzedaży, zamiany, darowizny) nie przenosi prawa własności i do umów takicli — 
zdaniem Autora glosy — nie odnosi się art. 46 pr. rz. o przymusie formy nota
rialnej. Umowy z art. 45 § 2 pr. rz., zobowiązujące do przeniesienia własności, ale 
nie przenoszące własności, nie wymagają formy aktu notarialnego. Dlatego też 
oświadczenie o wykonaniu prawa pierwokupu, odnoszące się do takiej umowy, 
również nie wymaga formy notarialnej.

Autor glosy zauważa jednak, że przypadki, kiedy właściciel nieruchomości, co 
do której zostało zastrzeżone prawo pierwokupu, tylko sprzedał tę nieruchomość 
bezwarunkowo, lecz me przeniósł odrazu prawa własności, są i będą nadal sto
sunkowo rzadkie. Częściej sprzedawca przenosi odrazu prawo własności i zawiera 
umowę zgodnie z art. 46 pr. rz. w formie aktu notarialnego. W tym przypadku 
oświadczenie o wykonaniu pierwokupu winno być pod rygorem nieważności złożone 
w formie aktu  notarialnego — zgodnie z art. 349 k. z.

Powyżej przedstawione zagadnienia, w szczególności zagadnienie formy umów 
obligacyjnych, dotyczących przeniesienia własności nieruchomości, dom agają się 
dalszego rozważenia.

OZNACZANIE UDZIAŁÓW W E W SPÓŁW ŁASNOŚCI 

Ministerstwo Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy — N. S. 428/49 KSW.) zako
munikowało Radom Notarialnym , że notariusze ciągle jeszcze sporządzają akty



przeniesienia własności w sposób sprzeczny z zasadami pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz. 
W szczególności niedopuszczalne są określania udziałów w nieruchomościach jak  
„niepodzielne dwa m orgi" lub „1 hektar 1197,4 m kw. z części" i tp .:

Z ujęcia art. 18 p. ksw. wynika, iż udziały w prawie zasadniczo m ają być okre
ślane w ułamkach. Jeżeli chodzi o wspólność, w której udziały nie są oznaczone 
według ułamków, wymienia się rodzaj tej wspólności. Określenia, o których mowa 
na wstępie, nie podają ani u'amków, ani rodzaju wspólno:ci.

Jako rodzaj wspólności przy współwłasności, o ile je j się nie określa w ułam
kach, można podać zgodnie z domniemaniem z art. 81 pr. rz. współwłasność do 
równej części.

Używanie takich określeń, jak  wymienione na wstępie nasuwa ponadto przy
puszczenie, że przedmiotem aktu  jest w danym przypadku część oznaczona nieru
chomości, co stanowiłoby obejście obowiązujących przepisów o podziale nieru
chomości.

OZNACZANIE I UKŁADANIE KSIĄG W IECZYSTYCH

W Nr. 6 Dz. Urzęd. Min. Spraw, z 20. XII. 1949 r. ogłoszona została następu
jąca i n s t r u k c j a  (z odpowiednim rysunkiem  ilustrującym ) w przedmiocie 
sposobu oznaczania i układania ksiąg wieczystych:

W myśl § 5 rozp. z dn. 26. XI. 1946 r. o urządzeniu i prowadzeniu ksiąg wie
czystych (Dz. U. R. P. N r 66, poz. 366) na grzbiecie księgi należy umieścić nazwę 
okręgu i N r repertorium  KW., a gdy księga składa się z więcej niż jednego tomu, 
także num er tomu.

Ze względu na wąskość grzbietu księgi wieczystej powstaje trudność zamie
szczenia tych napisów w sposób przejrzysty, umożliwiający szybkie znalezienie 
księgi i u 'atw iający stwierdzenie, czy księga jest na swoim miejscu.

Nalepki z oznaczeniem grzbietowym należy umieszczać w ten sposób, iż księga, 
której n r repertorium  kończy na O ma mieć oznaczenie na samym dole, lub na sa
mej górze grzbietu. Oznaczenia ksiąg, z kolejną num eracją od 1 do 9 zamieszczane 
być winny stopniowo o 2,5 cm wyżej lub niżej tak, że napisy grzbietowe ksiąg, 
ustawionych obok siebie na pólkach, tworzyć będą regularne linie skośne od 0 na 
dole do 0 na górze i znowu do 0 na dole, tworząc w ten sposób regularne zygzaki.

Poza tym cały napis grzbietowy należy w ten sposób umieścić, aby tylko 2 
ostatnie cyfry, wyraźnie wypisane, były widoczne. Reszta oznaczenia, tj. nazwa 
sądu (w skrócie) i pierwsze cyfry n r repertorium , m ają być zakryte od strony tyl
nej okładki, zaś oznaczenie tomu zakryte od strony przedniej ok ładki. Na półce, 
na której są ulożone księgi, należy zamieścić napisy orientacyjne, wskazujące,, jakie 
num ery repertorium  są w danym m iejscu zamieszczone. Przed zamieszczeniem 
nalepki, należy grzbiety ksiąg, o ile są zabm ane, wyprostować, ewentualnie przez 
odpowiednie podłożenie papieru, aby zapobiec oderwaniu i zniszczeniu nalepki.

Powyższa instrukcja oparta jest na koncepcji technicznej, której autorem  jest 
J. Mól, sekretarz S. Cr. w Krośnie (p. „Demokratyczny Przegląd Prawniczy" N r 1 
r. b„ str. 63 —  „Pomysł racjonalizatorski sekr. sąd. J. M óla").



PRAW O I P O ST Ę P O W A N IE  S P A D K O W E

A DAM SZPUNAR

Z N A C Z E N I E  D O M N I E M A Ń  
Z ART. 47 PRAWA SPADKOW EGO

I. Stw ierdzenie p raw  do spadku w yw ołuje w  praw ie pol
skim  trzy  zasadnicze skutki:

1) S tw arza ono legitym ację spadkobiercy w  stosunku do 
osób trzecich n ie roszczących sobie praw  do spadku w charak
terze spadkobierców. Po myśli bowiem art. 46 pr. spadk. spad
kobierca może p o w o ić  się wobec tych osób na następstw o 
praw ne po spadkodawcy tylko wtedy, gdy uzyskał stw ierdzenie 
swych praw  do spadku. W ynika stąd, że np. wobec dłużnika 
spadkodaw cy spadkobierca może powołać się na swe następstw o 
praw ne tylko w razie, gdy uprzednio uzyskał stw ierdzenie 
swych praw  do spadku '). W literaturze polskiej panuje pow
szechnie zapatryw anie, że przepis art. 46 pr. spadk. dotyczy 
jedynie kw estii legitym acji czynnej spadkobiercy; wierzyciele 
spadkodawcy mogą pozywać spadkobiercę bez potrzeby w yka
z a n i  jego legitym acji biernej przez stw ierdzenie jego praw  
do sp a d k u 2).

2) Stw ierdzenie t a k i  stw arza dalej domniemanie, że ten, 
czyie praw a do spadku zostały stw ierdzone przez sąd, jest spad
kobiercą (art 47 § 1 pr. spadk.), mówiąc innym i słowy, że oso
ba, k tóra w  postanow ieniu sądowym  została w ym ieniona jako 
spadkobierca, jest rzeczywistym  spadkobiercą.

!) Por. szczegółową analizę art. 46 pr. spadk. przeprow adzoną przez 
G w i a z d o m o r s k i e g o ,  P. N., 5—6/1947, S. 445 i nast.

2) Por. odpowiedź referow aną przez W a r m a n a  w  P aństw ie i  P ra 
wie, 4/1949, S. 107.



3) Domniemanie powyższe jest wzruszalne, czyli dowód 
przeciw ny nie jest wyłączony. W przypadkach jednak wym ie
nionych w § 2 art. 47 pr. spadk. dowód przeciw ny nie jest do
puszczalny, a mianowicie zajdzie to w stosunku do osoby trze
ciej działającej w dobrej wierze, k tóra przez czynność praw ną 
tego, czyje praw a do spadku zostały stw ierdzone, nabyła praw o 
do przedm iotu, należącego do spadku, albo została zwolniona 
od zobowiązania względem spadku.

W razw ażaniach mych ograniczę się do omówienia skut
ków podanych pod 2) i 3. Chodzi mi mianowicie o bliższe okre
ślenie znaczenia dom rrem ań z art. 47 pr. spadk., a w szczegól
ności ich zakresu zastosowania 3).

II. Jak  już wiemy, art. 47 § 1 stw arza dom niem anie p raw 
ne wzruszalne ( p r a e s u m t i o  i u r i s  t a n t u  m), że osoba, 
k tórej praw a do spadku zostały stw ierdzone przez sąd. jest 
w  rzeczywistości spadkobiercą i to w  tym  zakresie, jaki został 
podany w postanow ieniu sądowym. Jeżeli sąd stw ierdził p ra
wa osoby A do całego spadku, do czasu przeprowadzenia przez 
osobę zainteresow aną dowodu przeciwnego, istnieje dom nie
manie, że osoba A iest rzeczywiście jedynym  spadkobiercą. Na
suwa się od razu pytanie, do jakiej kategorii dom niem ań praw 
nych należy zaliczyć przepis art. 47 § 1.

Spraw a kom plikuje sij przez to, że zagadnienie dom niem ań p raw 
nych jest przedm iotem  niekończących się sporów w  dziedzinie nauki 
p r a w a 4). W edług tradycyjnego ujęcia dom niem ania p raw ne polegają na 
tym , że dowód na fakt, będący tylko w  związku praw odopodobieństw a 
ze zdarzeniem , o k tó re  w  procesie idzie, zastępuje dowód owego zdarze
nia 5). Dom niem ania p raw ne w prow adzają zatem  zm ianę w przedmiocie 
dowodzenia ( t h e m a  p r o b a n d i ) :  zam iast udow adniać fak t a (d’a 
procesu stanowczy ale do stw ierdzenia trudniejszy), strona na podsta
w ie przepisu ustaw y m a udow odnić jedynie fak t b (do stw ierdzenia 
łatw iejszy, a pozostający w  związku praw dopodobieństw a z faktem  a) 0).

3) N adm ieniam , że § 1 art. 47 jest wzorowany, z poważnym i zresztą 
odchyleniam i, na § 2SC5 k. c. n., podczas gdy § 2 art. 47 odpow iada 
w ogólnym zarysie §§ 2366 i 2367 k. c. n.

4) Por. C z a c h ó r s k i ,  Faństw o i P raw o, 5—6/1948, S. 46 i nast.
5) Tak Z o l l ,  P raw o cywilne w zarysie, wyd. II, S 183.
6) K rytykę tradycy jnej nauki o dom niem aniach przeprow adzili 

F r y d m a n  i D r a p k i i n  w  in teresu jące j rozpraw ie, zam ieszczonej 
w II  tom ie „Ogólnej nauk i a praw ie" (pod red. B. W róblewskiego. S. 233



Otóż w  nauce zwrócono uwagę, że' n ie  zawsze dom niem anie praw ne 
usta la  zasadę wnioskowania z fak tu  o fakcie; obok takich w łaśnie do
m niem ań (zwanych w  nauce niem ieckiej ,,Tatsachenverm utungen“), zna
m y jeszcze dom niem ania, k tó re  u sta la ją  zasadę w nioskow ania z fak tu
0 istn ien iu  pewnego p raw a podmiotowego lub stosunku praw nego (nauka 
niem iecka określa je jako ,.R echtsverm utungen“). Nie w daję się w  tej 
chw ili w  dyskusję nad zagadnieniem , czy .i dom niem ania o istnieniu 
p raw a podmiotowego lub stosunku praw nego n ie dadzą się ostatecznie 
sprow adzić do ustalenia pewnego fak tu  7), ponieważ kw estia ta  w ykracza 
poza zakres niniejszych uwag.

W każdym  razie przedm iotem  dom niem ania z art. 47 § 1 
pr. spadk. jest istnienie praw a podmiotowego osoby, k tó ra  uzy
skała odpowiednie postanow ienie sądowe. A rt. 47 § 1 pr. 
spadk. stw arza pod tym  względem podobne dom niemanie, jak  
art. 18 § 1 pr. rzecz („domniemywa się, że praw o jaw ne 
z księgi wieczystej jest w p'sane zgodnie z rzeczywistym  stanem  
praw nym "), lub art. 300 § 1 pr. rzecz. (, dom niem yw a się, że 
posiadaczowi służy posiadane przezeń prawo"). Oczywiście za
chodzą doniosłe różnice między tym i trzem a dom niemaniami, 
niem niej jednak w szystkie one podyktowane są podobnymi 
względam i na pewność i bezpieczeństwo obrotu i m ają na celu 
u łatw ienie w procesie przeprowadzenia dowodu istnienia pew
nego praw a podmiotowego. We wszystkich trzech przypad
kach ustaw a każe z istnienia pewnego fak tu  (postanowienia 
sądowego o określonej treści, w pisu do księgi wieczystej, po
siadania) domniemywać się istnienia pewnego praw a (spadko
wego lub rzeczowego).

Po myśli a rt. 77 pr. post. spadk. w  postanow ieniu o stw ier
dzeniu praw  do spadku sąd wym ienia w szystkich spadkobier
ców, k tórym  spadek przypada, oraz wysokość ich udziałów. Jak  
już wspomniałem, zakres dom niem ania z art. 47 § 1 pr. spadk. 
będzie różny w zależności od tego, jaka była treść postanowie
nia sądu. Jeżeli np. postanowienie wym ienia kilka osób, 
istnieje domniemanie, że są one spadkobiercam i w ułam kowych 
częściach, oznaczonych w postanowieniu.
1 nast.). P rzyznaję, że k ry ty k a  autorów  jest p rzenikliw a i w  w ielu 
punktach  słuszna, ale nie mogę zgodzić się z ostatecznym i konkluzjam i, 
odrzucającym i całkowicie tradycyjne stanow isko nauki.

7) Tąk tw ierdzi C z a c h ó r s k i  (op. cit., S. 52) z powołaniem  się 
na G eny‘ego.

f i *



Dom niem anie rozciąga się jednak ty lko na te  dane, k tó re  
postanow ienie o stw ierdzeniu p raw  do spadku winno zawierać 
na podstaw ie przepisów ustaw y. Gdyby w konkretnym  przy
padku sąd zamieści! w  postanow ieniu inne szczegóły (np do
tyczące zarządu spadkiem , podziału spadku, zapisów, zachow
ku  itp.), w tak im  razie omawiane dom niem anie n i e  przem a
w ia za prawdziwością tych danych.

Znaczenie dom niem ania przejaw ia się w  tym, że aż do 
przeprow adzenia dowodu przeciwnego działa ono zarówno na 
korzyść osoby, wym ienionej jako spadkobierca w postanow ie
n iu  sądowym, jak  i przeciw n ie j8). Jeżeli np. osoba A została 
w ym ieniona w postanow ieniu sądowym  jako jedyny spadko
bierca, w razie procesu przeciw dłużnikow i spadkowem u nie 
musi ona udowadniać że jest wyłącznym  spadkobiercą — cię
żar przeprowadzenia dowodu, że tak  w rzeczywistości nie jest, 
spoczywa na dłużniku. Z drugiej strony, w razie powództwa 
wierzyciela spadkodawcy przeciw osobie A, na tej osobie spo
czywa ciężar przeprow adzenia dowodu, że w  rzeczywistości nie 
jest ona wyłącznym  spadkobiercą. Przeciwdowód może być 
prowadzony przy pomocy wszelkich środków dowodowych, 
a przy jego ocenie sąd nie jest kręoow any żadnym i regułam i 
dowodowymi (por. art. 251 k. p. c .)9).

W litera tu rze  podzielone są zdania, o ile chodzi o odpo
wiedź na pytanie, jakie znaczenie ma om awiane dom niem anie 
w  razie sporu o spad .k , wszczętego na skutek powództwa, od
pow iadającego rzym skiej h e r e d i t a t i s  p e t i t  i o (w p ra 
w ie polskim  powództwo tak ie  opiera się na art. 69 § 1 zd. 1 
pr. spadk.). Wszyscy zgadzają się, że jeżeli z powództwem wy
stępu je  osoba A, k lóra uzyskała stw ierdzenie swych praw  do 
spadku, w  takim  razie nie m usi ona niczego więcej udowad
niać w  procesie. Ciężar dowodu, że osoba A w rzeczywistości 
•nie jest spadkobiercą, spoczywa na pozwanym, W ątpliwości 
w yłan iają  się wówczas, gdy osoba A jest pozwanym  w proce
sie, gdy zatem  powód domaga się od osoby A w ydania spadku 
(powództwo z art. 69 § 1 pr. spadk.), a ew entualnie także uchy

8) Por. B a z i ń  s k  i, K om entarz do p raw a spadkowego, S. 158.
9) Por. W a l i g ó r s k i ,  Proces cyw ilny, T. I, S. 459.



lenia stw ierdzenia p raw  do spadku osoby A (powództwo z a rt. 
70 pr. spadk.).

1) W edług panującego zapatryw ania w  nauce i orzecznictwie niem iec- 
kimio), om awiane dom niem anie nie obejm uje tych w szystkich okoliczności, 
z k tórych praw o spadkowe osoby A w ynika w konkretnym  przypadku. Je 
żeli np. osoba A uzyskała stw ierdzenie p raw  do spadku na podstaw ie te 
stam entu  w łasnoręcznego spadkodawcy, a obecnie z powództw em  o wy
danie spadku w ystępuje najbliższy krew ny ustaw owy spadkodawcy, roz
k ład  ciężaru dowodu w  procesie w inien, zdaniem  tych autorów , być n a
stępujący: powód pow inien n a  podstaw ie ogólnych zasad o rozkładzie cię
ża ru  dowodu udowodnić okoliczność, że jest najbliższym  spadkobiercą 
ustaw owym , natom iast osoba A m a udowodnić, że spadkodaw ca sporzą
dził ważny testam ent, w yłączający powoda od dziedziczenia ustawowego.

2) Przeciw nicy powyższego zapatryw an ia  zw racają uw agę n a  to, że 
tak a  w ykładnia odbiera om aw ianem u dom niem aniu niem al wszelkie zna
czenie praktyczne. W podanym  przykładzie ciężar dowodu co do nie- 
autentyczności testam entu  w inien spoczywać na powodzie ii). W lite ra 
tu rze  austriackiej E h r  e n z w e i  g 12) n ie m a zupełnie w ątpliwości, że 
w podanym  stanie faktycznym  dekret dziedzictwa zw alnia spadkobiercę 
testam entow ego od przeprow adzania dowodu co do autentyczności te s ta 
m entu. Je st to  całkowicie zrozumiałe, ponieważ na tle  k. c. a. w ydanie 
dekre tu  dziedzictwa pociąga za sobą znacznie dalej idące skutki, niż po
świadczenie dziedziczenia w edług k. c. n.

O ile chodzi o praw o polskie, zarówno brzm ienie art. 47 § 1 
pr. spadk., jak  i względy praktyczne, przem aw iają za przyję
ciem drugiego zapatryw ania. Stw ierdzenie praw  do spadku 
m usi stw arzać również dom niem anie istnienia ważnego ty tu łu  
powołania do spadku, albow iem  bez ważnego ty tu łu  nie mogło
by danej osobie przysługiw ać praw o dziedziczenia. Należy 
zwrócić uwagę na to. że w całym  szeregu przepisów pr. post. 
spadk. (por. przykładowo art. 71, 75, 78) ustaw odaw ca polski

10) Por. w  szczególności szeroko om awiane orzeczenie Sądu Rzeszy, 
zamieszczone w  G ruchots B eitrage (Tom 57, S. 1921 i nast.), J o s e f  
w rozpraw ie pt. „Die S tellung des P rocessrich ters gegeniiber dem E rb- 
schein“ (zamieszczonej w  Iher. Jah rbucher, T. 65, S. 161 i nast.), K i p p ,  
L ehrbuch  des b iirgerlichen Rechts, T. V, S. 206, Uw. 4.

n ) Tak w szczególności K u t t n e r  (Iher. Jah rbucher, T. 61, S. 109 
i nast.), za K u ttnerem  idzie G r  e i  f  f w  kom entarzu  P lancka, T. V,
S. 1018.

12) System  des osterr. allg. P riv a tr . T. II. 2, S. 469.



przyznał sądowi spadku daleko idące upraw nienia, o ile cho
dzi o zbadanie, czy zgłaszający w n :osek o stw 'erdzenie swych 
praw  do spadku jest istotnie powołanym  spadkobiercą. Takie 
postanowienie sądu m usi stw arzać dom n:emanie, że w danym  
przypadku istnieją wszelkie przesłanki nabycia spadku przez 
osobę wym ienioną w  postanowieniu sądowym. Przeciw nik pro
cesowy osoby A. wym ienionej w postanow ieniu sądowym m u
si zatem udowodnić, że osoba A nie jest praw dziw ym  spadko
biercą z powodu braku  jednej z przesłanek nabycia spadku (np. 
ponieważ ty tu ł powołania jest nieważny, ponieważ osoba A nie 
jest zdolna do dz edziczenia itp.).

Domnieman o  z a rt. 47 § 1 pr. spadk. trw a tak  długo, do
póki postanowienie sądu nie zostanie w ten lub inny sposób 
uchylone, w szczególności na skutek powództwa praw dziw e
go spadkobiercy, wytoczonego n.a podstaw ie art. 70 pr. spadk. 
W związku z tym  m usim y zastanowić się nad innym  przypad
kiem. teoretycznie możliwym, jakkolw iek w praktyce na szczę
ście rzadkim . Może się mianowicie zdarzyć, że równocześnie 
istn ieią  dw a sprzeczne ze sobą stw ierdzenia p raw  do spadku, 
np. jeden sąd stw ierdził praw a do spadku osoby A, inny praw a 
do spadku osoby X. Otóż należy m. zd. przyjąć że obydwa te 
stw ierdzenia znoszą s’’ę wzajem nie, tak  że dom niem anie nie 
przem aw ia na korzyść żadnej z tych osób 13).

III Art. 47 § 2 pr. spadk. zapew nia ochronę osoby trze
ciej (nazwijmy ją  C) działającej w dobrej wierze, k tóra przez 
czynność praw ną osoby A (wymienionej jako spadkobierca 
w  postanow ieniu sądowym), nabyła prawo do przedm iotu, na
leżącego do spadku albo została zwolniona od zobowiązania 
względem spadku. Naw et gdyby później kazało się, że praw 
dziwym  spadkobiercą n :e jest osoba A 14), lecz osoba B naby
cie przez osobę C przedm iotu, należącego do spadku, lub zwol

13) Por. G r e i f f  w  kom entarzu  P lancka, T. V, S. 1019. B a z i ń s te i 
(op. cit., S. 158) stoi na stanow isku, że późniejsze postanow ienie (wy
dane przez ten  sam lub inny sąd) uchyla zawsze sprzeczne z nim  posta
nowienie poprzednie. Z tego w ynika, jak  sądzę, że dom niem anie p rze
m awia zdaniem  Bazińskiego na korzyść osoby, k tórej p rsw a zostały 
stw ierdzone późniejszym postanow ieniem . W praw ie polskim  nie znaj
duję jednak przepisu, k tó ry  by przem aw iał za poglądem  Bazińskiego.

14) N auka francuska określa osobę, k tó ra  pozornie tylko jest spadko
biercą, jako ,,1‘heritie r  apparen t".



nienie jej od zobowiązania, nie może bvć kw estionow ane przez 
kogokolwiek, w szczególności przez osobę B.

Jak  już w spom niałem , praw o polskie chroni osobę C przez stw orze
nie na jej korzyść niewzruszalnego dom niem ania ( p r a e s u m t i o  
i u r i s  a c  d e  i u r e )  prawdziwości postanow ienia sądowego. Granice 
m iędzy dom niem aniem  niew zruszalnym  a fikcją są płynne. C z a c h ó r -  
s k  i !5) podkreśla, że chociaż praw o zabran ia przeprow adzenia dowodu 
przeciw nego przy dom niem aniu niewzruszalnym , dowód tak i może być 
pom yślany jako możliwy, czego nie da się uczynić przy fikcji. Pom ińm y 
jednak  kw estię, jakim i środkam i techniki ustaw odaw czej praw o chroni 
w naszym  przypadku in teresy  osoby C, ponieważ sam a analiza pojęcia 
fikcji praw nej przekroczyłaby o wiele rozm iary niniejszego artykułu . 
Możemy stw ierdzić, że zachodzi oczywiste podobieństwo między norm ą 
art. 47 § 2 pr. spadk. a przepisem  art. 20—22 pr. rzecz, (gdzie rękojm ia 
publicznej w iary  ksiąg wieczystych chroni osobę nabyw ającą od nie- 
upraw nionew o, ale w pisanego do księgi w ieczystej) oraz art. 48 pr. rzecz., 
chroniącego nabycie w  dobrej w ierze od nieupraw nionego posiadacza 
ruchomości. Podobieństwo to nie jest przypadkowe, albowiem  z punktu  
w idzenia rozw oju historycznego zasady rękojm i publicznej w iary  ksiąg 
w ieczystych w yw arły  w pływ  na sform ułow anie przepisów  poszczegól
nych kodeksów  cywilnych o „rękojm i publicznej w iary" sądowego stw ier
dzenia p raw  do spadku.

Dla ułatw ienia sobie zadania, omówię kolejno następujące 
zagadnienia:

A) jakie są przesłanki zastosowania art. 47 § 2 pr. spadk.,
B) do jakich przypadków przepis ten się nie odnosi,
C) jaki jest jego stosunek do powołanych wyżej zasad art. 

20—22 i 48 pr. rz.
A) Pom ijam  na razie kw estię dobrej w iary  osoby C. jako 

jednej z przesłanek zastosowania art. 47 § 2 pr. spadk. Wiemy 
już, że ze względu na bezpieczeństwo obrotu przepis ten zapew
nia ochronę osoby C, jeżeli osoba A dokonała czynności praw 
nej, na podstaw ie k tórej osoba C:

1) nabyła praw o do przedm iotu, należącego do spadku,
2) została zwolniona od zobowiązania względem spadku.

13) Op. cit., S. 51. Czachórski idzie tu ta j za rozróżnieniem  dokonanym  
przez G eny‘ego.



Ad 1) Jeżeli osoba A zbyła należącą do spadku nierucho
mość, ruchomość, wierzytelność, lub inne praw o m ajątkow e, 
nabycie osoby C będzie defin ityw nie ważne. Tak samo w ażne 
jest ustanow ienie praw a zastaw u lub innego ograniczonego p ra 
wa rzeczowego na przedmioc e, należącym  do spadku. Może
m y zatem powiedzieć, że art. 47 § 2 dotyczy w pierwszym  rzę
dzie wszelkich czynności praw nych rozporządzających osoby A 
(oczywiście o ile odnoszą się do przedmiotów, należących d e  
spadku).

Jak  się jednak  spraw a przedstaw ia z czynnościami praw ny
mi zobowiązującymi osoby A, czy i one wiążą prawdziwego 
spadkobiercę, jakim  jest osoba B? Otóż niew ątpliw ie art. 47 
§ 2 w zasadzie nie odnosi się do zobowiązań osoby A. Jeżeli np. 
zaciągnęła ona pożyczkę u osoby C. w tak 'm  razie umowa nie 
wiąże osoby B. Aby czynność taka zobowiązywała osobę B, 
osoba A m usiałaby mieć umocowanie od osoby B, a umocowa
nia nie przyznaje jej żaden przepis ustawy. Tak samo należy 
ocenić w zasadzie kwest ę umów n a ;mu i dzierżawy. Umowa 
najm u zaw arta przez osobę A nie wiąże osoby B. Poważną 
m odyfikację w prow adzają tu ta j przepisy o publicznej gospo
darce lokalami, ponieważ dzięki nim  umowa najm u straciła 
daw ny charak ter obligacyjny ie).

Jednakże w praktyce Unia podziału między czynnościami 
rozporządzającym i a zobowiązującymi nie da się łatwo prze
prowadzić. Przypuśćm y np., że osoba A sprzedała osobie C 
obraz, należący do spadku. Ponieważ ustawodawca polski nie 
poszedł śladem  ustaw odaw stw  germ ańskich i w art. 43 pr. rz. 
n i e żąda dla przeniesienia własności ruchomości wydania rze
czy przez zbywcę, nie łatwo bcdzie odpowiedzieć na pytanie, 
czy mamy do czynienia jedynie z umową zobowiązującą (art 47 
§ 2 pr spadk..n ie wszedłby wówczas w zastosowanie), czy w po
rozum ieniu stron mieści się również umowa rozporządzająca, 
mocą której własność ruchomości przechodzi na osobę C. De
cyduje tu ta j wola stron, w ynikająca w  sposób w yraźny lub do
rozum iany z umowy — jeżeli będziemy mogli stwierdzić, że 
strony w yraziły  zgodę na przejście własności ruchomości na 
osobę C, art. 47 § 2 pr. spadk. ochroni osobę C przed ew entu
alnym  powództwem wydobywczym  osoby B.

1G) Omówienie praw nej n a tu ry  um owy najm u w  św ietle najnowszego- 
ustaw odaw stw a polskiego n ie wchodzi w  zakres niniejszego artykułu .



W przeciw ieństw ie do art. 20 pr. rz., art. 47 § 2 pr. spadk. 
(podobnie jak  art. 48 pr. rz.) chroni zarówno nabywcę pod ty 
tu łem  odpłatnym, jak  i darm ym . Inna spraw a, że na podsta
wie art. 125 >k z. osobie B będzie przysługiw ało roszczenie 
o w ydanie niesłusznego zbogacenia przeciw osobie C, jeżeli ta 
ostatnia nabyła od osoby A pod ty tu łem  darm ym  jak iś przed
m iot należący do spadku.

Jak  już wiemy, art. 47 § 2 pr. spadk. ma na celu ochronę 
interesów  osoby C, gdyby okazało się, że osobie A nie przysłu
giwała w rzeczywistości moc rozporządzania przedm iotem  n a 
leżącym do spadku. Nie znaczy to oczywiście, by dany przed
miot m usiał należeć do spadku w chwili otw arcia spadku. 
W m yśl zasady surogacu (, pretium  succedit in locum rei, res 
in locum pre tii“) w skład spadku wchodzą m. in również przed
m ioty nabyte w zamian za inne przedm ioty naieżące do spad
ku, w szczególności za pieniądze spadkowe (arg. z art. 69 § 2 
zd. 1 pr. spadk. oraz art, 124 k. z.). Gdyby jednak okazało się, 
że dany przedm iot do spadku nie należał, art. 47 § 2 pr. spadk. 
n ie w ejdzie w zastosowanie. Jest rzeczą możliwą, że osobę C 
będą chronić w  tej sytuacji inne przepisy, np. art. 48 pr. rzecz.

Ad 2) Jeżeli osoba C została zwolniona przez czynność 
praw ną osoby A od zobowiązania względem spadku, zwolnie
nie tak ie  wyw iera pełny skutek i wobec osoby B. Należeć tu 
taj będą przypadki spełnienia dłużnego świadczenia, dalej 
w szelk 'e surogaty w ykonania zobowiązania, jak  np. datio in so- 
lu tum  (art. 207 k. z.), potrącenie dokonane przez osobę C (art. 
254 k. z ). odnowienie (art. 263 k. z.), złożenie do depozytu są
dowego (art. 231 i nast. k. z.), wreszcie dobrowolne zwolnienie 
z długu (art. 270 k. z.).

R a t i o  l e g i s  art. 47 § 2 pr. spadk. nakazuje stosowanie 
zaw artej w nim  zasady analogicznie do innych czynności praw 
nych rozporządzaiących osoby A, jakkolw iek skutkiem  takich 
czynności osoba C nie nabędz;e żadnego prawa, ani nie zosta
nie zwolniona od zobowiązania. W szczególności należy m. zd. 
uznać skuteczne w p e łn i17):

a) czynności praw ne osoby A, k tó re  powodują zniesienie 
ograniczonego praw a rzeczowego, należącego do spadku (np. 
zrzeczenie się hipoteki ciążącej na nieruchom ości osoby C),



b) wypowiedzenie osoby A złożone wobec osoby C, dalej 
potrącenie dokonane przez osobę A.

Dotychczas zajm owałem  się kw estią skutków  czynności 
praw nych osoby A dla w zajem nych stosunków między osobą 
B i C. Art. 47 § 2 pr. spadk. nie przesądza natom iast o wza
jem nych stosunkach między osobą B i A. W razie powództwa 
osoby B przeciw osobie A. ta ostatnia obowiązana będzie do 
w ydania uzyskanej korzyści na podstawie przepisów art. 69 
i 70 pr. spadk. oraz 123— 127 k. z.

Przechodzę z kolei do omówienia kwestii dobrej w iary  oso
by C. Podobnie jak  a rt. 48 pr. rz , tak  i a rt. 47 § 2 pr. spadk. 
norm uje w yraźnie c ężar dowodu przez negatyw ne sform uło
wanie tej przesłanki (, chyba że osoba trzecia działała w złej 
w ierze"). Złą w iarę osoby C m usi więc udowodnić osoba B. 
Pow staje trudne do rozstrzygnięcia zagadnienie, kiedy osoba 
C jest w złej wierze:

a) Je st ona niew ątpliw ie wówczas w  złej w ierze, gdy wie, że treść 
postanow ienia sądowego jest sprzeczna z rzeczyw istym  stanem  praw nym , 
gdy zatem  wie, że praw dziw ym  spadkobiercą js t osoba B, a mim o to 
nabyw a od osoby A przedm iot, należący do spadku. Ale czy dobrą w iarę 
osoby C w yklucza rażące niedbalstw o (c u 1 p a 1 a t a) po jej stronie? 
M. zd. należy na to pytanie dać odpowiedź tw ierdzącą 18). U stawodawca 
polski stanow i w  art. 22 pr. rz. że ten  tylko jest w  zlej w ierze w rozu
m ieniu przepisów  o praw ach jaw nych z księgi w ieczystej, ikto wie, iż 
treść księgi w ieczystej jest niezgodna z rzeczyw istym  stanem  praw nym . 
Tym  nieżyciowym przepisem  nie jesteśm y skrępow ani przy  w ykładni 
art. 47 § 2 pr. spadk. Z p rak tyk i w iem y, że n ieraz  osoby nieupraw nione 
uzyskują różnym i m achinacjam i (ściganymi później przez sądy karne) 
stw ierdzenie swych p raw  do spadku, poto tylko, aby przedm ioty nale
żące do spadku zbyć jak  najprędzej na rzecz osób trzecich. Otóż udo
w odnienie w  procesie przez praw dziwego spadkobiercę, iż osoby trzecie 
pozytywnie w iedziały o sprzeczności postanow ienia sądowego z rzeczy
w istym  stanem  rzeczy, jest niezwykle tru d n e  i  dlatego jestem  zdania, 
że i rażące niedbalstw o po stronie tych osób w yklucza powołanie się przez 
nie na zasadę art. 47 § 2 pr. spadk. D obrą w iarę  w  rozum ieniu art. 47

18) Inaczej spraw a przedstaw ia się w  p raw ie  niem ieckim , por. § 2366 
k. c. n. Także w  lite ra tu rze  austriack iej p rzy jm uje się powszechnie, że 
osoba trzecia jest w złej w ierze tylko wówczas, gdy wie, że praw dzi
w ym  spadkobiercą jest osoba B.



■§ 2 pr. spadk. w yłączają zatem  te  sam e okoliczności, co przy naby
ciu  w łasności ruchom ości od nieupraw nionego, m ianowicie d o 1 u  s 
i  c u l p a  l a t a  19).

b) Punktem  m iarodajnym  dla oceny dobrej lub złej w iary  osoby 
trzeciej jest chwila nabycia p raw a do przedm iotu, należącego do spadku, 
albo zwolnienia od zobowiązania względem spadku. Je st natom iast rzeczą 
obojętną, czy osoba trzecia dowiedziała się później o niepraw idłow ości 
sądowego stw ierdzenia p raw  do spadku.

c) Podobnie jak  rękojm ia publicznej w iary  ksiąg wieczystych chroni 
nabyw cę bez względu na to, czy w konkretnym  przypadku zbadał on 
księgę w ieczystą, czy jej nie badał, tak  i w  art. 47 § 2 pr. spadk. ustaw a 
chroni osobę C bez w zględu na to, czy przy zaw ieraniu danej czynności 
p raw nej osoba A przedłożyła jej dokum ent, zaw ierający sądowe stw ier
dzenie praw  do spadku osoby A 20), z  tego względu uważam, że określe
nie, jakoby osoba C „działała w  zaufaniu do treści postanow ienia są
du", jest nieścisłe. Osoba C nie m usi wcale zapoznać się z treścią posta
now ienia sądowego. Jak  już w ielokrotnie podkreślałem , ustaw a wym aga 
jedynie, by osoba A była w ym ieniona jako spadkobierca w  postanow ie
n iu  sądowym w chwili zaw ierania czynności p raw nej z osobą C. Oczy
wiście jeżeli na skutek  powództwa osoby B z art. 70 pr. spadk. sąd 
uchyli stw ierdzenie p raw  do spadku osoby A, czynności prawme oso
by A nie doznają od tej chwili ochrony p raw nej.

di P rzy  zaw ieraniu  czynności praw nej osoba A m usi działać w  cha
rak te rze  spadkobiercy. A rt. 47 § 2 pr. spad. n ie  w ejdzie zatem  w  za
stosowanie. jeżeli osoba A zbyła na rzecz osoby C rzecz, co do k tórej 
obie streny  były przekonane, że stanow i cn a  osobistą w łasność oso
by A, podczas gdy w rzeczywistości dany przedm iot należał do spadku. 
Osobę C może chronić w  danej sy tuacji inny  przepis praw ny, np. art. 48 
pr. rzecz.

BI Z brzm ienia i celu art. 47 § 2 pr. spadk. w ynika w spo
sób niew ątpliw y, że chroni on jedynie nabywcę pod ty tułem  
szczególnym. Na przepis ten  n ;e będzie mogła więc powołać 
się osoba C. jeżeli jest ona spadkob’ercą po osobie A.

Art. 47 § 2 pr. spadk. n ie w ejdzie dalej w zastosowanie 
w  następujących przypadkach:

1B) Por. S z p u n a r , P. N., 7—8/1949, S. 47. Tam  podałem  rów nież 
przyczyny, dla których zw ykłe niedbalstw o nabyw cy nie wyklucza jego 
dobrej w iary.

20) Por. G r  e i f f w  kom entarzu  Plancka, T. V, S. 1021.



1) Jeśli chodzi o nabycie całego spadku lub udziału w  spad
ku  (art. 167 i nast. pr. spadk.). Art. 167 § 3 pr. spadk. wy
raźnie stwierdza, że nabywca spadku w stępuje w praw a i obo
wiązki zbywcy, a zresztą nabycie udziału w spadku nie jest 
nabyciem  „przedm iotu należącego do spadku", o k tórym  mówi 
a r t . '47 § 2.

2) Jeśli chodzi o nabycie w drodze egzekucji. Przypuśćm y, 
że osoba C zajm uje ruchomości należące do spadku, celem 
ściągnięcia w ierzytelności przeciw osobie A. Osoba B będzie 
mogła wytoczyć powództwo z a r t  567 k. p. c. o zwolnienie ru 
chomości od egzekucji. Zgodnie bowiem z naczelną zasadą p ra
wa procesowego, e?zekucji może podlegać tylko to mienie, k tó
re  w chwili egzekucji należy do dłużnika, a nie do osób trze
cich 21).

W reszcie należy wspomnieć o in teresującym  zagadnieniu, 
czy w yrok w procesie między osobą A i osobą C wiąże praw 
dziwego spadkobiercę B. Zagadnienie to jest sporne w nauce; 
m. zd. należy przyjąć, że w yrok taki nie wiąże osoby B 22). Na 
podstawie art. 382 k. p. c w yrok prawomocny ma powagę rze
czy osądzonej z reguły tylko między tym i samym i stronam i, 
a brak  jest szczególnego przepisu ustawy, k tóry by rozciągał 
skutki prawomocnego w yroku na prawdziwego spadkobiercę.

C) Stosunek omawianego przepisu do art. 20—22 i 48 pr. 
rzecz, jest dość skomplikowany, w zależności bowiem od kon
kretnej sytuacji faktycznej osoba C powoła się na norm ę usta
wową, k tóra jest dla niej korzystniejsza.

1) Ochrona dobrej w iary  w art. 47 § 2 p r spadk. sięga dalej, 
aniżeli na podstawie art. 48 pr. rz. W szczególności według art. 
48 § 2 pr. rz nabywca rzeczy zgubionych, skradzionych lub 
utraconych w inny sposób przez właściciela w brew  jego woli, 
stanie się właścicielem dopiero po upływie lat trzech od u tra ty  
rzeczy mr n o  to że w chwili nabycia był w dobrej wierze. Tego 
ograniczenia nie zawiera art. 47 § 2 pr. spadk. Przypuśćm y, że 
osobie B został skradziony obraz, że dostał się on do rąk  spad
kodawcy i obecnie osoba A zbyła go osobie C. Osoba C nabędzie 
własność obrazu na podstaw ie art. 47 § 2 pr. spadk., choć b rak

21) Por. W a l i g ó r s k i ,  op. cit., S. 462.
22) Por. G r  e i f f w  kom entarzu  Plancka, T. V, S. 1021. Inaczej 

H e 11 w  i g, L ehre  von der R echtskraft, S. 464.



przesłanek do nabycia przez n ią własności w edług art. 48 pr. rz.
2) Jeżeli osoba C nabyw a nieruchomość należącą do spad

ku, sytuacja jej będzie kszta tować się 'różnie w zależności od 
tego. czy A nie był jeszcze wpisany jako właściciel w księdze 
wieczystej, czy też był już wpisany.

W pierwszym  przypadku osobę C chroni przepis art. 47 § 2 
pr. s p a d k , może ona wpisać swoie praw o własności do księgi 
wieczystej bezpośrednio po spadkodawcy, a to na podstawie 
a rt. 27 ust. 2 praw a o ks. wiecz., w m yśl którego do ujaw nienia 
właściciela wystarcza, aby następstw o w praw o osoby, wpisa
nej jako właściciel było wykazane odpowiednimi dokum enta
mi (w naszym  przykładzie stw ierdzeniem  praw  osoby A do 
spadku oraz umową o przeniesienie własności nieruchomości, 
zaw artą  między osobą A i osobą C).

Jeżeli osoba C nabyw a n eruchomość od osoby A, k tóra 
już była wpisana w księdze wieczystej, C może powołać się na 
przepisy art. 20—22 pr. rz . k tóre z reguły zapew niają dalej 
idącą ochroną osobie C, aniżeli art. 47 § 2 pr. spadk. Tak np. 
rażące niedbalstw o po stronie osoby C nie przeszkodzi jej w n a 
byciu własności nieruchomości (por. art. 22 p r rzecz.).

Od tej reguły istnieie w yjątek  o tyle, że rękojm ia publicz
nej w iary ksiąg wieczystych nie osłania nabycia pod ty tułem  
darm ym . Przypuśćm y, że osoba A podarowała osobie C n ieru 
chomość należącą do spadku. B w ystępuje z powództwem w y
dobywczym przeciw osobie C. O óż jakkolw iek C nabył daną 
nieruchom ość cd osoby wpisanej w księdze wieczystej, nie bę
dzie mógł powołać się na art. 20—22 pr. rz. Powoła się on na 
a rt 47 § 2 pr. spadk. i na tej podstawie będzie dom agał się 
oddalenia powództwa. Osoba B będzie mogła ew entualnie 
w  swej replice przytoczyć zarówno przepis art. 125 k. z. (była 
o nim  już mowa wyżej), jak  i a rt. 288— 293 k. z. o zaskarżeniu 
czynności praw nych dłużnika, zdziałanych na szkodę w ierzy
cieli. W naszym  przykładzie dłużnikiem  w  rozum ieniu art. 
288—293 >k. z. jest osoba A.



SZEŚCIOMIESIĘCZNY TERMIN 
Z ART. 35 PRAWA SPADKOW EGO

W myśl art. 35 pr. spad. oświadczenie o przyjęciu spadku może 
być złożone t y l k o  w ciągu sześciu miesięcy od chwili, kiedy spadko
bierca dowiedział się o tytule powołania go do spadku.

W praktyce wygląda to w ten sposób, że sędzia bada w najlepszym 
razie, czy w n i o s e k  o odebranie oświadczenia wpłynął w zakreślo
nym terminie. Praktyka taka wydaje mi się zupełnie błędna, a to z na
stępujących powodów.

Przepis art. 35 pr. spad. wyraźnie postanawia, że w ciągu sześciu 
miesięcy ma być złożone o ś w i a d c z e n i e  o przyjęciu spadku z do
brodziejstwem inwentarza, a nie złożenie wniosku o odebranie tego 
oświadczenia. Jeżeli ustawodawca uważałby za wystarczające postawie
nie wniosku zamiast złożenia oświadczenia, to przepis art. 35 pr. spad. 
miałby zupełnie inne brzmienie. Przypuszczalnie artykuł ten postana
wiałby w tym wypadku, że w n i o s e k  o przyjęcie lub odrzucenie spad
ku może być złożony tylko w ciągu sześciu miesięcy od chwili dowie
dzenia się o tytule powołania do spadku. Wynika zatem zupełnie wy
raźnie z samego brzmienia art. 35 pr. spad. że wniesienie do sądu wnio
sku o odebranie oświadczenia do spadku z dobrodziejstwem inwenta
rza, choćby nawet w terminie otwartym, nie ma żadnego wpływu na 
ograniczenie odpowiedzialności spadkobiercy z art. 49 § 2 pr. spad., 
jeżeli złożenie samego oświadczenia nastąpiło po terminie sześciomie
sięcznym.

Takie postawienie sprawy wydaje się może nielogiczne, gdyż spad
kobierca będzie bronił się tym, że nie ma wpływu na wyznaczenie 
przez sędziego terminu do odebrania oświadczenia, a sędzia będzie 
twierdził, że sprawy musi załatwiać w kolejności wpływu i nie będzie 
pilnował terminów, których pilnowanie należy do stron, a nie do sądu. 
Pozorna słuszność twierdzeń strony wynika z błędnej praktyki opartej 
na poprzednio obowiązujących przepisach austr. patentu niespornego 
(mowa tu o b. dzielnicy austr.).



Jak wygląda bowiem przeciętny wniosek w sprawie spadkowej? 
Spadkobierca wnosi przeważnie o: 1) odebranie oświadczenia do spad
ku, 2) stwierdzenie praw do spadku i niekiedy 3) spisanie inwentarza, 
zapominając o tym, że w razie złożenia oświadczenia do spadku z do
brodziejstwem inwentarza, sąd z urzędu zarządzi spis inwentarza w myśl 
art. 64 post. spad. Następnie spadkobierca lub jego pełnomocnik, pa
miętający dawne postępowanie spadkowe, czeka cierpliwie aż sąd we
zwie do złożenia oświadczenia, uważając, że wszystkim wymogom pra
wa stało się zadość.

Tymczasem ustawodawca polski nie przewidywał takiego sposobu 
postępowania przy składaniu oświadczeń z art. 35 pr. spad. W myśl 
art. 61 post. spad. oświadczenie o przyjęciu spadku z dobrodziejstwem 
inwentarza ma być złożone w następujący sposób:

1) tylko w sądzie (art. 40 pr. spad.), 2) którym może być —  a) 
sąd spadku z art. 2 post. spad., b) sąd grodzki miejsca zamieszkania 
składającego oświadczenie, c) sąd grodzki miejsca pobytu składające
go oświadczenie.

Jeżeli zastanowimy się nad punktem 2), to uderzy nas duża swo
boda w wyborze sądów, przed którymi może spadkobierca złożyć oświad
czenie o przyjęciu spadku. Swoboda ta wypływa niewątpliwie stąd, aby 
spadkobierca mógł bez trudności dotrzymać terminu sześciomiesięczne
go bez obawy narażenia się na skutki, wynikające z art. 49 § 1 pr. 
spad. w razie niedotrzymania terminu. Ustawodawca polski nie prze
widywał konieczności stawiania wniosku pisemnego o przyjęcie oświad
czenia do spadku, uważając, że wystarczy, jeżeli spadkobierca zgłosi się 
do sądu z dowodem śmierci spadkodawcy (art. 62 § 2 post. spad.) 
i zaraz złoży oświadczenie.

Stanowisko to znajduje także oparcie w przepisie art. 91 przepisów 
o kosztach sądowych (Dz. U. R. P. nr 24 poz. 95/47), w którym wszyst
kie opłaty pobierane są od w n i o s k u ,  a tylko w punkcie 6) art. 91, 
dotyczącym oświadczenia do spadku, opłata pobierana jest od oświad
czenia, a nie od wniosku.

Dlatego też każdy spadkobierca, który dowiedział się o tytule po
wołania do spadku, a nie zamierza przyjąć spadku wprost, winien 
w najbliższym sądzie grodzkim, określonym powyżej w punkcie 2 ), zło
żyć stosowne oświadczenie przed upływem term inu sześciomiesięcznego. 
Niezłożenie w przepisanym terminie oświadczenia o przyjęciu spadku 
z dobrodziejstwem inwentarza pociągnie za sobą skutki, przewidziane 
w art. 48 w związku z art. 35 nr. spad.



Zachodzi obecnie pytanie, czy sąd odbierający oświadczenie do 
spadku, ma prawo badania, czy oświadczenie jest składane w terminie. 
Jeżeli chodzi o sąd szczególny z art. 61 § 2 post. spad., to sąd ten nie 
ma tego prawa, gdyż czynność jego kończy się na odebraniu oświad
czenia i przesłaniu protokołu sądowi spadkowemu. Inaczej natomiast 
przedstawia się sprawa w sądzie spadkowym. Ten sąd ma nie tylko 
prawo, ale i obowiązek zbadania, czy złożenie oświadczenia następuje, 
w terminie otwartym, albowiem termin z art. 35 pr. spad. jest termi
nem prawa materialnego i terminem zawitym, którego niedotrzymanie 
powoduje skutki ipso iure. Wola stron, czy też sędziego nie m ają w tym 
wypadku żadnego znaczenia. Dlatego też, jeżeli składający oświadcze
nie niczym nie udowadnia chwili dowiedzenia się o tytule powołania do 
spadku, sąd spadkowy winien, zgodnie z przepisem art. 26 post. niesp. 
w związku z art. 1 post. spad., przeprowadzić z urzędu stosowne do
wody lub też dochodzenie dla wyjaśnienia tej okoliczności. Przepis art. 
28 post. niesp. (nie wymagają dowodu fakty przyznane w przewodzie 
sądowym przez wszystkich uczestników, jeżeli postępowanie dotyczy ich 
roszczeń majątkowych) nie ma oczywiście w tym wypadku zastosowa
nia, jeżeli chodzi o ustalenie chwili dowiedzenia się o tytule dziedzi
czenia, gdyż wszyscy spadkobiercy mogą być zainteresowani w termi
nowym złożeniu oświadczenia do spadku z dobrodziejstwem inwenta
rza. Prócz tego wchodzą w tym wypadku w grę roszczenia majątkowe 
wierzycieli, którzy w zasadzie nie są uczestnikami postępowania spad
kowego. Ze względów praktycznych wskazane jest, aby sąd szczególny, 
odbierający oświadczenie do spadku, wyjaśnił w miarę możności oko
liczności dotyczące chwili dowiedzenia się o tytule dziedziczenia.

Sąd spadkowy nie może jednak wdawać się w zbyt szczegółowe 
i zbyt dokładne dochodzenia, czy oświadczenie jest składane o czasie, 
gdyż mógłby zajść wypadek, że z winy sądu spadkobierca nie złożyłby 
oświadczenia o czasie. Dlatego też w praktyce wystarczy, jeżeli 
sąd spadkowy zadowoli się tylko krótkim odpowiednim dochodzeniem, 
które wykaże, że składanie oświadczenia odbywa się o czasie. Ewen
tualna pomyłka sądu spadkowego nie pociągnie za sobą niekorzystnych 
skutków dla wierzycieli, gdyż służyć im będzie prawo wniesienia pozwu 
ustalającego z art. 3 k. p. c. w związku z art. 288 k. z. (art. 44 post. 
niesp.), żądającego ustalenia, że służy im prawo zaspokojenia się z ca
łego majątku pozwanego z powodu niezłożenia oświadczenia do spadku 
w terminie przewidzianym w art. 35 pr. spad. Należy ponadto zwrócić 
uwagę i na to, że przyjęcie oświadczenia do spadku jest po stronie sądu



tylko czynnością faktyczną, nie wymagającą wydania żadnego postano- 
wienia.

Jeżeli więc sąd spadkowy nabrał przekonania, że oświadczenie do 
spadku składane jest o czasie, to przyjmuje je stosując przepisy art. 
62 i nast. post. spad. W odmiennym przypadku sąd spadkowy nie po
winien przyjąć oświadczenia.

W praktyce należy odróżnić składanie spóźnionego oświadczenia 
przed sądem szczególnym i przed sądem spadkowym.

W pierwszym wypadku sąd nie może powziąć żadnej decyzji i dzia
łalność swoją ograniczy do spisania protokołu przyjęcia oświadczenia 
z zaznaczeniem, że zostało złożone ono poza terminem z art. 35 pr. 
spad. Oczywistą jest rzeczą, że należy również przytoczyć w protokole 
okoliczności lub dowody uzasadniające tę okoliczność.

W drugim  wypadku należy odróżnić dwie możliwości: oświadcze
nie do spadku połączone jest np. z wnioskiem o stwierdzenie praw do 
spadku, albo oświadczenie do spadku jest samoistną czynnością spad
kową.

Przy pierwszej możliwości sędzia załatwi sprawę spóźnionego 
oświadczenia w postanowieniu o stwierdzeniu spadku, odrzucając spóź
nione oświadczenie. Wprawdzie przepis art. 77 post. spad. wymienia 
taksatywnie co ma zawierać postanowienie o stwierdzeniu praw do 
spadku, ale postanowienie to załatwia w naszym wypadku dwie spra
wy, a względy ekonomii procesowej wymagają załatwienia tych dwóch 
spraw jednym postanowieniem (jedno zażalenie). Stwierdzenie przez 
sąd faktu, że oświadczenie do spadku z dobrodziejstwem inwentarza 
złożone zostało w terminie spóźnionym milsi być zamieszczone w sen
tencji postanowienia w formie odrzucenia oświadczenia z tego powodu, 
by spadkobierca m iał możność wniesienia zażalenia (art. 34 post. 
niesp.).

Jeżeli oświadczenie do spadku jest samoistną czynnością spadkową, 
to sąd spadkowy winien takie oświadczenie zaraz odrzucić. Uważam, że 
należy użyć terminu —  odrzucić, a nie —  oddalić, gdyż oddala się 
wniosek (np. art. 33 § 2 post. niesp.), a przy składaniu oświadczenia 
nie ma żadnego wniosku. Przed zapisaniem w protokole sądowym po
stanowienia o odrzuceniu oświadczenia należy uprzednio wpisać do te
goż protokołu złożone przez spadkobiercę oświadczenie, albowiem sąd 
odwoławczy może zmienić orzeczenie sądu spadkowego, a ponadto pro
tokół posiedzenia sądowego powinien być dokładnym obrazem przebie
gu posiedzenia sądowego (art. 175 i nast. k. p. c.).



Orzeczenie sądu spadkowego, odrzucające złożone przez spadko
biercę oświadczenie do spadku, musi być z urzędu uzasadnione i do
ręczone (art. 32 § 1 i 2 post. niesp.), gdyż służy przeciwko niemu za
żalenie w myśl art. 34 post. niesp.

Jak należy postąpić w tym wypadku, jeżeli część spadkobierców 
przyjmuje spadek wprost, a część z dobrodziejstwem inwentarza — 
rozstrzyga art. 42 pr. spad. Jeżeli więc jeden ze spadkobierców, który 
pierwszy dowiedział się o tytule dziedziczenia, nabył spadek wprost 
skutkiem omieszkania terminu z art. 35 pr. spad., a drugi, który po
wziął wiadomość o swym tytule dziedziczenia później, złożył oświad
czenie do spadku z dobrodziejstwem inwentarza już po omieszkaniu ter
minu przez pierwszego, to wówczas oświadczenie tego drugiego nie ma 
żadnego skutku względem pierwszego.

L. DOBRZAŃSKI

Powyższe uwagi poruszają ciekawe i mające duże znaczenie dla 
praktyki sądowej zagadnienie, którego właściwe rozwiązanie przedsta
wia się zd. m. odmiennie, niż to u ją ł Autor tych uwag.

Zacznę od strony formalnej przyjęcia oświadczenia. Praktykę skła
dania wniosków w sprawie odebrania oświadczenia o przyjęciu lub 
odrzuceniu spadku i wyznaczania tych spraw na niejednokrotnie odle
głe posiedzenia uważam za zupełnie błędną. Oczywiście, osoba zainte
resowana może złożyć taki wniosek na piśmie i prosić o wezwanie jej 
na posiedzenie celem odebrania od niej oświadczenia o przyjęciu lub 
odrzuceniu spadku. W zasadzie jednak to oświadczenie o przyjęciu lub 
odrzuceniu spadku powinno być składane ustnie do protokołu sądowe
go, albowiem nawet w razie złożenia podania w tym przedmiocie wi
nien być spisany protokół z odebrania oświadczenia o przyjęciu lub 
odrzuceniu spadku.

Zdaniem moim, w razie zgłoszenia się spadkobiercy z prośbą 
o odebranie od niego oświadczenia o przyjęciu lub odrzuceniu spadku 
sąd w zasadzie powinien przyjąć od niego to oświadczenie tego same
go dnia, gdyż mamy tu do czynienia ze złożeniem oświadczenia woli, 
pociągającym za sobą bardzo poważne skutki prawne, które powinno 
być złożone w ciągu określonego terminu, i woli tylko osoby zainte
resowanej powinien być pozostawiony wybór, kiedy ona ma złożyć swo
je oświadczenie. Wezwanie tej osoby przez sąd do złożenia oświad
czenia w innym terminie na specjalnym posiedzeniu, nie mówiąc już



o niewygodach z tym związanych, stracie czasu, zwłaszcza gdy osoba 
zainteresowana przebywa w innej miejscowości, może spowodować dla 
niej komplikacje prawne, które sądowi trudno jest przewidzieć. Może 
ona zachorować, być uwięziona, wprowadzona w błąd, działać pod na
ciskiem, umrzeć itd., co może być związane z uchybieniem terminu 
przewidzianego do złożenia oświadczenia o przyjęciu lub odrzuceniu 
spadku przez nią, ewent. w razie śmierci przez jej spadkobierców przy 
dziedziczeniu prawa wyboru. Poza tym składanie wniosków na piśmie 
w tego rodzaju sprawach jest bezcelowe także i z tego względu, że 
oświadczenie o przyjęciu lub odrzuceniu spadku składa się w formie 
przewidzianej w art. 62 i 63 dekretu o postępowaniu spadkowym i po
winno zawierać dane wymienione w tych przepisach, nad czym obowią
zany jest czuwać sąd z urzędu.

Dalej, zdaniem moim, kwestia oceny, czy złożenie oświadczenia 
o przyjęciu lub odrzuceniu spadku nastąpiło w sześciomiesięcznym ter
minie, winna być pozostawiona osobie składającej oświadczenie. W p ro 
tokóle oczywiście powinno być zaznaczone jej wyjaśnienie co do chwili, 
w której dowiedziała się o tytule powołania jej do spadku, oraz mogą 
być dołączone do niego dowody wyjaśniające tę chwilę, ew. mogą być, 
ale tylko na jej żądanie, przesłuchani świadkowie ustalający tę okolicz
ność (w celu zabezpieczenia dowodów), na co sędzia przyjmujący 
oświadczenie powinien zwrócić jej uwagę. Osoba ta jednak może nie 
załączać do swego oświadczenia dowodów, a kwestia ich zabezpieczenia 
pozostawiona będzie jej uznaniu. Jeżeli w późniejszym postępowaniu 
niespornym, np. przy rozstrzyganiu wniosku jej lub innej osoby zain
teresowanej o stwierdzenie praw do spadku lub dział spadku, albo 
W razie sporu o własność lub o zasądzenie należności na rzecz wierzy
ciela, okaże się, że spadkobierca złożył oświadczenie po terminie, to bę
dzie ono bezskuteczne lub pociągnie za sobą skutki przewidziane w art. 
35 zd. drugie pr. spad., co w postępowaniu niespornym ustali sąd 
z urzędu (art. 26 k. p. n .), a w postępowaniu spornym na żądanie stron 
zainteresowanych.

Nadmienić należy jednak dla ścisłości, że przy stwierdzeniu praw 
do spadku lub działach sądu nie interesuje kwestia złożenia oświadcze
nia o takim lub innym przyjęciu spadku po terminie, gdyż sąd w tych 
postępowaniach nie stwierdza, czy spadek przyjęty jest wprost, czy z do
brodziejstwem inwentarza, natomiast musi ocenić, czy oświadczenie 
o odrzuceniu spadku złożone było w terminie i wydać odpowiednie do 
swego ustalenia postanowienia. Art. 76 dekr. o post. spadkowym po
wiada, że w razie sporu między żądającymi stwierdzenia praw do spad



ku lub między zgłaszającymi się na skutek wezwania, sąd, o ile podnie
sione zarzuty ze względu na przytoczone fakty uzna za istotne, odsyła 
strony na drogę postępowania spornego i zawiesza postępowanie w ca
łości lub w części do czasu rozstrzygnięcia sporu w tej drodze. Z po
wyższego już choćby wynika, źe w razie sporu kwestie związane z usta
leniem, kto jest spadkobiercą w .przypadku spóźnionego złożenia oświad
czenia o odrzuceniu spadku rozstrzygane są w drodze spornej, gdyż sąd 
w tym przypadku musi odesłać strony na tę drogę.

Jeżeli składający oświadczenie sam lub po uprzedzeniu go przez sę
dziego przyjdzie do wniosku, że omieszkał termin przewidziany w art. 
35 pr. spad., to wówczas uważa go się niewątpliwie za przyjmującego 
spadek wprost.

Nie oznacza to jednak, aby po tym terminie spadkobierca był zu
pełnie bezbronny wobec skutków prawa. Wymieniony termin jest ter
minem prekluzyjnym i w zasadzie bieg jego nie podlega zawieszeniu 
lub przerwie. Jednak zd. m. należy uczynić tu  wyjątek dla przyczyn 
zawieszenia opierający się na zasadzie —  „contra agere non valentem 
non currit prescriptio", jak  to jest w przypadkach wymienionych w art. 
277 p. 4 k. z. Nie można bowiem przecież wymagać od spadkobiercy 
złożenia w terminie oświadczenia, jeżeli on nie mógł tego uczynić np. 
z powodu wojny, rewolucji i zawieszenia wskutek tego działalności 
sądów.*)

Nadmieniam, że skutek przewidziany w zdaniu drugim art. 35 
pr. spad. będzie m iał w praktyce najczęściej miejsce wbrew woli spad
kobiercy, gdy spadkodawca nie zostawił żadnego widocznego majątku, 
a obciążony jest długami zwłaszcza wątpliwymi, jak zobowiązaniami 
z tytułu nieważności umów, oszukania, błędu itp.

Jeżeli więc zaszedł któryś z przypadków, podlegających powyższej 
zasadzie rzymskiej, to  spadkobierca będzie mógł w oświadczeniu swoim 
o przyjęciu lub odrzuceniu spadku powołać się na okoliczności unie
możliwiające mu złożenie oświadczenia w terminie i złożyć oświadcze
nie po terminie. Sąd nie może nie przyjąć takiego oświadczenia, gdyż 
— jak już powiedziałem —  skutki tego oświadczenia pozostawia się oce
nie osób zainteresowanych lub sądowi w samym postępowaniu. Osoba 
zainteresowana może bronić się zarzutem w postępowaniu spornym lub 
niespornym, że oświadczenie powyższe nie ma skutków lub ma skutki 
przewidziane w art. 35 zd. drugie pr. spadk., może wystąpić z pozwem

*) D r R. L o n g c h a m p s  d e  B e r  i e r :  Zobowiązania, zeszyt 
i. str. 430.



ustalającym na zasadzie art. 3 k. p. c., a jeżeli ma roszczenie o świad
czenie —  wprost o wykonanie świadczenia.

Jeżeli spadkobierca, który uchybił termin przewidziany w art. 35 
pr. spad., uważa za bezcelowe i bezskuteczne, co należy pozostawić jego 
ocenie, składanie oświadczenia o przyjęciu lub odrzuceniu spadku po 
terminie, jednak jest zdania, że termin ten omieszkał nie z własnej wi
ny, to może skorzystać z art. 41 § 1 zdanie drugie pr. spad. powołu
jącego się na przepisy k. z. o wadach oświadczenia woli. A więc spad
kobierca taki będzie mógł złożyć oświadczenie o przyjęciu spadku 
wprost lub z dobrodziejstwem inwentarza albo o odrzuceniu spadku po 
upływie term inu 6-miesięcznego:

1) jeżeli znajdował się w tym czasie w stanie nieprzytomności lub 
chociażby przemijającego zakłócenia czynności psychicznej wyłączają
cego świadomą wolę (art. 31 kz),

2) jeżeli będąc niezdolnym lub ograniczonym w zdolności do dzia
łań prawnych nie m iał przedstawiciela ustawowego (art. 39 kz),

3) jeżeli był w błędzie co do tego, że nie nastąpiło otwarcie spad
ku i inn. podobnych przypadkach (art. 36, 37, 39 i 40 kz),

4) jeżeli nie mógł złożyć oświadczenia pod wpływem bezprawnej 
groźby (art. 41 kz), a tym bardziej przymusu nieodpornego, pozba
wienia wolności itp. (art. 33 kz),

5) jeżeli zachodził po jego stronie brak zamiaru wywołania skut
ków prawnych (art. 33 kz),

6) jeżeli zawarł z osobą zainteresowaną umowę pozorną co do spo
wodowania skutków przewidzianych w art. 35 zd. drugie pr. spad.
(przypadek wyzysku przy niezłożeniu oświadczenia trudno jest skon
struować).

Art. 41 § 3 pr. spad. postanawia, że oświadczenie o uchyleniu się 
od skutków prawnych przyjęcia (sc. także przyjęcia milczącego z art. 35 
zd. drugie pr. spad.) lub odrzucenia spadku (złożone wobec sądu) ma 
moc prawną dopiero w razie zatwierdzenia tego oświadczenia przez sąd. 
Z powyższego przepisu oraz przepisu art. 67 dekretu o post. spadk. 
w przeciwieństwie do art. 76 tego dekretu widać, że prawodawca tylko 
kwestie związane z oświadczeniem o uchyleniu się od skutków praw
nych przyjęcia lub odrzucenia spadku przekazał do postępowania nie
spornego. Wszelkie zaś inne kwestie związane z przyjęciem lub odrzu
ceniem spadku, a w szczególności ocena, jakie skutki wywołuje złożenie 
oświadczenia o przyjęciu spadku wprost lub z dobrodziejstwem inwen
tarza albo o odrzuceniu spadku po terminie w razie zaistnienia sporu



WYDZIEDZICZENIE SPADKOBIERCY 
KONIECZNEGO (ART. 145-150 PR. SPADK.)

Przyczyny wydziedziczenia spadkobierców w ogólnym tego słowa 
znaczeniu reguluje przepis art. 7 pr. sp. Jako przyczyny tego rodzaju 
wyliczą tenże przepis: a) dokonanie zbrodni przeciwko spadkodawcy 
lub jednej z najbliższych mu osób (por. art. 12, 14, 23, 26, 27 i 91

( dokończenie artykułu z poprzedniej strony)

co do tego —  będą należały do drogi spornej, a to stosownie do prze
pisu art. 2 k. p. c. i art. 1 k. p. n.

Gdyby sąd nabrał nawet przekonania, że oświadczenie o takim lub 
innym przyjęciu albo odrzuceniu spadku złożone zostało po terminie, 
to mimo to musi przyjąć takie oświadczenie i nie może wydać w tej 
kwestii żadnego postanowienia o zatwierdzeniu lub odrzuceniu oświad
czenia, ponieważ prawo nigdzie go do tego nie upoważnia. Musi także 
zarządzić spisanie inwentarza stosownie do art. 64 dekr. o post. spadk.

Zdaniem moim, nie można tu w ogóle mówić o odrzuceniu oświad
czenia, ponieważ odrzucenie może nastąpić tylko w przypadkach wymie
nionych w art. 213 k. p. c. w związku z art. 4 k. p. n., wniosek zaś lub 
skarga złożone po terminie prekluzyjnym ulegają oddaleniu, a nie 
odrzuceniu.

Gdyby sąd wydał w tej kwestii jakieś postanowienie, to na skutek 
środków odwoławczych postępowanie uległoby umorzeniu (art. 3 § 2 
k. p. n .). Gdyby nikt takiego postanowienia nie zaskarżył i tak nie mia
łoby ono żadnego znaczenia prawnego. Gdyby zachodziła potrzeba wy
dania w tej sprawie jakiegoś postanowienia, to w myśl art. 13 i nast. 
k. p. n. należałoby wezwać do wzięcia udziału w sprawie wszystkie zain
teresowane osoby, a jest przecież bezsporne, że oświadczenie o przyję
ciu lub odrzuceniu spadku składa sam spadkobierca i nie potrzeba do 
tego wzywać innych osób zainteresowanych. Natomiast w razie złożenia 
oświadczenia o uchyleniu się od skutków prawnych przyjęcia (także 
milczącego) lub odrzucenia spadku sąd przed wydaniem postanowienia 
co do zatwierdzenia tego oświadczenia powinien wezwać do udziału 
w sprawie i wysłuchać wszystkie inne osoby zainteresowane.

WŁ. CHOJNOW SKI



k. k .), b) podstęp lub groźbę, skutkujące sporządzenie, zmianę lub uchy
lenie testamentu, albo przeszkodzenie w dokonaniu tych czynności, c) 
świadome ukrycie, zniszczenie, podrobienie testamentu. Z przyczyn tych 
ad a) i b) powinny istnieć w chwili otwarcia spadku, a przyczyny pod
c) skutkują także, gdy nastąpiły po otwarciu spadku.

Przyczyny wydziedziczenia z art. 7 pr. sp. m ają zastosowanie bez 
względu na to, czy wydziedziczenie nastąpiło jako objaw woli spadko
dawcy (testam ent), czy nie, i skutkują na wniosek osób zainteresowa
nych w postępowaniu spadkowym, do których należy zaliczyć oprócz 
spadkobierców ustawowych (art. 16— 19), dzieci pozamałżeóskie, uzna
ne, zrównane i przysposobione, małżonka, Skarb Państwa, Gminy, obda
rowanych, o ile są spadkobiercami koniecznymi (art. 63— 66), zapiso
bierców i wierzycieli któregokolwiek z dziedziców.

Obok tych przepisów prawo spadkowe unormowało w przepisach 
art. 146— 151 szczególne normy, które dotyczą wydziedziczenia spadko
bierców koniecznych,.jako takich. Są to przepisy wyłączne i dlatego też 
uznać należy, że przyczyny wyszczególnione w tychże artykułach są. 
wyliczone wyczerpująco, bez możności i rozciągnięcia na inne przyczy
ny, aniżeli tam podane. Charakteryzując te przyczyny wskazać należy 
nadto, że są one zawsze zawinione i że wydziedziczenie na ich podstawie 
może nastąpić tylko w testamencie, bez istnienia którego wydziedzicze
nie spadkobiercy koniecznego nastąpić nie może.

Analiza przepisów art. 146— 150 pr. sp. daje podstawę do nastę
pujących stwierdzeń:

1) Art. 146 § 1 pkt. 1, podając jako przyczynę wydziedziczenia 
popełnienie zbrodni przez spadkobiercę koniecznego, norm uje tę 
przyczynę w odróżnieniu od przepisu art. 7 pr. sp., jako dopuszcze
nie się przez spadkobiercę koniecznego jakiejkolwiek zbrodni 
(art. 12 k. k.) i to odnośnie innych osób, aniżeli w art. 7 po
danych. Do wydziedziczenia spadkobiercy koniecznego z tej przy
czyny wystarcza sam fakt dokonania zbrodni, która nie dotyczy 
osób z art. 7 pr. sp., lecz jakichkolwiek osób. Ustalenie okolicz
ności, uzasadniających zbrodnię w razie nieustalenia ich w po
stępowaniu karnym będzie w tym przypadku rzeczą sędziego w postępo
waniu niespornym (spadkowym), który uwzględnić powinien tak wszel
kie okoliczności, uzasadniające winę spadkobiercy koniecznego, jak  też 
i wszelkie okoliczności, wykluczające winę lub karę sprawcy z art. 18, 
19, 20 i 21 k. k. oraz wszelkie takie akty i okoliczności, jak  przedawnie
nie, amnestia, abolicja, zatarcie skazania, które um arzają popełnienie



przestępstwa lub jego skutki. Wykluczają one wydziedziczenie z przy
czyny z art. 146 § 1 pkt. 1.

Oprócz tego tenże przepis art. 146 § 1 pkt. 1 zezwala na wydziedzi
czenie spadkobiercy koniecznego, który uporczywie, a więc pomimo 
upomnień, zagrożeń itp. spadkodawcy prowadzi życie niemoralne. Życie 
takie, by spowodować skutki wydziedziczenia, powinno być prowadzone 
wbrew woli spadkodawcy, czego nie można by się dopatrzyć w tym np. 
przypadku, gdyby odnośna osoba prowadziła życie niemoralne za wy
raźnym lub dorozumianym zezwoleniem spadkodawcy, czerpiącego np. 
zyski z takiego postępowania spadkobiercy koniecznego.

2) W edług art. 146 § 1 pkt. 2 spadkodawca może wydziedziczyć 
spadkobiercę koniecznego, jeżeli dopuścił się wobec osoby spadkodaw
cy lub osoby najbliższej umyślnego przestępstwa przeciwko zdrowiu lub 
wolności albo rażącej obrazy czci. Wchodzą tutaj w zastosowanie prze
stępstwa % art. 235 i nast. k. k., art. 248— 252 k. k., art. 255 i 256 k. k., 
i to bez względu na to, czy przestępstwa te były podstawą postępowania 
i ukarania, czy nie. Wszelkie dane, od których zależy ukaranie lub unie
winnienie przestępcy, m ają także i w .tym  przypadku zastosowanie. Na
leży tutaj także i prowokacja ze strony pokrzywdzonego, a to dla braku 
winy umyślnej.

3) Trzecią przyczyną, która w myśl art. 146 § 1 pkt. 3 skutkuje 
wydziedziczenie spadkobiercy koniecznego, jest złośliwe i uporczywe 
niedopełnianie względem spadkodawcy ciążących na spadkobiercy ko
niecznym obowiązków utrzymania lub innych obowiązków rodzinnych. 
Podkreślając, że niedopełnienie powyższych obowiązków powinno być 
złośliwe i uporczywe i dotyczyć tylko spadkodawcy, a nie także osób 
mu najbliższych, nie wydaje się wątpliwe, że powinno ono być oparte 
bądź na przepisach ustawy np. art. 201 k. k., bądź na obowiązku wy
pływającym z prawa rodzinnego, kodeksu zobowiązań (np. z umowy 
o dożywocie) itp.

Przępis art. 146 § 1 pr. sp. dotyczy wszystkich spadkobierców ko
niecznych.

Odnośnie małżonka spadkodawcy ponadto postanawia przepis 
art. 146 § 2 wydziedziczenie z tej przyczyny, na podstawie której mógłby 
uzyskać rozwód z jego winy.

Przyczyny rozwodowe są wyszczególnione przykładowo w art. 24 
pr. małż., a oprócz tych przyczyn podstawą wydziedziczenia może być 
wiele innych nie wymienionych w tymże artykule przyczyn, które powo
dują stały rozkład pożycia małżeńskiego. Przyczyny te mogą być pod



stawą do wydziedziczenia małżonka jako spadkobiercy koniecznego na
wet po upływie terminu do wytoczenia powództwa o rozwód. W przy
padku tym przyczyna polega albo na wyroku sądowym, jeżeli w term i
nie powództwo zostało wszczęte, albo na ustaleniu okoliczności, uzasad
niających rozwód, jeżeli powództwa nie wniesiono, a przyczyna ta była 
podana przez spadkodawcę w testamencie,

4) Ostatnią w tym szeregu bardzo doniosłą przyczyną wydziedzi
czenia, odnoszącą się tylko do zstępnych spadkodawcy, norm uje przepis 
art. 147 jako tzw. wydziedziczenie bona mente (z życzliwości); w szcze
gólności według tego przepisu spadkodawca może wydziedziczyć zstęp
nego (syna, w nuka), lecz nie innych spadkobierców koniecznych, z po
wodu jego marnotrawstwa lub znacznego zadłużenia, jednak z pozosta
wieniem należnego zachowku dla zstępnych wydziedziczonego, tj. dla 
jego dzieci lub wnuków.

Przyczyna wydziedziczenia z powodu marnotrawstwa ma głęboki 
aspekt społeczny. Celem tego przepisu bowiem jest uratowanie przed 
zmarnotrawieniem lub utratą choćby części m ajątku spadkowego na 
rzecz zstępnych spadkobiercy koniecznego. Wydziedziczenie to leży 
w nastroju woli spadkodawcy, od której prawodawca czyni zależne wy
dziedziczenie zstępnego; ponieważ jednak, ogólnie rzecz biorąc, m arno
trawstwo burzy naturalny porządek prawny i z istoty rzeczy nie może 
być tolerowane w społeczeństwie, kroczącym ku socjalizacji życia, 
przeto przepis art. 147, o ile chodzi o marnotrawstwo, należałoby uznać, 
za podstawowy i nadać m u ogólną sankcję, która by zezwalała na wy
dziedziczenie osób niemoralnych z tej przyczyny, że są marnotrawcami, 
działają bowiem aspołecznie tak w odniesieniu do swych własnych dzie
ci (wnuków), jak i gospodarstwa społecznego w ogóle.

W ykładnia przepisu art. 147 w jego obecnym brzmieniu daje pod
stawę do przyjęcia, że chodzi o marnotrawstwo jako przyczynę wydzie
dziczenia bez względu na to, czy może ono doprowadzić do- nędzy, i dla
tego uwzględnić należy ją  w ramach uzasadnionych przepisem art. 6 
§ 2 pkt. 1 pr. osob., i to  bez względu na to, czy może ona spowodować 
częściowe, czy też całkowite ubezwłasnowolnienie takiego m arnotraw 
nego osobnika, czy nie.

Równorzędną przyczyną wydziedziczenia w tym przypadku jest 
znaczne zadłużenie zstępnego, a więc takie zadłużenie, które uzasadnia 
obawę, że m ajątek spadkodawcy zostanie zlikwidowany przez wierzycieli 
spadkobiercy koniecznego z uszczerbkiem dla jego bezwinnej rodziny. 
Jest bez znaczenia w tym przypadku, czy znaczne zadłużenie, którego 
rozmiar należy ocenić obiektywnie, powstało wskutek winy spadkobiercy



koniecznego, czy też tylko wskutek zachodzących okoliczności, np. wsku
tek wydatków na długotrwałe leczenie, spłatę długów wekslowych, które 
spadkobierca konieczny żyrował itp. Istotne jest tylko, że spowodowały 
one znaczne zadłużenie, które może doprowadzić do niedostatku znacz
nie zadłużonego spadkobiercę koniecznego i jego rodzinę.

Atoli warunkiem wydziedziczenia spadkobiercy koniecznego z po
wodu marnotrawstwa lub znacznego zadłużenia jest pozostawienie dla 
zstępnych spadkobiercy koniecznego należnego im zachowku. Przepis 
ten jest tzw. substytucją, czyli podstawieniem pospolitym, które jednak 
przedstawia się jako lex imperfecta, co wynika w sposób bezwarunkowy 
z art. 150 § 2 pr. sp., który poniżej będzie omówiony.

4) Wydziedziczenie spadkobiercy koniecznego może nastąpić tylko 
w testamencie lub kilku kolejnych testamentach. Testament, i to ważny 
testament, stanowi istotny warunek, bez którego wydziedziczenie spad
kobiercy koniecznego na podstawie którejkolwiek z przyczyn z art. 146 
i 147 nastąpić nie może. Wszystkie przyczyny, które skutkują nieważ
ność testamentu (art. 77 i 78), jego odwołanie (art. 90, 94), nieważność 
formalną (art. 89) —  skutkują także nieważność wydziedziczenia spad
kobiercy koniecznego. O ile więc nie nastąpi wydziedziczenie spadko
biercy koniecznego w testamencie, to wydziedziczenie takie nastąpić mo
że tylko z przyczyn w art. 7 pr. sp. wyszczególnionych, które skutkują 
tak odnośnie spadkobiercy koniecznego, jak i wszystkich spadkobierców 
w ogóle. Atoli szczególnym warunkiem, który dotyczy tylko spadkobier
cy koniecznego, jako takiego, jest, że o ile chodzi o przyczyny wydzie
dziczenia w art. 146 i 147 wyszczególnione, to spadkodawca powinien 
je podać w testamencie i to w taki sposób, by można je  było wypośrod- 
kować stosownie do zasad tłumaczenia testamentów z art. 95 i 96 pr. sp. 
Spadkobierca konieczny bowiem winien być poinformowany co do te
go, z jakiego powodu spadkodawca go wydziedzicza nawet odnośnie tej 
części spadku, która obejmuje zachowek, i dać mu możliwość obrony.

Przyczyny wydziedziczenia według art. 148 § 1 winny zachodzić 
w chwili sporządzenia testamentu.

Ponieważ według art. 8 § 2 niegodność dziedziczenia ocenia się 
według stanu rzeczy w chwili otwarcia spadku, co niewątpliwie odnosi 
się także do przyczyn wydziedziczenia z art. 146 i 147 pr. sp., przeto 
zd. m. nie wydaje się wątpliwe, że przepis art. 8 § 2 zd. pierwsze w tej 
mierze należy odnieść do art. 148 § 1 pr. sp., albowiem okoliczność ta 
jest bardzo ważna, zwłaszcza o ile chodzi o ten znakomity czynnik spo
łeczny, jakim  jest poprawa spadkobiercy i to aż do chwili otwarcia



spadku, w przeciwnym bowiem przypadku przepis art. 148 § 1 mógłby 
być według obecnego brzmienia zbyt ciasno interpretowany.

5) Z istoty rzeczy oraz z art. 149 pr. sp. wynika, że spadkodawca 
może ubezskutecznić przyczyny wydziedziczenia przez przebaczenie spad
kobiercy koniecznemu. Przebaczenie, jako akt natury emocjonalnej, mo
że pochodzić tylko od spadkodawcy, który to może uczynić sam, tj. bez 
jakiegokolwiek zastępstwa, będąc świadomy skutków tego, co czyni. 
Przebaczenie może nastąpić wyraźnie lub w sposób dorozumiany.

Warunkiem przebaczenia jest świadomość spadkodawcy, że w sto
sunku do spadkobiercy koniecznego istnieją przyczyny wydziedziczenia. 
Przebaczenie odnosić się może więc do takich czynów, które zostały już 
ujawnione i co do których spadkodawca, będąc ich świadomy, spadko
biercy koniecznemu przebaczył. Nie może dotyczyć przyszłych uchy
bień, może jednak i ma skutek nie tylko na przyszłość, ale także wstecz.

Ciężar dowodu, że przebaczenie istotnie nastąpiło, spoczywa na 
wydziedziczonym wzgl. osobie w wyniku postępowania spadkowego za
interesowanej.

6) Skutkiem prawnym wydziedziczenia jest, że osoba wydziedzi
czona nie ma nawet prawa do zachowku (art. 150 pr. sp .). Skutek ten 
zależny jest od tego, czy spadkobierca konieczny oczyści się z zarzutu 
wzgl. udowodni okoliczności, których istnienie w postaci przebaczenia 
lub powołania do spadku stwierdzają, że przyczyny wydziedziczenia 
w stosunku do niego nadal nie istnieją. W przeciwnym razie należy 
przyjąć, że wydziedziczenie spadkobiercy koniecznego nastąpiło z przy
czyny wzgl. przyczyn podanych przez spadkodawcę.

Natomiast co się tyczy zstępnych wydziedziczonego spadkobiercy 
koniecznego, to nie mogą one być pozbawione zachowku (art. 150 § 2 
pr. sp.), który przysługuje im w należnej im wysokości. W przypadkach 
wydziedziczenia z art. 146 i 147 pr. sp. pozostawienie zstępnych wydzie
dziczonego spadkobiercy koniecznego w testamencie nie ma żadnego 
istotnego znaczenia. Należy się im bowiem zachowek w każdym przy
padku, bo nawet wówczas gdyby spadkobierca konieczny swego po
przednika nie przeżył. Okoliczność ta  z istoty rzeczy odróżnia wydzie
dziczenie z art. 146 i 147 od wydziedziczenia na zasadach ogólnych 
z art. 7 pr. sp., albowiem według art. 8 § 1 pr. sp. niegodny wyłączony 
jest od dziedziczenia tak, jak gdyby nie żył w chwili otwarcia spadku.

STANISŁAW  MACHALSKI



PRAW O O S O B O W E  I R O D Z IN N E

BRONISŁAW DOBRZAŃSKI

WYKŁADNIA ART. 30 PRAW 
OPIEKUŃCZEGO

Zagadnienie, k tórem u chcę w szczególności poświęcić po
niższe uwagi, a k tóre nasuw a się w związku z niejasnością nor
my art. 30 pr. opiek., można by ubrać w form ę następującego 
pytania:

Czy opiekun może dochodzić utrzymania dla osoby podda
nej opiece od rodziców tej osoby tylko wtedy, gdy osoba ta nie 
ma żadnego majątku?

Odpowiedź na to pytanie będzie jednak wymagać rozwa
żań także n a  szerszej płaszczyźnie stosunku, jaki w ogóle za
chodzi między praw em  do żądania alim entów osoby upraw 
nionej (także n ie poddanej opiece) a posiadaniem przez nią 
własnego m ajątku.

Przepis art. 30 pr. op. ma brzm ienie następujące:
§ 1. Z dochodów z m ajątku  osoby poddanej opiece należy pokryw ać 

koszty jej u trzym ania, w ychow ania, kształcenia i leczenia.
§ 2. Jeżeli dochody z m ają tku  nie w ystarczają na ten  cel, opiekun 

może w  granicach niezbędnych zbywać lub obciążać m ajątek  osoby pod
danej opiece z zachow aniem  obowiązujących w  tym  przedm iocie p rze
pisów.

§ 3. W b rak u  m a ją tk u  opiekun w inien dochodzić u trzym ania od 
osób p raw nie  do tego zobowiązanych, a gdy i  w  ten  sposób n ie da się 
uzyskać środków  utrzym ania, zwrócić się do władz, powołanych do w y 
konyw ania opieki społecznej.

Ja k  w ynika z powyższego tekstu, art. 30 pr. opiek, ustala 
pewną kolejność źródeł, z k tórych  należy czerpać środki na 
utrzym anie poddanego opiece — z tym, że do następnych źró
deł sięgać należy tylko w takim  razie, gdy b rak  w ogóle lub nie



w ystarczają źródła utrzym ania, wym ienione z wcześniejszą lo
katą. Kolejność ta  obejm uje w  szczególności następujące 4 
pozycje: 1) dochody z m ają tku  osoby poddanej opiece, 2) alie
nacje substancji m ajątku, 3) dochodzenie „utrzym ania od osób 
p raw nie do tego zobowiązanych", 4) świadczenia ze strony 
opieki społecznej.

Rozstrzygnięcie problem u, ujętego w powyższym pytaniu, 
zależy przede wszystkim  od rozw iązania zagadnienia, czy poję
ciem  „utrzym ania od osób praw nie do tego zobowiązanych" — 
w rozum ieniu art. 30 § 3 pr. opiek. —- objęty jest także obo
wiązek alim entarny  rodziców poddanego opiece. Pozytywna 
bowiem odpowiedź na to zagadnienie prow adziłaby do tw ier
dzącej odpowiedzi także na postawione pytanie skoro według 
art. 30 § 3 pr. opiek, dochodzenie u trzym ania od zobowiąza
nych w inno mieć m iejsce ty lko  ,,w braku  m ajątku".

W ykładnia li tylko gram atyczna mogłaby przem awiać za 
taką  tw ierdzącą odpowiedzią, skoro w  przepisie powyższym 
brak  jakiegoś wyraźnego zwężenia pojęcia utrzym ania, które 
by wyłączało objęcie nim  także obowiązku alim entarnego rodzi
ców. Jednakże szereg argum entów  przem aw ia przeciwko ta 
kiem u wynikowi.

Należy przede wszystkim  uwzględnić, że obowiązek u trzy 
m ania dzieci przez rodziców oparcie swe znajduje w łączącym 
ich węźle pokrew ieństw a, w skutek czego też obowiązek ten 
z reguły niezależny jest od tego, czy rodzicom służy władza 
rodzicielska, czy też dzieci poddane są opiece, jak  również od 
okoliczności, czy rodzicom służy prawo pobierania pożytków 
z m ają tku  dzieci. Nie można w ięc przypuścić, by ustaw odaw 
ca w art. 30 pr. opiek, zam ierzał w czymkolwiek ograniczyć 
roszczenia alim entarne dzieci w stosunku do rodziców. Ta dzie
dzina unorm ow ana jes t w  praw ie rodzinnym  i przepisy tego 
praw a należy mieć na względzie przy rozstrzyganiu rozważa
nego pytania. Art. 30 pr. opiek, n ie  wprowadza ani nie uchy
la żadnych obowiązków alim entarnych, ani nie ma n iew ątp li
w ie prowadzić do zm iany w zakresie ew entualnego praw a do
chodzenia alim entów  ze strony uprawnionego, k tóry  ma włas
ny  m ajątek, lecz stanow i tylko jeden z przepisów, dotyczących 
j,opieki w  stosunku do m ają tku  poddanego opiece" (tytuł od
działu 3, rozdziału VI pr. opiek.), i zawiera przede wszystkim



(§§ 1 i 2) wskazówki, jak  dochody, w zględnie substancja m a
jątku . m ają być zużywane na utrzym anie poddanego opiece.

O ile idzie o § 3 art. 30 pr. opiek., to  — biorąc rzecz zu
pełnie ściśle — n ie  dotyczy on „opieki w  stosunku do m ają t
ku", skoro przesłanką tego przepisu jest w łaśnie „brak m ają t
ku", lecz wchodziłby raczej w  zakres opieki w  stosunku do 
osoby poddanego opiece, więc dbałości o osobiste potrzeby te
goż, a w  szczególności o należyte jego utrzym anie, do której 
opiekun zobowiązany jest w m yśl art. 21 pr. opiek. Już  z tego 
ostatniego przepisu w ynikałby też obowiązek dochodzenia 
przez opiekuna — oczywiście im ieniem  poddanego opiece — 
utrzym ania od osób do tego zobowiązanych. Umieszczenie 
w  a rt. 30 zawdzięcza § 3 tego a rty k u łu  zapew ne pewnej tem a
tycznej łączności, polegającej na tym , że w  poprzedzających 
paragrafach tego a rty k u łu  jest m owa o źródłach z m ają tku  oso
by poddanej opiece, z których opiekun w inien czerpać na jej 
utrzym anie.

W związku z powyższymi rozw ażaniam i należy z kolei roz
patrzeć, czy fakt, że dziecko ma m ajątek, w edług praw a ro
dzinnego wyłącza możność dochodzenia alim entów  od rodzi
ców. Odpowiedź m usi tu  być negatyw na.

O ile idzie o dzieci pozamałżeńskie, to  —  w  m yśl w yraź
nego przepisu art. 57 § 2 pr. rodz. — „jeżeli dziecko m a swój 
m ajątek  lub  zarabia w łasną pracą, wówczas obowiązek rodzi
ców (ponoszenia kosztów utrzym ania i w ychow ania dziecka) 
zm niejsza się odpowiednio". Istn ienie m ają tku  dziecka — 
przy czym będzie tu  szło przede wszystkim  o dochody z m ają t
ku  — może więc w  zasadzie wpływać tylko na „zmniejszenie 
się" obowiązków alim entarnych rodziców, a nie na ich zupeł
ne odpadnięcie. Oczywiście można by wyobrazić sobie w y ją t
kowo i tę  ostatn ią sytuację, gdyby np. położenie m ajątkow e 
rodziców było nierów nie gorsze od takiegoż położenia dziecka, 
k tórem u dochody z własnego m ają tku  lub zarobku całkowicie 
w ystarczają na pokrycie kosztów jego u trzym ania i wychow a
nia. P rzesłanką bowiem ogólną oceny wszelkiego rodzaju obo
wiązków alim entarnych  jest istn ienie potrzeby po stronie 
upraw nionego i właściwy stosunek do stanu  m ajątkow ego osób 
zobowiązanych (art. 4 § 1 pr. rodz.).

Co do dzieci z m ałżeństw a b rak  wyraźnego przepisu, od
pow iadającego norm ie art. 57 § 2 pr. rodz., jednakże obowią-



żują tu  te  sam e zasady, gdyż praw o rodzinne nie czyni z regu
ły  różnicy m iędzy dziećmi z m ałżeństw a a pozamałżeńskimi 
w  zakresie ich upraw nień do utrzym ania ze strony  rodziców. 
W art. 18 § 1 tego praw a obowiązek alim entam y rodziców nie 
jest uzależniony w  zasadzie od tego, czy dziecko m a m ajątek. 
Z art. 31 § 2 wynika, że tylko „czysty dochód" z m ajątku  
dziecka „ma być obracany na u trzym anie  i wychowanie dziec
ka". Jeżeliby dochód ten nie w ystarczał, to resztę kosztów 
utrzym ania i wychowania w inni ponosić rodzice w m yśl zasady 
art. 18. Natom iast nie służy rodzicom z reguły upraw nienie 
zbywania m ajątku  dziecka w  tym  celu, by tym  sposobem po
kryć koszty jego utrzym ania i zwolnić siebie od potrzeby po
noszenia ich z w łasnych funduszów. Z przepisów o zarządzie 
m ajątkiem  dziecka (art. 27 i nast. pr. rodz.) wynika, że rodzice 
powinni — o ile możności — zachować i oddać dziecku po 
ustaniu zarządu substancję m ajątku  (art. 37 pr. rodz.) w  stanie 
nieuszczuplonym, zupełnie tak  samo, jak  to  jest obowiązkiem 
opiekuna (art. 29 § 1 i 42 pr. opiek.).

Już z powyższych rozważań wynika, że przepis art. 30 § 3 
pr. opiek., k tó ry  mówi o dochodzeniu „utrzym ania od osób 
praw nie do tego zobowiązanych" tylko „w braku  m ajątku", 
nie może się odnosić w  ogóle do roszczeń alim entarnych w sto
sunku do rodziców. Ubocznie można tu  stwierdzić, że to sa
mo zastrzeżenie dotyczyć by m usiało także obowiązku alim en- 
ttarnego współm ałżonka osoby całkow icie ubezwłasnowolnio- 
nionej i poddanej opiece. Także bowiem ten  obowiązek n ie jest 
w całej pełni subsydiam y w  tym  sensie, by mógł być ak tua l
ny tylko w razie zupełnego braku  m ajątku  po stronie upraw 
nionego małżonka.

K ry terium  braku  m aiątku  natom iast, jako przesłanka uza
sadnionego dochodzenia alim entów  na rzecz uprawnionego, ak
tualne jest w  zasadzie tylko, gdy chodzi o ogólny obowiązek 
alim entarny z art. 3 i 4 pr. rodz., istniejący między rodzeń
stwem  rodzonym oraz krew nym i w stępnym i i zstępnym i, 
a więc oczywiście i między rodzicami i dziećmi, ale tylko w za
kresie, w  jakim  b rak  szczególnych norm  (art. 18, 56 pr. rodz.). 
Obowązek z art. 3 i 4 pr. rodz. istn ieje  bowiem  tylko „w razie 
n iedostatku", a więc z reguły także „w braku  m ają tku" po 
stronie uprawnionego. Kto m a m ają tek  i drogą zbycia go lub 
obciążenia może zapewnić sobie środki utrzym ania, ten  z re 



guły nie może ich dochodzić skutecznie na zasadzie powyż
szych przepisów. Oczywiście, jak  to doktryna i orzecznictwo 
w yjaśniały na tle  podobnego podłoża ustawowego, obowiązek 
uprzedniego zbycia całego m ajątku  na utrzym anie nie istn iał
by, gdyby zbycie było gospodarczo zupełnie nieuzasadnione 
i w  konsekw encji musiało powodować tym  większy niedostatek 
środków utrzym ania. Tak więc — biorąc rzecz przykładowo 
— roszczeniu alim entarnem u chłopa, niezdolnego do pracy, ale 
posiadającego własny dom ek i m ałą działkę pola czy ogrodu, 
krew ny, pozwany o uzupełnienie brakujących środków  u trzy 
m ania, n ie mógłby przeciw staw ić skutecznego zarzutu, że 
upraw niony w inien wyzbyć się wpierw  także tego m ajątku, co 
zapewniłoby mu tylko k ró tkotrw ały  okres utrzym ania, a po
tem  narażało na tym  większe niebezpieczeństwo nędzy.

W w yniku powyższych rozważań należy stw ierdzić, że 
w  art. 30 § 3 pr. opiek, idzie tylko o dochodzenie utrzymania 
od osób zobowiązanych do tego prawnie na zasadach ogólnych, 
a więc tylko ,w braku majątku" po stronie uprawnionego, 
a nie o szczególne uprawnienia w  stosunku do rodziców (lub 
małżonka) osoby poddanej opiece, które to uprawnienia w za
sadzie nie są uzależnione od przesłanki braku majątku.

Okazuje się więc, że wyliczenie źródeł utrzym ania osoby 
poddanej opiece w art. 30 § 3 pr. opiek, n ie  jest wyczerpujące. 
Oprócz roszczeń alim entarnych w  stosunku do rodziców (i m ał
żonka) nie obejm uje ono zresztą także i innego istotnego źró
dła, k tórym  mogą być dochody z w łasnej pracy poddanego 
opiece. W ykaz źródeł u trzym ania bardziej kom pletny m usiałby 
obejmować następujące pozycje i kolejność: 1) dochody z włas
nego m ają tku  i w łasnej pracy, 2) dochodzenie utrzym ania od 
rodziców (i małżonka), 3) alienacje substancji m ajątku, 4) do
chodzenie „utrzym ania od osób praw nie do tego zobowiąza
nych" — w rozum ieniu art. 30 § 3 pr. opiek, i 5) świadczenia 
ze strony opieki społecznej.

*
Wobec dokonanego w ubiegłym  roku  opublikowania pol

sko-czechosłowackiego pro jek tu  Kodeksu Praw a Rodzinnego 
(D. P. P. N r 8—9/49, str. 30 i nast.) w artoby może jeszcze po
święcić parę  — z n a tu ry  rzeczy niew yczerpujących — uwag 
stanow i praw nem u, jak i w  zakresie rozważanego zagadnienia 
w ytw orzyłby się z chwilą nadania tem u projektow i mocy obo



w iązującej ustaw y i wejścia jej w życie. Sądzę, że rozw iąza
n ie  problem u byłoby w  zasadzie to samo, jakie w ynika z do
tychczasowych rozważań.

O ile idzie o dzieci m ałoletnie to  pro jek t — w przeciw ień
stw ie do praw a rodzinnego — naw et e x p r e s s i s  v e r b i s  
stanow i (art. 72), że niedostatek n ie jest przesłanką istn ie
nia roszczeń alim entacyjnych takich dzieci wobec rodziców. 
Z a rt. 58 § 3 i a rt. 59 p ro jek tu  wynika, że tylko czysty dochód 
z m ają tku  dziecka powinien być obracany na jego utrzym anie 
i w ychow anie (i dalsze cele w ym ienione w art. 58 § 3), nato
m iast substancja m ajątku  powinna być w zasadzie zachowana 
dla dziecka.

Odpowiednika art. 30 pr. opiek, w  postaci norm y szczegó
łowej b rak  w projekcie. Związane to jest niew ątpliw ie 
z cechującą pro jek t dążnością do możliwie jak  najkrótsze
go, niekiedy praw ie ramowego norm odawstwa, unikające
go w  w ielu punktach szczegółowszej kazuistyki, k tó ra  byłaby 
już — na drodze właściwej w ykładni przepisów kodeksu, jego 
zasad i ogólnej konstrukcji — szczególnie odpowiedzialnym za
daniem  sądów. Na tle  rozważanego tu  problem u może się 
zresztą nasuwać uwaga co do celowości takiego system u le
gislacyjnego. Kazuistyczne bowiem ujęcie całokształtu prze
pisów praw a nigdy n ie daje  się zrealizować w  całej pełni, za
trzym yw anie się zaś w  tym  względzie w  pół drogi nieraz może 
stw arzać okazje do nieporozumień i błędnej w ykładni. P rzy
kładem  zaś takiego połowicznego rozwiązania jest właśnie 
obecńy art. 30 pr. opiek., stw arzający wszelkie pozory w yli
czenia wyczerpującego i ścisłego w ustaleniu  kolejności, gdy 
w  rzeczywistości tym  pozorom isto tny stan  praw ny nie odpo
wiada. W szczególności, gdy sam  tekst przepisu art. 30 pr. 
opiek, zdawałby się przem aw iać w yraźnie za odpowiedzią 
tw ierdzącą na pytanie, postawione u  w stęou artykułu , praw i
dłow a odpowiedź m usi być w  rzeczywistości przecząca.

Ubocznie można jeszcze zauważyć, że — niew ątpliw ie 
przez nowy pro jek t zdezaktualizowany —• a rt. 410 poprzed
niego p ro jek tu  kodeksu cywilnego n ie  usuwał wątpliwości, k tó 
re  nastręcza art. 30 pr. opiek., skoro zaw ierał zupełnie tę  sa
m ą treść.



PRZYSPOSOBIENIE Z ART. 12 USTAWY 
z 13 lip c a  1939 roku

Ustawa z dnia 13 lipca 1939 r. o ułatw ieniu  przysposo
bienia m ałoletnich (tzw. ,,lex Jackow ski"), k tó ra  obowiązywała 
w  całej Polsce począwszy od dnia 19 lipca 1939 r., zezwalała 
zainteresow anym  (art. -1) na w ybór przysposobienia m ałolet
nich w tryb ie  i ze skutkam i, przew idzianym i w  te j ustawie* 
bądź też „w  try b ie  i ze skutkam i, przew idzianym i w  przepi
sach ogólnych". W ybór przysposobienia z tej ustaw y daw ał 
m. in. tę  ogromną korzyść, że w  m yśl art. 12 ustaw y należała 
w odpisach skróconych aktów  stanu  cywilnego i dokum entach 
osobistych przysposobionego podawać przysposabiających jako  
rodziców.

W związku z wejściem  w  życie zunifikowanego praw a 
o aktach stanu  cywilnego, rozporządzenie M inistrów  Adm ini
strac ji Publicznej i Sprawiedliwości z dnia 24 listopada 1945 r. 
w  spraw ie w ykonania praw a o aktach stanu  cywilnego oraz 
przepisów wprowadzających to praw o stanowiło w  § 74, że 
„w odpisach skróconych ak tu  urodzenia osoby przysposobionej 
w  tryb ie  ustaw y z dnia 13 lipca 1939 r. o ułatw ieniu  przyspo
sobienia m ałoletnich (Dz. U. R. P. N r 63, poz. 416) w ym ienia 
się —  zgodnie z art. 12 ust. 1 te j ustaw y —  przysposabiają
cych jako rodziców".

Praw o rodzinne postanow ienia art. 12 ustaw y z dnia 13 
lipca 1939 r. nie recypowało, a cała ta ustaw a z dniem  wejścia 
w  życie praw a rodzinnego została uchylona (art. II p. 1 prz. 
wprow. pr. rodz.). Nie zawierało też analogicznego przepisu 
praw o o aktach stanu  cywilnego w pierw otnym  swym brzm ie
niu. Dopiero dekret z dnia 28 lipca 1948 r. o zm ianie praw a 
o aktach stanu cywilnego i przepisów w prowadzających to 
praw o (Dz. U. R. P. N r 36, po-z. 252) nadał ust. (2) i (3) a r t .  6 9 
p r . o a k t .  s t. c y  w. następujące brzm ienie:

(2) W razie przysposobienia dokonanego wspólnie przez małżonków 
dane wym ienione w art. 61 lit. c) dotyczące rodziców  dziecka zastępuje 
się idanymi dotyczącymi przysposabiających, o czym należy zaznaczyć 
we wzm iance dodatkowej o przysposobieniu.

(3) Przepisu  ust. (2) n ie  stosuje się, jeżeli strony w  akcie przyspo
sobienia w yłączyły powyższy skutek.



Art. 3 powyższego dekretu  zezwala — na zgodny wniosek 
stron lub w  ciągu trzech la t od wejścia w  życie dek re tu  na pod
staw ie zezwolenia władzy opiekuńczej — na zastosowanie 
przepisu a rt. 69 ust. (2) pr. o akt. st. cyw., a to w przypadku 
— „jeżeli a k t przysposobienia został zatw ierdzony przed 
dniem  wejścia w  życie dekretu".

Na styku  wszystkich powyższych norm  nasuw ają się co do 
wzajem nego ich stosunku wątpliwości, k tó re  też byw ają róż
nie rozstrzygane. W szczególności idzie tu  o zagadnienie, czy 
art. 12 ustaw y z dnia 13 lipca 1939 r. —  a  w  związku z nim  
i § 74 rozporządzenia wykonawczego z dnia 24 listopada 1945 
r. — nadal zachowały swą aktualność w  przypadkach, gdy 
przysposobienie dokonano zostało w  tryb ie  tej ustaw y, czy też 
zainteresow anym  pozostaje jedynie droga zapew nienia sobie 
analogicznych korzyści z art. 69 ust. (2) pr. o akt. st. cyw. 
(w znowelizowanym brzmieniu), przew idziana w art. 3 dek re tu  
z dnia 28 lipca 1948 r.

Mom zdaniem, rozw iązania problem u należy szukać 
w pierw szym  rzędzie w  przepisie art. XXVI § 1 prz. wprow. 
pr. rodź., k tó ry  stanowi, że — „skutki ak tu  przysposobienia, 
k tóry  uzyskał moc przed dniem  wejścia w  życie praw a rodzin
nego, ocenia się w edług praw a dotychczasowego". Norma § 2 
tegoż a rty k u łu  zezwala stronom  na dostosowanie tych sku t
ków do przepisów praw a rodzinnego, i to bez wyznaczenia 
w tym  zakresie jakiegokolw iek term inu  końcowego. Jeśli stro
ny z tego ostatniego upoważnienia nie skorzystały, a przyspo
sobienie dokonane zostało w try b ie  ,,lex Jackow ski", to w  myśl 
przepisu art. XXVI § 1 prz. wprow. pr. rodz. należy skutk i 
przysposobienia oceniać w edług praw a dotychczasowego, 
a więc i w edług art. 12 pom ienionej ustaw y. Ten ostatni prze
pis dotyczy wszakże także jednego ze skutków  przysposobienia 
(por. art. 1 ustawy) i to w  praktyce nieraz tak  wysoko cenio
nego, że możność osiągnięcia go niejednokrotnie m usiała de
cydować o dojściu do sku tku  przysposobienia w  ogóle. Na wa
gę, jaką treści aktów  stanu  cywilnego w  tym  zakresie przypi
sują zainteresowani, w skazują m. in. wywody Anieli D o k o w -  
s k i e  j w  a rtyku le  „Przysposobienie a życie" (D. P. P. N r 7/47, 
str. 33 i nast.).

Art. XXVI § 1 prz. wprow. pr. rodz. podyktow any jest 
niew ątpliw ie tą  m yślą ustawodawcy, że w  tym  ważnym  sto-
fi*



sunku, 'odpow iadającym  stosunkowi rodziców i dzieci, jak i w y
tw arza przysposobienie, n ie  należy drogą zm iany ustaw y nie
jako „zaskakiwać" stron  i narzucać im skutków  przysposobie
nia innych od tych, z jakim i liczyły się w  chwili zawarcia 
umowy przysposobienia. Zresztą w dziedzinie, k tó rą  tu  om a
wiam, ustaw odaw ca widocznie stale liczy się z w yborem  stron, 
jak  to w ynikało już z art. 1 „lex Jackow ski", z art. XXVI prz. 
wprow. pr. rodz., a obecnie też z postanowienia ustępu (3) zno
welizowanego art. 69 pr. o akt. st. cyw. Toteż sądzę, że ani sam 
tekst a rt. XXVI prz, wprow., an i postulaty w ykładni teleolo- 
gicznej, n ie  pozw alają na przyjęcie poglądu, że z chwilą w ej
ścia w  życie praw a rodzinnego przepis art, 12 ustaw y z dnia 
13 lipca 1939 r. n ie może już być stosowany do skutków  przy
sposobienia, dokonanego w trybie  tej ustaw y, w  czym oczywi
ście; okoliczność, że ustaw a ta została uchylona (art. II ust. 1 
prz. wprow. pr. rodz.) niczego nie może zmienić. Podobnie 
wszakże zostały uchylone przepisy kodeksów dzielnicowych 
w  zakresie przysposobienia, a mimo to ich postanowienia od
nośnie skutków  przysposobienia, dokonanego w ich trybie, są 
nadal ak tualne dla oceny tych skutków, a to poprzez norm ę 
art. XXVI prz. wprow. pr. odz. W ykładnia k tóra by z chwilą 
w ejścia w życie praw a rodzinnego chciała stronom  odebrać do
brodziejstw o z art. 12 ustaw y z dnia 13 lipca 1939 r., stanow i
łaby niew ątpliw ie iaskraw e zaskoczenie i wyw oływ ałaby — 
jak  sądzę — zupełnie uzasadnione rozgoryczenie i n ieraz tra 
giczne powikłania w  życiu rodzinnym  (dziecko, k tó re  miało 
dokum enty i odpisy skrócone aktów  stanu cywilnego, w ykazu
jące przysposabiających jako rodziców, i k tóre mogło naw et 
n ie wiedzieć o fakcie przysposobienia, nagle otrzym ywałoby 
dalsze odpisy aktów  stanu cywilnego, stw ierdzające np. że 
jest dzieckiem  pozamałżeńskim  innych osób lub dzieckiem osób 
nieznanych).

Także więc po wejściu w  życie praw a rodzinnego przepis 
art. 12 ustaw y z dnia 13 lipca 1939 r. — poprzez norm ę art. 
XXVI § 1 prz. wprow. pr. rodz. —1 w inien być stosowany, a w y
jaśniający przepis § 74 rozporządzenia z dnia 24 listopada 
1945 r. zachował moc obowiązującą.

W powyższym stanie praw nym  nie nastąp iła  m. zd. żadna 
zm iana z chwilą wejścia w  życie znowelizowanego tekstu  art. 
69 ust. (2) i (3) praw a o akt. st. cyw. Nowela z dnia 28 lipca



1948 r. stanow i w istocie zupełną recepcję art. 12 ustaw y z dnia 
13 lipca 1939 r. — z rozszerzeniem  na  niem ałoletnich, gdyż 
skutki znowelizowanego brzm ienia art. 69 ust. (2) polegają 
właśnie na tym, że w odpisach skróconych i wyciągach (por. 
Instrukcję  Min. Admin. Publ. dla urzędów  st. cyw. — Dz. Urz. 
Min. Admin. Publ. N r 5/49, str. 55) podaje się przysposabiają
cych jako rodziców. Dla stron więc, k tóre już korzystają z te
goż dobrodziejstw a na podstawie art. 12 ustaw y z dnia 13 lip 
ca 1939 r., korzystanie z art. 3 dekre tu  nowelizującego z dnia 
28 lipca 1948 r. i składanie wniosków o zastosowanie przepisu 
art. 69 ust. (2) praw a o akt. st. cyw. jest m. zd. bezprzedm io
towe.

Odm ienna w ykładnia byłaby też —  jak  sądzę — niebez
pieczna. Wobec tego, że ani tekst a rt. XXVI prz. wprow. pr. 
rodz., ani też przepisy dek re tu  z dnia 28 lipca 1948 r. w  n i
czym nie w skazują na uchylenie możności zastosowania art. 12 
ustaw y z dnia 13 lipca 1939 r. odnośnie przysposobienia, doko
nanego w tryb ie  tej ustawy, a odpisów z akt stanu  cywilnego 
strony n ieraz przez szereg la t naw et nie żądają, przeto należy 
przypuszczać, że znaczna część zainteresow anych nie m ogłaby 
się wcale zorientować, że ma być ew entualnie potrzebne sk ła
danie wniosków z art. 3 dek re tu  z dnia 28 lipca 1948 r. i do
puszczałaby do upływ u trzyletniego term inu, po czym już 
ostatecznie — ku  w ielkiem u niew ątpliw ie rozgoryczeniu 
i w brew  poczuciu słuszności — traciłaby  możność odzyskania 
odnośnego dobrodziejstw a, a to w  przypadku, gdyby w tym  
czasie choć jedno z przysposabiających małżonków już nie ży
ło lub było nieznane z  m iejsca pobytu.

W ynik powyższych rozw ażań przem aw ia za przyjęciem  
wykładni, że tak po wejściu w  życie prawa rodzinnego, jak też 
i po nowelizacji art. 69 prawa o akt. st. cyw., norma art. 12 
ustawy z dnia 13 lipca 1939 r. oraz § 74 rozporządzenia z dnia 
24 listopada 1945 r. zachowały swą aktualność dla przypad
ków przysposobienia, dokonanego w  trybie tej ustawy, co 
czyni bezprzedm iotow ym  korzystanie w  tych przypadkach 
z drogi wskazanej w art. 3 dekre tu  z dnia 28 lipca 1948 r.



P R A W O  O ZO BO W IĄZAN IACH

ZYGMUNT K. NOWAKOWSKI

WINA JAKO PODSTAWA 
ODPOWIEDZIALNOŚCI 

ZA WYRZĄDZONĄ SZKODĘ

1. Wstęp. — W ostatnich kilkudziesięciu latach spotykam y 
się we wszystkich w ażniejszych system ach praw nych z dąże
niam i oparcia odpowiedzialności deliktow ej na zasadzie winy 
i ry z y k a 1). Podobną drogą poszło praw o polskie, k tóre w swej 
konstrukcji odpowiedzialności za wyrządzoną szkodę w ysu
nęło w inę na  plan pierw szy 2), lecz obok niej przyjęło jako  pod
staw ę odpowiedzialności zasadę ry zy k a 3) i słuszności4).

Z punktu  widzenia teoretycznego, rozróżnienie między od
powiedzialnością przyjm ującą konstrukcję  w i n y  i odpowie
dzialnością przyjm ującą konstrukcję  r y z y k a  jako podstawę 
odpowiedzialności — nie nasuw a większej trudności. P rzy  od
powiedzialności opierającej się na w inie, spraw ca szkody od
powiada, jeżeli przez swą w inę spowodował szkodę, gdy nato 
m iast przy odpowiedzialności z ty tu łu  ryzyka — samo spowo
dowanie szkody pociąga za sobą powstanie obowiązku nap ra 
wienia szkody.

1) Por. M. E. F a b r e - S u r v e y e r :  Les  principes generaux  de la  
responsabilite delictuelle dans les d ifferen ts system es jurid iąues. Mć- 
m oires de 1’A cadem ie In ternationale  de D roit Compare, tom  II, cz. II. 
r. 1934, str. 334 i następne.

2) Art. 134, 135, 142, 144, 148, 151, 154 k. z. Art. 154 k. z. i użyte 
w  nim  słowa „na zasadach ogólnych", odnoszące się do winy, pozw a'ają 
nam  przyjąć — obok innych przyczyn — że w ina m a nadal przodując? 
znaczenie.

3) Por. np. R. L o n g c h a m p s  d e  B e r  i e r :  Zobowiązania, r. 1948,
str. 34; F. Z o l l :  Zobowiązania, r. 1948, str. 124; art. 145, 150, 152 i 153 k. z.



To rozróżnienie, na pozór tak  proste,, w prow adza wielkie 
trudności, gdy zaczniemy się zastanawiać nad tym, co to jest 
wina.

2. Niektóre poglądy na winę. — W edług niektórych poglą
dów, w ina zachodzi wtedy, jeżeli czyn można przypisać 
sp raw cy 5).

Czyn taki opiera się  na  złym zamiarze,, jeżeli szkodę w y
wołano ze świadomością i wolą; może się on również opierać 
na nieuwadze, jeżeli szkodę spowodowano zaw inioną nieświa
domością, albo z b raku  należytej uw agi lub należytej s ta ran 
ności. Czyn m usi być związany z aktem  woli lub innym i prze
życiami psychicznymi spraw cy. Takie określenie winy może 
się w ydaw ać niew ystarczające; w ysuw a ono osobiste przeżycia 
na  zbyt czołowe miejsce; m om enty subiektyw ne w ystępujące 
po stron ie  spraw cy odgryw ają zbyt w ielką i zbyt samodzielną 
rolę.

Niedostateczność tak iej definicji w iny, nie w ystępuje w y
raźnie w wypadkach, gdy m am y do czynienia ze złym zam ia
rem  spraw cy. P rzy  złym zamiarze, kto w yrządził1 szkodę, 
chciał ją  w yrządzić lub na  jej w yrządzenie się zgadzał. Przeży
cia psychiczne spraw cy są w yraźną przyczyną powstałej szko
dy i granice między w iną a przeżyciam i się zacierają. Inaczej 
przy  niedbalstw ie. Tutaj w ina nie m usi iść w  parze z przeżycia
mi psychicznymi sprawcy. W w ypadkach niedbalstw a z reguły 
trudno się doszukać czynnych elem entów psychicznych. I tak  
np., k to  zaśnie z papierosem  i spowoduje pożar będzie w inny

5) Por. S. Ś l i w i ń s k i :  P raw o karne , r. 1946, str. 209—212';
M. F. S c h r e i e r :  F au te  et tort Revue trim , de dro.it civ:il, r. 1936, 
str. 60.

„Un certain  nom bre de theoreciems allem ands sont d‘avis qu ‘il faut 
admelrtre qu ‘il y  a fau te  si 1‘action com mise peu t e tre  reprochee a son 
au teu r“ — pisze Schreier (op. cit., loc. cit.).

H. i L. M a z e a u d  o w inie rozm yślnej piszą w  ten  sposób: , En 
dro it franęais, la  fau te delictuelle a  des eontours tre s  precis; notion pu- 
rem en t isubjective, elle se caratcterdse p a r  la volonte m echante, par 
l ‘in ten tion  de causer le dom m age” (Traite theoriąue e t p ra tiąu e  de ,la 
responsabilite civile delictuelle et contractuelle, r . 1948, tom  I, s tr. 410, 
nr. 415). Inny  pogląd rep rezen tu je  M azeaud w  odniesieniu do w iny n ie 
um yślnej (faute ąuasi -  delictuelle).

Por. § 1234 k. c. austr.
Zob. W. W o l t e r :  P raw o  karne, r. 1947, str. 251 i nast.



w yrządzenia szkody, m im o że nie będzie tu  żadnej więzi psy
chicznej między zachowaniem się spraw cy i pow stałą szkodą.

Spotkać się można też z zarzutam i, że definicja winy, opie
rająca się na  m om entach s u b i e k t y w n y c h ,  nie daje nam  
właściwego pojęcia w iny 6). Nic też dziwnego, że spotykam y 
się z innym  podejściem  do określenia pojęcia winy. Określenie 
to  opiera się na m om entach o b i e k t y w n y c h .  Nie bada się 
tu  przeżyć sprawcy, lecz bada się jedynie, albo głównie, czy 
w w arunkach, w  jakich spraw ca się znajdował, podobnie by po
stąp ił człowiek właściwie się zachow ujący7). P rzy jm uje  się tu  
wzór człowieka należycie postępującego i porów nuje jego 
wzorcowe zachowanie z postępow aniem  spraw cy szkody. J e 
żeli postępowanie spraw cy odbiega od w z o r c o w e g  o, p rzy 
jąć należy, że spraw ca dopuścił się winy. Dla określenia tego 
wzorcowego zachowania używa się rozm aitych wyrazów, jak  
dobrego ojca rodziny, człowieka ostrożnego, starannego, p ra 
wego, godnego zaufania dtp. P rzy  w szystkich tych  określeniach 
m am y zawsze jednak  do czynienia z porów naniem  do kogoś, 
k tó ry  jest wzorem postępow ania w  identycznych w arunkach 
działania lub zaniechania. Identyczność w arunków  gra tu  po
w ażną rolę.

Sanitariusz, k tó ry  udziela pomocy choremu, n ie będzie 
miał tych  sam ych w arunków  co doświadczony lekarz. Jeżeli

6) S c h r e i e r :  op. cit., str. 61; M a z e a u d :  op. d t., r. 1948, tc m  I, 
str. 411, n r  418 i nast.

7) M om enty obiektyw ne w ystępują w poglądach na w inę Maz=aud, 
Geny, Colin i C apitant, P laniol, G ardenat i Salm on - Ricci, Riimelin 
oraz innych.

„La fau te ąuasi - delietuelle est une e rreu r de conduite te lle  qu ‘elle 
n ‘au ra it pas ete commise par une personne avisće placee dans les m em es 
circonstances „ex ternes“ que l ‘au teu r du dommage" —• pisze M a z e a u d ,  
op. cit., r. 1948, tom  I, str. 423, n r  439.

„La fau te n ‘est pas au tre  chose q u ‘une e rre u r de conduite, une 
defaillance d‘a ttitu d e  qui, norm alem ent, s ‘apprerie  d‘apres le type  ab- 
s tra it de 1‘hom m e droit e t su r d e  ses actes“ — pisze M. G e n y  (R isąues
et responsabilite, Rev. łrim . de droit civ,il, r .  1902, str. 838).

„Etre en fau te  consiste a ne pas se conduire comme on d ev ra it 
le fai.re“. — „La fau te  consiste dans la  violation d‘une obligation p re?x i- 
etante“ — pisze P l a n i o l  (Traite ślem en taire  de droit civil, r. 1949.
tom II, str. 311 i 324, n r  913 i 947).

W praw ie karnym  podobne poglądy rep rezen tu ją  zwolennicy no r
m atyw nej teorii winy. Por. W. W o l t e r :  op. d t., s tr. 253—255.



sanitariusz znajdzie się w w arunkach  zmuszających go do udzie
lenia pomocy lekarskiej i przeprowadzonym  zabiegiem w yrzą
dzi szkodę chorem u, w inę sanitariusza oceniać będziem y inaczej 
niżeli lekarza. Może się zdarzyć, że sanitariusza, k tó ry  nie
um iejętn ie przeprow adził zabieg, uznam y za niewinnego, z po
wodu konieczności niezwłocznego jego działania i b raku  nale^ 
żytych kw alifikacji po stronie sanitariusza. Takie w ypadki 
zdarzały się w  czasie wojny. Lekarza, k tóry  by nieudany zabieg 
przeprowadził, uznalibyśm y za winnego, gdy natom iast sani
tariusza uwolnim y od odpowiedzialności. Lekarz i sanitariusz, 
przeprow adzający ten  sam zabieg, nie będą tu  mieli identycz
nych w arunków  z powodu różnicy wykształcenia. W zór postę
powania będzie tu  różny; inny będzie on dla lekarza, a inny dla 
sanitariusza.

W ina, w  powyższym ■ w ypadku, będzie określana przy 
uwzględnieniu m om entów obiektywnych. Polega ona na zacho
w aniu się, k tóre odbiega od takiego postępowania, jakie zwykliś
m y uważać za norm ę postępow ania 8). Zmusza ona do p rzy ję
cia norm  postępowania, a sam fak t nieuszanowania tych norm  
uw ażany jest za winę. Podchodzi się tu  w iny niejako z ze
w nątrz, badając jedynie, czy spraw ca szkody zachował się zgod
nie z przy jętym  postępowaniem, tj. postępowaniem, k tóre 
zwykliśm y uważać za normę, względnie za wzór postępowania. 
Same przeżycia spraw cy mogą być obojętne przy tego rodzaju 
określeniu winy.

3. Wina w znaczeniu subiektywnym i obiektywnym -
Dotychczasowe rozważania pozw alają nam  na stw ierdzenie, że 
o winie mówi się uw zględniając m om enty subiektyw ne lub 
obiektywne. W związku z tym  spotykam y się naw et z dążenia
mi do w prow adzenia pojęcia w iny obiektywnej i subiek tyw 
nej 9).

8) Por. M. R ii m  e 1 i n: Das V erschulden in  S tra f- und  Z hriirerht, 
r. 1909, str. 52; M a z e a u d ,  op. cit., r. 1948, tom  I, str. 415—423; 
F. S c h r e i e r ,  op. cit., s tr. 61—63.

9) W lite ra tu rze  polskiej pojęcie to  w prow adził L o n g c h a m p s  
d e  B e r i e r :  Zobowiązania, r. 1948, str. 244—246. Pojęcie to  budzi jed 
nak  u innych w ątpliw ości (por. W. C z a c h ó r s k i ,  Państw o i Prawo, 
r. 1948, z. 11, str. 109).



Dla subiektywnego określenia winy punktem  wyjścia są 
przeżycia psychiczne sprawcy. Sędzia bada tu  świadomość 
spraw cy, rozm yślne w yrządzenie przezeń szkody lub niedoło- 
żenie takiej uwagi i staranności, jakiej w danym  w ypadku n a 
leżało dołożyć. Samo subiektyw ne określenie w iny  nie daje nam 
dostatecznych elem entów do określenia, kiedy ponosi się odpo
wiedzialność za w yrządzoną szkodę.

O biektyw ne określenie winy, zmusza nas do określenia jak  
należy się zachować w  danej sytuacji, zmusza do tw orzenia 
norm  postępowania. Samo naruszenie tych  norm  jest tu  już w i
ną 10). Takie określenie w iny  doprowadza nas do niedoceniania 
przeżyć spraw cy i jest sztuczne. K onstrukcja taka, być może, 
jest potrzebna tam , gdzie prawo opiera odpowiedzialność na 
samej konstrukcji w iny i pom ija odpowiedzialność z ty tu łu  ry 
zyka. W naszych w arunkach  samo obiektyw ne określenie winy 
w ydaje się n ie do przyjęcia.

Rozważania nad określeniem  w iny, przy uwzględnieniu 
m om entów subiektyw nych i obiektywnych, doprowadzają nas 
jednak  do wniosku:

1) że oparcie się na  sam ych m om entach obiektywnych,, ani 
na sam ych m om entach subiektyw nych — nie pozwala nam na 
stw orzenie właściwej definicji w iny;

2) że każda z tych  grup  m om entów daje nam  jakieś ele
m enty, których uw zględnienie w ydaje się konieczne.

Nic też dziwnego, że pojaw iają się głosy, iż do powstania 
odpowiedzialności z ty tu łu  w iny — oba m om enty w iny, zarów 
no obiektyw ny jak  i subiektyw ny, muszą być spełnione. Taki 
pogląd reprezentu ją  u  nas przede wszystkim  Longcham ps de 
B e r ie r11) i Zoll, a również S z p u n a r12).

W edług L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r ,  zachowanie się 
spraw cy szkody musi mieć znamiona winy zarówno pod wzglę
dem obiektyw nym  jak  i subiektyw nym .

io) W edług P l a n i o l ’ a: „la fau te  est un  m anquem ent a une obli- 
gation preex.istante“. Por. M a z e a u d, op. cit., r. 1948, str. 394 o raz 
J. K r z y w i c k i :  W ina i ryzyko jako podstaw y odpowiedzialności cy
w ilnej, r. 1931, str. 161—172.

H) Zobowiązania, r. 1948, str.242 oraz 244—246.
12) Z o l l :  Zobowiązania, r. 1948, str. 129. Por. A. S z p u n a r :  

N adużycia praw a podmiotowego, r. 1947, str. 56, 59 i  115.



Winą w  znaczeniu obiektyw nym  jest -każde zachow anie -się n ie 
właściwe, a więc niezgodne bądź z przepisam i p raw a przedmiotowego, 
bądź z zasadam i etycznymi, bądź w  ogóle z obowiązkiem  ostrożności, 
jak iej każdy człowiek w  społeczeństw ie przestrzegać powinien, aby d ru 
giemu szkody nie w yrządzić. Ze współżycia bo-wiem ludzi w ynika możli
wość, że jedna osoba w yrządzi drugiej szkodę, a  zatem  i obowiązek 
takiego postępow ania, aby szkody drugiem u nie w yrządzać.

W iny w  znaczeniu obiektyw nym  dopuszcza się w  szczególności: 
1. k to  popełnia przestępstw o k arn e  lub w ykroczenie, np. zabija lu-b po
w oduje uszkodzenie człowieka, zabiera cudze m ienie ruchom e, w ykracza 
przeciw  przepisom  o przestrzeganiu  porządku n a  kolejach itp ., 2. kto 
popełnia przestępstw o cywilne, np. jako opiekun umieszcza kap itały  
m ałoletniego bez pupilam ego bezpieczeństw a, 3. k to  popełnia -czyn nie
zgodny z dobrym i obyczajam i, np. u ła tw ia  popełnienie zdrady m ałżeń
skiej, 4. k to  nadużyw a swego praw a, np. w ykonuje je  ty lko  w  celach 
szykany, 5. k to  popełnia jakąkolw iek nieostrożność, z k tórej szkoda 
może w yniknąć, np. chodzi w  tłum ie ze szpilką, w ysta jącą z rękaw a.

W niek tórych  kodeksach, jak  np. w  k. c. a. i k. c. n. oraz w  -opartej 
na  n ich  litera tu rze  określa się m om ent obiektyw ny w iny m ianem  czynu 
bezpraw nego czyli czynu niedozwolonego w  ściślejszym znaczeniu (§ 1294 
k. c. a. i § 823 k. -c. ń.). Wówczas oczywiście w ina oznacza tylko subiek
tyw ną stronę działania, tj. zły zam iar lub niedbalstw o

W iną w  znaczeniu subiektyw nym  jest zarówno zły zam iar, tj. roz
m yślne w yrządzenie szkody, jak  niedbalstw o, tj. nie.dołożenie tak iej uw a
gi i staranności, jak iej w  danym  przypadku należało -dołożyć, aby za
chować się właściwie.

W inę w  znaczeniu obiektyw nym , czyli czyn bezpraw ny w rozum ie
n iu  k. c. a. i  k. c. n., może popełnić każdy, natom iast w inę w  znaczeniu 
subiektyw nym  m ożna przyp-isać ty lko osobie, k tó ra  posiada potrzebny 
stopień rozeznania i świadomości. Je s t to  kw estia poczytania. Poniew aż 
do pow stania -odpowiedzialności oba m om enty w-iny, zarówno obiektyw 
ny  jak  i subiektyw ny, m-uszą być spełnione, przeto obowiązek odszkodo
w ania po stronie spraw cy z reguły  n ie  pow stanie, jeżeli szkodę w y
rządziła swoim niew łaściw ym  zachow aniem  się osoba, k tórej z  powodu 
w ieku albo s ta n u  psychicznego lub -cielesnego w iny przypisać nie 
można. 13)

Z powyższych poglądów wynika, że o w inie, powodującej 
powstanie odpowiedzialności, możemy mówić jedynie wtedy,

13) Tak L o n g c h a m p s  d e  B e r i e r :  o-p. cit., loc. tit.



gdy czyn był w adliw y nie tylko podmiotowo (subiektywnie), 
tzn., że łączył się z nieuwagą, niedbalstw em  lub złym zamia- 
rem, ale jeżeli był on nadto wadliw y przedmiotowo (obiektyw 
nie), tzn. był niezgodny z przyjętym i regułam i postępowania 14).

Z o l l ,  om aw iając pokrótce praw o austriackie, niem ieckie 
i francuskie, k tóre dawniej obowiązywały na ziem iach pol
skich, dochodzi do przekonania, że w inniśm y przyjąć wzory 
francuskie. W idzi on bowiem wielkie podobieństwo między art, 
1382 k. N. oraz art. 134' k. z. Pierw szy z nich stanowi', że -— 
„wszelki jakikolw iek czyn człowieka, zrządzający drugiem u 
szkodę, obowiązuje tego, z czyjej w iny szkoda nastąpiła, do jej 
napraw ienia". Drugi, tj. art. 134 k. z., stanowi, że — „kto z w i
ny swej w yrządził drugiem u szkodę, obowiązany jest do jej n a 
praw ienia". Obydwa przepisy mówią ogólnie o winie, nie pod
nosząc w yraźnie wadliwości przedmiotowej, a więc niezgodno
ści z praw em  działania sprawcy, jak  to czynią kodeks cywilny 
a u s tr ia c k i15) i n iem ieck i16).

Za w yborem  takiej drogi — zdaniem  Zolla — przem awia 
również au to ry tet prof. Longcham ps de Berier, referen ta  p ro 
jek tu  k. z., k tó ry  w  swym obszernym  dziele o „Zobowiąza
niach" objaśnia, że w iną w  rozum ieniu art. 134 k. z. jest każde 
niew łaściw e zachowanie się, a więc niezgodne, bądź z zasadami 
etycznymi, bądź choćby z ogólnymi obowiązkami ostrożności,

14) Podobnie Z o l l :  op. cit., loc. cit.
15.) § 1294 brzm i: „Szkoda w ynika albo z bezpraw nego działania 

lub opuszczenia osoby drugiej, albo z przypadku. Bezpraw ne uszkodze
nie może być w yrządzone dobrowolnie, albo pomimo woli. Dobrowolne 
zaś uszkodzenie opiera się albo na złym  zam iarze, jeżeli szkodę w y
wołano z świadomością i wolą, albo n a  nieuwadze, jeżeli ją  spowodo
w ano zaw inioną nieświadom ością, albo z b raku  należytej uw agi lub n a
leżytej pilności. Jedno i drugie nazyw a się winą".

§ 1295 brzm i: „Każdy m a praw o żądać od w yrządzającego szkodę 
w ynagrodzenia tej szkody, k tó rą  m u w yrządził w  sposób zawiniony, bez 
w zględu n a  to, czy szkoda nastąp iła  przez przekroczenie obowiązku 
kontraktowego, czy też bez zw iązku z kontraktem ".

i®) § 823 brzmi: „Kto rozm yślnie albo z n iedbalstw a narusza bez
p raw nie życie, ciało, zdrowie, wolność, własność lub inne praw o drugie
go, jest obow iązany w ynagrodzić m u szkodę stąd  pow stającą.

T aki sam  obowiązek ciąży na tym, k to  w ykracza przeciw  ustaw ie 
m ającej na celu ochronę drugiego. Jeśli w edług treści ustaw y uchybie
nie przeciw  niej możliwe jest także bez zawinienia, obowiązek w ynagro
dzenia pow staje ty lko w  razie zaw inienia".



jakiej każdy człowiek w  społeczeństwie przestrzegać powinien, 
aby drugiem u szkody nie w yrządzić17). Zoll wywodzi:

Lecz jakże w ytłum aczyć, że Longcham ps m im o takiego stanow iska 
odróżnia wadliwość czynu zawinionego podm iotowo i przedmiotowo, po
dobnie zresztą jak  to czynią francuscy teoretycy, k tórzy także są zda
nia, że szkody m usiały  pow stać nie ty lko z nieuwagi, n iedbalstw a lub 
złego zam iaru, ale że czyn, k tó ry  szkodę wywołał, m usiał być nad to  n ie
zgodny z praw em ? Otóż odpowiedzi n a  to py tan ie nie potrzebujem y 
Szukać w  pow oływ aniu się n a  jakąś „obligaiticn preexistan;te“, gdyż w y
starczy nam  dla uzasadnienia i  określenia wadliwości przedm iotowej 
w czynach zaw inionych potężny czynnik, od la t przeszło 60-ciu tak  żywo 
między teoretykam i omawiany, k tóry  nazyw a się praw em  spraw ied li
wym, praw em  intuicyjnym , albo nowoczesnym  praw em  n a tu ry  (Zoll n a 
zywa je  p r a w e m  p r a w y m ) .

...Normy tego p raw a  urzeczyw istniają ze w zględu n a  n a tu rę  rzeczy 
najlepiej w danym  państw ie i w  danej chwili ideały życia społecznego. 
U zasadniają one także... bezprawność czynu i  jego wadliwość przedm io
tową, jeżeli spraw ca szkody ich nie respektow ał i  przeciw  n im  w ykro
czył. N orm y praw a są bowiem praw em . Są one praw em  oczywiście 
w tedy, gdy mieszczą się w ustaw ach (w praw ie pozytywnym ) lub z jego 
przepisów  logicznie w ynikają. Jednak  praw em  są także chociaż znaj
dują się , au  dela de la loi“ (poza ustaw ą — p rae te r  legem, ale nie 
contra legem), jeżeli je  sądy w  drodze twórczej w ykładni w ykryw ają 
z pomocą przepisów  praw a pozytywnego i  gdy służą do usuw ania b ra 
ków oraz w ypełniania luk  tego praw a.

...Różnica między ujm ow aniem  czynu zawinionego według p raw a 
francuskiego a nauką niem iecką w  tym  przedm iocie polega n a  tym , że 
w adliwość przedm iotow a czynu zawinionego w edług opinii francuskiej 
istn ieje  już wtedy, gdy czyn jest niezgodny z praw em  praw ym , a w e
dług opinii niem ieckiej, jeżeli czyn jest niezgodny z w yraźnym i p rze
pisam i ustaw ow ym i lub z ich czysto logicznym i konsekw encjam i.

...Jeżeli jednak  tak  szeroko i śmiało m am y rozum ieć w inę w  art. 
134, jako ilus trac ję  tej zasady — m ające charak ter pewnego rodzaju  
w ykładni autentycznej art. 134 przedstaw ione na różnych szczególnych 
hipotezach. I tak  art. 135, zajm ujący się nadużyw aniem  p raw a podm ioto
wego, odróżnia naw et wadliwość podm iotową i  przedm iotow ą czynu za
winionego, m ów iąc n a  początku o rozm yślności lub  niedbalstw ie, a  na

17) Z o l l :  op. cit., str. 130. Por. jednak  D o m a ń s k i :  Insty tucje 
Kodeksu Zobowiązań, str. 603 i  nast. o raz str. 608.



końcu o w ykroczeniu poza granice zakreślone przez dobrą w iarę lub 
przez cel, dla którego praw o służy upraw nionem u podmiotowi. Art. 138 
jest ilu stracją  wadliwości podmiotowej, gdyż stanow i, że nie jest czynem 
zawinionym  szkodliwe działanie osoby chorej psychicznie lub  znajdującej 
się w  stanie niedorozw oju psychicznego albo innego zakłócenia czyn
ności psychicznej, chyba że dana osoba sam a się w prow adziła rozm yślnie 
w  tego rodzaju  stan, np. przez nadużycie napojów  odurzających. Em a- 
nac ją  zasady art. 134 są dalej art. 139 i  140; pierw szy, gdy stanow i, że 
nie jest czynem zaw inionym  w yrządzenie szkody w obronie koniecznej, 
art. 140 zaś dozw alający zniszczenia lub uszkodzenia cudzej rzeczy, albo 
zabicia lub zran ien ia cudzego zw ierzęcia w  celu odwrócenia od siebie 
lub od innych niebezpieczeństwa, grożącego bezpośrednio od te j rzeczy 
lub zwierzęcia. In te rp re tac ja  takich  szczególnych przepisów  pow inna 
opierać się n a  m yśli zasadniczej art. 134 i  w edług tego może być w  d a
nym  razie bądź rozszerzająca, bądź też ścieśniająca.

Takie .stanowisko zajm uje Zoll w  odniesieniu do w iny 18).
S z p u n a r  rozróżnia również m om enty obiektyw ne i su

biektyw ne w iny. Om awiając stosunek w iny do pojęcia bez
prawności, stwierdza:

...Stosunek ten  możemy sobie plastycznie przedstaw ić w  form ie 
dwóch kół, z których m niejsze m ieści się w  większym; w iększe koło 
oznacza zakres pojęcia bezprawności, m niejsze pojęcie winy. W ina ozna
cza szczególną właściwość działania bezprawnego; na to abyśm y mogli 
mówić o w inie są konieczne trzy  następujące założenia: a) działanie 
m usi być bezpraw ne, b) spraw ca m usi być poczytalny, c) spraw ca m usi 
działać rozm yślnie lub niedbale. Ze szczególnym naciskiem  podkreślić 
należy, że pierw szym  w arunk iem  istn ien ia w iny je s t bezprawność dzia
łania; bez czynu bezpraw nego nie ma winy. Dalszym w arunkiem  istnie
nia w iny je st działanie rozm yślne lub niedbałe sprawcy, u>)

4. K onstrukcje w  innych państw ach. — W edług praw a 
r a d z i e c k i e g o ,  kto w yrządził szkodę osobistą lub m ajątko
wą innej osobie, jest obowiązany w ynagrodzić wyrządzoną 
szkodę, a jest wolny od tego zobowiązania, jeśli udowodni, że 
nie mógł zapobiec szkodzie, albo że m iał praw o szkodę w yrzą
dzić, albo że szkoda w ynikła skutkiem  złego zam iaru lub cięż

18) Z o l  1, op. cit., str. 131 i 132. Zoll trochę zm ienił swoje daw ne
poglądy pod w pływ em  Szpunara. (Zoll, op. cit., str. 130).



kiego niedbalstw a samej osoby pokrzyw dzonej20). Znaczenie 
w iny zostało tu  sprowadzone do minimum. Obok tej odpowie
dzialności z ty tu łu  dom niemanej w iny istn ieje  odpowiedzialność 
z ty tu łu  ryzyka i słuszności21).

P rzy  dom niemanej winie odgryw ają bardzo m ałą rolę za
równo m om enty obiektywne, tj. naruszenie obowiązku, jak  
i subiektyw ne, tj. działanie rozm yślne lub niedbale. Znaczenie 
m om entów  subiektyw nych podkreślone jest trochę normami 
k o d ek su 22), k tó re  w prow adzają zasadę, że osoba niezdolna do 
działań praw nych n ie  odpowiada za wyrządzone szkody z w y
jątk iem  w ypadków  przew idzianych specjalnym i przepisam i.

W A n g l i i  — w  dziedzinie odpowiedzialności n ie m am y 
ogólnych zasad, k tó re  m ają  zastosowanie od w ypadku do w y
padku. Przeciwnie, tam  punktem  w yjścia są poszczególne przy
padki, rozpatryw ane przez sądy, k tó re  z biegiem  la t dostar
czyły olbrzymiego m ateriału. Setki orzeczeń w ydanych przy
czyniły się do pow stania licznych norm, k tó re  pozwoliły z cza
sem do stw orzenia szeregu niezbyt ogólnych zasad. Do tych 
zasad doszło bardzo kazuistyczne prawo angielskie m etodą in 
dukcji. ,,Tort“ , czyli wina, niesłuszność, w ystępek cywilny, 
jest naruszeniem  obowiązku pozakontraktowego, naruszeniem  
powodującym  pow stanie zobowiązania i upraw niającym  do 
skargi o odszkodow anie23). Muszą tu  w ięc istnieć obowiązki, 
k tó re  zostały naruszone. Spotykam y się też z całą listą czynów 
i zaniechań, w ytw orzoną przez judykaturę, których dokonanie

20) A rt. 403 kod. cyw. sow. brzm i. „Kto w yrządził szkodę osobistą 
lub m ajątkow ą innej osobie, je s t obowiązany w ynagrodzić w yrządzoną 
szkodę, a jest w olny od tego zobowiązania, jeśli udowodni, że n ie  mógł 
zapobiec szkodzie, albo że m iał p raw o szkodę wyrządzić, albo że szkoda 
w ynikła skutkiem  złego zam iaru  lub ciężkiego n iedbalstw a sam ej osoby 
pokrzywdzonej*1.

21) Art. 404 i 406 kod. cyw. sow.
22) Art. 405 kod. cyw. sow.
23) E. J e n k s :  D igest of english eiv.il law, r. 1938, tom  I, s tr. 307,

n r 749; “A to rt is a b reach  of duty  (other th an  a contractual or quas,i-
contractual duty) creating an  obligation and giving rise  to  an  action 
for damages**. Podobnie P. H. W in  f i e l d :  T ext - book of law of tort, 
r. 1948, str. 5: “Tortious liability  arises from  th e  breach of du ty  p rim a- 
rily  fixed  by the law “. Podobnie C l e r k i  L i n d s e l l :  Law  of tors, 
r. 1947, str. 1—3. Porów naj F. P. W a l  t o n : La responsabilite delictuelle 
dans le droit civil m oderne — In troduction  a l‘etude du droit com pare. 
r. 1938, cz. I II—IV, str. 53 i 54.



uw ażane jest za „ to rt“ i powoduje pow stanie obowiązku n a 
praw ien ia  szkody. O m awiana dziedzina praw a angielskiego 
przypom ina ogromnie norm y spotykane w praw ie karnym . Na
ruszenie tych  norm  pociąga za sobą obowiązek dania odszko
dowania. M omenty obiektyw ne grają  w  praw ie angielskim  
przodującą rolę, a czasem jedyną rolę. Zw ykle jednak sędzia 
m usi brać także pod uwagę m om enty subiektywne, a więc prze
życia psychiczne sprawcy.

Praw o s z w a j c a r s k i e  przyjęło zasadę, że kto drugie
m u bezpraw nie wyrządzi szkodę — rozm yślnie lub przez nied
balstwo — zobowiązany jest do dania odszkodowania. Tak sa
mo do odszkodowania jest zobowiązany, kto drugiem u rozm yśl
n ie  w yrządzi szkodę, działając w brew  zasadom dobrych oby
czajów 24). M omenty obiektyw ne i subiektyw ne czynu w yrzą
dzającego szkodę p rzy jęte  są w  sposób w yraźny w  art. 41 pr. 
obl gacyjnego szwajcarsk ego. Pod tym  względem prawo szw aj
carskie przypom ina prawo cywilne n iem ieck ie23) i austriac
k ie 20). We w szystkich tych kodyfikacjach przyjęto  zasadę, że 
szkoda musi być wyrządzona z naruszeniem  norm  postępowa
n ia  oraz rozm yś’n ie  lub przez niedbalstw o. Praw o szwajcarskie 
d la określenia naruszenia używa słów „bezpraw nie1*, „sprzecz
nie z dobrym i obyczajam i11, gdy natom iast prawo niem ieckie 
norm y te dokładniej określa, mówiąc o naruszeniu „bezpraw 
nie życia, ciała, zdrowia, wolności, własności lub innego praw a 
drugiego11, względnie o w ykraczaniu „przeciw ustaw ie, m ającej 
na celu ochronę drugiego1125).

Praw o a u s t r i a c k i e  mówi również o bezprawnym  
działaniu, względnie o przekroczeniu obow iązku26). Różni się 
ono jednak od poprzednio w ym ienionych ustaw odaw stw  tym, 
że określa pojęcie w iny. W iną jest dobrowolne działanie lub za
niechanie. Dobrowolne wyrządzenie szkody opiera się albo na

24) A rt. 41 pr. oblig. szwajcarskiego brzmi:
,.Wer einem  andern  w iderrechtlich  Schaden zufiigi, sei es m it 

Absicht, sei es aus F ahrlassigkeit, w ird  ihm  zum  E rsatze verpflich 'e t.
Ebenso is t zum  Ersatze verpflichtet, w er einem  A ndern :n  einer 

gegen die gu ten  S itten  verstossenden Weise absichtlich Schaden zu- 
•fugt“.

25) § 823 k. c. n. został już powyżej przytoczony.
26) §§ 1294 i  1295 k. c. a., k tó re  zostały już powyżej przytoczone.



złym  zamiarze, jeżeli szkodę wywołano z świadomością i wolą, 
albo na nieuwadze, jeżeli ją  spowodowano zawinioną nieśw ia
domością. albo z braku należytej uwagi lub należytej p lności. 
Jedno i drugie nazyw a się winą. Z reguły odpowiada się za 
w .asne czyny wtedy, gdy czyn iest bezprawny, w zględne 
związany z przekroczeniem  (naruszeń em) obowiązku oraz po
nadto zawiniony. M omenty obiektywne i subiektyw ne czynu 
są tu  tylko w yraźnie w ym agane jak  to w ’dz'm y w przepisach 
praw a szwajcarskiego, niemieckiego oraz w praw ie angiel
skim , ale ponadto m om enty subiektyw ne m ają ustawowo okre
ślone pojęć'e. M omenty subiektyw ne to wina, m om enty obiek
tyw ne to bezprawność czynu, to przestępstw o w rozum ieniu 
p raw a pryw atnego.

Praw o cywilne f r a n c u s k i e ,  którego art. 1382 przypo
m ina nasz art. 134 k. z., budzi w ’ęcei wątpliwości,, jeśli chodzi
0 teoretyczną konstrukcję. Dla pot-zeb codziennego życia jest 
ono pięknie rozpracowane przez judykatu rę  j naukę Sędz'a 
n 'e  ma w ielu wątpliwości, gdyż znajduje praw ie zawsze wy- 
raźn  e wskazaną dro~ę przez liczne i dobrze uporządkowane 
orzeczen'a. W dziedzinie konstrukcji, możemy podzielić zapa
tryw an ia  nauki na trzy  k ie ru n k i27). Dla pierwszego — odpo
wiedzialność op 'era  się tylko na winie, dla d rugego  — tylko 
na ryzyku, d7a trzeciego — na w inie 1 ryzyku. P ierw szy i trz e 
ci k ierunek odbiegają całkowicie od naszego system u odpowie
dzialności. ooartego na zasadzie winy,, rvzyka i słuszności. Przy 
tych  francuskich k 'e u n k a c h : przy pierwszym  — w ina jest tak 
szeroko pojęta, że obe:m uje ona odpowiedzialność z ty tu łu  ry 
zyka. przy trz e rm  — odrow iedzia^ość  z ty tu łu  ryzyka obej
m uje odpowiedzialność z ty tu łu  w 'ny. Drugi kierunek, związa
ny  z w iną i ryzykiem , posiada dla nas większe znaczeme. Zwo
lennikam i jego są: Geny. Demogue i Savat'er.

5. Dalsze uwagi o prawie francuskim. — Wina, powiada 
G e n y ,  jest niczym innym  tylko błędem  w postępowaniu, n'e- 
zachow aniem  należyte i postawy, k tóre norm alnie zwykliśm y 
oceniać w edług abstrakcym ego wzoru człowieka prawego
1 pewnego swych czynów. N iew ątp liw i, błąd ten, by zasłużyć

27) Zagadnienie omówione jest w  litera tu rze  polskiej p rzez .K  r  ż y 
w i  c k  i’eg'o; op. cit., str. 135—180. Por. M a z e a u d ,  op. cit., r. 1948, 
tom  I, str. 383—397.



na  to miano i pociągnąć skutki d la sprawcy, m usi przyjąć swo
bodę i rozsądek po jego stronie,, chociaż niekoniecznie świado
m ą wolę w yrządzenia szkody 28).

Zdaniem  D e m o g u e ‘a, dwa elem enty, zgodnie z judyka- 
turą, w ydają się niezbędnymi dla oceny w ny: jeden obiektyw 
ny, drugi subiektyw ny — naruszenie praw a oraz świadomość 
lub możliwość uświadom ienia sobie, że narusza się praw a in 
nych 29).

S a v a t  i e r  p rzy jm uje definicję w iny  podobną do Demo- 
gue‘a. Wina, zdaniem jego, jest niewykonaniem  obowiązku, 
k tó ry  spraw ca mógł znać i przestrzegać. Jeżeli obowiązek rze
czywiście znał i samowolnie go naruszył, m am y do czynienia 
z przestępstw em  cywilnym  (d e 1 i t c i v i 1) lub w  dziedzinie 
kontraktow ej zam ierzonym  uchyb 'eniem  kontraktow ym  ( do i  
c o n t r a  c t  u el). Jeżeli naruszenie obowiązku, k tóre mogło 
być przew idziane i om nięte, zo.tało dokonane bez z.ego za* 
m !aru, m am y do czynienia ze zwykłą w iną ( f a u t e  s i m p l e ) ,  
k tó rą  w dziedzinie poza kont aktowej zwykl śmy nazywać jak 
by - przestępstw em  (qua:i-delit). Zawsze jednak  w ina do
puszcza dwa e’ementy, jeden przede w szystk m obiektyw ny — 
naruszony obowiązek, drugi raczej subiektyw ny — przypisy- 
walność ( i m p u t a b i l i t e )  czynu sp raw cy 30).

Wyżej przytoczone def nicje  w ny, związane z art. 1382 
kod. Nap. nie w ele się różnią od definicji, przy jętych  przez 
Longchamps de B erier i Zolla, a odnoszących się  do pojęcia 
winy, użytego przez art. 134' k. z. We wszystkich tych defini
cjach m am y do czynienia z pojęciem w ny, uw zględniającym  
w  czynie soraw cy m om enty obiektyw ne i subiektyw ne.

Różnią się one natom iast zasadniczo od pojęcia w ny, p rzy
jętego przez tych, dla których powstanie zobowiązania dania 
odszkodowania znajduje swe źródło jedynie w  w nie spraw cy 
szkody, a więc przez tych, którzy odrzucają ryzyko, jako dal
szą podstaw ę odoowiedzialności. Wina w definicji np. P laniola 
i R iperta. braci M azeaud — jest sztuczna, podobnie jak  sztucz-

28) Fr. G e n  y: R isąues e t resiponsabilitć, Rev. trim . de d ro it eiv., 
r. 1902. str. 838.

29) R. D e m o g u e :  T ra ite  des obligations en genśral, r. 1923, t. 
III, n r  225, 226 i nast. oraz 242.

80) R. S a v a t i e r: T ra itś  de la responsabilite civile en dro it
francais, r. 1939, t  I., str. 5, n r 4.



ne jest pojęcie w 'ny  stosowane z początkiem  XX w. przez ju- 
dykaturę  francuską. Tu ii tam  spotykam y pojęcie winy, 
uwzględniające, głównie lub wyłącznie, m om enty jedynie 
obiektyw ne W edług w vk 'adni, k tórej orzecznictwo stale się 
trzym a — pisze w r. 1902 G e n y 31) — wina, uw ażana za isto t
ny w arunek dla pow stania odpowiedzialności, nie w ym aga 
specjalnego ak tu  woli lub świadomości, k tó ry  by się znajdow ał 
w  związku z wyrządzoną szkodą. Nic też dziwnego,, że Planiol 
uważa, że w ’’na polega na naruszeniu istniejącego obow iązku32), 
i że zbliżone zapatryw an a m ają inni uczeni francuscy.

Ta sztuczność definicji- w iny  ma swoje uzasadnienie w  p ra 
wie francuskim .

Praw o tw orzą stosunki gospodarcze. Stosunki te  ulegają 
z m ian ę  w m iarę przechodzenia społeczeństw z jednej form y 
życia zbiorowego w  irn ą . Badając ten problem, z łatwością w i
dzim y jaskraw e różnice społeczne i gospodarcze w  jakich żyło 
społeczeństwo francuskie w  r. 1804, tj. w  chwili w prow adzeń’a 
kodeksu cywilnego, i w jakich żyje obecnie.

W chwili wprow adzenia kodeksu n ie było maszyn, samo
chodów u rh e je tn e m  w ykorzystyw ania s'ł przyrody, jak  pary, 
gazu. e^k tryczro śc i ito. Nie było też fabryk, poruszanych no
woczesnymi sposobami, o^az wielkich ilości maszyn. Dz’ałania 
i zaniechania, k tóre w tenczas były  przyczyną szkody, mogły 
być z łatwością przew idziane i przy odpowiedniej staranności 
om inięte Kto w yrzadz.ał szkody drugiem u, czynił to z reguły 
rozm yślnie albo skutkiem  n e d b a h tw a  lub nieostrożności. Mo
m enty sub 'ek tvw ne czynu wysuw ały się i mogły się w ysuw ać 
na czołowe miejsce. Nic też dziwnego,, że mniej więcej w tym  
samym  czas e, a więc w  takim  samym  ustro ju  gospodarczym, 
bo w r. 1811, praw o cywilne austriackie, p rzyjm uje podobny 
system  odpowiedz'alności za w łasne czyny, przypisując momen
tom  subiektyw nym  w ie.kie znaczenie. Te m om enty subiek
tyw ne, będą-e podstaw ą odpowiedzialności,, polegające na złym 
zamiarze a '00 b raku  należytej uw agi lub pilności,, praw o au- 
striack  e nazywa winą.

W ynalazki, rozwój techniki, szerokie zastosowanie m aszyn 
i sił przyrody w produkcji zm ieniły życie gospodarcze społe

31) Revue trim. de droit civ., r. 1902, str. 839.
32) P l a n i o l ,  op. cit., -str. 324.
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czeństw. Zm iany w ytw orzone w życiu gospodarczym zm ieniły 
pojęcia praw ne. Sędzia zrozumiał dobrze, że za mnożące się 
w ypadki przy pracy poszkodowany musi uzyskać odszkodowa
n i ,  podobnie m usi uzyskać odszkodowanie przechodzień, na je 
chany przez samochód, oraz inne ofiary działalności, przez k tó 
rą  zwiększyło się niebezpieczeństwo dla otoczeń a. Kto w pro
wadza nowe elem enty n ' eb ezpi ecz cństw a, k to  zwiększa ryzyko 
powstać mogącej szkody, musi pokryć w yn 'k łą  stąd  szkodę. Stąd 
w ytw arza s 'ę  przekonanie, że mimo braku  złego zam iaru, nie
dbalstwa, nieostrożności oraz innych nodobnych m om entów su
biektywnych. poszkodowanemu należy przyznać odszkodowa
nie. Obowiązkiem dania odszkodowania obciążano początko
wo tego, k tó ry  w prowadził nowa niebezpieczeństwa dla otocze
nia, który  powiększył ryzyko wypadków. Z czasem część tego 
ciężaru, w  niektórych państw ach, przerzucano na zakłady ubez
pieczeń społecznych, iak to  widzim y w dziedzin"'e wypadków 
przy oracy. Pod w nływem  przem ian gospodarczych prawo 
zmieniło swoje oblicze.

W w :elu k rajach  pojaw iają się snecialne ustaw y, regu lu
jące odnowiedzialność w la śd d e li mechanicznych środków ko
m unikacji przedsiębiorstw  i zakładów  poruszanych za pomocą 
sił przyrody. W prowadzono specjalne ustaw y — uw zględniają
ce zmiany stosunków  w Austrii, Niemczech, Szwajcarii. Anglii 
i w  wielu innych krajach. W Związku Radzieckim zagadnie
niem  tym  zajm uje się kodeks cyw ;lny, w ydany w krótce po do
konanej rew o lu c ji33). We F rancji rozum iano ró w n e ż  koniecz
ność pójść a z prądem  czasu. Zm ian dokonano, w ybierając in
ną drogę. Nie przeprowadzono reform y ustaw odaw stw a, lecz 
nagięto istniejące przepisy do nowych potrzeb życia. Osiągnię
cia te  zostały dokonane przez odpow ednie rozszerzenie zakresu 
pojęć a winy. Wina zatraciła m om enty subiektyw ne i w w ie
lu  w ypadkach przybrała jedynie postać zachow ania się, k tóre

33) Art. 404, k tó ry  brzm i: „Osoby i przedsiębiorstw a, k tórych dzia
łalność pow oduje zwiększenie niebezpieczeństw a dla otoczenia, jako to: 
koleje żelazne, tram w aje, przedsiębiorstw a fabryczne, handlu jący  m ate
riałam i palnym i, posiadacze dzikich zwierząt, wznoszący budynki lub 
inne urządzenia itp. odpow iadają za szkodę, w yrządzoną przez źródło 
podwyższonego ntebezpiećzeńs i wa, jeśu  me udowodnią, ze sz oda v,ym- 
k ła skutkiem  siły wyższej, albo złego zam iaru  lub ciężkiego niedbalstw a 
sam ego poszkodowanego". —■ Por. art. 152 k. z.



jest przyczyną wyrządzonej szkody. Wina czasem nic oznacza 
też nic innego, jak  związek przyczynowy niezbędny dla pono
szenia odpowiedz a ln o śc i34). Takie pozbawienie winy wszel
kich m omentów subiektyw nych jest sztuczne. Sztuczność ta  
jest koniecznością dla tych, k tórzy nie chcą zm enić p rzepsów  
ustaw y lub nie chcą oprzeć odnowiedzialności dodatkowo na 
zasadzie ryzyka. F r a rc :a n ie przeprowadziła zasadniczej refor
my przepisów odnoszących s ę  do odpowiedzialności.

Geny, Demogue i Savat er uniknęli tej sztuczności, w pro
wadzając obok winy odpowiedzialność z ty tu łu  ryzyka. Zdaniem  
ich, konstrukcja taka da się pogodzić z przepisam i francusk e- 
go kodeksu cywilnego. Wina, w  ich pojęciu, m.a też zrozum a- 
łą  dla nas treść i zakres. Zakres jest tu  węższy, a le  i treść in 
na niż u  tych, k tórzy n ie uznają k ilku podstaw  odpowiedzial
ność'.

6. Wnioski z dotychczasowych uwag. —  Dotychczasowe 
rozważania pozw alają nam  na stw ierdzeń e:

1) że pojęcie w iny obejm uje w sobie działanie, k tóre można 
przypisać sprawcy, takie jak  zly zam iar lub niedbalstw o (mo
m enty subiektywne);

2) że we w szystkich praw odaw stw ach spotykam y się z jak i
m iś obowiązkami, k tórych  naruszeń.e jest jednym  z elem entów 
odpowiedzialności, opierającej się na w in.e (momenty obiek
tywne) —•

a) obowiązki te  czasem w yraźnie są wskazane przez przepi
sy ustaw y, jak  to czyni kodeks cywilny niemiecki, lu b  w  m niej
szym stopniu  szwajcarski, austriacki itp .;

b) lub też obowiązki te  w ynikają  z odpowiedniej in terpre
tacji .pojęcia winy, jak  to widzim y na tle praw a francuskiego;

3) obowiązki, k tórych naruszenie potrzebne jest do powsta
ną odpowiedzialności cyw lnej mogą mieć węższy lub szerszy 
zakres; z węższym zakresem  tych obowiązków, locz z dokład
nym  ich wyliczeniem, spotykam y się np. w  § 823 k. c. n.; z szer
szym  zakresem  tych obowiązków spotykam y s ę  np. w  praw ie 
francuskim , k tó re  w  przepisach ustaw y o obowiązkach tych 
nie wspomina i ich nie wyl.cza, oraz w  praw ie polskim  —  w e-

31) Por. poglądy na w inę Saleilles oraz Teisseire przedstaw ione 
przez M a  z e  a u d , op. cit., r. 1948, str. 385, n r  384 oraz przez K r z y 
w i c k i e g o ,  op. cit., str. 144—160.



dług poglądów Longchamps de Berier, Zolla i Szpunara oraz 
chyba również Domańskiego 35).

Z powyższych stw ierdzeń w ynika jednak, że tam , gdzie 
naruszenia obowiązków nie jest w yraźnie przez przepisy o od
powiedzialności uregulowane, istnie i e dążność do wprowadze
nia naruszenia obowiązków, jako elem entu odpowiedzialności, 
iprzez odpowiednią in terp re tac ie  pojęcia winy. W iną w ’ęc bę
dzie naruszenie obowiązku, k tó ry  spraw ca mónł znać i prze
strzegać, dokonane rozm yślnie lub przez niedbalstwo. Odpo
wiedzialność za w łasne czvnv w  takich w arunkach, będzie z re
guły 30) uzależniona od p;ęciu założeń:

1) działania lub zaniechania, mogącego doprowadzić do w y
rządzenia szkody;

2) naruszenia obowiązków (momenty obiektyw ne w 'ny);
3) rozmyślności lub niedbalstw a (momenty subiektyw ne 

winy);
4) szkody;
5) związku przyczynowego m ;ędzy działaniem  lub zanie

chaniem  i pow stałą szkodą.
Pojecie rozmyślności i niedbalstw a m e budzi większych 

w ątpliwości i dlatego pom ijam  jo w  niniejszym  artykule. Nato
m iast obowiązki, których naruszenie może być źródłem pow sta
nia zobowiązania, w ym agają choćby krótkiego wyjaśnienia.

7. Obowiązki, których naruszenie jest potrzebne dla po
wstania odpowiedzialności z tytułu winy. — Jak ie  są te  obo
wiązki, których naruszenie jeb  czynem niedozwolonym? Są to:

1) obowiązki w ynikające z nakazów i zakazów ustaw owych 
craz z innych przepisów praw nych;

2) obowiązki płynące z porządku publicznego i zasad do
brych obyczajów;

3) obowiązku umowne;
4) obowiązki dążenia do nieszkodzenia in n y m 37).
Można by powiedzieć, że ostatn i obowiązek w yczerpuje po

przednie oraz że pierwszy i drugi, zazębiają się tak, że trudno 
   ■ | | jl| ' 1;

35) „W stosunkach, pow stających z czynów niedozwolonych, sąd 
obow iązany jest ustalić w inę przedm iotow ą, tj. uchybienie w  przestrze
ganiu  ogólnych zasad bezpieczeństw a" — D o m a ń s k i ,  op. cit., str. 608.

36) W yjątki w  w ypadkach odpowiedzialności bez w iny, opierającej 
się na zasadzie słuszności — np. art. 143 i 149 k. z.

;!") Podobnie S a v a t  i e r, op. cit. tom  I, str. 7—9.



je  rozdzielić. Mimo to jednak rozróżnienia te  wnoszą poważne 
korzyści praktyczne i u łatw ia ją  pracę sędzem u.

A d . 1) — obowiązki, w ynikające z nakazów  i zakazów
ustaw ow ych oraz innych przepisów praw nych, związane są 
z zakazam i i nakazam i wprowadzonym i przez obowiązujące 
nas ustawy, rozporządźm :a. za rządzeń-’a władz, regulam iny itp. 
Na tle  tych obowiązków, czynem niedozwolonym będz'e:

popełnienie przestępstw a (kradzież, oszustwo, oszczerstwo
itp.),

naruszenie obowiązków rodzinnych, opiekuńczych lub  ku
ratorskich,

naruszenie obowiązków w ynikających ze stosunków  są
siedzkich,

naruszenie obowiązków nałożonych przez przepisy drogo
we, kolejowe itp.,

naruszenie obowiązków w ypływ ających z przepisów o bez
pieczeństw ie i h ig :enie pracy.

A d  2) — obowiązki płynące z porządku publicznego i za
sad dobrych obyczajów. T utaj wyliczyć można następujące 
obowiązki i ich naruszenia:

nadużyw anie napojów  odurzających lub  innych podobnych 
środków (art. 138 § 2 k. z.),

kłam stw o oraz inne świadome i niepraw dziw e przedsta- 
w :enie faktów, przez k tóre poleca s:e osobę lub rzecz, albo w  in
ny  sposób w prowadza sie w  błąd osobę trzecią,

inne nieobvczaine postępowanie, iak np. uwiedzenie przez 
używ anie niewłaściwych środków oddziaływania na partnera, 
względnie partnerkę, jak  wyzyskanie stosunku zależności, 
obietnice, nadużycie alkoholu itp.. dalej zerw an e cudzych za->. 
ręczyn. m ałżeństw a oraz innych stosunków umownych; tu  wy- 
m  enić można też złośliwo wyrządzenie szkody.

A d  3) —  obowiązki umowne. Obow ązki te  uregulow ane 
są przez wolę stron i związane są z umowami. Umowy nak ła
da ją  większe lub m niejsze obowiązki, których naruszenie przez 
osoby związane um ową zobowiązuje do odszkodowania, jeśli 
wyrządziło szkodę.

A d  4) —  obowiązek nies,zkodzen;a innym. W każdej zbio
rowości obowiązuje zasada, żo nie należy szkodzić innem u (n e- 
m i n e m  l e a d e r  e). W yjątkowo można szkodzić innym, je 



żeli praw o na to  zezwala, albo legalne zarządzenia władzy lub 
względy słuszności.

I tak  można wyrządzić szkodę w w ypadkach obrony ko
niecznej, dozwolonej samopomocy, odm aw iania użyczenia rze
czy lub Innego zaniechania, konkurencji handlow ej i przem y
słowej, przekazyw ania praw dziw ych i calowych inform acji, ko
rzystania z praw a własności i p raw  sąsiedzkich oraz w ykony
w ania innych praw.

Czyny i zaniechania w  nowvższej dziedzinie, mimo że w y
rządzają szkodę drugiem u, są dozwolone, o 'le  n ;e w ykraczają 
poza granice zakreśloną przez dobra w iarę  lub cel społeczny, ze 
względu na k tó ry  służy swoboda działania 38). W ykroczenie po
za granice, czyli nadużycie praw a podmiotowego, jest narusze
niem  obow'azku nuszkodzeń 'a  innvm  i może pociągnąć za sobą 
pow stanie zobowiązania napraw ienia szkody lub dania odszko
dowania.

Obowiązek n'uszkodzeń'a ;nnvm  jest powszechnym  obo
wiązkiem. Jednakże tu ta i rozróżnienie co upraw nionem u w ol
no. a co nie wolno iest trudne do przeprowadzenia. B raknie bo
wiem w yraźnych zakazów i nakazów, i alce widzimy np. przy 
ruchu na drogach publicznvch albo przy obowiązkach zw ią
zanych z bezpieczeństwem  i higieną pracy.

Zastanów m y sie no. nad prawom  zaniechania działania. 
Z reguły  każdemu wolno sie powstrzym ać od działania, mimo 
że nrzez to wyrządzą sie drugiem u szkodę. I tak, gdy ktoś po- 
siadaczow' Tcznego bagażu odmówi pomocy w przeniesieniu go 
przy zmianie pociągu, przez co posiadacz ten  straci jodną z w a
lizek. nie będzie on odoow 'adał za w yrządzoną szkodę, mimo 
że mógł z łatwość ą udzielić pomocy. Jeżeli natom iast ktoś nie 
udzieli pomocy towarzyszowi podróży lub innem u człowiekowi, 
znajdującem u się w  położeniu, grożącym bezpośrednim  niebez
pieczeństwem  dla żvc'a, mogąc to uczynić bez narażenia siebie 
lub osób bliskich na niebezpieczeństwo osobiste, odpowiadać 
może on nie tylko cywilni o za powstałą szkodę, lecz również 
k a r n e 39). N ieprzyjęcie zlecenia w  pew nych w arunkach po
w oduje również odpowiedzialność cyw ln ą 40). Lekarz, odm a
w iający pomocy, może też odpowiadać za wyrządzoną szkodę.

38) Art. 135 k. z. oraz art. 5 przep. og. pr. cyw. t art. 189 k. z.
39) Art. 247 k. k.
■W) A rt. 501 k. z.



Z arrechaire  działania wprowadza nas w  trudną  dla odpo
wiedzialności dziedzinę, gdzie nie łatwo jest uchwycić w łaściwą 
granicę między praw em  do zan iechana  i obowiązkiem działa
nia. Trudności te  spotykam y wszędzie tam , gdzie odpowie
dzialność ap ;era się na naruszeniu  samego obowiązku unikania 
szkodzenia innym.

8. Zakończenie. — W dotychczasowych rozważaniach 
przedstaw iliśm y n iektóre najw ażm eisze poglądy na pojec 'e w i
ny. ćstnieiące w  naszei litera tu rze  oraz w  litera tu rze  i praw ie 
niektórych ;nnych państw . Przytoczone poglądy doprowadza
ją  nas do wniosku, że wszędzie tam  gdzie odpowiedzialność cy
wilna zna idu  je  swe uzasadnienie n ie tv lko w konstrukcji w 'ny, 
ale i ryzyka — nie ma większych różnic teoretycznych. Wszę
dzie bowiem spotykam y s ’e z bezprawnością postępowania, 
a  w iec z koniecznością naruszenia obowiązków oraz także z roz- 
mvś1nością działania lub zaniechania, względnie niedbalstw em , 
jako  z elem entam i potrzebnym i, obok innych, do pow stania zo
bowiązań z czvnów niedozwolonych.

W różnych państw ach różne beda te  obowiązki, w  zależno
ści od ustro ju  społecznego i gospodarczego oraz obowiązujących 
zasad nraw a i dobrych obyczajów. Jednakże zasadnicze lm ;e 
konstrukcji odpowiedzialności bedą wszędzie tak ie  sam o41) dla 
tych., co przyjęli obok winy zasadę ryzyka.

P rzeo ;sy o czynach niedozwolonych w naszym  kodeksie 
zobowiązań szczęśliwie nie określają obowiązków, których n a 
ruszenie iest czvnero niedozwolonym, co sa or,e elastycz
ne i n ie  tam ują  przeobrażeń, k 'ó re  obecnie przechodźm y. K on
strukcja  przepisów kodeksu w  tej dziedzinie jost nraktyęzina.

W ydaje sie też koniecznym  i, celowym, aby pójść za poglą
dami większości, tj. większości z tych, którzy uznają obok od
powiedzialności związanej z w n ą  także odpowiedzialność z ty 
tu łu  ryzyka. Idąc tą  drouą, widzi się w  w inie m om enty obiek
tyw ne i subiektywne. Należy też przylać że w iną bedzia na
ruszenie obowiązku, k tóry  soraw ca mógł znać i przestrzegać, 
naruszenie dokonana rozm yślnie lub  przez niedbalstwo.

41-) Pom ijam  tu  zagadnienie ciężaru dowodu w  w ypadkach odpowie
dzialności z ty tu łu  winy. A rt. 403 kod. cyw. sow. przerzuca ciężar dowo
du na ponoszącego odocwiedzi-alnośi; istn ieje tu  dom niem anie winy. 
W w yjątkow ych przypadkach czynią to  rów nież przepisy innych państw .



CHARAKTER UM OW Y O  DOŻYWOCIE

w artykule pt. „Darowizna powiązana z dożywociem", zamieszczo
nym w Prz. Not. r. 1948 T. I s. 451/452, znajdujemy zapatrywania:

a) że umowa o dożywocie bywa sporządzana w praktyce zwykle 
w formie darowizny mieszanej (negotium onerosum m ixtum  cum do- 
natione),

b) że treścią praw dożywotnika z takiej umowy jest ciężar realny 
lub użytkowanie części zbywanej nieruchomości,

c) że wniosek o wpisy z takiej umowy musi obejmować także żą
danie wpisu praw dożywotnika wobec przepisu art. 601 k. z.

W drugiej części tegoż artykułu inny Autor twierdzi natomiast, iż 
umowa darowizny z równoczesnym ustanowieniem dożywotniego użyt
kowania albo dożywotnich świadczeń na rzecz zbywcy nie jest ani w ca
łości ani w części umową o dożywocie, a może być darowizną z polece
niem (donatio cum m odo), wobec czego nie zachodzi konieczność 
wspomniana wyżej pod c).

Pomieniony artykuł dotyka wielu problemów prawnych o zasadni
czym znaczeniu i szczegółowa krytyka wypowiedzianych w nim poglą
dów musiałaby przekroczyć wielokrotnie rozmiary dopuszczone na tych 
łamach. Stąd dla celów praktycznych ograniczę się jedynie do krótkich 
uwag w poruszonych kwestiach.

Próby stawiania znaku równania między umową o dożywocie 
a umową darowizny mieszanej, bądź też darowizny z poleceniem, są 
sprzeczne z wyraźnymi przepisami ustawy, normującymi umowę o do
żywocie jako umowę w z a j e m n ą ,  gdzie świadczenie jednej strony 
(w naszym przypadku prawo własności nieruchomości) ma być o d p o 
w i e d n i k i e m  drugiego (tj. utrzymywania zbywcy,, ew. także, czyli 
oprócz tego świadczeń na rzecz osób trzecich) — art. 599 i 51 k. z. *) 
Każda umowa wzajemna jest w pełni odpłatna w tym rozumieniu, że 
obejmuje wymianę pewnych wartości, mających być według woli stron

i) Tak też u ję ta  jest um ow a o dożywocie w  projekcie kodeksu cy
wilnego — art. 853.



równoważnikami (ekw iw alentam i),2) ponieważ zaś element darmy jest 
przeciwieństwem odpłaty -—- umowa ustanawiająca dożywotnie utrzy
manie, będąca przy tym choćby w części darowizną, jest umową mie
szaną.

W kwestii traktowania umów mieszanych istnieją w nauce dwie 
teorie:

a) teoria podziału (Trennungstheorie), która rozkłada umowę na 
część odpłatną i nieodpłatną i każe stosować do każdej odpowiednie 
przepisy, gdyż wychodzi z założenia, że nie można połączyć w jedno 
dwóch wykluczających się przeciwieństw, tj. odpłatności i nieodpłat
ności;

b) teoria jedności (Einheitstlieorie), uważana za panującą, która 
nakazuje stosować przepisy obu typów o tyle, o ile są ze sobą w zgo
dzie, a inaczej tylko te, które odpowiadają celowi gospodarczemu i na j
ważniejszym interesom stron. Rozkładać umowę mieszaną teoria ta do
zwala tylko wtedy, gdy to uczyniły same strony. 3)

Teorię jedności dla umów mieszanych przyjmuje u nas Long- 
champs, gdyż mówi, że należy zbadać cel gospodarczy umowy (art. 108 
k. z.) i albo podciągnąć umowę pod kategorię, na którą wskazuje jej 
typ główny, albo stosować odpowiednio, tj. zależnie od danej kwestii, 
przepisy typów połączonych w umowie. 4)

Jeśli chodzi o dożywotnie utrzymanie, mamy tu niewątpliwie świad
czenia we właściwym znaczeniu i dlatego słusznym jest zapatrywanie, 
że nie mogą one stanowić treści polecenia. Prof. Zoll wykazał bowiem 
dostatecznie jasno, że przepisy art. 354, 362 i 363 k. z. błędnie uży
wają terminu „świadczenie11 na oznaczenie polecenia, które świadcze
niem me je s t.5) Przy przyjęciu innego stanowiska zawieść muszą pró
by poszukiwania rozgraniczenia pojęć darowizny mieszanej od daro
wizny z poleceniem. Na dowód tego wypada nadmienić, że w znanej 
z dokładności literaturze niemieckiej problem ten jest bardzo sporny. 
Istnieją m. in. zdania, iż wątpliwe jest, czy w ogóle jest możliwe znale
zienie takiego rozgraniczenia, chyba że polecenie ograniczymy do przy

2) Por. O e r t m a n n :  E ntgeltliche G eschafte (1912) s. 6 i 50.
3) E n n e c c e r u s :  L ehrbuch  II (1932) s. 441. S t a u d i n g e r :  

K om m entar II—2 (1937) s. 368 E h r e n z w e i g :  System  II—1 (1920) 
s. 341/342.

4) Zobowiązania — s. 146.
5) Prz. Not. r. 1948 T. I. s. 387 i  n. P rzedm iot ten  dość pow ierz

chow nie om aw iają: U zasadnienia do art. 354 k. z. s. 84/85 i L o n g 
c h a m p s  w  Zobowiązaniach, s. 472/473. Por. też S. N. C. I II  894/45
w  P. i Pr. 1946 r. zesz. 7, s. 115—117.



padków, gdy świadczenie jest dla podmiotu nieoznaczonego lub w ogóle 
nie dla podmiotu praw nego8) ; spotykamy też pogląd, że darowizna 
z poleceniem podpada pod pojęcie darowizny mieszanej. 7)

K. z. nie określa wprawdzie wyraźnie i wyczerpująco, co stanowić 
ma dożywocie, tj. dożywotnie utrzymanie; świadczenia wymienione 
w art. 599 § 1 k. z. stanowią ius dispositivum. W praktyce spotykamy 
też różnorodne formy dożywocia.8) Ponieważ głównym celem prze
pisów o dożywociu jest ochrona dożywotnika przed wyzyskiem ze stro
ny zobowiązanego,9) art. 599 § 1 k. z. określa pewne m i n i m u m  
utrzymania, tj. świadczeń dla zaspokojenia o g ó ł u  niezbędnych po
trzeb życiowych dożywotnika.10) By spełnić ten cel, dożywocie, ustana
wiane w zasadzie w granicach wolności umów (art. 55 k. z.), musi 
jednak obejmować świadczenia:

a) zasadniczo w naturze, conajwyżej ubocznie w pieniądzach,
b) o treści przeważnie pozytywnej, jak  dawanie żywności, ubrania, 

pielęgnowania w chorobie i spełniania innych usług (dare, facere); 
treść negatywną (pali, non facere) znajdujemy głównie tylko przy p ra
wie mieszkania,

c) o treści i rozmiarach na ogół zmiennych, bo zależnych od oso
bistych potrzeb uprawnionego.

W tym stanie rzeczy jasne jest, że ani ciężar realny, ani użytko
wanie nie mogą stanowić dożywocia.

Treścią ciężaru realnego mogą być bowiem świadczenia powtarza
jące się t y 1 k o w pieniądzach lub w innych rzeczach zamiennych (art. 
279 § 1 i 281 § 1 pr. rzecz.). A contrario nie mogą to być więc świad
czenia treści negatywnej i ciągle, a z pozytywnych jednorazowe i po
legające na czynieniu. Stąd też według art. 281 § 2 pr. rzecz, obowią
zek świadczeń na rzecz dożywotnika u w a ż a  s i ę  za ciężar realny 
(fikcja), zatem obowiązek ten ciężarem realnym jest tylko w skutkach 
prawnych, a nie w swej istocie.

Jest oczywiste, że prawo użytkowania, polegające na używaniu 
i wytwarzaniu pożytków (art. 130 pr. rzecz.), a także służebności oso
biste, dające prawo korzystania z nieruchomości w zakresie oznaczo
nym (art. 176 i nast. pr. rzecz.)11) same nie mogą tworzyć dożywocia,

6) H o e n i g e r  u S taudingera o. c., s. 392.
7) E n n e c c e r u s  o. c., s. 444.
8) Por. np. Zwyczaje spadkowe w łościańskie II, s. 49, III  s. 37 i n.
9) M otywy do art. 302 —  T ii 1 a i  L o n g c h a m p s ' a .
10) Por. S. N . C. I. 5/46 w  P. i  P r. 1946 r., zesz. 5—6.
U) U żytkow anie jest z n a tu ry  i isto ty  służebnością osobistą, por. 

Z o l l :  P raw o rzeczowe r. 1947 II, s. 32.



gdyż prawa te polegają w zasadzie na znoszeniu i nieczynieniu. Prze
pisy o obowiązkach pozytywnych właściciela rzeczy służebnej są tu 
czymś wyjątkowym (art. 143— 145, 171 i 182 pr. rzecz.), czyli obo
wiązki te mogą istnieć tylko w charakterze akcesoryjnym,12) mimo iż 
nowsza nauka prawa dopuszcza możliwość znacznego rozszerzenia za
kresu tych obowiązków pozytywnych.13)

Reasumując te krótkie uwagi stwierdzamy, że dożywociem są świad
czenia różnego rodzaju i treści tak, iż na terenie prawa rzeczowego 
brak prawa, zawierającego w sobie w dostatecznej mierze elementy ko
nieczne dla tworzenia pojęcia dożywocia. Tworzenie nowych praw rze
czowych „pośrednich11, mimo istnienia w pewnej mierze form przej
ściowych, należy uznać za niedopuszczalne, skoro zasada autonomii 
woli stron nie ma tu  miejsca.14) Stąd dożywocie jest w prawie obli
gacyjnym i rzeczowym prawem sui generis, zawierającym w sobie treść 
różnych praw, w tym t a k ż e  służebności i ciężarów realnych.15)

W rezultacie przyjąć wypada, że przepis art. 601 k. z. stosować się 
może do „czystej11 umowy_ o dożywocie oraz do takiej umowy miesza
nej, w której przeważają czynniki z umowy o dożywocie nad elemen
tami darowizny. Nie może zaś ten przepis mieć zastosowania do umów, 
ustanawiających inne prawa dożywotnie, które nie można poczytać za 
dożywocie z art. 599 k. z., i do umów mieszanych, gdzie elementy 
dożywocia są w mniejszości.

■ W IT ZABAGŁO

12) W yraźne sform ułow anie tej zasady m am y w  art. 730 k. c. szwajc.
13) Por. P r z y b y ł o w s k i :  Z pogranicza między służebność'ą

a ciężarem  realnym  — Księga pam iątkow a ku czci Czerwińskiego — 1923, 
s. 108—109, E n n e c c e r u s :  Lehrbuch III  (1932') s. 382 i 397. W a 
s i l k o w s k i  : P raw a rzeczowe ograniczone, Prz. Not. r. 1947 T. II, s.
172, 177 i 179.

t4) Por. T u h r :  Der allg. Te.il I (1914) s. 137, W a s i l k o w s k i
o. c. s. 176—-177, S z e r  : Ciężary realne, P. i P r. 1947 r. zesz. 9, s. 64.

15) E h r e n z w e i g  o. c. s. 520, K 1 a n g : K om m entar I—-2 (1931)
s. 438/439, S t  a u d ii n  g e r  o. e. VI (1937) s. 218.



O RZECZN ICTW O  SĄ D O W E

Z JUDYKATURY SĄDU NAJWYŻSZEGO

POŚREDNIE UZNANIE 
DZIECKA POZAMAŁŻEŃSKIEGO

Sąd Najwyższy rozpoznawał na posiedzeniu niejawnym dnia 10 
grudnia 1949 r. przedstawione do rozstrzygnięcia składowi 7-miu Sę
dziów pytanie prawne, wynikłe w sprawie C. 1273. 49:

Czy w przypadku wymienienia w akcie urodzenia dziecka pozamałżeńskiego, 
podpisanym przez zgłaszającego, danych osobowych w rubryce „ojciec" i nazwiska 
dziecka takiego jakie ma zgłaszający, oraz zaznaczenia w akcie, że zgłaszający do
konywa zgłoszenia „w charakterze ojca", należy uważać, iż nastąpi'o uznanie 
dziecka (art. 64 prawa rodzinnego), mimo że akt uznania osobno sporządzony nie 
został?

Sąd Najwyższy uchwalił następującą tezę prawną:
A k t urodzenia dziecka pozamałżeńskiego, podpisany przez zgłaszającego, wy- 

mienający dane osobowe zgłaszającego w rubryce „ojciec“ i nazwisko dziecka ta
kie, jakie ma zgłaszający, oraz zawierający zaznaczenie, że zgłaszający dokonywa  
zgłoszenia „w charakterze ojca“, nie stanowi jednocześnie aktu  uznania dziecka  
(art. 64 prawa rodzinnego).

ZABEZPIECZENIE HIPOTECZNE 
ROSZCZEŃ PIENIĘŻNYCH

W ostatnim zeszycie ubiegłego roku ogłosiliśmy (str. 531) zasadę 
prawną, uchwaloną przez Sąd Najwyższy w składzie 7-miu Sędziów na 
posiedzeniu niejawnym dnia 5 listopada 1949 r. w sprawie (C. 1175(49) 
wniosku O. U. L. w Łodzi o złożenie do zbioru dokumentów. Ponieważ 
uzasadnienie tego orzeczenia S. N. wyjaśnia ogólnie sprawę zabezpie
czenia hipotecznego roszczeń pieniężnych w świetle obowiązującego pra
wa (pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.), przeto u z a s a d n i e n i e  uchwa
lonej zasady prawnej podajemy w całości:

Odpowiedź na pytanie, dotyczące stosowania przepisu art. 5 ust. 3 dekretu 
z dnia 8 m arca 1946 r. o m ajątkach opuszczonych i poniemieckich „po wejściu



w życie prawa rzeczowego i prawa o księgach wieczystych1*, wymaga przede wszyst
kim wyjaśnienia właściwego znaczenia i celu tego przepisu „ex tunc“ czyli we
dług stanu prawnego, jak i istniał w chwili, w której przepis ten zaczął obowią
zywać (19 kw ietnia 1946 r.) .

Do tego bowiem stanu prawnego m usiał ustawodawca — z natury rzeczy — 
dostosować treść przepisu art. 5 ust. 3, a w szczególności do norm prawa ’ rzeczo
wego i prawa o księgach wieczystych, jak ie wówczas w Polsce obowiązywały. 
W skazuje na to zresztą i sam tekst przepisu, a więc użycie wyrażenia „ostrzeże
nie hipoteczne**, odpowiadającego ustawodawstwu Województw Centralnych 
i W schodnich oraz Zachodnich,, jako też wyrażenia „adnotacja**, nawiązującego do 
ustawodawstwa W ojewództw Po udniowych (przepis art. 851 pkt. 2 k. p. c. — 
w ówczesnym brzmieniu — używał na okre 'len ie  tego sposobu zabezpieczenia wy
rażenia ..prenotacja**, ściślej jeszcze w tym zakresie odpowiadającego tem u ustawo
dawstwu). Wpisy o tych nazwach — wed’ug ustawodawstwa dzielnicowego —■ 
służyły między innymi do zabezpieczenia roszczeń pieniężnych, a o takie właśnie 
zabezpieczenie idzie w art. 5 Uot. 3, stwierdzającym, że wpisy mogą być dokonane 
„w celu zabezpieczenia należności z lytu u dokonanych nak adów“.

Powyższe nawiązanie do ówczesnych przepisów prawa rzeczowego i prawa 
o księgach wieczystych łączy’o się implicite także z odeslaniem do tych przepisów 
w zakresie, jak i w normie art. 5 ust. 3 nie został samodzielnie unormowany. Nor
ma ta bowiem nie jest samowystarczalna. W szczególno'ci, o ile idzie o skutki 
prawne wpisu ostrzeżenia, ustawodawca nie poszedł tu śladem niektórych przepi
sów ustaw szczegółowych, przewidujących również wpis ostrzeżenia (lecz w zupeł
nie innym celu — nie dla zabezpieczenia roszczeń pieniężnych), a norm ujących sa
modzielnie skutki wpisu, jak  np. w art. 18 pkt. 2 ustawy z dnia 31 lipca 1923 r.
0 scalaniu gruntów (Dz. U. R. P. z 1927 r., N r 92, poz. 833) oraz w art. 12 §§ 2
1 3 rozporządzenia Prezydenta R. P. z dnia 24 września 1934 r. o postępowaniu
wywłaszczeniowym (Dz. U. R. P . N r 86, poz. 776).

Odnośnie skutków prawnych wpisu ostrzeżenia z a rt 5 ust. 3 takie odrębne
unormowanie mog o wydawać się zupę* nie zbędne, skoro wszystkie ustawy dziel
nicowe zna’y tego rodzaju wpisy dla zabezpieczenia roszczeń pieniężnych i normo- 
wa*y ich skutki w tym kierunku, że zapewniały one dany stopień hipoteczny na 
przypadek uzyskania w przysz'ości wyroku zasądzającego, a to także —  ze wzglę
du  na rzeczowy charakter wpisu — w razie zbycia nieruchomości.

Uzyskanie wpisu o powyższym znaczeniu — wed’ug stanu prawnego z chwili 
wejścia w życie dekretu z dnia 8 m arca 1946 r. — byłoby możliwe i bez istnienia 
normy art. 5 ust. 3, skoro mog'oby być uzyskane w drodze tymczasowego zarzą
dzenia z art. 851 pkt. 2 k. p. c., który —- w ówczesnym brzmieniu — przewidywał 
zabezpieczenie roszczeń pieniężnych „przez ostrzeżenie hipoteczne (prenoUcję)**. 
To też istotne znaczenie i cel innowacji, wprowadzonej w art. 5 ust. 3 streszczały 
się tylko w u*atwieniu uzyskania takiego wpisu, przez wyeliminowanie potrzeby 
uzyskiwania tymczasowych zarządzeń i nadanie uprzywilejowanym wierzycielom, 
wymienionym w art. 5 ust. 1, prawa do „wniesienia ostrzeżenia hipotecznego (ad
notacji) do wysokości poczynionych nak!adów“, z tym, że sporządzony przez wie
rzyciela, a zaświadczony przez okręgowy urząd likwidacyjny wykaz należności „sta
nowi tytuł do wpisania ostrzeżenia (adnotacji)**.

Powyższy stan rzeczy, istniejący po wejściu w życie art. 5 ust. 3 pod rządem 
dotycticzasowego ustawodawstwa z zakresu prawa rzeczowego i prawa o księgach



wieczystych, uległ częściowej zmianie z chwilą unifikacji tego prawa, to jest 
z dniem 1 stycznia 1947 r.

Zunifikowane prawo rzeczowe i prawo o księgach wieczystych nie znają ostrze
żenia w sensie ogólnego środka zabezpieczenia roszczeń pieniężnych. Pod rządem 
tych praw ostrzeżenie wpisuje się w przypadku niezgodności treści księgi wieczy
stej z rzeczywistym stanem prawnym i zabezpiecza roszczenie o uzgodnienie tej 
księgi (art. 23 i 24 § 1 pr. rzecz.) przez wyłączenie rękojm i wiary publicznej księgi 
wieczystej „w zakresie, którego roszczenie (o uzgodnienie treści księgi wieczystej) 
dotyczy" (art. 24 § 2 pr. rzecz.). Takie samo znaczenie ma w istocie wpis ostrze
żeń przewidzianych w art. 52 § 1 pr. o ks. wiecz. Ostrzeżenie w systemie zunifi
kowanego prawa ma więc to samo znaczenie, które m iał „sprzeciw" pod rządem 
§ 899 kodeksu cywilnego z 1896 r. Zbędne jest Lu wyliczanie i omawianie wszyst
kich przypadków ostrzeżenia, możliwych po dniu 1 stycznia 1947 r. na zasadzie 
przepisów ustaw szczegółowych. Norma art. 5 ust. 3 była bowiem związana swą 
treścią i zawierała milczące odesłanie nie do jakiegoś szczególnego przepisu od
rębnej ustawy, lecz do przepisów ustaw dzielnicowych, norm ujących całokształt 
prawa rzeczowego i prawa o księgach wieczystych, które to ustawy — zgodnie 
z ich zasadniczą konstrukcją — przewidywały wpis ostrzeżenia jako ogólnie dopu
szczalny sposób zabezpieczenia roszczeń pieniężnych. Skoro te ustawy zostały 
w ca'ości uchylone z dniem 1 stycznia 1947 r„  a w ich miejsce wstąpiły przepisy 
zunifikowanego prawa rzeczowego i prawa o księgach wieczystych, to nasuwa się 
nieunikniona logicznie konsekwencja, że tylko przepisy tych praw mogą być mia
rodajną podstawą dla właściwej wykładni — pod ich rządem — przepisu art. 5 
ust. 3. Toteż dla udzielenia odpowiedzi na postawione pytanie tw  punkcie a) wy
starczy ponowne podkreślenie, że prawo rzeczowe i prawo o księgach wieczystych 
nie znają w ogóle, a więc i nie dopuszczają wpisu ostrzeżenia jako środka zabez
pieczenia roszczeń pieniężnych.

Bardzo charakterystyczne dla stanowiska ustawodawcy jest znowelizowanie 
w art. XV p. 24 prz. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz. normy art. 851 p. 2 k. p. 
c„ która — jak  to już wyżej było zaznaczone — przewidywała „ostrzeżenie hipo
teczne (prenotację)", jako jeden ze sposobów zabezpieczenia roszczeń pieniężnych. 
Ustawodawca przy wprowadzeniu nowego prawa, uznał za konieczne zastąpienie 
tego sposobu zabezpieczenia przez „wpis hipoteki przymusowej", co jasno dowodzi, 
iż zabezpieczenie —  pod rządem nowego prawa — roszczeń pieniężnych w drodze 
ostrzeżeń — jest już niedopuszczalne.

W pis ostrzeżenia —  na podstawie art. 5 ust. 3 — po dniu 1 stycznia 1947 r. 
byłby też zupe’nie bezcelowy, co zresztą znów —• samo przez się — dowodzi'oby 
też jego niedopuszczalności. W myśl zasad art. X III prz. wprow. pr. rzecz, i pr. 
o ks. wiecz. należa’oby skutki wpisu ostrzeżenia, dokonanego po dniu 1 stycznia 
1947 r„  oceniać według przepisów tych praw. Tymczasem przepisy te żadnych 
skutków tego rodzaju ostrzeżenia — mającego na celu zabezpieczenie roszczeń 
pieniężnych — oczywiście nie norm ują, bo go w ogóle nie dopuszczają. Toteż wpis 
ostrzeżenia z art. 5 ust. 3, dokonanego błędnie po wejściu w życie tych przepisów, 
w istocie pozbawiony byłby jakichkolw iek skutków prawnych.

Natomiast skutki wpisu takiego ostrzeżenia, dokonanego przed dniem 1 stycz
nia 1947 r., oceniać należy nadal według przepisów dotychczasowych (art. LVI
prz. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.).

B ędny byłby jednak wniosek, jakoby przepis art. 5 ust. 3 stracił w ogóle 
wszelką aktualność. Gdyby taki był zamiar ustawodawcy, to niewątpliwie przepis



ten zostałby uchylony z dniem 1 stycznia 1947 r. Nie można też domniemywać 
się tego rodzaju intencji ustawodawcy, skoro brak jakiejkolw iek racji prawnej, 
która by mogła wskazywać na to, że ustawodawca chciał zrezygnować z tak waż
nego dla Państwa i innych uprzywilejowanych w tym przepisie instytucji zabez
pieczenia ich należności.

Skoro więc z jednej strony zabezpieczenie należności z tytu’u dokonanych na- 
k'adów w drodze wpisu hipotecznego nadal winno być dopuszczalne, z  drugiej 
jednak strony stwierdzić należy, że ściśle ten sam sposób zabezpieczenia, jak i był 
wymieniony w art. 5 ust. 3, jest już niemożliwy w związku ze zmianą ustawodaw
stwa, to nasuwać się może jedyny w aściwy wniosek, stosownie do wymagań wy- 
k ’adni teleologicznej, że w miejsce tego dotychczasowego sposobu zabezpieczenia 
należy stosować ten, który mu odpowiada w świetle przepisów nowego prawa.

Do tego samego wyniku prowadzi też dewolutywne uwzględnienie zasad, wy
pływających z normy art. X III prz. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.

Jak  to wynika już z wyżej omówionej nowelizacji art. 851 pkt. 2 k. p. c., usta
wodawca za sposób zabezpieczenia roszczenia pieniężnego, m ający zastąpić dotych
czasowe ostrzeżenie hipoteczne, uważa wpis hipoteki przymusowej, który to środek 
zabezpieczenia rzeczywiście realizuje w pełni te same cele. Toteż po dniu 1 stycz
nia 1947 r. w miejsce niemożliwego już wpisu ostrzeżenia — dopuszczalny jest na 
zasadzie art. 5 ust. 3 wpis hipoteki przymusowej.

Skoro przepis art. 5 ust. 3 mówi o wpisie „w celu zabezpieczenia należności" 
i — wed ug poprzednich wyjaśnień ma na celu uzyskanie tych samych skutków, 
które — na podstawie tymczasowego zarządzenia sądu —  mogłyby być osiągnięte 
na zasadzie przepisu art. 851 pkt. 2 k. p. c., to uwzględniając przepis artyku’u 245 
zd. drugie pr. rzecz, należy hipotece przymusowej, wpisanej w myśl art. 5 ust. 3, 
przypisać charakter hipoteki kaucyjnej. Powyższe przesłanki uzasadniają odpo
wiedź. udzieloną na część pytania, objętą punktem  a).

Odpowiedź ta przesądza pośrednio także rozstrzygnięcie zagadnienia, objętego 
punktem  b) pytania.

Skoro przepis art. 5 ust. 3 — po wejściu w życie prawa rzeczowego i prawa
0 księgach wieczystych — uprawnia do wpisu hipoteki przymusowej, to w przy
padku, gdy nieruchomość nie ma urządzonej księgi wieczystej albo księga wie
czysta zaginę'a lub uleg'a zniszczeniu, złożenie do zbioru dokumentów nie może 
wchodzić w grę, ze względu na przepis art. LX § 1 pkt. 3) prz. wprow. pr. rzecz.
1 pr. o ks. wiecz.

Należy stwierdzić, że art. 5 ust. 3 żadnego w ogóle postanowienia co do za
bezpieczenia należności z ty tu 'u  nak'adów  w stosunku do „nieruchomo ci niehi- 
potekowanych" nie zawiera. W pis bowiem ostrzeżenia możliwy jest tylko w ta 
kim razie, gdy nieruchomość ma urządzoną księgę wieczystą, i do takich tylko 
przypadków ogranicza się znaczenie i możność stosowania omawianego przepisu.

Gdy idzie o „nieruchomości niehipotekowane", to zabezpieczenie należności 
z ty tu ’u nakładów, o których mówi art. 5 ust. 1, mog’oby nastąpić tylko na zasa
dach ogólnych, a w szczególności w drodze tymczasowego zarządzenia, wydanego 
przez sąd w postępowaniu procesowym, przy zachowaniu przepisów art. 837 i nast. 
k. p. c. Nasuwa się tu zabezpieczenie przez zakaz zbywania lub obciążania. W tym 
zakresie zresztą nie nastąpiła żadna istotna zmiana stanu prawnego z chwilą wej
ścia w życie prawa rzeczowego i prawa o księgach wieczystych i równoczesnej no
welizacji art. 851 k. p. c. Ten ostatni bowiem przepis zarówno w poprzednim 
brzmieniu (p. 3) przewidywał jako sposób zabezpieczenia roszczenia pieniężnego



zakaz zbywania lub obciążania nieruchomości niehipotekowanych, jak  i przewiduje 
takie zabezpieczenie w brzmieniu przepisu (p. 4) obowiązującym od dnia 1 stycz
nia 1947 r.

ROZGRANICZENIE NIERUCHOMOŚCI

Jeżeli granice nieruchomości stały się wątpliwymi, a stanu prawnego nie da 
się ustalić środkami przewidzianymi w art. 6 ust. 1 dekretu z dnia 13 września 1946 
roku o rozgraniczeniu nieruchomości, przy rozgraniczeniu nieruchomości nie można 
u’ m yśl art. 41 pr. rzecz, brać pod uwagę wyłącznie granic katastralnych, lecz 
przystąpić należy do ustalenia granicy według ostatniego spokojnego posiadania.

Z u z a s a d n i e n i a :  Skarga kasacyina wywodzi, że zachodzi niezgodność
między stanem prawnym sąsiadujących ze sobą nieruchomości a treścią księgi wie
czystej, gdyż pas graniczny stanowiący drogę oddzielającą sąsiadujące grunttf jest 
wspólną w1asnoi=cią stron, chociaż formalnie wchodzi w sk’ad parceli NN jako hi
poteczna w 'asność wnioskodawcy. Faktycznemu zatem stanowi prawnem u nie od
powiada treść księgi wieczystej (art. 20 pr. rzecz.), a ustalenie własności według 
stanu katastralnego narusza powyższe przepisy.

Wywodom tym nie można odmówić słuszności o tyle, że nie zawsze stan ka
tastralny pokrywa się z rzeczywistym stanem prawnym. Przepis art. 41 pr . rzecz, 
nie identvfikuie tych stanów ze sobą. Jeżeli bowiem granice nieruchomości stały 
się wątpliwymi, a stanu prawnego nie da się ustalić środkami przewidzianymi 
w art 6 ust. 1 dekretu z dnia 13. TX. 1946 r. Hz. U. N r 53. przy rozgraniczeniu 
nieruchomości nie można brać pod uwagę samych wy’ącznie granic katastral
nych, lecz przystąpić należy do ustalenia granicy według ostatniego spokojnego po
siadania. (K r. C. 171/49).

UŻYTKOW ANIE NAPRAW IONEGO BUDYNKU

Prawo użytkowania, nieruchomości, k tórej część składową stanowi naprawio
ny budynek, dotyczyć może tylko tej części nieruchomości, na której budynek jest 
postawiony, tudzież tych dalszych części nieruchomości., które niezbędne są do 
normalnego używania i użytkowania budynku z takim  jego przeznaczeniem, jakie  
nadał mu naprawiający.

Z u z a s a d n i e n i a :  Skarżący słusznie wywodzi, że okoliczność, iż budy
nek stanowi część składową nieruchomości, nie oznacza, by temu, kto dokonał na
prawy budynku, miaio służyć prawo użytkowania całej nieruchomości bez względu 
na jej obszar. Przepis art. 9 pod pkt. 1 dekretu 7. 26 października 1945 r. (Dz. U. 
R. P. z 1947 r. N r 37, poz. 181) postanaw ia: „Osoba należąca do kategorii, wy
mienionych w art. 7 ust. 1 pkt. 1, 2 i 3, uzyskuje z tytułu naprawy po jej ukoń
czeniu prawo użytkowania nieruchomości, której część składową stanowi napra
wiony budynek, na taką część okresu amortyzacji budynku, która odpowiada pro
centowi jego uszkodzenia". W przepisie chodzi o prawo użytkowania nieruchomości 
na takiej je j przestrzeni i w takich rozmiarach, jak ie potrzebne są do użytkowania



naprawionego budynku. Powinny więc być uwzględnione przestrzenie, umożliwia
jące  praw idlowy dostęp do budynku, m iejsca na podwórze, na ubikacje konieczne 
dla normalnego gospodarczego korzystania z budynku z takim jego przeznacze
niem, jakie  nada m u wykonujący naprawę (ograniczeń z art. 130 pr. rzecz, co do 
zachowania dotychczasowego przeznaczenia oraz przepisów art. 133,152 i 153 pr. rzecz, 
nie stosuje się) i inne przestrzenie niezbędne do używania budynku i pobierania 
z niego pożytków. T aka jest treść prawa użytkowania nieruchomości, której część 
składową stanowi naprawiony budynek. (C. 373/49).

Z DZIEDZINY PRAW OŚCI RODU

N ie można uważać za niebyłe prawomocnego orzeczenia sądu grodzkiego 
w sprawie o zaprzeczenie urodzenia dziecka z małżeństwa, należącej rzeczowo do 
właściwości sądu okręgowego. Orzeczenie to wywołuje sku tk i przewidziane w art. 
381 i 382 k. p. c.

Uznanie męża za zmarłego powoduje rozwiązanie małżeństwa w rozumieniu 
art. 5 pr. rodź. Okres 300 dni wymieniony w tym  przepisie należy liczyć wstecz 
od dnia śmierci męża, ustalonego w postanowieniu o uznaniu za zmarłego. Prze
pisy art. art. 79 § 2 pr. osob. i 8 § 2 pr. małż. jako normy w yjątkowe mające cel 
szczególny nie mają znaczenia dla wykładni art. 5 rodź.

Z u z a s a d n i e n i a :  Pogląd Sądu Okręgowego, że uznanie za zmarłego
męża m atki nie mog’oby mieć wp ywu w żadnym przypadku na dalsze trwanie do
m niem ania z art. 5 pr. rodz., jest błędny.

W rozumieniu tego przepisu także uznanie za zmarłego należy uważać za „roz
wiązanie ma łżeństwa", przy czym za początek okresu 300 dni, w którym dziecku 
służy jeszcze domniemanie urodzenia z małżeństwa, należy liczyć chwilę śmierci 
męża, ustaloną w postanowieniu o uznaniu za zmar'ego. Za takim  wynikiem prze
mawia wykładnia przepisu art. 5 pr. rodz. Przepis ten stwarza domniemanie praw
ne, które ma za swe założenie presum pcję, że mężatka zrodziła dziecko wskutek 
obcowania z mężem. To założenie staje  się zupełnie nieaktualne, gdy mąż został 
uznany za zmarłego. W tym przypadku „domniemywa się, że zaginiony zmarł 
w chwili określonej w orzeczeniu o uznaniu za zmarłego" (art. 18 § 1 pr. osob.), 
a  uznanie to powoduje „skutki rzeczywistej śm ierci" (art. 19 § 1 pr. osob.).

Tylko te ogólne zasady nadają  się do stosowania w zakresie wyk’adni art. 5 
pr. rodz., nie można natom iast, jak  to czyni Sąd Okręgowy, stosować w tej dzie
dzinie norm o charakterze wyjątkowym i o szczególnym przeznaczeniu —  art, 8 
5 2 pr. małż. i art. 19 § 2 pr. osob. ( C. 285/49).

POROZWODOWA LIKW IDACJA MAJĄTKOWA

Do podziału m ajątku małżonków rozwiedzionych po wejściu w życie prawa 
małżeńskiego, którzy zawarli pod rządem k. c. niem. umowę ogólnej wspólności 
m ajątkowej, stosuje się przepis art. 28 pr. małż. z wyłączeniem zawartych w nie
m ieckim  kodeksie cywilnym przepisów o zniesieniu wspólności małżeńskiej.



Z u z a s a d n i e n i a :  S’uszne jest stanowisko Sądu Apelacyjnego, że w obec
nym wypadku ma zastosowanie art. 28 § 8 pr. małż. jednak nie można odmówić za
sadności zarzutom skargi kasacyjnej, że przyjęta przez ten Sąd in terpretacja tego 
przepisu jest mylna. W szczególności nie uwzględnił Sąd wyrażenia tego przepisu 
— „bez względu na majątkową umowę małżeńską". Gdyby przepis ten, jak  to 
przyjm uje zaskarżony wyrok, odnosił się tylko do m ajątku nie objętego wspólno
ścią, tzn. do m ajątku zastrzeżonego w rozumieniu niemieckiego kodeksu cywilnego 
lub m ajątku osobistego w rozumieniu pr. maj. małż., to wyrażenie „bez względu 
na majątkową umowę małżeńską" byłoby zbędne, gdyż m ajątkiem  zastrzeżonym 
wzgl. osobistym każdy m a'żonek może swobodnie dysponować, a tym samym może 
żądać wydania go od każdego, kto posiada, a więc i od byłego ma'żonka.

Jeżeli zatem ustawa stanowi, że małżonek może odebrać swój m ajątek „bez 
względu na majątkową umowę małżeńską" to widocznie ma na myśli ten m ajątek, 
który małżonek wniósł do małżeństwa, bez względu na to, czy m ajątek ten wsku 
tek zawartej przez małżonków umowy stał się m ajątkiem  wspólnym. Za tą inter 
pretacją powołanego przepisu przemawia także, że art. V przep. wprow. pr. ma!ż. 
uchyla wyraźnie § 1478 n. k. c. który reguluje rozdział wspólnego m ajątku  mał
żonków, a tym samym zaznacza, że do podziału m ajątku małżonków rozwiedzionych 
ma zastosowanie wy'ącznie przepis art. 28 § 2 pr. rna’ż. z wy ączeniem niemieckich 
przepisów o zniesieniu spólności małżeńskiej. (To. C. 9/49).

U PRAW NIENIA AKCJONARIUSZA

Przepis art. 399 k. h. ma tylko charakter porządkowy i służy do prawidłowego 
ustalenia osób, które są uprawnione do udziału w wałnym zgromadzeniu. Jednakże  
akcjonariusz, który swego uprawnienia w sposób wskazany w tym  artykule nie wy
kazał, a mimo to został dopuszczony do udziału w walnym zgromadzeniu, korzysta 
w pchli z praw uczestnika walnego zgromadzenia i jes t legitymowany do zaskar
żenia uchwały zgromadzenia w trybie przewidzianym w art. 413 § 2 pkt. 2 k. h.

Z u z a s a d n i e n i a :  Pogląd skarżącej, że akcjonariuszem legitymowanym
do wytoczenia powództwa wed’ug art. 413 § 2 pkt. 2 jest tylko taki akcjonariusz, 
który wykazał swe uprawnienie do udziału w walnym zgromadzeniu w sposób prze
widziany w art. 399 kod. handl., nie znajduje żadnego uzasadnienia w wyk’adni art. 
413 kod. handl. Przepis bowiem art. 399 ma tylko charakter porządkowy i służy 
do prawidłowego ustalenia osób, które są uprawnione do udzia 'u w walnym zgro
madzeniu. Akcjonariusz żalem, który swego uprawnienia w ten sposób nie wy
kazał, może i powinien nie być dopuszczonym do takiego udziahi. Jednakże j e 
żeli dopuszczonym zosta1, to korzysta już w pe’ni z praw uczestnika walnego zgro
madzenia. Jedynie w razie wykazania, że osoba, biorąca udział w walnym zgro
madzeniu, w ogóle akcjonariuszem nie by'a, uzasadniony byłby zarzut, że samo wy
konanie nieistniejących w rzeczywistości uprawnień akcjonariusza nie może nada
wać uprawnienia do wytoczenia powództwa o unieważnienie uchwał walnego zgro
madzenia. (W a. C. 292/48).

------  ft-------



DOPUSZCZALNOŚĆ NIESTOSOWANIA PRZEZ SĄDY 
PRZEPISÓW OBOWIĄZUJĄCEGO PRAWA

Pod powyższym tytu’em ogloszona została w zesz. 12/1949 (str. 118 i nast.) 
„Państw a i Prawa*' bardzo interesująca glosa Sędziego S. N. Jerzego Marowskiego 
do orzeczenia Sądu Najwyższego C. 486/49 (istotny wyciąg z tego orzeczenia po
daliśmy również w poprzednim zeszycie P. N. —  str. 528). Ponieważ glosa ta 
zawiera ustępy, omawiające najistotniejsze zagadnienia wykładni prawa w ujęciu 
dialektycznym, przeto uważamy za wskazane częściowe odtworzenie jej na tych 
łamach.

W powołanym orzeczeniu S. N. przyjął istnienie luki prawnej w związku z tym, 
że kodeks Napoleona, wprowadzając u’atwienia co do formy testam entu w przy
padkach art. 981, 985, 988 i 999,, nie przewidział żadnej szczególnej formy testa
m entu w razie takiej okoliczności, jak  bezprawne zaw’adnięcie cudzym obszarem 
i wprowadzenie nowego porządku prawnego, uniemożliwiającego sporządzenie te
stamentu w przepisanej formie. S. N. uznał wobec tego za dopuszczalne wypełnie
nie tej luki na zasadzie art. 3 prz. og. pr. cyw.

Autor glosy, nie kwestionując słuszności tezy S. N„ iż sporządzony w takich 
warunkach w czasie okupacji na terenie w'ączonym do Rzeszy przez niepiśm ienne
go obywatela polskiego testam ent bez zachowania formy notarialnej może być 
uznany za ważny, ma jednak zastrzeżenia co do uzasadnienia tej tezy, uważając, że 
w danym przypadku nie ma luki w prawie i że orzeczenie S. N., stwierdzając tę 
rzekomą łukę w prawie, w rzeczywistości krytycznie odniosło się do obowiązującej 
ogólnej zasady przymusowej formy notarialnej, uznając ją  za niewiążącą w szcze
gólnych okolicznościach najazdu hitlerowskiego, i dopiero lukę powstałą przez eli
m inację tej zasady wype'nilo nową zasadą dla rozstrzyganej sprawy.

W związku z powyższym Autor glosy stwierdza, iż nigdy nie było bezsporne 
w nauce i praktyce prawa zagadnienie, czy w ogóle mogą istnieć luki w prawie 
i czy mogą one być wypełniane twórczą działalnością sądu — i dalej wywodzi:

W kodeksie cyw. niemieckim nie ostał się projektowany pierwotnie przepis, 
analogiczny do przepisu § 7 k. c. austr. Z tego ostatniego przepisu*) austriackie 
„sądy przez długi czas nie robiły prawie żadnego użytku** (cytat z Ehrenzweiga). 
V( e F rancji „sądy nigdy nie mówią, że normę tworzą; najczęściej opierają swoje 
rozstrzygnięcie na tekście ustawowym, którego interpretację m odyfikują, albo któ
rem u dają nowy sens; w braku — mówią, że stosują ogólne zasady prawa** (cytat 
z Planiola).

*) Tekst § 7 austr. kod. cyw.: „Jeżeli jakiego przypadku prawnego nie można
rozstrzygnąć ani wedle wyrazów, ani wedle naturalnego znaczenia ustawy, wówczas 
należy uwzględnić przypadki podobne, rozstrzygnięte wyraźnie w ustawach, tu 
dzież zasady innych zbliżonych ustaw. Jeżeli przypadek prawny jest mimo tego 
jeszcze wątpliwy, natenczas należy go rozstrzygnąć wedle naturalnych zasad praw
nych z uwzględnieniem okoliczności zebranych starannie i rozważonych dokładnie**.



W zunifikowanym polskim prawie art. 3 prz. og. pr. cyw. zdecydowanie prze
ciwstawia się teorii zwartości prawa i opartej na niej „fikcji, która nakazywała 
widzieć w ustawie wystarczające źródło norm prawnych (cytat z Wasilkowskiego —- 
w D. P. P. N r 9— 10/46, str. 18).

Podobnie jak  sądy, choćby się do tego nie przyznawały, w rzeczywistości two
rzą nowe normy, tak samo niejednokrotnie nie stosują one przepisów obowiązują
cego prawa. Przykładem są choćby powo ana uchwala Ca ej Izby **) i oma
wiane orzeczenie. W praktyce sądowej uchodzi jednak za niedopuszczalne wyraź
ne postawienie sprawy. Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dn. 3. XI. 1926 roku (O. S. 
P. 88/27) podkreślił obowiązek sądów orzekania przede wszystkim według praw 
obowiązujących, uznając „poczucie sprawiedliwości" jedynie za „środek pomocni
czy przy stosowaniu prawa, zwłaszcza przy wypełnianiu luk  ustawowych". Wytwo
rzona w ten sposób fikcja orzekania zawsze zgodnie z przepisami obowiązującego 
prawa daje faktycznie sądowi wolną rękę w krytyce obowiązującego prawa wed.ug 
nieujawnionych kryteriów i praktycznie niestosowania go, byle tylko w sposób od
powiednio pomysłowy zachowane były pozory stosowania obowiązującego prawa.

Taki stan rzeczy nie wydaje się być odpowiedni. Za właściwsze należałoby 
uznać, podobnie jak  w kwestii wypełniania luk w prawie, jasne postawienie spra
wy dopuszczalności lub niedopuszczalności niestosowania przepisów obowiązującego 
prawa przez sądy; w przypadku przyjęcia dopuszczalności musiałyby być okrełlone 
przesłanki, od których zaistnienia uzależniona była możność odstąpienia od prze
pisów obowiązującego praw a; oczywiście sąd odstępując od niego m usiałby niesto
sowanie przepisów obowiązującego prawa uzasadnić.

Z istoty prawa i jego funkcji spo'ecznej nie wynika, by sądom w zasadzie
przysługiwać mogło prawo oceny krytycznej przepisów obowiązującego prawa,
w szczególności także i w tych przypadkach, kiedy zmiana stosunków poddaje
w wątpliwość trafność tych przepisów. W prawdzie bowiem „o rozwoju prawnym"
a tym samym o treści obowiązującego prawa i o treści przekonań społeczeństwa
0 stosowności przepisów prawa, decydują w ostatniej instancji sLosunki ekonomicz
ne, niemniej i wzajemnie przepisy prawą jak  i inne czynniki ideologiczne oddzia- 
ływują na podstawę ekonomiczną, a szczególną funkcję społeczną przepisów prawa 
jest świadome kształtowanie stosunków społecznych, w szczególności i ekonomicz
nych zgodnie z wolą klasy władnącej. Prawo sądów swobodnej krytyki i niesto
sowania przepisów prawa niejednokrotnie m ogoby udarem nić aktualną wolę k la
sy władnącej, wyrażaną czy to przez stanowienie, czy to utrzymywanie w mocy 
przepisów obowiązującego prawa.

Natomiast również z istoty prawa wynika, że przepis, który przestaje służyć in
teresom klasy wiadnącej, a przeciwnie służy interesom przeciwnym, nie może być 
uznany za przejaw woli klasy władnącej, a w konsekwencji stosowany przez sądy. 
Kryterium  oceny mogą być przy tym zarówno akty bieżącego ustawodawstwa, jak
1 podstawowe zasady programowe publikowane przez rząd lub organy politycznych 
i spo ecznych organizacyj klasy władnącej.

W innych przypadkach, w szczególności, gdy stosowanie przepisów ustawy 
przy zmianie stosunków narusza nie ogólne interesy klasy władnącej, jako całości,

**) Mowa tu o uchwale Całej Izby Cywilnej S. N. z dn. 19. III. 1949 — C. 
935/48 (uniemożliwienie obywatelom polskim przez najeźdźcę sporządzania w for
mie notarialnej umów o przejście własności nieruchomości), którą podaliśmy 
y/ P. N. (tom II — 1949 r„ str. 152).



tj. interes społeczny, ale interesy indywidualne, reakcja na zmianę stosunków musi 
być pozostawiona ustawodawcy, który rozstrzygnie problem zgodnie z interesam i ca
łości klasy władnącej. Odmienna zasada nie tylko nie odpowiadałaby istocie i funk
c ji prawa, ale byłaby szkodliwa na obecnym etapie, odznaczającym się charaktery
styczną szybkością przemian w społeczeństwie zdążającym ku socjalizmowi, skut
kiem czego zapatrywania poszczególnych grup społecznych w kwestii, czy przepis 
prawny jest odpowiedni, nieraz nie nadążają za przemianami. Stąd znaczne nie
bezpieczeństwo oceny uzasadnienia interesów indywidualnych mylnej i niezgod
nej z interesam i klasy władnącej, realizującej wytknięte cele. Przykładem takiej 
mylnej oceny było nasze orzecznictwo, dopuszczające z reguły waloryzację przed
wojennych wierzytelności pieniężnych.

Przyjęcie tych założeń uzasadniło w powołanej uchwale Całej Izby Cywilnej 
C. 935/48 niezastosowanie art. 82 pr. o not. tym, iż przepis ten w danych okolicz
nościach nie służył interesom ludu polskiego, a przeciwnie interesom hitlerowskiego 
najeźdźcy. I tak  samo co do orzeczenia C. 486/4-9 rozważanego w glosie:

Pozbawienie przez najeźdźcę obywateli polskich na terenie „włączonym" do 
Rzeszy możności rozporządzania mieniem i przejaw iająca się w tym degradacja 
obywateli polskich w zakresie ich praw ludzkich, mogłyby uzasadnić interes spo
łeczny w niestosowaniu także polskich przepisów o formie testamentu, jeżeli sto
sowanie ich skutkowałoby ograniczenie zdolności prawnej obywatela polskiego.

ŹRÓDŁA PRAWA CYWILNEGO 1945— 1948 w opracowaniu 
Zbigniewa Trybulskiego, Notariusza. Wydawnictwo Izb Notarialnych. 
Toruń —  1949.

Obszerną recenzję powyższego opracowania pióra M ariana Lisiewskiego 
i W itolda Czachórskiego zamieścił N r 1 r. b. „Demokratycznego Przeglądu Praw 
niczego" (str. 54—55).



Z DZ IE D Z IN Y  SKARBOW EJ

P O D A T E K  O D  W Z B O G A C E N I A

Zeszyt IX —X, 1949 r. poświęcił śm y w w ydatnej mierze 
dwóm doniosłym  dla pryw atnego obrotu prawnego, powiąza
nym  ze sobą dokrętom  z 27 lipca 1949 r.. a m ianow 'cie: dek re
towi o zaciągan u nowych i okres an iu  wysokości nie um orzo
nych zobowiązań pieniężnych or. z dekretow i o nowym  nad
zwyczajnym  podatku cd wzbogacenia wojennego. Ten ostatni 
dekret był również na ł:m ach  zeszy u X I—XII, 1949 r. przed
m iotem  dociekań ze stan w ska cywilistycznego.

Nowy podatek od wzbogacenia nasunął w dotychczaso
wej praktyce tyle kw estii, że pom ienione rozważania na je
go tem at uznać w ypada za p :z  stające w ty le wobec narzu
canych przez codz:enne życie pytań.

Niezależnie więc od dalszych urzędowych wyjaśnień, k tó
re  do czasu sf n i l  zowon a redakcyjnego niniejszego zeszytu 
nie nastąpiły  a k óre niezaw dnie rozw rążą w ie 'e  z nasuw ają
cych się przy w ykładni p d tku  od wzbogacenia zagadn'eń, 
będziemy usi owali na tych łam ach udzielać odpowiedzi na 
nadsyłane przez Czytelników pytania praw ne z zakresu tego 
podatku.

M n'em am y. że tą  drogą możemy się i ze swej strony  p rzy 
czynić do wyśw ietlenia dalszych zagadnień praw nych z zakre
su poda ku od wzbogacenia, k tóre prak tyka życiowa wciąż n a 
suwa i niezawodnie nadal nasuw ać będzie.



ZMIANY W  PODATKU OD WYNAGRODZEŃ
OBOWIĄZUJĄCE OD 1 STYCZNIA 1950 ROKU

I. PODSTAWY GOSPODARCZE ZMIAN. —  Uchwałą Rady Mi
nistrów z dnia 31 grudnia 1949 r. w sprawie zmiany płac oraz nie
których cen i taryf między innymi postanowiono:
1) z dniem 1 stycznia 1950 r. dokonać 5°/o podwyżki podstawowych (zasadniczych) 

plac godzinowych i m iesięcznych wraz z dodatkiem  wyrównawczym dla ogółu 
pracowników, płatnych z budżetu państwowego i ze środków samorządu oraz 
dla ogółu pracowników zatrudnionych w instytucjach i przedsiębiorstwach 
uspołecznionych,

2) z dniem 1 stycznia 1950 r. zm ienić podatek od wynagrodzeń w ten sposób, 
aby przewidziana w pkt. 1) 5°/o podwyżka płac nie została pomniejszona p rzez 
potracenia podatkoiae.

i

Aby uchwalona podwyżka płac przypadła na rzecz pracowników 
w pełni bez żadnych uszczupleń Rada Ministrów postanowiła zmienić 
stawki podatkowe podatku od wynagrodzeń w ten sposób, aby suma 
podatku płacona przez pracownika po podwyżce płac nie była wyższa 
od kwoty płaconej przed podwyżka z tego tytułu.

Wykonanie uchwały Rady Ministrów na odcinku podatku od wy
nagrodzeń nastąpiło prawie bezzwłocznie, bo już w dniu 4 stycznia 
19-50 r. Minister Skarbu wydał r o z p o r z ą d z e n i e  o obniżeniu skal 
podatkowych w podatku od wynagrodzeń. Rozporządzenie to zostało 
ogłoszone w nr 1 Dz. U. R. P. pod poz. 3.

W dalszym ciągu niniejszego a rty k u L  będzie powyższe r o z p o r z ą d z e n i e  
cytowane, jako rozp. Min. Sk. z 4 stycznia 1950 r. dla odróżnienia od podanego 
rówmież w treści artykuhi rozporządzenia M inistra Skarbu z dnia 17 m arca 1949 
roku w sprawie wykonania ustawy o podatku od wynagrodzeń (Dz. U. R. P. n r 
15, poz. 98), określonego skrótem — r. w. pod. wynagr. Samą ustawę z dnia 4 
lutego 1949 r. o podatku od wynagrodzeń (Dz. U. R. P. n r  7, poz. 41) będę 
określał skrótem — pod. wynagr.

O k ó l n i k  M inisterstwa Skarbu z dnia 5 stycznia 1950 r. dotyczący obni
żenia skal podatkowych w podatku od wynagrodzeń (Dz. Urz. Min. Sk. N r 1 
poz. 12), przynoszącym ważne wyjaśnienia powołanego rozporządzenia Min. Skarbu, 
będę określał skrótem —- „okólnik".

Jakie zmiany przynosi rozp.. Min. Sk. z 4 stycznia 1950 r. ?
Zmiany te można sprowadzić do trzech punktów: 1) obniżenie skal 

podatkowych dotychczas obowiązujących — (§ 1), 2) podwyższenie



granic wynagrodzeń korzystających ze zniżek rodzinnych (art. 13 pod. 
wynagr.) —- (§ 2 ) , 3) podwyższenie granic wynagrodzeń obciążonych 
zwyżką rodzinną (art. 14 pod. wynagr.) —  (§ 3).

II. NOWE SKALE PODATKOWE. —  Jak wiemy, ustawa o pod. 
wynagr. wprowadziła w art. 10 ust. 1 trzy zasadnicze skale podatkowe: 
miesięczną, tygodniową i dzienną. Minister Skarbu, wykorzystując upraw
nienia zawarte w art. 10 ust. 5 tej ustawy ustalił w § 42 r. w. pod. 
wynagr. dalsze trzy skale z okresem wypłaty: półmiesięcznym, dwuty
godniowym i dziesięciodniowym (dekadowym).

Rozp. Min. Sk. z 4 stycznia 1950 r. w § 1 uchyla te skale z mo
cą obowiązującą od dnia 1. I. 1950 r. i wprowadza w ich miejsce sześć 
nowych skal ( A— F ).

W edług § 1 ust. 3 rozp. Min. Sk. z dnia 4 stycznia 19o0 r. przy 
wynagrodzeniach, przekraczających najwyższe kwoty wynagrodzeń wy
mienione w skalach A— F, podatek wynosi: a) 21,9% (dotychczas 23 /«) 
oraz b) 28,5% (dotychczas 30%) od reszty.

P r z y k ł a d  I. —  Pracownik otrzymuje wynagrodzenie miesięczne 120.000 zł. 
Podatek oblicza się w sposób następujący: 1) od 105.000 zl 21,9%  22.995 zł,
2) od nadwyżki ponad 105.000 zl (120.000 zł mniej 105.000 z ') tj. 15.000 zł — 
28,5%  =  4.275 zl, zatem podatek od 120.000 zł wynosi 27.270 zł.

Skale zostały tak skonstruowane, iż na skutek przeprowadzenia za
okrągleń na korzyść podatnika, 5% podwyżka wynagrodzenia nie tylko 
nie spowoduje podwyżki dotychczas obliczanego podatku, ale nawet 
nieznaczną zniżkę.

P r z y k ł a d  II. — W ynagrodzenie miesięczne 18.000 zł — pod. wg skali 
dotychczasowej 3%  =  540 zl, 5%  podwyżka — 900 zl. W ynagrodzenie po pod
wyżce 18.900 zł — pod. wg nowej skali 2,8%  —  529 zł. Podatek mniejszy od 
dotychczasowego o 11 zł.

Należy podkreślić, że nowe skale podatkowe stosuje się —  zgodnie 
z § 5 rozp. Min. Sk, z dnia 4 stycznia 1950 r„ —  do wynagrodzeń wy
płaconych:

1) przed dniem 1 stycznia 1950 r. za czas p o  dniu 31 grudnia 
1949 r., co miało miejsce nagminnie przy wypłatach wynagrodzeń 
adm inistracji państwowej, sądownictwa, wojska itd., bowiem wynagro
dzenie za styczeń 1950 r. wypłacone zostało 31 grudnia 1949 r. -— wy
nagrodzenia te podlegały opodatkowaniu według nowych skal podat
kowych;



2) po dniu 31 grudnia 1949 r. bez względu na czas za jaki przy
padają —  znaczy to, że podatek od zaległych wynagrodzeń za okresy 
wypłaty sprzed 1. I. 1950 r. oblicza się —- zgodnie zresztą z stale przy
jętą praktyką stosowaną przy wszystkich powojennych nowelizacjach 
skal podatku od wynagrodzeń —  według nowych skal podatkowych.

Należy — wobec podnoszonych wątpliwości -—■ stwierdzić, że mi
mo tego, iż 5°/o podwyżka płac n i e  dotyczy sektora nieuspołecznione
go, to jednak nowe skale podatkowe, a więc i obniżka podatku, d o t y 
c z ą  również wynagrodzeń wypłacanych przez płatników sektora nie
uspołecznionego.

W edług „okólnika" w przypadkach, gdy 5°/o podwyżka wynagro
dzenia wprowadzona uchwałą Rady Ministrów z dnia 31 grudnia 1949 
roku zostanie wypłacona jednorazowo za szereg okresów wypłaty, np. 
za miesiące styczeń i luty 1950 r. w miesiącu lutym 1950 r., należy 
wypłatę tę traktować, jako „wyrównanie wynagrodzenia" i zastosować 
przy obliczeniu podatku zasady okólników Ministra Skarbu z dnia 9 lu
tego 1949 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr 5 poz. 24) oraz z dnia 30 czerwca 
1949 r. (Dz. Urz. Min. Sk. Nr 24, poz. 154) z tym odchyleniem, że 
nadpłata w podatku podlega zarachowaniu na poczet wynagrodzeń przy
padających za następne okresy wypłat.

Należy tu przypomnieć, iż w myśl art. 9 ust. 2 pod. wynagr. wy
płaty wynagrodzeń w formie wyrównań wynagrodzeń, już częściowo 
wypłaconych, podlegają opodatkowaniu łącznie z wynagrodzeniem da
nego okresu wypłaty. Okólnik Min. Sk. z dn. 9 lutego 1949 r. i prze
dłużający go okólnik Min. Sk. z dnia 30 sierpnia 1949 r. wprowadzają 
na tym odcinku pewne odchylenia. Odchylenia te polegają na tym, że 
zamiast kumulowania wyrównania wypłaconego za szereg okresów z bie
żącym wynagrodzeniem, stosuje się ulgowe opodatkowanie, polegające 
na tym, że wypłacone wyrównanie opodatkowuje się tak, jak gdyby wy
płata wyrównania nastapiła we właściwych okresach wypłaty. Zasady 
te wyjaśnię na przykładach.

P r z y k ł a d  III. —  Pracodawca publiczny wypłacił wynagrodzenie za sty
czeń 1950 r. dnia 31. XII. 1949 r. w wysokści 25.000 zł, potrącając podatek we
dług skali obowiązującej przed 1. I. 1950 r., tj. 6°/o —  1.500 zł.

Dnia 1. II. 1950 r. pracodawca wypłaca: 1) wynagrodzenie za 11/50 — 25.000 
złotych, 2) 5°/o podwyżkę płacy za 11/50 — 1.250 zł, 3) 5%  podwyżkę płacy za 
1/50 — 1.250 zł, razem — 27.500 zł.

Podatek nie oblicza się od 27.500 zł, lecz —  stosując powołane wyżej okól
niki Min. Sk. —  w sposób następujący:



Za miesiąc styczeń 1950 r.: wynagrodzenie za 1/50 — 25.000 zł, 5n/o pod
wyżka za 1/50 — 1.250 zł, razem — 26.250 zł, podatek wg skali 5.7%  —  1.496 zł 
odlicza się pod. potrącony dnia 31. X łl. 1949 r. — 1.500 zł; powstaje nadpłata 
4 zł, podlegająca zarachowaniu przy dalszych wyp’atach.

Za miesiąc luty 1950 r . : wynagrodzenie za 11/50 — 25.000 zł, 5%  podwyżka 
p łac za 11/50 —  1.250 zł, razem 26.250 zł — 5.7%  =  1.496 zł, potrąca się nad
płatę za 1/50 r. — 4 zł, pozostaje do potrącenia 1.492 zł.

Następuje to zgodnie z Cz. II „okólnika11, który wyjaśnia, że po
nieważ rozp. z 4 stycznia 1950 r. ma zastosowanie do wynagrodzeń wy
płaconych przed 1 stycznia 1950 r. za czas po dniu 31 grudnia 1949 r. 
w przypadkach, gdv wynagrodzenie zostało wypłacone w ostatnich 
dniach grudnia 1949 r. należy pobrać podatek według nowych skal 
podatkowych. Przy wypłacie najbliższego wynagrodzenia w r. 1950 
płatnicy z u r z ę d u  dokonają odpowiedniego sprostowania obliczenia 
podatku w ten sposób, aby sprostowanie to —  dla celów kontroli p ra
widłowości obliczenia podatku od wynagrodzeń przez władze skarbowe 
— znalazło odpowiedni wyraz w listach płac oraz wykazie potrąceń po
datku od wynagrodzeń.

P r z y k ł a d  IV. — Dnia 31. XIł. 1949 r. wyp’acono wynagrodzenie za sty
czeń 1950 w wysokości 30.000 zł i potrącono podatek wg 8 %  — 2.400 zł. Dnia 
15. I. 1950 wyp’ac.ono z tytułu godzin nadliczbowych — 5.000 zł. Łącznie więc 
wypłacono za styczeń 1950 —• 35.000 zł.

Obliczenie podatku za styczeń następuje przy zastosowaniu przepisu art. 9 
ust. 3 pod. wynagr. i § 32 r. w. pod. wynagr. w sposób następujący:

Do wynagrodzenia za 1/50 — 30.000 z1, dolicza się 5.000 z', od łącznego wy
nagrodzenia — 35.000 zł oblicza się podatek stosując nową skalę podatkową — 
8,5%  : podatek -— 2.975 zł, potrąca się podatek potrącony 31. XTT. 1949 r. od 
wynagrodzenia za styczeń 1950 r. — 2.400 zł, pozostaje do zapłaty od 5.000 zł — 
575 zł.

P  r z yk 1 a d V. — Gdyby w miesiącu lutym 1950 r. -wypłacono: wynagro
dzenie za 11/50 r. — 30.000 zł, 5°/o podwyżkę za 11/50 r. — 1.500 zl, 5%  pod
wyżkę za 1/50 r. — 1.500 zł, razem — 33.000 zł, wówczas podatek należy obliczyć 
następująco:

Za miesiąc styczeń 1950 r . :

wynagrodzenie za 1/50 r. — 30.000 zł, 5%  podwyżka za 1/50 r. -— 1.500 zł, 
wynagrodzenie za godziny nadliczbowe —• 5.000 zł, razem — 36.500 zł, podatek od 
36.500 zł według nowej skali 10.4% —- 3.796 zł„ odlicza się podatek potrącony 
31. XII. 1949 r. od 30.000 zł wynagrodzenia za 1/50 r. — 2.400 zl oraz od 5.000 zł 
za 1/50 r. — 575 zł, razem — 2.975 zł, pozostaje do zapłaty — 821 zł.



Za miesiąc luty 1950 r . :

wynagrodzenie za 11/50 r. — 30.000 z), 5°/o podwyżka za 11/50 r. — 1.500 zł, 
razem —  31.500 zł, podatek według 7.6°/’o —  2.394 zł.

III. ZMIANY W ZAKRESIE ZNIŻEK RODZINNYCH. —  W ia
dome jest, że przyznanie zniżek rodzinnych z art. 13 pod. wynagr. uza
leżnione jest między innymi od nieprzekroczenia pewnej granicy wyna
grodzenia, która w zależności od okresów wypłaty jest różna.

Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów należało również poddać re
wizji górne granice wynagrodzeń, korzystających ze zniżek rodzinnych 
tak, aby wskutek 5°''o podwyżki wynagrodzenia nie nastąpiło odpadnię
cie zniżek.

Zamieszczone poniżej zestawienie podaje g ó r n e  granice wyna
grodzeń, korzystających ze zniżek rodz/nnych według przepisów obo
wiązujących do 31. XII. 1949 r. i od 1. I. 1950 r . :

Górne granice wynagrodzeń, korzy- 
Okres stających ze zniżek rodzinnych (art.
wypłaty: 13 pod. wynagr.) według przepisów

obowiązuj ących 
do 31. XII. 49 r. od 1 .1. 50 r.

miesięczny 30.000 zl 31.500 zl
tygodniowy 6.920 zł 7.270 zl
dzienny 1.200 zł 1.260 zl
pó’miesięczny 15.000 zl 15.750 zl
dwutygodniowy 13.840 zł 14.540 zł
dziesięciodniowy 12.000 zl 12.600 zl

Zmiany powyższe zawarte są w § 2 rozp. Min. Sk. z 4 stycznia 
1950 r. Paragraf ten uchyla przepisy w tej materii zawarte w art. 13 
ust. 3 pod. wynagr. oraz § 50 r. w. pod. wynagr.

IV. ZMIANY W ZAKRESIE ZWYŻEK RODZINNYCH. —  Należy 
przypomnieć, iż przepis art. 14 pod. wynagr. zna dwa rodzaje zwyżek:
1) o której mowa jest w ust. 1 pkt. 1 tegoż artykułu —  20Vo-wą dla po

datników w wieku ponad 25 lat, nieżonatych lub niezamężnych, nie 
mających na utrzymaniu dzieci, gdy wynagrodzenia przekraczają 
oznaczone w ustawie lub r. w. d o l n e  granice wynagrodzeń,

2) o której mowa w ust. 1 pkt. 2 powołanego artykułu —  10Vc-wą dla 
podatników' żonatych lub zamężnych od lat przeszło dwóch, lecz n:e 
mających na utrzymaniu dzieci, gdy wynagrodzenia tych podatni



ków przekraczają oznaczone w ustawie lub r. w. d o l n e  granice 
wynagrodzeń.

W razie nie poddania rewizji tych granic, obliczony podatek byłby 
wyższy od dotychczas obliczanego.

Postulat ten spełniają §§ 3 i 4 rozp. Min. Sk. z 4 stycznia 1950 r., 
podnosząc te granice do kwot w podanych poniżej zestawieniach:

Dolne granice wynagrodzeń obcią- 
Okres żonych zwyżką 20n/o według prze-
wyplaty: piso w obowiązujących

do 31. XII. 49 r. od 1 .1. 50 r.

miesięczny
tygodniowy
dzienny
pó!miesięczny
dwutygodniowy
dziesięciodniowy

20.000 zł 
4.620 zl

800 zł
10.000 zl 
9.240 zł 
8.000 zł

21.000 zł 
4.850 zł 

840 zl 
10.500 zl 
9.700 zł 
8.400 zł

Okres 
w ypłaty:

miesięczny
tygodniowy
dzienny
półmiesięczny
dwutygodniowy
dziesięciodniowy

Dolne granice wynagrodzeń obcią
żonych zwyżką 10%  według prze
pisów obowiązujących 

do 31. XII. 49 r. od 1 .1. 50 r.

25.000 zł 
5.770 zł 
1.000 zl

12.500 zł 
11.510 zł
10.000 zł

26.250 zl 
6.060 zł 
1.050 zł 

13.125 zl
12.120 zł 
10.500 zl

Paragrafy 3 i 4 rozp. Min. Skarbu z 4 stycznia 1950 r. uchylają 
przepisy W tej materii zawarte w art. 14 ust. 1 pod. wynagr. oraz w § 54 
r. w. pod. wynagr.

V. DALSZE WYJAŚNIENIA. —  Część IV „okóLnika“ wyjaśnia, że 
pozostają b e z  z m i a n y :  A) przepisy art. 9 ust. 7 pod. wynagr., 
B) skala podatkowa z art. 11 pod. wynagr., C) przepisy art. 12 ust. 3 
pod. wynagr.

Ad A ). Mimo zmiany skal zasadniczych z art. 10 ust. 1 i 2 pod. 
wynagr. rozp. Min. Sk. z 4 stycznia 1950 r. n i e zmieniło postanowień 
art. 9 ust. 7 pod. wynagr.



Należy przypomnieć, iż w przypadku, jeżeli podatnik otrzymuje 
wynagrodzenia od wiecej niż jednego płatnika, podatek od wynagro
dzeń otrzymanych od drugiego i dalszych płatników oblicza sie:

1) od wynagrodzeń nie przekraczających 20 000 zł miesięcznie —  
4.620 zł tygodniowo, 800 zł dziennie (art. 9 ust. 7 nod. wynagr.), 
10.000 zł półmiesiecMiie, 9.240 zł dwutygodniowo i 8.000 zł dekadowo 
(§ 36 r. w. pod. wynagr.) —• według 5%, przy czym stopą tą  opodat- 
knwuie się również wynagrodzenia poniżej minimum wolnego od po
datku,

2) od wynagrodzeń przekracza i ącvch kwoty podane pod 1) ■—- nor
malna stopa podatkową z 50% podwyżką.

W zakresie ad 1), tj. kwot tamże podanych oraz samei stopy 5% 
—  nie nastąpiły żadne zmiany, natomiast jeżeli chodzi o 2 ), to rzecz 
oczywista, że normalną stopa podatkową są nowe stopy podatkowe 
wprowadzone rozn. Min. Skarbu z 4 stycznia 1950 r.

P r z y k ł a d  VI. —  A jest zatrudniony u pracodawców X i Y. A wskazał 
wynagrodzenie u pracodawcy X, jako nie podlegające zwyżce z art. 9 ust. 7 pod. 
wynagr., zatem wynagrodzenie u  pracodawcy Y podlega opodatkowaniu przy za
stosowaniu przepisów art. 9 ust. 7 pod. wynagr. U pracodawcy Y — A otrzymał: 
w lutym 1950 r. —  25.000 zł, od 25.000 zł podatek 5.7%  —  1.425 zł, zwyżka z art. 
9 ust. 7 —  50%  =  712.50 zł, razem 2.137,50 zł (zaokr. — 2.137 zł ).

Ad B ). Rozp. Min. Skarbu z 4 stycznia 1950 r. nie zmienia skali 
z art. 11 pod. wynagr., która stosowana iest do wynagrodzeń otrzymy
wanych przez osoby wykonujące twórczość lub działalność naukowa, 
oświatową, artystyczna, literacką i publicystyczną fart. 4 ust. 2 pod. 
w ynagr.). Zasady opodatkowania wynagrodzeń tych osób nie uległy 
zmianie.

Ad C). Art. 12 ust. 3 pod. wynagr. zawiera przepisy o opodatko
waniu wynagrodzeń netto, tj. w przypadkach, gdy płatnik wypłaca po
datnikowi wynagrodzenie, a pokrywa podatek z własnych funduszów. 
W tvm przypadku płatnik obowiązany jest przyjąć do ustalenia stopy 
procentowej i obliczenia podatku taka kwotę, aby po potrąceniu od 
tej kwoty należnego podatku pozostała różnica wyrażała sume, przy
padająca podatnikowi do wypłaty. Jednakowoż art. 12 ust. 3 posta
nawia, że przytoczona zasada ma zastosowanie tylko wtedy, gdy wynagro
dzenie przekracza 20.000 zł miesięcznie, 4.620 zł tygodniowo lub 800 zł 
dziennie. Par. 47 r. w. pod. wynagr. ustala dla innych okresów wy
płaty następujące kwoty wynagrodzenia przekraczające: 10.000 zł pół- 
miesięcznie, 9.240 zł dwutygodniowo i 8.000 zł dziesięciodniowo, przy 
których należy stosować przytoczoną wyżej zasadę.



Podanych wyżej kwot rozp. Min. Skarbu z 4 stycznia 1950 r. n i e  
zmienia. Zatem obowiązują one nadal..

Należy jednak zwrócić uwagę, że Tabele I — V i VII przeliczają
ce wynagrodzenia netto na brutto a zawarte w § 45 r. w. pod. wynagr. 
są wobec zmiany skal podatkowych wprowadzonych rozp. Min. Skarbu 
z 4 stycznia 1950 r. —  obecnie już nieaktualne.

Należy także zauważyć, że 5°/o stawka podatkowa wprowadzona 
§ 3 ust. 1 pkt. 4 zarządzenia Min. Skarbu z dnia 24 maja 1949 r. 
w sprawie częściowego lub całkowitego zwolnienia niektórych kategorii 
wynagrodzeń od podatku od wynagrodzeń (M onitor Polski Nr A-34, 
poz. 496) —  od wynagrodzeń za udział w posiedzeniach komisji adm i
nistracji państwowej n i e  uległa również zmianie.

JERZY OPYDO

REFORM A PODATKOWA 1949 R.

Pod powyższym ty tu1 om w zesz. 12, 
1949 r. „Państwa i Praw a" og’oszona zo
stała fundam entalna rozprawa Prof. Dra 
Leona Kurowskiego, Podsekretarza Stanu 
w M inisterstwie Skarbu, na którą zwra
camy uwagę Czytelników.

Rozprawa daje syntetyczne ujęcie za
łożeń i podstawowych postanowień kom
pleksu aktów prawodawczych, które zło
żyły się na przeprowadzoną na przestrze

ni 1949 r. reformę systemu podatkowego.
Rozprawa trak tu je  m ateriał w nastę

pujących działach: 1) podstawy reformy 
podatkowej, 2) podatek dochodowy, 3) 
podatek obrotowy, 4) podatek od wyna
grodzeń, 5) podatek gruntowy, 6) poda
tek od nabycia praw majątkowych i op'a- 
ta skarbowa, 7) podatek od wzbogacenia 
wojennego, 8) Społeczny Fundusz Osz
czędnościowy.

W Nr. 63 Dz. Ust. pod poz. 502 ogło
szone zostało rozporządzenie M inistra 

Skarbu z 17. XII. 1949 r. o księgach han

dlowych i podatkowych, uchylające do
tychczas wydane w tym względzie roz

porządzenia (§ 42).

Wzory ksiąg podatkowych ustalone

zostały zarządzeniem M inistra Skarbu 
(Dz. Urz. Nr 42, poz. 287, 1949 r.).

Okólnik wprowadzający — p. Dz. 
Urz. Min. Sk. N r 1 rb., poz. 7.

Okólnik wyjaśniający — p. Dz. Urz. 
Min. Sk. N r 1 rb., poz. 8 (w szczegól
ności co do notariuszów —  p. dalej 
str. 167).

KSIĘGI HANDLOWE I PODATKOWE



Pierwszy z tych okólników tak  przed
stawia istotę zmian, wprowadzonych 
przez nowe rozporządzenie:

Zasadnicza zmiana przepisów o księ
gach dotyczy głównie przepisów co do 
ogólnego typu ksiąg uproszczonych, któ

rych prowadzenie w 1950 roku nie obo
wiązuje, oraz przepisów co do ksiąg po
datkowych N r 1, które to księgi zostały 
zastąpione nowym wzorem ksiąg podat
kowych N r 1 o rozszerzonym zakresie 
ujaw niania w nich zdarzeń gospodar
czych.

DO POD. NAB. MAJ. I  OPŁ. SK.

Do jednolitego tekstu dekretu o opła
cie skarbowej (Dz. Ust. N r 53, poz. 419, 
1949 r.) — p. sprostowanie do Tabeli 
opłat skarbowych pkt. 14 część II, po
dane w pkt. 5) obwieszczenia M inistra 
Sprawiedliwości (Dz. Ust. N r 60, poz. 
475, 1949 r.) .

Okólnik bardzo szczegółowo regulują
cy sprawę pod. nab. m aj. z dzierżawy lab

najmu  a jeszcze na tym m iejscu nie od
notowany — Dz. Urz. Min. Sk. N r 32, 
poz. 211, 1949 r.

Zwolnienie  od pod. nab. maj. wza
jemnego przejęcia m ajątków przez spół
dzielnie „Samopomocy Chłopskiej" 
i „Społem" -— Dz. Urz. Min. Sk. N r 39, 
poz. 274, 1949 r.

W YDOBYW ANIE SPADKÓW  ZAGRANICZNYCH

M inisterstwo Sprawiedliwości (De
partam ent Ustawodawczy —  L. dz. U. 
5093/49) wystosowało do Prezesów Są
dów Apelacyjnych następujące pismo:

Wobec powtarzających się w dalszym 
ciągu wypadków udzielania przez za
mieszkałych w k ra ju  spadkobierców peł
nomocnictw osobom prywatnym na pod
jęcie sum spadkowych po zmarłych za 
g ranicą obywatelach polskich, M inister
stwo Sprawiedliwości prosi o wydanie 
wszystkim podległym Ob. Prezesowi są
dom  i urzędom (Sądom Grodzkim, Są
dom  Okręgowym, Notariuszom) zarządze
nia, by nie legalizowali takich pełnomoc
nictw , jak  również innych potrzebnych 
do wydobycia spadku dokumentów (ak
tów stanu cywilnego), o ile zaintereso
wani nie będą w posiadaniu zezwolenia 
Kom isji Dewizowej, które winno być

umieszczone w tekście samego pełnomoc
nictwa.

Ponieważ Kom isja Dewizowa udziela 
takich zezwoleń tylko w wyjątkowych 
przypadkach, praktycznie biorąc pełno
mocnictwa powinny być wystawiane na 
urzędujących za granicą konsulów pol
skich i wówczas zezwolenie Komisji De
wizowej jest niepotrzebne. Form ularze 
takich pełnomocnictw wysyłają odnośnym 
spadkobiercom same Konsulaty Polskie,

Szczególną uwagę należy zwrócić na 
spadki, przekazywane po zmarłych żoł
nierzach polskich w Anglii, gdzie znaj
duje się pewna ilość pokątnych byłych 
adwokatów polskich, którzy usiłują uzy
skać od spadkobierców pełnomocnictwa 
na podjęcie spadków, narażając w tea  
sposób w pierwszym rzędzie Skarb Pań
stwa, jak  również samych spadkobierców 
na poważne straty  m aterialne.



ŚW IADCZENIA NA RZECZ CUDZOZIEMCÓW

Zarządzenie K o m i s j i  D e w i z o 
w e j  N r 48 w sprawie świadczeń i wy
płat na rzecz cudzoziemców, zatrudnio
nych w Polsce (Dz. Urz. Min. Sk. N r 38, 
poz. 265, 1949 r.) uchyla uchwałę gene
ralną w tym przedmiocie N r 46 i stano
wi m. in., co następuje:

Umowy, zawierane z cudzoziemcami, 
powinny zawierać klauzulę, iż wypłaca
ne umowne wynagrodzenie w złotych nie 
może być ani w całości, ani w części 
przekazywane za granicę.

Umowy o wynagrodzenie cudzoziem
ców w rozumieniu przepisów dewizowych 
za pracę w Polsce, o ile z treści wynika 
obowiązek pracodawcy przekazywania ca
łości lub części umownego wynagrodze
nia zagranicę — mogą być zawierane- 
wyłącznie po uzyskaniu zgody Komisji 
Dewizowej na warunki płatności, zamie
szczone w przedłożonym jej pro jekcie  
umowy, uprzednio zaopiniowanej przez 
odnośne władze resortowe. Postanowienie? 
to nie dotyczy płatności, objętych pozwo
leniami przywozu M inisterstwa Handlu 
Zagranicznego.

PRZERACHOW ANIE ZOBOWIĄZAŃ

Art. 8 ust. 4 dekretu z 27. VII. 1949 
r. o zaciąganiu nowych i określaniu wy
sokości nie umorzonych zobowiązań pie
niężnych (Dz. Ust. N r 45, poz. 332) sta
nowi, że — „M inister Skarbu ogłosi w 
Monitorze Polskim wysokość oficjalnych  
kursów walut obcych i kruszcu, notowa

nych ostatnio przed dniem 1 wrześniar 
1939 r.“ (do postanowienia art. 8 ust. 
2 pkt. a tegoż dekretu).

W Nr. A— 103, 1949 r. M onitora Pol
skiego M inister Skarbu ogłosił te  kursy* 
jak  następuje:

za złotych

100 big 92,10
1 doi. 5,325
1 5.282

100 fl. 288,—
100 fr. 13,30
100 fr. 120,60

1 Ł. 23,10
1 Ł. P. 24,75

100 gid. 100,—
100 Kc. 10,57
100 kr. 121,50
100 kr. 128,30
100 K.D. 110,47
100 mk. 10,76
100 L. 19,20
100 RM. 212,30

5,9244

Nazwa waluty

belgi belgijskie 
dolary Stan. Zjedn.

„ kanadyjskie 
floreny holenderskie 
franki francuskie 
franki szwajcarskie 
funty angielskie 
funty palestyńskie 
guldeny gdańskie 
korony czeskie 
korony norweskie 
korony szwedzkie 
korony duńskie 
marki fińskie 
liry włoskie 
marki niemieckie 
1 g czystego złota



W ŚW IEC IE  PRAW NICZYM

P O Z Y C J A  N O T A R I A T U
NA TLE OBOWIĄZUJĄCEGO PRAW A

W yraźna antynom ia, jaka się zarysow uje w ujęciu stano
wiska notariusza między obowiązującym  praw em  o notariacie 
a pozytyw nym  praw em  podatkow ym , w ytw arza osobliwą sy
tuację, z k tórej wreszcie należy znaleźć jakieś racjonalne 
wyjście.

W edług obowiązującego praw a z 27 października 1933 r. 
„notariusz jest funkcjonariuszem  publicznym " (art. 1), m ianow a
nym  przez M inistra Sprawiedliwości (art. 7), działającym  pod 
naczelnym  jego nadzorem  (art. 42 § 1) i bezpośrednim  nadzo
rem  organów adm inistracji sądowej (art. 37), powołanym  do 
sporządzania dokum entów  o znamionach w iary  publicznej oraz 
do wykonyw ania innych czynności o charakterze publicznym  
(art. 1 i 63), korzystającym  z ochrony praw nej przysługującej 
urzędnikom  państw ow ym  (art. 23), używ ającym  pieczęci z go
dłem państw ow ym  (art. 5 pkt. 1).

Już  z tego pobieżnego zestawienia w ynika z całą oczywi
stością, że notariat jest instytucją par exellence publiczną i że 
świadczone przez notariusza usługi nie mają charakteru pry
watnoprawnego. Nie podważa bynajm niej tego ustalenia spo
sób w ynagradzania notariusza w  postaci pobieranych od stron 
przepisowo uregulow anych opłat, gdyż naw et i urzędnik  pań
stwowy, jakim  np. jest kom ornik, może być w podobny spo
sób wynagradzany. To samo dotyczy zatrudniania pracow ni
ków na podstaw ie pryw atno-praw nej.

Notariusz n ie  jest w praw dzie urzędnikiem  państw ow ym  
w ścisłym tego pojęcia znaczeniu, a le  sam a insty tucja no taria-

li*



t u  jest n ie tylko insty tucją  publiczną, co oczywiście w inno 
być poczytyw ane za całkowicie bezsporne, a le  jest w r ę c z  
— instytucją państwową. 

W ynika to na tle  powołanych przepisów obowiązującego 
praw a z następujących ustaleń:

1) n o ta ria t wchodzi w  sk ład  adm in istracji publicznej i w ykonyw a 
służbę publiczną (w dziale M inisterstw a Sprawiedliwości) w  dziedzinie 
ju rysdykcji prew encyjnej,

2) działalność n o ta ria tu  opiera się na podstaw ie norm  praw nych  
o charak terze publicznym ,

3) cele n o ta ria tu  jako in sty tucji praw no-publicznej zaw arte  są 
w  norm ach praw nych,

4) notariusze posiadają ustaw owo określone prerogatyw y i korzy
sta ją  z -ochrony p raw nej przew idzianej dla urzędników  państwowych,

5) n a  urząd  no tariusza może być m ianow ana tylko osoba -posiada
jąca  określone w  ustaw ie kw alifikacje,

6) działalność n o ta ria tu  charak teryzu je  stałość i  regularność, jest 
zapew niona przez władzę państw ow ą i  przez n ią nadzorowana,

7) usługi notariuszów  są dostępne w  rów nej m ierze dla wszystkich,
8) n o ta ria t jest -zespołem urządzeń i  ludzi pozostających pod nad

zorem  podm iotów  adm inistracji, gw aran tu jącym  zgodne z przeznacze
n iem  jego funkcjonow anie,

9) notariusz jest pow oływ any i zw alniany ze swego stanow iska przez 
władzę państw ow ą,

10) celem n o ta ria tu  jest trw a łe  zaspakajanie potrzeb publicznych,
11) insty tucja n o ta ria tu  została pow ołana do życia przez wolę sto

jącą  poza nią, m ianow icie przez w ładzę ustawodawczą,
12) czynności notariuszów  unorm ow ane są przez ustaw y,
13) stosunek notariuszów  do w ładz państw ow ych unorm ow any jest 

przez praw o publiczne,
14) usługi notariuszów  m ają  ch a rak te r powszechności, a strona może 

żądać w ykonania czynności przez no tariusza i nie może on tem u żądaniu 
odmówić, jeżeli jest ono zgodne z praw em , n a  odmowę zaś stronie przy
sługuje skarga,

15) notariusz podlega w ładzy dyscyplinarnej,
16) korzystanie z usług notariusza odbyw a -się n a  przepisanych 

w  ustaw ie w arunkach: korzystanie to  jest dobrowolne, a  d la  niektórych 
czynności przymusowe.



Pozycja notariatu , jako organu państw owego w  dziale 
M inisterstw a Sprawiedliwości w ynika rów nież z w ykładni 
autentycznej, zaw artej w następujących przepisach:

1) w  rozporządzeniu P rezydenta Rzplitej z dnia 13 grudn ia 1927 r.
0 godłach, barw ach  państw ow ych o raz oznakach, chorągwiach i pieczę
ciach (Dz. U. poz. 980/27) — art. 3 tego rozporządzenia powiada, że 
oznaki złożone z h erbu  państw owego i nap isu  odpowiadającego nazw ie 
urzędu ustanaw ia się ty lko dla w ładz i  urzędów  państw ow ych w  k ra ju
1 zagranicą oraz dla zakładów, insty tucji i  przedsiębiorstw  państw ow ych, 
zaś art. 18 — że ty lko  w ładze, urzędy o raz zakłady, in sty tucje  i  p rzed
siębiorstw a państw ow e m ogą używać pieczęci okrągłej z w yobrażeniem  
orła państw owego w  pośrodku i napisem  w  otoku;

2) w  rozporządzeniu w ykonaw czym  Prezydenta Rzplitej z dnia 29 m ar
ca 1930 r. w  spraw ie oznak w ładz, urzędów, zakładów, insty tucji i p rzed
siębiorstw  państw ow ych (Dz. U. poz. 245/30) do rozporządzenia w ym ien
nego pod p. 1 — z rozporządzenia tego w idać, że oznaki państw ow ej 
na budynku z herbem  państw ow ym  i  tab licą odpow iadającą nazw ie 
w ładzy (urzędu, zakładu, insty tucji, przedsiębiorstw a) m ogą używać tylko 
w ładze, urzędy, zakłady, in sty tucje  i  przedsiębiorstw a państw ow e (§ 1);

5) w  rozporządzeniu M inistra Sprawiedliwości z dnia 11 lipca 1931 r. 
w spraw ie oznak urzędów  i  organów  pomocniczych i wykonawczych 
w dziale M inisterstw a Sprawiedliwości (Dz. U. poz. 601/31), będącym  
rozporządzeniem  w ykonaw czym  do n iektórych przepisów  rozporządzenia 
w ym ienionego pod p. 2 — § 5 tego rozporządzenia w yraźnie pow iada: 
„spośród urzędów  i  organów  pom ocniczych i  w ykonaw czych w dziale 
M inisterstw a Spraw iedliw ości używają:... 2) oznak II  wielkości: a) no 
tariusze z napisem  „Notariusz..."; oznakę tę  w  postaci tablicy  z  herbem  
państw ow ym  określa dokładnie § 2 rozporządzenia.

Mimo tak  przedstaw iającego się praw nie stanu  rze
czy na tle  konkretnych spraw  no taria t byw a kw alifikow any 
w ten  sposób, iż kancelarię  notariusza, a więc jego urzędowy 
w arsztat działalności (art. 18 § 1 pr. o not.), tra k tu je  się jako... 
p ryw atny  zakład pracy, zaś samego notariusza jako pozostają
cego poza sferą  już n ie tylko państw ow ej, a le  naw et uspołecz
nionej gospodarki. Jest to oczywista anom alia.

Skąd ta  anomalia? W ywodzi się ona z pozytywnego p ra
wa podatkowego, a zwłaszcza z pociągnięcia notariuszów  do



obowiązku uiszczania podatku obrotowego. To k ry terium  jest 
wystarczające, by przechodzić do porządku dziennego, nad 
argum entam i, uw ydatniającym i pozycję notariatu , jako insty 
tucji państwowej? Ale w k ry te riu m  tym  tkw i zasadniczy błąd.

D ekret o podatku obrotowym  z 25 października 1948 r. 
(poz. 413) w  art. 3 ust. 1 stanow i, że podatkowi tem u podle
gają — „pryw atnc-praw ne zawodowe i odpłatne świadczenia... 
usług", zaś rozporządzenie wykonawcze z 8 m arca 1949 r. (poz. 
108) w § 7 ustala, że — ,,za pryw atno-praw ne świadczenie... 
usług... uważa się świadczenie, które: 1) w ynika z umowy bądź 
z innego ty tu łu  pryw atno-praw nego...“ , a w  szczególności (§ 9) 
za takow e uważa się i świadczenia notariuszów  (pkt. 8). Wy
łączenia, dotyczącego osób w ykonujących czynności publiczno
praw ne ( §11  ust. 2), są  notariusze expressis verfois w tym  
przepisie pozbawieni.

Widać przeto gdzie tkw i błąd. Praw odaw ca podatkowy 
uznał z jednej strony, że notariusze świadczą usługi o charak
terze pryw atno-praw nym , z drugiej strony zaś, gdy wyłączał 
osoby wykonujące czynności o charakterze publiczno-praw- 
nym, uznał za właściwe podkreślić, że notariusze tem u w yłą
czeniu nie podlegają, przez co dał w yraz zachodzącej tu  ko
lizji., k tórą rozstrzygnął na niekorzyść notariuszów. Błąd tkwi 
w łaśnie w  tej kolizji, jest bowiem oczywiste, jak  to zostało po
wyżej uw ydatnione, że notariusze spełn iają  czynności o cha
rak terze publiczno-praw nym  i że oparta na obowiązującej 
taksie odpłatność świadczonych przez nich usług jest tylko fo r
m ą w ynagradzania ich. Rozstrzygnięcie fiskalne n ie powinno 
przekreślać istoty rzeczy, a jednak  w praktyce życiowej — 
przekreśla. Stąd zaznaczona antynom ia, w ytw arzająca błędne 
koło przyczyn i skutków , z którego — pow tarzam y — trzeba 
co rychlej znaleźć wyjście, by na notariacie przestało wreszcie 
ciążyć piętno „pryw atności" ze wszystkim i w ypływ ającym i zeń 
konsekwencjami.



XL1! KO NFERENCJA PREZESÓW  I W ICEPREZESÓW  
RAD NOTARIALNYCH

W dniach 6 i 7 stycznia rb. obradowała XLII K onferencja Prezesów i W ice
prezesów R. N. — pod przewodnictwem Not. 2. Krauzego, Prezesa R. N. w W ar
szawie. K onferencja wszechstronnie rozważyła obecną sytuację notariatu  i na
kreśliła  wytyczne postępowania w podstawowych sprawach zawodowych.

Na czoło prac K onferencji wysunęła się paląca sprawa ustalenia właściwej 
pozycji notariatu  jako instytucji publiczno-pańśtwowej. Rozwiązanie tej sprawy 
wymaga podjęcia systematycznej akcji, zmierzającej do uznania publicznego cha
rak teru  świadczeń notariuszów ze wszystkimi wypływającymi stąd konsekwencja
mi. K onferencja sformułowała dezyderaty notariatu  w tym przedmiocie i omó
wiła zarysowujące się możliwości i sposoby ich realizacji.

XLII K onferencja ostatecznie sfinalizowała prowadzone od dłuższego czasu 
prace, zmierzające do zespołowej organizacji pracy w ośrodkach notarialnych. Po 
przyjęciu ostatecznego tekstu regulam inu ogólnego pracy zespołowej w notariacie 
—  K onferencja stanowczo ustaliła, że wszystkie Rady Notarialne przystąpią do 
niezwłocznej realizacji idei zespołowości w ośrodkach, w których dotychczas wy
siłki w tym względzie nie zostały podjęte.

Bieżące sprawy zawodowe i praktyczne wypełniły do reszty program XLII 
Konf. P r. R. N.

K SIĘG I PODATKOW E NOTARIUSZÓW

Z dniem  1 stycznia rb. obowiązuje rozporządzenie M inistra Skarbu z 17. XII. 
1949 r. o księgach handlowych i podatkowych (Dz. Ust. N r 63, poz. 502).

Nowe rozporządzenie, nie zmieniając dotychczasowego stanu rzeczy, stanowi 
{§ 36), że podatnicy wykonujący zajęcia zawodowe, o których mowa w art. 26 
pkt. 5) i pkt. 6) lit c) dekretu o podatku obrotowym, obowiązani są prowadzić 
księgę podatkową N r 3 (księgę przychodów i rozchodów).

W  art. 26 pkt. 5) pod lit. d) wymienieni są również notariusze, co do któ
rych okólnik M inisterstwa Skarbu z 28. I. 1948 r. (Dz. Urzęd. Min. Sk. N r 10, 
poz. 42) wyjaśnił, że prowadzone przez nich na podstawie prawa o notariacie księgi 
przychodów i rozchodów odpowiadają księdze podatkowej N r 3, wobec czego nie 
r.ależy domagać się od nich prowadzenia tej ostatniej księgi (p. P. N. tom I — 
1948, str. 344).

W związku z nowym rozporządzeniem oraz w związku z ujęciem  załącznika 
Nr 3 do zarządzenia M inistra Skarbu z 30. XII. 1949 r. (Dz. Urz. Min. Sk. N r 42, 
poz. 287) —  wyłoniła się wątpliwość czy okólnik M inisterstwa Skarbu z 28. I. 
1948 r. w sprawie prowadzenia ksiąg podatkowych przez notariuszów zachował peł
ną aktualność.



Zważywszy, że nowe postanowienia, dotyczące księgi podatkowej N r 3 w za
sadzie nie odbiegają od dotychczasowych, oraz że ogłoszone w międzyczasie i obo
wiązujące od dnia 1 stycznia 1949 r. rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości z 6. 
X. 1948 r. w sprawie ksiąg notariuszów (Dz. U. R. P. N r 48, poz. 366) również 
w niczym nie zmieniło poprzedniego stanu rzeczy (Dz. U. R. P. N r 99, poz. 764, 
1933 r.) — należało z góry mniemać, że zalecenie okólnika z 28. I. 1948 r. w sprawie- 
prowadzenia ksiąg podatkowych przez notariuszów jest w dalszym ciągu m iaro
dajne i obowiązujące. Dotyczy to i przepisu § 24 ust. 2 rozporządzenia z 17. XII. 
1949 r. analogicznego do przepisu art. 22a rozporządzenia z 24. XI. 1947 r. (Dz. U. 
R. P. N r 73, poz. 466), uwzględnionego w rzeczonym okólniku.

Kwestia została pozytywnie wyjaśniona w okólniku M inisterstwa Skarbu, ogło
szonym w Dz. Urzęd. N r 1 rb., pod poz. 8, a mianowicie dosłownie:

do § 36 —  nadal aktualne są przepisy okólnika M inisterstwa Skarbu z 28 
stycznia 1948 r. znak Min. Sk. D. V. 1366/1/48 (Dz. Urz. Min. Sk. N r 10, poz. 42), 
który w szczególności wyjaśnia, iż notariusze —  narówni z księgami podatkowymi 
Nr 3 — mogą prowadzić księgi przychodów i rozchodów, określone rozporządze
niem M inistra Sprawiedliwości z 12 grudnia 1933 r. w sprawie ksiąg notariuszów 
(Dz. U. R. P . N r 99, poz. 764);

do § 24 —- brak obowiązku przedstawiania do zaświadczenia urzędowi skar
bowemu księgi przychodów i rozchodów, prowadzonej przez notariuszów na zasa
dzie przepisów rozporządzenia M inistra Sprawiedliwości z 12. XII. 1933 r. w spra
wie ksiąg notariuszów (Dz. U. R. P . N r 99, poz. 764) —  norm uje okólnik M ini
sterstwa Skarbu z 28 stycznia 1948 r. N. D. V. 1366/1/48 (Dz. Urz. Min. Sk. N r 10, 
poz. 42).

W IZYTACJE KANCELARII NOTARIALNYCH 

M inisterstwo Sprawiedliwości (Nadzór Sądowy — L. dz. N. S. 270/49/1 Not.) 
wystosowało do Rad Notarialnych pismo, w którego konkluzji tak  ujm uje istotę 
wizytacji (lustracji) kancelarii notarialnych:

Zadaniem wizytującego jest zaznajomienie się, w m iarę możności, z cało
kształtem  dokonanych przez notariusza czynności, a m iarą dokładności przepro
wadzonej wizytacji będzie ilość gruntownie przejrzanych aktów notarialnych.

Okoliczność ta znaleźć musi swój wyraz w przytoczeniu w protokóle wizyta
cyjnym wszystkich przejrzanych aktów i to zarówno aktów zawierających uchy
bienia, jako też aktów sporządzonych prawidłowo.

KOLEGIUM RZECZNIKÓW  PATENTOW YCH 

Dnia 29 grudnia 1949 r. weszła w życie ustawa z 20. XII. 1949 r. o utworze
niu Kolegium Rzeczników Patentowych (przy Urzędzie Patentowym ), które powo
łane jest m. in. również do zastępowania osób zainteresowanych przed Urzędem 
Patentowym — na podstawie pełnomocnictwa, udzielonego Kolegium lub jego 
członkowi, przy czym członka do prowadzenia poszczególnej sprawy wyznacza



przewodniczący Kolegium, mianowany przez Przewodniczącego P. K. P . G. na 
wniosek Prezesa Urzędu Patentowego. Członkami Kolegium są rzecznicy paten
towi, mianowani w tym samym trybie. Są oni pracownikami państwowymi i mogą 
być również zatrudnieni na podstawie umowy o pracę.

Za czynności Kolegium, a więc za udzielanie osobom zainteresowanym porad 
i pomocy ( technicznej i praw nej) oraz za ich zastępstwo przed Urzędem Patento
wy™ — pobiera się od nicli opłaty, których wysokość w drodze rozporządzenia 
ustala Przewodniczący P. K. P . G. w porozumieniu z M inistrem  Skarbu.

Z dniem 29 grudnia 1949 r. członkowie Kolegium utracili uprawnienia do wy
konywania czynności zawodowych we własnym imieniu i na własny rachunek.

Uprawnienia adwokatów do występowania przed Urzędem Patentowym zostały 
ograniczone o tyle, że adwokat nie może być pełnomocnikiem w sprawach zgłoszeń 
wynalazków i wzorów użytkowych, natom iast może występować w sprawach o wzo
ry zdobnicze i znaki towarowe. — (Dz. Ust. N r 63, poz. 495, 1949 r.).

ORGANIZACJA SĄDÓW

Z dniem 1 stycznia rb. zniesiony został W ydział Zamiejscowy we W łocławku 
(S. O. w Toruniu) i utworzony został w Apelacji Bydgoskiej —  Sąd Okręgowy 
we Włocławku, obejm ujący swą właściwością następujące Sądy Grodzkie: Ale
ksandrów, Brześć Kuj., Chodecz, Lipno, Radziejów, W łocławek (Dz. Ust. N r 62, 
poz. 491, 1949 r.).

Z dniem 1 stycznia rb. z n i e s i o n e  zostały następujące S. Gr. (Dz. Ust. N r 62, 
poz. 490, 1949 r . ) : w Bieczu (Apelacja Rzeszowska) — z włączeniem do okręgu S. 
Gr. w Gorlicach; w Dynowie (A pelacja Rzeszowska) —  z włączeniem do okręgu 
S Gr. w Brzozowie; w K cyni (Apelacja Bydgoska) —  z włączeniem do okręgu S. 
Gr. w Szubinie; w Łosicach  (A pelacja W arszawska) —■ z włączeniem do okręgu 
S. Gr. w Siedlcach; w Połczynie Zdroju  (A pelacja Szczecińska) — z włączeniem 
do okręgu S. Gr. w Białogardzie.

Z dniem 1 stycznia rb. nastąpiła z m i a n a okręgów Sądów Grodzkich: 
yr Żninie i W ągrowcu (A pelacja Poznańska) — Dz. Ust. N r 60, poz. 470, 1949 r.; 
w Pilicy, W olbromiu, Skale i Olkuszu (A pelacja Krakowska) — Dz. Ust. N r 64, 
poz. 520, 1949 r.

Rozporządzeniem M inistra Sprawiedliwości (Dz. Ust. N r 64, poz. 521, 1949 r.) 
uchylony został z dniem 1 stycznia rb. § 40 rozporządzenia z 15. VI. 1949 r. o utwo
rzeniu i ustaleniu okręgów Sądów Apelacyjnych (Dz. Ust. N r 36, poz. 270). Uchy
lony § 40, który m iał wejść w życie z dniem 1 stycznia rb., a więc w ogóle nie 
został zrealizowany, stanowił o wyłączeniu kilku gmin i gromad z okręgu S. Gr. 
w Bielsku i utworzeniu z nich w Apel. Krakowskiej Sądu Grodzkiego w Białej Krak.



ZALEGŁE KOSZTY SĄDOWE 

W Nr. 61, 1949 r. Dz. Ust. pod poz. 485 ogłoszone zostało rozporządzenie M i
nistra Sprawiedliwości o umarzaniu , rozkładaniu na raty i odraczaniu należnych 
Skarbowi Państwa kosztów sądowych, które uchyliło poprzednie w tej m aterii roz
porządzenie (Dz. Ust. N r 23, poz. 134, 1945 r.).

Rozporządzenie dopuszcza w określonych warunkach odraczanie i rozkładanie 
na raty  prawomocnie ustalonych kosztów sądowych w postępowaniu cywilnym (na 
okres nie dłuższy niż dwa la ta ), jako też całkowite lub częściowe ich umarzanie.

Prawniczy świat naukowy podjął inicjatywę organizowania pu
blicznych uniwersyteckich sesji naukowych, poświęconych oświetlaniu 
spraw i zagadnień z różnych dziedzin prawa.

Pierwsza tego rodzaju sesja odbyła się na Uniwersytecie Warszaw
skim w dniach 21— 23 stycznia rb. Na -sesji tej z zakresu prawa cy
wilnego widniał temat małżeńskich stosunków majątkowych w prawie 
socjalistycznym. W ykład na ten tem at wygłosił Prof. Dr Jan Wasil
kowski, Rektor Uniwersytetu Warszawskiego.

Ś. P. KAZIMIERZ FLESZYŃSKI

26 grudnia 1949 r. zm arł śp. Kazimierz Fleszyński, em. Sędzia S. N.
Urodzony w r. 1879 po ukończeniu gimnazjum w Lublinie wstąpił 

na wydział prawny Uniwersytetu Warszawskiego, pracując w postępo
wych lewicowych organizacjach akademickich. Po ukończeniu prawa 
studiował pod kierownictwem prof. O. Balzera historię na Uniwersyte
cie Lwowskim; prace Jego z tego okresu wydane zostały drukiem.

Od roku 1918 rozpoczął pracę w sądownictwie w Warszawie, na j
pierw jako sędzia S. O., potem długoletni wiceprezes wydziału IX od
woławczego, a z kolei od 1929 r. jako Wiceprezes S. A. W roku 1932,. 
po zawieszeniu nieusuwalności sędziowskiej, wbrew swej woli przenie
siony został na stanowisko sędziego S. N.

Równolegle do pracy sędziowskiej poświęcił się działalności spo
łecznej w Zrzeszeniu Sędziów i Prokuratorów R. P., piastując przez 
szereg lat stanowisko Wiceprezesa Zarządu Głównego, oraz działalności 
publicystycznej. W roku 1929 założył i do wybuchu wojny świetnie 
redagował organ Zrzeszenia „Głos Sądownictwa", umieszczając w nim 
często czołowe artykuły, w których z dużą odwagą publicystyczną nie
złomnie walczył o niezawisłość sądownictwa.



Ś. p. Kazimierz Fleszyński był niestrudzonym propagatorem zbli
żenia i ścisłej współpracy prawników wszystkich państw . słowiańskich 
i b ra ł czynny udział z ram ienia sądownictwa polskiego w różnych mię
dzynarodowych zjazdach prawniczych. Przez całe swe życie był praw 
dziwym szczerym demokratą.

W okresie okupacji nie porzucił pracy obywatelskiej, kierując po
tajemną działalnością Zrzeszenia Sędziów i Prokuratorów w zakresie 
pomocy i opieki nad prawnikami (i ich rodzinami) wysiedlonymi, po
zbawionymi pracy albo ukrywającymi się przed prześladowaniem.

Mimo złego stanu zdrowia wiosną 1945 r. powrócił do pracy 
w S. N. w Łodzi aż wobec postępów choroby zmuszony był ją  przerwać.

Nazwisko ś. p. Kazimierza Fleszyńskiego trwale zapisze się w dzie
jach prawnictwa polskiego okresu 1918— 1939. Cześć Jego pamięci!

Ś. P. WACŁAW KONDRATOWICZ

( B. D .) Dnia 23 grudnia 1949 r. odszedł od nas na wieczny spo
czynek ś. p. Wacław Kondratowicz, żegnany szczerym żalem przez 
wszystkich, którzy z Nim kiedykolwiek współpracowali lub bliżej Go 
poznali. Odszedł po życiu spędzonym w gorliwej służbie dla wymiaru 
sprawiedliwości. W cyfrach to 52 lata, więc przeszło pół wieku, pracy 
na różnych stanowiskach w sądownictwie, z tego 25 lat — rzecz bardzo 
nie częsta — w charakterze sędziego Sądu Najwyższego (Izby Cywil
nej), i wreszcie, po przejściu w 1948 r. w stan spoczynku i krótszym 
okresie pracy w Głównym Urzędzie Likwidacyjnym, ostatni rok życia 
spędzony na stanowisku notariusza. W pracy tej wykazywał Zmarły 
wybitne zdolności, ogromną pracowitość i skrupulatność, odwagę cywil
ną i całkowite oddanie. Nie był prawnikiem - formalistą i starał się 
głęboko wnikać w życiową istotę poszczególnych spraw sądowych i ogól
nych pytań prawnych, w których rozstrzyganiu brał udział. Znany był. 
z tego niezwykłego zapału, z jakim —  nawet w podeszłym już wieku —  
wprost walczył o zwycięstwo tego rozstrzygnięcia, które — według głę
bokiego przekonania — uważał za słuszne.

Szczere koleżeństwo, zawsze chętna gotowość dzielenia się dorob
kiem wiedzy i doświadczenia, serdeczność i niezwykła uczynność dla 
wszystkich, to dalsze cechy Zmarłego, które przyczyniły się do zaskar
bienia Mu jak najlepszych uczuć i wspomnień nie tylko pracowników 
sądowych, lecz i adwokatów, notariuszy oraz w ogóle wszystkich osób, 
z którymi na jakimkolwiek terenie częściej isię stykał. Cześć Jego pamięci!



P R Z E P IS Y  I W Y JA ŚN IE N IA

WYWŁASZCZENIE ZAJĘTYCH NIERUCHOMOŚCI

Ustawą z 30. X II. 1949 r. (Dz. Ust., N r 65, poz. 527) znowelizo
wany został dekret z 7. IV. 1948 r. (Dz. Ust. Nr 20, poz. 138) o w y
właszczeniu majątków zajętych na cele użyteczności publicznej w okre
sie wojny 1939— 1945 r.

Dekret dopuszcza wywłaszczenie nieruchomości, znajdujących się 
w posiadaniu Skarbu Państwa, związków samorządu terytorialnego lub 
przedsiębiorstw państwowych, a zajętych na cele użyteczności publicz
nej, wymienione w art. 2: nowela zmienia wyrazy „w posiadaniu41 na-— 
„we władaniu44.

Dekret stanowił, że wniosek o wywłaszczenie winien być zgłoszony 
do 31. X II. 1949 r . : nowela przedłuża ten term in do 31. XII. 1950 r.

Ponadto nowela wprowadza uzupełnienie, dotyczące zwolnienia od 
obowiązku złożenia planu sytuacyjnego będącej przedmiotem wniosku 
nieruchomości — w przypadkach uzasadnionych interesem Państwa.

REJESTROWOŚĆ KUPIECKA

Na podstawie postanowienia art. 4 § 2 Kodeksu Handlowego 
w przedmiocie określenia kupca rejestrowego, tj. prowadzącego przed
siębiorstwo w większym rozmiarze —  Przewodniczący P. K. P. G. 
ustalił, iż od 1 stycznia r. b., jeśli chodzi o sprawdzian oibrotowości, to 
dotychczasowa najniższa norma 12 mil. zł w stosunku rocznym wynosi 
18 mil. zł (Dz. Ust. Nr 64, poz. 514, 1949 r.).

Co do kwalifikowania przedsiębiorstw, jako prowadzonych w więk
szym rozmiarze niezależnie od ich obrotowości, to obowiązują przepisy 
rozporządzenia z 11. V II. 1946 r. (Dz. Ust. Nr 36, poz. 223), zmienio
nego rozporządzeniem z 2. X. 1947 r. (Dz. Ust. Nr 73, poz. 465).

N a podstawie rozporządzeń M inistra 
Skarbu, ogłoszonych w Nr. 63, 1949 
roku Dz. Ust. z dniem  1 stycznia r. b. 
rozpoczęły działalność powołane do ży
cia na zasadzie dekretu z 25. X. 1948 r.

o reform ie bankowej (Dz. Ust. N r 52, 
poz. 412):

Bank Rolny  (poz. 503), którem u 
agendy swe przekazał Państwowy Bank 
R olny;

W YKONANIE REFORM Y BANKOWEJ



Bank Rzemiosła i Handlu  (poz. 505), 
którem u agendy swe przekazał Bank 
Związku Spółek Zarobkowych, postawio
ny w stan  likw idacji;

Powszechna Kasa Oszczędności (poz. 
507), której agendy swe przekazała Pocz
towa Kasa Oszczędności, postawiona w 
stan likwidacji.

Uchwałami Rady Ministrów, ogłoszo
nymi w Nr. 3— 100, 1949 r. M onitora 
Polskiego nadane zostały s t a t u t y  na
stępującym  bankom państwowym, podle
głym M inistrowi Skarbu, będącym oso
bami prawnymi prawa publicznego i nie 
podlegającym wpisowi do rejestru  han
dlowego: pod poz. 1177 —- Bankowi In 
westycyjnem u  i pod poz. 1178 — Banko
wi Komunalnemu.

W zakresie obrotu prawnego pomie- 
nionym bankom służą następujące szcze
gólne upraw nienia: księgi ich i inne za
piski, wchodzące w skład księgowości 
oraz wyciągi z księgi zapisków, uwierzy
telnione przez nie i zaopatrzone okrągłą 
pieczęcią z godłem państwowym, jak  rów
nież w ten sposób wystawione przez nie 
oświadczenia na piśmie, zawierające zo
bowiązania, zwolnienia od zobowiązań 
oraz pokwitowania z odbioru należności, 
m ają moc dowodową dokumentów pu
blicznych; dokumenty, w ten sam spo
sób przez nie wystawione i stwierdzające 
zobowiązania dłużnika, z oświadczeniem, 
że oparte na nich roszczenia są wykonal
ne i prawnie dojrzałe do egzekucji, ma
ją  moc prawną tytułów egzekucyjnych 
(klauzulę wykonalności nadaje tym ty tu

łom właściwy sąd grodzki według prze
pisów k. p. c.).

Z dniem 1 stycznia r. b. przeszedł w 
stan likw idacji Bank Gospodarstwa Spół
dzielczego, który agendy swe przekazał 
pięciu wymienionym w rozporządze
niu Min. Skarbu (Dz. Ust. N r 63, poz. 
509, 1949 r.). instytucjom  bankowym 
zgodnie z zakresem ich działania.

Rozporządzeniami M inistra Skarbu, 
ogłoszonymi w Dz. Ust. N r 64, 1949 r. 
pod poz. 517 i 519, na podstawie dekretu 
o reform ie bankowej —  z dniem 1 stycz
nia r. b. wyszczególnione miejskie i po
wiatowe komunalne kasy oszczędności 
postawione zostały w stan likwidacji, 
bądź uznane za pozostające w likwidacji. 
Wyszczególnienie w załączniku do poz. 
517 obejm uje K. K. O., które po wyzwo
leniu nie zostały reaktywowane oraz po
stawione w stan likw idacji jeszcze przed 
wejściem w życie dekretu o reform ie 
bankowej. Wyszczególnienie w załączniku 
do poz. 519 obejm uje 189 K. K. O., sta
wianych w stan likwidacji.

M inister Skarbu ustalił wzorcowy 
statut dla gm innych kas spółdzielczych 
(Dz. Ust, N r 62, poz. 489, 1949 r.) , któ
rych centralą finansową, organizacyjną i 
rewizyjną jest Bank Rolny (§ 3). W e
dług wzorcowego statu tu  ■—• wobec osób 
trzecich, władz i urzędów gminną kasę 
spółdzielczą reprezentuje zarząd (§ 22, 
ust. 2), zaś do nabycia, zbywania i obcią
żania przez n ią nieruchomości wymaga
na jest uchwała walnego zgromadzenia 
(§ 11, pkt. 8).

PAŃSTW OW E GOSPODARSTW A ROLNE

W Nr. A— 6 r. b. M onitora Polskiego 
pod poz. 62 — ogłoszone zostało zarzą
dzenie M inistra Rolnictwa i Reform Rol
nych w sprawie nadania s t a t u t u  Cen
tralnem u Zarządowi Państwowych Go
spodarstw  Rolnych.

Centralny Zarząd P. G. R. posiada 
osobowość praw ną i działa w ram ach na
rodowych planów gospodarczych (§ 2).

W ram ach tych planów może nabywać 
m ajątek nieruchomy na własność Skarbu 
Państwa, zatrzym ując go w swym użyt
kowaniu (§ 15 ust. 2). M ajątek n ieru
chomy Skarbu Państwa, znajdujący się 
w zarządzie i użytkowaniu Centralnego 
Zarządu P. G. R., wykazuje się w akty
wach tak, jak  gdyby stanowił jego wła
sność (§ 15 Ust. 5).



PAŃSTW OW E GOSPODARSTWO LEŚNE

Z dniem 1 stycznia r. b. weszła w ży
cie ustawa z 20. XII. 1949 r. o państwo
wym gospodarstwie leśnym, ogłoszona w 
Nr 63 Dz. Ust. pod poz. 494 (tamże pod 
poz. 510 —  rozporządzenie M inistra Le
śnictwa z 27. XII. 1949 r. w sprawie 
organizacji i zakresu działania przedsię
biorstw lasów państwowych).

Adm inistrację państwowego gospodar
stwa leśnego w zakresie czynności gospo- 
darczo-leśnych wykonują przedsiębiorstwa 
lasów państwowych, którym służą wszyst
kie publiczno-prawne upraw nienia do
tychczasowej adm inistracji lasów pań
stwowych. Przedsiębiorstwa lasów pań
stwowych podlegają wypisowi do re jestru  
handlowego. Mogą one nabywać m ajątek 
nieruchomy na własność Skarbu Państwa, 
zatrzymując go w swoim użytkowaniu.

Do bezpośredniego prowadzenia go
spodarstwa leśnego powołane są przed
siębiorstwa rejonowe pod nazwą rejo
nów lasów państwowych. Do kierownic
twa, koordynacji, nadzoru i kontroli tych 
przedsiębiorstw powołane zostało przed
siębiorstwo pod nazwą Centralny Zarząd 
Lasów Państwowych.

Zarządzenia M inistra Leśnictwa ogło
szone w Monitorze Polskim  N r A—9 rb.: 

o utworzeniu Centralnego Zarządu
Lasów Państwowych —  poz. 82;

o utworzeniu rejonowych przedsię
biorstw lasów państwowych — poz. 83;

o utworzeniu przedsiębiorstwa pań
stwowego pod nazwą Centralny Zarząd 
Przemyślu Leśnego —  poz. 84;

o utworzeniu rejonowych przedsię
biorstw przemysłu leśnego — poz. 85.

Zarządzeniem M inistra H andlu W e
wnętrznego utworzone zostało przedsię
biorstwo państwowo - spółdzielcze p. n. 
Centrala Spożywcza (M onitor Polski N r 
A—5 r. b., poz. 54).

Zarządzeniem tegoż M inistra (M oni
tor Polski N r A— 10 r. b., poz. 101) 
przedsiębiorstwo państwowe p. n. Pań
stwowa Centrala Handlowa postawione

Z mocy zarządzenia Przewodniczące
go P. K. P. G., ogłoszonego pod poz. 1185 
w Nr. A-101 M onitora Polskiego 1949 r. 
z dniem 1 stycznia r. b. powołane zosta
ły dalsze (por. P. N. tom II — 1949 r., 
str. 543) przymusowe zrzeszenia prywat
nego przemysłu  w liczbie siedmiu, a m ia
nowicie przemysłów: młynarskiego, fer
m entacyjnego, spożywczego, włókienni
czego, mineralnego i materiałów budo

zostało z dniem 1 stycznia r. b. w stan 
likwidacji. M ajątek i agendy P. -C. H. 
przekazane zostają częściowo (h u rt i 
eksport wewnętrzny) „Centrali Spożyw
czej", częściowo zaś (sklepy detaliczne) 
—- przedsiębiorstwom M iejskiego Handlu 
Detalicznego, spółdzielniom „Społem" i 
„Samopomocy Chłopskiej" oraz innym 
stosownie do ustalonego planu podziału.

wlanych, metalowego i elektrotechniczne
go, chemicznego.

W myśl zarządzenia M inistra Handlu 
W ewnętrznego (M onitor Polski N r A-88, 
poz. 1083, 1949 r.) powołane zostają przy
musowe zrzeszenia prywatnego handlu 
i usług (miejsko-powiatowe i wojewódz
kie z Naczelną R adą Zrzeszeń K upiec
kich R. P . na czele).

PRZYM USOW E ZRZESZENIA GOSPODARCZE

HANDEL USPOŁECZNIONY



PO LSKIE NORMY I STANDARTY

Z mocy ustawy z 20. XII. 1949 r.
0 utworzeniu Polskiego K om itetu Nor
malizacyjnego oraz o polskich normach
1 standartach (Dz. Ust. N r 63, poz. 493) 
powstał Polski Kom itet Normalizacyjny, 
którego celem m. in. jest ustalanie i roz
powszechnianie norm i standartów. Ko
m itet oznacza normy i standarty znakiem

„PN “ (Polska Norma) na prawach wy
łączności.

Komitet może nabywać m ajątek nie
ruchomy na własność Skarbu Państwa, 
zatrzymując go w swym użytkowaniu.

Kom itet jest wolny !od podatków 
i opłat państwowych i samorządowych 
oraz innych danin publicznych.

Rozporządzeniem Rady Ministrów 
(Dz. Ust. N r 61, poz. 478, 1949 r.) spra
wy m iar i narzędzi mierniczych wyłą
czone zostały z dniem  1 stycznia rb. z za
kresu działania M inistra Handlu W e
wnętrznego i przekazane Państwowej Ko
misji Planowania Gospodarczego.

W rozporządzeniu o zakresie działa
n ia P. K. P. G. (Dz. Ust. N r 26, poz. 
190, 1949 r. -— p. P . N tom I - .1949 
r., str. 367) dodano następujący ustęp: 
„sprawy m iar i narzędzi mierniczych oraz 
nadawanie kierunku działalności Głów
nego Urzędu M iar zgodnie z potrzebami 
planowania gospodarczego".

FUNDUSZ WCZASÓW PRACOW NICZYCH

W Nr. A—3 rb. M onitora Polskiego 
pod poz. 27 ogłoszony został s t a t u t  
Funduszu Wczasów Pracowniczych Cen
tralnej Rady Związków Zawodowych.

W edług statu tu  ( § 5 )  —  „Fundusz po
siada wyłączność prowadzenia dotowa
nych ze środków publicznych wczasów 
pracowniczych dla członków Związków 
Zawodowych na obszarze całego P ań
stwa".

Władzami Funduszu (§ 8) są Rada 
i Naczelna D yrekcja: Przewodniczący
Rady łącznie z Dyrektorem Naczelnym 
— „podpisuje akta i umowy, na mocy 
których Fundusz nabywa, zbywa lub ob
ciąża m ajątek nieruchomy Funduszu" 
(§ 14). Czynności te wymagają uchwał 
Rady, które zatwierdza C. R. Z. Z. (§ 17).

W Nr. A—2 rb. M onitora Polskiego 
pod poz. 18 ogłoszone zostało zarządze
nie M inistra Skarbu, obejm ujące w y 
k a z  okręgów i siedzib okręgowych i re 
jonowych Urzędów Likwidacyjnych.

Okręgowe Urzędy Likwidacyjne 
w liczbie 13 m ają siedziby w następują

M IARY I NARZĘDZIA M IERNICZE

cych m iastach (cyfry oznaczają ilość 
podporządkowanych, urzędów rejono
wych): Bydgoszcz 8, Gdańsk (w Sopocie) 
4, Gorzów W lkp. 6, Katowice 8, Kraków 
7, Lublin 4, Łódź 6, Olsztyn 10, Opole 8, 
Poznań 11, Szczecin 11, W arszawa 8, 
W rocław 20.

SIEDZIBY URZĘDÓW LIKW IDACYJNYCH



W YDAWNICTW A M INISTERSTW A SPRAW IEDLIW OŚCI

K o d e k s  P o s t ę p o w a n i a  C y 
w i l n e g o  oraz przepisy wprowadzające 
i związkowe —  według stanu na dzień 
1 listopada 1949 r. W ydanie II. Str. 288 
(w czym obszerny skorowidz, obejm ują
cy 50 str.).

#
Dr Stefan Rozmaryn, Profesor Uni

wersytetu W arszawskiego: „Prawo i Pań
stwo" (odbitka z Nr. 11, 1949 r. „Demo
kratycznego Przeglądu Prawniczego").

•
Pragnąc udostępnić polskiemu czytel

nikowi zapoznanie się z bogatym dorob
kiem radzieckiej myśli prawniczej, Mi
nisterstwo Sprawiedliwości przystąpiło,

jak  wiadomo, do wydawania przekładów 
radzieckich publikacyj prawniczych. Ja 
ko kolejny tomik tej serii wydawnictw 
ukazała się w przekładzie polskim bro
szura (str. 44) W. Karpińskiego  p t . : 
„Jak  rządzi się Związek Radziecki".

*
W ram ach akcji wydawniczej popu

laryzacji prawa ukazał się wydany nakła
dem M inisterstwa Sprawiedliwości nowy 
tomik Biblioteki Popularyzacji Prawa pt.: 
„Obywatel w urzędzie". Tomik ten (str. 
70) zawiera w popularną formę ujęte 
główne zasady prawa administracyjnego 
w opracowaniu Dra Fr. Longchamps.

WYDAWNICTW A NADESŁANE

W łodzimierz Szczepański: Ko d e k s
P r a c y .  Teksty, objaśnienia, orzecznic
two. W ydanie II (uzupełnione i rozsze
rzone). W ydawnictwo Prawnicze i N au
kowe M arian Ginter. Łódź — 1949. Str. 
501.

Ukazująca się w II wydaniu użytecz
na i dla praktykujących prawników 
książka, jak  ustala przedmowa —  „ma 
na celu zaspokojenie potrzeb szerokich 
rzesz czytelników, jeżeli chodzi o zazna
jom ienie się z podstawowymi przepisami 
ustawodawstwa pracy". Na treść książ
ki składają się następujące rozdziały: 
umowa o pracę według kodeksu zobo
wiązań, umowa o pracę pracowników 
umysłowych, umowa o pracę robotników,

czas pracy, urlopy pracownicze, układy 
zbiorowe pracy, praca młodocianych i ko
biet, choroby zawodowe, bezpieczeństwo 
i higiena pracy, instytucje rozjemcze, są
dy pracy, ustawa o związkach zawodo
wych, rady zakładowe, przepisy różne.

Przy okazji odnotowujemy na tym 
m iejscu pożyteczne dla popularyzacji no
wego prawa cywilnego opracowanie tegoż 
Autora (łącznie z Antonim  Ferskim ) pt. 
Ż y c i e  i P r a w o  ( Poradnik z za
kresu prawa cywilnego), obejm ujące „ży
ciowe przykłady, porady prawne oraz 
wzory pism procesowych", jak  to ustala 
słowo wstępne od Wydawnictwa (Insty
tu t Wydawniczy „Kolumna", sp. z o. o. 
W arszawa —  1949. Str. 288).

Spółdzielnia „Samopomoc Notarialna" z dniem 31. XII. 1949 r. 
uległa likwidacji. Z dniem 1. I. 1950 r. zostało utworzone B i u r o  
K s i ą g  i D r u k ó w  N o t a r i a l n y c h  przy Izbie Notarialnej w To
runiu — z podobnym zakresem działania. Z zamówieniami należy 
zwracać się do Biura w  Toruniu, ul. Chełmińska 6, tel. 428, konto 
P. K. O. VI — 1864.



P r z e g l ą d
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W E Z W A N I E  O  P O K Ó J
SEJM U USTAWODAWCZEGO R ZPLITEJ PO LSK IEJ

Na posiedzeniu dnia  7 m arca 1950 r. Sejm  powziął nastę
pującą uroczystą uchwałę:

Sejm  Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej, jako przedstawi
cielstwo narodu, który pierwszy padł ofiarą hitlerowskiej agresji i w cią
gu 5 -letniej okupacji przeżył wszystkie okropności wojny i faszyzmu —

—  po przyjęciu delegacji Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, 
która przedstawiła apel Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Po
koju  do parlamentów świata i odbyciu dyskusji —

stwierdza, że światowy ruch obrońców pokoju, który łączy we 
wspólnej walce o pokój m iliony mężczyzn i kobiet we wszystkich kra
jach świata, bez różnicy narodowości, rasy, wyznania religijnego czy 
poglądów politycznych, posiada pełne poparcie narodu polskiego 
a zwłaszcza milionów polskich robotników, chłopów i inteligencji pra
cującej, którzy z wytężeniem wszystkich swoich sil pracują nad osta
tecznym zaleczeniem ran, zadanych krajowi przez wojnę, nad odbudową 
zniszczonych miast i wsi, nad pokojową rozbudową gospodarczą, spo
łeczną i kulturalną swego kraju, nad stworzeniem podstaw socjalistycz
nego ustroju społecznego i kulturalnego oraz urzeczywistniają zasady 
sprawiedliwości społecznej.

Sejm  Ustawodawczy udziela swego poparcia propozycjom, zawar
tym  w apelu Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju i wzy
wa do:

1) powszechnej redukcji zbrojeń i sil zbrojnych zgodnie z propo
zycjami przedłożonymi Organizacji Narodów Zjednoczonych przez de
legację Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i popartymi 
przez delegację polską, czechosłowacką i przez inne kraje demokracji 
ludowej;

2 bezwarunkowego zakazu używania broni atomowej, wodorowej 
i bakteriologicznej oraz ustanowienia ścisłej kontroli międzynarodowej, 
która zabezpieczy ludzkość przed użyciem środków masowego niszcze
nia;

3) zaniechania zbrodniczych nalotów na miasta i wsie wolnych 
Chin, dokonywanych przez amerykańskie bombowce, pilotowane przez



faszystowskich pilotów Czang Kai-szeka, zakończenia wojen interwen 
cyjnych przeciw walczącym o swe wyzwolenie narodom Yietnamu i Pół 
wyspu Malajskiego oraz natychmiastowego wszczęcia bezpośrednich ro 
kowań pokojowych pod egidą międzynarodową;

4) zaprzestania stosowania przeciwko obrońcom pokoju represji, 
zmierzających do złamania oporu narodów przeciwko wojnie i ułatwie
nia przygotowań wojennych;

5 ) zawarcia w ramach Organizacji Narodów Zjednoczonych Paktu 
dla Umocnienia Pokoju m iędzy Stanami Zjednoczonymi Am eryki Pół
nocnej, Wielką Brytanią, Francją, Chińską Republiką Ludową i Związ
kiem Socjalistycznych Republik Radzieckich.

Sejm  Ustawodawczy wyraża przekonanie, że wykonanie wymienio 
nych postulatów jest konieczne dla zapewnienia pokoju i rozwoju przy
jaznej współpracy m iędzy narodami oraz oświadcza, że Polska Ludowa 
walczyć będzie konsekwentnie o ich realizację.

A P E L  O  P O K Ó J
MIĘDZYNARODOWEGO ZRZESZENIA 

PRAW NIKÓW  DEMOKRATÓW

M iędzynarodowe Zrzeszenie Praw ników  Dem okratów wy 
stosowało do praw ników  dem okratów  całego św iata następują 
cy apel o pokój;

Międzynarodowe Zrzeszenie Prawnikóio Demokratów, od 
czterech lat prowadzące na całym śioiecie działalność pod łui- 
słem „Prawo w służbie pokoju", w oparciu o uchwały, odbytego 
w październiku 19U9 r. IV-tego Kongresu MZPD, zwraca się 
z gorącym apelem do wszystkich Prawników Demokratów ca
łego świata o jednoczenie się i poświęcanie wszystkich wysiłków 
dla obrony pokoju i bezpieczeństwa narodów.

Prawo winno znajdować się w służbie wielkiej sprawy 
postępu i wolności, winno być bronią w walce o pokój i demo
krację, i to zwłaszcza w obecnej skomplikowanej sytuacji. 
Prawnicy powinni dołożyć wszelkich starań, ażeby zapewnić 
z jednej strony panowanie zasad demokratycznych wewnątrz



każdego kraju, z drugiej zaś —  poszanowanie prawa w stosun
kach międzynarodowych.

Aby osiągnąć ten cel winni oni walczyć ze tuszystkich sil 
przeciwko atakom na prawo człowieka w ich krajach, prze
ciwko wszelkim formom ustaio o dawstwa faszystowskiego 
i przeciwko wszelkim pogwałceniom podstawowych demokrck- 
tycznych zasad prawa narodów i traktatów międzynarodowych.

Doświadczenie 11-ej wojny światowej wskazuje, jak przy
gotowanie agresji przybrało początkowo formę zniesienia praw 
człowieka w krajach, znajdujących się pod dyktaturą- faszy
stowską, i bezpośredniego pogwałcenia podstawowych zasad 
prawa narodów i zobowiązań międzynarodowych. Pożar 
Reichstagu, wyjęcie spod prawa partii demokratycznych 
i Związków Zawodowych oraz ogólny zakaz wszelkich form  
działalności demokratycznej —  jednym słowem pogwałcenie 
najbardziej elementarnych praw człowieka, stanowiło działal
ność przygotowawczą do polityki agresji.

Byliśmy świadkami następstw tej polityki. Na naszych 
oczach odbywała się inwazja Polski, Czechosłowacji, Francji 
i wielu innych krajów przez mocarstwa faszystowskie, których 
działania stanoioiły tragiczne i jawne pogwałcenie zobowiązań 
międzynarodowych.

Właśnie dojście do władzy faszyzmu w niektórych krajach 
stworzyło grunt dla przygotowań wojennych i rozpoczęło ten 
okres barbarzyństwa, w którym straszliwe zbrodnie przeciwko 
ludzkości zagroziły samemu istnieniu całych narodów, ich kul
turze i całej ludzkiej cywilizacji.

Nie możemy nigdy zapomnieć, że krwawe zbrodnie popeł
nione przez hitlerowców w Związku Radzieckim, w Polsce, we 
Francji i w tylu innych krajach stanowią dowód straszliioych 
następstw, do których może doprowadzić polityka agresji lub 
solidaryzowania się z agresją.

Zachowujemy w. pamięci miliony nieioinnych ofiar, które 
padły na skutek agresji hitlerowskiej. Mamy jeszcze przed 
oczyma świadectwo setek miast i wsi zniszczonych, żyjemy je
szcze wśród rodzin, które nie mogą zapomnieć straty swych 
bliskich, spotykamy każdego dnia wdowy i sieroty.

Mimo tych tragicznych doświadczeń, na naszych oczach 
pojawiają się znowu siły, które zainteresowane są w rozpętaniu 
nowej wojny, które zajmują się przygotowaniami do tej wojny,



których propaganda wreszcie jest propagandą wojenną, pro
wokującą tym samym do nowych zbrodni międzynarodowych, 
do nowych pogwałceń zoboiuiązań międzynarodowych, do no
wego unicestwienia zasad demokratycznych w ustawodawstwie 
i w praktyce.

Liczne są niestety przejawy tej polityki. Z jednej strony 
sądy skazują przyioódców partii demokratycznych, a ustawo- 
dawstwo niektórych krajóio zostaje zmienione w duchu faszy- 
stoioskim; z drugiej strony działalność partii demokra
tycznych i ruchu zawodowego oraz wykonywanie prawa 
do strajków napotykają na coraz większe przeszkody i są czę
sto tłumione za pomocą metod policyjnych; układy jałtańskie, 
układy poczdamskie są gioałcone, zbrodniarze wojenni —  reha
bilitowani, zjawiskom tym towarzyszy tworzenie bloków poli
tycznych o celach agresyiunych, jak Pakt Atlantycki oraz 
systematyczne unicestwianie usiłowań zmierzających do uzna
nia bezprawia samego istnienia bomby atomowej.

W tych warunkach prawnicy całego śiuiata zrozumieją 
znaczenie naszego apelu. Zrzeszenie nasze wzywa ich do odda
nia swych zdolności, inteligencji i wszystkich umiejętności 
w ofierze dla spraliby demokracji i pokoju.

Wzywamy prawników całego śiuiata do walki bez wy
tchnienia w obronie swobód ludzkich, do walki o prawodaw
stwo prawdziwie demokratyczne, o sprawiedliwość opartą na 
dążeniach mas ludowych, o luprowadzenie ustroju, w którym  
działalność partii demokratycznych i ruchu zawodowego nie 
byłaby krępowana, do walki o zakaz używania energii atomo
wej dla celów wojennych oraz o roztuiązanie bloków politycz
nych o celach agresywnych, do wołki wreszcie o przestrzeganie 
zasad Karty Narodów Zjednoczonych i o poszanoicanie prawa 
suwerenności narodowej, która przysługuje luszystkim wspól
notom narodowym łącznie z narodami pokonanymi oraz naro
dami zależnymi i kolonialnymi.

Prawnicy Demokraci, stańcie w pieńoszych coraz liczniej
szych szeregach ruchu ludzi walczących o postęp, o demokrację, 
o wolność.

Do nich należy przyszłość.
Walczcie o cyioilizację i o pokój!



MARIAN MUSZKAT

KOSMOPOLITYCZNE TENDENCJE
W DOKTRYNIE PRAW A NARODÓW 

I STOSUNKÓW MIĘDZYNARODOWYCH

WYRAZ IDEOLOGII IMPERIALIZMU*)
Tendencje kosmopolityczne w  nauce burżuazyjnej, 

w szczególności w  dziedzinie praw a i dok tryn ie  stosunków  
m iędzynarodowych zawdzięczają sw oją popularność możliwo
ści w ykorzystania ich jako oręża w  walce kapitalizm u z .socja
lizmem. . : i

W łaśnie kosm opolityzm  jest dziś szczególnie cenny dla po
lityków  im perialistycznych jako broń, podważająca w  sposób 
bezpośredni zasadę rów noupraw nienia narodów  i zasadę n ie
tykalności ich p raw  suwerennych.

Kosmopolityzm w  doktrynie praw a narodów  i stosunków 
m iędzynarodowych jako narzędzie im perializm u n ie  jest jed
nakże stosowany ty lko  w  bezpośrednim  natarciu  na praw a na
rodów do niepodległości. Rzecznicy panow ania am erykańskich 
m onopolistów nad całym  św iatem  posługują się tą  bronią rów 
nież podjazdowo, przy każdej sposobności rozpatryw ania ak 
tualnych  zagadnień m iędzynarodowych.

Jeszcze podczas konferencji w  San Francisco, w  toku  debat 
nad ju rysdykcją  M iędzynarodowego T rybunału  Spraw iedliw o
ści, państw a im perialistyczne pragnęły  nadać tem u organowi 
nie określone funkcje  i um ownie zakreśloną kom petencję, ale  
w yraźny charak ter ciała nadrzędnego w  stosunku do innych 
organów m iędzynarodow ych oraz suw erennych państw , a  jego 
kom petencję sądową uczynić naw et obligatoryjną.

Do tego rodzaju stanow iska usiłowano nawiązać w  am ery
kańskim  projekcie kontroli produkcji energii atomowej, w  k tó
rym  zam ierzano T rybunał wyposażyć w  upraw nienie do w yda
w ania nakazu przelotów  inspekcyjnych nad różnym i państw a
m i bez jakiegokolw iek z nimi porozumienia. W jaskraw y spo
sób tendencja uczynienia T rybunału  ciałem  nadrzędnym , sto
jącym  ponad państw am i, uw ypuklona została przy różnych in 

*) Z m ateriałów  przygotow yw anej do d ruku  p racy  pt. „Przeciw  ko
smopolitom, w  obronie niepodległości i  pokoju".



nych próbach przekazania m u kom petencji Rady Bezpieczeń
stwa, przez usiłow anie nadania jego opiniom konsultatyw nym  
mocy wiążącej i w  uzależnieniu od nich spraw y przyjm owania 
nowych członków do ONZ.

Tendencja ta  jest całkiem  zrozum iała. Pod pozorem dania 
pierw szeństw a i przy po w pływ aniu się na au to ry tet rzekomo 
uniw ersalnych, kosmopolitycznych' wolnych od ograniczeń n a 
rodowych przesłanek praw a w życiu politycznym, chodzi o moż
liwość narzucenia woli dziś jeszcze o arytm etycznym  zresztą 
tylko znaczeniu większości państw  kapitalistycznych Związko
wi Radzieckiem u i k rajom  dem okracji ludowej.

Tym i samym i tendencjam i tłum aczyć należy koncepcje 
różnych innych m iędzynarodow ych trybunałów  karnych, do 
spraw  ludobójstwa, dla rozstrzygania naruszeń p raw  człowie
ka itd. Koncepcje te  m ają na celu stw orzenie dogodnej dla 
państw  kapitalistycznych form y ingerencji w  stosunki wew
nętrzne innych państw . Zam iar ich autorów  uw ypukla dobitnie 
ta  okoliczność, że nie bronili oni jednakże nigdy kontynuacji 
działalności M iędzynarodowego T rybunału  Wojskowego dla 
spraw  przestępców wojennych, gdyż działalność jego n ie mogła 
ograniczyć się do osądzenia zbrodniarzy hitlerow skich, na ubo
czu pozostawiając spraw ę anglo-am erykańskich monopolistów, 
k tórzy umożliwili im  zdobycie w ładzy i broni oraz pchnęli ich 
na drogę agresji.

Kiedy w obliczu tragicznych konsekw encji h itleryzm u sta
nęło zagadnienie m iędzynarodowych gw arancji p raw  człowie
ka, jasnym  się stało, że najistotniejszą ich treścią winny być po 
stanow ienia wym ierzone w  czynniki agresji oraz faszyzmu 
i poręczające praw a społeczne i gospodarcze, w arunkujące de
m okrację, ludzki byt, faktyczną wolność człowieka, jego roz
wój ku ltu ralny , dobrobyt m aterialny  i bezpieczeństwo. Ale 
państw a im perialistyczne uznały, że m iędzynarodowa deklara
cja praw  człowieka w inna być w ykorzystana tylko dla reali
zacji ich politycznych celów, akcentam i uniwersał'! styczno- 
kosmopolitycznymi tej deklaracji tworząc dla nich podstawę 
do in terw encji w  stosunki w ew nętrzne innych państw . Usiłu
jąc więc zachować w niej wyłącznie dyspozycje o form alnej 
równości, jedńakow ych praw  dla posiadających i nieposiadają- 
cych, dla faszystów i demokratów, dla eksploatujących i w yzy
skiwanych, pragnęły  one nie posunąć się w  tej spraw ie ani



o krok  poza sform ułow ania burżuazyjnych rew olucji m inio
nych wieków. Albowiem tego rodzaju  postaw ienie spraw y nie 
może przeszkadzać nie tylko dyskrym inacjom  gospodarczym, 
ale i rasow ym  oraz narodowym , sankcjonując także wzmożony 
wyzysk klasy  robotniczej zwłaszcza kobiet oraz młodzieży, ja 
ko też swobodę propagandy agresji i faszyzmu.

Ja k  w ygląda realizacja praw  człowieka przez imperialistów ,
0 tym  świadczy n ie ty lko  położenie M urzynów w  USA oraz 
Hindusów w  Południowej Afryce, czy też los ludów kolonial
nych, ale  i na tarcie  na  w arunki bytow e k lasy  robotniczej, na 
swobody obywatelskie, praw a związków zawodowych, partii
1 organizacji dem okratycznych przy  równoczesnej ochronie 
zbrodniarzy w ojennych, odmowie ich ekstradycji i zaniechaniu 
w  stosunku do nich  w ym iaru  sprawiedliwości.

W ystępując w  obronie swobody prasow ych koncernów  do 
nawoływania do w aśni narodow ych i rasow ych oraz do podże
gania do w o jn y 'i likw idacji naw et form alnie obowiązujących je 
szcze na podstaw ie burżuazyjnych konstytucji swobód dem okra
tycznych, im perialiści n ie k ręp u ją  się jednakże z powoływa
niem  się na praw a człowieka podejm ować interw encje na rzecz 
zbrodniarzy wojennych, faszystów i wszelkiej maści dywersan- 
tów  i szpiegów, oskarżonych w  państw ach ludowych o działal
ność w rogą zasadom dem okracji.

Podobnie ja k  hasło powszechnej wolności prasy i wszel
kich form  wypowiedzi oznacza dla im perialistów  swobodę dzia
łalności faszystowskiej i  planow ania wojny, tak  kosmopolitycz
ne postulaty  rów nych możliwości, „otw artych drzw i11, swobody 
mórz, rzek i pow ietrza nie oznaczają nic innego jak  torow anie 
możliwości penetracyjnych dla kapita łu  am erykańskiego, jak 
zapew nienie m u swobody w kraczania wszędzie i podporządko
w yw ania sobie w szystkich i wszystkiego. Staw iając spraw ę w y
posażenia projektow anej przez USA M iędzynarodowej Agencji 
dla kontroli produkcji i  złóż surowca atomowego w  praw a 
przelotów  oraz dowolnego rodzaju inspekcji każdego państw a 
i każdego obszaru, autorzy tej koncepcji naw iązyw ali bezpo
średnio do tzw. zasady „swobody pow ietrza11, pojmowanej przez 
n ich  jako zasada ograniczenia i  likw idacji praw  suw erennych 
państw  do przestw orza nad ich tery torium .

Posługując się p rzy  tej i innych sposobnościach argum en
tam i a rebours zresztą grocjuszowskiej tezy ,„swobody m órz11,



A m erykanie pod hasłem  wolnej przestrzeni pow ietrznej bynaj
m niej n ie  byli gotowi uznać także praw a innych państw  do 
swobodnego przelotu nad ich terytorium , ale jedynie przyw i
leje  d la swoich monopoli żeglugi pow ietrznej w stosunku do 
obcych obszarów 1). Tak samo pojm ują oni rów nież zasadę swo
body mórz, pragnąc w  nieskrępow any sposób wszędzie mieć 
dostęp dla swojej floty wojennej i handlow ej 2).

Cel ten  zmuszeni zostali ujaw nić bez jakichkolw iek obslo- 
nek w toku debat nad nową konw encją dunajską. W obronie 
bowiem rzekomo uniw ersalistyczno-kosm opolitycznych kon
cepcji żeglugi wodnej, a faktycznie praw  nabytych w brew  in 
teresom  państw  przybrzeżnych i z naruszeniem  ich upraw nień 
suwerennych, n ie krępow ali się oni dla u trzym ania  przed laty  
zdobytych feodalnych w prost przyw ilejów  powoływać się na 
postu laty  „Świętego Przym ierza" z czasów kongresu w iedeń
skiego, naw iązując do M etterm cha i dyspozycji tra k ta tu  p a ry 
skiego, k tó rym  zakończona została wojna krym ska 3).

Społeczno-polityczna treść spowitego w szum ne kosmopoli
tyczne frazesy o pomocy dla Europy planu M arshalla jest po
wszechnie już dziś odcyfrowana.

P lan ten  nazw any cynicznie program em  „odbudowy Euro
py" w  gruncie rzeczy nigdy nie był niczym  innym, jak  planem  
uczynienia z Europy Zachodniej am erykańskiej kolonii.

N aw et b ry ty jsk i m agnat prasow y Beaverbrook, nie m ogą
cy być podejrzanym  o żadne sym oabe dla dem okracji, uznał za 
słuszne powiedzieć o jego autorach, że „chcą, abyśm y zamienili 
naszą suwerenność gospodarczą na om let z jaj w  proszku".

A w  organie burżuazji brytyjskiej „The Econom ist" ukaza
ło się między innym i krytycznym i uwagami na tem at p lanu 
M arshalla takie następujące znam ienne wyznanie:

„Czy zasadnicze w arunki pomocy am erykańskiej stanowią 
pogwałcenie suwerenności narodow ej szesnastu narodów, ko
rzystających z pomocy?

1) Por. M u s z k a t :  Zagadnienie energii atom ow ej a w alka o pokój. 
W -wa 1949. Str. 131.

2) Zob. art, W y s  z n i e  p o l s k i e g o  o , Zasadzie swobody m órz“ 
w  Sow. Gos. i  P raw ie  N r 1/49 oraz por. K o r  o w i ń :  „A m erykański 
im perializm  — w róg suw erenności narodów " w  Bolszewiku N r 5/49.

3) Zob. a rty k u ł H e n t g e s  o K onw encji dunajskiej w  „Dem ocra- 
tie N ouvelle“ N r 8/48.



Odpowiedź na to py tan ie  brzmi: tak.
N iektóre w arunki, przew idziane przez plan M arshalla, 

oznaczają bowiem w pewnej m ierze pogwałcenie niezawisłości 
narodow ej. Było zresztą wiadome od samego początku, że 
A m erykanie będą usiłowali uzyskać tak ie  w łaśnie rezultaty".

O ile  więc burżuazja państw  zachodnio-europejskich po
szła na lep pomocy m arshallowski e j, rezygnując ze swojej n ie
zawisłości i godząc się na podporządkow anie się USA, uczyni
ła  to  z całą świadomością zdrady narodowej gwoli pozyskania 
w ten  sposób poparcia dla w alki z kom unizm em  dla w alki ze 
Związkiem  Radzieckim i innym : dem okratycznym i krajam i.

Dlatego też nie jest rzeczą przypadku, że w e Francji na 
przykład do najgorętszych obrońców planu M arshalla naieżą 
obok socjaldem okratów gauliści.

G enerał de G aulle nie od dzisiaj przecież snu je  plany an 
tyradzieckich k rucjat. Sm utne doświadczenie w  te j spraw ie 
zdobył on już w  latach  interw encji, k iedy w  spraw ie walki 
z m łodą republiką radziecką przybył w specjalnej m isji w oj
skowej do piłsudczykowsko-endeckiej W arszawy. 4)

Generałowi de Gaulle, przyw ódcy francuskiego faszyzmu, 
Leonowi Blumowi, przyw ódcy francuskiej socjaldem okracji 
i prezydentow i USA. Trum anow i chodzi bowiem o jeden tylko 
w spólny -cel: o obronę „wolności dem okracji zachodniej", wol
ności inicjow ania wyzysku, grabieży, podbojów i zaborów. Dla 
realizacji tego celu słabszy p a rtn e r  gaullistowsko-blum owski 
w e F rancji oraz pod kontrolą innych sojuszów socjaldemokra- 
tyczno-faszystow skich w  pozostałych krajach  Europy zachod
niej godzi się na bezw arunkow ą kapitu lację  wobec silniejszego 
partnera  am erykańskiego i by osłodzić połknięcie tej pigułki 
m asom  ludowym, w m aw ia im  się, że to m usiało nastąpić dla 
dobra rozwoju ludzkości, w  imię nieuniknionych uniw ersalno- 
kosm opolitycznych tendencji.

Istotę kosm opolitycznych sform ułow ań w dziedzinie sto
sunków  m iędzynarodowych u jaw nia też całkiem bezpośrednio 
p lan  am erykańskiej „pomocy" dla krajów  zacofanych5) tzw. 
punk t czw arty  program u Trum ana. Nie zawiera on w zasadzie

4) Por. S o r d a :  Czy F ran cja  stanie się kolonią am erykańską. W -wa 
1949. S tr. 81/2, 100, passim .

5) Zob. artylkuł H. C l a  u  d e  n a  ten  tem at w  „Democrat.ie N o'j- 
▼ftlle“ N r 3/49.



żadnego novum, gdyż od zakończenia w ojny polityka am ery 
kańska została z wekslowana na przygotowanie podboju całego 
św iata przez kapita ł am erykański. O ile p lan  M arshalla w y
przedził praw ie na dw a la ta  plan „czwartego punktu" Trum a- 
na, to jedynie dlatego, że bez doraźnego i natychm iastowego 
wzm ocnienia kapitalizm u europejskiego zagrażały m u poważ
ne rysy  i możność dalszych wyłomów, k tó re  poczyniły k ra je  
dem okracji ludowej w e wschodniej i południowej Europie. 
Uprzednie zresztą opanowanie zachodniej Europy m ogło tylko 
ułatw ić ujarzm ienie i  pozostałych części św iata, powiązanych 
z Europą system em  różnego rodzaju  zawisłości.

„Pomoc" krajom  kolonialnym , sform ułow ana n iby  w in te
resie ich rozw oju w  szacie kosmopolitycznych frazesów hum a
n ita rnych  faktycznie zdecydowana została głównie dla osła
bienia w alki klasowej w  USA. Pom yślana bowiem została ja 
ko środek zapobiegawczy w obliczu zarysow ującego się tam  
kryzysu, którego oddalić nie był w  stanie plan M arshalla w o
bec nieuchronnego kurczenia się europejskich rynków  zbytu, 
ru jnow anych praw em  sprzeczności u stro ju  kapitalistycznego 
przez tenże kapitał am erykański, k tó ry  pragnął z nich stworzyć 
zaplecze dla swego przem ysłu.

Ale te  aspekty ekonomiczne i społeczne nie w yczerpują ce
lów spowitego we frazesy „ludzkości" p lanu „pomocy" dla 
k rajów  zacofanych. Treścią ich jest także konieczność prze
ciw działania raptow nie odbywającem u się w  nich  przebudze
n iu  aspiracji narodowo-wyzwoleńczych i przypływ ow i w  związ
ku  z tym  fali rew olucji społecznych. Pomoc „krajom  zacofa
nym " ma jednakże być w ykorzystana nie tylko dla walki z r u 
chem  dem okratycznym , ale 1 w ręcz dla przekształcenia tych 
k rajów  w  bazy am erykańskie bazy strategiczne i rezerw  ludz
kich  do przygotow yw anej napaści na  ZSRR i k ra je  dem okracji 
ludowej.

Z kosmopolitycznej zapowiedzi T rum ana o potrzebie 
w spółdziałania USA w podniesieniu poziomu życia „narodów 
zacofanych" wychodzi zaraz na w ierzch agresyw ne szydło, sko
ro tylko uświadom im y sobie, że w yrazem  tej pomocy sta ją  się 
drogi i koleje o znaczeniu wojskowym , lotniska dla -ciężkich 
bombowców rezerw uary  paliw a i nadbrzeża dla desantów, k tó 
rych budowa przynosi olbrzym ie dyw idendy anglo-am erykań
skim  kapitalistom , a miejscowej ludności wzmożony wyzysk,



pogłębioną nędzę, w ięzienia lub szubienice, widome znaki ich 
niewoli.

P lan  zatem  „pomocy" tzw. k rajom  zacofanym  tak  samo, 
jak  plan M arshalla, jak  wszelkie inne „m iędzynarodowe" tylko 
z nazwy, kosm opolityczne zaś w  sensie burżuazyjnym  co do 
sw ej isto ty  p lany i doktryny oparte są na jedynej tylko kategorii 
tez. I czy m ieni się je  federatytyw nym i, uniw ersalistycznym i, 
dotyczącymi „odbudowy" i „rozwoju" lub stw orzenia Stanów 
Zjednoczonych Europy, czy też im perium  światowego, m ają 
one jeden cel. Nie trudno go uchwycić naw et bez głębszego 
analizow ania w szystkich om ówionych koncepcji. W ystarczy 
w tym  względzie zdać sobie tylko spraw ę chociażby z tego, 
czym m iała być m iędzynarodowa Agencja Atomowa, zaprojek
tow ana przez A m erykanów  jako kom órka zarodowa przyszłe
go rządu światowego-, rządu w  gruncie rzeczy wielkiego- kapi
ta łu  am erykańskiego pod now ą tylko nazwą.

Kosmopolityczne tezy pseudouczonych w doktrynie praw a 
narodów oraz w  dziedzinie stosunków m iędzynarodowych, jak 
zresztą i w  innych dziedzinach nauki' praw a i wszelkiej 
działalności ludzkiej-, uznać więc należy ty lko za narzędzie 
realizacji tego samego -celu, dla którego była planowana 
m iędzynarodowa A gencja Atomowa, prototyp rządu światowe
go, kierowanego przez am erykańskie monopole.

Na omówionym przez nas odcinku są one w yrazem  całko
witego nihilizm u w dziedzinie stosunków  m iędzynarodowych 
i tend-en-cji zlikwidowania praw a narodów, jako praw a m ię
dzynarodowego, jako zespołu no-rm kształtu jących się  -w w yni
ku ryw alizacji i  walki, ale i w spółpracy w szystkich państw,, 
a nie tylko państw  o ustro ju  kapitalistycznym . Tendencje te 
dziś są tak  żywe, ponieważ klasy  rządzące tych państw  zainte
resow ane są -w im ię swoich doraźnych zysków -oraz przyw ile
jów  w  rezygnacji z form alnej naw et niezależności i poddaniu 
się dyktatow i -klasy rządzącej najsilniejszego państw a k ap ita 
listycznego, by wspólnie z n ią  przeciw staw ić się ruchow i r e 
wolucyjnem u.

Kosmopolityzm, k tó ry  c-e-chuje te  k-onc-epcje, n ie  ma oczy
wiście nic wspólnego z in teresam i społeczności m iędzynarodo
wej albo norm alnym i tendencjami! jej rozwoju. Wręcz przeciw 
nie. Ma on na -celu przeciw staw ienie się  tym  tendencjom , za
ham ow anie postępu i demokracji, zdławienie możliwości roz



w oju ekonomiki i k u ltu ry  poszczególnych narodów  oraz zapew 
n ienie panow ania nad. n im i ,,,nadpaństwa“, będącego narzę
dziem am erykańskich monopoli i jego ,,nadludzi".

Oblicze tego kosm opolityzm u odsłania tekst pak tu  a tla n 
tyckiego, k tó ry  stoi w  rażącej sprzeczności do pozostających 
w mocy uprzednich zobowiązań jego sygnatariuszy,, a  w  szcze
gólności w ynikających z K arty  Narodów Zjednoczonych. Godzi 
on jednakże przede w szystkim  w  zasadę zbiorowego bezpie
czeństwa, albowiem stw arza blok o charakterze bezsprzecznie 
ekspansyw nym . Stanowi też po raz pierw szy w dziejach nie 
ty le  znany już uprzednio typ  porozum ienia m iędzynarodowe
go, m ający cele agresywne, ile pak t sankcjonujący in terw en
cjonizm i norm y o likw idacji suw erennych p raw  poszczegól
nych państw . P rzy  czym  pakt ten  został zaw arty  w  im ię ase
kuracji stanu posiadania k las rządzących oraz petryfikacji ich 
przyw ilejów  i zabezpieczenia w  ten  sposób kapitalizm u jako 
całości od „w ew nętrznej agresji", to jest od możliwości ja 
kichkolwiek przeobrażeń ustrojow ych, uw arunkow anych n o r
m alnym  rozwojem  stosunków  ekonomicznych i społecznych, 
k tórych  postępowi przeciw staw ia się  groźbę wojny. Paktow i 
tem u ideolodzy u stro ju  kapitalistycznego przypisują historycz
ne znaczenie. Z jego realizacją w iążą bowiem nadzieję na  moż
liwość obalenia suw erennych a trybutów  poszczególnych naro
dów, k tóre stanow ią przeszkodę dla utw orzenia światowego 
państw a kapitalistycznego w  w arunkach, k iedy  kapitalizm  
w  odrębnych państw ach narodow ych traci g run t pod nogami. 
„Jeśli państw om  atlantyckim  — pisze „Economist" —  uda się  
wziąść szturm em  ostatni bastion separatyzm u oraz izolacji n a 
rodowej, pakt ich w ejdzie do h isto rii jako doniosłe osiągnię
cie" fi).

W obliczu jednakże potęgi ZSRR, kroczącego na czele 
światowego obozu postępu i pokoju i broniącego nietykalności 
suw erennych p raw  narodów  oraz wobec postaw y i siły m as lu
dowych, tak  przyw iązanych do swojej ziem i ojczystej i tak 
kochających swobodę, n ie m a potrzeby dowodzić, jak  płonne 
są te  nadzieje i jaką  niechybną klęskę nie po raz  pierwszy 
w h istorii ludzkości czekać m usi ten  szturm  z przegranych już 
od daw na okopów „Świętej Trójcy".

s) Zob. S o r i a  o. c. Ad. 4.
------- O -------



P R Z E P I S Y  O G Ó L N E
PR A W A  C Y W I L N E G O

R „

Dnia 3 m arca r. b. Rada M inistrów  uchwaliła p ro jek t u sta
wy, zaw ierającej P r z e p i s y  O g ó l n e  P r a w a  C y w i l 
n e g o ,  wraz z projektem  ustaw y, obejm ującej P r z e p i s y  
W p r o w a d z a j ą c e  do przepisów ogólnych p raw a cywil
nego.

Na posiedzeniu Sejm u dnia 20 m arca r. b. odbyło się 
pierwsze czytanie rzeczonych projektów  ustawodawczych, po 
czym nastąpiło  ich przekazanie do właściwej Komisji (Praw ni
czej i  Regulaminowej).

P ro jek t przepisów ogólnych praw a cywilnego reguluje 
m aterię, objętą projektem  części ogólnej Kodeksu Cywilnego, 
opracow anym  przez specjalną kom isję kodyfikacji praw a cy
wilnego w  M inisterstw ie Sprawiedliwości i opublikow anym  
w całości na  tych  łam ach (P. N. tom  I —  1948, str. 220 i nast.) 
— z wyłączeniem  ostatniego ty tu łu  o rzeczach, jako należącego 
do praw a rzeczowego.

M aterię p ro jek tu  (druk N r 673) w edług ty tu łów  stanow ią 
przeto: I — Przepisy wstępne (art. 1—6), II —■ Osoby (art. 
7— 39), III —  Czynności prawne (art, 40— 98), IV —  Obliczanie 
terminów (art. 99— 104), V —• Dawność (art. 105— 117). Prze
pisy końcowe przew idują wejście w życie ustaw y z dniem  
1 lipca 1950 r.

Przepisy w prow adzające przepisy ogólne praw a cywilnego 
(druk N r 674) u c h y l a j ą  w yraźnie m. im. dotychczasowe 
przepisy ogólne prawa cywilnego z 12. XI. 1946 r. oraz prawo 
osobowe, a ponadto w prow adzają liczne zmiany w  kodeksie 
zobowiązań oraz pew ne zm iany w  innych obowiązujących 
przepisach praw nych z zakresu praw a cywilnego, a w  szcze



gólności również w praw ie rzeczowym i w praw ie spadkowym.
Fundam entalne program ow e postanow ienia ty tu łu  w stęp

nego p ro jek tu  przepisów ogólnych praw a cywilnego został} 
sform ułowane, jak  następuje:

A r t .  1. Przepisy prawa winny być tłumaczone i stosowane zgod
nie z zasadami ustroju i celami Państwa Ludoicego.

A r t . 3 .  % 1. Nie można czynić ze swego prawa użytku, który by 
naruszał interes ludu pracującego. Również nie można czynić ze swego 
prawa użytku, który by naruszał wymagania dobrej wiary.

§ 2. Działania sprzeczne z powyższym przepisem nie korzystają 
z ochrony.

W następnym  zeszycie — po uchw aleniu pro jek tu  przepi
sów ogólnych p raw a cywilnego przez Sejm  —  przedstaw im y 
je  obszernie, po czym nastąpi na  tych łam ach szczegółowe ich 
rozstrząśnięcie, jako posiadających podstawowe arcydoniosłe 
znaczenie dla obrotu prawnego.



PRAWO SPÓŁDZ IELCZE

ZYGMUNT FENICHEL

N O W E  P O J Ę C I E  S P Ó Ł D Z I E L N I
W EDŁUG USTAWY Z 20 GRUDNIA 1949 R. *)

I. Ustawodawstwo Polski Ludowej dowodzi nam  na licz
nych przykładach, że treść praw a, insty tucyj i pojęć praw nych 
zależy od w arunków  społecznych, wśród których najw iększą 
rolę odgryw ają w arunki życia gospodarczego. „Sposób pro
dukcji życia m aterialnego w arunkuje  społeczny, polityczny 
i duchowy proces życia w ogólności. Nie świadomość ludzi 
określa ich byt, lecz przeciw nie ich by t społeczny określa ich 
św iadom ość."1) „Żarna dają  nam  społeczeństwo panów feu
dalnych, m łyn parow y — społeczeństwo kapitalistów  przem y
słow ych" 2).

P raw o należy w edług m aterialistycznego pojm ow ania dzie
jów do tzw. nadbudowy, ulegającej zmianom, zależnie od zmian, 
zachodzących w podstaw ie gospodarczej, Nadbudowa ideolo
giczna jednak do k tórej również praw o należy, nie jest, jak  to 
pięknie zostało wyrażone, zwierciadłem, odbijającym  po pro
stu  obraz życia gospodarczego, gdyż świadomość społeczna jest 
zawsze w  stosunku do przem ian m aterialnych nieco spóźnio
na, istn ieje  zawsze pewne opóźnienie ideologii w  stosunku do 
życia gospodarczego.3) „Tradycje wszystkich zm arłych poko
leń ciążą jak  zmora na um ysłach ży jących"4). „Praw odaw 

*) Por. uw ydatnienie zmian, w prow adzonych przez now elę z dnia 20 
grudnia 1949 r. do ustaw y z 29 października 1920 r. — w  poprzednim  
zeszycie P. N., str. 27 i nast. (Dop. Red.).

!) M a r  x, Zur Kni-tik der politiischen Oekonomie, str. 13.
2) M a r k s ,  Nędza filozofii, str. 149.
3) F  r  e v i 11 e, Twórcy socjalizm u naukowego, str. 180.
4) M a r k s ,  18. B rum aire‘a a Ludw ik B onaparte. Dzieła wybr. T.. I, 

str. 182.
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stwo, zarówno polityczne, jak  i cywilne, zawsze tylko wyraża 
i u jm uje  w słowa wymogi stosunków  ekonomicznych". 5)

Praw o w edług m aterializm u historycznego należy ujm o
wać dialektycznie, a więc .,traktow ać je jako tymczasowe, ja 
ko posiadające swą historię w przeszłości, jako m ające swój 
początek i kon iec" .G) W edług m aterializm u historycznego 
rozwój ekonomiki stanow i treść  życia społecznego, praw o zaś 
jedną z form  tej treści. Tych kilka uwag ogólnych o stosun
ku  praw a do życia gospodarczego podaliśmy dla łatwiejszego 
zrozum ienia zmian, jakie odnośnie pojęcia spółdzielni w pro
wadziła ustaw a z 20. XII. 1949 o zmianie ustaw y z 29. X. 1920 
o spółdzielniach oraz ustaw y z 21. V. 1948 o C entralnym  
Związku Spółdzielczym i centralach spółdzielni (Dz. Ust. 
N r 65, poz. 524).

II. Ustawa z 29. X. 1920 o spółdzielniach pochodzi z cza
sów ustro ju  kapitalistycznego i dlatego mimo pewnego nasta
wienia z n a tu ry  rzeczy antykapitalistyeznego, skoro w edług za
miarów ustawodawcy ówczesnego, celem jej n ie było grom a
dzenie zysków, lecz podniesienie gospodarstwa lub zarobków 
członków (p. uzasadnienie rządowe pro jek tu  z 1920 r.), nie mo
gła zbyt wybiegać poza ram y nakreślone jej przez ówczesny 
ustró j kapitalisityczny. Znalazło to  również wyraz w określe
niu ustaw ow ym  spółdzielni.

Natom iast ustaw a z 20. XII. 1949, wprowadzająca zmiany 
w ustaw ie z 29. X. 1920, jest ustaw ą z okresu budującego się 
socjalizm u7), z okresu zakładania fundam entów  pod ustrój so
cjalistyczny w  Polsce. Z powodu dalszego istnienia w okresie 
przejściowym  do socjalizmu przez pewien czas własności drob- 
notowarowej i drobnokapitalistycznej, pozostają w mocy jesz
cze w ydane poprzednie norm y, względnie u legają one przy
stosowaniu do woli dzisiejszego ustaw odaw cy8),

Ustawa z 29. X. 1920 została znowelizowana, jednak nie 
jest to nowela, zm ieniająca kilka tylko przepisów, lecz stano
w i ona gruntow ną przebudowę te j ustawy, przystosowującą 
insty tucję spółdzielni do nowej rzeczywistości społeczno-po

5) M a r k s ,  Nędza filozofii, str. 120.
8) P o l i t z e r ,  W ykład filozofii, str. 137.
7) F a r - b i e r o w ,  (po ros.) Państw ow e p raw a państw  dem okracji 

ludowej. Moskwa, 1949.
8) R o z m a r y n ,  P raw o podatkow e a p raw o  pryw atne, str. 39 i nast.



litycznej. W pierw szym  rzędzie samo pojęcie spółdzielni ule
gło obecnie gruntow nej zmianie.

Chcąc zmiany, dotyczące pojęcia spółdzielni zrozumieć, 
przedstaw im y w kolejności definicje burżuazyjnej ekonomii 
i praw a oraz ustawodawstwo, określające spółdzielnię w ustro ju  
kapitalistycznym , gdyż w ten  sposób zrozumiemy zmiany, 
wprowadzone ustaw ą z 20. XII. 1949.

III. W uzasadnieniu rządowym  do pro jek tu  ustaw y z 1920 
roku podkreślono, że nauka n ie  stw orzyła dotąd definiejii spół
dzielni, k tó ra  by zyskała sobie pełne praw o obyw atelstw a za
równo ze stanow iska ekonomicznego, jak  i prawnego. Również 
niektórzy kom entatorow ie uważają, że pojęcie spółdzielni nie 
należy do ustalonych, skoro zm ieniające się  zjawiska życia spo
łecznego pociągają za sobą zmianę treści dotychczasowych po
jęć i stw arzają  potrzebę nowych d e fin iey j9).

Trudności w  określeniu spółdzielni w  ustro ju  kap ita li
stycznym  pochodzą głównie stąd, że spotykam y tu ta j spółdziel
n ie o charakterze proletariackim  jakim i są  przeważnie spół
dzielnie spożywców, oraz o charakterze drobnomieszczańskim, 
jakim i są spółdzielnie kredytowe. Z tego powodu trudno było 
określić jednolicie poięcie spóMzielni, skoro odmienne przy
czyny spowodowały ich powstanie. Spółdzielnia z Rochdale 
powstała z żywiołowej a nieświadom ie jeszcze odczuwanej 
walki klas, podczas gdy kasy Reiffeisena staw iały sobie za 
cel harm onię społeczną Trudności te  powiększała również i ta  
okoliczność, że cele, jakie poszczególne grupy społeczne sta
wiały spółdzielni, były odmienne. Jedni bowiem chcieli przy 
pomocy spółdzielni zmienić cały ustrój kapitalistyczny, inni 
chcieli go w  pewnym  k ierunku  tylko zreformować.

Spółdzielczość pojmowana była przew ażnie jako reakcja  
przeciw niszczycielskiem u wpływowi kapitalistycznego ustro ju  
gospodarczego na w arstw y słabe, jako organizacja samoobrony 
i samopomocy tych  w arstw  10). Spółdzielczość uw ażana była za 
organizację w arstw  niezamożnych, k tó rym  świadomie lub  n ie
świadomie mało zależało na u trzym aniu  ustro ju  kapitalistycz
nego u ).

9) B i e r z a n e k ,  Zarys p raw a spółdzielczego, wyd. 1946, str. 19.
10) T a y l o r ,  Pojęcie spółdzielczości, str. 6.
!1) T h u g u 11, Spółdzielczość, str. 38.



Ni-c dziwnego, że przy tak  różnych przyczynach, k tóre w y
wołały pow stanie spółdzielni, jak  rów nież przy tak  różnych 
celach, jak ie  one sobie stawiały, niemożli we było znaleźć okre
ślenie spółdzielni jednolite, w szystkich zadowalające.

IV. Jak  daw niejsi ekonomiści i praw nicy (głównie pol
scy) określali spółdzielnię?

Według B i l i ń s k i e g o  spółdzielnie są to „związki dobrowolne 
ńiekapitalistów , utw orzone dla wspólnego przedsiębiorstw a" 12). Według 
prof. G ł ą b i ń s k i e g o  spółdzielnie są to „stałe związki niekapitali- 
stów dla pew nych oznaczonych celów  gospodarczych, oparte n a  samo
pomocy" 13). W edług prof. K r z y ż a n o w s k i e g o  „członkowie spół
dzielczych związków składają kap ita ł w  form ie udziałów; mogą nie 
uczestniczyć w  zarządzie, ale ich gospodarstwo- domowe (osobiste) lub 
Zarobkowe jest ściśle złączone z działalnością zw iązk u "14). Prof. C z e r -  
k a w  s k i uw ażał, że znam ienną cechą kooperacyj jest zgodność in te
resu pryw atnego z in teresem  ogólno-gospodarczym. Szeroko opisuje 
istotę spółdzielni prof. T a y l o r ,  podając, że jest to „form a prow adze
n ia przedsiębiorstw a zbiorowego, polegająca na w ykluczeniu kapitału  
od korzystania z zysku przedsiębiorczego na rzecz strony  słabszej go
spodarczo w danym  rodzaju stosunków  gospodarczych, będącym  przed
m iotem  przedsiębiorstw a, oraz dążąca do w yelim inow ania insty tucji k a 
pitalistycznego przedsiębiorstw a z naszego ustro ju  społecznego, nie 
zm ieniając zresztą innych podstaw  jego budowy, tj. istniejącej w łasno
ści p ryw atne j i w artości opartej n a  popycie i podaży" ,r>). Tu nadm ie
nić należy, że jeden z głównych teoretyków  spółdzielczości, prof. G i d e, 
uważa spółdzielnie jako zrzeszenie, dążące do zniesienia zysku p rzed
siębiorczego. W końcu T h u g u t t  uw aża, że „spółdzielnia jest dobro
wolnym zrzeszeniem o zm iennej liczbie członków i zm iennym  kapitale, 
k tórego celem jest prow adzenie wspólnego przedsiębiorstw a, opartego 
na zasadach, odpow iadających interesom  pracy, polepszać stan  gospo
darstw a członków oraz podnosić ich zarobki, a także podwyższać ich 
poziom m oralny i umysłowy. Członkowie spółdzielni niezależnie od 
wniesionego kap ita łu  w inni mieć rów ne p raw a w zarządzie przedsiębior
stwa. Czysty dochód po odłożeniu części na u tw orzenie niepodzielnego 
funduszu społecznego w inien  być dzielony między członków stosunku do

12) B i l i ń s k i ,  System  ekonom ii społecznej, T. II, str. 488—493.
13) G ł ą b i ń s k  i, W ykład ekonomii społecznej, str. 598—608.
14) K r z y ż a n o w s k i ,  Związki rolników, str. 88—92.
15) T a y 1 o r, o. c. str. 80.



dokonanych ze spółdzielnią obrotów" 16). Opis ten  trudno  natu ra ln ie  
nazwać definicją, gdyż podaje obszernie cele, zadania i  organizację 
spółdzielni.

Powyższe definicje ekonom istów  polskich m ają k ilka cech w spól
nych, a m ianowicie p raw ie wszyscy podkreślają , że są to zw iązki dobro
wolne n iekapitalistów , a więc w arstw  gospodarczo słabszych, że tendem  
cją ich jest w yelim inow anie przedsiębiorstw a kapitalistycznego przy 
zachowaniu jednakże własności p ryw atnej.

N iektórzy uczeni mieszczańscy, jak  nip. S o m  b a r  t, uważali, że 
spółdzielczość przyczynia się do przyśpieszenia rozw oju socjalizmu na 
równi z organizacją zawodową 17). Na w prost przeciw nym  stanowisku 
stał prof. M a k a r e w i c z ,  k tó ry  uw ażał w praw dzie spółdzielczość za 
objaw  dem okratyzacji społeczeństw, jednak  nie za objaw  jego socjali
zacji. Prof. M akarew icz uw ażał naw et spółdzielczość jako  antidotum  na 
kolektywizm  18). Inni w  końcu, jak  T o t o m j a n c ,  uw ażali spółdziel
czość za najlepszą form ę organizacyjną, łączącą w  sobie dobre strony 
kapitalizm u (udoskonalenia techniczne) z dobrym i stronam i ideologicz
nym i socjalizmu.

Zm iany całego ustro ju  społecznego przez zniesienie w ła
sności środków produkcji spółdzielczość jednak  n ie  miała 
wprowadzić. Dlatego to tra fn ie  mówili L e n i n  i S t a l i n  
w pracy o spółdzielczości, że w  w arunkach państw a kap ita li
stycznego spółdzielczość jest n iew ątpliw ie kolektyw ną insty 
tucją  kapitalistyczną i różni się od przedsiębiorstw  kap ita li
stycznych, jak  przedsiębiorstwa kolektyw ne od p ry w atn y ch 1!)).

V. Ja k  ustaw odaw stw o państw  kapitalistycznych norm o
wało insty tucję  spółdzielni?

Przed podaniem  k ilku  ustaw owych określeń spółdzielni 
należy w krótkości przedstaw ić stosunek insty tucji ustaw o
wych do życia gospodarczego.

Życie gospodarcze posługuje się często insty tucjam i usta
wowo nieunorm ow anym i. Sfery bowiem gospodarcze posługu
ją  się  daną insty tucją, k tó ra  rozw ija się sam orzutnie, bez

ls) T h u  g u 11, o. c. str. 53.
]7) S o m  b a r  t, Socjalizm  i ruch  społeczny, str. 246.
18) M a k a r e w i c z ,  D em okratyzacja nowoczesnych społeczeństw, 

str. 127.
19) L e n i n  i S t a l i n ,  O spółdzielczości produkcyjnej na wsi, 

str. 55.



współudziału ustawodawcy, w  m yśl zasady „życie wyprzedza 
praw o1126). O bserwujem y to w w ielu dziedzinach, jak  np. od
nośnie układu zbiorowego, k tó rym  pracodawcy i pracownicy 
posługiwali się na długi czas przed jego ustaw ow ym  unorm o
waniem. Obserwowaliśmy to w  insty tucjach praw nych om ó
wionych w pracy cytowanej w uw. 20. Gdy jednak dana in
sty tucja  tak  się już rozwinęła, że n ie da się pomieścić w  obo
w iązujących przepisach i w ypełnianie luki orzecznictwem jest 
zbyt trudne, zachodzi konieczność ustawowego jej unorm ow a
nia. W rozwoju zatem  insty tucji praw nych stw ierdzam y 3 
etapy, a mianowicie: na jp ierw  posługiwanie się n ią  przez sfery 
gospodarcze, następnie rozbudow anie jej przez prak tykę sądo
wą i naukę, w końcu dopiero następuje ustawowe uregulo
wanie. Taki też był rozwój insty tucji spółdzielni.

W pierwszej fazie sfery gospodarcze (robotnicy, rolnicy, 
rzem ieślnicy) tworzyli spółdzielnie, nie oglądając się na obo
wiązujące przepisy. Na następnym  etapie judykatura  i nauka 
zajęły się tą  powołaną do życia przez sfery gospodarcze in
stytucją, aż ją  w końcu ustawodawca unormował.

Niektóre państw a jeszcze dzisiaj nie m ają odrębnej ustaw y o spół
dzielniach, lecz opierają ją  n a  istniejących przepisach (np. przepisach 
handlowych —■ w  D anii i Norwegu).

W ustaw ie francuskiej z 1867 r. nie wymieniono nazw y spółdziel
nia, lecz ustaw a ta  nazyw ała się „o spółkach ze zm iennym  kapitałem " 
i jako bardzo ogólnikowa pozostaw iała stronom  wolność tw orzenia ich 
w form ie stow arzyszeń i spółek, tak  cywilnych, jak  i handlowych. Do
piero ustaw a z 1917 r. określiła spółdzielnię.

U staw a niem iecka z 1890 r. w brzm ieniu ogłoszonym w 1900 r. de
finiuje spółdzielnie w  ten  sposób, że są to tow arzystw a o niezam kniętej 
liczbie członków, m ające n a  celu popieranie zarobku lub gospodarstwa 
swych członków za pomocą wspólnego prow adzenia przedsiębiorstwa. 
W prost identycznie brzm iała definicja austriackiej ustaw y o stow arzy
szeniach zarobkowych i gospodarczych z 1873 r.

W edług ustaw y handlowej belgijskiej z 1873 r., zm ienionej ustaw ą 
z 1886 r., stow arzyszeniem  spółdzielczym jest takie, k tóre składa się ze 
stowarzyszonych, k tórych  liczba i w kładki są zm ienne, a udziały człon
kow skie są niepozbyw alne osobom trzecim.

20) F e n i c h e l ,  Ustawowo nieuregulow ane handlow e instytucje 
zabezpieczające, (P. P. H. n r  5 i 6, 1933).



Według angielskiej ustaw y z 1939 r. (Preventicn  of F rau d  Act) nie 
stanow i spółdzielni tak ie zrzeszenie, k tó re  prow adzi in te resy  celem 
osiągnięcia zysków, przew ażnie dla w ypłacania odsetek, dywidendy lub 
prem ii od pieniędzy wniesionych, zdeponowanych lub pożyczonych, n a 
tom iast jest n ią  zrzeszenie, k tórego  głównym  celem jest popraw a w a
runków  bytu , albo podniesienie dobrobytu klasy pracującej, a więc 
wspólne debro jej członków lub dobro powszechne.

Za najściślejszą pod względem praw nym  uważać należy 
defin icję zaw artą w ustaw ie niem ieckiej, na k tórej wzorował 
się  art. 1 ustaw y polskiej z 29. X. 1920 r., k tóry  stanowił:

,.Za spółdzielnię uważa się zrzeszenie nieograniczonej licz
by osób o zm iennym  kapitale  i składzie osobowym, m ające na 
celu podniesienie zarobku lub gospodarstwa członków przez 
prow adzenie wspólnego przedsiębiorstwa.

Służąc powyższym zadaniom gospodarczym, spółdzielnia 
może mieć również na celu podniesienie poziomu ku ltu ra lne
go swych członków".

Z powyższej definicji wynika, że celem spółdzielni nie 
jest osiąganie zysków, lecz podniesienie gospodarstwa lub za
robku członków.

Celów społecznych i politycznych definicje powyższe spół
dzielniom  nie staw iały, wychodząc z tzw. zasady neutralności 
spółdzielni, uważanej za jedną z najdaw niejszych i najpow 
szechniej w yznawanych zasad w ruchu  spółdzielczym. Ta neu
tralność spółdzielni wobec państw a kapitalistycznego była sa
mo przez się zrozum iała, gdyż n ie  leżało w  in teresie rozwoju 
spółdzielni, by państwo w trącało się do życia spółdzielczego. 
N aturalnie, że obecnie, w Państw ie Ludowym, gdy ono nie ty l
ko ingeruje w  życie gospodarcze, lecz jest jego regulatorem  
i dysponuje głównym i środkam i produkcji, trudno żądać za
chowania neutralności wobec tego- typu państwa.

VI. O ile chodzi o stosunek naukowego socjalizm u do 
spółdzielczości, zaznaczyć należy, że M a r k s  nie przykładał 
specjalnej wagi do spółdzielni.

W 1893 r. głosił przyw ódca socjalistów  niem ieckich w  parlamencite 
B e b e 1, że „uważam y je  (spółdzielnie) za zupełnie obojętne dla naszego 
ruchu, zjaw iska, k tó re  nic wspólnego z nim i nie m a“.

Na m iędzynarodow ym  kongresie socjalistycznym  w Kopenhadze 
w  1910 r. był om awiany stosunek socjalizmu do spółdzielczości. jTepre-



zentowany tu  był silnie praw icow y k ierunek  reform istyczny, p rzy jm u
jący, że spółdzielnie stanow ią jeden z koniecznych elem entów  do p rze
budow y ustro ju  społecznego w  k ie ru n k u  socjalizm u w  m yśl zasady: 
„Przez spółdzielczość do socjalizmu" ( J a u r e  s). K ierunek  przeciwny 
reprezentow ał Belgijczyk A n s e l l ,  k tóry  w ystępy w ał przeciw  prze
cenianiu znaczenia spółdzielni i tw ierdził, że należy być socjalistam i- 
spółdzielcami, a nie spółdzielcam i-socjalistam i. Lewicowy k ierunek  r e 
prezentow ała wówczas delegacja rosyjska z L e n i n e m  na czele. R e
zolucja przez tę  delegację przedłożona nie przyw iązyw ała większego 
znaczenia do kooperacji tak  długo, jak  długo środki produkcji znajdują 
się w rękach  kapitalistów , uw ażała jednak, że robotnicy w inni wstępo
wać do spółdzielni, propagow ać tam  w alkę klasow ą i dążyć do zbliże
nia w szystkich form  ruchu  robotniczego (politycznego, zawodowego 
i spółdzielczego). Na kongresie p rzy ję to  rezolucję kom prom isową, w e
dług k tó rej socjalizm  w inien popierać spółdzielczość, uznając zarazem  
jej niezawisłość i niezależność.

W ustro ju  budującego się  socjalizmu, jaki jest w pań
stw ach dem okracji ludowej, oraz w  ustro ju  socjalistycznym, 
już zrealizowanym  w  Zw iązku Radzieckim, inne jest pojmo
wanie spółdzielczości, niż w  w arunkach ustro ju  kapitalistycz
nego. W edług L e n i n a  i S t a l i n a  — „spółdzielczość 
w naszych w arunkach praw ie zawsze pokryw a się z socja
lizmem" 21).

Naw iązując do tego stw ierdzenia, konstytucje państw  de
m okracji ludowej, uchwalone po wojnie św iatow ej, zajmują, 
stanowisko zdecydowanie pozytyw ne wobec spółdzielczości.

I tak  np. w edług art. 9 konsty tucji bułgarskiej z 4. X II. 1947 — 
„państw o popiera związki spółdzielcze i nadzoruje je". Dalej według 
a r t 11 ust. 3 tejże konsty tucji — „gospodarstw a rolniczych spółdzielni 
pracy są popierane i w spom agane przez państw o i korzysta ją  ze szcze
gólnej ochrony". W edług art. 6 konsty tucji albańskiej z 14. III. 1946 — 
państw o k ieru je  życiem i rozwojem  gospodarczym k ra ju  na podstaw ie 
jednolitego p lanu  gospodarczego, opierając się na państw ow ym  i spół
dzielczym sektorze gospodarczym :i w ykonując ogólną kontrolę sektora 
gospodarki pryw atnej. Dalej według § 146 konsty tucji republik i czecho
słowackiej z 9. V. 1948 — środki p rodukcji sk ładają się z m a ją tk u  naro 
dowego i m ają tku  spółdzielni ludowych albo też są p ryw atną  w łasno



ścią poszczególnych producentów . W edług § 151 tejże konsty tucji in i
cjatyw a gospodarcza może być albo publiczna, albo może należeć do 
spółdzielni ludowych, albo wreszcie może mieć charak ter pryw atny. 
W końcu w edług § 157: „Spółdzielnie ludowe są stow arzyszeniam i p ra 
cowników dla wspólnej działalności, m ającej n a  celu podniesienie ży
ciowego poziomu członków i ogółu pracującego ludu, nie zaś osiągnię
cie jak  najwyższego zysku z włożonego kapitału . Państw o popiera spół
dzielczość ludow ą w  in teresie rozw oju gospodarki narodow ej i dobro
bytu  powszechnego".

Powyższy § 157 konsty tucji czechosłowackiej zaw iera definicję spół
dzielni, nazyw ając je  ludow ym i i ograniczając je tylko do pracow ni
ków, a celem ich jest podniesienie poziomu życiowego członków. Na okre
ślenie to zw racam  specjalnie dlatego uwagę, że zbliżone będzie do niego 
nowe określenie spółdzielni polskiej przy  uzględnieniu interesów  gospo
dark i narodow ej i dobrobytu powszechnego.

Jedną z najnowszych konsty tucji państw  dem okracji ludow ej jest 
konstytucja w ęgierska z  18. VIII. 1949. W edług § 4 tej konsty tucji środ
ki p rodukcji mogą być w łasnością państw ow ą lub spółdzielczą oraz p ry 
w atną. W edług § 7 — państw o uw aża za swój obowiązek pom agać roz
wojowi kooperatyw  rolniczych, działających na podstaw ie dobrowolne
go zrzeszenia i wspólnej p racy 22).

W pracy poprzednio' cytowanej o kooperacji stw ierdzili 
L e n i n  i S t a 1 i n, że na spółdzielczość, k tó rą  dawniej tra k 
towano jako kram ikarstw o, n ie zwraca się dostatecznej uwagi 
i że skoro władza państw owa znalazła się w rękch klasy ro
botniczej, pozostało jako zadanie uspółdzielezenie ludności 
(str. 47 i nast.).

Ustawa konstytucyjna polska z 19. II. 1947 n ie norm uje 
problem u spółdzielni w nowym  ustroju, gdyż zajm uje się je
dynie organizacją naczelnych władz państwowych, co jasno 
w ynika z jej ty tu łu . Natom iast deklaracja ideowa P. Z. P. R., 
w ustępie „Drogi, wiodące od dem okracji do socjalizmu" 
powiada między innymi, że należy kontrolować i stopniowo 
rugować z gospodarki narodow ej elem enty kapitalistyczne, że 
sektor uspołeczniony w inien objąć w szystkie dziedziny gospo
dark i i że spółdzielczość produkcyjna, wspom agana i kierow ana 
przez Państw o Ludowe, w inna objąć w szystkie dziedziny go



spodarki drobnotow arowej. W deklaracji tej dalej oświadczono, 
że państwo m usi poprzeć chłopów pracujących przez rozbudowę 
spółdzielczości chłopskiej i uwolnienie jej od wpływów boga
czy w iejskich i dostarczenie im  kredytów  poprzez Z. S. Ćh. 
i spółdzielczość kredytową. W edług dalszych postanow ień tejże 
deklaracji należy zapewnić dobrobyt chłopom pracującym  
i w ydatn ie podnieść produkcję rolnictw a, oprzeć gospodarkę 
ro lną na najnow szych zdobyczach nauki i techniki, co możli
w e jest tylko przez zespołową gospodarkę na wsi, prowadzoną 

.w  form ie spółdzielczości produkcyjnej.
Zasady powyższe w yrażają m yśl wypow iedzianą w pracy 

S t a l i n a  „Na froncie zbożowym", że „kołchozy, to rodzaj 
spółdzielczości, najbardziej w yrazisty  rodzaj spółdzielczości 
wytwórczej 23).

VII. Ja k  ustaw a z 20 grudnia 1949 r. określa spółdzielnię?
W edług art. 1 za spółdzielnię uw aża się zrzeszenie o n ie

ograniczonej liczbie członków i zmiennym  składzie osobowym, 
prowadzące wspólnie działalność gospodarczą w ram ach naror 
dowego planu gospodarczego dla podniesienia poziomu gospo
darczego i kulturalnego życia członków oraz dla dobra P ań
stw a Ludowego.

Porów nując tę  definicję z określeniem  z ustaw y z 29. X. 
1920 już na pierwszy rzu t oka widoczne jest, że obecnie spół
dzielnia jest insty tucją  zupełnie odm ienną w  porów naniu z in 
sty tuc ją  z ustro ju  kapitalistycznego,

Co pozostało obecnie z daw nej definicji? Ja k  poprzednio, 
ta k  i obecnie spółdzielnia jest zrzeszeniem o nieograniczonej 
liczbie osób i zmiennym  składzie osobowym. Tak więc jedna 
z podstawowych zasad 28 tkaczy pionierów  z Rochdale z 1844 
roku, zwana zasadą otw artych drzwi, została przyjęta w  no
wym  ujęciu polskim. Zasada ta umożliwia otw arty  dostęp do 
spółdzielni każdem u, bez względu na płeć, rasę, religię i na
rodowość, i już w uzasadnieniu do ustaw y z 1920 r. była uw a
żana za jedną z najistotniejszych cech spółdzielczości.

Z powyższego określenia okazuje się, że spółdzielnia jest 
zrzeszeniem, a więc z n a tu ry  rzeczy dobrowolnym  złączeniem 
się pewnej ilości osób, dla osiągnięcia oznaczonych w  ustaw ie 
celów. Cecha dobrowolności jest uw ażana za jedną z zasadni -



czych cech spółdzielni. Wiadomo, że klasycy m arksizm u-leni- 
nizm u w ielokrotnie podkreślali, że kołchozy w inny być oparte 
na zasadzie dobrowolnego przystąpienia do nich. Również przy 
organizowaniu spółdzielni produkcyjnych w' Polsce i innych 
k rajach  dem okracji ludowej akcentuje się zasadę dobrowol
ności.

Co do dalszych kw estii zachodzą między dawnym  a no
w ym  brzm ieniem  art. 1 zasadnicze różnice. Na czoło różnic 
w ysuw a się obecnie to, że spółdzielnia rozwija działalność go
spodarczą w ram ach narodowego planu gospodarczego. Tzw. 
sek to r spółdzielczy włączony został e x  d  e f i n  i t  i o n  e w pla
nową gospodarkę. Nie jest to nowość w  stosunku do dotych
czasowego stanu  prawnego, gdyż obowiązujące ustaw y od po
łowy 1947 r  obejmowały już spółdzielnie w ram y narodowego 
planu gospodarczego.

K onsekw encją włączenia spółdzielni w plan gospodarczy 
są upraw nienia P. K. P. G., względnie jej Przewodniczącego 
(art. 5, 9). Dalszym następstw em  włączenia spółdzielni w pla
now ą gospodarkę są art. 46. 52, 64, 75 ust. 5, 108 ust. 2 itd. 
(A rtykuły podaję w edług num eracji dotychczasowej, gdyż je 
dnolity  tekst nie został jeszcze w chwili pisania te j pracy 
ogłoszony).

Gospodarka spółdzielcza jest gospodarką socjalistyczną24) 
i dlatego n ie  m a obecnie w art. 1 mowy o tym , jak  to ma 
m iejsce w  art. 1 ustaw y z 1920 r., że jest zrzeszeniem
0 z m i e n n y m  k a p i t a l e .  W ustro ju  obecnym  Polski L u
dowej, zdążającej do socjalizmu, n ie może być w określeniu 
spółdzielni miejsca na kapitał. Nie oznacza to, jednak, by 
członkowie n ie byli obowiązani deklarow ać i wnosić udziały
1 by n ie ponosili odpowiedzialności za zobowiązania spół
dzielni, jednak obecnie ty lko w ram ach udziałów (art. 14).

Usunięcie kapita łu  z definicji spółdzielni pociąga za sobą 
szereg dalszych konsekwencyj. Ustawa z 1920 r. przew idy
wała poza odpowiedzialnością udziałam i tzw. odpowiedzialność 
dodatkow ą i to w  dwóch form ach, a mianowicie nieograniczo
ną  (całym m ajątkiem ) lub ograniczoną (w stosunku do udziału). 
Spółdzielnie z odpowiedzialnością ty lko  udziałam i zyskiwały 
sobie łatwo członków z uw agi na niew ielkie ryzyko połączone



z przystąpieniem  do spółdzielni. Spółdzielnie jednak takie, p ra 
cując tylko w łasnym i funduszam i, m iały trudności w  uzyska
n iu  kredytu . Natom iast spółdzielnie z odpowiedzialnością do
datkow ą z n a tu ry  rzeczy uzyskiwały łatw o kredyt.

Spółdzielnie z odpowiedzialnością tylko udziałam i były 
najliczniejsze przed w ojną i ten rodzaj odpowiedzialności miał 
zastosowanie w  spółdzielniach handlowych, przetwórczych 
i p ra c y 25). Natom iast spółdzielnie oszczędnościowo - pożycz
kowe i budowlano - mieszkaniowe, potrzebujące większego ka
pitału , oparte były na odpowiedzialności dodatkowej. I tak  np. 
w kasach Stefczyka była praw ie wyłącznie odpowiedzialność 
nieograniczona. Tej ostatniej odpowiedzialności nie dozwala 
się np. w Anglii i Szwecji, a obecnie również w Polsce.

Obecnie w  gospodarce planowej, w k tó rą  spółdzielnie zo
stały włączone i w k tórej podstaw y finansowe ich są zapew
nione, niem a m iejsca na odpowiedzialność dodatkową, lecz 
istnieje jedna tylko odpowiedzialność — udziałami. W związku 
z tym  zmieniono, wzgl, uchylono cały szereg przepisów usta
wy z 1920 r., przew idujących odpowiedzialność dodatkow ą 
(arlt. 6, 7, 11, 14, 17, 18, 19,' 73, 74, 86 ust. 2— 7, 90). Tym sa
m ym n ieaktualne stały się specjalne postanowienia o  dopła
tach, k tórych  żądano od członków, gdy udziały n ie  w ystar
czały na pokrycie s tra t (art. 21 ust. 3, art. 58 ust. 2, 3 i 4). 
Także tzw. obrachunek dopłat, sporządzany w postępowaniu 
upadłościowym spółdzielni, jest z uwagi na uchylenie odpo
wiedzialności dodatkow ej n ieaktualny , i dlatego to art. 94— 
104 ustaw y z 1920 r. obecnie uchylono.

Usunięcie z definicji spółdzielni pojęcia kapita łu  pociąga 
za sobą z konieczności usunięcie pojęć „dyw idendy" i „zy
sków", a więc pojęć, pochodzących z słow nictwa kapitalistycz
nego. Odzie bowiem jest kapitał, m usi być zysk, a tym  sam ym  
i wyzysk. W praw dzie teoretycy spółdzielczości podkreślali 
przed wojną, że dążeniem  i podstaw ą spółdzielczości jest dzia
łalność gospodarcza, na  zysk nie obliczona, a również w uza
sadnieniu do ustaw y z 1920 r. podkreślono, że „zrzeszenia ka
pitalistyczne, przynoszące członkom dochód od włożonych k a 
pitałów  niezależnie od ich osobistej działalności gospodarczej" 
nie mogą być zarejestrow ane, jednak zasady te  niem ożliwe by



ły  do zrealizow ania w  spółdzielniach, działających w ustroju 
kapitalistycznym .

W edług a rt. 57 i 81 ustaw y z 1920 r., z części zysku prze
znaczonej do podziału m iędzy członków wyznaczało się dyw i
dendę od wpłaconych udziałów. Obecnie natom iast udziały 
członkowskie są jedynie oprocentow ane n ie  wyżej stopy dy
skontowej Narodowego Banku Polskiego, a również w  art. 81 
mowa jest ty lko o odsetkach.

Również pojęcie „zysku“, przew idziane w  art. 46 pkt. 5, 53 
ust. 2 i a rt. 55 ust. 2 ustaw y z 1920 r., zostało obecnie usu
nięte. Już w praw dzie teoretycy mieszczańskiej spółdzielczo
ści uważali, że celem spółdzielczości jest usunięcie zysku, 
jednak cel ten  może być osiągnięty dopiero w ustro ju  socjali
stycznym . Obecnie spółdzielnie mogą mieć jedynie nadwyżki 
i odnośne zm iany wprowadzono w  art. 46 pkt. 5, a rt. 53 ust. 2, 
art. 56 i 57.

VIII. Wobec włączenia spółdzielni w narodow y plan go
spodarczy i usunięcia z określenia spółdzielni postanowień 
o kapitale, a w  następstw ie zm iany również przepisów usta 
wy o dyw idendzie i zysku, zaszła konieczność odseparowania 
praw a spółdzielczego od praw a handlowego. Praw o handlowe 
jest bowiem praw em  kupców i norm uje stosunki praw ne, w y
n ikające z zawodowej działalności tych jednostek, k tóre p ra 
wo za kupców uważa (tzw. system  subiektyw ny przyjęty 
w Polsce, w odróżnieniu od francuskiego system u obiektyw ne
go) 26). Zaliczając spółdzielczość do gospodarki socjalistycznej, 
ńie można tym  sam ym  uznawać spółdzielni za handlującego 
(kupca) w  rozum ieniu praw a handlowego. Z tego to powodu 
uchylono obecnie art. 4 ustaw y z 1920 r., który, uznając spół
dzielnię za kupca, poddawał ją  przepisom praw a handlowego, 
o ile ustaw a nie stanow iła inaczej.

Jeśli dla ustaw y z 1920 r. uzasadniony był pogląd, uzna
jący praw o spółdzielcze za szczególne w  stosunku do handlo
wego i cyw ilnego27), to ,obecnie, wobec skreślenia art. 4 nie 
można tego praw a uznać za szczególne w  stosunku do prawa 
handlowego. Obecnie praw o spółdzielcze wyem ancypowało się 
w zupełności od praw a handlowego.

26) D z ł u r z y ń s k i  - F e n i e  h e l  - H o n z a t k o ,  Kodeks H an 
dlowy, str. 2.

27) B i e r ż a n e k ,  o. c. str. 8.



Pozostaje jeszcze do rozstrzygnięcia pytanie, czy praw o 
spółdzielcze jest praw em  szczególnym do praw a cywilnego wo
bec włączenia działalności spółdzielni w  ram y narodowego 
planu gospodarczego. Uważam, że z tego to  samego powodu 
nie można praw a spółdzielczego uważać za szczególne do p ra 
wa cywilnego, od którego ono również coraz więcej się odgra
nicza i w stosunku do którego z biegiem czasu stanowić bę
dzie odrębny dział prawa. N arazie jednak w okresie przej
ściowym od ustro ju  kapitalistycznego do socjalistycznego, spół
dzielnia będzie m iała jeszcze wiele pierw iastków  praw a cywil
nego, ale  obok nich w zrastać będą elem enty praw a państw o
wego, adm inistracyjnego itd. Zaznaczyć należy, że w syste
mie praw a radzieckiego prawo spółdzielcze jako takie nie sta
nowi odrębnej gałęzi praw a, lecz taką odrębną gałąź stanowi 
praw o kołchozowe, skoro w tej dziedzinie spółdzielczość p ra 
wie głównie jest rozw in ię ta .2S).

Konsekw encją w yem ancypow ania się obecnie praw a spół
dzielczego z praw a handlowego jest uchylenie ustaw ą z 20. 
XII. 1949 przepisów ustaw y z 1920 dotyczących firm y. Poję
cie bowiem firm y jest pojęciem  praw a handlowego i dlatego 
obecnie w zmienionej sytuacji przepisów' tych do spółdzielni 
stosować nie można. W m iejsce pojęcia „firm y" wprowadzono 
obecnie pojęcie „nazwy" (art. 6, 7 pkt. 1, ty tu ł rozdziału 3, 
a rt. 11, 37, 79 i 106). W edług nowego brzm ienia art. 11 nazwa 
spółdzielni powinna zawierać w yraz „.spółdzielnia", „spół
dzielczy" lub  inne określenie równoznaczne. Te ostatnie sło
wa budzą wątpliwości, gdyż niewiadomo, jakim i to słowami 
równoznacznym i można zastąpić słowa „spółdzielnia" lub 
„spółdzielczy" bez wprowadzenia zamieszania.

Dalszą konsekw encją zerw ania łączności praw a spółdziel
czego z praw em  handlow ym  jest uchylenie art. 12 o oddziałach 
(filiach). Obecnie zatem  n ie  będą mogły istnieć oddziały spół
dzielni, a wszystkie spółdzielnie muszą być odrębnym i osoba
mi praw nym i (art. 3).

Również postanow ienia o rachunkow ości spółdzielczej ule
gły w  konsekw encji zerw ania łączności praw a spółdzielczego 
ż  praw em  handlow ym  zmianie. Dotąd spółdzielnia obowiąza
na była prowadzić księgi i rachunki jak  kupiec (art. 52), zaś

28) D e n i s ó w ,  (po ro-s.) Teoria państw a i praw a, str. 421, Mo
skwa 1948.



zasady art. 53 i 54 ustaw y z 1920 r. były zbliżone do przepi
sów k. h. Obecnie natom iast spółdzielnia prowadzi księgi 
i rachunki zgodnie z przepisam i obowiązującymi w  ram ach 
planowej gospodarki narodowej.

Problem  zbycia przedsiębiorstwa prowadzonego przez 
spółdzielnię został obecnie w art. 461 inaczej unorm owany, niż 
w art. 43 i nast. k. h. Zasadnicza różnica polega na tym, że 
zbywająca spółdzielnia zwolniona jest od odpowiedzialności 
za zobowiązania powstałe przed sporządzeniem  ak tu  zbycia, 
lub dotyczące tego okresu, k tó re  to zobowiązania przechodzą 
na nabywcę.

IX. Jak ie  są dalsze różnice między nowym  a daw nym  
określeniem  spółdzielni?

W art. 1 ustaw y z 1920 r. była mowa o wspólnym  prow a
dzeniu przedsiębiorstwa, podczas gdy obecnie mowa jest o pro
w adzeniu „wspólnie działalności gospodarczej". Ja k  widzimy, 
w nowym  określeniu nie użyto słowa „przedsiębiorstwo", jak 
kolwiek w poprzednio cytow anym  art. 461 w yraźnie jest mowa 
o zbyciu przedsiębiorstwa.

Niezamieszczenie pojęcia przedsiębiorstwa w art, 1 nie 
jest jednak  przypadkowe. Jest to bowiem dalsza konsekw en
cja zerw ania łączności z praw em  handlowym, o- czym wyżej 
była mowa. Pojęcie bowiem przedsiębiorstwa, rozmaicie 
w nauce określane, jest pojęciem praw a handlow ego29), 
a w następstw ie i podatkowego (por. art. 40 k. h.), podczas 
gdy np. w  praw ie pracy mowa jest o zakładzie pracy. Mimo, 
że po upaństw ow ieniu przem ysłu większego i średniego obec
nie w  Polsce pojęcie przedsiębiorstw a państwowego jest sze
roko stosowane, ustaw odaw ca uznał za wskazane w  definicji 
spółdzielni pojęcie to pominąć. Tym stanow iskiem  ustaw o

dawca dał dalszy w yraz dążności do zupełnego odgraniczenia 
praw a spółdzielczego od handlowego'. W rzeczywistości jed
nak wspólnie prowadzona działalność gospodarcza nie będzie 
niczym  innym, jak  prow adzeniem  przedsiębiorstwa.

Ustawodawca staw ia obecnie spółdzielni dwa, a raczej trzy  
cele. Spółdzielnia ma podnieść poziom gospodarczy i k u ltu ra l
ny  członków, a nadto  „służyć dobru Państw a Ludowego". Róż
nica w  porów naniu z a rt. 1 ustaw y z 1920 r. rzuca się w oczy.



Spółdzielnia z 1920 r., a więc z epoki kapitalizm u, m iała je
den ty lko cel, a m ianowicie „podniesienie zarobku lub gospo
darstw a członków". Zgodnie z zasadami ustro ju  kapitalistycz
nego, wśród k tórych  spółdzielnia ówczesna działała, jednostka 
była w ysunięta na czoło jej celów, jakkolw iek zam ierzenia 
spółdzielców skierowane były również dla dobra ogółu. Zada
niem  spółdzielni według ustaw y z 1920 r., była realizacja głów
nie celów gospodarczych, a nie kulturalnych. Cele bowiem 
ku ltu ra lne  m iały w  spółdzielni jedynie charak ter dodatkowy, 
co w ynika z odrębnego art. 1 ust. 2 30). Podniesienie gospo
darstw a lub zarobku członków było ściśle związane z działal
nością gospodarczą jej członków, k tó ra  przejaw iać się mogła 
na polu wytwórczości i wówczas spółdzielnia dążyła do pod
niesienia zarobku, lub też na polu spożycia czy k redy tu  i wów
czas spółdzielnia, zaoszczędzając członkom wydatków, podno
siła ich gospodarstw o31). N atom iast przepis o działalności 
ku ltu ralnej m iał w ustaw ie z 1920 r. jedynie fakultatyw ny 
charakter. Obecnie postawiono na rów ni działalność gospo
darczą z ku ltu ralną, w czym uw ydatn ia  się troska ustaw odaw 
cy dzisiejszego o rozszerzanie k u ltu ry  przez spółdzielnie po
między swymi członkami.

Niema też obecnie mowy o podniesieniu zarobku, jak  to 
stanow iła ustaw a z 1920 r., gdyż pojęcie „zarobku" pochodzi 
ze słow nictwa ustro ju  kapitalistycznego. Obecnie chodzi o pod
niesienie poziomu gospodarczego.

Nie tylko powyższe cele staw ia ustawodawca dzisiejszej 
spółdzielni, lecz nadto stanowi, że m a ona służyć dobru P ań 
stw a Ludowego. In teres ogólny został tu  na rów ni postawio
ny z interesem  jednostki. Spółdzielnia nie może dążyć do ce
lów korzystnych tylko dla jednostki (członka), lecz cele te  m u
szą służyć dobru ogólnemu. Przepis powyższy realizuje myśl 
wypow iedzianą przez S t a l i n a ,  że w ustro ju  socjalistycznym  
nie może być sprzeczności między interesem  jednostki 
a ogółu32).

Z dążenia spółdzielni do działalności gospodarczej ko
rzystnej dla Państw a Ludowego wynika, że zasada neutralności 
spółdzielni została obecnie zarzucona. Spółdzielnia nie może

30) B i e r  ż a n  e k, o. c. str. 21.
31) P o m i j a l s k i ,  Polskie ustaw odaw stw o spółdzielcze, str. 2
32) S t a l i n ,  (po ros.) Zagadnienia leninizm u, str. 602.



być obecnie neu tra lna  wobec Państw a Ludowego, k tóre ruch 
spółdzielczy wszelkim i możliwymi środkam i popiera, lecz. 
.musi tak  organizować swą pracę, by przynosić korzyść P ań 
stw u. Między Państw em  Ludowym  a spółdzielnią istnieje obec
nie ścisły związek i jedno drugiem u n ie  tylko nie może być 
przeciw staw iane, ani jedno wobec drugiego n ie  może być obo
jętne, lecz istnieje podporządkow anie -działalności spółdziej- 
czej dobru ogólnemu, reprezentow anem u przez Państw o L u
dowe. W definicji ustaw y radzieckiej z 1924 r. podkreślono, 
że spółdzielnie spożywcze dążą do urzeczywistnienia zasad 
ustro ju  socjalistycznego, co w  naszym  art, 1 również znalazło 
wyraz.

X. Zmieniona rola spółdzielni znalazła między innym i 
wyraz w dekrecie z 5. VIII. 1949 r. o państw owym  arb itrażu  
gospodarczym. W dekrecie tym  postawiono centrale spółdziel
n i na rów ni z przedsiębiorstw am i państw ow ym i odnośnie 
obowiązku poddania sporów o praw a m ajątkow e arbitrażow i 
(art. 2.a). Przew idziane jest w ydanie rozporządzenia Rady Mi
n istrów  odnośnie przekazania do postępowania arbitrażowego 
również sporów o praw a m ajątkow e między spółdzielniami 
a jednostkam i adm inistracyjnym i i gospodarczymi Państw a 
,i osób praw nych praw a publicznego33). Nadto w  dekrecie 
tym  przew idziany jest w  art. 37 odrębny arb itraż  dla rozpo
znania spraw  o praw a m ajątkow e między centralam i spół
dzielni oraz między spółdzielniam i, jak  również między cen
tra lam i spółdzielni z jednej strony a spółdzielniam i z drugiej 
strony.

Postanow ienia powyższe potw ierdzają zasadę wyżej w y
powiedzianą, że gospodarka spółdzielcza zaliczona jest obecnie 
do socjalistycznej i dlatego to  zrów nana została pod wzglę
dem  procesowym z innym i przedsiębiorstw am i sektora socja
listycznego.

XI. Z przedstawionego stanu  rzeczy wynika, że obecna 
spółdzielnia jest insty tucją  zupełnie odm ienną od spółdzielni 
przedw ojennej i dlatego to kryteriów , dotyczących tej ostat
niej, n ie można obecnie stosować.

Nie posuniem y się za daleko, jeśli powiemy, że poza nazwą 
„spółdzielnia" n iew iele pozostało wspólnego z dawniejszym

33) F  e n i c h e 1. P aństw ow y arb itraż  gospodarczy. D. P. P. 10/49.

O  TVT



pojęciem. Nie może nas to wcale dziwić, skoro spółdzielnia 
z ustaw y 1920 r. była instytucją, działającą w  ustro ju  kapi
talistycznym  i do zasad tego ustro ju  przystosować się m usia
ła, jakkolw iek w edług zam ierzeń autorów  ustaw y z 1920 r. 
m iała być oazą w ustro ju  kapitalistycznym  i nie dążyć do zy
sków. Obecnie spółdzielnia jest jednym  z instrum entów  poli
tyk i państw owej położenia fundam entów  pod ustrój socjali
styczny.

*
W uzupełnieniu do ust. IV niniejszego opracow ania — należy jeszcze 

dodać, że zasada dobrowolności przechodziła w Zw iązku Radzieckim 
ewolucję.

D ekret z 11. IV. 1918 r., nazw any w  dziejach spółdzielczości Związku 
Radzieckiego „ugodą z burżuazyjnym i spółdzielniam i" przew idyw ał za
sadę dobrowolności oraz wpisowe :i udziały członków z tym, że dla nie
zamożnych ustalono ulgowe w arunki. D ekret ten, k tó ry  był dziełem 
kom prom isu, odbiegał od p ro jek tu  L e n i n a  o „kom unach spożyw
czych", k tó ry  przew idyw ał ogarnięcie spółdzielniam i całej ludności 
w charak terze członków, skasow anie wpisowego ,i udziałów  oraz kon
trolę państw a nad  działalnością spółdzielni. Zasady powyższego p ro
jek tu  Lenina zrealizował w  niedługim  czasie w okresie zagranicznej 
zbrojnej interw encji, dekre t R ady Kom isarzy Ludowych RSFRR z 20. 
III. 1919 r. D ekret ten nakazał spółdzielniom objąć całą ludność, p rzew i
dyw ał w  każdym  osiedlu jedną robotniczo-chłopską spółdzielnię spo
żywców, w prow adził obowiązek należenia do spółdzielni oraz skasował 
wpisowe i udziały członkowskie, w prow adzając bezpłatność członkostwa 
(Kii s t a  n o  w, E tapy rozw oju handlu  w  Z. S. R. R., str. 17 i nast).

W niedługim  czasie potem  w ydano dekret z 7. IV. 1921 r. w związku 
z w prow adzeniem  żywnościowego podatku w  naturze, k tórym  przy
w rócono udziały członkowskie, utrzym ano jednak  jeszcze obowiązek n a
leżenia do spółdzielni, p rzew idując powolne przejście do. członkowstwa 
dobrowolnego. Dopiero dekre t z 28. XII. 1923 r. uchylił obowTiz-lk nale
żenia do spółdzielni powszechnych i usta lił zasadę dobrowolności przy 
w stępow aniu do spółdzielni i w ystępow aniu z niej ( K i s t a n  o w, o. c. 
str. 34).

Na powyższym przykładzie rozw oju zasady dobrowolności o raz wpiso
wego i udziałów  w Zw iązku Radzieckim  w idzim y,.jak .instytucje praw ne 
ulegały tam  zmianom, stosownie do potrzeb życia gospodarczego.

S ta tu t kołchozów z 17. II. 1935 r. bierze za podstaw ę rów nież zasadę 
dobrowolności.



PRAW O I P O ST Ę P O W A N IE  S P A D K O W E

JAN GWIAZDOMORSKI

D Z I E D Z I C Z E N I E  C Z Y  
N A S T Ę P S T W O  S Z C Z E G Ó L N E ?

(PRZYCZYNEK DO DYSKUSJI NAD ART. 103 PR SPADK.) *)

Kiedy w 1945 r. opracow ywałem  na  zlecenie M inisterstw a 
Sprawiedliwości pro jek t praw a spadkowego, świadomie i ce
lowo nie zamieszczałem w projekcie przepisów, m ających cha
rak te r  regu ł interpretacyjnych. W ychodziłem przy tym  z za
łożenia, że takie reguły in terp retacy jne w praw dzie pracę sę
dziego ułatw iają, ale prowadzą zw ykle do rozstrzygnięć dowol
nych, nie wiele z praw dziw ą wolą spadkodawcy m ających 
wspólnego, a nierzadko do rozstrzygnięć z wolą spadkodawcy 
w prost sprzecznych. W swoich uwagach do mojego projektu 
prof. Przybyłow ski zaproponował wstaw ienie po art. 62 pro
jek tu  (odpowiadającym codo sw ej treści a rt. 97 zd. 1 pr. spadk.) 
k ilku przepisów, m ających w yraźnie charak ter reguł in te rp re 
tacyjnych', z których większość weszła — z pewnym i zm iana

*) A rt. 103 pr. spadk. ciągle jeszcze budzi wątpliwości. Toteż b a r
dzo chętnie korzystam  z zaproszenia R edakcji „Przeglądu N otarialnego" 
do wzięcia udziału w rozw ażaniach nad w ykładnią tego przepisu, który 
— jak  przypuszczam  — w prak tyce często wchodzi w  zastosowanie. ,

P r z y b y ł o w s k i :  U stanowienie spadkobiercy w  przypadkach
z art. 103 pr. spadk., P. i P. III, z. 8. S m a 1: Dziedziczenie „dorozum ia
ne" z art. 103 pr. spadk., Prz. Not. XXI (II). D o b r z a ń s k i  (Lubo
mir): O spadkobiercach „sądowych", Prz. Not. X X I (II). B a z i ń s k i :  
K om entarz do p raw a spadkowego, str. 240 i nast., str. 100 i nast. Z o 11- 
S z p u n a r :  P raw o cywilne w zarysie, IV, str. 184, 185, 138. D o-
b r z a ń s k i :  Odpowiedź na py tan ie praw ne, P. i P. III, z. 3. str. 149
i nast.



mi — do dekre tu  o praw ie spadkowym, jako art. 98— 103. 
W szczególności odpow iadający art. 103 pr. spadk. a zaprojek
tow any przez prof. Przybylowskiego art. 62 miał brzm ienie 
następujące:

„Jeżeli spadkodawca przeznaczył d 1 a p e w n e j  o s o b y  
tylko poszczególne praw a m ajątkow e, a t e  p r a w a  s t a n o 
w i ą  p r z e w a ż n ą  c z ę ś ć  s p a d k u ,  osobę tę  uważa się 
w  razie wątpliwości za powołaną do całego spadku. Jeżeli ta 
k ie  p-rawa p r z e z n a c z o n o  k ilku  osobom, uważa się je 
w razie wątpliwości za powołane do s p a d k u -  w  t a k i c h  
częściach ułam kowych, jakie odpowiadają stosunkowi wartości 
przeznaczonych im p raw “ *).

W stawienie tego przepisu do p ro jek tu  uznałem  za bardzo 
potrzebne celem usunięcia pewnego uprzedzenia w  kołach 
prawniczych, prowadzącego często do m ylnych rozstrzygnięć 
w praktyce. Wychodząc mianowicie z trafnego założenia, że 
dziedziczenie polega na przejściu s sadku jako całości na jedną 
lub więcej osób, że spadkobierca jest sukcesorem  uniw ersal
nym  spadkodawcy, otrzym ującym  cały spadek lub jego idealną 
część, przyjm owano często w praktyce, że za spadkobiorcę 
testam entow ego można uważać ty lko osobę, k tó rą  spadkodaw 
ca powołał w yraźnie do całego spadku lub do jego idealnej 
części.2). Otóż powyższa konsekwencja, w ysnuta z trafnego

!) Słowa, w ydrukow ane w  powyższym cytacie rozstrzelonym i 
czcionkami, uległy przy opracow yw aniu dalszych redakcji p raw a spad
kowego zm ianom . Zm iany te, prócz jednej, m ają ch a rak te r drobnych 
popraw ek stylistycznych, nie w pływ ających zupełnie na treść przepisu. 
Jedyna zm iana, m ająca bardziej .istotne znaczenie, to zastąpienie słów: 
„a te  p raw a stanow ią przew ażną część spadku", słowami „które w y
czerpują praw ie cały spadek". — H istorię pow stania pow ołanego w  te 
kście art. 62 przedstaw ia dokładnie P r z y b y ł o w s k i :  U stanowienie 
spadkobiercy, P. i P. III, z. 8, str. 31 i nast. pod II.

2) Zw raca uwagę na tę  niewłaściw ą p rak tykę także P r z y b y l o w -  
s k i: U stanowienie spadkobiercy, P. i P. III, z. 8, str. 30. Je j rem iniscen
cje w idać jeszcze w  początkowych ustępach a rtyku łu  S m a l  a: Dzie
dziczenie „dorozum iane", Prz. Not. XXI, II, str. 90, 91, a zwłaszcza w  a r 
tykule L. D o b r z a ń s k i e g o :  O spadkobiercach „sądowych". Prz,
Not. XXI, II, str. 335 i nast.



założenia, była w litera tu rze  praw ie powszechnie — i słusznie 
— zwalczana.

Aby zgodzić się z poglądem, przyjętym  w literaturze, 
trzeba tylko zdać sobie spraw ę z tego, że większość spadko
dawców to osoby, dla których różnica pojęciowa między dzie
dziczeniem a zapisem jest niezrozum iała. W zw iązku z tym  
spadkodawca podaje w  testam encie najczęściej sw ą wolę u jętą  
tylko z punktu  widzenia gospodarczego, zajm uje się tylko tym, 
kto i co ze spadku po nim  na przypadek jego śm ierci ma 
otrzymać, ale n ie in teresu je  się 'konstrukcją praw ną, n ie  trosz
czy się w  szczególności, kto z jego następców praw nych będzie 
spadkobiercą, a k to  zapisobiercą. Spadkodawcy nie uważają, 
przy tym  za celowe i potrzebne zamieszczania w testam encie 
dyspozycji, odnoszących się do całości spadku; testam enty m a
ją zwykle postać szeregu szczegółowych dyspozycji, odnoszą
cych się do najw ażniejszych, najbardziej wartościowych przed
miotów do spadku należących3). Z tego jednak nie wynika, 
by w szystkie te testam enty m iały być uw ażane za rozporządze
nia ostatniej woli, zaw ierające wyłącznie zapisy. W szczegól
ności ocena, czy pew na osoba, k tórej spadkodawca w tes ta 
mencie przeznaczył pew ną korzyść m ajątkow ą, jest spadko
biercą, czy zapisobiercą, należy do. praw nika, a oparta być 
musi n ie na niewolniczym  trzym aniu  się dosłownego brzm ie
nia testam entu, tylko na głębszym zbadaniu rzeczywistej woli 
spadkodawcy (art. 95 pr. spadk.) 4). To zbadanie rzeczywistej 
woli spadkodawcy doprowadza niejednokrotnie do stw ierdze
nia, że ten, kom u spadkodawca — wedle dosłownego brzm ie
nia testam entu  — przeznaczył tylko oznaczone przedm ioty do 
spadku należące, ma wedle rzeczywistej woli spadkodawcy

3) Por. S m a l :  Dziedziczenie „dorozum iane", Prz, Not. XXI, II, str. 
95, 96. P. także S t u b e n r a u c h :  Com m entar I, str. 741, uw. 6; 
E h r e n z w e i g :  System  II 2, § 517, pod I, 4.

4) Ten pogląd w ypow iadany był od bardzo daw na w  litera tu rze  
praw a austriackiego. Por. W r ó b l e w s k i :  K om entarz do p raw a  spad
kowego, str. 25, 88; Z o l l :  P raw o cywilne IV, str. 198, ale już i Z e i 1- 
l e r :  Com m entar II, str. 422; U n g e r :  E rb rech t § 8, uw. 6, str. 42, 43; 
P f a f f - H o f  m a n n :  K om m entar II, str. 14; S t u b e n r a u c h :  Com
m en tar I, str. 741, 742; E h r e n z w e i g :  System  II 2, § 517, pod. I, 4; 
H a n d l  w  kom entarzu K 1 a n g a II, 1, str. 35—37, pod 2—5.



otrzym ać cały spadek, wzgl. jego idealną część, tzn. ma być 
spadkobiercą, a nie zapisobiercą. Mało tego. Są pewne typo
w e stale pow tarzające się ujęcia 'testamentów, przy których 
dosłowne ich brzm ienie przem aw ia za uznaniem  osób w nich 
w ym ienionych za zapisobierców, podczas gdy w 99% przy
padków takich testam entów  chodzić będzie w  rzeczywistości 
o ustanow ienie spadkobierców. Dla tych przypadków  potrzebna 
jest reguła  in terpretacyjna, k tóra może ustrzec sędziego przed 
popełnieniem  omyłek. Taką w łaśnie regułą in terpretacyjną 
jest a r t  103 pr. spadk. 5).

Art. 103 pr. spadk. składa się z dwóch zdań. Pomimo zew
nętrznego podobieństwa zdania te  różnią się w rzeczywistości, 
tak  co do stanów  faktycznych, jak  i -co do dyspozycji w nich 
zaw artych, dość silnie. Dlatego- też każde z nich omówię osobno.

I. W art. 103 zd. 1 pr. spadk. przew idziany jest przypa
dek, w którym  spadkodawca przeznaczył oznaczonej osobie 
(zatem tylko- jednej osobie) w praw dzie poszczególne praw a m a
jątkowe, ale praw a te  w yczerpują praw ie cały spadek ®). Usta

5) Zapatryw anie, że art. 103 pr. spadk. ma charak te r reguły  in te r
pretacy jnej, w ypow iada i podkreśla z całym  naciskiem  P r z y b y ł o w -  
s k i: U stanowienie spadkobiercy, P. i P. III, z. 8, str. 33. P. także uchw a
łę  całej Izby Cywilnej S. N. z dnia 17 grudnia 1947, C. Prez. 7/47, zb. urz. 
nr. 2/48, P. i P. III, z. 3, poz. 2, oraz S m a l :  Dziedziczenie „dorozu
m iane", Prz. Not. XXI, II, str. 91. — Z wywodów, zamieszczonych
w tekście, w ynika — jak  sądzę — jasno, że nie m a żadnej sprzeczności 
między art. 4 a art. 103 pr. -sp. A rt. 103 podaje dwie reguły in te rp re tacy jne 
(w obu użyty  jest zw rot „...w razie wątpliwości..."), przy pomocy -któ
rych należy oceniać, czy osoba, dla k tórej (wzgl. osoby, dla których) 
spadkodaw ca przeznaczył w testam encie pew ną korzyść m ajątkow ą, m a 
otrzym ać cały spadek wzgl. jego idealną część, czy też ty lko oznaczony 
przedm iot spadkowy wzgl. oznaczone -przedmioty spadkowe, tzn. czy 
osoba ta  jest spadkobiercą, -czy zapisobiercą. A rt. 4 pr. spadk. podaje 
pojęcie dziedziczenia w yjaśniając, że dziedziczenie polega na przejściu 
spadku jako całości na jedną lub więcej osób (spadkobierców).

«) Oczywiście art. 103 zd. 1 pr. spadk. należy tym  bardziej stosować 
w  przypadkach, w  -których spadkodaw cy przy przeznaczaniu poszczegól
nych p raw  m ajątkow ych jednej i tej sam ej osobie udało się — co m a
ło praw dopodobne — wyliczyć w  testam encie w szystkie przedm ioty, n a 
leżące do -spadku.



wa nie rozstrzyga przy tym  kw estii, czy do stanu faktycznego 
art. 103 zd. 1 pr. spadk. należy — w przypadkach, w  których 
spadkodawca przeznaczył jednej i tej samej osobie nie wszyst
kie. tylko praw ie wszystkie przedm ioty należące do spadku — 
b rak  w testam encie dyspozycji co do pozostałych przedm io
tów  spadkowych, czy też stan faktyczny z a rt. 103 zd. 1 pr. 
spadk. obejm uje także przypadki, w  k tórych  spadkodawca 
przeznaczył w testam encie te  pozostałe przedm ioty spadkowe 
innym  osobom. M. zd. .art. 103 zr, 1 pr. Spadk. w inien być 
stosowany w obu grupach przypadków.

Dyspozycja art. 103 zd 1 pr. spadk. brzmi: jeśli spadko
dawca przeznaczył pewnej osobie w  testam encie w praw dzie 
ty lko poszczególne praw a m ajątkow e, ale w yczerpujące praw ie 
cały spadek, wówczas — w razie  wątpliwości —• przyjąć nale
ży. że spadkodawca chciał powołać ową osobę do całego spad
k u  (tak już Gl. U. X. 3738). W skutek tego osobę tę  uważać 
należy za spadkobiercę, a n :e za zapisobiercę (art. 98 pr. 
Spadk.).

Znaczenie powyższej dyspozycji jest d w o ja k ie .  —........
A) Naprzód dyspozycja ta rozstrzyga, co ma stać się 

Z przedm iotam i, k tóre nie zostały w testam encie e x p r e s s i s  
v e r  b i s  przeznaczone osobie, otrzym ującej wedle brzm ienia 
testam entu  praw ie że cały spadek. To znaczenie dyspozycji 
art. 103 zd 1 pr. spadk. nie jest duże. Chodzi tu  bowiem 
o rozstrzygnięcie losu przedmiotów, k tó re  — wedle założenia 
— w  stosunku do całości spadku m ają m ałą wartość. Znacze
nie to  jest tym  m niejsze w  przypadkach, w  których sam  spad
kodawca przeznaczył te  przedm ioty w testam encie innej oso
bie. Stwierdzenie, że przedm ioty te  otrzym a w powyższych 
przypadkach zrazu jako spadkobierca osoba, k tórej wedle 
brzm ienia testam entu  przypada praw ie cały spadek, ma w ar
tość tylko teoretyczną, skoro ten  spadkobierca będzie m usiał 
Wydać te przedm ioty osobie, d la k tórej przeznaczył je  w te 
stam encie spadkodawca i k tó ra  m a w tych przypadkach w y
raźnie stanow isko zapisobiercy.

B) Drugie znaczenie dyspozycji a rt. 103 zd. 1 pr. spadk. 
jest nierów nie donioślejsze. Chodzi m ianowicie o rozstrzy
gnięcie kw estii odpowiedzialności za długi spadkowe. Gdy
byśmy osobę powołaną do- poszczególnych przedm iotów spad
kowych, ale w yczerpujących praw ie cały spadek, uważali za



zapisobiercę, odpowiadaliby za długi spadkowe wyłącznie spad
kobiercy ustawowi, a tylko w  razie ich ograniczonej odpowie
dzialności mogliby oni doprowadzić do odpowiedniego zm niej
szenia ustanowionego przez spadkodawcę zapisu. Wobec dy
spozycji a rt. 103 zd. 1 pr. spadk. osoba powołana do poszczegól
nych przedm iotów spadkowych, wyczerpujących praw ie cały 
spadek, odpowiada jako spadkobierca za wszystkie długi spad
kowe w prost wobec wierzycieli. To rozw iązanie problem u od
powiedzialności za długi spadkowe musi być uznane za trafne 
i celowe naprzód ze względu na  tkw iące w  nim  przystosowa
nie praw nego stanu  rzeczy do stworzonego' przez testam ent 
spadkodawcy położenia gospodarczego. Powtóre, n ie może 
chyba ulegać wątpliwości, że ten  sposób uregulow ania odpo
wiedzialności Za długi spadkowe odpowiadać będzie w przew a
żającej większości przypadków  woli spadkodawcy.

To jest — zdaje mi się — cały sens art. 103 zd 1 pr. spadk.
II. Znacznie większe znaczenie, niż art. 103 zd. 1 pr 

spadk., ma przepis zdania drugiego tegoż artykułu .
Naprzód stan  faktyczny tego przepisu: spadkodawca prze

znacza k ilku osobom wprawdzie tylko poszczególne praw a m a
jątkowe, ale te  praw a w yczerpują praw ie cały sp a d ek 7). Jest 
przy tym  rzeczą obojętną, czy praw a przeznaczone poszczegól
nym  osobom m ają w artość równą, czy różną. Nie może tylko 
spraw a wyglądać tak, by jedna osoba otrzym ać m iała poszcze
gólne praw a m ajątkow e k tó re  w yczerpują praw ie cały spa
dek, a  druga ty lko przedm ioty, k tó re  w  stosunku do całości 
spadku m ają  m inim alną wartość; ten stan faktyczny podpada 
bowiem, o czym wspom niałem  pod I, pod art. 103 zd. 1 pr. 
spadk. S tan faktyczny przew idziany w art. 103 zd. 2 pr. 
spadk., obejm uje tak  przypadki, w których spadkodawca pew
ne przedm ioty o m inim alnej w  stosunku do całego spadku w ar
tości pom inął w  testam encie milczeniem, jak  i przypadki, 
w których spadkodawca przedm iotam i tym i rozporządził w  te-

7) P rzepis art. 103 zd. 2 pr. spadk. pow inien być tym  bardziej sto
sowany, jeśli spadkodaw cy udało  się — co nie jest w ykluczone — w y 
liczyć w  testam encie w szystkie przedm ioty, należące do spadku. Tak ,*■ 
samo uchw ała całej Izby Cywilnej S. N. z dnia 17 grudnia 19.47, C. Prez. 
7/47, zb. urz. n r  2/48, P. i P. III, z. 3, poz. 2, oraz P r z y b y l o w s k i :  
U stanowienie spadkobiercy. P. i P. III. z. 8, str. 33.



stam encie na rzecz osób innych niż te, k tórym  przeznaczył ca
ły  praw ie spadek.

Wedle zamieszczonej w art. 103 zd. 2 pr. spadk. dyspozycji 
należy, jeśli spadkodawca przeznaczył k ilku  osobom w praw 
dzie tylko poszczególne praw a m ajątkow e, ale  wyczerpujące 
praw ie cały spadek, przyjąć w  razie wątpliwości, że spadko
dawca chciał osoby te  powołać do całego spadku w częściach 
ułamkowych, jakie odpowiadają stosunkowi w artości przezna
czonych tym  osobom p ra w 8). W konsekwencji osoby te  nale
ży uważać za spadkobierców, a  nie za zapisobierców (art. 98 
pr. spadk.).

Ponieważ stany faktyczne z art. 103 zd. 2 pr. spadk. mogą 
być ukształtow ane dość różnorodnie, przeto zastosowanie dy 
spozycji a rt. 103 zd. 2 pr. spadk. do poszczególnych stanów 
faktycznych pragnę przedstaw ić na kilku przykładach. I tak;

1) Spadkodawca testu je: „zabudow ania gospodarcze w raz z przyle
gającym  do nich grun tem  o obszarze około 2 ha zapisuję m ojem u syno
wi A, zaś g ru n t za potokiem  o obszarze około 1.5 ha zapisuję mojej 
córce B. Inw entarz  m artw y  zapisuję w  całości m ojem u synowi A, zaś 
inw entarz żywy po połowie m ojem u synow i A i m ojej córce B“. Jeśli 
okaże się, że poza przedm iotam i, w ym ienionym i w  testam encie, spadko
dawca m iał w chwili sporządzania testam entu  9) tylko trochę ruchom o

8) Z apatryw anie S m  a 1 a: Dziedziczenie „dorozum iane", Prz. Not. 
XXI, II, str. 100, 101, jakoby w przypadkach z art. 103 zd. 2 pr. spadk. 
podstaw ą do ustalenia wysokości udziałów  poszczególnych spadkobier
ców m ógł być tylko spis inw en tarza  spadku i jakoby w  zw iązku z tym  
we w szystkich przypadkach z art. 103 zd. 2 p r. spadk. inw entarz spad 
ku m usiał być z urzędu spisany, jest m. zd. nietrafne.

9) P rzepis art. 103 zd. 2 pr. spadk. jest norm ą in terpretacy jną. O je 
go zastosow aniu .decyduje zatem  stan  rzeczy z chwili sporządzenia te 
stam entu, a raczej naw et istn iejące u  spadkodaw cy w  chwili sporządze
nia testam en tu  — niejednokrotnie bardzo tru d n e  do udow odnienia — je 
go w łasne w yobrażenie o stan ie  jego m ają tk u  (por. S m a l :  Dziedzicze
nie „dorozum iane", Prz. Not. XXI, II, s tr. 98—10(5), a nie z chwili o tw ar
cia spadku; odm iennie P r z y b y ł o w s l k i :  U stanow ienie spadkobier
cy, P. i P. III, z. 8, str. 33, którego zdaniem  — „przyjąć należy taką 
ew entualność, k tóra w  danym  przypadku najbardzie j odpowiada woli 
spadkodawcy".



ści, przedstaw iających nieznaczną wartość, oraz że przedm ioty zapisane 
synowi A m iały w chw ili sporządzania testam en tu  w artość 2 x, zaś 
przedm ioty zapisane córce B w artość x, trzeba w b rak u  okoliczności, 
przem aw iających za odm iennym  ujęciem  spraw y (przepis art. 103 zd. 2 
pr. spadk. jest norm ą in terpretacy jną) przyjąć, że spadkodaw ca chciał 
swego syna A i córkę B powołać do całego spadku w  częściach u łam ko
wych, odpow iadających stosunkowi w artości przeznaczonych im  przed
miotów, tzn. ustanow ić syna A spadkobiercą w 2/3, zaś córkę B spad
kobierczynią w  1/3.

2) Spadkodaw ca testuje, jak  w przykładzie poprzednim , nadto  do
daje: „moje nowe buty  zapisuję m em u b ra tu  C“. Należy uważać A i  B 
za spadkobierców  testam entow ych, i to A w  2/3, zaś B w  1/3, natomiast. 
C jest zapisobiercą.

3) Spadkodaw ca testu je , jak  w  przykładzie 1), nad to  dodaje: „resz
tę  moich ruchom ości zapisuję moim braciom  C i D po połowie" W). 
Spadkobiercam i są tylko syn i córka, i to A w  2/3, B w  1/3. Natom iast 
C i D są zapisobiercami.

4) Spadkodaw ca testu je , jak  w przykładzie 1), nadto  dodaje: „A i B 
będą obowiązani płacić iswej m atce a mojej żonie E (m ającej 50 lat) do
żyw otnią ren tę  w  kwocie 5000 zl miesięcznie". Jakkolw iek w artość re n 
ty w  stosunku do w artości całego spadku nie jest bynajm niej nieznacz
na, należy m. zd. za spadkobierców  uważać tylko A w  2/3 częściach
1 B w 1/3 części. Przeznaczenie bowiem  n a  rzecz E ty lko renty , w yklu
cza możliwość przyjęcia, że spadkodaw ca chciał swą żcnę E ustanow ić 
swą spadkobierczynią. P rzepis art. 103 zd. 2 pr. spadk. jest zaś norm ą 
in terpretacy jną, k tó rą  stosować należy tylko w  razie wątpliwości.

5) Spadkodaw ca testu je: „zapisuję m ojem u synowi A zabudow ania 
gospodarcze w raz z przylegającym  do nich gruntem  o obszarze około
2 ha, dalej g run t za potokiem  o obszarze około 1.5 ha, wreszcie cały mój 
inw entarz żywy i m artw y. N atom iast m oje nowe buty  zapisuję mojemu 
b ra tu  C“. Testam ent ten  spełnia stan  faktyczny z art. 103 zd. 1 pr. spadlk., 
a nie ze zdania drugiego tegoż artykułu . Za jedynego "Spadkobiercę, po 
wołanego do całego spadku, należy uw ażać A. N atom iast C jest zapiso
biercą.

Dyspozycja a r t . '103 zd. 2 pr. spadk. ma, tak  samo, jak  dy 
spozycja zdania pierwszego tegoż artyku łu , podwójne znaczenie.

a>) Je st to przypadek, w  którym  spadkodaw ca rozporządza w szyst
kimi przedm iotam i, należącym i do spadku.



A) Naprzód rozstrzyga kwestię, jaki będzie los przedm io
tów, k tórym i spadkodawca w testam ence nie rozporządził. Na
leżałoby tu  m u t a t i s  m u  t a n  d i s  powtórzyć to, co na
pisałem  wyżej pod I-A.

B) Powtóre, dyspozycja art. 103 zd 2 pr. spadk. rozw ią
zuje problem  odpowiedzialności za diugi spadkowe; ma przy 
tym  znaczenie tak  wtedy, gdy spadkodawca przeznacza po
szczególne przedm ioty, wyczerpujące p raw ie cały spadek, oso
bom, k tó re  nie są jego spadkobiercam i ustawowymi, jak  
i wtedy, kiedy przedm ioty te  przeznacza swym spadkobiercom  
ustawowym. Tak n p , gdyby się na tle  stanu  faktycznego 
z przykładu 1), traktow ało syna A i córkę B jako zapisobier
ców, odpowiadaliby oni za długi w 'charakterze spadkobierców 
ustawowych, tzn. po połowie. Na podstaw ie art. 103 zd. 2 pr. 
spadk odpowiadać będą za długi spadkowe A w zaś B w U.

Tkwiące w art. 103 zd. 2 pr. .spadk. uregulow anie odpo
wiedzialności za długi spadkowe ma te  sam e dwie zalety, k tóre 
podkreśliłem  poprzednio (pod I-B) w stosunku do a rt. 103 zd. 1 
pr. spadk..-- .Mianowicie uregulow anie to zmierza naprzód do 
przystosowania s tanu  prawnego do stworzonego przez testa
m ent spadkodawcy położenia gospodarczego. Pow tóre uregu
lowanie ta*bodzie w przew ażającej większości przypadków od
powiadać woli spadkodawcy.

Znaczenie art. 103 zd. 2 pr. spadk. na  tym  się jednak nie 
wyczerpuje. Mianowicie,, skoro art. 103 zd. 2 pr. spadk. każe 
uważać osoby, k tórym  spadkodawca przeznaczył ty lko poszcze
gólne przedm ioty spadkowe, ale  wyczerpująee praw ie cały 
spadek, za powołane do całego spadku w częściach ułam ko
wych, odpowiadających stosunkowi wartości przeznaczonych 
im przedm iotów, skoro dalej osoby te muszą być uw ażane za 
spadkobierców  (art. 98 pr. spadk.), to jasne jest. że do osób 
tych  stosować się m usi art. 4 pr. spadk., tzn, m usi się przyjąć, 
że osoby te, jako bezpośredni następcy praw ni spadkodawcy, 
nie nabędą zrazu przeznaczonych im przez spadkodawcę przed
miotów. tylko w stąpią w  ogół praw  i obowiązków spadkodaw 
cy w częściach ułam kowych odpowiadających stosunkowi w ar
tości przeznaczonych im przedm iotów 11). Z tego jednak by

H) Tak samo uchw ała całej Izby Cywilnej S. N. z dnia 17 grudnia 
1947. C. Prez. 7/47, zb. urz. nr. 2/48, P. i P. III,, z. 3, poz. 2. — K onsek-



najm niej nie w ynika, by wyrażona w testam encie wola spad
kodawcy miała być na podstaw ie art. 103 zd. 2 pr. spadk. po
zbawiona znaczenia praw nego i mogła nie być respektowana. 
Wszakże art. 103 zd. 2 pr. spadk. zaw iera regułę in te rp re ta 
cyjną, której celem jest jak  najdokładniejsze urzeczyw istnie
nie praw dziw ej woli spadkodawcy (art. 95 pr. spadk.). Tym 
sam ym  jest rzeczą wykluczoną, by art. 103 zd. 2 pr. spadk. 
mógł być uważany za przepis, k tó ry  by w yrażoną wolę spad-* 
kodawcy m iał modyfikować, czy naw et przekreślać. Toteż nie 
ulega wątpliwości, że osoby, k tóre na podstawie art. 103 zd. 2 
pr. spadk. m ają  być uw ażane za spadkobierców, muszą w osta
tecznym  rezultacie otrzym ać przede wszystkim  te przedmioty, 
k tóre im spadkodawca w testam encie przeznaczył. W ątpliwa 
może być tylko konstrukcja praw na, k tóra ma spadkobierców 
doprowadzić do tego ostatecznego wyniku. W ydaje mi się, że 
konstrukcją najodpow iedniejszą jest traktow anie rozporządzeń 
testam entow ych, w  k tórych  spadkodawca przeznacza poszcze
gólne przedm ioty różnym  spadkobiercom, za dyspozycje co do 
działu spadku, w szczególności za dyspozycje wskazujące, co

w encja ta  w ydaw ała mi się zawsze tak  jasna, że nie przypuszczałem, 
by przepis art. 103 zd. 2 pr. spadk. m ógł k iedykolw iek z tego właśnie 
punk tu  w idzenia wywołać w ątpliwości, do których usunięcia potrzebna 
byłaby aż uchw ała całej Izby Cywilnej Sądu Najwyższego. Inaczej B a- 
ż i ń s k i :  K om entarz do p raw a spadkowego str. 240, 241, k tó ry  w y ra
ża wątpliwości co do trafności uchw ały całej Izby Cywilnej S. N. z dnia 
17 grudn ia 1947; z jego niezupełnie stanow czych i jasnych wywodów 
zdaje się w ynikać, że jego zdaniem  także i  w przypadkach z art. 103 zd. 
2 pr. spadk. m am y do czynienia z bezpośrednim  następstw em  p raw 
nym, i to  ze skutkiem  rzeczowym, każdego ze spadkobierców  w  prze
znaczone m u przez spadkodaw cę w testam encie p raw a (przeciwko Ba- 
zińskiem u S m a l :  Dziedziczenie „dorozum iane", Prz. Not. XXI, II, str. 
93). Por. natom iast uw agi B a z i ń s k i e g o  do art. 27 pr. spadk. (str. 
100—106, zwłaszcza na str. 106 pod 6), gdzie przy objaśnianiu  przepisu 
art. 27 § 2 pr. spadk. w yraźnie i trafn ie  podkreślono, że Skarb  P aństw a 
i gm iny są w edle art. 27 § 2 spadkobiercam i, pow ołanym i do spadku 
w częściach ułam kowych.



ma przypaść przy dziale spadkowym  każdem u ze spadkobier
ców 12).

P rzyjęcie tej konstrukcji doprowadzi — jeżeli nie we 
wszystk.ch, to praw ie we wszystkich przypadkach — do peł
nej realizacji woli spadkodawcy. M ianowicie przy układaniu 
sched przy dziale spadkowym  należy w praw dzie dążyć do usza
nowania woli spadkodawcy tylko w m iarę możności (art. 152 
§ 3 dekr. o post. spadk.). Trzeba jednak wziąć pod uwagę na
przód, że w  przypadkach z art. 103 zd. 2 pr. spadk. trudności 
.w zastosowaniu się do woli spadkodawcy (pod względem przy

?2) Dopuszczalność zamieszczenia przez .spadkodawcę w testam encie 
takiego zarządzenia w ynika z ogólnej zasady praw a spadkowego, wedle 
której spadkodaw ca może rozporządzać swym m ajątk iem  na przypadek 
swej śm ierci w edług swego uznania, byleby treść i cel testam entu  nie 
sprzeciw iały się porządkowi publicznem u, ustaw ie lub dobrym  obycza
jom  (arg. z art. 77 § 2 pr. spadk.; por. Prz. Not. XXI, I, .str, 433, 434). 
Spadkodaw ca może w  szczególności, u stanaw ia jąc swymi spadkobierca
mi osoby A i B, zarządzić, k tóre z przedm iotów  do spadku należących 
ma przy dziale spadkowym  otrzym ać A a k tóre B. Moc wiążąca takiego 
zarządzenia w ynika z art. 152 § 3 dekr. o post. spadk., o k tórym  jest m o
wa w  tekście. Poza tym  z art. 30 pr. spadk. w ynika, że spadkodawca 
może rozporządzić swoim m ajątk iem  na przypadek swej śm ierci nie tjd- 
_ko przez powołanie do spadku spadkobierców, ustanow ienie zapisów 
i poleceń. W przepisie powyższym mowa jest m ianowicie także o „in
nych rozporządzeniach, zamieszczonych w  testam encie", do k tórych w y
pełnienia obowiązany jest nie tylko obciążony nim i w pierw pow ołany 
spadkobierca, ale i dalszy spadkobierca, k tó ry  w  przypadku odpadnię
cia w pierw pow ełanego dojdzie do spadku. Oczywiście zamieszczone 
w  testam encie zarządzenia spadkodaw cy co do tego, co k tó ry  ze spadko
bierców m a przy dziale spadkowym  otrzym ać, w yw ołują tylko pow sta
nie stosunku obligacyjnego między spadkobiercam i, ale nie m ają sk u t
ków rzeczowych.

W konstrukcji, podanej w  tekście widzi P  r  z y b y 1 o w  s k  i: U sta
nowienie spadkobiercy, P. i P. III, z. 8, -str. 34, 35, tylko jedno z kilku 
możliwych rozwiązań, ale i rozw iązanie praw dopodobnie najczęściej od
pow iadające woli spadkodaw cy i zarazem  najprostsze. Poza tym  bierze 
P rzybylcw ski pod uw agę (str. 36) możliwość zastosow ania konstrukcji 
zapisu. Dalej idzie S m a l :  Dziedziczenie „-dorozumiane", Prz. Not. XXI, 
II. str. 94, 95. którego zdaniem  konstrukcja zapisu jest bardziej dostoso-



dzielania poszczególnym spadkobiercom  przy dziale spadko
wym przeznaczonych im  przez spadkodawcę przedmiotów) 
w  przew ażającej większości przypadków nie będzie. Pow tóre 
jestem  zdania, że w przypadkach z a rt. 103 zd. 2 pr. spadk. 
przeprowadzający dział spadkowy sąd mógłby nie zastosować 
się do woli spadkodawcy chyba tylko w razie istnienia jakichś 
nie dających się przezwyciężyć trudności. W sum ie przeto 
oczekiwać należy, że rozporządzenia testam entow e spadkodaw
cy z art. 103 zd. 2 pr. spadk., przeznaczające poszczególne przed
m ioty różnym  spadkobiercom, będą mogły być na wskazanej

wana do woli spadkodawcy, niż konstrukcja rozporządzenia działowego., 
przedstaw iona w tekście.

Z daję sobie spraw ę z bujności życia i różnorodności stanów  faktycz
nych, k tóre życie ze sobą przynosi, a w  konsekw encji z niebezpieczeń
stw a popełnienia omyłki przy stanow czym  w ykluczeniu możliwości za
istnienia pewnego konkretnego stanu  rzeczy. W ydaje mi się jednak  rze
czą praw ie że wykluczoną, by konstrukcja zapisu (ze w szystkim i swymi 
konsekwencjam i, z k tórych  najw ażniejszą Przybyłow ski wymienia), mo
gła w  przypadkach z art. 103 zd. 2 pr. spadk. kiedykolw iek odpowiadać 
woli spadkodaw cy. Art. 103 zd. 2 pr. spadk. każe przecież uw ażać oso
by, k tórym  spadkodaw ca przeznaczył poszczególne przedm ioty, wyczer
pujące praw ie cały spadek, za spadkobierców  dlatego, że p rzy jm uje, iż 
to ujęcie rzeczy odpow iada woli spadkodaw cy. Z tą wolą spadkodawcy 
nie da się — zdaje m i się —- pogodzić konstrukcji trak tow ania osób, wy
m ienionych w  testam encie, równocześnie i jako zapisobierców, a w szcze
gólności o tw arcia w  ten spo-sób przed tym i osobami możliwości p rzy ję
cia zapisu mim o odrzucenia spadku i uchylenia się tą drogą od odpo
wiedzialności za długi spadkowe. T rudno mi też jest w yobrać sobie laki 
stan  rzeczy, w  k tórym  w przypadku z art. 103 zd. 2 pr. spadk, odpo
w iadałoby woli spadkodaw cy zastosowanie art. 117 zd. 2 pr. spadk. Per. 
też przekonyw ujące uwagi W r ó b l e w s k i e g o  w  jego kom entarzu 
do p raw a spadk. str. 541, 542 pod d ) , z k tórym i jego w zm ianka co do 
rzadkiej możliwości trak tow ania przeznaczenia poszczególnych przed
miotów różnym  spadkobiercom  jako zapisów naddziałow ych (tamże str. 
331) tylko dlatego da s.ię pogodzić, że przy  tych zapisach subintelliguje 
W róblewski w arunek  „si.heres e r it“. — Także i z p u n k tu  w idzenia kon
strukcji p raw nej trak tow anie osób, k tó re  stanow isko p raw ne spadko
bierców uzyskują na podstaw ie art. 103 zd. 2 p r. spadk.. równocześnie 
jako zapisobierców, w yw ołuje u m nie wątpliwości.



poprzednio drodze zrealizowane i każdy ze spadkobierców bę
dzie mógł dojść w ten  sposób w ostatecznym  rezultacie do te
go, co m u spadkodawca przeznaczy ł13).

W ydaje mi się, że przedstaw ione wyżej ujęcie art. 103 
zd. 2 pr. spadk. jest zgodne z zasadniczą tendencją polskiego 
prawa spadkowego, polegającą na możliwie dokładnym  zasto
sowaniu się do woli spadkodawcy. K orektura testam entu, po
legająca na trak tow aniu  osób, k tó rym  spadkodawca przezna
czył poszczególne przedm ioty spadkowe, wyczerpujące praw ie 
cały spadek, jako spadbobierców 14), doprowadza do zgodnego 
z wolą spadkodawcy uregulow ania losu przedm iotów w tes ta 

13) Podobnie, ale n ie  tak  stanowczo, uchw ała całej Izby Cywilnej 
S. N. z dnia 17 grudnia 1947, C. P rez  7/47, zb. urz. nr. 2/48, P. i P. III, 
z. 3, poz. 2. — W ątpliwości co do tego, czy przepis art. 103 pr. spadk. 
względnie p rzy ję ta  w  powyższej uchw ale konstrukcja, rzeczywiście p ro
wadzić będzie w  p rak tyce do realizacji praw dziw ej woli spadkodawcy, 
w yraża S m a l :  Dziedziczenie „dorzum iane", Prz, Not. XXI, II, str. 93 
i nast. —• P. także B a z i ń s k i :  K om entarz do p raw a spadkowego str. 
240, 241.

14) Z apatryw anie L. D o b r z a ń s k i e g o :  O spadkobiercach „są
dowych", Prz. Not. XXI, II, str. 336, jakoby osoby powołane do spadku 
na podstaw ie testam en tu  z art. 103 zd. 2 pr. spadk. staw ały się spadko
biercam i dopiero przez uzyskanie postanow ienia o stw ierdzeniu  ich praw  
do spadku, jakoby sąd m iał dopiero m ianow ać tych „zapisobierców" 
spadkobiercam i, nie znajdu je m. zd. ani cienia uzasadnienia w  ustawie. 
D latego też trak tow an ie tych osób przed stw ierdzeniem  ich praw  do 
spadku jako zapisobierców n ie może w  ogóle wchodzić w  rachubę. Jesz
cze większe w ątpliw ości budzi proponowane przez L. Dobrzańskiego 
przyjm ow anie przez te  osoby zapisów z dobrodziejstw em  inw entarza, 
i to z dwóch bardzo prostych powodów. Naprzód csoby te  -nie są zapiso
biercami. Powtóre, zapisobiercy za długi spadkowe w ogóle nie odpo
w iadają. Także i prak tyczna w artość proponowanego przez L. Dobrzań
skiego rozw iązania jest chyba nikła. Osoby powołane do spadfeu w te 
stam encie z art. 103 zd. 2 pr. spadk. albo nie będą w ogóle wiedzieć 
o grożącej im takiej, -czy innej odpowiedzialności za długi i w skutek  te 
go żadnego oświadczenia o przyjęciu  wzgl. odrzuceniu spadku ani zapi
su nie złożą. Albo też osoby te  będą sobie zdawać spraw ę z grożącego 
im niebezpieczeństw a (i to  praw dopodobnie w łaśnie dlatego, że będą so
bie zdawać spraw ę z powołania ich do spadku w charak terze spadko-



mencie. nie w ym ienionych15) i — co ważniejsze — do zgod
nego z potrzebam i obrotu gospodarczego i z wolą spadkodawcy 
rozw iązania problem u odpowiedzialności za długi spadkowe 16).

■bierców), wówczas jednak  mogą przyjąć z dobrodziejstw em  inw entarza 
(albo odrzucić) ispadek, a nie zapis. W jakich  zatem  przypadkach m iała
by praktycznie wchodzić w  rachubę możliwość przyjm ow ania przez po
wyższe osoby z dobrodziejstw em  inw entarza zapisów?

45) S tw arza także podstaw y do trafnego rozw iązania trudności 
w przypadkach, w  których niektórych przedm iotów, w ym ienionych przez 
spadkodaw cę w  testam encie, nie ma — w chwili śm ierci spadkodaw cy — 
w spadku. W ydaje mi się natom iast, że zastosowanie — w przypadkach 
z art. 103 zd. 2 pr. spadk. — do stanu faktycznego, podanego w  zdaniu 
poprzednim, przepisu art. 130 § 1 pr. spadik. prowadziłoby do wyników  
z wolą spadkodaw cy niezgodnych. Por. też S m a l :  Dziedziczenie „doro
zum iane", Prz. Not. XXI, II, str. 98—100, k tó ry  jednak m. zd. n ie trafnie 
rozstrzyga przykład III, dopuszczając A do partycypow ania tylko w w ie1- 
rzytelności.

ui) Odm iennie S m a l :  Dziedziczenie „dorozumiane", Prz. Not. XXI, 
II, str. 95, 96, którego zdaniem  w  testam entach  z art. 103 zd. 2 pr. spadk. 
— „należy raćzej dom niem ywać się woli spadkodaw cy ustanow ienia 
w yłącznie zapisów aniżeli sukcesji uniw ersalnej". Trafność swojego D o 

glądu Sm al (str. 97) usiłuje w ykazać n a  przykładach, w których  spad
kodaw ca przeznacza w  testam encie poszczególne przedm ioty spadkowe 
niektórym  ze spadkobierców  ustaw ow ych, a innych spadkobierców 
ustaw owych, wyposażonych za życia, pom ija w  testam encie milczeniem. 
W swych wnioskach d e  1 e g'e f e r e n d a  dom aga się Sm al (str. 101. 
102) „nadania sukcesji syngularnej — i to nie tylko w  związku z art. 
103 — charak te ru  sukcesji rzeczowej", ponieważ „życie nie dba... o kon
strukcje, a społeczeństwo dom aga się takich  insty tucji praw nych, k tóre 
są zbieżne z jego żywotnym i interesam i". T rudno m i się zgodzić z tym i 
wnioskami. To pewne, że także i z punk tu  w idzenia teoretycznego tylko 
taka konstrukcja m a wartość, k tó ra  zaspakaja potrzeby życia społeczne
go i obrotu  gospodarczego. Mam jednak  wrażenie, że w łaśnie koncepcja 
zapisu, powodującego pow stanie na rzecz zapisobiercy tylko w ierzy tel
ności, je s t z punk tu  w idzenia jej praktycznych konsekw encji najodpo
wiedniejsza. P rzy  ocenie, czy pew na konstrukcja zaspakaja potrzeby 
obrotu, trzeba dany problem  rozważyć w szechstronnie i wziąć pod uw a
gę in teresy  w szystkich in teresow anych, zatem  przy ocenie praktycznej 
przydatności przyjętej przez polskie praw o spadkowe konstrukcji zapi-



Traktow anie rozporządzeń testam entow ych spadkodawcy, prze
znaczających poszczególnym spadkobiercom  poszczególne 
przedm ioty spadkowe, jako dyspozycji co do działu spadku, 
wyw ołuje ten  skutek, że osoby, k tórym  spadkodawca przezna
czył poszczególne przedm ioty spadkowe, wyczerpujące praw ie 
cały spadek, choć uw ażane :za spadkobierców, o trzym ują 
w  ostatecznym  rezultacie n ie idealną część spadku, ale  w  na
tu rze  przedm ioty, k tó re  im  spadkodawca przeznaczył.

III. Już poza tem atem  niniejszego artyku łu  chciałbym  
przy sposobności wyrazić moje wątpliwości co do trafności po
glądu, jakoby między stanem  praw nym , powstającym  na pod
staw ie art. 103 zd. 2 pr. spadk., i stanem  praw nym , pow stają
cym na podstaw ie ant. 27 § 2 pr. spadk., istniała jakaś zasad
nicza ró żn ica17). Pogląd ten  uważam  za nietrafny.

su in teresy  spadkobiercy, zapisobiercy i w ierzycieli spadku. Otóż nada
nie zapisowi charak te ru  rzeczowego odpowiadałoby z pewnością in te
resow i zapisobiercy, czy zapisobierców; ale to  ty lko jedna strona zagad
nienia. Trzeba natom iast wziąć pod uw agę także i to, że nadanie zapi
sow i charak te ru  rzeczowego dałoby zapisobiercom  pozycję o w iele sil
niejszą, niż w ierzycielom  spadku, co byłoby zupełnie sprzeczne z istotą 
rzeczy i stw arzałoby dla spadkodaw cy łatw ą do zrealizow ania możliwość 
pozbawienia w ierzycieli zaspokojenia ich w ierzytelności. L e g a t u m  
p e r  y i n d i c a t i o n e m  nie nada je  się m. zd. do w prow adzenia 
w  nowoczesnym praw ie  cywilnym . Ciekawe zresztą, że szczegółowe 
wnioski Sm ala (str. 101, 102), zaw ierające konkretne propozycje co do 
brzm ienia poszczególnych przepisów , są tak  u ję te , że bynajm niej nie 
realizują zasadniczego postu la tu  A utora nadan ia  sukcesji syngularnej 
ch arak te ru  sukcesji „rzeczowej".

17) Tak D o b r z a ń s k i :  Odpowiedź ;na py tan ie praw ne, P. i  P. III, 
z. 3, str. 149 i nast.; S m a l :  Dziedziczenie „dorozum iane", Prz. Not. 
XXI, II, str. 92; p. także uchw ałę całej Izby Cywilnej S. N. z dnia 17 
g rudn ia 1947, C. Prez. 7/47, zb. urz. nr. 2/48, P. i  P. III, z. 3, poz. 2, 
w k tó re j uznano art. 27 pr. spadk. za przepis w yjątkow y, w prow adza
jący dziedziczenie nie w  odniesieniu do spadku całego lub jego części, 
ty lko  do poszczególnych p raw  m ajątkow ych. Podobnie w  orzeczeniu 
S. N. z dnia 25 m aja 1948, C. I. 295/48, P. i  P. III, z. 9/10, poz. 6, Prz. 
Not. XX  (II) s tr. 301, powiedziano, że dziedziczenie stanow i tzw. sukce
sję  generalną, że jednak  w  tym  względzie zunifikow ane p raw o  spadko
we zna jeden w yjątek  w  postaci sukcesji syngularnej, czyli dziedziczę-



W edle art. 27 § 1 p>r. sp a d .18) w  b raku  powołanych do 
spadku krew nych i małżonka spadkodawcy dziedziczy z usta
wy gmina ostatniego m iejsca zamieszkania spadkodawcy, a je
żeli m iejsce to  znajdowało się za granicą — Skarb Państw a. 
Jednakże nieruchom ości ziem skie oraz nieruchomości położone 
za granicą dziedziczy Skarb Państw a, inne nieruchomości zaś 
— gm ina miejsca ich położenia.

Powyższy przepis n ie  w yw ołuje żadnych trudności, jeśli 
do spadku n ie  należą nieruchomości. Wówczas sytuacja jest 
jasna: jeśli spadkodawca miał ostatnie m iejsce zam ieszkania 
w  k raju , spadkobiercą jest gmina ostatniego miejsca zamiesz
kania; jeśli spadkodawca m iał ostatnie m iejsce zamieszkania 
za granicą, spadkobiercą jest Skarb  Państw a. Podobnie nie 
w yw ołują wątpliwości przypadki, jeśli w  spadku znajdu ją  się 
w praw dzie nieruchom ości, a le  1) są to nieruchomości ziem
skie lub położone za granicą, a spadkodaw ca za granicą miał 
ostatnie m iejsce zamieszkania (spadkobiercą jest Skarb P ań 
stwa); 2) spadkobierca m iał ostatnie m iejsce zamieszkania

nia poszczególnych p raw  m ajątkow ych, a mianowicie dziedziczenia nie
ruchom ości przez Skarb  P aństw a lub gm iny na zasadzie przepisów  art. 
27 pr. spadk. Por. także orzeczenie z dnia 10 sierpnia 1948, C. I. 452/48, 
P. i P. IV, z. 9/10, poz. 9. — Inaczej B a z i ń s k i :  K om entarz do praw a 
spadkowego str. 240, którego zdaniem  przepis art. 27 § 2 pr. spadk. — 
„jest tak im  sam ym  w yłom em  od zasady art. 98, jak  zdanie drugie 
art. 103“.

18) Będący odpow iednikiem  art. 27 pr. spadk. przepis art. 53 mojego 
pro jek tu  brzm iał: „Jeżeli n ik t z dziedziców testam entow ych ani z dzie
dziców ustaw ow ych do spadku nie doszedł, spadek  przypada gminie, 
w której spadkodaw ca m iał w  chwili swej śm ierci m iejsce zam ieszka
nia. Jeżeli spadkodaw ca w  chwili swej śm ierci n ie  m iał m iejsca za
m ieszkania w  Polsce, spadek przypada Skarbow i P aństw a". Pew ną 
zm ianę m erytoryczną w prow adzono do tego przepisu  dopiero w  art. 51 
opracowanej w  M inisterstw ie Sprawiedliwości redakcji V. Tam  dodano 
tylko, że nieruchom ości „przechodzą" n a  gminę, na k tó rej obszarze są 
one położone. Obecny tekst art. 27 pr. spadk. pochodzi z VI, tj. ostat
niej, redakcji p raw a spadkowego.



w k ra ju  i pozostawił nieruchomość m iejską, położoną na ob
szarze gm iny swego ostatniego m iejsca zam ieszkania (spadko
biercą jest gm ina ostatniego m iejsca zamieszkania spadko
dawcy).

Trudności pow stają natom iast w przypadkach, w  k tó
rych do spadku ma na podstawie art. 27 § 1 pr. spadk. dojść 
k ilka osób, przy czym albo Skarb Państw a albo też gmina m iej
sca położenia nieruchomości otrzym ać ma ze spadku na pod
staw ie art. 27 § 1 zd. 2 pr. spadk. ty lko  poszczególną nierucho
mość, wzgl. poszczególne nieruchomości. Trudność polega n ie  
na ustaleniu, co każda z k ilku  dochodzących do spadku w kon
k retnym  przypadku osób m a w  ostatecznym  rezultacie ze spad
ku  otrzymać, tylko na określeniu, jak  z punk tu  widzenia kon
strukcji praw nej u jąć należy praw a osób, k tó re  dochodzą do 
spadku na podstaw ie a rt. 27 § 1 zd. 2 pr. spadk. W ątpliwości, 
k tó re  w  tej m ierze mogą istnieć, pow stają stąd, że w  art. 27 '  
§ 1 zd. 2 pr. spadk. zamieszczony jest zwrot, zdający się za
w ierać w yraźną sprzeczność. Powiedziano tam  bowiem do
słownie, że „...nieruchomości ziem skie oraz nieruchomości po
łożone za granicą dziedziczy Skarb Państw a, inne nieruchom o
ści zaś —  gm ina m iejsca ich położenia". Sprzeczność zdaje się 
polegać na  połączeniu term inu  technicznego „dziedziczy" (dzie
dziczenie polega na przejściu spadku jako całości na jedną lub  
więcej osób — art. 4 pr. spadk.) z w yrażeniam i „nieruchom o
ści ziemskie oraz nieruchom ości położone za granicą" i „inne 
nieruchomości", zatem  z w yrażeniam i, odnoszącymi się do po
szczególnych przedm iotów do spadku należących. Toteż, gdy
by art. 27 pr. spadk. zaw ierał tylko paragraf pierwszy, w y
kładnia jego natrafia łaby  na dość duże trudności.

Art. 27 pr. spadk. zawiera jednak także i paragraf drugi, 
k tó ry  m. zd. treść  art. 27 § 1 pr. spadk. w  zupełności w yjaśnia. 
0'tóż art. 27 § 2 pr. spadk. brzm i dosłownie; „Jeżeli stosownie 
do przepisów paragrafu  poprzedzającego jest k ilku  spadko
bierców, uw aża się  ich za powołanych do spadku w  częściach 
ułamkowych, jakie odpow iadają stosunkow i w artości przypa
dających im  praw ". W przepisie tym , którego dyspozycja jest 
praw ie że dosłownie zgodna z dyspozycją art. 103 zd. 2 pr. 
spadk., użyto n ie  ty lko term inu  technicznego „kilku spadko



bierców", ale i w yraźnie zarządzono, że jeśli do pewnego spad
k u  dochodzi na  podstaw ie a rt. 27 § 1 pr. spadk. kilka osób, na
leży w szystkie te  osoby uważać —  tak  samo, jak  w przypad
kach  z art. 103 zd. 2 pr. spadk. —  za powołane do całego spadku 
w  częściach id ea lnych19). Toteż zapatryw anie, jakoby w  art. 
27 § 1 pr. spadk. stworzony został jakiś „odrębny syngularny 
try b  sukcesji"20) pozostaje m. zd. z jasnym  brzm ieniem  prze
pisu art. 27 § 2 pr. spadk. w  w yraźnej sprzeczności.

W ynik, do którego- doszedłem, n ie usunął jeszcze trudno
ści, jak ie  w yw ołuje przepis art. 27 pr. spadk. W ynik ten  brzmi 
bowiem: jeśli na  podstaw ie art. 27 § 1 pr. spadk. do spadku po 
pew nej osobie dochodzi k ilka osób, wszystkie te  osoby są 
w praw dzie praw dziw ym i spadkobiercam i i uważać je  należy 
za powołane do spadku w częściach ułam kowych, jednak  każ
da z tych osób otrzym a ze spadku tylko pew ne poszczególne 
przedm ioty spadkowe, ale  z-a to w  całości. Czy w ynik ten nie 
zaw iera w  sobie sprzeczności? W ydaje m i się, że żadnej 
sprzeczności tu  n ie  ma. M. zd. przepis art. 27 pr. spadk. nie 
ty lko  wyznacza spadkobierców, nie tylko określa — w przy
padkach, w  k tórych  spadkobierców jest k ilku  — ułam ki, w  ja 
k ich  spadkobiercy dziedziczą ale nadto  zawiera także dyspo
zycję co do sposobu przeprow adzenia działu spadkowego, 
a  w  .szczególności co do tego, co k tóry  ze spadkobierców ma 
przy dziale spadkowym  ze spadku otrzymać. Dyspozycja ta 
tkw i m. z-d. w yraźnie w  art. 27 § 1 pr. spadk. i przepis ten  ma 
także i to znaczenie. Można w tej m ierze przeprowadzić w y
raźną paralelę m iedzy art. 103 zd. 2 pr. spadk. z jednej strony 
a  a rt. 27 pr. spadk. z drugiej. Parale lę  tę  można ująć w  na
stępujące trzy punkty:

A) S tan faktyczny z art. 103 zd. 2 pr. spadk. obejm uje 
przypadki, w których spadkodawca przeznaczył w  testam encie 
k ilku  osobom wprawdzie ty lko  poszczególne przedm ioty do

1!)) Podkreśla to zrazu i D o b r z a ń s k i :  P. i  P. III, z. 3, s tr, 152, 
k tóry  jednak  potem  nad  przepisem  art. 27 § 2 pr. spadk. przechodzi — 
przynajm niej częściowo — do porządku  dziennego z tym  uzasadnieniem , 
że przepis to niew ątpliw ie niezbyt szczęśliwy i  w ym agający korek tu ry  
d e  l e g e  f e r e n d a ,  w skutek  czego do jego wy-kładni przystępow ać 
należy przede w szystkim  z p unk tu  w idzenia rozw ażań teleogicznych.

2f») Tak D o b r z a ń s k i :  P. i  P. III, z. 3, str. 153.



spadku należące, a le  przedm ioty te  w yczerpują praw ie cały 
spadek. W art. 27 § 1 zd. 2 pr. spadk. przew idziane są przy
padki, w k tórych  ustawodawca przeznacza k ilku  osobom do 
spadku dochodzącym w praw dzie tylko poszczególne przedm io
ty  do spadku należące, ale  przedm ioty te  w yczerpują cały spa
dek. i

B) W edle dyspozycji art. 103 zd. 2 pr. spadk. należy osoby 
powołane do spadku przez spadkodawcę uważać za spadko
bierców, powołanych do spadku w  częściach ułam kowych. W e
d le art. 27 § 2 pr. spadk. należy osoby, dochodzące do spadku 
na podstaw ie art, 27 § 1 pr. spadk., uważać za spadkobierców, 
powołanych do spadku w częściach ułamkowych.

C) Dyspozycja a rt. 103 zd. 2 pr. spadk. n ie m odyfikuje ani 
tym  bardziej n ie  przekreśla treści testam entu. Także i przepis 
art. 27 § 2 pr. spadk. n ie przekreśla przepisu a rt. 27 § 1 pr. 
spadk. Treść a rt. 27 § 1 pr. spadk. zostaje urzeczywistniona 
na tej drodze, że przy dziale spadku poszczególni spadkobiercy 
o trzym ują te  przedm ioty, k tó re  im  ustawodawca w  art. 27 § 1 
pr. spadk. przeznaczył.

Równoległość jest więc zupełna. Różnica polega ty lko na 
tym, że podczas gdy w  art. 27 pr. spadk. ustawodawca sam  
w skazuje tak  osoby spadkobierców, jak  i przedm ioty, k tó re  
każdy z nich ma otrzym ać i w edle wartości k tórych  ma się 
określić wysokość ułam ka, w  jakim  każdy ze spadkobierców 
m a dziedziczyć, to w  art. 103 zd. 2 pr. spadk. ustawodawca od
w ołuje się w  tej m ierze do testam entu  spadkodawcy. Różnica 
ta tłum aczy się  zupełnie jasno tym, że w  art. 27 pr. spadk. cho
dzi o przypadek dziedziczenia ustawowego, a w art. 103 zd. 2 
pr. spadk. o przypadek dziedziczenia testamentowego. Różni
ca ta  nie może więc stanow ić żadnego uzasadnienia d la prób 
tw orzenia sprzecznej z podstawowym i założeniami polskiego 
praw a spadkowego i z podstawową norm ą art. 4 pr. spadk. kon
strukcji dziedziczenia, wywołującego tylko następstw o praw 
ne szczególne, ale  — w brew  art. 113 pr. spadk. —  następstw o 
praw ne bezpośrednie, polegające na nabyciu przez upraw nio
nych przypadających im  na podstaw ie art. 27 § 1 zd. 2 pr. 
spadk. przedm iotów już z chwilą śm ierci spadkodawcy, i to 
z samego prawa.



WŁADYSŁAW CHOJNOWSKI

P R Z E P I S Y  P R Z E J Ś C I O W E  
DO PRAWA SPADKOW EGO

DLA OBSZARU B. MOCY OBOWIĄZUJĄCEJ 
K O D E K S U  N A P O L E O N A

I. ZASADA OGÓLNA. —- W edług art. XVIII przep. wpr. pr. 
spad. — w sprawach spadkowych stosuje się prawo obowiązujące 
w chwili śmierci spadkodawcy, o ile art. X I X — XXI I I  tych przepisów  
nie stanowią inaczej. Jeżeli więc spadkodawca zm arł przed dniem 
1 stycznia 1947 roku, w sprawach spadkowych będzie się stosowało 
dawne prawo materialne, jeśli zaś zm arł po tej dacie —  prawo nowe. 
Powoduje to pewne perturbacje, jeżeli postępowanie spadkowe toczy 
się według dekretu o postępowaniu spadkowym, ponieważ nowe postę
powanie nie da się w wielu przypadkach dostosować do dawnego p ra
wa formalnego.

Weźmy np. choćby stwierdzenie praw do spadku. Jak  wiemy, prawa do spadku 
według nowego prawa stwierdza się zawsze, jeśli jest k ilku spadkobierców, w czę
ściach ułamkowych i w sposób najzupełniej abstrakcyjny bez wskazywania ma
ją tk u  spadkowego. Na tle dawnego prawa spadkowego nie zawsze to da się usku
tecznić np.: 1) w przypadku ustawowego powrotu przedmiotów darowanych przez 
wstępnych zstępnym zmarłym bezpotomnie (art. 747 k. N .), 2) w przypadku
takiegoż powrotu na rzecz przysposabiającego lub jego zstępnych (art. 316—318 
k. c. Kr. P .), 3) na rzecz braci i sióstr dziecka naturalnego (art. 766 k. N. — 
uchylony przez art. VI przep. wpr. pr. rodzinne).

W tych przypadkach zd. m. sąd, stwierdzając prawa wstępnego do spadku 
z tytułu art. 747 k. N. (lub  innych osób w myśl powołanych przepisów) obowiąza
ny będzie wyszczególnić przedmioty podarowane zstępnym (przysposobionemu), 
które znajdują  się jeszcze w spadku w naturze, a jeżeli zostały zbyte szacunek, 
jaki by się za nie należał, bez określenia, jaką one stanowią część spadku. Wstępny 
niezależnie od dziedziczenia tego spadku nieregularnego może dziedziczyć na za
sadach ogólnych w zbiegu z małżonkiem lub innymi krewnymi spadkodawcy. Z ta
kim samym zjawiskim będziemy mieli do czynienia w przypadku istnienia zapi
sobiercy ruchomości lub nieruchomości pod tytułem ogólnym lart. 1010 k. N.).



Ze sprawami spadkowymi łączy się przeważnie potrzeba oceny ca
łego szeregu aktów prawnych związanych ze spadkiem, jak darowizny, 
umowy, testamenty, pod kątem widzenia, jakiemu prawu one podlega
ją , w szczególności cały szereg tego rodzaju zagadnień powstaje na tle 
kodeksu Napoleona, w którego systemie przepisy prawa spadkowego 
zmieszane zostały z całym szeregiem przepisów dotyczących tych aktów.

Ze względu na to, że jeszcze przez długi okres czasu będziemy 
mieli do czynienia z aktami zdziałanymi w okresie obowiązywania tego 
kodeksu, zachodzi potrzeba zajęcia się rozwiązanem całego szeregu p ro 
blemów, wyłaniających się w okresie przejściowym w sprawach spadko
wych na tle tych aktów.

Poruszam tylko zagadnienia najczęściej spotykające się w praktyce 
sądowej i notarialnej.

1. STOSUNKI PRAW NE Z PRAW A RODZINNEGO.

W edług art. X III przep. wpr. pr. rodz. prawo to stosuje się do unor
mowanych w nim stosunków prawnych, chociażby powstały one przed 
jego wejściem w życie, o ile przepisy artykułów następnych nie stano
wią inaczej. Ponieważ w sprawach spadkowych będzie chodziło naj
częściej o stosunki wynikające z pokrewieństwa ze związków małżeń
skich, będziemy w zasadzie stosowali nowe prawo rodzinne.

Ważność czynności prawnej z zakresu unormowanego prawem ro
dzinnym dokonanej przed dniem wejścia w życie tego prawa (tj. przed 
dniem 1 lipca 1946 r.) ocenia się według przepisów dotychczasowych 
(art. X IV ). Będzie tu  zatem chodziło o takie akty, jak uznanie, upraw
nienie, przysposobienie. Zrównanie natomiast będzie się odbywało na 
podstawie nowych przepisów.

D z i e d z i c z e n i e  d z i e c i  p  o z a m a ł  ż elń s k i c h. —  Sta
nowisko prawne dzieci pozamałżeńskich, urodzonych przed dniem wej
ścia w życie prawa rodzinnego, ocenia się według przepisów tego p ra
wa. W szczególności:

D  dzieci pozamałżeńskie nabywają prawa w stosunku do m atki i jej rodziny, 
chociażby nie były uznane przez m atkę;

2) ustalenie ojcostwa pozamaiżeńskiego w drodze orzeczenia sądowego wy
danego na podstawie przepisów dotychczasowych m a skutki przewidziane w pra
wie rodzinnym na przypadek ustalenia ojcostwa przez wyrok sądowy; sąd na wnio
sek dziecka nada mu w trybie postępowania niespornego nazwisko ojca, chyba 
że m atka się temu sprzeciwi; ustalenie to jednak nie nadaje takiemu dziecku praw



spadkowych po ojcu, jeżeli dziecko nie zostało uprawnione, uznane lub zrównane 
(art. 20 pr. sp a d .) ;

3) dzieci uważa się za uprawnione z mocy samego prawa, jeżeli spełnione 
są warunki przewidziane w art. 63 prawa rodzinnego (upraw nienie „per sub- 
seąuens m atrim onium ");

4) dzieci uznane przez ojca przed dniem wejścia w życie prawa rodzinnego 
uważa się za dzieci uznane w rozumieniu tego prawa, jeżeli uznanie dokonane zo
stało w formie przewidzianej w art. 64 § 2 pr. rodz. (w formie faktu zeznanego 
przed władzą opiekuńczą, urzędnikiem stanu cywilnego lub notariuszem albo w roz
porządzeniu ostatniej woli) łub wobec sądu:

5) dzieci uprawnione przez akt władzy państwowej m ają stanowisko prawne 
dzieci z małżeństwa bez względu na ograniczenia zawarte w akcie uprawnienia.

Prawa nabyte przez dzieci pozamałżeńskie z mocy powyższych prze
pisów nie uwłaczają prawom nabytym już przedtem przez osoby trze
cie (art. XX III przep. wpr. pr. rodz.).

Wobec ujęcia art. XVIII przep. wpr. pr. spad. i z uwagi na to, żer 
przepisy wprowadzające prawo rodzinne uregulowały stanowisko prawne 
dzieci pozamałżeńskich z mocą wsteczną —  w myśl zasady „lex poste- 
rior specialis derogat legi priori generali", jaką jest niewątpliwie p ra
wo rodzinne w stosunku do prawa spadkowego na tym odcinku, należy 
przy dziedziczeniu tych dzieci rozróżnić dwa okresy: okres do chwili 
wejścia w życie prawa rodzinnego i jego przepisów wprowadzających, 
czyli okres do dnia 1 lipcai 1946 r. i okres od tego czasu.

Jeżeli więc śmierć spadkodawcy nastąpiła przed dniem 1 lipca 
1946 r., to w myśl wyraźnego brzmienia art. XVIII przep. wpr. pr. spad. 
rozstrzyganie spraw spadkowych będzie się odbywało na podstawie 
dawnego prawa obowiązującego w chwili śmierci spadkodawcy także 
i w stosunku do dzieci pozamałżeńskich.

a) Dziedziczenie dzieci uznanych i dzieci uprawnionych. —  We
dług k. N. dzieci pozamałżeńskie, czyli jak  ten kodeks się wyraża —  
dzieci naturalne, nie były dziedzicami; ustawa wtenczas tylko nada
wała im prawa do m ajątku po zmarłym ich ojcu lub matce, gdy prawnie 
uznane zostały; nie nadawała im żadnego prawa do majątku po krew
nych ich ojca lub matki (art. 756).

Dzieci ze związku cudzołożnego lub kazirodczego, jakkolwiek mogły być uzna
ne, nie miały żadnych praw spadkowych: prawo przyznawało im tylko alimenty 
(art. 762 k. N .).

Dzieci naturalne były tzw. spadkobiercam i nieporządkowymi i obowiązane 
były postarać się o opieczętowanie i spisanie inwentarza podług form przepisanych



dla przyjęcia spadku z dobrodziejstwem inwentarza oraz o wprowadzenie siebie 
w posiadanie (w myśl art. 186 dekr. o post. spad. wprowadzenie w posiadanie 
spadku stosownie do art. 770, 773 i 1008 k. N. zastępuje się stwierdzeniem praw  
do spadku).

Dzieci nie uznane nie miały żadnych praw poza prawem do alimentów na 
podstawie ustawy z dnia 13/26 m aja 1913 r. o polepszeniu losu dzieci nieślub
nych.

N adm ienić należy, że orzecznictwo nie było rygorystyczne co do formy uznania 
dziecka naturalnego przez matkę.

Dzieci naturalne, z wyjątkiem  zrodzonych w związku kazirodczym, stanowią
cym przeszkodę bezwarunkową do zawarcia małżeństwa, także i dzieci cudzołożne, 
mogły być uprawnione przez małżeństwo ich rodziców następnie zawarte, jeżeli 
ci przed małżeństwem prawnie je  uznali lub gdy je  przy spisaniu aktu małżeństwa 
uznały albo w ciągłym posiadaniu dzieci prawych pozostawiały (art. 291 k. c. 
Kit, P. i art. 2 ustawy z dnia 13/26 m aja 1913 r.).

Dzieci, spłodzone w ciągu trwającego na czas nieograniczony rozłączenia co 
do stołu i łoża, mogły być przez połączenie się na nowoi ich rodziców uprawnione, 
gdy je  rodzice bądź w akcie urodzenia, bądź przy wpisaniu w księgi aktów stanu 
cywilnego przyzwolenia właściwego sądu (art. 74, 229, 237 pr. małż. % 1836 r.) na 
nowe ich połączenie uznali albo je  w ciągłym posiadaniu stanu dzieci prawych 
pozostawiały (art. 292 k. c. Kr. P .).

Dzieci uprawnione „per subsequens m atrim onium " korzystały z praw dzieci 
zrodzonych w małżeństwie z zachowaniem nabytych praw osób trzecich (art. 294 
k. c. Kr. P .). Dzieci urodzone w czasie separacji na czas nieograniczony, a na
stępnie przez połączenie się małżonków uprawnione, używały tych samych praw, 
jakie by im służyły, gdyby w czasie ich urodzenia małżeństwo ich rodziców nie 
było rozłączone (art. 295 k. c. Kr. P .).

Uprawnienie „per rescriptum  principis" mogło nastąpić na żądanie obojga 
rodziców lub samego ojca, z wyłączeniem dzieci ze stosunku kazirodczego, stano
wiącego przeszkodę bezwarunkową do zawarcia małżeństwa. Uprawnienie takie 
nadawało dzieciom wszelkie prawa dzieci prawych obojga rodziców, jeżeli oboje 
domagali się uprawnienia, lub ojca, jeśli on sam tylko takie żądanie postawił. 
Dziecko takie nie nabywało praw fam ilijnych ani względem wstępnych, ani wzglę
dem bocznych krewnych rodziców lub ojca, jeśli on sam uprawnienia żądał. Na
bywało te prawa jednak  w stosunku do zstępnych i małżonka (art. 296, 297 k. c.
Kr. P . i art. 2 ustawy z dnia 13/26 m aja 1913 r.) .

Jeżeli śmierć spadkodawcy nastąpiła po wejściu w życie prawa ro
dzinnego, czyli po dniu 1 lipca 1946 r., to wówczas w zastosowanie
wchodzi art. XXIII przep. wpr. pr. rodz., albowiem w dniu śmierci



spadkodawcy nie obowiązywały już przepisy art. 756— 766 k. N., a sta
nowisko prawne dzieci pozamałżeńskich, urodzonych przed dniem wej
ścia w życie prawa rodzinnego, stosownie do tego artykułu należy od
tąd oceniać według przepisów tego prawa.

Według art. 298 k. c. Kr. P. i 756 k. N. dziecko pozamałżeńskie, 
aby nabyć prawa w stosunku do matki, musiało być w zasadzie przez 
nią uznane, choć —  jak nadmieniłem wyżej —  orzecznictwo nie było 
tli tak rygorystyczne, jak  przy uznaniu przez ojca. Ponadto dziecko 
takie nie nabywało, nawet w razie uznania, praw w stosunku do rodziny 
matki. W edług zaś wymienionego art. wprow. dzieci pozamałżeńskie 
nabywają prawa w stosunku do matki i jej rodziny, chociażby nie były 
uznane przez matkę. Dziedziczą więc one po swej matce i swej rodzinie 
bez względu na brak uznania. Po dziecku takim w braku zstępnych 
dziedziczą tylko matka i jej rodzina (art. 51 pr. rodz. i 20 pr. spad.). 
Dzieci takie dziedziczą na równi z dziećmi z małżeństwa.

Dziecko uznane przez ojca dziedziczy po obojgu rodzicach na 
równi z dzieckiem z małżeństwa, ponieważ ma stanowisko prawne dziec 
ka z małżeństwa (art. 68 pr. rodz.).

W edług art. 291 k. c. Kr. P. do uprawnienia dziecka przez m ał
żeństwo jego rodziców potrzeba było: albo uznania go przez oboje ro
dziców przed zawarciem małżeństwa lub przy spisaniu aktu małżeństwa, 
albo ustalenia ciągłego posiadania stanu dziecka prawego; według wy
mienionego art. wpr. uznanie przez rodziców nie jest warunkiem ko
niecznym, jeżeli zaś pochodzenie dziecka od męża matki nie zostało 
ustalone za życia męża według obowiązujących w tym przedmiocie prze
pisów, ustalenia dokonywa władza opiekuńcza. Pochodzenie dziecka 
od męża matki może być wykazane: wyrokiem ustalającym ojcostwo, 
uznaniem, postanowieniem o zrównaniu, oświadczeniem rodziców prz\ 
akcie małżeństwa (por. art. 68 dekr. o akt. st. cyw.).

b) Dziedziczenie dzieci zrównanych. —  Dawne prawo nie znało 
instytucji zrównania z dziećmi z małżeństwa (art. 69 pr. rodz.), dla
tego jeżeli spadek otworzył się przed wejściem w życie prawa rodzin
nego, stosownie do art. XVIII przep. wprpw. pr. spad. dziecko zrównane 
nie może być spadkobiercą ustawowym. Natomiast jeżeli spadek otwo
rzył się po tej dacie, dziecko zrównane dziedziczy na równi z dzieckiem 
z małżeństwa, a to z mocy art. XXIII § 1 przep. wpr. pr. rodz. Jest to
zgodne z art. XXVII § 2 przep. wpr. pr. rodz., uchylonym przez art. VI
ust. 5 przep. wpr. pr. spad. w związku z uregulowaniem tej kwestii
w art. XVIII przep. wpr. pr. spad.



D z i e d z i c z e n i e  p r z y s p o s o b i o n y c h .  —  Skutki aktu 
przysposobienia, który uzyskał moc przed wejściem w życie prawa ro
dzinnego ocenia się według przepisów dawnych. Strony mogą jednak 
przez zgodne oświadczenie dostosować skutki powyższe do przepisów 
prawa rodzinnego przy zachowaniu tegoż prawa o ustanowieniu sto
sunku przysposobienia (art. XXVI przep. wpr. pr. rodz.).

W edług art. 315 k. c. Kr. P. przysposobiony i jego zstępni zawsze 
dziedziczą po przysposabiającym (nie jego rodzinie) na równi z jego 
dziećmi z małżeństwa. Według obecnych przepisów prawa dziedzicze
nia są te same (art. 82 pr. rodz. i art. 21 pr. spad.), jednak strony mo
gą wyłączyć prawo dziedziczenia przysposobionego, a tym samym i je
go zstępnych.

W edług art. 316 k. c. Kr. P., jeśli przysposobiony umiera bez 
zstępnych, rzeczy przez przysposabiającego dane mu lub w spadku po 
nim odziedziczone, które się w spadku po przysposobionym w naturze 
jako własność zmarłego znajdują, wrócą do przysposabiającego* lub je
go zstępnych, przy czym prawu temu przysposobiony przez testament 
ubliżać nie może (ustawowe prawo powrotu). W edług zaś nowego p ra
wa (art. 21 § 2 pr. spad.) przysposabiający, a tym bardziej jego krewni, 
nie dziedziczą nigdy po przysposobionym.

Takie same ustawowe prawo powrotu ma przysposabiający w myśl 
art. 318 k. c. Kr. P. za swego życia do majątku zstępnych zmarłego 
przysposobionego.

K. c. Kr. P. nie zawiera żadnych przepisów co do odwołania i uchy
lenia aktu przysposobienia.

W edług art. 84 pr. rodz. stosunek przysposobienia można rozwią
zać zgodnie. Zarówno przysposabiający, jak i przysposobiony, mogą 
żądać w drodze powództwa rozwiązania stosunku przysposobienia 
z ważnych powodów. Ponadto postanowienie władzy opiekuńczej 
o zatwierdzeniu aktu przysposobienia podlega zaskarżeniu w drodze 
zwykłej oraz w drodze wznowienia postępowania (art. 52 k. p. n.).

Jeżeli spadkodawca zmarł przed dniem 1 lipca 1946 r., do dzie
dziczenia ze stosunku przysposobienia stosuje się prawo dotychczasowe, 
a to z mocy art. XXVI § 1, art. XXVII przep. wpr. pr. rodz. i art. 
XVIII przep. wpr. pr. spad. Jeżeli zmarł po tym terminie, wejdzie 
W zastosowanie art. XXVII § 1 przep. wpr. pr. rodz., który jest anty
cypacją nowego prawa spadkowego i jako nieaktualny z chwilą wejścia 
w życie tego prawa został uchylony przez art. VI ust. 5 przep. wpr. pr. 
spad.



Art. XXVII § 1 p. 2— 3 przep. wpr. pr. rodz. stanowi, że przy
sposobiony dziedziczy po przysposabiającym na równi z dzieckiem 
z małżeństwa, jeżeli w akcie przysposobienia nie postanowiono inaczej, 
że przysposobiony nie ma praw spadkowych w stosunku do rodziny 
przysposabiającego i zachowuje prawa spadkowe w stosunku do swej 
rodziny, że natomiast przysposabiający nie ma praw spadkowych w sto
sunku do przysposobionego.

2. NIEGODNOŚĆ. — - Niegodność w myśl art. XVIII przep. wpr. 
spad. będziemy oceniali według nowych przepisów, jeżeli śmierć spad
kodawcy nastąpiła po 1 stycznia 1947 r., choćby czyny powodujące 
niegodność miały miejsce przed tą datą i nie stanowiły niegodności 
według przepisów wówczas obowiązujących.

3 . SPADKI NIEREGULARNE. —  K. N. i k. c. Kr. P. znały instytucję 
spadków nieregularnych (art. 747, 766 k. N., 316— 318 k. c. Kr. P .). 
Jeżeli spadek otworzył się po wejściu w życie prawa spadkowego, dzie
dziczenie będzie się odbywało według przepisów tego prawa.

4 . POW RÓT DAROWIZN 1 ZAPISÓW. —  a) Powrót darowizn 
(przy spor zeń ). —  W edług art. 843 k. N. każdy spadkobierca, nawet 
beneficjalny, przychodząc do spadku powrócić winien swoim współ- 
spadkobiercom wszystko, co otrzymał od zmarłego jako darowiznę 
między żyjącymi wprost lub ubocznie, i nie może zatrzymywać darowizn 
ani dopominać się zapisów, jakie mu zmarły poczynił, chyba by daro
wizny i zapisy uczynione były mu wyraźnie z pierwszeństwem i ponad 
udział lub z uwolnieniem od powrotu. W myśl zaś art. 844 k. N. te 
ostatnie darowizny i zapisy spadkobierca do działów przychodzący może 
zatrzymać jedynie do wysokości części rozrządzalnej, przewyżka zaś 
ulega powrotowi.

Jeżeli spadek otworzył się po 1 stycznia 1947 r., a akt darowizny 
lub testament zawierający zapis sporządzony został przed tą  datą, to 
w myśl art. XVIII przep. wpr. pr. spad. będziemy stosowali nowe p ra
wo, obowiązek więc wyrównania W myśl art. 63 pr. spad. będzie istniał 
tylko między ustawowymi spadkobiercami —- zstępnymi spadkodawcy 
w stosunku do przysporzeń dokonanych za życia spadkodawcy. Jeżeli 
działu dokonywa się między spadkobiercami dziedziczącymi na mocy 
testamentu, to wyrównania przysporzeń nie dokonywa się. Spadko
bierca, który otrzymał mniej niż wynosi jego zachowek, może docho
dzić tylko wyrównania zachowku (art. 156 pr. spad.). Obowiązek wy
równania istnieje tylko między zstępnymi, którzy razem dziedziczą. 
Jeżeli nie dziedziczą, bo np. zrzekli się prawa do dziedziczenia, odrzu-



ciii spadek, są niegodni, a nie przychodzą do spadku ich zstępni na 
zasadzie art. 17 § 2 lub 19 pr. spad., to obowiązek wyrównania nie 
istnieje. Małżonek nie jest obowiązany do wyrównania, nawet jeśli 
dziedziczy razem ze stępnymi spadkodawcy.

Z § 3 art. 63 pr. spad. —  lege non distinguente —  wynika, że 
spadkodawca może zarządzić wyrównanie nie tylko przysporzeń doko
nanych na rzecz zstępnego, ale także na rzecz innych krewnych, m ał
żonka, a nawet osób obcych (spadkobierców testamentowych), choćby 
nie przychodzili do spadku lub go odrzucili, może także zarządzić wy
równanie przysporzeń innego rodzaju niż wymienionych w art. 63 pr. 
spad., a także ich części, co będzie odpowiadało darowiznom ponad 
udział według k. N.

Klauzula taka była dopuszczalna nawet na podstawie k. N. (Planiol: O spad
kach, str. 193, p. 2218).

W edług art. 843 k. N- do powrotu obowiązany jest jedynia spadkobierca, któ
ry spadek przyjm uje. Zasada ta może pociągnąć przykre skutki, bo może zniszczyć 
zamiary spadkodawcy. Istn ieje  tylko jeden sposób uniknięcia takiego skutku: trze
ba mianowicie uznać, że obdarowane dziecko będzie obowiązane do powrotu nawet 
wówczas, gdy zrzeknie się spadku. Wszyscy autorowie uznają ważność takiej klau
zuli; zob. powołania się u Dalloz‘a Suppl. —• Succession, n r 748.

Zwolnienie od obowiązku wyrównania może nastąpić i w akcie późniejszym. 
Musi ono jednak  nastąpić w akcie notarialnym , ponieważ mamy tu  do czynienia 
z darowizną z art. 358 k. z., lub w testamencie. Zwolnienie od obowiązku wy
równania może być milczące, byleby wola zwolnienia była niewątpliwa. T ak in 
terpretow ało orzecznictwo nawet przepis art. 843 k. N., choć użyto w nim słów 
„wyraźnie z pierwszeństwem i ponad udział" (Planiol, tamże — str. 198, p. 2229).

Przez przysporzenie w rozumieniu polskiego prawa spadkowego, 
a w szczególności w myśl art. 162 pr. spad., rozumieć należy wartość 
przedmiotu czy świadczeń dokonanych przez spadkodawcę na rzecz 
zstępnego spadkobiercy ustawowego w takich okolicznościach, że według 
zwyczajów przestrzeganych w środowisku spadkodawcy przysporzenia 
te należy uważać za dokonane na poczet przyszłego spadku (art. 63 
pr. spad.). Nie będą zatem przysporzeniami w rozumieniu powyższym 
przysporzenia dokonane na rzecz innego krewnego lub przez kogoś 
z członków rodziny spadkodawcy, np. współmałżonka, chyba że spad
kodawca zarządził i co do tych przysporzeń wyrównanie (art. 63 §3) .

Polskie prawo spadkowe w przepisach o zachowku odróżnia przy
sporzenie w rozumieniu art. 63 pr. spad. od darowizny. Należy zatem 
zastanowić się, czym się takie przysporzenie od darowizny różni. Zd. tn.



darowiznami będą przysporzenia dokonane na rzecz innych spadko
bierców ustawowych niż zstępni spadkodawcy, a jeżeli chodzi o tych 
ostatnich, takie przysporzenie, których według zwyczajów przestrzega
nych w środowisku spadkodawcy nie należy uważać za dokonane na 
poczet przyszłego spadku. Należy jednak zwrócić uwagę, że według § 3 
art. 63 pr. spad. spadkodawca może zarządzić wyrównanie co do wszel
kich przysporzeń, a więc i zwykłej darowizny. Darowizna na rzecz 
zstępnego może nosić niejednokrotnie i cechy przysporzenia w rozu
mieniu art. 63 pr. spad. i cechy zwykłej darowizny, np. darowizna ca
łego m ajątku jednem u ze spadkobierców.

Jeżeli więc będziemy mieli do czynienia z przysporzeniem w rozu
mieniu powyższym, uczynionym przed wejściem w życie prawa spadko
wego nie ponad udział, to w działach między spadkobiercami ustawo
wymi, będącymi zstępnymi spadkodawcy, obdarowani obowiązani będą 
do wyrównania tych przysporzeń i zaliczenia ich na poczet schedy 
z tym jednakże zastrzeżeniem, że jeżeli w wyniku przeprowadzonego 
wyrównania okaże się, że wartość przysporzenia przewyższa schedę 
spadkobiercy obowiązanego do wyrównania, spadkobierca ten nie jest 
obowiązany do zwrotu nadwyżki, a spadek lub jego część dzieli się 
między pozostałych spadkobierców W ten sposób, że nie uwzględnia się 
ani wartości przysporzenia podlegającego wyrównaniu, ani części spad
kowej tego spadkobiercy (art. 65 i 66 pr. spad.).

Jeżeli ustawowy spadkobierca zstępny otrzymał przed wejściem 
w życie prawa spadkowego przysporzenie ponad udział, a spadek otwo
rzył się po wejściu w życie tego prawa, to choćby przekraczało ono 
część rozrządzalną, zwolniony jest od obowiązku wyrównania i odpo
wiadać może tylko z tytułu zachowku, a więc pieniężnie (art. 156 
pr. spad.).

Przepis art. 63 § 3 pr. spad., jak to już powiedziano wyżej, stwier
dza, że spadkodawca może zarządzić wyrównanie także co do przyspo- 
rzeń nie objętych tym przepisem, przy czym zarządzenie takie może być 
wyraźne lub milczące. Wola bowiem milcząca może też być niewątpliwa. 
W szczególności, jeśli chodzi o dawne akty, wola ta może wynikać 
z przepisów prawa. Skoro według kodeksu Napoleona darowizny doko
nywane były w zasadzie na poczet przyszłego spadku i ulegały powro
towi, to spadkodawca nie potrzebował tego wyraźnie w aktach zazna
czać, albowiem rozumiało się to samo przez się. Z powyższego wyni
kałoby, że do tych wszystkich aktów należałoby stosować zdanie 
pierwsze § 3 art. 63 pr. spad. i uznawać, że istnieje tu  obowiązek wy



równania bez względu na to z jakim i spadkobiercami mamy do czynie
nia i bez względu na to, czy są to przysporzenia w rozumieniu art. 63 
§ 1 pr. spad., czy inne przysporzenia lub darowizny. Oczywiście wy
równanie będzie się dokonywało tylko w działach i z zastrzeżeniami 
wynikającymi z art. 66 pr. spad.

Z powyższych rozważań wynika, że jakkolwiek formalnie będą 
obowiązywały nowe przepisy, to na ogół będziemy stosowali dawne 
prawo, jeżeli będzie chodziło o ocenę skutków prawnych aktów zawar
tych pod rządem dawnego prawa.

W edług art. 829 k. N. współspadkobierca obowiązany był powrócić do masy 
spadkowej nie tylko darowizny, ale i wszelkie sumy, których był dłużnikiem. Długi 
te mogły wypływać z pożyczki nawet bezprocentowej, z zobowiązań pod tytułem 
obciążliwym i z tytułu występków i jakby  - występków. Jeżeli więc spadkobierca 
winien był z tych tytułów np. 100.000 zł, obowiązany był powrócić do masy spad
kowej całą tę sumę. Przy spadku wznoszącym np. 500.000 i czterech spadkobier
cach dziedziczących w częściach równych każdy z nich otrzymałby po 150.000 zł, 
a pierwszemu z nich będzie zaliczona na poczet jego schedy kw ota 100.000 zł.

W edług systemu polskiego wierzytelność ta  będzie doliczona do aktywów 
masy spadkowej na zasadach ogólnych, a zatem w kwocie 100.000 zł. Każdy ze 
spadkobierców otrzyma więc 600.000 zł: 4=150.000, z tym, że pierwszemu będzie 
policzona na poczet schedy kwota 100.000 zł.

Dalszy zstępny spadkodawcy obowiązany jest do wyrównania rów
nież przysporzeń dokonanych na rzecz wstępnego, w którego miejsce 
wstępuje do spadku (art. 64 pr. spad.). Obowiązany jest także do wy
równania przysporzeń dokonanych na jego rzecz, co wynika z za
sadniczego przepisu art. 63 pr. spad. Jeżeli przychodzi do spadku dalszy 
zstępny niż drugiego stopnia, obowiązany jest do wyrównania przyspo
rzeń dokonanych na rzecz wszystkich wstępnych, w których miejsce 
wstępuje do spadku. Nadmienić należy, że według systemu prawa pol
skiego zstępny w razie wcześniejszej śmierci wstępnego zawsze będzie 
obowiązany do wyrównania, jeżeli obowiązek ten ciąży na wstępnym.

Wyrównanie może być przeprowadzone tylko w działach (umow
nych lub sądowych). Jeżeli działu się nie dokonywa, obowiązku wy
równania nie ma.

Z powyższych rozważań wynika, że jeżeli chodzi o zagadnienia 
z art. 829, 847, 848, 849 k. N., to prawo polskie, które tu będziemy 
stosowali w myśl art. XVIII przep. wpr. pr. spad., reguluje je częściowo 
odmiennie od prawa dotychczasowego, w zasadzie jednak zagadnienia 
te będą rozstrzygane podobnie jak w prawie dotychczasowym.



b) Zapisy szczególne. —  Jeżeli spadkodawca zmarł po 1 stycznia 
1947 r., do zapisu szczególnego, zawartego w testamencie sprzed tej 
daty, będziemy stosowali nowe prawo. W myśl art. 117 pr. spad. zapis 
ustanowiony dla spadkobiercy (w braku odmiennej woli spadkodawcy) 
obciąża go w stosunku do jego udziału w spadku. Nowe prawo będzie 
zatem dla niego korzystniejsze od dawnego prawa. Jeżeli zapis uczy
niony został z pierwszeństwem i ponad udział, to zastrzeżenie takie 
należy traktować jako odmienną wolę spadkodawcy, udział zatem 
spadkobiercy nie będzie obciążony tym zapisem.

c) Darowizny w ścisłym znaczeniu. —  Nawiązując do tego, co po
wiedziano wyżej o przysporzeniach, zastanówmy się nad częstym 
w praktyce przypadkiem darowania całego m ajątku jednemu z dzieci 
spadkodawcy ze szkodą pozostałych, ewent. z wyznaczeniem im spłat 
pieniężnych.

W edług k. N., jeżeli spadkodawca darował jednemu z dzieci cały 
swój majątek, nie pozostawiając w spadku nic dla pozostałych, cała 
darowizna ulegała powrotowi, ewent. jej przewyżka ponad część roz- 
rządzalną, jeśli darowizna była dokonana ponad udział. W edług prawa 
polskiego darowizna w pierwszym przypadku podlegałaby obowiązkowi 
wyrównania — z tym, że ponieważ wartość jej przewyższa schedę spad
kobiercy, spadkobierca obdarowany nie będzie obowiązany do zwrotu 
nadwyżki (art. 66 pr. spad.). Pozostałe dzieci mogą domagać się tylko 
zachowku. Darowiznę ponad udział należy traktować jako przysporze
nie, zwolnione od obowiązku wyrównania do wysokości części rozrzą- 
dzalnej. I w tym przypadku pozostałe dzieci ze względu na przepis 
art. 66 pr. spad. m ają tylko prawo do zachowku.

d) Działy za życia dokonane przez wstępnego. —  Według k. N, 
działy te mogły być dokonane w formie darowizny lub testamentu 
(art. 1076). Działy te były nieważne, jeśli dokonane zostały nie między 
wszystkimi dziećmi, żyjącymi w chwili zgonu wstępnego, i zstępnymi 
po dzieciach poprzednio zmarłych (art. 1078). Działy te można było 
skarżyć: 1) z powodu pokrzywdzenia więcej niż ó 1/4 część i 2) z po
wodu naruszenia części obowiązkowej (art. 1079). Jeżeli działy spo
rządzone w formie darowizny nie są nieważne, to z chwilą śmierci da
rującego otwiera się spadek po nim. Obdarowani stają się dziedzicami. 
Mogą więc oni spadek przyjąć lub go odrzucić, przyjąć go wprost lub 
z dobrodziejstwem inwentarza. Ci, którzy spadek odrzucają, zachowują 
majątek darowany.



Dawniej mogli go oni zatrzymać do wysokości części rozrządzalnej. 
Obecnie pod prawem spadkowym, gdy przysporzenie miałoby charakter 
darowizny w ścisłym tego słowa znaczeniu, spadkobierca konieczny 
mógłby żądać w warunkach art. 165 pr. spad. wydania mu przedmiotu 
darowizny celem zaspokojenia jego zachowku, gdy zaś darowizna ma 
charakter przysporzenia w rozumieniu art. 63 § 1 pr. spad., w przy
padku odrzucenia spadku przez obdarowanego, nie może żądać niczego. 
■Ci, co spadek przyjm ują wprost, odpowiadają za długi całym swoim 
majątkiem, a przysporzenia dokonane w drodze darowizny - działów 
będą wyrównane —  z tym, że w myśl art. 66 pr. spad. spadkobierca 
obdarowany nie będzie obowiązany do zwrotu nadwyżki i może odpo
wiadać tylko z tytułu zachowku. Ci, co spadek przyjęli z dobrodziej
stwem inwentarza, nie odpowiadają za długi spadkowe majątkiem 
darowanym, ponieważ wyszedł on nieodwołalnie z majątku należącego 
do zmarłego.

W edług przyjętej powszechnie opinii działy testamentowe nie 
nadawały dziedzicom charakteru legatariuszów. Mimo istnienia testa
mentu - działów otwierał się po wstępnym spadek „ab intestato", spad
kobiercy zatem nie mogli spadku się zrzec, aby pozostać przy testamen
cie (Planiol. O darowiznach i testamentach, §§ 785 i 786). Tak też 
zd. m. trzeba się ustosunkować do tych działów na podstawie prawa 
polskiego, które nie zna tego rodzaju instytucji.

e) Usunięcie od działów nabywcy praw spadkowych. —  Art. 841 
k. N. powiada, że każdy, nawet krewny zmarłego, nie uprawniony do 
dziedziczenia po nim, któremu by współspadkobierca prawa swego do 
spadku ustąpił, może być od działów usunięty bądź przez wszystkich 
współspadkobierców, bądź tylko przez jednego z nich, za zwrotem ceny 
przelewu.

W myśl art. 59 pr. spad. do stosunków prawnych między spadko
biercami przed działem spadku stosuje się odpowiednio przepisy 
o współwłasności, a więc i przepis art. 80 pr. rzecz., który powiada, 
że w razie sprzedaży udziału przez jednego ze współwłaścicieli służy 
pozostałym współwłaścicielom prawo pierwokupu, chyba że kupującym 
jest inny współwłaściciel albo osoba, która dziedziczyłaby z -ustawy po 
sprzedawcy. Stosownie do art. 351 k. z. przepisy art. 345— 351 tego 
kodeksu, jeżeli ustawa nie stanowi inaczej, stosuje się także w przy
padkach, gdy prawo pierwokupu wynika z innych tytułów niż umowne. 
A więc w przypadku otwarcia spadku po wejściu w życie prawa spadko
wego będzie się stosowało przepisy art. 345— 351 k. z. o pierwokupie



(zamiast przepisu art. 841 k. N.) do nabywcy udziału spadkowego. 
Ponieważ w myśl dawnych przepisów termin usunięcia takiego nabywcy 
był niezależny od zawiadomienia pozostałych spadkobierców o treści 
umowy zawartej ze spadkobiercą, nabywca, aby zabezpieczyć się przed 
wykonaniem prawa pierwokupu, powinien po wejściu w życie prawa 
spadkowego dokonać powyższego zawiadomienia. Po upływie terminu 
przewidzianego w art. 346 § 3 k. z. prawo pierwokupu wygasa. Prawo 
to można oczywiście wykonać, choćby zawiadomienie nie nastąpiło,, 
tylko do czasu uprawomocnienia się postanowienia działowego, po 
tym bowiem terminie wykonanie tego prawa stałoby się bezprzedmiotowe 
z powodu ustania współwłasności.

5. ZAPISY OGÓLNE I POD TYTUŁEM  OGÓLNYM.

W myśl art. 1003 i 1010 k. N. zapis ogólny jest rozporządzeniem 
testamentowym, przez które testator daje jednej lub kilku osobom ogół 
majątku, jaki z chwilą swej śmierci pozostawił, a zapis pod tytułem 
ogólnym jest ten, którym testator zapisuje część ilą m ajątku, jakim  
mu prawo rozporządzić pozwala, jako to połowę, część trzecią, bądź 
wszystkie swoje nieruchomości, bądź wszystkie swoje ruchomości, bądź 
ich część ilą.

Jeżeli chodzi o zapis ogólny i zapis pod tytułem ogólnym części 
ułamkowej spadku, to w myśl art. 97 i 98 pr. spad. zapis taki niewąt
pliwie będzie ustanowieniem spadkobiercy. Wątpliwość zachodzi tylko 
co do zapisu pod tytułem ogólnym wszystkich nieruchomości, wszyst
kich nieruchomości lub ich części ułamkowej. W myśl art. 103 pr. 
spad., ze spadkobiercami będziemy mieli do czynienia tylko w tym 
przypadku, gdy rozporządzenie testamentowe wyczerpuje cały lub pra
wie cały spadek, w przeciwnym razie stosownie do art. 98 i 112 pr. 
spad. rozporządzenia powyższe należy interpretować jako zapis.

II. WYJĄTKI OD ZASADY. —  1. Do testamentów, kodycylów 
i umów dotyczących spraw spadkowych oraz ich odwołania stosuje się,, 
jeśli chodzi o ocenę zdolności osób, formy i wad woli, prawo obowią
zujące w chwili złożenia tych oświadczeń woli —  art. X IX  przep. wpr. 
pr. spad. •

Stosowanie zasady ogólnej do tych przypadków, kiedy sporządza
jący czynność nie znał nowego prawa spadkowego i skutków prawnych 
z niego wynikających, byłoby nieuzasadnione. Dlatego prawodawca 
ustanowił tu regułę odmienną. Regułę tę, jako wyjątkową, należy in
terpretować ściśle. Do skutków więc powyższych aktów — poza oceną



zdolności osób, formy i wad woli —  będziemy stosowali prawo nowe, 
według więc nowego prawa np. będzie się odbywało przyj.ęcie lub od
rzucenie spadku, stwierdzenie praw do spadku, dział spadku, wyrówna
nie przysporzeń, ustalenie zachowku, zmniejszenie zapisów, odwołanie 
tstamentu itp. Spadkobiercy też według zasad nowego prawa będą od
powiadali w tym przypadku za długi spadkowe.-

Zachodzi pytanie, według jakiego prawa ocenia się zdolność do 
dziedziczenia czy nabycia zapisu. Ponieważ chodzi tu o osoby, skła
dające oświadczenia dopiero po śmierci spadkodawcy, czyli po wej
ściu w życie nowego prawa, należałoby zd. m. w związku z interpreta
cyjnym przepisem art. XXII przep. wpr. pr. spad. stosować prawo 
nowe. Jeżeli osoby te składały jakieś oświadczenia przedtem, do tych 
oświadczeń oczywiście będzie się stosowało prawo obowiązujące 
w chwili złożenia tych oświadczeń.

2. Jak wynika z postanowienia art. X X  przep. wpr. pr. spad. —; 
przepisy noweg oprawa stosuje się tylko do dziedziczenia ustawowego 
(nie testamentowego) Skarbu Państwa (nie gminy) spadków wakują
cych lub bezdziedzicznych. Będzie tu zatem chodziło o wszystkie spadki 
po spadkodawcy zamieszkałym zagranicą, o dziedziczenie nierucho
mości ziemskich położonych zarówno w kraju  jak i zagranicą oraz nie
ruchomości innych położonych zagranicą. Jeżeli jednak postępowanie 
co do tych spadków zostało ukończone prawomocnie przed ^wejściem 
w życie prawa spadkowego, nie będzie ono podlegało wzruszeniu. Gdy
by jednak nawet po objęciu spadku przez Skarb Państwa zgłosiły się 
osoby powołane do dziedziczenia ustawowego według przepisów dotych
czasowych, nie naruszyłoby to ich praw, chyba że utraciłyby je one na 
zasadzie art. XXI przep. wpr. pr. spad.

3. Do utraty praw z tytułu dziedziczenia ustawowego na podsta
wie art. X X I  przep. wpr. pr. spad., a więc jeżeli do spadku otwartego 
przed dniem wejścia w życie pr. spadk. powołany został spadkobierca 
ustawowy, który według tego prawa nie byłby spadkobiercą ustawo
wym —  potrzeba następujących warunków:

a) powołania do spadku spadkobiercy ustawowego, który według 
nowego prawa nie byłby spadkobiercą ustawowym, a więc dalszych 
wstępnych poza rodzicami, krewnych dalszego stopnia niż rodzeństwo 
i ich dzieci i dalsi zstępni, dzieci pozamałżeńskich, które nie zostały 
uprawnione, uznane lub zrównane, jeżeli chodzi o spadek po ich 
ojcu itd .;



b) nieobjęcia spadku lub niewszczęcia co do niego postępowania 
spadkowego z jego uczestnictwem przed 1 stycznia 1947 r . : wszczęcie 
przed tą datą jakiegokolwiek postępowania spadkowego w trybie spor
nym lub niespornym z jego uczestnictwem, choćby przez inną osobę 
i choćby to dotyczyło tylko np. zabezpieczenia spadku, ratuje jego prawa; 
późniejsze wszczęcie postępowania nie pociąga za sobą żadnych skut
ków, chyba że uzyskał on stwierdzenie swych praw do spadku w postę
powaniu wszczętym najpóźniej 31 grudnia 1948 r.

Z PRAKTYKI MIĘDZYCZASOWEJ
NA OBSZARZE B. MOCY KOD. CYW. AUSTR.

Stwierdzanie praw do spadku a kodycyle. —  Na terenie poaustriackira obec
nie sąd ma stwierdzić prawa do spadku po osobach zmarłych przed 1 stycznia 
1947 r., które pozostawiły kodycylarne rozporządzenia ostatniej woli. Są one czę
ste zwłaszcza na wsi. Niektóre sądy stosują w takich przypadkach przepis art. 103 
pr. spadk., opierając się na art. XIX a contr, i XXII przep. wprow. pr. spadk.

Praktyka taka nie znajduje uzasadnienia w ustawie. Do spadków tych w myśl 
art. XVIII przep. wprow. pr. spadk. stosuje się w zasadzie („o ile przepisy poniż
sze nie stanowią inaczej") prawo spadkowe  (m aterialne) z chwili śmierci spadko- 
dawcy, zatem Jk. c. a.

§ 553 k. c. a. postanawia co do formy wewnętrznej rozporządzeń ostatniej 

woli, czyli treści, że jeśli zawiera ono ustanowienie spadkobiercy nazywa się te 
stamentem, jeśli zaś zawiera tylko inne rozporządzenia nazywa się kodycylem. Ko
dycylem jest więc rozporządzenie ostatniej woli zawierające tylko zapisy (legaty), 
a nie przeznaczenie części spadku w stosunku do całości (§ 535 k. c. a.).

Art. XIX przep. wprow. pr. spadk. jest wyjątkiem  od zasady art. XVIII, gdyż 
postanaw ia: „Do testamentów, kodycylów i umów, dotyczących spraw spadko
wych, oraz ich odwołania stosuje się, jeżeli chodzi o ocenę zdolności osób, formy 
i wad woli, prawo obowiązujące w chwili złożenia tych oświadczeń woli". Oczy
wiście można tu  stosować arg. a contr., z czego wynika jednak, że do oceny treści 
rozporządzenia ostatniej woli stosować należy nie prawo obowiązujące w chwili zło
żenia rozporządzenia, lecz właśnie prawo z chwili śmierci spadkodawcy. Przepisy 
te są więc jasne, a z braku wątpliwości nie może być tu  stosowany art. 103 pr. 
spadk., skoro w myśl art. XXII przep. wprow. pr. spadk. —  „w razie wątpliwości, 
czy ma być stosowane prawo dotychczasowe, czy też prawo spadkowe, stosuje się 
prawo spadkowe". i



Wobec tego w takich przypadkach sąd winien stwierdzić prawa do spadku jia 
podstawie ustawowego dziedziczenia.

*

Zapewnienie z art. 70 post. spadk. a  transmisja. —• P r z y k ł a d :  Na te
renie poaustriackim  zmarł w r. 1946 bez testam entu A. Ustawowymi spadkobierca
mi byli (wobec przepisów §§ 732 i 757 k. c. a.) żona B i syn C, W r. 1948 zmarła 
bez testam entu B, która zresztą żadnego swojego m ajątku nie miała. Syn C złożył:
1) w akcie notarialnym  zapewnienie z art. 70 post. spadk., że jest jedynym usta
wowym spadkobiercą po ojcu A, tak  wprost jak  i jako transmisariusz m atki B, 2) 
w protokole sądowym oświadczenie o przyjęciu spadku po A, tak  wprost jak  
i przez głowę B, której dowód śmierci dołączył. Na tej podstawie C wniósł o stwier
dzenie, że cały spadek po A. przypada mu na własność.

Sąd spadkowy uznał zapewnienie za niewystarczające tylko z tego powodu, iż 
złożone jest wyłącznie po osobie A, zaś C nie może dziedziczyć wprost całego 
spadku po A.

To stanowisko sądu spadkowego jest nieuzasadnione wobec przepisów o trans
m isji prawa dziedziczenia. Do spadku po A stosuje się w myśl art. XVIII przep. 
wprow. pr. spadk. najpierw  k. c. a., który stanowi w § 537: „Jeżeli dziedzic przeżył 
spadkodawcę, prawo spadkowe przechodzi na jego dziedziców także przed objęciem 
spadku tak, jak  inne wolno dziedziczne prawa, chyba że prawo to zgasło wskutek 
zrzeczenia się albo w inny sposób". Wobec śmierci osoby B w r. 1948, należy sto
sować co do niej nowe pr. spadk., lctóre norm uje transmisję w art. 36 z tym, że ter
min do przyjęcia lub odrzucenia spadku liczy się dla transmisariusza dopiero 
z upływem term inu do złożenia oświadczenia po transm itencie (por. Zoll: Prawo 
spadkowe, wyd. 1948 r., str. 35—36). Jeżeli więc C złożył zapewnienie jako spad
kobierca ojca A i transm isariusz m atki B, a żąda stwierdzenia praw do spadku 
tylko po A, sąd winien stwierdzić te jego prawa do spadku, o ile oczywiście z innych 
powodów zapewnienie lub inne dowody nie są uznane za niewystarczające (art. 71 
§ 1 post. spadk.).

T ak samo zresztą byłoby, gdyby A zmarł nie w r. f 1946, a w r. 1947: wówczas 
stosowałby się sam art. 36 pr. spadk.

W IT ZABAGŁO



PRAW O R O D Z IN N E

P R O J E K T  K O D E K S U  R O D Z I N N E G O

Rada M inistrów na posiedzeniu dnia 3 m arca r. b. uchw a
liła pro jek t ustaw y, zawierającej K o d e k s  R o d z i n n y ,  wraz 
z projektem  ustaw y, obejm ującej P r z e p i s y  W p r o w a 
d z a j ą c e  do Kodeksu Rodzinnego.

Pierw sze czytanie rzeczonych projektów  ustawodawczych 
(druki N r 671 i N r 672) odbyło się na posiedzeniu Sejm u dnia 
20 m arca r. b. i nastąpiło ich przekazanie do właściwej Komisji 
(Prawniczej i Regulaminowej).

P ro jek t Kodeksu Rodzinnego (druk N r 671), obejm uje 
w edług tytułów : I — Małżeństwo (art. 1—33), II — Rodzice 
i dzieci (art. 34—76), III  — Opieka (art. 77— 89), IV — P rze
pisy końcowe (art. 90—91), przew idujące wejście w  życie usta
w y z dniem  1 lipca 1950 r.

P ro jek t przepisów w prowadzających Kodeks Rodzinny 
(druk N r 672) u c h y l a  w yraźnie (art. I) dotychczas obowią
zujące: prawo małżeńskie; prawo małżeńskie majątkowe^ pra
w i*  rodzinne i  prawo opiekuńcze —  w raz z właściwymi przepi
sam i wprowadzającym i. Ponadto p ro jek t wprowadza liczne 
z m i a n y  w praw ie o aktach stanu  cywilnego (art. X) i w  ko
deksie postępow ania cywilnego (art. IX) oraz pew ne zmiany 
w praw ie spadkow ym  (art. VIII) i w kodeksie zobowiązań 
(art. VII). Przepisy przejściowe zaw arte są w  art. X I—XXVIII 
projektu .

U z a s a d n i e n i e  p ro jek tu  Kodeksu Rodzinnego głosi na 
wstępie:



P ro jek t ak tu  ustaw odaw czego pod nazw ą kodeks rodzinny stanow i 
realizację w  praw ie polskim  myśli, iż całokształt stosunków  fam ilijnych 
pow inien być w yodrębniony w  osobną całość w  dziedzinie p raw a cywil
nego. Myśl owa, w yrażona przede w szystkim  w  praw ie Radzieckiej 
Socjalistycznej R epubliki Rosyjskiej („Kodeks Zakonów o Brakie, 
S iem je i  Opiekie R SFSR “ z 1926 r.), a także w  p raw ie  'innych republik  
związkowych, m a swoje głębokie uzasadnienie w  specyfice problem ów 
m ałżeństw a, rodziny i opiekli, odbiegających iod zwykłych problem ów  
praw a majątkowego'. Je st ona zrealizow ana między innym i w  Republicć 
Czechosłowackiej i  głoszona przez praw ników  czechosłowackich, z k tó
rym i praw nicy polscy w  okresie p rac przygotow awczych nad projektem  
kodeksu rodzinnego byli w  kontakcie.

Do chw ili ukazania się niniejszego' zeszytu pro jek t Ko
deksu Rodzinnego w raz z Przepisam i W prowadzającym i przej
dzie już niezaw odnie przez Sejm. Przew idujem y przeto, że 
w następnym  zeszycie P. N. zdołamy już odpowiednio przed
staw ić now y Kodeks Rodzinny, po czym w cyklu artykułów  
autorskich poddamy go szczegółowej analizie.



BRONISŁAW DOBRZAŃSKI

D Y L E M A T  W Y K Ł A D N I  
ari. 62 p ra w a  o a k ia c h  s ia n u  cyw ilnego

Przepis objęty powyższym ty tu łem  jest — m. zd. — n a j
m niej jasną norm ą spośród wszystkich, jakie zawiera zunifiko
wane praw o o aktach stanu  cywilnego, n ie  wykazujące zresztą 
na ogół żadnych większych usterek  legislacyjnych. W dotych
czasowej praktyce urzędów stanu  cywilnego' i sądów wyłoniły 
się też na tle  stosowania pomienionego przepisu różne trudno
ści i pow ikłania oraz rozbieżne poglądy. W poniższych uw a
gach zm ierzam  do uzasadnienia tego sposobu rozwiązania pro
blemu, k tó ry  w ydaje mi się najodpow iedniejszy.

Art. 62 pr. o akt. st, cyw., k tóry  łączy się swą treścią z art. 
61 tegoż praw a, ustalającym  treść ak tu  urodzenia dziecka, s ta 
nowi, że osoba ojca dziecka pozamałżeńskiego będzie wym ie
niona w akcie jedynie na skutek jego oświadczenia. Z w y
kładni li tylko gram atyczno-logicznej -wynikałoby, że dla w y
m ienienia ojca w ystarcza jego „oświadczenie", idące zapewne 
w tym  k ierunku, że życzy sobie takiego wym ienienia i i m p l i 
c i t e  oczywiście, że jest ojcem dziecka, a więc, że idzie tu  
o jakiś sposób ujaw nienia ojcostwa w aktach stanu  cywilnego, 
k tó ry  nie m usi być połączony z form alnym  uznaniem  dziecka, 
czyli nadaniem  m u stanow iska praw nego dziecka z m ałżeństwa.

Za takim  w ynikiem  w ykładni przem aw iał poprzednio b a r
dzo silnie przepis § 93 rozporządzenia wykonawczego z dnia 
24 listopada 1945 r. (Dz. U. R. P. N r 54, poz. 304), k tó ry  zawie
ra ł w yjaśnienie „do a rt. 62“, idące w  tym  k ierunku , że „oświad
czenie ojca dziecka pozamałżeńskiego może być złożone poza 
urzędem  stanu  cywilnego w dokum encie z podpisem  urzędowo 
uw ierzytelnionym ". Tego rodzaju „oświadczenie" nie m usiało



więc spełniać wymogów ak tu  uznania z art. 64 § 2 pr. rodź. 
Jednakże § 93 powyższego rozporządzenia został uchylony 
w § 11 ust. 2 rozporządzenia z dnia 31 m aja 1947 r. (Dz. U. R. 
P. N r 42, poz. 217), a to „jednocześnie" z wejściem w życie te 
go ostatniego rozporządzenia. Takie ujęcie klauzuli derogacyj
nej zdawałoby się uzasadniać pogląd, że ustawodawca dopatry 
wał się jakiegoś tem atycznego powiązania treści rozporządze
nia z dnia 31 m aja 1947 r. z uchylaną norm ą § 93 rozporządze
n ia  z dnia 24 listopada 1945 r. Otóż tak ie  — zresztą dość od
ległe — powiązanie w ydaje się m ożliwe tylko przy uwzględnie
n iu  okoliczności, iż rozporządzenie z dnia 31 m aja 1947 r. 
norm uje treść ak tu  uznania oraz przy równoczesnym  dom nie
m yw aniu się takiej in tencji ustawodawcy, że „oświadczenie" 
z art. 62 winno obejmować uznanie dziecka, z k tórym  to s ta 
nowiskiem  dotychczasowa norm a § 93 stała  w kolizji.

Można by się spotkać z zarzutem , że powyższy sposób wni o
skowania jest zby t ryzykow ny i że treść rozporządzenia z dn ia  
31 m aja 1947 r. n ie  zaw iera niczego w ogóle, co by dezaktuali
zowało norm ą § 93. W tak im  jednak razie  nasuw ałaby się kon
cepcja, że szło tylko o swego rodzaju „okazję" ulokow ania de
rogacji przepisu, k tó ry  n ie odpowiadał in tencji ustawodawcy, 
wyrażonej w  art. 62.

N asuw ają się jednak  inne argum enty  z punktu  widzenia 
wykładni teleologicznej, k tó rym  m usi się przyznać przew agę 
nad w ynikiem  w ykładni gram atycznej.

W pierw szym  rzędzie można tu  wskazać na w yjaśnienia 
Prof. L i t w i n a ,  zaw arte  w jego kom entarzu (Józef Litwin: 
Praw o o ak tach  stanu  cywilnego, Łódź — 1949) odnośnie art. 
62, jako pochodzące od wybitnego znawcy dziedziny aktów  sta
nu  cywilnego, a równocześnie au to ra  p ro jek tu  praw a o aktach 
stanu cywilnego i rozporządzeń wykonawczych. Otóż L itw in 
stw ierdza, że „należy odrzucić zapatryw anie, jakoby przepis 
ten (art. 62) m iał na celu stw orzenie form y ujaw nienia ojco
stw a bez dalszych następstw  praw nych, tj. bez nadania dziec
ku stanow iska praw nego dziecka z m ałżeństw a (p. a rt. 68 praw a 
rodzinnego)", a  w  dalszym  ciągu wyjaśnia, co następuje:

„Przepis ten  był w yw ołany potrzebą przeciw staw ienia się 
sugestiom, płynącym  z a rt. 128 i 129 p ro jek tu  Komisji Kodyfi
kacyjnej: koncepcja tego p ro jek tu  polegała na tym , że przy



sporządzeniu ak tu  urodzenia zgłasza się urzędnikowi stanu  cy
wilnego osobę ojca dziecka pozamałżeńskiego, urzędnik  stanu 
cywilnego sporządza protokół o tym, zawiadam ia o zgłoszeniu 
osobę wskazaną, a jeśli osoba ta  w  ciągu 30 dni od doręczenia 
zawiadom ienia n ie  zgłosi sprzeciw u urzędnikowi stanu  cywil
nego, ojcostwo jej „upraw am acnia się" i na m arginesie aktu 
urodzenia umieszcza się w zm iankę dodatkow ą — koncepcja ta, 
w ybitn ie niebezpieczna w w arunkach małego uświadomienia 
prawnego, została odrzucona".

Powyższe uwagi au to ra  p ro jek tu  praw a o aktach stanu  cy
wilnego mogą się przyczynić do w yjaśnienia genezy art. 62. 
Za zasadniczą tezą że w  art. 62 idzie c „oświadczenie'' obej
mujące uznanie dziecka, przem aw iają jednak m. zd. — dalsze 
argum enty.

Praw o o aktach stanu  cywilnego musi być oczywiście shar- 
monizowane z praw em  fam ilijnym  i przew iduje rejestrację  ty l
ko takich zdarzeń, k tó re  m ają  istotną doniosłość praw ną, przy 
czym dąży do ideału praw dy m aterialnej, a więc zupełnej zgod
ności re jestrac ji z rzeczyw istym  stanem  praw nym . Otóż naw et 
ustalenie ojcostwa w  prawomocnym  w yroku sądowym  nie pod
lega — jako tak ie  — rejestracji w  aktach stanu  cywilnego, po
nieważ — samo przez się — elem entów tego stanu n ie zm ie
nia. Niezrozumiałe byłoby — a f o r t  i o r  i — dlaczego 
m iałoby być inaczej w przypadku sam ego-niespraw dzonego 
oświadczenia danego mężczyzny przed urzędnikiem  stanu cy
wilnego, że jest ojcem dziecka. Miałoby ono co najw yżej wa
lor jakiegoś pozasądowego przyznania ojcostwa i mogłoby mieć 
pewne znaczenie w  ew entualnym  przyszłym  procesie o usta le
n ie ojcostwa, jednak nie wiążące sądu, skoro takiego wiążące
go znaczenia nie ma naw et przyznanie w samym  tym  procesie 
(art. 45724 § 1 k. p. c.). Z takim  ujaw nieniem  ojcostwa w ak
tach stanu  cywilnego n ie łączyłaby ustaw a żadnych w ogóle 
skutków  praw nych. W szczególności nie stałoby ono na prze
szkodzie ustaleniu  ojcostwa innych osób, bądź to drogą w yro
ku  sądowego, bądź też dobrowolnego uznania. W takim  jed
nak  razie ujaw nienie ojcostwa mogłoby być niezgodne z rze
czywistym i w ykazanym  stanem  rzeczy, w brew  powyższym za
sadom rejestrac ji s tanu  cywilnego i mogłoby prowadzić do 
szkodliwych powikłań, a naw et otw ierać pole do nadużyć.



Jeśli natom iast pod „oświadczeniem" z art. 62 rozumieć 
się będzie tak ie  oświadczenie woli ojca, k tó re  obejm uje uzna
nie dziecka, to w ynik  będzie zgodny z naszkicowanymi wyżej 
postulatam i praw idłowej re jestrac ji stanu  cywilnego. Uznanie 
dziecka, dokonane w  form ie w ym aganej przez prawo, ustala 
bowiem ostatecznie ojcostwo i tym  sam ym  wyłącza ustalenie 
przym usowe czy dobrowolne ojcostwa innych osób oraz zm ie
nia elem enty stanu  cywilnego dziecka, nadając m u stanowisko 
dziecka z m ałżeństwa.

Należy zauważyć, że w art. 62, w  związku z a rt. 61, idzie 
o stad ium  sporządzania ak tu  urodzenia, a więc o sytuację, gdy 
óiświadczenie. obejm ujące uznanie, złożone zostaje w  chwili 
zgłoszenia urodzenia dziecka lub wcześniej. Nie dotyczy nato 
m iast art. 62 przypadków  uznania, gdy a k t urodzenia już ist
nieje, w  których to przypadkach zarejestrow anie uznania n a 
stępuje  w  form ie w zm ianki dodatkow ej. W tym  ujęciu art. 62 
jest o ty le  potrzebny, że — w jego b raku  — z art. 61 lit. c) w y
nikałoby, że ojca dziecka pozamałżeńskiego w ym ienia się zaw
sze w  akcie urodzenia. W  obu tych norm ach idzie też o w y
m ienienie danego mężczyzny w  rubryce ak tu  urodzenia, zaty
tułow anej „ojciec". Od tego przypadku należy ściśle odróżnić 
w ym ienienie ojca, jako zgłaszającego urodzenie dziecka, który 
to obowiązek — w  m yśl art. 60 lit. a) — w  zasadzie obciąża 
także ojca pozamałżeńskiego. Jeżeli ojciec pozamałżeński ten 
obowiązek spełnia i urodzenie dziecka zgłasza „w charakterze 
ojca", nie uznając jednak dziecka w rozum ieniu a rt, 64 i nast. 
pr. rodz., to praw idłow o w inien on być w ym ieniony — na za
sadzie art. 61 lit. d) — tylko w  dziale III pkt. 5 ak tu  urodzenia, 
a nie także w  rubryce  „ojciec", jak  to w yjaśnił już Sąd N aj
wyższy (w składzie 7 sędziów) w spraw ie C. 1273/49 *). Do 
tych przypadków  — m. zd. — art, 62 w  ogóle się nie odnosi, co 
zresztą stw arza jeszcze jeden argum ent za tezą, że samo 
„oświadczenie" przed urzędem  stanu  cywilnego, iż składający 
to oświadczenie jest ojcem dziecka, o ile n ie obejm uje uznania* 
dziecka, nie uzasadnia ujaw nienia tego ojcostwa w treści aktu  
urodzenia w  rozum ieniu art. 62, w  zvyiązku z art. 61 lit. c).

W każdym  razie stw ierdzić należy, że tekst a rt. 62 nie 
w ydaje się dość jasny i nasuw a się tu  konieczność zmian d e



l e g e  f e r e n d a ,  a to tym  bardziej, że naw et w razie 
przyjęcia powyższej próby rozwiązania problem u, nasuw ać się 
będzie dalsza nieścisłość norm y art, 62. Także bowiem w przy
padku zrów nania dziecka z art. 69 pr. rodź., k tó re  trudno uw a
żać za „oświadczenie" ojca pozamałżeńskiego, trzeba będzie 
w później sporządzonym akcie urodzenia wym ienić ojca dziec
ka, skoro ma ono już stanowisko praw ne dziecka z małżeństwa. 
To samo będzie dotyczyć upraw nienia, choćby żadnego „oświad
czenia" ojca n ie było (np. w  przypadku z art. 63 § 3 pr. rodz. 
ustalenia ojcostwa przez w ładzę opiekuńczą po śm ierci męża 
m atki i późniejszego sporządzenia ak tu  urodzenia). W istocie 
więc stan  rzeczy pod rządem  praw a obecnie obowiązującego 
jest taki, że wymienienie ojca dziecka pozamałżeńskiego w  ak
cie urodzenia następuje prawidłowo w takim tylko razie, gdy 
dziecko to przez uprzednie uznanie, zrównanie lub uprawnie- 
nienie, już w  chwili sporządzania aktu urodzenia ma stanowi
sko dziecka z małżeństwa.

Praw o o ak tach  stanu  cywilnego m usiałoby oczywiście 
ulec odpowiednim  zmianom z chwilą wejścia w życie Kodeksu 
Praw a Rodzinnego (D. P. P. 8—9/49, str. 30). W zakresie tu  
rozważanym  konieczne byłoby — jak  sądzę —  w prow adzenie 
obowiązku wym ienienia w  akcie urodzenia dziecka, n ie  pocho
dzącego od rodziców związanych m ałżeństwem , jego ojca, ile
kroć nastąpiło  uznanie lub ustalenie ojcostwa (art. 43 pro jek tu  
K. P. R.) *).

*) Powyższe uw agi pochodzą z okresu przed pro jek tem  przepisów  
w prow adzających Kodeks Rodzinny (druk sejm ow y Ńr 672), k tóre też 
w art. X pkt. 9) nada ją  artykułow i 62 pr. o  aktach st, cyw. brzm ienie 
następujące:

„Jeżeli rodzice dziecka nie są m ałżeństw em , dane dotyczące osoby 
ojca będą w pisane tylko w  przypadku uznania dziecka lub ustalenia 
ojcostwa przez sąd“.



P O ST Ę P O W A N IE  N IE S P O R N E

POSTĘPOWANIE NIESPORNE 
W S P R A W A C H  R O D Z I N N Y C H  

I Z Z A K R E S U  K U R A T E L I

W związku z projektem  Kodeksu Rodzinnego Rząd wniósł 
do Sejm u pro jek t ustaw y o postępowaniu niespornym w spra
wach rodzinnych oraz w  sprawach z zakresu kurateli (druk 
N r 675).

P ro jek t zawiera przepisy ogólne oraz szczególne, w  których 
regulu je  spraw y: małżeńskie, ze stosunków między rodzicami 
i dziećmi, z zakresu opieki (a w ięc reguluje postępow anie n ie
sporne w spraw ach, których m ateria unorm ow ana jest w Ko
deksie Rodzinnym), a ponadto w spraw ach z zakresu kurateli. 
P ro jek t obejm uje rów nież przepisy przechodnie. Przepisy koń
cowe przew idują datę  wejścia w  życie ustaw y na dzień 1 lipca 
1950 r.

P ro jek t ustaw y o postępowaniu niespornym  w spraw ach 
rodzinnych oraz w  spraw ach z zakresu kurateli, uchwalony 
przez Radę M inistrów  na posiedzeniu dnia 3 m arca r. b., po 
pierw szym  czytaniu w  Sejmie, k tó re  odbyło się  dnia 20 marca 
r. b., przekazany został do właściwej Komisji (Prawniczej 
i Regulaminowej).

W następnym  zeszycie, jak  przew idujem y, zdołamy 
uchwalony przez sejm  pro jek t rzeczonej ustaw y przedstaw ić 
w  obszerniejszym  ujęciu.



LEON SMAL

POSTĘPOWANIE O  STWIERDZENIE 
Z A S I E D Z E N I A  N I E R U C H O M O Ś C I

I. Literaturę, dotyczącą trybu postępowania w sprawach o stwier
dzenie zasiedzenia własności nieruchomości, zapoczątkowały wypowie
dzi śp. J. J. Litauera i Sędziego Witeckiego 1), którzy na tle dotychcza
sowej praktyki sądów grodzkich w zakresie powyższego przedmiotu 
starali się ustalić zasady tego postępowania, w szczególności zaś jego 
zasięg jurysdykcyjny w stosunku do postępowania spornego, tudzież 
krąg osób, uprawnionych do złożenia merytorycznego wniosku.

Autorzy ci wskazali szczególnie na wadliwe na ogół stosowanie przez sąity 
przepisów art. 19 i 20 dekretu o post. niesp. z zakresu prawa rzeczowego, przeja
wiające się zwłaszcza w przyjmowaniu i rozpatrywaniu przez sądy wniosków, po
chodzących od osób nie będących właścicielami nieruchomości z tytułu zasiedzenia, 
a poza tym w pobieżnym przeprowadzaniu rozpraw, bez wzywania niezbędnych 
uczestników postępowania, wreszcie zaś w wydawaniu postanowień o zasiedzeniu 
na obszarach, na których ze względu na art. XXXIV przep. wpr. pr. rzecz, zasie
dzenie nie może w chwili obecnej w żadnym jeszcze przypadku mieć miejsca.

Tezy wysunięte przez obu Autorów są w swych zasadniczych założeniach zbież
ne. Zbieżność ta dotyczy przede wszystkim odpowiedzi na pytanie, kto i w jakich 
warunkach uprawniony jest do złożenia wniosku o stwierdzenie zasiedzenia, 

kwestia ta  jest bowiem przedmiotem największych sporów i sprzeczności w prak
tyce. Otóż Autorzy ci bronią twierdzenia, że wniosek o stwierdzenie zasiedzenia 
może złożyć tylko posiadacz nieruchomości, który twierdzi, że sam lub po dolicze
niu w myśl art. 57 pr. rzecz, okresu posiadania poprzednika, zasiedział własność 
tej nieruchomości. A rgum entacja Litauera  ogranicza się niemal wyłącznie do 
form alnej konfrontacji przepisów art. 19 i 20 post. niesp. z przepisami prawa 
materialnego, natom iast W itecki rozpatruje zagadnienie nie tylko w powyższym 
zestawieniu, lecz również na tle stosunku postępowania niespornego do spornego,

l)  Litauer: Przyczynek do wyjaśnienia zasad postępowania niespornego w spra
wach o stwierdzenie zasiedzenia własności nieruchomości, P. N. tom i — 1919, 
n r 1—2, str. 11— 19; W itecki: Stwierdzenie zasiedzenia własności nieruchomości, 
P. i P r. maj 1949, str. 31—43.



a zajm ując się ponadto istotą obu postępowań w zakresie ustalania praw, dochodzi 
do konkluzji, że treścią postanowienia . stwierdzającego zasiedzenie nieruchomości 
nie może być dokonane w przeszłości nabycie własności, lecz istniejące w te
raźniejszości prawo własności oznaczonej osoby z tytułu zasiedzenia.

Litauer  powołuje się na uznaną w nauce zasadę, że przepisy procesowe nie 
mogą same przez się rozszerzać sfery uprawnień m aterialnych, skoro zaś ustawa 
wyraźnie nie przewiduje, by inna niż sam posiadacz osoba mogła żądać w trybie 
postępowania niespornego stwierdzenia jego długoletniego posiadania, przeisto
czonego z mocy samego prawa w prawo własności, to przyjąć się musi, że będzie 
to możliwe jedynie w przypadku, gdy w toku postępowania o stwierdzenie zmaił 
posiadacz-wnioskodawca, a jego następca postępowanie to kontynuuje. Argum en
tac ja  W iteckiego  idzie po tej samej linii, toteż stwierdza, że uprawnienie do 
zgłaszania przedmiotowego wniosku ustala prawo m aterialne, albowiem — z wy
jątkam i przewidzianymi w przepisach szczególnych —  ten tylko może żądać usta
lenia prawa, kto twierdzi, że zachodzą materialno-prawne przesłanki, od których 
zależy istnienie tego prawa i że prawo to m u służy.

II. Podejmując próbę obrony odmiennego stanowiska, uważam, 
że przedstawione zapatrywanie nie znajduje oparcia w systemie naszego 
ustawodawstwa, a to z następujących powodów:

1) Z brzmienia art. 50, 51 i 57 pr. rzecz, można by wyprowadzić 
wniosek, że tylko ta osoba, władna jest wystąpić z wnioskiem o stwier
dzenie swego prawa, która twierdzi, że jej to prawo z tytułu zasiedze
nia służy, jedynie wówczas, jeśliby k. p. n., idąc za wzorem poaust.
patentu niespornego, nie zawierał żadnej generalnej reguły, ustalają
cej uprawnienia do składania wniosków. Przez przyjęcie natomiast ta 
kiej reguły w art. 2 k. p. n. w związku z art. 13 k. p. n. stworzona zo
stała zasada, że ograniczenie kręgu osób zainteresowanych we wszczęciu 
postępowania niespornego ■ może być zawarte jedynie w przepisach 
szczególnych prawa materialnego lub formalnego. Dlatego też, mając 
na uwadze a rtH 2 § 1 k. p. n., liczne przepisy szczególne zawierają wy
jątki od przyjętej w tym, przepisie zasady tylekroć, ilekroć uznaje to 
ustawodawca w danej sprawie, ze względu na słuszne granice ewentual
nych interesów prawnych poszczególnych osób, za celowe. 2)

2) Zainteresowanym w rozumieniu art. 2 § 1 k. p. n. jest każdy, 
kto ma uzasadniony interes prawny we wszczęciu postępowania i jak
kolwiek należy zgodzić się z zapatrywaniem, że pojęcia osób zaintereso-

2) por. art. 8 § 1, 24 § 1, 39 § 1 i 2, 87 § 1 dekretu o post. spadk., art. 9
§ 1 dekr. o post. przed władzą opiekuńczą, art. 10 dekretu w sprawie postępowania 
o ubezwłasnowolnienie i inn.



wanych w rozumieniu art. 2 i 13 k. p. n. nie są w zasadzie jednoznacz
ne, przy czym różnica polega na tym, iż osoba z art. 2 jest „zaintere
sowana" w tym, żeby postępowanie zostało wszczęte i żeby zapadło żą
dane przez nią orzeczenie, podczas gdy osoba z art. 13 jest „zaintere
sowana" jedynie w wyniku postępowania jako dotykającego jej praw, 
niemniej jednak nie można zd. m. zgodzić się z twierdzeniem, by in
teres prawny we wszczęciu postępowania niespornego wskazywać miało 
wyłącznie prawo materialne. Gdyby tak miało być, to idąc konsekwent
nie po tej linii rozważań, dojść musielibyśmy do konkluzji, że osobami 
uprawnionymi do złożenia wniosku o stwierdzenie praw do spadku są 
tylko spadkobiercy, w żadnym zaś przypadku osoby, którym prawa 
spadkowe nie służą. W przepisie art. 45 pr. spadk. mówi się przecież 
tylko ogólnie o wniosku „osoby zainteresowanej", skoro zaś treścią do
tyczącego postanowienia jest ustalenie istniejących praw, to zgodnie 
z przytoczonymi wyżej wywodami obu Autorów, nikt poza spadkobiercą 
nie mógłby żądać w trybie postępowania niespornego stwierdzenia jego 
praw. A jednak w literaturze nie ma sporu co do dotyczących uprawnień 
osób trzecich, nie roszczących sobie praw do spadku, przy czym przy
znaje się te uprawnienia nawet wierzycielom spadku. 3)

W świetle powyższego zestawienia okazuje się zatem, że argumen 
tacja, opierająca się wyłącznie na przesłankach prawno-materialnych, 
nie może dać w rozpatrywanym przypadku zadawalających wyników.

Sędzia W itecki nie poprzestaje na tego rodzaju przesłankach i — jak  to już 
wyżej wspomniałem —  uzyskane w jednej płaszczyźnie wyniki sprawdza natych
m iast, zresztą w sposób wzorowy, z wielostronnych punktów widzenia. W szcze
gólności zaś zastanawia się również, co jest przedmiotem stwierdzenia zasiedzenia 
własności i dochodzi do wniosku, że celem i przedmiotem wszystkich orzeczeń są
dowych, zarówno w postępowaniu spornym jak  i niespornym, nie jest ustalanie 
faktów, zdarzeń lub stosunków prawnych istniejących w przeszłości, sądy bowiem 
bądź rozstrzygają spory o istniejące prawa prywatne, bądź ustalają  prawa, tworzą 
je. lub zmieniają, bądź też kształtują stosunki prawne. U stalając natom iast fakty, 
zdarzenia i stosunki zaszłe w przeszłości, sąd nie orzeka o nich, gdyż są one je 
dynie przesłankam i istniejących stosunków prawnych, lecz ustalenia te przytacza 
zazwyczaj w uzasadnienia. Stąd też, zdaniem Autora, w sprawach o zasiedzenie 
własności nieruchomości nie chodzi o stwierdzenie, że pewna osoba w przeszłości, 
nabyła własność nieruchomości, gdyż z takiego stwierdzenia nie wynika jeszcze,

3) W itecki: Czy i w jakich przypadkach można żądać stwierdzenia praw do 
spadku w postępowaniu spornym? P. i Pr., kwiecień 1947, str. 99.



kto jest obecnie je j właścicielem, lecz o stwierdzenie, że pewna osoba jest wła
ścicielem z tytu łu  zasiedzenia.

Uważam, że jakkolwiek przesłanki powyższej argumentacji są na j
zupełniej prawidłowe, to wyprowadzony z nich przez Autora wniosek 
w odniesieniu do treści postanowienia o stwierdzenie zasiedzenia należy 
uznać za mylny, albowiem:

po pierwsze —  konstrukcja ta uniemożliwia wystąpienie z wnio
skiem o stwierdzenie swego prawa właścicielowi, który zasiedział nie
ruchomość, a następnie przeniósł jej własność na rzecz osoby trzeciej, 
która nie może przecież ujawnić swego prawa własności w księdze wie
czystej przed uzyskaniem dokumentu, stwierdzającego prawo 
poprzednika;

po drugie —  przedmiotem postępowania sądowego musiałoby być 
w tym przypadku nie tylko zbadanie przesłanek zasiedzenia własności, 
lecz i przeprowadzenie dochodzeń, zmierzających do ustalenia, że wła
ściciel nabytej nieruchomości nie pozbył jej w okresie między jej na
byciem a zgłoszeniem wniosku o stwierdzenie zasiedzenia, toteż:

a) wnioskodawca musiałby nie tylko udowodnić, że nabył własność, 
lecz i to, że jej dotychczas nie utracił, do czego zd. m. nie jest zobo
wiązany, zaś

b) przedmiotem orzeczenia sądowego byłyby dwa nie pokrywające 
się ze sobą ustalenia, tj. nabycia prawa i istnienia prawa.

Nabycie nie jest zdarzeniem ciągłym, toteż w przypadku jeśli np. 
osoba A nabyła własność z tytułu zasiedzenia po upływie lat 30-tu. 
a wniosek o stwierdzenie zgłosiła dopiero po latach 40-tu, to —■ po
sługując się argumentami Autora —  z faktu, że osoba ta nabyła w prze
szłości własność nieruchomości nie wynika jeszcze, kto jest jej właści
cielem po upływie dziesięciu lat od chwili nabycia. Dlatego art. 19 post. 
niesp. słusznie mówi o stwierdzeniu „nabycia własności nieruchomości 
przez zasiedzenie", a nie —  „istnienia prawa własności z tytułu zasie
dzenia". Bo wreszcie, jeżeli zestawimy to sformułowanie z przytoczonym 
przez Autora przykładem z dziedziny postępowania w sprawach o uzna
nie za zmarłego i stwierdzenie zgonu, w których, zd. Autora, chodzi 
nie o stwierdzenie zdarzenia, które zaszło w przeszłości, lecz o jego skut
ki prawne istniejące w teraźniejszości, to cóż stoi na przeszkodzie 
w osiągnięciu takiego samego wyniku w przypadku, gdy postanowienie 
sądowe stwierdza nabycie prawa, a nie jego istnienie. Stwierdzając bo
wiem, że A. nabył z tytułu zasiedzenia własność w miejsce osoby B. 
sąd stwierdza równocześnie w ten sposób, że osoba B. nie jest o b e c -
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n i e  podmiotem prawa rzeczowego, gdyż podmiotem tego prawa jest 
osoba A., względnie jej następcy prawni.

Z dotychczasowych rozważań wynika zatem, że przedstawiony wy
żej zespół argumentów nie jest wystarczający dla obalenia tezy prze
ciwnej, wyrażającej się w twierdzeniu, że nie tylko właściciel nierucho
mości z tytułu zasiedzenia, lecz i osoba trzecia może wystąpić z wnio
skiem o stwierdzenie jego praw. Któż może być tą osobą trzecią?

Sądzę, że prawidłową odpowiedź na to  pytanie osiągnąć można je
dynie w drodze wykładni teleologicznej, po ustaleniu zasięgu przepi
sów art. 19 i 20 post. niesp. z zakresu pr. rzecz, z punktu widzenia ich 
celowości i przydatności praktycznej.

Otóż nie ulega wątpliwości, jak  to stwierdzają też pomienieni 
Autorzy, że najistotniejszą funkcją postępowania o stwierdzenie zasie
dzenia własności jest stworzenie dokumentu dla celów hipotecznych, tj. 
dla ujawnienia w księdze wieczystej nabytego i p s o  i u r e  prawa. 
Stąd prosty wniosek, że wszczęcia tego postępowania żądać mogą przede 
wszystkim ci, którym taki dokument jest dla powyższych celów rzeczy
wiście potrzebny.

Twierdzi się, że tylko właściciel z tytułu zasiedzenia może mieć 
interes prawny, aby w odrębnym postępowaniu niespornym zostało 
stwierdzone jego prawo, gdyż takie stwierdzenie tylko jem u jest po
trzebne, jako legitymacja do wpisu w księdze wieczystej lub do doko
nywania czynności prawnych, nigdy zaś osobie trzeciej. Na tym właśnie 
polega zd. m. nieporozumienie. Takie bowiem stwierdzenie potrzebne 
jest w równym stopniu każdemu następcy prawnemu właściciela, czy 
to pod tytułem ogólnym czy szczególnym w przypadku, jeśli nie zostało 
ono uzyskane przez tego ostatniego przed przejściem własności na 
rzecz nabywcy.

K ontrargum ent: nabywca, jeśli jest równocześnie posiadaczem nie
ruchomości, może powołać się na art. 57 pr. rzecz, i zażądać stwierdze
nia zasiedzenia na swoje imię. Ale na jakiej podstawie? Przecież jego 
tytuł własności nie wywodzi się z zasiedzenia, lecz z czynności prawnej 
dokonanej z właścicielem, wzgl. z dziedziczenia, i dlatego art. 57 pr. 
rzecz, odnosi się wyłącznie do posiadaczy, na których rzecz nastąpiło 
przeniesienie posiadania podczas biegu zasiedzenia, a nie po jego upły
wie. Stąd też nabywca może domagać się stwierdzenia nie swego pra
wa własności, lecz prawa swego poprzednika, gdyż swoje prawo ma już 
stwierdzone (w umowie o przeniesienie własności, wzgl. w orzeczeniu 
sądowym), nie może go wszakże, z uwagi na przepis art. 27 pr. o ks.



wiecz., ujawnić w księdze wiecz., bez uzyskania dokumentu, stwierdza
jącego prawa właściciela z tytułu zasiedzenia. Jeśli zaś nie ma sporu 
ani o własność nabywcy, ani o własność poprzednika, to nie ma też 
podstawy do powództwa z art. 3 k. p. c., gdyż interes prawny nabywcy 
polega na ustaleniu prawa, nie w celu zapobieżenia jego naruszeniu, 
lecz w celu uzyskania legitymacji do wpisu w księdze wieczystej.

Na tle powyższych rozważań uprawnienie do zgłoszenia wniosku 
o stwierdzenie zasiedzenia przez każdego, kto swope prawo własności 
wywodzi od długoletniego posiadacza —  zda się nie ulegać wątpli
wości.

Nie można również zd. m. zaprzeczyć prawa do wystąpienia z ta 
kim wnioskiem właścicielowi, który utracił własność nieruchomości 
skutkiem zasiedzenia je j przez długoletniego posiadacza i chce, by zo
stało to sądownie stwierdzone, gdyż potrzebuje np. legitymacji dla wy
kazania, że nie posiada żadnego m ajątku. Trudno przecież mówić w tym 
przypadku o drodze powództwa z art. 3 k. p. c., skoro nie m a żadnego 
sporu, ani zagrożenia w naruszeniu jakichkolwiek praw zainteresowa
nego.

Zainteresowanymi we wszczęciu przedmiotowego postępowania mo
gą być poza tym i inne osoby, których nie sposób jednak wyczerpująco 
wyliczyć z uwagi na różnorodność życiowych stanów faktycznych, toteż 
stwierdzić należy ogólnie, że każda osoba, wykazująca należycie uza
sadniony (a więc nie „uprawdopodobniony") interes prawny w stwier
dzeniu zasiedzenia własności przez długoletniego posiadacza, jest upra
wniona do złożenia odnośnego wniosku.

III. Przechodzę z kolei do omówienia zagadnień, wynikających 
ze stosunku postępowania niespornego o stwierdzenie zasiedzenia 
własności do postępowania spornego. Sprawa nie jest łatwa, jak  zre
sztą każdy problem, który powstaje na tle stosunku obu postępowań.

Sądzę, że należy w zasadzie zgodzić się z poglądem, iż sąd nie 
może w postępowaniu niespornym rozstrzygać sporów o własność nie
ruchomości. Czy jednak od tej reguły nie istnieją wyjątki? W edług 
art. 1 k. p. n. do postępowania niespornego należą tylko te sprawy, 
które z mocy wyraźnego przepisu ustawy przeznaczone są do rozpozna
nia w tym trybie. Wynika stąd, że postępowaniem tym mogą być objęte 
również sprawy z istoty swej „sporne", przy czym strony nie mogą 
dowolnie zmieniać granie kompetencyjnych obu postępowań. Lecz rów
nież w sprawach z istoty swej „niespornych", poddanych pod jurysdyk



cje sądu niespornego, może wyniknąć w toku postępowania między uczest
nikami spór, który może dotyczyć bądź samej istoty sprawy, bądź tylko 
pewnych kwestyj prejudycjalnych, pozostających z przedmiotem postę
powania w mniej lub więcej ścisłym związku. W pierwszym przypadku 
sąd nie mógłby wydać orzeczenia bez równoczesnego rozstrzygnięcia 
istoty sporu, w przypadku drugim niemożność ta jest do pewnego stop 
nia względna i zależy od okoliczności sprawy.

Dlatego też w przypadku, gdy spór dotyczy istoty sprawy, możliwe 
są tylko dwie ewentualności: albo rozstrzyga się spór w postępowaniu 
niespornym albo odsyła się strony na drogę postępowania spornego 
z tym skutkiem, że sprawa do postępowania niespornego już nie wraca, 
gdyż, rozstrzygając spór, musi sąd procesowy orzec równocześnie o me
ritum  sprawy. Inaczej rzecz się przedstawia w razie sporu co do kwe- 
styj prejudycjalnych, gdyż tu dopuszczalna jest ponadto trzecia ewen
tualność, polegająca na tym, że sąd zawiesza postępowanie niesporne 
i odsyła strony na drogę procesu celem wydania w tym postępowaniu 
orzeczenia co do kwestyj spornych, po czym sąd niesporny orzeka co 
do istoty spraw y4).

Jeżeli chodzi o nasze ustawodawstwo, to na tle art. 1 k. p. n. za
gadnienie powyższe ująć można w następującą zasadę: w sprawach 
poddanych pod jurysdykcję sądu niespornego, spór co do istoty sprawy 
powstały w toku postępowania, powoduje odesłanie stron na drogę 
postępowania spornego tylko w przypadkach, wyraźnie przewidzianych 
w przepisach szczególnych, odwrotnie zaś spór co do kwestyj prejudy
cjalnych powoduje z reguły odesłanie stron na drogę procesu, chyba że 
z mocy przepisu szczególnego spór ten oddany został do rozstrzygnięcia 
sądowi niespornemu.

Jeśli bowiem ustawodawca poddaje pewną sprawę pod rozpoznanie 
jednego lub drugiego postępowania, to nie dlatego, że sprawa ta  jest 
z istoty swej „sporna" lub „niesporna", lecz dlatego, że może być ona 
według jego przekonania lepiej w danym postępowaniu rozstrzygnięta. 
Stąd też jeśli w toku postępowania niespornego powstaje spór co do 
istoty sprawy i zostaje ona przekazana do postępowania spornego, to 
nie dlatego, że sąd niesporny stał się z natury rzeczy niewłaściwym 
do jej rozpoznania ze względu na jej „sporność", lecz dlatego tylko, 
że przewidział to wyraźny przepis szczególny, ustanowiony dla tego ro
dzaju spraw. Jeśli natomiast spór tego rodzaju powstał co do kwestyj,

4) por. Dobrzański: Powództwo uczestnika postępowania niespornego o uchy
lenie stwierdzenia praw do spadku. P. i Pr., sierpień 1949, str. 115.



ubocznie tylko z rozpatrywaną sprawą związanych, winne być one — 
w braku odmiennego przepisu szczególnego —  rozstrzygnięte w drodze 
postępowania spornego, lecz nie dlatego, że są one „sporne", ale dla
tego, że nie stanowią „sprawy", oddanej z mocy art. 1 k. p. n. do roz
poznania sądowi niespornemu.

Przypadki tego rodzaju przewidują m. inn. przepisy art. 34 dekretu o post. 
niesp. z zakresu pr. rzecz', oraz art. 145, 150, 151 §§ 1 i 3, art. 76 dekretu o post. 
spadk.

W szczególności art. 34 post. niesp. z zakresu pr. rzecz, stanowi, |że W  razie 
sporu co do prawa własności sąd może zawiesić postępowanie o zniesienie współ
własności do czasu rozstrzygnięcia tego sporu w procesie. Z użytych w tym prze
pisie wyrazów „sąd może zawiesić" nie wynika, jakby  się to na pozór wydawało, 
że sąd może rozstrzygnąć ten spór w postępowaniu niespornym, albowiem istotą 
postępowania jest w danym przypadku zniesienie współwłasności, a  nie je j _usta- 
lenie. Dlatego też rzeczowe wyrazy m ają tylko to znaczenie, że sąd, o ile wynik 
sporu ze względu na okoliczności danej sprawy nie ma istotnego wpływu na orze
czenie o zniesienie współwłasności, może nie zawieszać postępowania i, n ie roz
sądzając spornej kwestii, pominąć sporne roszczenia w postanowieniu o zniesie
niu współwłasności. Oczywiście przypadki takie nie będą w praktyce zbyt częste, 
ale  są możliwe.

Podobna sytuacja zachodzi w przypadkach, przewidzianych w art. 150 i 151 
§ 3 dekretu o post. spadk., przy czym w pierwszym z tych przepisów odesłanie 
uczestników na drogę sporu pociąga za sobą zawieszenie postępowania niesporne
go, natom iast w przepisie drugim  ustawodawca niesłusznie zd. m. nakazał bez
warunkowe zawieszenie postępowania w razie podniesienia sporu co do istnienia 
lub ważności zapisu, albowiem wynik takiego sporu może w pewnych przypadkach 
nie mieć wpływu na treść postanowienia działowego.

Inaczej natom iast należy pojmować zanczenie art. 145 dekretu  o post. spadk. 
Należy bowiem odróżnić, czy postępowanie działowe odbywa się p r z e d  c z y  
p o  w y d a n i u  p o s t a n o w i e n i a  o s t w i e r d z e n i u  p r a w  d o  s p a d k u .  
Jeśli spór co do praw  spadkowych podniesiony został w postępowaniu, w którym 
chodzi równocześnie o stwiedzenie praw do spadku i o dział spadku, to sąd w myśl 
art. 141 § 3 dekr. o post. spadk. stosuje i n  e x t e n s o  wszystkie przepisy roz
działu VII cyt. dekretu, a więc i przepis art. 76 i zawiesza postępowanie jedynie 
wówczas gdy zarzuty opierają się na przytoczonych przez uczestników s p o r 
n y c h  f a k t a c h ,  a sąd uzna je  za istotne. N atom iast w postępowaniu wszczętym 
po stwierdzeniu praw  do spadku sąd winien zastosować art. 145 dekretu, z któ
rego nie wynika jednak, że sąd może spór o prawa spadkowe rozstrzygnąć w po



stępowaniu działowym, choćby zgłoszone zarzuty oparte były na przytoczonych 
okolicznościach faktycznych, a  sąd uznał je  za istotne, lecz że w przypadku tym 
może nie zawieszać postępowania i rozstrzygnąć o dziale spadku przy p o m i 
n i ę c i u  spornych roszczeń (np. w przypadku, jeśli osoba zainteresowana, nie 
uczestnicząca w postępowaniu o stwierdzenie praw  do spadku, podniesie zarzut 
nieważności testam entu). Za nieistotne należy uważać m. inn. również te zarzuty, 
które już były zgłaszane w postępowaniu o stwierdzenie praw  do spadku i co do 
których zapadło rozstrzygnięcie w drodze niespornej lub spornej.

Istnieją  wszakże przepisy, które wyraźnie poddają sporne kwestie prejudy- 
cjalne pod rozstrzygnięcie sądu niespornego. Należą tutaj w szczególności: art. 38 
dekr. o post. niesp. z zakresu pr. rzecz., w myśl którego w postępowaniu o znie
sieniu współwłasności sąd rozstrzyga również o wzajemnych roszczeniach uczestni
ków z! tytułu wspólnego posiadania rzeczy, oraz art. 151 § 1 dekr. o post. spadk., 
przyznający sądowi, przeprowadzającemu dział spadku, prawo rozstrzygania spo
rów, dotyczących wyrównania przysporzeń, zachowków, zmniejszenia zapisów, tu 
dzież wzajemnych roszczeń między uczestnikami działu z tytułu wspólnego posia
dania, pobranych dochodów, poczynionych nakładów i spłaconych długów spad
kodawcy —  przy czym w przypadkach z art. 38 post. z zakresu pr. rzecz, sąd nie 
może odesłać uczestników na drogę sporu, zaś w sprawach, przewidzianych w art. 
151 § 1 post. spadk., może to uczynić wedle swego uznania.

Z powyższych rozważań można wyprowadzić następującą zasadę:
W sprawach poddanych pod jurysdykcję sądu niespornego spór 

co do kwestii prejudycjalnych powoduje z reguły: a) bądź odesłanie 
uczestników na drogę procesu, co pociąga za sobą zawieszenie postępo
wania do czasu rozstrzygnięcia spornej kwestii, b) bądź pominięcie 
zgłoszonych zarzutów, jak  gdyby ich w ogóle nie podnoszono, zaś 
w przypadkach wyjątkowych, wyraźnie w ustawie wskazanych -
c) rozstrzygnięcie sporu w postępowaniu niespornym.

W  świetle powyższych argumentów na postawione na wstępie py
tanie, czy spór O prawo własności może być rozstrzygnięty w  postępo
waniu niespornym  należy zd. m. odpowiedzieć: 1) p r z e c z ą c o
w odniesieniu do przypadków, w których spór taki stanowi kwestię 
prejudycjalną, albowiem żaden szczególny przepis nie oddaje wyraźnie 
tego rodzaju sporów pod rozpoznanie sądu niespornego oraz 
2) t w i e r d z ą c o  w odniesieniu do sporów co do istoty sprawy, z wy
jątkiem przypadków wyraźnie w ustawie przewidzianych.

W postępowaniu o stwiedzenie zasiedzenia własności obowiązkiem 
sądu orzekającego jest przeprowadzenie dochodzeń, zmierzających do



ustalenia, że właściciel z tytułu zasiedzenia istotnie posiadał nierucho
mość przez okres przewidziany w ustawie i że skutkiem tego nabył 
własność tej nieruchomości z mocy samego prawa. W postępowaniu 
tym, nie może być zatem sporów co do kwestyj prejudycjalnych, gdyż 
wszystkie ewentualne zarzuty sprowadzają się do rozstrzygnięcia jedne
go pytania: czy zainteresowany nabył czy nie nabył prawa, własności 
z tytułu zasiedzenia? Pytanie to jednak musi rozstrzygnąć wyłącznie 
sędzia niesporny, bez względu na ciężar gatunkowy podniesionych za
rzutów i związane z nim i dochodzenia.

Niesłuszne zd. m. jest twierdzenie, że w razie powstania między 
powołującymi się na zasiedzenie a inną osobą sporu o prawo własności 
nieruchomości, sąd powinien odesłać uczestników na drogę postępowa
nia spornego. Nasz kodeks niesporny nie daje bowiem sędziemu prawa 
odesłania na drogę sporu bez równoczesnego zawieszenia postępowania, 
gdyż w myśl art. 3 k. p. n., jeżeli sprawa do postępowania niespornego 
nie należy, może sąd tylko odrzucić wniosek o wszczęcie tego postępo
wania a w późniejszym, stanie sprawy u m o r z y ć  postępowanie. P o 
nieważ zaś sprawa o stwierdzenie zasiedzenia należy w myśl art. 19 i 20 
post. niesp. z zakresu pr. rzecz, wyłącznie do postępowania niesporne
go, musi ją  sędzia załatwić w tym postępowaniu niezależnie od wy
nikłych sporów, tak jak sprawę należącą do postępowania spornego 
musi sąd rozstrzygnąć w tym trybie, nie zważając na to, że pozwany, 
nie dając podstawy do wniesienia powództwa, uznał odrazu żądanie 
pozwu, skutkiem czego sprawa stała się niesporna. Wynika to z przy
jętych w systemie naszego ustawodawstwa zasad równości i wyłączno
ści obu postępowań, wszelkie zaś odchylenia od tych zasad muszą być 
przewidziane w ustawie e x p r e s s i s  v e r b i s. Wobec braku jed
nak innych tego rodzaju przepisów szczególnych, postępowanie o stwier
dzenie zasiedzenia jest j e d y n y  m, w którym spór o prawo własno
ści może być rozpoznany na drodze niespornej.

IV. Ogłoszone już po napisaniu niniejszego artykułu orzeczenia 
Sądu Najwyższego zawierają rozstrzygnięcie obu poruszonych w nim 
kwestyj.

W szczególności w orzeczeniach z dnia 19. VII. 1949 r. C. 874/49 
i z dnia 31. V III. 1949 r. C. 1132/49 (P. i P r., 11/50, str. 132) zajął 
S. N. zdecydowane stanowisko, że uprawnienie do wystąpienia ż  wnio
skiem o stwierdzenie zasiedzenia w trybie niespornym nie może być 
ograniczone do samych posiadaczy nieruchomości, lecz że prawo to win
no być przyznane każdemu, kto wykazuje interes prawny w powyższym



stwierdzeniu, przy czym orzeczenia te powołują się w swych uzasadnie
niach m. inn. na zasadę wyrażoną w art. 3 k. p, c., którą należy —  zd.
S. N. —  stosować odpowiednio w postępowaniu niespornym, oraz na 
analogię z art. 45 pr. spadk. w części, dotyczącej kręgu osób uprawnio
nych do wszczęcia postępowania o stwierdzenie praw do spadku, 
a wreszcie na cel społeczny art. 19 i 20 dekretu o post. niesp. z zakre
su pr. rzecz. Orzeczenia te mogą być uważane zą pożyteczny instru
ment w zakresie uporządkowania tytułów małej własności chłopskiej, 
znajdujących się po minionej wojnie w stanie pogłębionego chaosu.

Natomiast we wcześniejszym orzeczeniu z dnia 23. IV. 1949 r. C. 
336/49 przyjm uje S. N. zasadę, że spór o własność nieruchomości, wy
nikły w toku postępowania niespornego o stwierdzenie zasiedzenia, nie 
może być rozstrzygnięty w tym postępowaniu, lecz sąd winien odesłać 
prowadzących i popierających ten spór na drogę postępowania spor
nego. Argumenty przytoczone przez S. N. w uzasadnieniu powyższego 
orzeczenia są w przeważającej mierze zbieżne z argumentami wysunię
tymi przez Sędziego Witeckiego. Zostały one wszakże poddane wnikli
wej krytyce przez Sędziego Dobrzańskiego w głosie do cyt. orzeczenia 
(P. i Pr. IX— X/49, str. 177), przy czym Autor, idąc wprawdzie po 
innej skądinąd linii rozważań, dochodzi do wniosków w swym osta
tecznym sformułowaniu całkowicie zgodnych z przedstawionymi w ni
niejszym wywodzie.



BRONISŁAW DOBRZAŃSKI

PRZEGLĄD ORZECZNICTWA KASACYJNEGO 
Z ZAKRESU POSTĘPOWANIA NIESPORNEGO

VI.*)

K. P. N. —  CZĘŚĆ OGÓLNA

Art. 1 k. p. n., art. 7, 14, 15, 18 dekretu z dnia 13 września 1946 t. 
o rozgraniczeniu nieruchomości (Dz. U. R. P. N r 53, poz. 298).

Sprawa o rozgraniczenie należy do postępowania niespornego, 
chociaż łączy się ze sporem o to, komu spośród właścicieli sąsiadują
cych nieruchomości służy prawo własności części nieruchomości.

Pom iary katastralne nie wykluczają postępowania o rozgranicze
nie. (C. 1630/49 z 22 grudnia 1949 r.).

W sprawie powyższej, dotyczącej rozgraniczenia nieruchomości, położonych 
na obszarach W ielkopolski, Sąd Grodzki ustalił granicę na podstawie „recesu se
paracyjnego", opinii biegłego mierniczego powiatowego i zeznań świadków, stwier
dzających długotrwały stan posiadania, a odmiennie od granicy oznaczonej na 
mapie katastralnej. Sąd Okręgowy zatwierdził postanowienie Sądu Grodzkiego, 
a Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną.

Z u z a s a d n i e n i a :  W  myśl art. 41 pr. rzecz. — w przypadku, gdy „postę
powanie rozgraniczeniowe nie doprowadziło do ugody stron, sąd ustali granice 
z uwzględnieniem wszelkich okoliczności". To ustalenie granic, czyli rozgranicze
nie, odbywa się w postępowaniu niespornym, a to w myśl art. 7 ust. 3, art. 14 
i nast. dekretu z dnia 13 września 1946 r. Jak  to Sąd Najwyższy już wyjaśnia! 
(O. S. N. z dnia 29 grudnia 1948 r. Lu. C. 581/48 — Przegl. Not. 9—10/49, 
str. 346) rozgraniczenie zachodzi także wtedy, gdy uczestnicy są w sporze co do 
lin ii granicznej. Należy dodatkowo wyjaśnić, że w tego rodzaju sporze —  z n a 
tury rzeczy —  kryje się im plicite swego rodzaju spór o własność jak ie jś cząstki 
nieruchomości sąsiadujących, co do której każdy z właścicieli tych nieruchomości 
twierdzi i dowodzi, że wchodzi ona w skład jego nieruchomości i powinna dlatego 
być objęta granicam i tej nieruchomości. Tego rodzaju jednak  „spory o własność" 
są właśnie typowymi sprawami o rozgraniczenie, które zostały przekazane trybo-



wi postępowania niespornego. Ich antytezą są np. takie sytuacje, należące do za
kresu postępowania procesowego, w których granice nieruchomości sąsiadujących 
nie są wcale sporne (są np. oznaczone dokładnie znakami granicznymi itp .), 
sporne jest jednak, kto jest właścicielem jednej z tych nieruchomości. Możliwa 
jest wreszcie kom binacja obu tych zadań sądu, to jest przypadki, w których roz
strzyga się właściwy spór własności, ale równocześnie zachodzi wątpliwość co do 
granic nieruchomości, tak że „ustalenie granic jest potrzebne do rozstrzygnięcia 
rozpoznawanej sprawy". Takie przypadki przewiduje i norm uje art. 15 dekretu 
z dnia 13 września 1946 r., stanowiąc w szczególności, że „w tymi przypadku 
sąd zamieści w sentencji wyroku także rozstrzygnięcie o rozgraniczeniu".

W edług stanu faktycznego, ustalonego w zaskarżonym postanowieniu, idzie 
w sprawie ■— wbrew mniem aniu skarżących —  tylko o rozgraniczenie, należące 
do trybu postępowania niespornego, a  nie o właściwy spór o własność, który by 
należał do drogi postępowania procesowego. Sąsiadujące nieruchmości m ają na 
wet urządzoną księgę wieczystą i nie ma żadnego sporu co do tego, kto jes t ich 
właścicielem. Istnieje  tylko spór o linię graniczną, który —  w myśl powyższych 
wyjaśnień — z natury rzeczy musi się łączyć ze sporem o to, komu spośród wła
ścicieli sąsiadujących nieruchomości służy prawo własności tego pasa gruntu 
wzdłuż nieruchomości, który według twierdzeń każdego z tych właścicieli byłby 
objęty granicam i jego nieruchomości.

Powołany przez skarżących art. 28 pr. rzecz, nie stoi w żadnej sprzeczności 
z powyższym stanowiskiem. W myśl tego przepisu „właściciel może w granicach 
pr^ez ustawy określonych korzystać z rzeczy z wyłączeniem innych osób, oraz roz
porządzać rzeczą", ale jeśli tą  rzeczą jest nieruchomość, co do której granicy 
w stosunku do nieruchomości sąsiadującej istnieje wątpliwość, to — w braku 
ewentualnej ugody zawartej z sąsiadem — dopiero w drodze rozgraniczenia, do
konanego w trybie, przewidzianym w dekrecie z dnia 13 września 1946 r., może 
zostać ostatecznie przesądzone, do jakiej granicy w terenie to prawo właściciela 
korzystania z nieruchomości i rozporządzania nią w istocie sięga.

Przepis zaś art. 18 dekretu z dnia 13 września 1946 r., stanowiący, że „usta
lone przy rozgraniczeniu granice nieruchomości winny być ujawnione w księgach 
wieczystych", dowodzi właśnie błędności poglądu skarżących, jakoby pomiary ka 
tastralne, które były podstawą oznaczenia nieruchomości, wykluczały postępowa
nie o rozgraniczenie. Sądy niższych instancyj zgodnie ustaliły, że w danym przy
padku do pom iaru katastralnego zakradł się widoczny błąd.

Art. 1 k. p. n.., art. 1, 141 post. spadk., art. 1, 29 post. niesp. 
z zakr. pr. rzecz.

Dla dochodzenia roszczenia o wykonanie umowy o podział spadku 
lub umowy znoszącej współwłasność, nie jest właściwe postępowanie 
niesporne, do którego zgodnie z art. 1 k. p. n. oraz art. 1 i 141 post. 
spadk. i art. 1, 29 post. niesporn. z zakresu pr. rzecz, należą jedynie 
sprawy o podział spadku lub zniesienie współwłasności (W a. C. 11/49 
z 29 września 1949 r. —  teza ogłoszona w D. P. P. 1/50, str. 60).



Art. 4, 30 k .  p .  t u ,  art. 190 % 1 k .  p .  c.
W  przypadku śmierci jednego z uczestników postępowania niespor

nego należy rozważyć, czy postępowanie może się dalej toczyć i czy nie 
należy wezwać spadkobierców uczestnika. Postępowanie powinno być 
zawieszone w szczególności, gdy w sprawie chodzi o rozstrzygnięcie 
sporu między osobami mającymi interes sprzeczny (C. 1283/49 z 1 
października 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Art. 4 k. p. n. nakazuje stosowanie w postępowaniu 
niespornym przepisów k. p. c. tylko w przypadkach nie unormowanych w kodeksie 
postępowania niespornego lub w przepisach szczególnych i tylko odpowiednio. 
Nie stosuje się więc przepisu kodeksu postępowania cywilnego, gdy kodeks po
stępowania niespornego w części ogólnej lub szczególnej albo inna ustawa szcze
gólna norm uje przedmiot przepisu, albo gdy przepis jest bądź sprzeczny z istotą 
lub celem postępowania niespornego, bądź w tym postępowaniu zbędny. Poza tym 
stosowanie odpowiednie przepisu może wymagać zmodyfikowania treści przepisu.

W postępowaniu spornym konieczne jest istnienie stron i umożliwienie im 
udziału w postępowaniu: bez stron nie może być sporu. Dlatego też w przypadku 
śmierci strony postępowanie nie może się toczyć i ulega zawieszeniu aż do czasu 
wyjaśnienia, kto jest spadkobiercą strony zmarłej, i wezwania spadkobierców na 
rozprawę. Inaczej sprawa przedstawia się w postępowaniu niespornym, w którym 
stron nie ma, lecz są tylko uczestnicy w postępowaniu, którzy mogą wziąć udział 
łub nie brać udziału w sprawie (por. art. 13 k. p. n .). W sprawie może być także 
tylko jedna osoba zainteresowana w wyniku sprawy. Z tej przyczyny śmierć jed 
nego z uczestników nie zawsze uniemożliwia dalszy tok sprawy. Są sprawy, które 
nadawałyby się do postępowania spornego, lecz czy to ze względu na interes pu 
bliczny, czy z innych przyczyn przekazane zostały do postępowania niespornego, 
chociaż chodzi w nich o rozstrzygnięcie sporu między osobami mającym i interes 
sprzeczny (np. niektóre sprawy o roszczenia m ajątkow e). W takich sprawach 
śmierć strony uniemożliwia rozstrzygnięcia sporu; postępowanie powinno być za
wieszone. W sprawach innych ze śmiercią jednego z uczestników ubywa tylko jedna 
z osób zainteresowanych, co jednak nie wpłynie na tok sprawy, np. w sprawach 
o uznanie za zmarłego, o stwierdzenie zgonu, o ubezwłasnowolnienie itp. Może się 
zdarzyć, że ze śmiercią uczestnika postępowanie stało się bezprzedmiotowe; w tych 
przypadkach należy je  umorzyć (art. 30 k. p. n .). W  każdym więc przypadku 
śmierci jednego z uczestników należy rozważyć czy postępowanie może się dalej 
toczyć i czy nie należy wezwać spadkobierców uczestnika. Pod tym względem 
może mieć znaczenie stadium , w którym  postępowanie się znajduje.

(Dalsza część powyższego orzeczenia podana jest w dalszym ciągu w dziale 
orzeczeń z zakresu postępowania spadkowego; całe orzeczenie wraz glosą W ła
dysława Siedleckiego ogłoszone jest w P. i Pr. 2/50, str. 103).

Art. 4, 25 § 2, 26 k. p. n., art. 404 k. p. c.
Przepisy art. 25 § 2 i art. 26 k. p. n. obowiązują także w postę

powaniu zażaleniowym.
W postępowaniu zażaleniowym sąd nie może pomijać nowych 

twierdzeń i dowodów, przytoczonych dopiero w tym postępowaniu, je 



żeli są one potrzebne dla wyjaśnienia okoliczności i dla rozstrzygnięcia 
sprawy. (C. 1290/49 z 4 listopada 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Mylne jest zapatrywanie skarżącego, jakoby w po
stępowaniu niespornym miał w pełni zastosowanie przepis art. 404 k. p. c. w tym 
sensie, że należało pominąć podniesione dopiero w zażaleniu nowe twierdzenie 
żalącej się, gdyż z tym twierdzeniem i dowodem mogła wystąpić w postępowaniu 
przed Sądem I instancji. Przepis art. 404 k. p. c. w postępowaniu niespornym 
ma zastosowanie odpowiednie (art. 4 k. p. n.) w tym znaczeniu, że można go sto
sować tylko tam, gdzie istota postępowania niespornego nie wymaga odstąpienia 
od niego. W postępowaniu niespornym w daleko szerszym zakresie niż w postępo
waniu  ̂ spornym prawo przewiduje badanie i stwierdzenie prawdy m aterialnej. 
W myśl art. 26 § 1 k. p. n. dla wyjaśnienia okoliczności sprawy sąd z urzędu 
zarządza przeprowadzenie dowodów. Sąd • ma możność korzystania z wszelkich 
środków, które przyczynią się do wyjaśnienia istotnych faktów. Uprawnienia te 
służą nie tylko sądowi pierwszej instancji, ale również sądowi instancji zażale
niowej, nie ma bowiem przepisu, który by ograniczył stosowanie art. 26 tylko do 
postępowania przed sądem pierwszej instancji. Sąd jest nie tylko uprawniony, ale 
jest obowiązany do zarządzenia przeprowadzenia dowodów z urzędu, gdy wymaga 
tego wyjaśnienie okoliczności sprawy: wskazuje na to użyte w art. 26 określenie 
imperatywne „zarządza", a nie fakultatywne „może zarządzić". W postępowaniu 
niespornym zażaleniowym sąd nie może zatem pom ijać nowych twierdzeń i dowo
dów, przytoczonych dopiero w tym postępowaniu, jeżeli są one potrzebne dla wy
jaśnienia okoliczności i dla rozstrzygnięcia sprawy. Pom inięcie mogłoby nastę
pować wtedy, gdyby nowe twierdzenia i dowody nie wyjaśniały okoliczności spra
wy, lub dotyczyły kwestii już wyjaśnionych i nie wymagających dalszego stwier
dzenia, gdyby było oczywiście widoczne, że nie chodzi o wyjaśnienie okoliczności, 
lecz o przewleczenie postępowania itp. Dlatego Sąd Okręgowy nie obraził po
stanowienia art. 404 k. p. c. przez to, że uwzględnił nowe, przytoczone dopiero 
w zażaleniu, tw ierdzenie wnioskodawczyni.

Natomiast uzasadniony jest zarzut skarżącego, że Sąd Okręgowy powziął za
skarżone postanowienie z naruszeniem zasad art. 25 § 2 k. p. n. W myśl tego prze
pisu sąd winien uwzględnić również oświadczenia uczestników i osób zaintere
sowanych złożone na piśmie. Zasada ta ma zastosowanie również w postępowaniu 
zażaleniowym, gdy wyjądą w nim najaw  okoliczności sprawy wymagające wyjaśnie
nia; chodzi bowiem o to, by sprawa została wyczerpująco zbadana i prawidłowo 
rozstrzygnięta z uwzględnieniem wszystkich okoliczności istotnych dla je j roz
strzygnięcia. Jeżeli rozprawy nie wyznaczono, sąd przed rozstrzygnięciem może wy
słuchać uczestników sprawy i osoby zainteresowane. Jeżeli jednak  uczestnik lub . 
osoba zainteresowana złożyła oświadczenie na  piśmie, np. jak  w sprawie n in ie j
szej w formie odpowiedzi na zażalenie, wówczas jest obowiązkiem sądu (Sąd „wi
nien") uwzględnienie tych oświadczeń, sprawdzenie prawdziwości twierdzeń i wia
rygodności dowodów tak, by okoliczności sprawy także w tym kierunku zostały 
w dostatecznej mierze wyjaśnione i była możliwa ocena, jak i mogą one mieć 
wpływ na wynik sprawy.

W orzeczeniu powyższym może budzić — m. zd. — zastrzeżenia rozstrzygnięcie 
ciekawego problem u aktualności w postępowaniu niespornym przepisu art. 404 
k. p. c. W ydaje mi się, że konsekwentniejsze byłoby stanowisko, że art. 404 
k. p. c. w tym postępowaniu w ogóle stosować nie można, a to z przyczyn, któ



re przytoczyłem —  w skróceniu —  w I-ej części; niniejszego przeglądu orzecznictwa 
(P. N. N r 9— 10/48, str. 303). S. N., dając w zasadzie odpowiedź pozytywną, że 
„przepis art. 404 k. p. c. w postępowaniu niespornym ma zastosowanie odpo 
wiednie", równocześnie tak  tę zasadę „wydrąża" zastrzeżeniami, że właściwie nic 
z niej nie zostaje. Stwierdza bowiem, że sąd nie może pominąć nowych twierdzeń 
i dowodów, przytoczonych dopiero w postępowaniu zażaleniowym — „jeżeli są 
one potrzebne dla wyjaśnienia okoliczności", a pominięcie przewiduje tylko w ta 
kim razie, gdyby nowe twierdzenia i dowody „nie wyjaśniały okoliczności sprawy 
lub dotyczyły kwestii już wyjaśnionych" lub zmierzały tylko do przewleczenia po
stępowania. Otóż pominięcie z tych ostatnich przyczyn nie stanowi wcale zasto
sowania art. 404 k. p. c. Oczywiście i w postępowaniu niespornym dowody można 
prowadzić tylko na fakty, m ające dla sprawy istotne znaczenie i jeszcze należy
cie nie wyjaśnione i nie można też dopuszczać dowodów, powołanych tylko dla 
zwłoki. To wynika jednak  z odpowiedniego zastosowania w tym zakresie zasad 
art. 243 i 231 § 1 k. p. q„ a nie art. 404 k. p. c. Ten ostatni przepis wchodzi 
w grę tylko w takim  razie, gdy nowe twierdzenie, czy dowód, mogłyby mieć 
znaczenie -—■ w zasadzie — dla wyniku sprawy, lecz sąd mimo to uprawniony jest 
do ich pominięcia ze względu na ich spóźnione przytoczenie. Taka zaś możliwość 
pojęciowo nie da się pogodzić z istotą postępowana niespornego i praktyczne za
stosowanie wskazówek S. N. w rzeczywistości doprowadziłoby właśnie do stw ier
dzenia — jak  sądzę — tezy, że w istocie art. 404 k. p. c. w postępowaniu tym 
w ogóle nigdy s)osowany być nie może.

N ietrafne jest też rozstrzygnięcie S. N. o tyle, że wykazuje, iż „Sąd Okręgowy 
nie obraził postanowienia art. 404 k. p. c. przez to, że uwzględnił nowe, przyto
czone dopiero w zażaleniu, twierdzenie wnioskodawczym". Art. 404 k. p. c. upo
ważnia tylko sąd do pominięcia nowych faktów i dowodów, ale w żadnym przy
padku go nie nakazuje. Toteż sąd, który nowych faktów, czy dowodów, nie po-

*minąl, oczywiście — nawet w postępowaniu spornym — nie- mógłby naruszyć prze
pisu art. 404 k. p. c. i zarzut rzekomej obrazy tego przepisu już z tego powodu 
byłby oczywiście bezzasadny, choćby szło o postępowanie procesowe.

Art. 4 k. p. u., art. 434 k. p. c., art. 152 dekr. o post. spad.
Naruszenie interesu społeczno-gospodarczego należy uznać za na

ruszenie porządku publicznego w rozumieniu art. 434 k. p. c.
Projekt podziału przesyłany powiatowej władzy ziemskiej na zasa

dzie art. 152 dekr. o post. spadk. winien obejmować zebrane w toku 
sprawy okoliczności, istotne dla oceny żywotności gospodarstw, m ają
cych powstać po podziale. Naruszenie tego obowiązku winno być uwzglę
dnione z urzędu przez Sąd Najwyższy. (W a C. 43/49 z 28 maja 
1949 r.).



Z u z a s a d n i e n i a :  W Polsce Ludowej 'jedną z funkcyj państwa jest
kierowanie gospodarstwem narodowym. Z tego względu należy naruszenie inte
resu społeczno-gospodarczego uznać za naruszenie porządku publicznego w rozu
mieniu art. 434 k. p. c. W świetle tej zasady zachodzi możliwość, że treść zaskarżo
nego postanowienia narusza porządek publiczny. Do stanowczej oceny, czy treść 
postanowienia narusza ten porządek, brak jednak wystarczających podstaw. We
dług art. 152 § 2 post. spadk. należy przesłać powiatowej władzy ziemskiej pro
jek t podziału do wyrażenia opinii. P rojekt przesyłany na zasadzie art. 152 post. 
spadk. winien obejmować zebrane w toku sprawy okoliczności, istotne dla oceny 
żywotności powstać mających po podziale gospodarstw, w szczególności w n in ie j
szej sprawie dane co do innego m ajątku  nieruchomego poza dzielonym posia
danego przez uczestników działu. Dopiero wyrażona na podstawie kompletnych 
danych opinia władzy ziemskiej jest opinią wymaganą przez przepis art. 152 § 2 
post. spadk. Z akt sprawy nie wynika, by władzy ziemskiej przesłano projekt 
podziału z potrzebnymi danymi. Nie przesłanie powiatowej władzy ziemskiej pro
jek tu  podziału, obejm ującego zebrane w postępowaniu sądowym okoliczności 
istotne dla oceny żywotności powstać mających gospodarstw, należy uznać za po
gwałcenie istotnych przepisów postępowania w rozumieniu art. 434 k. p. c., albo
wiem uchybienie takie może doprowadzić do wydania orzeczenia sprzecznego z po
rządkiem publicznym.

Art. 43, 44 k. p. n., art. 76 dekr. o post. spadk., art. 70 pr. spadk.
Z drogi procesu cywilnego —  na zasadzie art. 70 pr. spadk. — ko

rzystać może również uczestnik postępowania niespornego o stwierdze
nie praw do spadku. Nie wyłącza to dopuszczalności żądania wznowie
nia tego postępowania. (W a. C. 70/49 z 27 sierpnia 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Z drogi procesu cywilnego... w myśl art. 70 prawa spadk- 
kowego korzystać może również uczestnik postępowania niespornego i może on 
w ten sposób podważyć skuteczność postanowienia zapadłego w postępowaniu 
niespornym. Niemniej uzasadniony jest zarzut, że Sąd Okręgowy błędnie tłum a
czy art. 70 pr. spadk., przyjm ując, że wyłącza on możliwość wznowienia postępo
wania niespornego, albowiem, ja k  wyjaśnia Sąd Okręgowy, art. 70 stwierdza wy
raźnie, że jedynym trybem  uchylenia postanowienia o stwierdzenie prawa do 
spadku jest postępowanie sporne. Ani z brzmienia ani z treści art. 70 nie wy
nika podobne ograniczenie dochodzenia praw  naruszonych błędnym postanowie
niem o stwierdzeniu praw do spadku. Jeżeli zaś ustawa bez szczególnych ograni
czeń ustanawia dla dochodzenia pewnych uprawnień więcej aniżeli jeden tryb lub 
sposób postępowania, uprawnionemu służy swobodny wybór pomiędzy poszczegól
nymi drogami dochodzenia jego praw, chyba że wskutek zbiegu różnych możli
wości dochodzenia tego samego uprawnienia odpadnie dla korzystania z niektórych 
z nich potrzeba ochrony procesowej. Brak potrzeby ochrony w jednym  lub w nie
których z możliwych postępowań, wyłączający korzystanie z nich, zachodzić będzie 
zwłaszcza wówczas, gdy dochodzenie w drodze innej zapewni uprawnionemu taki 
sam skutek, a będzie prostsze i połączone z innymi korzyściami procesowymi. Je
żeli pod tym kątem  widzenia porówna się wznowienie postępowania zamkniętego 
postanowieniem o stwierdzeniu praw do spadku z powództwem o uchylenie ta
kiego postanowienia, to przede wszystkim różnica pomiędzy skutkam i postępo
wania jednego a drugiego jest zupełnie oczywista. Orzeczenie zapadłe w postępo



waniu niespornym wywiera skutek wobec każdego (art. 43 i 44 k. p. n., 70 i 46 pr. 
spadk.) wyrok natom iast wydany w postępowaniu spornym na skutek tylko po
między stronam i procesu. W znowienie postępowania zapewnia zatem skarżącemu 
daleko większe korzyści procesowe. W prawdzie z uwagi na  art. 76 dekretu o po
stępowaniu spadkowym może obok postępowania niespornego stać się konieczne 
dalsze postępowanie sporne, czyli że wznowienie postępowania niespornego może 
prowadzić do postępowania szerszego aniżeli wytoczenie powództwa z art. 70 
pr. spadk. Ta możliwość jednak  powiększenia rozmiarów postępowania nie może 
być przyczyną pozbawienia uczestnika korzyści, wypływającej ze skuteczności 
orzeczenia sądowego wobec każdego. Przeciwnie interes w osiągnięciu tego skutku 
uzasadnia potrzebę szczególnej ochrony procesowej, zawartej w możliwości doma
gania się wznowienia postępowania niespornego. Z tych powodów należy przyjąć, 
że możliwość wytoczenia powództwa z art. 70 prawa spadkowego nie wyłącza do
puszczalności wznowienia postępowania o stwierdzenie praw do spadku.

Orzeczenie powyższe, oprócz wyjaśnienia ciekawego stosunku wznowienia po
stępowania o stwierdzenie praw do spadku do powództwa z art. 70 pr. spadk., 
stawia też tezę, że z powództwem takim  może wystąpić także uczestnik postępowania 
niespornego. Jak  wiadomo kwestia ta  była wysoce sporna. Broniłem poglądu 
zgodnego z tezą S. N. (P . N. 11— 12/48, str. 493), a to wspólnie z Aleksandrem 
Wolterem (P . N. 7—8/47, str. 95).

POSTĘPOWANIE O UZNANIE ZA ZMARŁEGO 
I O STWIERDZENIE ZGONU

A rh 21 pr. osob., art. X X I  § 1 prz. wprow. pr. osob., art. XVI I I  prz. 
wprow. pr. spadk., art. 720— 722 kod. Nap.

W razie wątpliwości, która z kilku uznanych za zmarłe osób umarła 
wcześniej, domniemywa się, że wszystkie zmarły równocześnie w myśl 
art. 21 pr. osob., nie stosując przepisów art. 720— 722 kod. Nap., cho
ciażby w danej sprawie spadkowej ten kodeks był prawem obowiązu
jącym w chwili śmierci spadkodawcy (C. 1500/49 z 25 listopada 
1949 r.).

W powyższej sprawie o stwierdzenie praw  do spadku dwie spadkodawczynie 
zostały uznane za zmaiłe w dniu 31 grudnia 1942 r. Sąd Okręgowy zastosował 
przepisy art. 702—722 kod. Nap. S. N. uchylił postanowienie S. Okr.

Z u z a s a d n i e n i a :  W myśl art. XXI § 1 prz. wprow. pr. osob. przepisy 
tego prawa o uznaniu za zmarłych stosuje się także do zaginionych przed dniem 
wejścia w życie tego prawa. W szczególności należy więc w takim  przypadku 
stosować normę art. 21 pr. osob., w myśl której w razie wątpliwości, która z kilku 
osób uznanych za zmarłe um arła wcześniej, domniemywa się, że wszystkie zmarły 
równocześnie.

Art. XV III prz. wprow. pr. spadk., w myśl którego w sprawach spadkowych 
stosuje się prawo obowiązujące w chwili śmierci spadkodawcy, winien być sto



sowany przy uwzględnieniu powyższej normy art. 21 pr. osob., skoro —  poprzez 
art. XXI § 1 prz. wprow. to prawo —• nadana je j zostaia moc działania wstecz, 
a więc powstał taki stan prawny, jak  gdyby obowiązywała już w chwili, określo
nej w orzeczeniu o uznaniu za zmarłego jako data śmierci, w miejsce przepisów 
art. 720—722 k. c. N. Ze względu na nadanie mocy działania wstecz przepisowi art. 
21 pr. osob. w przypadkach uznania za zmarłego, należy tym samym odnośnie ta 
kiej sytuacji uważać za uchylone — z taką mocą wsteczną —  przepisy art. 720-722 
k. c. N., chociaż poza tym uchylenie ich należałoby przyjąć dopiero z dniem 
1 stycznia 1946 r., a  to ze względu na przepis a rt. 7 prz. wprow. pr. osob.

Odmienna wykładnia, którą zastosował Sąd Okręgowy, prowadziłaby do 
wyniku, nie nadającego się do przyjęcia, że osoby, uznane za zmarłe w tym sa
mym dniu, należałoby uważać za zmarłe nie równocześnie, o ile idzie o prawa do 
spadku po nich, a za zmarłe równocześnie, o ile idzie o wszelkie inne skutki 
prawne.

Art. 16, 18 § 1 dekretu Z dnia 29 sierpnia 1945 r.
Prokurator, który wnosi o uchylenie postanowienia o uznaniu za 

zmarłego lub o stwierdzeniu zgonu, winien stwierdzić i wykazać nowe 
okoliczności, które samodzielnie albo też w związku z okolicznościami 
już w poprzednim postępowaniu wyjaśnionymi prowadzą do wniosku 
i ustalenia, że zaginiony jest jeszcze przy życiu, nie może natomiast po
lemizować z ustaleniami sądu, zawartymi w prawomocnym postanowie
niu. (C. 676/49 z 8 lipca 1949 r.).

W poprzedniej części niniejszego przeglądu (P . N., 11— 12/49, str. 512) pod
dałem krytyce orzeczenie Kr. C. 705/48 z 15 lutego 1949 r., wychodzące z założe
nia, że istnienie prawomocnego postanowienia o uznaniu za zmarłego nie wyłącza 
możliwości późniejszego stwierdzenia zgonu tejże samej osoby. Broni tego sameg* 
założenia dalsze orzeczenie Kr. C, 335/49 z 6 września 1949 r. W reszcie w orze
czeniu Kr. C. 400/49 z 29 listopada 1949 r. wyrażony został pogląd, że niedo
puszczalne jest wznowienie postępowania o uznanie za zmarłego, zmierzające do 
ustalenia innej daty śmierci.

Wszystkie, te orzeczenia uważam za nietrafne. O ile idzie o niedopuszczalność 
postępowania o stwierdzenie zgonu po prawomocnym uznaniu za zmarłego, to 
orzeczenie powyższe Kr. C. 705/48 skrytykował także W ładysław Siedlecki (P . i Pr. 
8/49, str. 102), który jednak  znowu z kolei wysuwa nową koncepcję, że na za
sadzie art. 33 k. p. n. i art. 20 pr. osob. można zgłosić wniosek do sądu, który 
wydał postanowienie o uznaniu za zmarłego, o jego zmianę odnośnie ustalenia 
czasu śmierci. Z tą  częścią glosy Prof. Siedleckiego trudno byłoby się zgodzić. 
Moim zdaniem wszystkie powyższe istotne problem y trafnie i po raz pierwszy wy
czerpująco oświetla orzeczenie S. N., które ogłaszam poniżej, a to — ze względu 
n a  jego znaczenie — wraz z całym niemal uzasadnieniem.



Art. 15 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r., art. 20 pr. osob., 
art. 33, 43, 52 k. p. n.

Uczestnik postępowania niespornego może żądać jego* wznowienia. 
W szczególności dopuszczalne jest żądanie wznowienia postępowania 
o uznaniu za zmarłego, zmierzające do ustalenia odmiennej daty 
śmierci. Po prawomocnym uznaniu za zmarłego postępowanie o stwier
dzenie zgonu tej samej osoby nie może się toczyć.

Zmiany postanowienia o uznaniu za zmarłego nie można żądać ani 
w trybie postępowania niespornego (art. 33 k. p. n .), ani w drodze 
procesu (art. 43 k. p. n.) —  (C. 1490/49 z 25 listopada 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Dopuszczalność w zasadzie wznowienia postępowania 
niespornego nie może ulegać wątpliwości. W ynika ona w szczególności z treści 
przepisu art. 52 k. p. n., a także art. 67 pkt. 1 i 3 dekretu z dnia 6 grudnia 1946 r. 
o kosztach sądowych w sprawach cywilnych, które dotyczą „opłat w postępowa
niu niespornym" i przewidują pobieranie m. i. wpisu od „skargi o wznowienie".

Istn ieją  też przepisy ustaw szczególnych z zakresu postępowania niespornego, 
przewidujące wyraźnie wznowienie postępowania, a to § 25 zdanie drugie rozpo
rządzenia M inistra Sprawiedliwości z dnia 1 lipca 1934 r. o rejestrze handlowym 
oraz § 6 ustawy z dnia 2 lipca 1900 r. o wychowaniu zapobiegawczym nieletnich 
(zb. u. pr., str. 284), zmienionej ustawą z dnia 7 lipca 1915 r. (zb. u. pr., str. 33), 
który obowiązuje nadal — wraz z całą tą  ustawą — ze względu na normę art. X III 
prz. wprow. pr. opiek.

Ponieważ k. p. n. żadnych poza tym norm co do wznowienia postępowania 
nie zawiera, przeto — poprzez art. 4 k. p. n. — należy w tym zakresie stosować 
normy k. p. c., oczywiście „odpowiednio", to jest tam, gdzie istota postępowania 
niespornego nie wymaga odstąpienia od nich.

Jak  w postępowaniu spornym tylko strony (wyjątkowo także interwenient 
uboczny w przypadkach z art. 78 k. p. c.) mogą żądać wznowienia, tak  też w po
stępowaniu niespornym z żądaniem takim  mogą wystąpić tylko osoby, które uczest
niczyły w postępowaniu, zakończonym prawomocnym orzeczeniem, którego wzno
wienie ma dotyczyć.

Sądy niższych instancyj trafnie stanęły na stanowisku, że wznowienie nie jest 
dopuszczalne w zakresie, w jakim  istnieją szczególne przepisy, przewidujące moż
ność uchylenia prawomocnych postanowień, błędnie jednak zastosowały tę zasadę 
w niniejszej sprawie.

Art. 16 i nast. dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r. norm uje taki szczególny tryb 
postępowania tylko odnośnie przypadków, gdy postanowienie o uznaniu za zmar
łego lub o stwierdzeniu zgonu ma być uchylone na tej podstawie, że zaginiony 
jest jeszcze przy życiu. O- to w sprawie nie idzie, a wznowienie postępowania ma 
zmierzać tylko do ustalenia odmiennej daty śmierci. Nic nie przemawia przeciwko 
zasadniczej dopuszczalności tego rodzaju wznowienia postępowania, ani z punktu 
widzenia istoty postępowania niespornego w ogóle, ani istoty szczególnego rodzaju 
tego postępowania, jakim  jest postępowanie o uznanie za zmarłego lub o stwierdze
nie zgonu.

Nie można podzielić poglądu, iż wznowienie jest niepotrzebne, skoro po pra
womocnym uznaniu za zmarłego dopuszczalne jest postępowanie o stwierdzenie



zgonu, w rzeczywistości bowiem tę ostatnią tezę — zresztą zupełnie odosobnioną — 
należy uznać za nietrafną.

Postępowanie o stwierdzenie zgonu dopuszczalne jest tylko w takim  razie, 
gdy akt zejścia nie został sporządzony, jak  to wynika wyraźnie z przepisów art. 88 
ust. 1 prawa o aktach stanu cywilnego i art. 10 dekretu z dnia 29 sierpnia 1945 r. 
Prawomocne postanowienie o uznaniu za zmarłego stanowi podstawę do sporządze
nia aktu  zejścia (art. 79 ust. 1 pr. o akt. st. cyw.), wyłącza więc już automatycznie 
postępowanie o stwierdzenie zgonu,które zresztą — w myśl art. 88 ust. 2 pr. o akt. 
st. cyw. w znowelizowanym brzmieniu — stanowiłoby również tylko identyczną 
podstawę do sporządzenia aktu  zejścia.

Ustalenie innej daty śmierci w postępowaniu o stwierdzenie zgonu od tej, 
którą przyjęto w prawomocnym postanowieniu o uznaniu za zmarłego, o ile by się 
je  nietrafnie dopuściło, stanowiłoby w istocie uchylenie tego prawomocnego po
stanowienia, czyniąc je  bezprzedmiotowym, a to z wyraźną obrazą art. 33 5; 1 
k. p. n.

Dopuszczenie współistnienia dwóch prawomocnych orzeczeń, które by usta
lały różne daty śmierci tej samej osoby, ułatwiałoby też tylko nadużycia, jak ie już 
i obecnie bywają niekiedy popełniane w tej dziedzinie, w szczególności dla docho
dzenia nienależnych praw do spadku.

Nie można też zgodzić się z poglądem, który potrzebę wznowienia postępo
wania chciałby eliminować z tym uzasadnieniem, że i bez tego dopuszczalna jest 
— na zasadzie art. 20 pr. osob. — zmianana daty śmierci, przyjętej w prawomocnym 
postanowieniu o uznaniu za zmarłego i to na wniosek kogokolwiek i z mocą wobec 
wszystkich.

Przepis art. 20 pr. osob. nie zawiera żadnych dyspozycyj co do trybu po
stępowania, w którym może być przeprowadzony dowód — „że śmierć nastąpiła 
w innej chwili, albo że uznany za zmarłego jest jeszcze przy życiu". W szcze
gólności nie stanowi też, że dopuszczalne jest postępowanie o uchylenie lub zmianę 
prawomocnego postanowienia o uznaniu za zmarłego. Dla uzasadnienia dopuszczal
ności tego rodzaju postępowania konieczny byłby wyraźny przepis ustawy, która 
„stanowi inaczej" w rozumieniu art. 33 § 1 k, p. n„ gdyby uchylenie miało na
stępować w postępowaniu niespornym, lub w rozumieniu art. 43 k. p. n., gdyby 
uchylenie miało być możliwe w drodze procesowej. Otóż stwierdzić należy, że 
w obowiązującym prawie istnieją wyłącznie tylko przepisy art. 16 i nast. dekretu 
z dnia 29 sierpnia 1945 r., które pozwalają na uchylenie — w drodze postępowa
nia niespornego, czyli w trybie, przewidzianym w art. 33 § 1 k. p. n. in fine — 
postanowień o uznaniu za zmarłego lub o stwierdzeniu zgonu, ale tylko w przy
padku — „jeżeli okaże się, że zaginiony jes t jeszcze przy życiu". Poza tym, 
a  w szczególności w stosunku do przypadków, w których idzie tylko o ustalenie 
innej daty śmierci osoby uznanej za zmarłą, przepisu, który by dopuszczał postę
powanie o zmianę postanowienia o uznaniu za zmarłego, czy to w postępowaniu 
niespornym (art. 33 § 1 k. p. n .), czy też w procesie (art. 43 k. p. n .), nie ma 
w ogóle. Taka zmiana jest więc niedopuszczalna, z którym to zagadnieniem oczy
wiście nie ma nic wspólnego dopuszczalność — w niektórych przypadkach —• wzno
wienia postępowania, o której poprzednio była mowa.

Teza odmienna, która w samej treści art. 20 pr. osob. dopatru je się rzeko
mego uzasadnienia dla dopuszczalności postępowania o zmianę prawomocnego po
stanowienia o uznaniu za zmarłego bez potrzeby wznowienia postępowania, nie 
wnika w istotne znaczenie tej normy, prowadziłaby też do wyniku konstrukcyjnie 
nielogicznego. Biorąc za przykład sytuację, o którą idzie w sprawie niniejszej.



teza ta streszczałaby się w tej konsekwencji, że m iałaby być dopuszczalna —  bez 
wznowienia postępowania •— zmiana poprzedniego prawomocnego postanowienia 
w tym kierunku, że jako chwilę śmierci sąd ustaliłby w miejsce daty 9 m aja 
1946 r. np. datę 30 września 1942 r. Otóż postanowienie w tym nowym brzmie
niu nie byłoby znów niczym innym, jak  tylko postanowieniem o uznaniu za zmar
łego, czyli stwarzałoby również tylko domniemanie śmierci w danej chwili, w sto
sunku do którego znów z kolei byłoby dopuszczalne w konsekwencji to samo zu
pełnie dalsze postępowanie — rzekomo dopuszczalne w myśl art. 20 pr. osob. — 
o ustalenie np. jeszcze innej daty, i to na wniosek kogokolwiek i z mocą wobec 
wszystkich. T a seria — rzekomo dopuszczalnych — kolejnych zmian poprzednich 
prawomocnych postanowień o uznaniu za zmarłego nie znajdowałaby —- przy ta 
kim założeniu —  przynajmniej teoretycznie żadnego w ogóle kresu. Pom ijając 
ujem ne skutki takiej całkowitej —• i wobec wszystkich — problematyczności 
prawomocnych postanowień sądowych, należy podkreślić, że teza tego rodzaju jest 
sprzeczna z właściwym sensem i celem przepisu art. 20 pr. osob.

W norm ie tej nie idzie wszakże o zmianę jednych domniemań na inne. Art. 20 
pr. osob. stwierdza tylko, że domniemanie śmierci, wynikające z uznania za zmar
łego (por. art. 18 pr. osob.), jest „praesum ptio iuris tantum ", że więc dopuszczalny 
jest „dowód przeciwny" czyli obalenie domniemania, oczywiście ostateczne w za
kresie postępowania, w którym to obalenie następuje, a  nie n a  rzecz jakiegoś 
innego domniemania. Znaczenie domniemania z art. 20 pr. osob., jak  każdego 
zresztą domniemania prawnego, polega na ułatwieniu dowodowym. Strona m iano
wicie, która wywodzi swe prawa m. in. z faktu śmierci innej osoby, norm alnie 
musiałaby je j zgon udowodnić, co niekiedy byłoby niemożliwe. Otóż ustawodawca 
przychodzi tu z pomocą w formie domniemania śmierci zaginionego, którego śmierć 
jest tylko prawdopodobna. Wystarczy zatem powołanie się strony na prawomocne 
postanowienie o uznaniu za zmarłego, by zwolnić ją  od obowiązku . dowodzenia 
śmierci danej osoby oraz chwili, w której śmierć ta nastąpiła. Strona przeciwna, 
jeżeli jej prawa zależą od przyjęcia innej daty śmierci, musi przeprowadzić dowód
  „że śmierć nastąpiła w innej chwili", na co je j właśnie zezwala przepis art. 20
pr. osob.

Przez przeprowadzenie takiego dowodu strona obala domniemanie, wynikające 
z postanowienia o uznaniu za zmarłego, ale nie samo to postanowienie. Niezrozu
mienie właściwego sensu art. 20 pr. osob. polega zazwyczaj na nieuwzględnieniu 
zupełnie odrębnego charakteru postanowień o uznaniu za zmarłego w stosunku 
do wszystkich innych rodzajów orzeczeń sądowych.

Norm alnie orzeczenia sądowe „ius faciunt" i to w postępowaniu procesowym 
przeważnie tylko „inter partes", w postępowaniu zaś niespornym zazwyczaj „erga 
omnes", czyli m ają charakter ostatecznie wiążący dla stron czy uczestników po
stępowania i sądów (art. 381, 332 k. p. c., art. 4 k. p. n .). Tymczasem osobliwością 
postanowień o uznaniu za zmarłego jest to, że nie m ają one charakteru  ostatecznie 
wiążącego. Stwarzają bowiem domniemanie prawne. Zachodzi tu  więc szczególny 
przypadek, w którym ustawa powstanie domniemania uzależnia od istnienia p ra
womocnego postanowienia sądowego, a nie jak  norm alnie od samego tylko speł
nienia przesłanek powstania domniemania, określonych w ustawie. Oczywiście więc 
obalenie domniemania, wynikającego z prawomocnego postanowienia o uznaniu za 
zmarłego, nie uchyla tego postanowienia, jako takiego, w pewnym zakresie podob
nie jak  obalenie w konkretnych sprawach sądowych innych domniemań prawnych 
nie uchyla wszakże mocy obowiązującej tych przepisów prawa, które domniema
nia te norm ują.



Przy tym wyjaśnieniu właściwego znaczenia normy art. 20 pr. osob. odpowiedź 
na pytanie, w jakim  postępowaniu dopuszczalne jest prowadzenie dowodu przeciw 
domniemaniu, wynikającemu z prawomocnego postanowienia o uznaniu za zmar
łego, sta je  się już łatwa. Z natury domniemania wynika, że dowód taki prowadzić 
można w każdym postępowaniu, w którym ustalenie faktu śmierci ma znaczenie 
dia wyniku sprawy i w którym dla tego ustalenia miałoby być podstawą prawo
mocne postanowienie o uznaniu za zmarłego. Ewentualny pozytywny wynik takiego 
postępowania dowodowego — przeciwko ustaleniu daty śmierci, wynikającemu 
z prawomocnego postanowienia o uznaniu za zmarłego — nie dotyka jednak w n i
czym bytu tego postanowienia, ani go więc nie uchyla, an i nie zmienia.

W myśl art. 20 § 2 pr. osob. w takim  przypadku „skutki uznania za zmarłego 
ulegają odpowiedniej zmianie", ale oczywiście tylko w tym zakresie, w jakim  
w ogóle w danym rodzaju postępowania może być mowa o oddziaływaniu skutków 
wydanego orzeczenia, a  więc w postępowaniu spornym z reguły tylko między stro
nami procesowymi i tylko w granicach przedmiotu rozstrzygnięcia tego procesu. 
Ustalenie odmiennej daty śmierci od tej, k tóra wynikałaby z postanowienia o uzna
niu za zmarłego, następuje przy tym — rzecz jasna —- tylko w uzasadnieniu 
orzeczenia sądowego.

Błędny jest też dodatkowy argument, przytoczony przez Sąd Okręgowy. Nie ma 
żadnych podstaw, by przyjąć, że domniemanie (z art. 20 pr. osob.) może być oba
lone „dopiero po wznowieniu postępowania w sprawie o uznanie za zmarłego". 
W rzeczywistości oba te sposoby zwalczania skutków prawomocnego uznania za 
zmarłego są najzupełniej od siebie niezależne i nie m ają niczego wspólnego. 
W razie dopuszczenia wznowienia —  na żądanie uczestnika'poprzedniego postępo
wania — sąd ponownie rozpoznaje sprawę merytorycznie i ustala na nowo datę 
śmierci, co jest właśnie konsekwencją wznowienia postępowania, a nie żadnym 
stosowaniem art. 20 pr. osob., który w tym zakresie w ogóle nie wchodzi 
w rachubę.

Natomiast stosowanie art. 20 pr. osob. — i to zarówno na żądanie uczestnika 
postępowania, jak  i innych zainteresowanych — może być aktualne w ramach 
proceduralnych, o których wyżej była mowa, i to tak  odnośnie pierwszego prawo
mocnego postanowienia o uznaniu za zmarłego, jeżeli wznowienia w ogóle nie było, 
jak  i odnośnie postanowienia, wydanego po dopuszczeniu wznowienia i ponownym 
rozpoznaniu sprawy. Skutki wznowienia dotyczą jednak postanowienia jako takiego 
i wobec wszystkich, natom iast skutki przeprowadzenia przeciwdowodu z art. 20 
pr. osob. zamykają się w granicach poprzednio wyjaśnionych.

POSTĘPOWANIE Z ZAKRESU PRAWA O AKTACH STANU
CYWILNEGO

Art. 1 i 42 pr. o akt. st. cyw.
Przepisy art. 1 i 42 prawa o aktach stanu cywilnego należy rozu

mieć w ten sposób, że akta te stanowią dowód kwalifikowany („zu
pełny"), zresztą tylko „pod warunkiem, że księgi te są prawidłowo pro
wadzone" i z możnością prowadzenia wszelkimi środkami dowodowy
mi „dowodu niezgodności zarejestrowanych faktów z prawdą", lecz nie 
dowód wyłącznie dopuszczalny, wobec czego można też i innymi środ-



lcami dowodowymi dowodzić urodzenia dziecka, zawarcia małżeństwa 
i śmierci. (C. 1339/49 z 15 października 1949 r.).

Pogląd, że pokrewieństwa można dowodzić także innymi dowodami, poza 
aktam i stanu cywilnego, wyraża też uchwała S. N. z dnia 9 czerwca 1949 r.
w składzie 7 sędziów w sprawie C. Prez. 230/49 (por. także orzeczenia podane
w części V niniejszego przeglądu, P. N. 11— 12/49, str. 520).

Art. 33 ust. 3 pr. o akt. st. cyw., art. 26 k. p. n.
Art. 33 ust. 3 pr. o akt. st. cyw. wyłącza możliwość dokonania

ustaleń w inny sposób, aniżeli na podstawie dokumentów i zeznań świad
ków. W szczególności niedopuszczalne jest odtworzenie na podstawie 
samego tylko oświadczenia wnioskodawcy. Przepis art. 26 k. p. n. daje
sądowi w szerokiej mierze możliwość znalezienia dokumentów w dro
dze wywiadu u władz oraz stwierdzenia osób, które będą mogły złożyć 
zeznania przed sądem, przy czym okoliczności stwierdzone tymi zezna
niami oraz w wywiadach urzędowych nie koniecznie muszą dotyczyć 
bepośrednio faktów, które m ają być zaświadczone w treści odtworzo
nego aktu. (W a. C. 93/49  z 21 października 1949 r. —  całe orzeczenie
ogłoszone jest w D. P. P. 1/50, str. 59).

Art. 49 pr. o akt. st. cyw., art. X V I prz. wprow.
W arunki sprostowania aktu stanu cywilnego, sporządzonego przed 

dniem 1 stycznia 1946 r., określa prawo o akt. st. cyw. Akt stanu cy
wilnego, który stwierdza nieprawdziwe niektóre dane, np. dotyczące 
tylko daty lub miejsca urodzenia, podlega sprostowaniu, a nie unie
ważnieniu. Sprostowanie jednak w akcie urodzenia nie błędnie, lecz 
świadomie nieprawdziwie zgłoszonego i wpisanego imienia i nazwi
ska matki dziecka może nastąpić dopiero po ustaleniu wyrokiem, że 
dziecko pochodzi od innej matki. (C. 1262/49 z 13 września 1949 r.) .

W sprawie powyższej Sąd Okręgowy oddalił wniosek o unieważnienie aktu  
urodzenia — urodzonej dnia 14 kwietnia 1942 r. — wnuczki wnioskodawczym, 
oparty na twierdzeniu, że dziecko to w istocie nie było dzieckiem z małżeństwa 
córki wnioskodawczyni, lecz pozamałżeńskim dzieckiem innej kobiety. S. N. oddalił 
9kargę kasacyjną.

Z u z a s a d n i e n i a :  Z mocy art. XVI ust. 2 przep. wprow. prawo o akt.
stanu cyw. w arunki nieważności aktów stanu cywilnego, sporządzonych przed 
1 stycznia 1946 r. określają dawne przepisy. Z wyjaśnień, zawartych w orzeczeniu 
S. N. 131/1926 Z. O. wynika, że nieprawdziwe przytoczenie przez zgłaszającego 
zdarzenia, które obejm uje akt stanu cywilnego, powoduje jego sprostowanie, a nie 
jego unieważnienie. Stosownie więa do przepisów, obowiązujących przed 1 stycznia 
1946 r., akt urodzenia, sporządzony przed r. 1946, zawierający nieprawdziwe dane



0 osobie m atki dziecka, nie może ulegać unieważnieniu, gdyż dane te podawał 
zgłaszający akt urodzenia i urzędnik stanu cywilnego ich niei ustalał (art. 95
1 99 kod. cyw(. poi.).

O ile warunki nieważności aktu stanu cywilnego, sporządzonego przed 1 stycz
nia 1946 r. określa dawne prawo, z mocy art. XVI p. 2 przep. wprow. prawo 
o akt. stanu cyw., to warunki sprostowania takiego ak tu  określa nowe prawo 
(art. XVI p. 1 tych przepisów i wobec braku odpowiedniej wzmianki o warunkach 
sprostowania w p. 2 powyższego artykułu). Z mocy zaś art. 49 ust. 1 w związku 
z art. 44 pr, o akt. stanu cyw. sprostowaniu ulega akt, który został zredagowany 
błędnie lub nieściśle; akt zaś stwierdzający zdarzenie nieprawdziwe ulega unie
ważnieniu. Przepis ten należy rozumieć w ten  sposób, że unieważnieniu ulega 
akt, który stwierdza zdarzenie nieprawdziwe, czyli zdarzenie, które w rzeczywi
stości nie zaszło, co pozbawia akt stanu cywilnego w całości mocy ak tu  stanu 
cywilnego, np. gdy stwierdza fakt urodzenia, śmierci, których w rzeczywistości nie 
było; natom iast nie ulega unieważnieniu akt, który zawiera niektóre dane niepraw 
dziwe. Akt stanu cywilnego, który będzie stwierdzał nieprawdziwe niektóre dane, 
np. dotyczące tylko daty lub m iejsca urodzenia, będzie aktem  błędnie zredagowa
nym w rozumieniu powyższego przepisu art. 49 ust. 1 pr. o akt. stanu cyw. i będzie 
podlegał tylko sprostowaniu.

Zgodnie więc z prawem, wbrew zarzutom skargi kasacyjnej, Sąd Okręgowy 
uznał, że akt urodzenia z przed r. 1946, zawierający nieprawdziwe dane o osobie 
matki dziecka, ulega sprostowaniu, a nie unieważnieniu.

Sprostowanie jednak w akcie urodzenia nie błędnie, lecz rzekomo świadomie 
nieprawdziwie zgłoszonego i wpisanego imienia i nazwiska m atki dziecka może 
nastąpić dopiero po ustalenu wyrokiem, że dziecko pochodzi od innej matki. Spór 
bowiem dotyczy w istocie nie błędu lub nieścisłości w treści aktu  stanu cywilnego, 
ale samych praw stanu cywilnego dziecka; spór toczy1 się o to, od kogo dziecko 
pochodzi, a taki spór może być rozstrzygnięty tylko w drodze postępowania 
spornego.

POSTĘPOWANIE PRZED WŁADZĄ OPIEKUŃCZĄ 

Art. 22 % 2 i 52 § 2 pr. rodz.
Sprzeczność interesów pozamałżeńskiego dziecka i jego ojca, nie 

sprawującego władzy rodzicielskiej, nie uzasadnia ustanowienia kura
tora.

Żądanie nadania nazwiska ojca może zgłosić także dziecko m ało
letnie, reprezentowane przez swego przedstawiciela ustawowgo, i to 
także po wydaniu wyroku ustalającego ojcostwo. Sprawa o nadanie na
zwiska rozstrzygana jest zawsze w postępowaniu spornym. (W a. C. 
277/48 z 22 lutego 1949 r.).

Powyższe orzeczenie, które rozstrzyga też szereg dalszych zagadnień z zakresu 
prawa m aterialnego, nie związanych z postępowaniem przed władzą opiekuńczą, 
ogłoszone jest w całości w D. P. P . 10/49, str. 50. Tezy, które podaję powyżej, 
rozstrzygają w szczególności zagadnienia, sporne w dotychczasowej praktyce, czy 
żądanie nadania nazwiska ojca może być zgłoszone także przez przedstawiciela



ustawowego dziecka małoletniego, jako też czy można go żądać także po ustaleniu 
ojcostwa i czy w takim razie nadanie nazwiska następuje w .drodze sporu. W cyto
wanej w orzeczeniu S. N. odpowiedzi prawnej (P . i  Pr. 2/48, str. 112) broniłem 
tez, które w orzeczeniu powyższym zostały przyjęte.

// rt. 69 prawa rodzinnego
Śmierć dziecka nie stoi na przeszkodzie zgłoszeniu przez matkę 

żądania zrównania dziecka z dzieckiem z małżeństwa. (W a. C. 344/48 
z 25 marca 1949 r.).

POSTĘPOWANIE SPADKOWE

Zakresu postępowania spadkowego dotyczą częściowo także orzeczenia 
Wa. C. 11/49, W a. C. 43/49 i Wa. C. 70/49, k tóre podałem  wyżej w dziale 
„k. p. n. — część ogólna" i orzeczenie C. 1500/49, podane w dziale, dotyczącym 
postępowania o uznanie za zmarłego oraz o stwierdzenie zgonu.

Art. 70, 76 dekr. o post. spadk.
Oświadczenie w zapewnieniu, że po danym spadkodawcy jedynymi 

spadkobiercami są — wymienione w zapewnieniu —  osoby i że innych 
osób uprawnionych do dziedziczenia nie ma oraz że spadkodawca nie 
pozostawił testamentu, nie czyni zadość wymogom art. 70 § 2 dekr.
0 post. spadk.

Sąd jest obowiązany odesłać strony na drogę postępowania spor
nego, gdy chodzi o stwierdzenie faktów spornych, na których opiera się 
spór między zgłaszającymi swoje prawa do spadku, natomiast nie może 
odesłać stron, gdy chodzi o rozstrzygnięcie sporu prawnego. (C. 1283/49 
z 1 października 1949 r . ).

Z u z a s a d n i e n i a :  Art. 76 dekretu  o post. spadk. stanowi, że sąd odsyła
strony na drogę postępowania spornego w razie sporu między żądającymi stwier
dzenia praw do spadku, jeżeli uzna za istotne podniesione zarzuty ze względu na 
przytoczone fakty. Z tego przepisu wynika, że sąd jest obowiązany odesłać strony 
na drogę postępowania spornego, gdy chodzi o stwierdzenie faktów spornych, na 
których opiera się spór między zgłaszającymi swoje prawa do spadku, a  które są 
istotne dla rozstrzygnięcia sporu. Natomiast sąd nie może odsyłać stron na drogę 
postępowania spornego, gdy chodzi o rozstrzygnięcie sporu prawnego, a strona 
faktyczna n ie jest sporna. W rozważanym przypadku chodziło tylko o rozstrzygnię
cie, czy otwarty i ogłoszony testam ent Józefa L. jest ze względu na formę „oczy
wiście nieważny". Do rozstrzygnięcia tego sporu, jako przesłanki stwierdzenia 
praw do spadku, przepisy art. 76 i 78 post. spadk. upoważniają pąd 'spadku 
w postępowaniu o stwierdzenie praw do spadku. Nie stała tem u na przeszkodzie 
podniesiona w skardze kasacyjnej okoliczność, że testam ent był otwarty i ogło
szony przez sąd, gdyż o Ważności testam entu można sądzić dopiero po otwarciu
1 ogłoszeniu...



...W zapewnieniu (tym) wymienieni P. oświadczyli, że jedynym i spadkobier
cami po Józefie L. pozostali wdowa Sylwina L. Zofia P., Henryk P., Henryk 
Bolesław P., W ładysław P., Kazimierz P., Teofil P. i Bolesław W., że więcej 
spadkobierców po Józiefie L. oprócz wyżej wymienionych osób nie pozostało, że 
nie ma więcej osób uprawnionych do dziedziczenia po nim, i że ten spadkodawca 
testam entu nie pozostawił. Żadnych innych danych zapewnienie nie zawiera.

Jest oczywiste, że takie zapewnienie nie może mieć dla Sądu żadnego zna
czenia dowodowego, gdyż nie przytacza faktów, lecz wskazuje sądowi, kto jest 
spadkobiercą czyli rozstrzyga sprawę i jakby dyktuje sądowi treść postanowienia, 
które sąd ma wydać.

§ 2 art. 70 dekretu o post. spadk. stanowi, jak a  powinna być treść zapewnie
nia, przewidzianego w § 1 tego artykułu. Zgłaszający się do spadku, tj. żądający 
stwierdzenia swoich praw do spadku, powinien złożyć oświadczenie co do wszyst
kiego, co mu jest wiadome o istnieniu lub nieistnieniu osób, które wyłączałyby 
znanych spadkobierców od dziedziczenia lub dziedziczyłyby wraz z nimi. Oświad
czenie powinno zatem zawierać stwierdzenie faktów pozytywnych („co zapewnia
jącem u jest wiadome") i dokładnych, a nie wywodów prawnych; tylko sąd może 
rozstrzygać, kto w danej sytuacji faktycznej jest spadkobiercą, a n ie zgłaszający 
się do spadku. W szelkie zapewnienia, że spadkobiercam i są oznaczone osoby i że 
innych spadkobierców nie ma, nie m ają żadnego znaczenia, jeżeli nie przytaczają 
danych faktycznych, na których sąd mógłby oprzeć swoje postanowienie o stwier
dzeniu praw  do spadku.

Zapewnienie powinno zawierać wiadome zapewniającemu dane o tym, czy 
spadkodawca był w chwili śm ierci w związku małżeńskim i z kim  (imię i nazwisko 
rodowe), czy m iał dzieci z małżeństwa i pozamalżeńskie i jeżeli miał, zapewnienie 
powinno wymienić ich imiona i nazwiska rodowe i m ęża; jeżeli które z dzieci 
spadkodawcy zmarło przed otwarciem spadku, to kiedy i czy pozostawiło swoje 
dzieci lub innych zstępnych (imiona i nazwiska rodowe i m ęża); jeżeli spadko
dawca nie pozostawił ani dzieci, ani innych zstępnych, to czy rodzice jego (imiona) 
zmarli i k iedy; jeżeli nie pozostawił ani zstępnych, ani rodziców, to Czy miał 
rodzeństwo (imiona i nazwiska rodowe i m ęża); jeżeli kto z rodzeństwa zmarł 
przed otwarciem spadku, to kiedy i czy pozostawił dzieci lub innych zstępnych 
(imiona i nazwiska rodowe i męża) i jeżeli spadkodawca nie pozostawił wyżej 
wymienionych krewnych, to jacy  krewni pozostali, jak  powstało ich pokrewieństwo 
ze spadkodawcą (należy wymienić wszystkich wstępnych tego krewnego aż do 
wspólnego ze spadkodawcą przodka oraz wstępnych spadkodawcy aż do tego 
przodka z podaniem  dat urodzenia i śmierci, aby Sąd mógł ustalić stopień pokre
wieństwa i w razie potrzeby zażądać odpowiednich odpisów aktów stanu cywil
nego). Oprócz tego zapewniający powinien oświadczyć, czy co i skąd jest m u wia
dome o testam entach spadkodawcy. Stosownie do treści zapewnienia i wiarygod
ności zapewniającego Sąd uzna je  lub  nie uzna za wystarczający dowód, że nie 
ma innych uprawnionych do dziedziczenia. Zapewnienie, stwierdzające tylko to, 
że zapewniającemu nic nie jest wiadome o osobach, które by wyłączały znanych 
spadkobierców od dziedziczenia lub dziedziczyły razem z nimi, jako czysto nega
tywne nie zawierające żadnych danych pozytywnych, nie może mieć mocy dowodo
wej, przewidzianej w art. 70 § 1 dekretu o post. spadk.

Należy tu zaznaczyć, że ustawodawca, stanowiąc przepis art. 70 post. spadk., 
przewidywał stosowanie tego przepisu przeważnie w postępowaniu o stwierdzeniu 
praw do spadku, otwartego po wejściu w życie prawa spadkowego, tj. przeważnie 
w przypadkach, w których prawo dziedziczenia zostało ograniczone do niezbyt da 



lekich krewnych. Przeto w przypadkach, gdy chodzi o dziedziczenie według ko
deksu poniemieckiego, albo kodeksu Napoleona, a nie ma bliskich krewnych 
wyłączających od dziedziczenia wszystkich innych kerwnych, nie jest wskazane 
poleganie na zapewnieniach, przewidzianych w art. 70 post. spadk., gdyż nie 
można ani wymagać od zapewniającego orientowania się w zawiłych przepisach 
dziedziczenia i stopniach pokrewieństwa, ani oczekiwać, że składający zapewnienie 
dokładnie wskaże wszystkich dość dalekich krewnych.

Na tym samym stanowisku, jak  powyższe orzeczenie, co do wymogów zapew
nienia stoi też orzeczenie C. 713/49 z 12 lipca 1949 r. Por. także uchwałę w skła
dzie 7 sędziów C. Prez. 230/49, ogłoszoną w części IV niniejszego przeglądu 
(P . N. 9— 10/49, str. 354).

Art. 94 pr. spadk., art. 3 k. p. c.
...Nie można w drodze powództwa żądać ustalenia, iż testament 

o przytoczonej treści został sporządzony i zaginął bez woli testatora 
lub po jego śmierci, brak tu bowiem interesu prawnego w rozumieniu 
art. 3 k. p. c. —  „nawet gdyby wniosek taki ująć jako wniosek o- usta
lenie praw spadkowych, wypływających z zaginionego testamentu". N a
tomiast osoba, która twierdzi, iż została ustanowiona spadkobiercą 
w tym testamencie, może wprost dochodzić swych praw spadkowych 
w odpowiednim postępowaniu i w jego toku dowodzić na podstawie 
art. 283 k. p. c. oraz art. 94 pr. spadk., że zmarły pozostawił testamenl 
o treści podanej w pozwie. (C. 327/49  z 23 kwietnia 1949 r.).

Co do orzeczenia powyższego (oglosz. w całości w P. i Pr. 11/49, str. 120) 
zająłem stanowisko krytyczne w glosie (tamże, str. 121). Uważam bowiem, że 
interes prawny w ustaleniu praw do spadku może mieć strona bardzo często, 
a niedopuszczalność powództwa takiego w zasadzie wynika nie z braku interesu 
prawnego, lecz przekazania stwierdzania praw  do spadku postępowaniu niespor
nemu. Droga powództwa mogłaby wchodzić w rachubę w tym zakresie, w jakim  
sąd spadku — na zasadzie art. 76 post. spadk. —- odesłał strony na drogę sporu. 
Co do szczegółów odsyłam do treści powyższej glosy.

Art. 76, 78 dekr. o post. spadk., art. 1 i 4 k. p. n., art. 283 k. p. c.
...Nie jest dopuszczalne samodzielne odrębne postępowanie o odtwo

rzenie testamentu w trybie postępowania niespornego, jednak sąd spadku 
jest obowiązany w każdym wypadku wyjaśnić, czy spadkodawca pozo
stawił testament, przy czym może odesłać strony na drogę postępowa
nia spornego, może także w oparciu o art. 283 k. p. c. w związku z art. 
4 k. p. n. sam przeprowadzić niezbędne w tym zakresie postępowanie 
dowodowe i dokonać odpowiednich ustaleń. (W a. C. 312/48 z 25 marca 
1949 r. —  ogłoszone w całości w P. i Pr. 11/49, str. 134).



Pogląd, że sąd spadku ma prawo wyboru co do odesłania stron na drogę 
sporu, gdy idzie o zarzuty dotyczące sporządzenia testam entu, który zaginął, lub 
dokonania własnych ustaleń, sprzeczny jest z orzeczeniem To. C. 326/48 z 9 lutego 
1949 r. (ogłosz. w części IV niniejszego przeglądu — P. N. 9— 10/49, str. 354), 
w myśl którego w takim  przypadku odesłanie na drogę sporu musi nastąpić, 
a rozpoznawanie zarzutów w powyższym przedmiocie w postępowaniu niespornym 
obraża przepis art. 76 dekr. o post. spadk.

Art. 1 dekr. z dn. 10 grudnia 1946 r. o umorzeniu utraconych 
dokumentów, art. 3 k. p. c.

...Testament nie jest dokumentem podlegającym umorzeniu na za
sadzie art. 1 dekretu z 10 grudnia 1946 r. fWd.  C. 365/48 z 29 kwietnia 
1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Okoliczność, iż testam ent umorzeniu nie podlega, nie
stoi na przeszkodzie dowodzeniu treści testam entu i okoliczności, że został sporzą
dzony w formie prawem przepisanej, lecz zaginął — w każdym postępowaniu, 
w którym istnienie lub treść testam entu jest przesłanką orzeczenia sądowego. 
Ustalenie, iż istniał dokument testam entu określonej treści, zdziałanego w określo
nej formie może być w szczególności przedmiotem powództwa z art. 3 k. p. c., 
jeżeli w przypadku zachodzą ogólne warunki dopuszczalności powództwa usta la ją
cego.

Orzeczenie to, które przewiduje w zasadzie możliwość powództw o ustalenie 
w przypadku zaginięcia testam entu, sprzeczne jest z wyżej podanym orzeczeniem 
C. 327/49. Poza tym pogląd co do dopuszczalności ustalenia w trybie art. 3 k. p. c. 
— „iż istniał dokum ent testam entu określonej treści, zdziałanego w określonej 
formie", spotkać się może z zarzutem nieścisłego ujęcia, gdyż szłoby tu o ustalenie 
okoliczności faktycznych, a nie stosunku prawnego lub prawa, których ustalenie 
dopuszczalne jest w myśl art. 3 k. p. c.

Powyższy przegląd k ilku orzeczeń w sprawach spadkowych powstałych na tle 
zaginięcia testam entu, wykazuje, że judykatura S. N. w tym zakresie jest dotych
czas niejednolita. Sprawa jest zresztą na tle zunifikowanego prawa rzeczywiście 
bardzo skomplikowana, gdyż zagadnienie leży na skrzyżowaniu się różnych prze
pisów i zasad prawnych, tak  że trudno o rozwiązanie, które by z jakiegoś punktu 
widzenia nie mogło budzić wątpliwości. Z drugiej strony spraw tego rodzaju 
w specyficznych polskich warunkach powojennych jest stosunkowo wiele i n ie
jednolitość judykatury  stanowi zjawisko wysoce niepożądane. Toteż należy się spo
dziewać, że jednolitość ta  zostanie wprowadzona z chwilą wydania uchwały S. N. 
w składzie 7 sędziów (przekazanie powyższych zagadnień takiemu składowi nastą
piło w dniu 25 lutego r. b.).



Art. 141 i nast. dekr. o post. spadk., art. 29 i nasi. dekr. o post. 
niespornym z zakresu pr. rzecz.

Sprawy o dział spadku i o zniesienie współwłasności („wyjście 
z niepodzielności") nie mogą być jednocześnie i łącznie rozstrzygane. 
(C. 1111/49 z 4 października 1949 r.).

Z u z a s a d n i e n i a :  Postępowanie o wyjście z niepodzielności i o dziat 
spadku nie mogło być rozpoznane jednocześnie, gdyż obydwa te postępowania są 
uregulowane odmiennymi przepisami procesowymi i podczas gdy dział spadkowy 
toczyć się winien w trybie postępowania spadkowego, to o trybie wyjścia z niepo
dzielności stanowią przepisy art. 96 i 97 pr. rzecz, oraz art. 45 dekretu  o post. 
niesp. z zakresu pr. rzecz. (poz. 345/46). W pierwszym wypadku zgodnie /. art. 
162 post. spadk., jeżeli podział w naturze nieruchomości ziemskiej nie może na
stąpić, sąd merytoryczny władny jest przyznać ten m ajątek spadkobiercy, który 
o to zgłosi wniosek, a jeżeli taki wniosek zgłosi kilku spadkobierców, to sąd 
przyzna m ajątek temu, którego uzna za najodpowiedniejszego, innym zaś spadko
biercom przyzna od niego spłaty, tymczasem w drugim  wypadku w myśl art. 45 
dekretu poz. 345/46 i art. 97 pr. rzecz., jeżeli podział w1 naturze nie może być do
konany, sąd winien zarządzić sprzedaż nieruchomości z publicznej licytacji.

W tych warunkach łączne i jednoczesne rozstrzygnięcie sprawy o wyjście 
z niepodzielności i o dział spadkowy i zastosowanie do obydwóch tych kwestyj 
wyłącznie art. 162 post. spadk. stanowi naruszenie pomienionego przepisu prawa 
oraz art. 97 pr. rzecz, z art. 45 dekretu poz. 34-5/46 i art. 351 k. p. c.

Art. 152 dekr. o postępowaniu spadkowym  
Obowiązek sądu zwrócenia się do władz ziemskich o opinię co- do 

podziału w naturze nieruchomości ziemskiej istnieje w świetle art. 152 
§ 2 dekr. o post. ispadk. dopiero wówczas, gdy na podstawie opinii bie
głych sąd dochodzi do wniosku, że nieruchomość da się podzielić w na
turze i sporządzi plan podziału. O ile natomiast sąd dochodzi do wnio
sku, że nieruchomość nie da się podzielić w naturze, nie ma obowiązku 
zwracać się do władz ziemskich. (W a. C. 262/48 z 22 lutego 1948 r. —
teza ogłoszona w D. P. P. 1/50, str. 60).

Art. 183 dekr. o postępowaniu spadkowym
Termin końcowy z art. 183 post. spadk. oznaczyć należy na dzień

3 stycznia 1949 r„ stosując do sposobu obliczania go przepisy art. 181 
§§ 2 i 3 k. p. c. i biorąc pod uwagę, że dni 1 i 2 stycznia 1949 r. były 
dniam i świątecznymi. (C. 1058/49 z 4 sierpnia 194-9 r. -— ogłoszone 
w całości w P. i Pr. 12/49, str. 142, i szereg dalszych orzeczeń).

«



PRAW O M IĘ D Z Y N A R O D O W E  PRYW ATNE

RUDOLF LANGROD

UMOW A POLSKO - CZECHOSŁOW ACKA 
O  WZAJEMNYM OBROCIE PRAWNYM

(W PIERW SZĄ ROCZNICĘ RATYFIKACJI)

Umowa o wzajemnym obrocie prawnym między Rzplitą Polską 
a Republiką Czechosłowacką, podpisana w Warszawie dnia 21 stycznia 
1949 r., ratyfikowana została ustawą z 1 m arca 1949 r. Dz. Ust. N r 10, 
poz. 61) i ogłoszona w Polsce dnia 9 kwietnia 1949 r. (Dz. Ust. N r 20, 
poz. 133). W ymiana dokumentów ratyfikacyjnych nastąpiła w Pradze 
dnia 10 marca 1949 r.

Sama nazwa umowy o wzajemnym obrocie prawnym w sprawach 
cywilnych i karnych wskazuje, że obydwom państwom chodzi w niej nie 
tylko o udzielanie sobie wzajemniej pomocy prawnej, lecz o wzajemny 
obrót prawny. Znaczy to, że kontrahenci postanawiają na zasadzie prze
pisów tej umowy regulować bezpośrednią interwencję sądową lub admi
nistracyjną wszystkie stosunki i kwesie życiowe swoich obywateli i osób 
prawnych. Cel tego znamiennego i daleko idącego porozumienia dwóch 
sąsiadujących państw jasno zresztą podają wstępne słowa do tekstu 
umowy. Jej myślą przewodnią jest pragnienie —  „aby trwała i prawdzi
wa przyjaźń i wzajemne zaufanie między obu Krajam i znalazły wyraz 
również w zbliżeniu porządku prawnych obu sprzymierzonych Krajów, 
zwłaszcza w dziedzinie sądownictwa i w pogłębieniu i uzgodnieniu wza
jemnego obrotu prawnego1'.

POMOC W SPRAWACH CYWILNYCH W OGÓLNOŚCI.
W rozdzale pierwszym omawiana umowa reguluje sprawę ochrony są
dowej w sprawach cywilnych w sposób ogólny, stwierdzając, że obywa
tele obydwóch państw korzystają —  z takiej samej ochrony prawnej i są



dowej co do osoby i mienia. M ają oni —  swobodny i nieskrępowany 
dostęp do sądów drugiej strony i mogą występować przed nimi na tych 
samych zasadach. Dalsze przepisy natury ogólnej dotyczą zwolnienia 
obywateli jednej strony jako cudzoziemców od obowiązku składania 
kaucji nie tylko aktorycznej (w postępowaniu procesowym i egzekucyj
nym na zabezpieczenie kosztów), lecz także jakiejkolwiek innej. Prze
pisem ogólnym jest również objęte prawo ubogich, które umowa przy
znaje wzajemnie obywatelom obu stron.

Po tych przepisach ogólnych umowa reguluje sposób postępowania 
w sprawach dwojakiego rodzaju, tj. wniosków o doręczenie aktów praw
nych w drugim państwie oraz o udzielenie innej pomocy prawnej. Po
moc prawna odnosić się może do spraw spornych i niespornych. Wnioski 
wysyłać mogą w razie potrzeby sądy wszystkich instancji, jednak do 
przyjmowania i załatwiania ich właściwe są sądy grodzkie. Jeżeli cho
dzi o przesłanie akt lub innych dokumentów do wglądu lub ich odpisów, 
właściwym jest sąd na obszarze każdej strony, w którym sprawa była 
wszczęta w pierwszej instancji. Zawsze jednak sąd niewłaściwy odstąpi 
sprawę sądowi właściwemu. Nie jest potrzebny przekład wniosków na 
język strony wezwanej o pomoc. To samo dotyczy odpowiedzi tejże 
strony w załatwieniu wniosku. Sposób doręczania pisma adresatowi 
w drugim państwie odbywa się według przepisów wewnętrznych. Strona 
wzywająca o doręczenie otrzymuje zawiadomienie pisemne o dokonaniu 
pomocy. Koszty pomocy prawnej łącznie z należnościami, wypłaconymi 
świadkom lub biegłym, ponosi Skarb Państwa sądu wezwanego.

Tak w sprawach spornych jak i niespornych z dziedzin prawa pry
watnego, celem zapobieżenia chaosowi w stosunkach prawnych obywateli 
państw kontrahentów, umowa musiała rozwiązać kilka zasadniczych pro
blemów.

Najpierw ustalona została zasada właściwości miejscowej dla obco
krajowca i dla własnego obywatela, ale zamieszkałego albo przebywa
jącego za granicą, tj. na terytorium  drugiej strony. Różnica między 
miejscem „zamieszkania" a miejscem „pobytu" jest już od dawna 
w nauce prawa administracyjnego ustalona: o miejscu zamieszkania 
decyduje fakt, wola i zamiar stałego życia w danym kraju, zaś o po
bycie tylko fakt przebywania czasowego. W obydwu razach żądanie 
pomocy sądowej jest obowiązkowe z pewnymi tylko nielicznymi wy
jątkami.

Również zastosowanie prawa materialnego na obszarze drugiej stro
ny jest tylko wyjątkowe ( w sprawach dziedziczenia spadku), natomiast



krajowe prawo formalne, a więc przepisy procesowe i postępowania nie
spornego z reguły i bez wyjątków stosowane są według własnego prawa 
państwa, które ma służyć pomocą prawną drugiemu kontrahentowi.

OPIEKA I KURATELA. —- Właściwym do ustanowienia opieki 
i kurateli jest sąd tego kraju, którego odnośna osoba jest obywatelem. 
Jeżeli jednak podmiot opieki zamieszkuje lub przebywa na obszarze d ru 
giej strony, a więc w kraju, którego nie jest obywatelem, sąd tego kraju 
może być właściwym do ustanowienia opieki jeszcze w żadnym z tych 
dwóch krajów nie ustanowionej. W każdym razie jednak sąd kraju, któ
rego małoletni jest obywatelem, może żądać przekazania mu opieki. Na 
odwrót znowu sąd ten może przenieść opiekę na sąd drugiego kraju, 
w wypadku jeżeli pupil przenosi miejsce zamieszkania lub pobytu na 
obszar tegoż kraju, którego nie jest obywatelem. Myślą przewodnią jest 
tu zawsze zatem bezpośredniość i blizkość władzy opiekuńczej lub ku- 
ratelarnej. K uratora do m ajątku pupila może ustanowić sąd tego kraju, 
w którym majątek się znajduje, bez względu na przynależność tegoż pu
pila do jednego albo do drugiego kraju.

Dalszą zasadą jest opieka nad osobą i majątkiem pupila, którą wy
konuje sąd opiekuńczy bez względu na okoliczność, gdzie pupil prze
bywa, albo gdzie jego majątek jest położony, chyba że sąd jednego albo 
drugiego kraju, któremu opieka przypadałaby, zarządza zmiany.

Samo wykonywanie opieki, a więc zakres obowiązków i uprawnień, 
ocenia się według siedziby władzy opiekuńczej. Natomiast, jeżeli chodzi 
o obowiązek przyjęcia i wykonywania opieki, m iarodajne są przepisy 
prawa, obowiązujące w tym kraju, którego obywatelem jest osoba m a
jąca być ustanowiona opiekunem.

Tutaj należy wskazać na przepisy art. 5 §§ 1 i 2 polskiego dekretu 
o postępowaniu przed władzą opiekuńczą, według których w sprawach 
opieki nad obywatelami polskimi zamieszkałymi za granicą lub posia
dającymi tamże majątek, jako też nad cudzoziemcami w kraju —  „wła
dza opiekuńcza postąpi stosownie do postanowień umów międzynaro
dowych i przepisów prawa prywatnego międzynarodowego", przy czym 
w zasadzie tylko Minister Sprawiedliwości udzielić może zezwolenia 
na powierzenie pieczy nad obywatelem polskim władzom obcego pań
stwa. Umowa polsko-czechosłowacka stanowi właśnie inaczej, przeto 
zastrzeżenie to odpada.

UBEZWŁASNOWOLNIENIE. — Postępowanie w sprawach o ubez
własnowolnienie omawiana umowa reguluje w sposób anologiczny do 
spraw opieki i kurateli.



Sądem właściwym jest przeto sąd tego kraju, którego obywatelem 
jest dana osoba. Różnica polega na tym, że sąd drugiego kraju, w któ
rego okręgu osoba ta zamieszkuje lub przebywa, zawiadamia sąd wła
ściwy, a więc sąd drugiego kraju, o potrzebie wdrożenia postępowania 
i orzeczenia ubezwłasnowolnienia wraz z ustanowieniem opiekuna albo 
kuratora. Zawiadomiony sąd może na to albo oznajmić, że pozostawia 
dalsze czynności sądowi drugiego kraju, jako miejsca zamieszkania lub 
pobytu tej osoby, albo też może wcale nie wypowiedzieć się w tej spra
wie. W drugim  przypadku po upływie trzech miesięcy sąd miejsca za
mieszkania lub pobytu staje się właściwym i postępuje według własnego 
prawa. W każdym razie sąd kraju  osoby podlegającej ubezwłasnowolnie
niu powinien być zawiadomiony o orzeczeniu ubezwłasnowolnienia. W ra 
zach nie cierpiących zwłoki sąd miejsca zamieszkania lub pobytu może 
wydać wszelkiego rodzaju zarządzenia tymczasowe w interesie osoby 
i jej mienia. Zarządzenia te może sąd zawiadomiony uchylić, o ile sąd 
właściwy wyda inne orzeczenie. Np. sąd pobytu danej osoby wyda za
rządzenie tymczasowe częściowego ubezwłasnowolnienia, zaś sąd kraju, któ
rego obywatelem jest owa osoba, orzeknie ubezwłasnowolnienie całkowite.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO. -— Umowa w zasadzie nie zmieniła 
obowiązujących w Polsce przepisów co do mięjscowej właściwości sądu 
w sprawach o uznanie za zmarłego, jednak zastrzega, że dla obywatela 
polskiego albo czechosłowackiego właściwym jest sąd jego kraju. Tyl
ko wyjątkowo w razie konieczności mogą sądy polskie uznać za zmar
łego obywatela czechosłowackiego i na odwrót, jednak zawsze z takimi 
skutkami prawnymi, jakie przewiduje prawo państwa, którego sąd wy
daje orzeczenie.

Takie wyjątkowe uznanie za zmarłego sąd orzekający może uchylić 
albo zmienić, zależnie od tego, czy sąd kraju osoby zaginionej prawo
mocnie orzekł, że zmarła ona w innej dacie, albo czy w ogóle nie od
dalił wniosku o uznanie danej osoby za zmarłą z przyczyn merytorycz
nych, albo nie odrzucił go z przyczyn formalnych.

PRAWO I POSTĘPOWANIE SPADKOWE. —  Stosowanie prawa 
spadkowego materialnego we wzajemnym obrocie uregulowane jest na 
następuj ących zasadach:

1) dla oceny stosunku prawnego, wynikłego w związku ze spadko
braniem, miarodajne jest prawo spadkowe państwa, którego obywatelem  
był spadkodawca w chwili śmierci;

2) zdolność nabycia spadku na podstawie prawa spadkowego musi 
istnieć zarówno według prawa strony, której obywatelem był spadko



dawca, jak i według prawa strony, której obywatelem jest ten, kto zgła
sza roszczenia o prawa do spadku;

3) czy spadek jest bezdziedziczny, ocenia się według prawa strony, 
której obywatelem był spadkodawca w chwili śmierci.

W yjątkiem od zasady jest przepis, że nie prawo ojczyste, ale prawo 
miejsca położenia m ajątku spadkowego winno być zastosowane, jeżeli 
chodzi o m ajątek spadkowy szczególny, którym spadkodawca według 
prawa miejscowego nie mógł dysponować na wypadek śmierci.

Co się tyczy formy rozporządzenia na przypadek śmierci albo jego 
odwołania, to chociaż w zasadzie m iarodajne jest prawo państwa, któ
rego obywatelem był ostatnio spadkodawca, to jednak „wystarczy" dla 
ważności tych aktów prawnych zastosowanie prawa miejsca ich doko
nania.

W kwestii stosowania prawa materialnego umowa postanawia, że 
obowiązują prawa państwa, którego obywatelem był ostatnio spadko
dawca. Ta sama zasada obowiązuje dla oceny, czy spadek jest bezdzie
dziczny, a więc przypadający gminie lub państwu. Na tle tedy przepisu 
art. 27 § 1 polskiego prawa spadkowego, otwarty w Czechosłowacji spa
dek po obywatelu polskim, w razie braku spadkobierców, przypada Skar
bowi Państwa Polskiego w części stanowiącej nieruchomość ziemską, zaś 
miejscowej gminie czechosłowackiej •—- w części stanowiącej inne nie
ruchomości oraz ruchomości, o ile znajdowały się tamże w chwili zgonu 
spadkodawcy. Jeżeli jednak nieruchomości nie ziemskie i ruchomości 
zmarłego obywatela polskiego nie znajdowały się za granicą, to spadko
biercą ustawowym staje się. gmina ostatniego miejsca zamieszkania spad
kodawcy, chociażby zm arł w Czechosłowacji, jeżeli nie posiadał tam 
miejsca zamieszkania. Stwierdzić tu zatem należy przeprowadzenie różni
cy między miejscem zamieszkania a miejscem pobytu.

Ważnym zastrzeżeniem jest, że samą zdolność nabycia spadku na 
podstawie prawa spadkowego umowa uznaje tylko wtedy, jeżeli zdolność 
ta zachodzi według prawa obydwu kontrahentów. Np. ubezwłasnowolnio
ny w Polsce spadkobierca nie może nabyć spadku w Czechosłowacji, bez 
zachowania takich warunków, jakie przewiduje prawo polskie.

Wreszcie, o ile chodzi o formę sporządzenia i odwołania rozporzą
dzenia ostatniej woli, to o ważności takiego aktu prawnego rozstrzyga 
prawo państwa, którego spadkodawca był obywatelem w czasie jego do
konania, albo prawo miejsca dokonania, oczywiście na obszarze jednego 
z państw-kontratentów. Ma tu więc miejsce fakultatywność, usprawiedli
wiona dążnością do możliwego ułatwiania spadkobrania.



Tak więc stosowanie prawa spadkowego, materialnego i formalne
go, jest według omawianej umowy różnorakie. Może więc znaleźć zasto
sowanie: 1) prawo kraju  w czasie posiadania obywatelstwa danej osoby,
2) prawo kraju ostatniego miejsca zamieszkania lub pobytu, 3) wyłącz
nie prawo kraju  zamieszkania, 4) prawo kraju  miejsca zgonu, 5) prawo 
kraju  miejsca położenia m ajątku spadkowego (lex rei sit.ae), 6) prawo 
kraju  miejsca sporządzenia rozporządzenia ostatniej woli (lub jego 
odwołania).

W zakresie postępowania spadkowego unormowane zostały w przed
stawionej umowie akty interwencji prawnej w różnych stadiach postę
powania, a mianowicie:

Zabezpieczenie mienia spadkowego dokonuje sąd miejscowo właś
ciwy z urzędu. W związku z tym może być ustanowioną kuratela albo 
zarząd. Obowiązkiem sądu jest jednak zawiadomienie bez zwłoki kon
sula kraju ojczystego spadkodawcy i ewentualne poinformowanie się 
o spadkobiercach i miejscu ich pobytu. Zabezpieczenie winno być uchy
lone, jeżeli tego zażąda sąd spadku drugiej strony.

Sąd spadku obywatela jednej strony jest również właściwy do 
otwarcia testamentu pochodzącego od obywatela drugiej strony. Odpis 
testamentu musi być przesłany sądowi ojczystemu spadkodawcy wraz 
z protokółem otwarcia, a nawet na żądanie —  sam oryginał. Na odwrót 
sąd ojczysty wydaje odpis testamentu sądowi, który ma dokonać zabez
pieczenia.

Art. 47 przedstawionej umowy zawiera postanowienia, które odnoszą się 
do sprawy wydania m ajątku spadkowego po obywatelu drugiej strony 
—  spadkobiercy, a więc osobie posiadającej odpowiedni tytuł prawny 
( w Polsce -—■ prawomocne stwierdzenie praw do spadku), albo wyko
nawcy testamentu. Obowiązek takiego wydania spadku ograniczony jest 
rzeczowo i czasowo. Rzeczowo o tyle, że osoba uprawniona do odebrania 
musi właściwemu sądowi wykazać swoje prawa, zaś czasowo, że o ile 
nie uczyni ona tego w terminie trzech miesięcy od dnia śmierci spadko
dawcy —■ nie będzie mogła domagać się wydania spadku od tego sądu 
(zabezpieczającego), lecz od sądu ojczystego spadkodawcy, temu bo
wiem sądowi przekazany zostanie m ajątek spadkowy. Jednak termin 
powyższy może ulec prolongacie o sześć miesiący w razie potrzeby za
bezpieczenia „roszczeń o prawa do spadku lub o zaspokojenie ze spad
ku", a więc pretensji wierzycieli spadkodawcy albo masy spadkowej, 
bez względu na to  czy są one sporne. Jednak jeżeli prawa do spadku 
albo wierzytelności spadkowe zostały uznane lub zaskarżone, to w takich



wypadkach nawet upływ tego dalszego terminu do wydania spadku 
sądowi ojczystemu spadkobiercy nie obowiązuje i sąd zabezpieczający 
musi majątek spadkowy zatrzymać. Chociaż brak tu wyjaśnienia czyje 
pretensje są przez to zabezpieczane, to  jednak należy logicznie przyjąć, 
że chodzi tu  o takie pretensje, których dochodzą wierzyciele lub upraw
nione do spadku osoby na obszarze tejże drugiej strony (a więc nie 
w kraju  ojczystym spadkodawcy).

W żadnym razie sądy państw-kontrahentów nie mogą wydać spadku 
przed zapłaceniem albo zabezpieczeniem podatku związanego ze spad
kobraniem (w Polsce —  podatku od nabycia praw majątkowych).

Ponadto należy wskazać na następujące prawa i obowiązki sądów 
obydwu stron:

1) sąd drugiego kontrahenta, jeżeli jest właściwy rzeczowo i m iej
scowo dla spadku, znajdującego się w jego okręgu, ma prawo (może) 
otworzyć upadłość lub zarządzić likwidację masy spadkowej na wniosek 
osoby zainteresowanej, w każdym jednak razie tylko według własnego 
ustawodawstwa;

2) spadek po zmarłym w podróży na terytorium  jednej strony 
obywatelu drugiej strony, jeżeli nie posiadał w kraju, w którym nastą
pił zgon, miejsca zamieszkania lub pobytu, ma być bez formalności 
wydany konsulowi kraju ojczystego zmarłego, chyba że chodzi o zabez
pieczenie interesów wierzycieli;

3) w razie braku spadkobierców m ajątek ruchomy, wchodzący 
w skład masy spadkowej, przypada krajowi obywatelstwa zmarłego, zaś 
nieruchomy —  „stronie, na której obszarze jest położony" (przepis ten 
posiada szczególnie doniosłe znaczenie, ponieważ tym postanowieniem 
rozwiązana została kwestia któremu z dwóch państw przypada majątek 
nieruchomy własnego obywatela położony za g ran icą );

4) legitymacja czynna przed sądami i władzami konsularnymi 
jednej strony do zastępowania obywateli swojego kraju  na terytorium 
drugiej strony w sprawach spadkowych jest ustanowiona z mocy umowy 
i ma charakter zastępstwa ustawowego we wszystkich takich sprawach 
spadkowych, W których zainteresowane osoby są nieobecne i nie posia
dają zastępcy prawnego ani z wyboru, ani z urzędu.

WZAJEMNE UZNANIE ORZECZEŃ SĄDOWYCH. —  W rozdziale 
czwartym przedstawiona umowa traktuje tę sprawę systematycznie 
i ustala przepisy dotyczące: 1) ogólnych warunków uznania orzeczeń 
sądowych, 2) odmowy takiego uznania, 3) zasięgu badania orzeczeń 
sądów drugiej strony umownej, 4) postępowania egzekucyjnego.



Ogólna zasada uznania, a przez to wykonalności orzeczeń sądowych 
drugiego kontrahenta, zależy od tego, czy stało się ono prawomocnym 
i czy fakt ten został stwierdzony przez sąd orzekający w pierwszej in
stancji. Jeżeli chodzi o orzeczenia sądów szczególnych, to są one zrów
nane z sądami powszechnymi. Orzeczenia sądów polubownych —  
„zrównane są tylko wówczas, gdy zapis na sąd polubowny był sporzą
dzony na piśmie, a sędzia polubowny lub sędziowie polubowni byli wy
znaczeni przez strony lub przez osobę trzecią, której strony powierzyły 
wyznaczenie, albo wreszcie przez sąd; wyznaczenie sędziego polubowne
go lub powierzenie wyznaczenia osobie trzeciej powinno być stwier
dzone na piśmie" (art. 32).

Jako wyjątek od zasady uznawania wspomnianych wyżej orzeczeń 
sądowych w drugim państwie, art. 33 umowy wylicza szczegółowo przy
padki, które wykluczają takie uznanie i nakładają na sądy drugiego 
kontrahenta obowiązek odmowy. W ypada podkreślić zastrzeżenie, że 
sądy albo inne władze nie sądowe, o ile m ają oceniać kwestię uznania 
orzeczenia drugiej strony —  „przy badaniu powodów odmowy nie są 
związane ustaleniami faktycznymi orzeczenia".

Aby zapobiec nieporozumieniom i mylnej interpretacji jej przepi
sów, umowa stanowi w art. 53, że —  przez „sądy" należy rozumieć 
także władze administracyjne, o ile według ustaw stron załatw iają one 
czynności należące do postępowania spadkowego.

W zakresie postępowania egzekucyjnego omawiana umowa — 
odmiennie niż to stanowią przepisy polskie (art. 528, 529 § 5, 532 
k. p. c.) —  wprowadza daleko idące uproszczenia. Polegają one na tym, 
że postępowanie egzekucyjne uzależnione jest tylko od uznania orzecze
nia, o czym wyżej była mowa, i od zezwolenia na egzekucję, wydanego 
przez sąd procesowy, ewentualnie sąd miejsca wykonania egzekucji.

Dla uzyskania takiego zezwolenia (klauzuli wykonalności) w dru
gim państwie wystarczy wniosek wierzyciela, który ma prawo żądać 
wezwania dłużnika do sądu egzekucyjnego albo do sądu dla niego m iej
scowo właściwego. Do wniosku należy dołączyć tylko wypis orzeczenia 
oraz dokumenty, zawierające klauzulę prawomocności i wykonalności, 
o ile to nie wynika z samego orzeczenia, i dołączyć przekład na język 
drugiego państwa, dokonany przez zaprzysiężonego tłumacza jednej ze 
stron.

O ile chodzi o samo wykonanie egzekucji, podlegające przepisom 
ordynacji własnej wykonywującej strony, to wskazać należałoby tylko 
jeszcze na zastrzeżenie, że postępowanie ulega zawieszeniu, jeżeli egze



kucja została zawieszona lub umorzona, albo nastąpiło wznowienie sprawy 
— w kraju, gdzie tytuł egzekucyjny został wydany.

W ykonaniu w drodze egzekucji podlegają również w myśl art. 40 
umowy — ugody sądowe i dokumenty notarialne, w których dłużnik 
poddał się egzekucji.

*

Jak widać z powyższego zarysu, nie obejmującego pomocy w spra
wach karnych, polsko-czechosłowacka umowa o wzajemnym obrocie 
prawnym obejmuje wydatny zakres prawa i postępowania cywilnego. 
Dzięki szeroko ujętej definicji pojęć takich, jak  sąd i władza, wyrok 
i orzeczenie, pomoc wzajemna obydwóch państw w obrocie prawnym 
rozciąga się również na liczne sprawy, wkraczające w zakres prawa 
administracyjnego. Fakt ten posiada niezmiernie doniosłe znaczenie, 
jeśli się zważy, jak  liczne są gałęzie tego prawa, opartego już w znacznej 
części na zreformowanym ustawodawstwie, dostosowanym do nowej 
struktury socjalnej i gospodarczej obydwóch państw-kontrahentów



Z D Z IE D Z IN Y  SKARBO W EJ

JERZY O PYDO

P O D A T E K  O D  W Z B O G A C E N I A :  
II WYKŁADNIA WYJAŚNIAJĄCA

W N r 9—10 P. N. z 1949 r. (t. II, str. 252 i nast.) zamieszczone 
zostało moje obszerne opracowanie pt. „Podatek od wzbogacenia wojenne
go z regulacji zobowiązań pieniężnych" (w dalszym ciągu niniejszego arty
kułu oznaczone skrótem -—- „opracowanie"), w którym podkreśliłem, że 
pochodzi ono z dnia 20 września 1949 r., a więc z czasokresu prawie 
bezpośredniego po ogłoszeniu dekretu z dnia 27 lipca 1949 r. (Dz. U. 
R. P. N r 45, poz. 333) —  (skrót używany w niniejszym artykule —  
„pod. wzbog.“ ).

W międzyczasie zagadnienie wykładni przepisów dekretu pod. 
wzbog. na tle wprowadzenia go w życie tak narosło, iż Ministerstwo 
Skarbu w o k ó l n i k u  z dnia 24 lutego 1950 r. wydało d r u g ą  
w y k ł a d n i ę  przepisów dekretu o podatku od wzbogacenia, ogłoszoną 
w Dz. Urz. Min. Sk. Nr 7 r. b. pod poz. 42 (skrót: „II w ykładnia"). 
(Okólnik Ministerstwa Skarbu z dnia 12 sierpnia 1949 r. w sprawie Wy
kładni przepisów tegoż dekretu, ogłoszony w Dz. Urz. Min. Skarbu Nr 
30 r. ub. poc| poz. 199 —  skrót: „I w ykładnia").

Ukazało się również zarządzenie M inistra Skarbu z 8. III. 1950 r. 
w sprawie całkowitego lub częściowego zwolnienia od podatku od wzbo
gacenia wojennego, wynikającego z regulacji zobowiązań pieniężnych 
niektórych grup podatników oraz niektórych zobowiązań pieniężnych, 
które ogłoszone zostało w Nr. A-27 Monitora Polskiego. Zarządzenie 
to omówione jest w dalszym, ciągu (str. 313 i nast.).

W ramach niniejszego artykułu zamierzam omówić wyjaśnienia za
warte w II wykładni przy nawiązaniu i ewentualnym skorygowaniu wy
jaśnień zawartych w poprzednim opracowaniu, o ile te wyjaśnienia od
biegają od wyjaśnień zawartych w 1 wykładni. Omówienie nastąpi 
w kolejności wyjaśnień U wykładni do poszczególnych artykułów de-



krętu pod. wzbog. Sani tekst II wykładni poddany jest ścisłym drobnym 
drukiem — z wyjątkiem do art. 27 ust. 2, który ze względu na jego bez
pośrednie znaczenie dla obrotu prawnego wybity jest szczególnie.

I. Do art. 12. — Nie podlega opodatkowaniu ani wzbogacenie z zabezpieczonej 
hipoteką pożyczki (zobowiązania), zaciągniętej przez obywatela polskiego pod przy
musem okupanta na budowę, odbudowę lub rem ont nieruchomości, jeżeli pożyczka 
ta nie wpłynęła do rąk  dłużnika i nie została zużytkowana na inwestycje w jego 
nieruchomości, lecz okupant przeznaczył ją  na inne cele, ani też wzbogacenie z ty
tu łu  zobowiązania zabezpieczone hipotecznie na nieruchomościach położonych na te
renie Ziem Odzyskanych oraz b. W olnego M iasta Gdańska, a stanowiących własność 
autochtonów, jeżeli zaciągnięcie zobowiązania nastąpiło bez ich wiedzy. Powyższe 
okoliczności powinny być ustalone w postępowaniu wyjaśniającym. Jeżeli w wyniku 
tego postępowania okaże się, że dłużnik istotnie z takiej pożyczki nie osiągnął żad
nej korzyści, należy zawiesić wymiar podatku i uzależnić zaniechanie wymiaru od 
przedłożenia przez stronę w ciągu roku dowodu, stanowiącgo podstawę wykreślenia 
z tego powodu hipoteki z księgi wieczystej.

II. Do art. 12 ust. 1 pk t. 2. — 1. Hipoteka właściciela, ustanowiona na zasadzie 
§§ 113— 1190 kod. cyw. niem. przed 31 sierpnia 1944 r., dla której wydano list hi
poteczny nie podlega opodatkowaniu, jeżeli:

1) wierzytelność, d la której ustanowiono hipotekę w ogóle nie powstała (§ 1163 
ust. 1 kod. cyw. niem.) przed dniem 31 sierpnia 1944 r.,

2) list hipoteczny, wystawiony na podstawie hipoteki nie został oddany wie
rzycielowi (§ 1163 ust. 2 kod. cyw. niem.) przed dniem 31 sierpnia 1944 r.,

3) wierzytelność, dla której ustanowiono hipotekę, zgasła przed dniem 1 lipca 
1945 r„

4) wierzyciel zrzekł się hipoteki (§ 1168 kod. cyw. niem.) przed dniem 1 lipca 
1945 r.

Okoliczności, wymienione w pkt. 1 i 2, w szczególności, że list hipoeczny znaj
dował się przed dniem 31 sierpnia 1944 r. w posiadaniu właściciela gruntu, może 
strona udowodnić wszelkimi środkami dowodowymi, a więc zarówno pochodzącymi 
sprzed, jak  i po dniu 1 lipca 1945 r., natom iast okoliczności wymienione w pkt. 
3 i 4 ■— tylko w sposób przewidziany w art. 12 ust. 3.

H ipoteka właściciela była specyficzną właściwością kodeksu cywilnego n ie
mieckiego. Instytucji tej nie zna polskie prawo rzeczowe. Przepisy §§ 1113—llt/0  
kod. cyw. niem. zostały uchylone z dniem 1 stycznia 1947 r. (art. V § 1 pkt 
1 przep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.). W myśl art. XL tychże przepisów, do 
hipotetek, długów gruntowych i długów rentowych, istniejących w dniu wejścia 
w żyęie prawa rzeczowego, stosuje się przepisy prawa rzeczowego w zakresie obcią 
żania hipoteką. W myśl art. XLII powołanych przepisów od dnia 1 stycznia 1947 
r. wydawanie listów hipotecznych nie jest dopuszczalne, jednakowoż listy wydane 
przed tą  datą pozostają w mocy. W myśl XL1II § 1 — hipoteka właściciela oraz 
dług rentowy właściciela wygasają z upływem lat trzech od wejścia w życie prawa 
rzeczowego, tj. wygasły z dniem 31 grudnia 1949 r. Aż do upływu tego terminu 
uprawniony mógł dokonać rozporządzeń przewidzianych w kod. cyw. niem.



Wedle II wykładni mimo wydania przez właściciela nieruchomości 
listu hipotecznego w ogóle nie powstał obowiązek podatkowy, jeżeli:

a) tenże udowodni wszelkimi stojącymi do dyspozycji środkami 
dowodowymi bez względu na okres ich pochodzenia, że:

1) ustanowił hipotekę, ale jej nie wykorzystał przed 31 sierpnia
1944 r., tj. listu hipotecznego nie puścił w obieg, a więc nie zaciągnął 
w ogóle długu, który powstaje dopiero przez wręczenie listu,

2) gdy list hipoteczny wystawił, ale nie oddał go wierzycielowi 
przed 31 sierpnia 1944 r.,

b) jeżeli chodzi o wygaśnięcie hipoteki przed 1 lipca 1945 r. lub
zrzeczenie się hipoteki przez wierzyciela, to dowód —■ jak każdy do
wód do wygaśnięcia zobowiązania —  musi być przeprowadzony kwali
fikowanymi dowodami z art. 12 ust. 3 (zob. opracowanie II I ) .

2. Dług gruntowy właściciela, ustanowiony na zasadzie §§ 1191— 1198 kod. 
cyw. niem. przed dniem 31 sierpnia 1944 r. n i e  podlega opodatkowaniu, jeżeli:

1) przed 31 sierpnia 1944 r. nie został wystawiony list gruntowy, albo
2) list długu gruntowego został wprawdzie wystawiony przed 31 sierpnia

1944 r., lecz bądź:
a) nie został przed tym dniem oddany wierzycielowi, bądź b) został wpraw

dzie oddany wierzycielowi, lecz został przez niego zwrócony i w dniu 1 lipca 1945 r. 
znajdował się już w posiadaniu właściciela gruntu.

Okoliczności wymienione w pkt. 1 i 2-a może strona udowodnić wszelkimi 
środkam i dowodowymi, a więc zarówno pochodzącymi sprzed jak  i po dniu 1 lipca
1945 r., natom iast okoliczność wymienioną w pkt. 2-b) — tylko w sposób przewi
dziany w art. 12 ust. 3.

Insty tucja „długu gruntowego" jest również specjalną właściwością niem. 
kod. cyw. Insty tucji tej nie zna polskie prawo rzeczowe. Przepisy §§ 1191— 1198 
kod. cyw. niem. zostały uchylone z dniem 1 stycznia 1947 r. (art. V, § 1, pkt. 1 
pizep. wprow. pr. rzecz, i pr. o ks. wiecz.). Treść wchodzących w grę dalszych prze
pisów art. XL, XLII i X LIII tychże przepisów powołano powyżej.

Aczkolwiek instytucje „hipoteki właściciela" i „długu gruntowego" 
należą już obecnie do historii, to jednak są one dla kwalifikacji podatko
wej pod. wzbog. z Dz. II aktualne, bowiem art. 12 ust. 1 pod. wzbog. 
uzależnia obowiązek podatkowy od powstania zobowiązań podatkowych 
przed 31 sierpnia 1944 r. oraz istnienia tychże zobowiązań w dniu 30 
czerwca 1945 r., tj. w okresie, w którym obie wzmiankowane insty
tucje były aktualne.

III. Do art. 12 ust. 1 p k t  2 i art. 16 p k t 2. —- Przez zobowiązania pieniężne, 
które —  „b ę d ą, bądź zabezpieczone hipoteką, bądź ustalone w księgach handlo
wych chociażby osób trzecich, bądź oparte na ugodach lub orzeczeniach sądowych 
albo na aktach notarialnych lub uwierzytelnionych notarialnie dokum entach" —  na
leży rozumieć takie zobowiązania, które powstały przed dniem 31 sierpnia 1944 r.,



lecz dopiero po dniu wejścia w życie dekretu, tj. po 6 sierpnia 1949 r. zostały zabez
pieczone hipoteką, ustalone w księgach handlowych chociażby osób trzecich, oparte 
na ugodach lub orzeczeniach sądowych albo na aktach notarialnych lub uwierzytel
nionych notarialnie dokumentach.

Przepis ten wyjaśnia wyraź „będą" zawarty w tekście art. 12 ust. 1 
pkt 2 pod. wzbog. (zob. opracowanie, str. 255). Chodzi tu  o przypadki 
powstania obowiązku podatkowego po wejściu w życie pod. wzbog., tj, 
po 6 sierpnia 1949 r.

IV. Do art. 12 ust. 3. —i Za pochodzący sprzed dniem 1 lipca 1945 r. „doku
ment z datą urzędownie poświadczoną" należy uważać również księgi i inne zapiski 
znajdujące się u  osób wymienionych w art. 12 ust. 1 pkt 1 , orzeczenie lub ugodę 
sądową, ak t notarialny albo uwierzytelniony notarialnie dokument, które istniały 
przed dniem 1 lipca 1945 r. i obecnie znajdują się w posiadaniu wspomnianych 
osób, sądów lub notariuszów. Jeżeli zatem obecnie zostają wydane przez wymienione 
osoby, sądy lub notariuszy wyciągi, odpisy lub zaświadczenia z tych dokumentów 
e wyraźnym stwierdzeniem, że opierają się one na zachowanych dokumentach, to 
takie dowody (wyciągi, odpisy, zaświadczenia) należy uznać za dokumenty odpo
wiadające wymogom stawianym przez art. 12 ust. 3 (zob. opracowanie, str. 293).

P r z y k ł a d .  — Dług zaciągnięty w K. K. O. został zapłacony w dniu 39 
czcerwca 1943 r. Dłużnikowi w czasie działań wojennych kwit K. K. O. stwierdza
jący zapłatę długu zaginął. Jeżeli księgi w K. K. O. zachowały się, a K. K. O. 
wydając obecnie duplikat kwitu stwierdzi, że zobowiązanie pieniężne wygasło 
przed 1 lipca 1945 r. i w treści zaświadczenia zapoda, że księgi K. K. O. zacho
wały się i z tych ksiąg wynika wygaśnięcie zobowiązania, wówczas takie zaświad
czenie będzie uznane za dowód kwalifikowany z art. 12 ust. 3 pod. wzbog. 
Z powyższego wynika, że dowodem kwalifikowanym są same księgi, orzeczenia 
sądowe, akty notarialne, a nie wyciągi z tych dokumentów.

V. Do art. 12 ust. 4. — Przedawnienie zobowiązań pieniężnych należy oceniać 
według przepisów art. 273 — 287 k. z. i art. XLI1I przep. wprow. k. z. oraz art. 
70 i 71 pr. weksl. Przedawnienia zobowiązań pieniężnych nie uwzględnia się 
z urzędu. W razie podniesienia przez stronę w postępowaniu wymiarowym lub 
odwoławczym, zarzutu przedawnienia zobowiązania pieniężnego okoliczność, że 
zobowiązanie pieniężne do dnia 1 lipca 194-5 r. uległo przedawnieniu, strona po
winna udowodnić (zob. opracowanie, str. 258—260).

VI. Do art. 13 ust. 1 w związku z art. 16 p k t 1 (zob. opracowanie, str. 261 
i 262). —  1. W przypadku tylko osobistej odpowiedzialności za zobowiązanie 
pieniężne po stronie dłużnika, który zobowiązanie zaciągnął, oraz rzeczowej odpo
wiedzialności po stronie nabywcy nieruchomości obciążonej hipoteką bez przejęcia 
długu w drodze umowy, tj. bez zwolnienia dotychczasowego dłużnika od obowiązku 
świadczenia na rzecz wierzyciela — podatnikiem  jest zarówno dłużnik osobisty, 
jak  i dłużnik rzeczowy, należy bowiem uznać, że obaj odpowiadają 'wobec wierzy
ciela za całość zobowiązania zabezpieczonego hipoteką. Co do odpowiedzialności 
za podatek dłużnika osobistego i dłużnika rzeczowego —- zob. wykładnię do art. 
29 (zob. opracowanie, str. 262 i 263).



P r z y k ł a d .  — Osoba A właścicielka nieruchomości zaciągnęła zobowiąza
nie pieniężne (dług) w instytucji kredytowej X w roku 1939 w kwocie 10.000 zł, 
zabezpieczając dług hipoteką na swej nieruchomości. Dnia 1 kwietnia 1940 r. 
osoba A sprzedała nieruchomość osobie B. W akcie notarialnym  osoba B nie prze
ję ła  długu tak, iż w księgach wierzyciela — instytucji kredytowej -—• figuruje 
nadal osoba A jako dłużnik osobisty. Osoba B w cenie kupna uwzględniła oko
liczność, że instytucja kredytowa może żądać zapłaty długu od B, ale tylko z nie
ruchomości.

Dnia 15 września 1949 r., tj. w dniu powstania obowiązku podatkowego oso
bami obowiązanymi do wykonania zobowiązania pieniężnego była o s o b i ś c i e  
osoba A oraz r z e c z o w o  osoba B. W ymiar podatku tj. decyzja wymiarowa 
będzie opiewała na osoby A i B. Zakres odpowiedzialności za podatek osób A i B 
omówimy przy objaśnieniach do wykładni do art. 29.

2. Zasadę, wyrażoną w ustępie poprzedzającym, (tj. w pkt. 1 wykładni do 
art. 13 ust. 1) stosuje się analogicznie w przypadku, gdy zobowiązanie pieniężne 
jest zabezpieczone hipoteką na całej nieruchomości a nieruchomość stanowi współ
własność w częściach idealnych kilku osób (art. 210 pr. rzecz.). W tych przypad
kach obowiązek podatkowy ciąży na wszystkich współwłaścicielach pomimo, że 
zobowiązanie, jako świadczenie podzielnę, mogło ulec podziałowi (art. 3 k. z.)*). 
Tę samą zasadę należy stosować, jeżeli chodzi o obowiązek podatkowy spadko
bierców w przypadku, gdy zobowiązanie pieniężne zostało zabezpieczone hipoteką 
na nieruchomości (art. 198 pr. rzecz.), w myśl bowiem art. 59 pr. spadk. wskutek 
spadkobrania powstaje współwłasność nieruchomości w częściach idealnych.

P r z y k ł a d .  -— Nieruchomość stanowi współwłasność osób A, B, C i D 
w idealnych częściach po 25°/o. Wszyscy współwłaściciele zaciągnęli w 1935 r. 
pożyczkę w kwocie 20.000 zł obciążając nią całą nieruchomość. Osobami obowią
zanymi do wykonania zobowiązania pieniężnego są wszyscy współwłaściciele tj. 
A, B, C i D, na których nazwiska zostanie dokonany wymiar podatku, chyba że 
poszczególni współwłaściciele korzystają ze zwolnień podmiotowych.

3. W przypadku, gdy tylko część nieruchomości jest obciążona hipoteką, 
obowiązek podatkowy ciąży tylko na właścicielu względnie prawonabywcy tej - 
części nieruchomości w stosunku do zobowiązania pieniężnego ciążącego na tej 
części nieruchomości (art. 190 § 2 pr. rzecz.).

P r z y k ł a d .  — Nieruchomość jest współwłasnością w częściach idealnych 
po 50%  osób A i B. Dług zaciągnęła osoba B w instytucji kredytowej, zabezpie
czając go hipoteką tylko na swej części. Podatnikiem  jest tylko osoba B, a  nie A.

4. Przy zobowiązaniach pieniężnych zabezpieczonych hipoteką zwykłą (art. 
190 § 1 pr. rzecz.) obowiązek podatkowy ciąży zarówno na osobie, która ustanowiła 
hipotekę, jak  i na  osobie, której zobowiązanie zostało zabezpieczone hipoteką.

*) Identyczne stanowisko zajął Dr Zygmunt F e n i e  h e l  w ciekawym 
i wnikliwym artykule p. t. „Problem y prawno-prywatne na tle dekretu podatku 
od wzbogacenia" — P. N. N r 11-12 — 1949 r. (str. 496).



5. Przy zobowiązaniach zabezpieczonych zastawem na rzeczach ruchomych 
(art. 250—268 pr. rzecz.), jak  i zabezpieczonych zastawem na prawach (art. 
269—278 pr. rzecz.) obowiązek podatkowy ciąży w y ł ą c z n i e  na dłużniku, tj. 
osobie, której zobowiązanie zostało zabezpieczone zastawem, a w przypadku wymie
nionym w art. 13 ust. 2 pkt. 1 — również na wierzycielu.

P r z y k ł a d .  — A zaciągnął w banku pożyczkę 10.000 zł pod zastaw rucho
mości, zastaw udzieliła osoba B. Podatnikiem  jest wyłącznie osoba A, a n i e  
również osoba B, k tóra dała zabezpieczenie w formie zastawu. Identycznie uregu
lowała sprawę wykładnia I, jeżeli chodzi o zobowiązania pieniężne zabezpieczone 
kaucją hipoteczną.

6. Przy zobowiązaniach z kredytu otwartego zabezpieczonych figurującymi 
w księgach handlowych wierzyciela wekslami kaucyjnym i in blanco, tj. bez okre
ślenia wysokości wierzytelności przy równoczesnym zawarciu umowy, upoważnia
jącej wierzyciela do wypełnienia weksli w razie niewykonania w całości lub 
w części zobowiązania z kredytu otwartego ■— obowiązek podatkowy ciąży w y- 
ł ą c z n i e  na osobie obowiązanej do wykonania zobowiązania z kredytu otwartego 
pod warunkiem, że weksle kaucyjne nie zostały wypełnione i nie nastąpiło prze
niesienie ich na  inne osoby przez indos. W razie wypełnienia takich weksli i prze
niesienia ich na inne osoby w drodze indosu — obowiązek podatkowy ciąży wyłącznie 
na wszystkich dłużnikach wekslowych z tych weksli (wystawcy, akceptancie, indo- 
santach). W  tym ostatnim  przypadku przedmiotem opodatkowania jest jedynie 
wzbogacenie wynikające z zobowiązania z weksli.

P r z y k ł a d .  — Bank udzielił kredytu otwartego osobie A w wysokości
100.000 zł w 1938 r. Bank otworzył rachunek bieżący dla A do wysokości
100.000 zł. A złożył bankowi na zabezpieczenie weksle in  blanco ze swym podpisem 
wręczając równocześnie bankowi deklarację, mocą której upoważnił bank do wy
pełnienia weksli w razie, gdyby nie zwrócił bankowi salda pożyczki w term inie 
umownym, np. 5 lat. Jeżeli weksle nie zostały przez bank wypełnione i nie prze
niesione na inne osoby przez indos, opodatkowaniu podlega tylko wzbogacenie 
z Otwartego kredytu, a  podatnikiem  jest dłużnik z otwartego kredytu tj. osoba A,

Jeeżli dłużnik nie zapłacił salda długu wynoszącego 50.000 zł. w umownym ter
minie i bank weksle wypełnił na sumę 50.000 zł i puścił weksle w obieg, a weksle 
indosowały osoby B, C i D, wówczas opodatkowaniu podlega tylko wzbogacenie 
z zobowiązania wekslowego, a nie również zobowiązanie z rachunku otwartego. 
W przeciwnym bowiem razie nastąpiłoby podwójne opodatkowanie tego samego 
wzbogacenia z kredytu otwartego i wekslowego.

VIT. Do art. 13 ust. 4. —  Poręczyciel wekslowy (art. 30 pr. weksl.), jako soli
darny dłużnik z wekslu (art. 47 pr. weksl.) jest podatnikiem  podatku od wzboga
cenia bez względu na to, czy wykonał czy też nie wykonał zobowiązania pieniężnego.

Tę samą zasadę należy stosować do poręczyciela solidarnego lub za wynagro
dzeniem (art. 633 § 4 k. z.) oraz do poręczenia solidarnego z umowy „delcredere" 
(a rt. 530 i 591 k. h. w związku z art. 633 § 4 k. z.). Natomiast poręczyciel z art 
625 k. z. jes t podatnikiem  wówczas, gdy wykonał zobowiązanie dłużnika.



V III. Do art. 14 ust. 1 p k t. 3. — Przepis ten stosuje się tylko do tych przed 
siębiorstw bankowych i instytucyj kredytowych, zakładów ubezpieczeń oraz insty- 
tucyj ubezpieczeń społecznych, które w dniu wejścia w życie dekretu wykonywały 
swą norm alną działalność. Nie stosuje się natom iast do wymienionych przedsię
biorstw, zakładów i instytucyj, które w dniu wejścia w  życie dekretu znajdowały 
się w stanie likwidacji.

IX. Do art. 14 ust. 1 p k t 6 w związku z art. 16 p k t 1. —  Dla oceny zwolnienia 
od podatku osób wymienionych w art. 14 ust. 1 pk t 6 decyduje fakt pobierania 
przez te osoby w okresie od 1 stycznia do 15 września 1949 r. wynagrodzeń, do 
których m ają zastosowanie przepisy o podatku od wynagrodzeń. W razie jak ich
kolwiek chwilowych przerw w pobieraniu w tym okresie wynagrodzeń przez 
wspomniane osoby (rozwiązanie umowy o pracę, wygaśnięcie stosunku służbowego) 
i nasuwających się w tym względzie wątpliwości — o uznaniu wspomnianych osób 
jako pobierających wynagrodzenie decyduje urząd skarbowy na podstawie opinii 
właściwej okręgowej rady związków zawodowych.

O zwolnieniu od podatku „świata pracy" nie decyduje wyłącznie 
moment powstania obowiązku podatkowego, a więc pobieranie wynagro
dzenia, do którego m ają zastosowanie przepisy o podatku od wynagro
dzeń w dniu powstania obowiązku podatkowego, ale okoliczność, czy 
dana osoba należała do świata pracy w okresie od dnia 1 stycznia do 
dnia 15 września 1949 r.

X. Do art. 14 ust. 2. —  1. Z intencji art. 14 ust. 2 pkt 1 wynika, że przez 
właścicieli budynków należy rozumieć właścicieli nieruchomości. Przez „nierucho
mość" rozumie się nie tylko budynek wraz ze znajdującym  się pod nim gruntem, 
lecz również sam gran t niezabudowany (p lac).

W związku z powyższym osoby, wymienione w art. 14 ust. 1 pk t 6 i 7, będące 
właścicielami gruntów niezabudowanych (placów) nie korzystają z podmiotowego 
zwolnienia.

2. Na równi z właścicielem budynku, o którym mowa w art. 14 ust. 2  pkt 1, 
należy uważać członka spółdzielni mieszkaniowo-budowlanej, którego prawo własno
ści lokalu nie zostało hipotecznie wyw-olane (art. 13 ust. 5).

3. W razie wątpliwości o ilości izb w budynkach, o których mowa w art. 14 
ust. 2 pk t 1 , decyduje urząd skarbowy na podstawie opinii właściwej władzy bu
dowlanej.

Pojęcie „izby" — zob. wykładnia I do art. 14 ust. 2 (zob. opraco
wanie, str. 270).

Na tle przeprowadzanej często niezgodnie z przepisami prawa budo
wlanego przebudowy: łazienek, spiżarni, pralni, piwnic itd., które nie 
stanowią „izby" w pojęciu pod. wzbog., na lokale mieszkalne, dokona
nia podziału lokalu przez tzw. przepierzenia —  konieczne jest w razie 
wątpliwości ustalenie, czy dane pomieszczenie ma charakter izby. W ątpli
wości te rozstrzyga opinia władzy budowlanej



Jest to okoliczność bardzo ważna, bo przekroczenie jednej izby po
nad normę ośmiu, decyduje u świata pracy o utracie zwolnienia z art. 14 
ust. 1 pkt 6 i ust. 2 pod. wzbog.

4. W  przypadku, gdy obowiązek podatkowy powstaje na podstawie art. 16
pkt 2 — za podatnika podatku dochodowego, o którym  mowa w art. 14 ust. 2 pk t 2, 
uważa się również osobę osiągającą przychody podlegające podatkowi od wynagro
dzeń, które na zasadzie art. 8 ust. 4 pod. doch. są doliczane do nadwyżki ze źródeł 
przychodów, wymienionych w art. 9 pod. doch. i opodatkowane łącznie podatkiem 
dochodowym (art. 4 pod. doch.).

P r z y k ł a d .  —  Kupiec prowadzi sklep spożywczy, żona jego zatrudniona jest 
u X na podstawie umowy o pracę. Jeżeli dochody męża przekroczą 360.000 zł rocz
nie, następuje dla celów obliczenia podatku dochodowego od ogólnego dochodu — 
kum ulacja dochodów męża z wynagrodzeniem żony. W ymiar podatku następuje na 
imię obu małżonków, tak  iż żona staje  się podatnikiem  pod. doch. Jako podatnik 
pod. doch., mimo, iż jest światem pracy, nie korzysta ze zwolnienia od pod. wzbog. 
w myśl art. 14 ust. 1 pk t 6 i ust. 2 pod. wzbog.

XI. Do art. 15. — Zgodnie z zasadami przedmiotowych zwolnień — nie podle
ga opodatkowaniu wzbogacenie wynikające z regulacji zobowiązań pieniężnych, 
określonych w art. 15 zarówno po stronie dłużnika (współdłużnika), jak  i po stro
nie wierzyciela (współwierzyciela).

Art. 14 pod. wzbog. zawierający zwolnienie podmiotowe dotyczy 
zasadniczo jedynie dłużnika, a nie wierzyciela (zob. opracowanie, str. 
266). W yjątki wynikają z przepisu art. 13 ust. 2 pod. wzbog., który 
zwalnia również wierzycieli wymienionych w art. 14 ust., 1 pkt. 1— 4 
pod. wzbog. Wierzycieli tych można określić jako wierzycieli admini
stracji publicznej i gospodarki uspołecznej.

Przypadki, w których wierzyciel może być w ogóle podatnikiem pod. 
wzbog. określa art. 13 ust. 2 pkt 1 pod. wzbog., (wygaśnięcie zobowią
zania pieniężnego w czasie od 1 lipca 1945 r. do 6 sierpnia 1949 r. przez 
spłatę ponad nominał) —  (zob. opracowanie, str. 264, 282 i 283).

Zwolnienia z art. 15 pod. wzbog. m ają charakter przedmiotowy, za
tem dotyczą tak dłużnika jak  i wierzyciela.

XII. Do art. 15 p k t 2. •— Przez zobowiązanie „ciążące na gospodarstwie rol
nym" rozumie się zobowiązanie zarówno zabezpieczone, jak  i niezabezpieczone h i
potecznie na gospodarstwie rolnym.

X III. Do art. 15 p k t  4. — Jednym  z podstawowych warunków zwolnienia od 
podatku z art. 15 pkt 4 jest ustalenie, że korzystanie z nieruchomości nie da się 
pogodzić z jej przeznaczeniem według planu zagospodarowania przestrzennego. 
Stwierdzenie tej okoliczności należy do Zarządu m. st. Warszawy, jako władzy bu
dowlanej. Ponieważ decyzja w tej m aterii stanowi rozstrzygnięcie pytania wstępne
go w rozumieniu art. 132 ust. 1 post. pod., przeto urzędy skarbowe wstrzymają na 
zasadzie art. 132 ust. 2 post. pod. postępowanie wymiarowe podatku do czasu pra



womocnego rozstrzygnięcia powyższego pytania wstępnego, nie dłużej jednak, jak  
i - końca 1952 r. W strzymanie postępowania wymiarowego należy uzależnić jednak 
od przedłożenia przez stronę zaświadczenia Zarządu m. st. Warszawy, stw ierdzają
cego, że wydanie decyzji w powyższej sprawie musi ulec zwłoce.

Nie ma podstaw do wstrzymania postępowania wymiarowego w szczególności 
w przypadkach:

1 ) gdy dotychczasowym właścicielom nieruchomości wydano promesy grunto
we, albo

2) gdy dotychczasowym właścicielom nieruchomości wydano pozwolenie bu
dowlane na  stałe, bądź

3) gdy na gruntach znajdują się budynki użytkowane obecnie przez dotych
czasowych właścicieli i przewidziane do stałego użytkowania na okres co najm niej 
10-ciu łat.

W yjaśnia sie, że wstrzymanie postępowania wymiarowego odnosi się również 
do wymiaru podatku od wzbogacenia, wynikającego z regulacji zobowiązań pie
niężnych zabezpieczonych hipotecznie na lokalach członków spółdzielni mieszka- 
niowo-budowlanej, które znajdują się na obszarze m. st. Warszawy, ponieważ 
właścicieli takich lokali uważa się za właścicieli nieruchomości.

Nadm ienia się, że pomimo wstrzymania postępowania wymiarowego, istnieje 
obowiązek sporządzenia informacyj, przewidzianych w art. 22. W spomniane infor
m acje ewentualnie wraz z zeznaniami urzędy skarbowe powinny przechowywać 
w odrębnym zbiorze.

W yjaśnienia zawarte w II wykładni m ają dla m. st. Warszawy za
sadnicze znaczenie.

Art. 132 ust. 1 post. pod. stanowi, że — „jeżeli do wydania de
cyzji konieczne jest uprzednio rozstrzygnięcie pytania wstępnego podle
gającego właściwości władz administracyjnych  właściwa władza po
datkowa rozpoznająca sprawę może wydać decyzję tymczasową, uwarun
kowaną późniejszym rozstrzygnięciem pytania wstępnego, jeżeli zaś ta 
ka decyzja jest niemożliwa, władza rozstrzygnie sprawę, opierając się 
na własnej ocenie pytań wstępnych." Pytaniem wstępnym przy rozstrzy
gnięciu zwolnienia z art. 15 pkt 4  pod. wzbog. jest ustalenie, czy ko
rzystanie z nieruchomości w m. st. Warszawie nie da się pogodzić z jej 
przeznaczeniem według planu zagospodarowania przestrzennego. Po
nieważ dla m. st. Warszawy nie ma obecnie pełnego planu zagospoda
rowania przestrzennego dla całego obszaru Warszawy w yłaniają się 
tu trudności. Przepis art. 132 ust. 2 post. pod. zobowiązuje władzę po
datkową do wstrzymania postępowania wymiarowego do czasu rozstrzy
gnięcia pytania wstępnego, jeżeli ono jest już przedmiotem sprawy we 
właściwej władzy administracyjnej, a natychmiastowe wydanie decyzji 
nie jest konieczne ze względu na interes publiczny i mogłoby w razie 
odmiennego rozstrzygnięcia pytania wstępnego spowodować niepoweto
wane szkody dla strony lub niemożność przywrócenia stanu po
przedniego.



W ykładnia w sposób autorytatywny stwierdza, że opisany przypa
dek podpada pod przepis art. 132 ust. 2 post. pod., jednakowoż za
wiesza postępowanie wymiarowe do dnia 31 grudnia 1952 r., uważając, 
że do tego term inu plan zagospodarowania przestrzennego dla m. st. 
Warszawy będzie ukończony. Równocześnie wykładnia uzależnia wstrzy
manie wymiaru od przedłożenia przez osobę żądającą zwolnienia za
świadczenia z Zarządu m. st. Warszawy, że wydanie decyzji w sprawie 
planu zagospodarowania przestrzennego do konkretnej nieruchomości 
musi ulec zwłoce. Takie postawienie sprawy zostało podyktowane tym, 
że dla części obszaru m. st. Warszawy plan już sporządzono i w tych 
przypadkach wstrzymanie wymiaru jest zbędne.

W ykładnia wymienia przypadki, w których wstrzymanie postępo
wania wymiarowego jest wykluczone. Podane trzy przypadki (pkt 1— 3) 
wskazują, iż już obecnie w pewnych przypadkach można stwierdzić, że 
nieruchomość będzie wykorzystana zgodnie z jej przeznaczeniem według 
przyszłego planu zagospodarowania przestrzennego, o czym świadczy 
wydanie promesy gruntowej, pozwolenie budowlane na stałe lub zezwo
lenia na użytkowanie na okres ponad lat 10.

XIV. Do art. 15 p k t 5. — 1. Przez zniszczenie „wskutek działań wojennych" 
należy zrozumieć również zniszczenie w związku z wojną np. rozebranie budynku 
należącego do gospodarstwa rolnego przez okupanta i przeznaczenie gruntu znajdu
jącego się pod rozebranym budynkiem  na poligon itp.

2. Przez „pierwotną wartość" rozumie się ostatnią wartość techniczną n ieru
chomości przed je j zniszczeniem, n ie zaś wartość użytkową. W artość techniczną 
określa się w trybie przepisów wydanych na podstawie dekretu z dnia 26 paździer
nika 1945 r. o rozbiórce i naprawie budynków zniszczonych i uszkodzonych wsku
tek wojny (Dz. U. R. P. z 1947 r. N r 37, poz. 181 i z 1948 r. N r 50, poz. 389).

Ocena procentowego zniszczenia nieruchomości następuje w ram ach „jednostki 
hipotecznej". Jeżeli nieruchomość objęta jedną hipoteką składa się z kilku budynków, 
a  każdy budynek wykazuje inny procent zniszczenia, o stopniu zniszczenia decyduje 
nie zniszczenie w każdym budynku oddzielnie, lecz średni procent zniszczenia ca
łej nieruchomości objętej hipoteką obliczony w stosunku do łącznej kubatury 
wszystkich budynków objętych jednostką hipoteczną.

W spółdzielniach mieszkaniowo-budowlanych o procencie zniszczenia decyduje 
procent zniszczenia poszczególnego lokalu z uwzględnieniem uszkodzeń wspólnych 
urządzeń dla danego budynku w części przypadającej proporcjonalnie n a  dany 
lokal.

Przy ocenie procentowego zniszczenia nieruchomości przemysłowych —- oprócz 
wartości budynków —■ należy uwzględnić również wartość maszyn i innych sta
łych urządzeń technicznych przemysłowych, jeżeli stanowiły część składową lub przy
należność nieruchomości.

Szacunek maszyn i innych stałych urządzeń technicznych przemysłowych oraz 
stopień ich zniszczenia oblicza się w złotych W/ stosunku do ich  wartości z dnia 
1 września 1939 r.( wartość budynku przemysłowego określa się zaś na: 35 zl za 
1 m3.



Po ustaleniu procentu zniszczenia budynku i procentu zniszczenia maszyn i in
nych stałych urządzeń przemysłowych, oblicza się łączną wartość zniszczenia w zło
tych. Dla określenia procentu zniszczenia budynków przemysłowych wraz z urzą
dzeniami m iarodajny będzie stosunek wysokości zniszczenia w złotych do pierwotnej 
wartości nieruchomości przemysłowej.

P r z y k ł a d  (podany w tekście II wykładni). — Oszacowano na dzień 
l września 1939 r.:

a) budynek o kubaturze 1000 m3 — na: 1000 m X  35 zł/m3 35.000 zł
b) maszyn i inne stałe urządzenia przemysłowe na 35.000 z!

razem 70.000 zł
Ustalono, że na skutek działań wojennych uległy zniszczeniu:
a) budynek w 60%  co w stosunku do jego wartości wynosi 21.000 zł
b) maszyny i stałe urządzenia techniczne przemysłowe w 80%

co w stosunku do ich wartości wynosi 28.000 zł

razem 49.000 zł
Wobec tego procent zniszczenia budynku przemysłowego wraz z maszynami 

i innymi stałymi urządzeniami technicznymi przemysłowymi wynosi
49.000 X  100

70.000 =  700/<l

Wysokość procentowego zniszczenia nieruchomości ocenia się na podstawie 
opinii właściwej władzy budowlanej odnośnie budynków, bądź władzy przemysło- 
łowej — odnośnie maszyn i innych stałych urządzeń technicznych.

Przy ustaleniu procentu zniszczenia nie uwzględnia się odbudowa
nych części nieruchomości.

Jeżeli nieruchomość była przeznaczona tylko w części na cele prze
mysłowe, okoliczność ta musi być odpowiednio uwzględniona.

XV. Do art. 15 p k t  7. •— Z uwagi na to, że umowy przewidziane art. 14 de
kretu z dnia 27 lipca 1949 r. o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nie umo
rzonych zobowiązań pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 332) nie zostały do
tychczas zawarte, skutkiem  czego brak jest warunków do zwolnienia z art. 15 pkt 7, 
przeto wymiar podatku powinien być dokonany na zasadach ogólnych. W przy- 
przypadku, gdy w przyszłości umowy takie będą zawarte i będzie z nich wynika'o, 
że dłużnik obowiązany jest uiścić wierzycielowi zobowiązania ponad wartość nomi
nalną, okoliczność ta będzie stanowiła podstawę do wznowienia postępowania wy
miarowego na zasadzie art. 156 post. pod. Powyższe wyjaśnienie należy stosować 
również do zobowiązań z wierzytelności zabezpieczających obligacje i listy  zastawne, 
o których mowa w art. 15 i 16 powołanego dekretu.

W sprawie ustalenia podstawy opodatkowania zob. ust. 1 wykładni do art. 17 
ust. 1 .

Powyższe wyjaśnienie posiada w praktyce wielkie znaczenie. Obli
gacje II emisji Banku Gospodarstwa Krajowego wydane zostały na po
krycie pożyczki szwajcarskiej zaciągniętej przez B. G. K. i zabezpieczone



na nieruchomościach pożyczkobiorcy, który otrzymał zamiast gotówki 
obligacje. W edług art. 16 w związku z art. 14 dekretu o nominaliźmie 
dłużnik będzie m usiał zwrócić dług nie w wartości nominalnej, ale 
w zależności od tego, jak  umowa między wierzycielem zagranicznym 
a B. G. K. ureguluje spłatę zobowiązania. W edług art. 16 ust. 2 de
kretu o nominaliźmie stosuje się przepis art. 14 tegoż dekretu, a więc 
i zwolnienie z art. 15 pkt 7 pod. wzbog. nie tylko wówczas, gdy obli
gacje lub listy zastawne znajdują się w posiadaniu cudzoziemców, ale 
i również krajowców.

W ykładnia poleca w razie nie zawarcia umowy dokonanie wymiaru 
podatku z tym, że w razie zawarcia w przyszłości takiej umowy i ko
nieczności zapłaty długu ponad kwoty nominalne, zawarcie umowy bę
dzie stanowiło nową konkretną okoliczność w myśl art. 156 pkt. 2 post. 
pod., powodującą wznowienie postępowania wymiarowego pod. wzbog. 
i uchylenie wymiaru przy przekazaniu nadpłaty na poczet długu. W nio
sek taki należałoby złożyć w ciągu dni 14 od daty zawarcia wspomnia
nej umowy.

XVI. Do art. 15 p k t 8. —  Wzbogacenie, wynikające ze spłaty pożyczek długo
terminowych listam i zastawnymi lub obligacjami, np. Banku Gospodarstwa K rajo
wego, dokonanej po dniu 1 lipca 1945 r., podlega opodatkowaniu, ponieważ w tym 
przypadku nie następuje potrącenie w rozumieniu art. 15 pkt 8 oraz art. 254 § 1 
k. z., lecz zapłata zobowiązania. W sprawie ustalenia podstawy opodatkowania — 
zob. ust. 2 wykładni do art. 17 ust. 1.

W ykładnia wyjaśnia, iż spłacenie pożyczki B. G. K. listami za
stawnymi lub obligacjami B. G. K. nabytymi przez dłużnika na rynku 
nie jest potrąceniem (kompensatą) długu B. G. K. do wierzytelności 
B. G. K., bowiem obligacje czy listy zastawne są papierami wartościo
wymi, ale tylko znakami legitymacyjnymi i  wręczone wierzycielowi 
B. G. K. stanowią spłatę zobowiązania, a nie potrącenie wzajemnej na
leżności B. G. K. do dłużnika i dłużnika do B. G. K. Z tych przyczyn 
wzbogacenie z takich zobowiązań nie korzysta ze zwolnienia z art. 15 
pkt. 7 pod. wzbog., ale podlega opodatkowaniu na zasadach ogólnych

XVII. Do art. 16. — 1. Przy kw alifikacji zobowiązania podatkowego decydu
jącym  jest stan prawny w dniu powstania obowiązku podatkowego (art. 16).

2. Jeżeli w dniu powstania obowiązku podatkowego nie żyje osoba, na której 
ciąży obowiązek wykonania zobowiązania pieniężnego, w stosunku do tej osoby nie 
należy dokonywać wymiaru podatku, natom iast wymiaru podatku należy dokonać 
tym osobom, które w dniu powstania obowiązku podatkowego były obowiązane do 
wykonania zobowiązania pieniężnego (np. spadkobiercom).

Z przepisów art. 13 ust. 1 oraz art. 16 pod. wzbog. wynika, iż kwa
lifikacja podatnika, tj. osoby, która była zobowiązana do wykonania



zobowiązania pieniężnego, następuje według stanu prawnego z dnia po
wstania obowiązku podatkowego. Zasadę te postawiła już wykładnia 
I do art. 13, zaś II wykładnia potwierdza tę tezę w odniesieniu do osób 
zmarłych.

Jeżeli osoba obowiązana do wykonania zobowiązania pieniężnego 
zmarła po dniu powstania obowiązku podatkowego, tj. zasadniczo po 
dniu 15 września 1949 r., podatnikiem pozostaje nadal zmarły i kwali
fikacja jego osoby decyduje o zaliczeniu do poszczególnych grup podat
ników, tj. o wielokrotności podatku (art. 18 ust. 3 pod. wzbog.). Wynika 
to również z art. 11 zob. pod., według którego —  „spadkobiercy po
datnika odpowiadają za zobowiązania podatkowe spadkodawcy 
i masy spadkowej w tym samym stosunku i w tych samych gra
nicach, w jakich odpowiadają w myśl zasad prawa spadkowego za zobo
wiązania oparte na tytułach prywatno-prawnych; w tym stosunku 
i w tych granicach spadkobiercy odpowiadają za wszystkie zobowiąza
nia podatkowe zmarłego, chociażby one zostały ustalone po jego 
śmierci."

Odpowiedzialność spadkobierców przy zobowiązaniach pieniężnych 
zabezpieczonych hipotecznie -— zob. pkt. 3 wykładni II do art. 13 ust. 1 
pod. wzbog.

Jeżeli chodzi o odpowiedzialność spadkobierców z tytułu pod. 
wzbog. z długów n i e h i p o t e c z n y c h ,  to art. 51 pr. spadk. stano
wi, iż -—- „jeżeli jest kilku spadkobierców, odpowiadają za długi spad
kowe w stosunku do swych udziałów w spadku".

XVIII. Do art. 17. — W myśl art. XLV § 1 przep. wpr. pr. rzecz, i pr. o ks. 
wiecz. hipoteki, długi gruntowe, długi rentowe, ciężary realne i inne obciążenia 
wpisane w księgach hipotecznych (gruntowych, wieczystych) w walutach, które 
w chwili wejścia w życie prawa rzeczowego nie były prawnym środkiem płatniczym 
w Polsce, wygasną z upływem lat pięciu od tej chwili i winny być wykreślone 
z urzędu, jeżeli w ciągu powyższego trm inu nie zostaną złożone wnioski o ich prze- 
rachowanie na walutę, będącą prawnym środkiem płatniczym w Polsce. Natomiast 
w myśl § 2 powołanego artykułu, przepisu art. XLV § 1 nie stosuje się do obcią
żeń wpisanych w walutach zagranicznych zgodnie z obowiązującymi przepisami.

W związku z powyższym M inisterstwo Skarbu zawiesza na obszarze obowiązy
wania art. XLV przep. wprow. (por. art. XLVI) do końca 1951 r. wymiar podatku 
od wzbogacenia, wynikającego z regulacji zobowiązań pieniężnych powstałych przed 
dniem 28 kwietnia 1924- r. a wpisanych w księgach hipotecznych (gruntowych, wie
czystych) w walutach, które w chwili wejścia w życie prawa rzeczowego nie były 
prawnym środkiem płatniczym w Polsce (np. w talarach, m arkach niemieckich, 
koronach austro-węgierskich, rublach rosyjskich (carskich), tzw. ostmarkach, ost- 
rublach, m arkach polskich), jeżeli dotychczas nie zostały złożone wnioski o ich prze- 
rachowanie na walutę będącą prawnym środkiem płatniczym w Polsce. Zawiesze
nie wymiaru podatku od wzbogacenia nie dotyczy wzbogacenia, wynikającego z re



gulacji zobowiązań pieniężnych zabezpieczonych hipotecznie a wpisanych w wa 
lutach zagranicznych.

W sprawie obowiązku sporządzania informacyj —  zob. wykładnię do art. 22.

Termin wygaśnięcia hipotek, długów, ciężarów realnych i innych 
obciążeń upływa z dniem 31 grudnia 1951 r., stąd również data za
wieszenia wymiaru. W yjaśnienie powyższe ma znaczenie w zakresie 
obowiązku wpłaty zaliczek oraz w zakresie sporządzania informacyj 
przez sądy z ksiąg wieczystych. —  Data 28 kwietnia 1924 r. wynika 
z przepisów „lex Zoll".

XIX. Do art. 17 ust. 1. — 1. W przypadkach, podanych w wykładni do art. 
15 pkt 7, podstawę opodatkowania stanowi nominalna suma zobowiązania pieniężne
go w kapitale, ustalona na zasadzie art. 7 i 8 dekretu z dnia 27 lipca 1949 r. o za
ciąganiu nowych i określaniu wysokości nieumorzonych zobowiązań pieniężnych.

W oparciu o art. 8 ust. 4 powołanego dekretu M inister Skarbu ogłosił w Mo
nitorze Polskim  z dnia 28 grudnia 1949 r. N r A-103, pod poz. 1207 obwieszczenie 
c dnia 12 grudnia 1949 r. w sprawie wysokości oficjalnych kursów walut obcych 
i kruszcu, notowanych ostatnio przed dniem 1 września 1939 r. (tabela odtworzona 
w poprzednim zeszycie P . N., str. 162).

2. W przypadkach określonych w wykładni do art. 15 pk t 8 podstawę opo
datkowania stanowi nom inalna suma zobowiązania pieniężnego w kapitale, usta
lona w listach zastawnych lub obligacjach, nie zaś kwota uzyskana ze sprzedaży 
tychże listów zastawnych lub obligacyj.

P r z y k ł a d .  —  X otrzymał pożyczkę w BGK w listach zastawnych B. G. K.„ 
które bezzwłocznie sprzedał, osiągając 85%  ceny nom inalnej. Podstawę opodatko
wania stanowi wartość nom inalna listów zastawnych, a nie kwota uzyskana ze 
sprzedaży tych listów.

3. Przy pożyczkach długoterminowych amortyzacyjnych wpłacanych ratam i, 
w których mieści się zarówno kapitał jak  i odsetki —  podstawę opodatkowania 
stanów' nominalna suma zobowiązania w kapitale, a więc bez odsetek.

Jeżeli zaległe raty, zawierające kapitał i odsetki zostały skonwertowane, te  
jest zamienione na kapitał (skapitalizowane odsetki), np. w Państwowym Banku 
Rolnym na podstawie rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 paź
dziernika 1934 r. (Dz. U. R. P . N r 94, poz. 839), a konwersja ta  nastąpiła przed 
dniem 31 sierpnia 1944 r. —  podstawę opodatkowania stanowi cała skonwertowana 
suma zobowiązania.

Przy nieskonwertowanych ra tach  zaległych odroczonych i zaległych ra tach  
nieodroczonych —  podstawę opodatkowania stanowi tylko kapitał (bez odsetek) 
wed ug stanu na dzień 1 lipca 1945 r. (zob. opracowanie, str. 275).

4. Jeżeli wysokość zobowiązania została określona według innego niż pieniądz 
m iernika wartości —  za podstawę opodatkowania przyjm uje się zgodnie z art. U  
dekretu  z dnia 27 lipca 1949 r. o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nie
umorzonych nobowiązań pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 332) nom inalną su
mę zobowiązania pieniężnego w kapitale  złotych, uzyskaną na podstawie przelicze
nia na złote m iernika wartości zobowiązania według przeciętnej ceny rynkowej za



dobro przyjęte jako m iernik wartości w czasie i m iejscu powstania zobowiązania. 
Wspomnianego przeliczenia dokonuje na podstawie opinii biegłych urząd skarbo
wy w a -ciu w myśl art. 24 do wymiaru podatku, w razie zas trudności — urząd 
skarbowy właściwy ze względu na czas i m iejsce powstania zobowiązania.

Czynności tych dokonuje urząd skarbowy w drodze rekwizycji.

P r z y k ł a d .  —  X zaciągnął 10 czerwca 1939 r. pożyczkę u  Y w Ciechano
wie w formie aktu  notarialnego, określając ją  na 500 kwintali żyta. Za podstawę 
opodatkowania przyjm ą biegli przeliczenie na złote żyta według przeciętnej war
tości żyta w Ciechanowie w dniu 10 czerwca 1939 r. Cena ta wynosiła np, 15 zl 
za kw intal żyta. Podstawa opodatkowania jes t: 5 0 0 X 1 5 = 7 .5 0 0  zł.

XX. Do art. 17 ust. 2. — Okoliczność, że zobowiązanie pieniężne zabezpie
czone hipoteką kaucyjną w ogóle powstało oraz wysokość powstałego zobowiązania 
podlega ustaleniu według ogólnych zasad postępowania podatkowego.

Analogiczny tryb postępowania należy stosować do hipoteki prawnej, wpisanej na 
zasadzie art. 205 i 206 kod. cyw. Król. Polskiego; postępowanie w yjaśniające po
winno w tym przypadku ujawnić, z jakiego tytułu wynika naTeżność, która była 
powodem wpisania hipoteki prawnej.

Fak t wygaśnięcia w części lub w całości w czasie do dnia 30 czerwca 1945 r. 
zobowiązania pieniężnego zabezpieczonego hipoteką kaucyjną lub prawną, powinien 
być udowodniony dokumentami kwalifikowanymi, o których mowa w art. 12 ust. 3 
(zob. wyk adnię 1 oraz niniejszą wykładnię do art. 12 ust. 3).

P r z y k ł a d  I. — X przedsiębiorca budowlany zawarł z Y umowę o wybudo
wanie nieruchomości. Na zabezpieczenie ewentualnych roszczeń odszkodowawczych 
Z tytułu niewykonania umowy, X ustanowił 1 czerwca 1939 r . na swej nierucho
mości hipotekę kaucyjną w wysokości 100.000 zł. Z tytu łu  odszkodowania powstało 
jednakowoż tylko odszkodowanie w wysokości 10.000 zł, ustalone zgodnie przez 
obie strony. Aczkolwiek w księgach wieczystych wpis nie został wykreślony i fi
guruje dalej w wysokości 100.000 zł, podstawę opodatkowania będzie stanowPa 
kwota 10.000 zł. X musi przedłożyć dowody stwierdzające, że faktycznie odszkodo
wanie ustalono na 10.000 zł. Form a dowodu oraz okres z jakiego czasu ten dowód 
pochodzi jest obojętny. Dowodem tym może być przesłuchanie kontrahenta tj. Y, 
przedłożenie innego dokum entu pisemnego nie budzącego wątpliwości, wyciągu 
z ksiąg X lub Y, z których wynika, że odszkodowanie wyniosło tylko 10.000 zł, 
z dowodu ze świadków, gdy np. Y nie żyje lub jest w k ra ju  nieobecny itd. Ocena 
tych dowodów następuje w myśl ogólnych zasad postępowania podatkowego praez 
władzę podatkową.

Dowód na wygaśnięcie zobowiązania z tytułu odszkodowania w przypadku, gdy 
X spłacił to odszkodowanie, a hipoteka kaucyjna nie została skreślona, może na
tomiast być przeprowadzony tylko kwalifikowanymi dowodami z art. 12 ust. 3
pod. wzbog. —  zob. również wykładnia I I  do art. 12 ust. 3.

P r z y k ł a d  II. — X właściciel nieruchomości zaciągnął od Y pożyczkę 
w wysokości 10.000 zł. Pożyczka ta została zabezpieczona w formie hipoteki k au 



cyjnej na nieruchomości X. X spłacił dług, jednak posiada jako dowody spłaty 
jedynie kwity prywatne Y. K aucja nie została wykreślona. Zobowiązanie zabez
pieczone kaucją faktycznie powstało i ponieważ kaucja hipoteczna nie została 
skreślona, wzbogacenie wynikające z tego zobowiązania będzie przedmiotem opo
datkowania, ponieważ X nie posiada na dowód wygaśnięcia zobowiązania kwalifi 
kowanych dokumentów, określonych w art. 12 ust. 3. W  razie, gdyby Y w czasie 
wojny zaginął i X, ustanowiwszy kuratora  nieobecnego, zaskarżył Y o wydanie do
kum entu stwierdzającego spłatę zobowiązania zabezpieczonego hipotekę i uzyskał 
wyrok sądowy, stwierdzający zapłatę zobowiązania, to powyższe okoliczności nie bę
dą miały wpływu na obowiązek podatkowy, choć wyrok sądowy stanowi tytuł do 
wykreślenia kaucji hipotecznej. Fak t rzeczywistego wygaśnięcia zobowiązania mo
że być uwzględniony przez obniżenie podatku przez Obywatelską Komisję Podat
kową w trybie art. 26 pod. wzbog. w wysokości do 50°/o, co do reszty podatnik 
może ubiegać się o umorzenie z art. 35 zob. pod.

P r z y k ł a d  III. — Żona w obawie przed rozrzutnym trybem  życia męża usta
nowiła z tego tytułu hipotekę prawną wpisaną do księgi wieczystej. W pis opiewał 
na 100.000 zł. Wzbogacenie wynikające z powyższego wpisu nie będzie stanowiło 
podstawy wymiaru podatku, jeżeli żona przedstawi władzy podatkowej dowody, 
stwierdzające powód wpisania hipoteki prawnej.

XXI. Do art. 18. — 1. Za sprzedaż przedmiotów i praw majątkowych, o któ
rych mowa w art. 18. ust. 2 pk t 1 lit. g) uważa się taką sprzedaż, która jest źró
dłem przychodów podlegających podatkowi dochodowemu.

Bliższe szczegóły w przedmiocie opodatkowania pod. doch. ze sprzedaży przed
miotów i praw majątkowych, określonych w art. 18 ust. 2 pk t 1 lit. g) pod. wzbog., 
podaje art. 9 ust. 2 pod doch. oraz § 24 rw. pod. doch.

P r z y k ł a d .  •—- X właściciel nieruchomości sprzedał nieruchomość budyn
kową m iejską 31 stycznia 1948 r. za 1.000.000 zł. W 1949 r. żyje z kapitału  uzy
skanego ze sprzedaży nieruchomości. X posiadał dług w K. K. O. z 1938 r. w wy
sokości 10.000 zł.

X podlega obowiązkowi podatkowemu w pod. wzbog. i będzie zaliczony do 
grupy I podatników pod. wzbog. o wielokrotności 40 z uwagi na to, że czerpał 
dochody ze sprzedaży nieruchomości.

2. Łączne opodatkowanie podatkiem dochodowym na podstawie art. 4 pod. 
doch. i § 8 rw. pod. doch obojga małżonków lub krewnych wstępnych, którym 
służy prawo pobierania przychodów ze źródeł przychodu krewnych zstępnych, nie 
ma wpływu na zaliczalność do poszczególnych grup podatników z art. 18 ust. 2. 
O zaliczalności decyduje fakt osobistej przynależności podatnika do poszczególnej
grupy podatkowej z art. 18 ust. 2, jako osoby obowiązanej do wykonania zobo
wiązania pieniężnego.

P r z y k ł a d  (podany w wykładni II) —  Żona zaciągnęła dług, który został 
zabezpieczony hipotecznie na jej nieruchomości, mąż zaś jest właścicielem przed-



eiębiorstwa handlowego, to jest osobą czerpiącą przychody z tego przedsiębior
stwa. Łączne opodatkowanie obojga małżonków podatkiem dochodowym jest bez 
znaczenia. O zastosowaniu wielokrotności podatku decyduje przynależność żony do 
grupy piątej z art. 18 ust. 2 pk t 5, jak o  właścicielki nieruchomości, a nie przy
należność męża. W ielokrotność wynosi zatem 30, a nie 40.

W nawiązaniu do tego przykładu zaznaczyć należy, że odwrotnie, gdyby mąż 
był rzemieślnikiem szewcem, który pracuje przy pomocy 2 członków rodziny i wie
lokrotność dla niego wynosiłaby 10 (art. 18 ust. 1 pkt 3 i ust. 2 pk t 3 pod. wzbog.), 
m iarodajną będzie wielokrotność dla żony jako właścicielki nieruchomości — 30, 
a nie 10.

3. W łaścicieli gruntów niezabudowanych (placów) (zob. ust. 1 wykładni do 
art. 14 ust. 2) uważa się za właścicieli nieruchomości i zalicza do piątej grupy 
podatników (art. 18 ust. 2 pkt 5), właścicieli zaś gruntów niezabudowanych, które 
podlegają podatkowi gruntowemu, uważa się za właścicieli gospodarstw rolnych 
i zalicza do czwartej grupy podatników (art. 18 ust. 2 pk t 4).

4. W łaścicieli nieruchomości budynkowych, którzy na terenie gmin m iejskich 
prowadzą równocześnie gospodarstwa rolne uważa się za właścicieli gospodarstw 
rolnych i zalicza do czwartej grupy podatników (art. 18 ust. 2 pkt 4), jeżeli nie
ruchomości te, pomimo podlegania podatkowi od nieruchomości, związane są z go
spodarstwem rolnym.

5. Członkowie spółdzielni mieszkaniowo-budowlanych, posiadający lokale miesz
kalne, zawierające łącznie nie więcej niż 8 izb korzystają ze zwolnienia na równi 
z właścicielami budynków, mających łącznie nie więcej niż 8 izb (art. 14 ust. 2 
pkt 1 ).

Cz’onków spó'dzielni mieszkaniowo-budowlanvch (art. 13 ust. 5). nie korzysta
jących ze zwolnienia na  podstawie art. 14 ust. 2, uważa się za właścicieli n ieru
chomo :ci w rozumieniu art. 18 ust. 2 pkt 5.

P r z y k ł a d .  -— X urzędnik państwowy posiada mieszkanie w spółdzielni 
mieszkaniowo-budowlanej, składające się z 4 izb, a  nadto 20%  części idealnej nie
ruchomości spadkowej, obejm ującej 6 izb. X nie korzysta ze zwolnienia z mocy 
art. 14 ust. 1 pkt 6 i ust. 2 pod. wzbog. bowiem łączna ilość izb w budynku 
i spółdzielni przekracza 8 izb. W ielokrotność podatku wynosi 30.

6. Osoby, których źródła przychodów są nieznane zalicza się do piątej grupy 
podatników (art. 18 ust. 2 pkt 5).

Osoby przebywające zagranicą, których źródła przychodu są poza suweren
nością podatkową polską, moim zdaniem — opłacają podatek według wielokrotno
ści 30.

XXII. Do art. 22 ust. 1 i § 10 ust. 3 pkt 2 instrukcji z dnia 29 sierpnia 
1949 r. (Dz. Urz. Min. Sk. N r 31, poz. 2 0 3 ) ..—  M inisterstwo Skarbu zarządza, 
aby akcję sporządzania informacyj co do zobowiązań pieniężnych wpisanych do 
hipotek, sądy ograniczyły do wpisów dokonanych począwszy od 1924 r. w walu

c ie  zlotowej polskiej, względnie po przerachowaniu na  walutę polską na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej dnia 14 m aja 1924 r. o przerachowaniu 
zobowiązań prywatno-prawnych (Dz. U. R. P . z 1925 r. N r 30, poz. 213). Natomiast



akcja sporządzania informacyj co do wpisów opiewających na waluty zagraniczne 
powinna być prowadzona bez względu na czas, w jakim  wpis tych walut do hipo
teki nastąpił.

XXIII. Do art. 26 ust. 1 zdanie drugie. — Przepisom dekretu o najm ie lokali 
podlegają wszystkie lokale mieszkalne i użytkowe (art. 1 ust. 1 ) z wyjątkam i wy
mienionymi w art. 1 ust. 2 tego dekretu. Jeżeli zatem będzie wiadomo, że dany 
budynek lub lokal nie należą do wyjątków, wyliczonych w art. 1 ust. 2 dekretu
o najm ie lokali, to należy przyjąć, że budynek ten lub lokal podlega przepisom de
kre tu  o najm ie lokali — bez żądania przedłożenia na to dowodu.

W  wykładni powyższej chodzi o przyznanie obniżki do 50% dla 
właścicieli budynków podlegających dekretowi o najm ie lokali.

XXIV. Do art. 27 ust. 2. —  „1. Przepis, art. 27 ust. 2 dotyczy nie 
tylko przypadków przejścia praw z równoczesnym przejściem i obowiąz
ków, ale również i tych przypadków, w których następuje j e d y n i e  
przejście obowiązków lub jedynie przejście praw, wynikających 
z zobowiązali pieniężnych, które podlegają przepisom dekretu lub wy
gaśnięcia zobowiązali pieniężnych bez równoczesnego przejścia praw.

2. W  świetle art. 27 ust. 2 n o t a r i u s z  m o ż e  —  bez zezwolenia 
właściwego urzędu skarbowego lub bez stwierdzenia, czy należny poda
tek został uiszczony —  sporządzić akt łub uwierzytelnić podpis na do
kumencie, przedmiotem których ma być:

a) przejście praw i obowiązków wynikających z zobowiązań pieniężnych, 
jeżeli prawa i obowiązki lub tylko obowiązki albo tylko prawa, 
względnie wygaśnięcie zobowiązań —  dotyczą zobowiązań pienięż
nych osób, wymienionych w art. 14 ust. pkt 1— 4 lub zobowiązań, 
określonych w art. 15 pkt 1 i 3,

b) ustanowienie hipoteki dla wierzytelności, które przed wejściem 
w życie dekretu, to jest przed dniem 6 sierpnia 1949 r., nie była za
bezpieczona hipotecznie (art. 12 ust. 1 pkt 2 w związku z art. 16 
pkt 2).

3. Notariusz nie może —  bez zezwolenia właściwego urzędu skar
bowego lub bez stwierdzenia, czy należny podatek został uiszczony — 
sporządzić aktu notarialnego lub uwierzytelnić podpisu na dokumencie 
w przypadkach wymienionych w art. 27 ust. 2, do których m. in. należą:

a) przeniesienie własności nieruchomości obciążonej hipoteką i to nie
zależnie od tego, czy nabywca przejmuje odpowiedzialność za zobo



wiązanie jako dłużnik osobisty, czy też odpowiedzialności osobistej 
nie przejmuje,

b) przelew wierzytelności,
c) wszelkie czynności stwierdzające całkowicie lub częściowo wygaśnię

cie zobowiązania,
d) ustalenie zobowiązania w sumie innej niż dotychczasowe,
e) rozporządzenie wierzyciela, któremu służy hipoteka łączna, w spra

wie podziału wierzytelności pomiędzy poszczególne nieruchomości 
(art. 202 pr. rzecz.),

f) zwolnienie nieruchomości lub części nieruchomości od zabezpiecze
nia hipotecznego,

g) zrzeczenie się nieruchomości na podstawie art. 60 prawa rzeczowego,
h) przyrzeczenie sprzedaży nieruchomości".*)

XXV. Do art. 29. — Zgodnie z osobistym charakterem  podatku od wzboga
cenia z Dz. II  — za podatek ten odpowiada podatnik z mocy samego prawa całym 
swoim m ajątkiem  bez względu na to, czy odpowiedzialność jego za zobowiązania 
pieniężne jest rzeczowa lub osobista.

Przy odpowiedzialności rzeczowej za zobowiązania pieniężne z tytułu współ
własności nieruchomo c i obciążonej hipoteką, odpowiedzialność osobistą za podatek 
dłużnika rzeczowego ogranicza się do stosunkowej części podatku, przypadającej 
na udział dłużnika rzeczowego we współwłasności nieruchomości.

P r z y k ł a d  I. —  X zaciągnął dnia 30 stycznia 1930 r. w instytucji kredy
towej dług w wysokości 20.000 zł i zabezpieczył go na  hipotece swej nierucho
mości. Dnia 1 stycznia 1940 r. X sprzedał połowę nieruchomości Y za 200.000 zł, 
przy czym Y nie przejął długu, za który odpowiada dalej X. Y odpowiada jedynie 
rzeczowo nieruchomością za ten  dług. Saldo długu na 1 lipca 1945 r. wynosi
10.000 zł.

Podstawa opodatkowania — 10.000 zł.

Podatnikam i są X i Y, jako osoby obowiązane do wykonania zobowiąza
nia pieniężnego. Osoby X i Y są pracownikami państwowymi oraz właścicielami 
nieruchomości ponad 8 izb, nie korzystają zatem ze zwolnienia z art. 14 ust. I 
pkt 6 i ust. 2 pod. wzbog. W ielokrotność d la obydwu wynosi 30.

Podatek wynosi 10.000 zł X 30 =  300.000 zł.

*) Zob. opracowanie, str. 291 oraz artykuł Dra Stefana B r e y e r a :  „Infor
macje i ograniczenia obrotu w związku z podatkiem  od wzbogacenia", P. N. 
N r 9— 10 z 1949 r„  str. 301—304. W ykładnia M inisterstwa Skarbu zajm uje W  kil
ku punktach odmienne stanowisko, niż Autor artykułu.



Nakaz płatniczy będzie opiewał na X i Y. Zarówno X jak  Y odpowiadają 
osobiście za podatek swym m ajątkiem  obecnym jak  i przyszłym, nieruchomościami, 
ruchomościami oraz swoim uposażeniem służbowym.

Jednakowoż odpowiedzialność Y, jako dłużnika rzeczowego, ogranicza się do 
50%  podatku, tj. do 150.000 zł, a więc do stosunkowej części podatku przypada 
jącej na udział jego, jako dłużnika rzeczowego, we współwłasności nieruchomości 
wynoszący 50°/o.

P r z y k ł a d  II. — X i Y są współwłaścicielami nieruchomości po 50%>. Obaj 
zaciągnęli na tę nieruchomość pożyczkę u Z, zabezpieczoną hipoteką. Dług za
ciągnięto 1 stycznia 1939 r. w wysokości 20.000 zł. Saldo długu na dzień 1 lipca 
1945 r. wynosiło 15.000 zł.

Y zmarł 1 stycznia 1946 r. Spadkobiercam i po nim są U i W po 50°/o. Przed
miotem spadku jest jedynie 50%  nieruchomości i U oraz W m ają udział w nie
ruchomości po 25% , t. j. 50% , resztę posiada X (również 50% ).

X jest kupcem : wielokrotność jako właściciela nieruchomości wynosi — 30, 
jako kupca -— 40.

U jest rzemieślnikiem szewcem, pracuje sam. W ielokrotność: jako właściciel 
nieruchomości — 30, jako rzemieślnik —- 10.

W jest pracownikiem państwowym. Ponieważ cała nieruchomość nie prze
kracza 8 izb, jest on zwolniony od podatku w myśl art. 14 ust. 1 pkt 6 i ust. 2 
pod. wzbog.

Podatnikam i zatem są jedynie X i U. W ielokrotność: 30, 40, 30 i 10 — naj 
wyższa 40.

Podstawa opodatkowania —■ 15.000 zł.
Z podstawy opodatkowania wyłącza się, w myśl § 4 ust. 1 pkt. 4 zarządzenia 

Min. Sk. z 8. III. 1950 r. (p. •— d ale j), stosunkową część zobowiązania pieniężnego 
przypadającą na W, t. j. 25%  —  3.750 zł.

Podstawa opodatkowania: (15.000 — 3.750) 11.250 zł X 40 =  450.000 zł.
W ymiar podatku i nakaz opiewać będzie na X i U. X jako  dłużnik osobisty 

odpowiada osobiście za cały podatek, t. j. za 450.000 zł. U jako dłużnik rzeczowy 
odpowiada osobiście nie za cały podatek, lecz tylko do wysokości 112.500 zł, t. j. 
stosunkowej części, przypadającej na udział jego jako dłużnika rzeczowego 
we współwłasności (25% ), odpowiada zaś rzeczowo za całą kwotę podatku
450.000 zł do pełnej wartości swego udziału w nieruchomości.,

XXVI. Do art. 30. —■ (Pod. wzbog. nie stosuje się do przedsiębiorstw upań
stwowionych, gdy są dłużnikam i).

Natomiast przepisy pod. wzbog. m ają zastosowanie do wzbogacenia w ynikają
cego z regulacji zobowiązań pieniężnych:

1 ) jeżeli przedsiębiorstwo jest dłużnikiem, a postępowanie w sprawie jego. 
upaństwowienia na podstawie powołanej wyżej ustawy jest w toku i nie zo
stało prawomocnie zakończone, bądź



2) jeżeli przedsiębiorstwo zarówno upaństwowione, jak  i będące w toku upań
stwowienia, jest w i e r z y c i e l e m .

W powyższych przypadkach wymiar podatku powinien być dokonany na za
sadach ogólnych. W razie upaństwowienia przedsiębiorstwa, o którym mowa pod 
1 ), bądź upaństwowienia i określenia wysokości wierzytelności przedsiębiorstwa, 
o którym mowa pod 2), w sposób odmienny niż przewiduje dekret z dnia 27 lipca 
1949 r. o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nieumorzonych zobowiązań 
pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 332) ■— okoliczności te będą stanowiły 
podstawę do wznowienia postępowania wymiarowego na zasadzie art. 156 post. 
pod.

P O D A T E K  O D  W Z B O G A C E N I A :  
ZARZĄDZENIE O  ZWOLNIENIACH

Art. 28 dekretu o nadzwyczajnym podatku od wzbogacenia wojen
nego z dnia 27 lipca 1949 r. (skrót: pod. wzibog.) przewiduje upraw
nienie M inistra Skarbu do przyznawania na całym obszarze Państwa lub 
na poszczególnych jego częściach —  częściowego lub całkowitego zwol
nienia od podatku zarówno w stosunku do poszczególnych kategorii zo
bowiązań pieniężnych (zwolnienia przedmiotowe), jak również w sto
sunku do poszczególnych grup podatników (zwolnienia podmiotowe).

Uprawnienie to wykorzystał Minister Skarbu w z a r z ą d z e n i u ,  
z dnia 8 marca 1950 r. w sprawie całkowitego lub częściowego zwol
nienia od podatku od wzbogacenia wojennego, wynikającego z regula
cji zobowiązań pieniężnych, niektórych grup podatników oraz niektó
rych kategorii zobowiązań pieniężnych (M onitor Polski Nr A-27, poz. 
319) —  (skrót: zarządzenie).

Zarządzenie przynosi ważne zwolnienia podmiotowe i przedmioto
we. Zwolnienia p o d m i o t o w e  polegaj ą na tym, że określeni 
w danym przepisie podatnicy korzystają ze zwolnienia od podatku bez 
względu na charakter i rodzaj zobowiązania pieniężnego, w przeciwień
stwie do zwolnień p r z e d m i o t o w y c h ,  które dotyczą tylko pew
nego rodzaju zobowiązań pieniężnych bez względu na osobę podatnika. 
Zwolnienia podmiotowe dotyczą również i dłużników solidarnych.

I. ZW OLNIENIA PODM IOTOW E (§ 2 zarządzenia).

1. Osoby niepełnoletnie oraz ucząca się młodzież w wieku do lat 24 z wyjąt
kiem przypadków, określonych w art. 14 ust. 2 pod. wzbog. (§ 2 pkt. 1 zarzą
dzenia).



Przepis o przyznaniu zwolnienia niepełnoletnim ma praktyczne 
znaczenie w szczególności: w przypadkach, gdy osoba niepełnoletnia 
jest sierotą bez obojga rodziców, a posiada majątek, na którym ciążą 
zobowiązania pieniężne oraz gdy osoba niepełnoletnia ma rodziców lub 
jednego z rodziców, a nabyła majątek na swoje imię w drodze spadku, 
zapisu, dalszego zapisu, darowizny, kupna itd., a na tym m ajątku ciążą 
zobowiązania pieniężne -—• z których wzbogacenie podlega podatkowi od 
wzbogacenia.

Zarządzenie przyznaje osobie niepełnoletniej zwolnienie nie w peł
nym zakresie, ale tylko w takich granicach, w jakim to zwolnienie przy
sługuje dla „świata pracy" w myśl art. 14 ust. 1 pkt 6 pod. wzbog., dla
tego też wyłącza ze zwolnienia przypadki, określone w art. 14 ust. 2 
pod. wzbog.

Art. 14 ust. 2 pod. wzbog. ujm uje warunki zwolnienia negatywnie, 
tj. podaje przypadki, w których „światu pracy" zwolnienie nie przysłu
guje. Znaczy to, że we wszystkich przypadkach, które nie są podane 
w art. 14 ust. 2, zwolnienie przysługuje. A więc zwolnienie przysłu
guje, gdy osoba niepełnoletnia:

1) jest właścicielem bądź jednego bądź więcej budynków, m ają
cych łącznie n i e więcej niż 8 izb, bądź gospodarstwa rolnego, od któ
rego podstawa opodatkowania podatkiem gruntowym w roku powsta
nia obowiązku podatkowego (zasadniczo w roku 1949) wynosi równo
wartość d o  50 kwintali żyta, lub

2) gdy n i e  jest podatnikiem podatku dochodowego, osiągającym 
dochód z jakichkolwiek źródeł przychodów w roku podatkowym po
przedzającym powstanie obowiązku podatkowego, tj. zasadniczo w roku 
1948; zwolnienie jednak przysługuje, gdy osoba ta zasadniczo w roku 
1948 była podatnikiem z działalności i twórczości artystycznej, literac; 
kiej, naukowej i publicystycznej (podatnikiem podatku dochodowego 
jest osoba, która w 1948 r. osiągnęła dochód ponad 72.000 zł), lub

3) gdy n i e  jest podatnikiem podatku obrotowego (zasadniczo 
w roku 1949) i nie była podatnikiem tego podatku również w roku 
1948.

W myśl art. 4 dekr. o> pod. doch. i § 8 rozp. wyk. do dekretu 
o pod. doch. -— dochody krewnych zstępnych dolicza się do dochodów 
krewnego wstępnego, jeżeli mu służy prawo pobierania pożytków ze 
źródeł przychodów zstępnych. Znaczy to, iż w razie, gdy np. rodzice 
m ają prawo do pobierania pożytków z dochodów dziecka (art. 31 pr. 
rodź.), podatnikiem pod. doch. są rodzice. Łączne opodatkowanie pod.



doch. dochodów rodziców i dziecka nie będzie miało wpływu na u tra
tę zwolnienia niepełnoletniego w pod. wzbog., bowiem o zwolnieniu de
cydować będzie tylko dochód osiągnięty przez niepełnoletnie dziecko, 
a nie łączny dochód rodziców i dziecka (zob. poprzednio —  wyjaśnie
nie do art. 18 ust. 2 wykładni II) .

P r z y k ł a d .  — Ojciec posiada handel towarów spożywczych, z którego osią
gnął dochód w 1948 r. — 80.000 zł. Niepełnoletni syn osiąga dochody z domu 
o 8 izbach, który otrzymał w drodze spadku. Z domu tego osiągnął w 1948 r. do
chód w wysokości 12.000 zł. Łączne opodatkowanie następuje na imię ojca, któ
rem u ustalono w 1948 r. dochód 92.000 zł. Mimo iż ojciec jest podatnikiem  pod. 
doch. w 1948 r., dziecko niepełnoletnie, które nie osiągnęło dochodów podlegają
cych opodatkowania w 1948 r., korzystać będzie ze zwolnienia z § 2 pkt. 1 za
rządzenia, jeżeli nie ukończyło jeszcze 18 la t życia.

Przez uczącą się młodzież należy rozumieć młodzież w wieku do 
lat 24, pobierającą naukę. Pobieranie nauki musi być odpowiednio 
stwierdzone (zaświadczeniem, świadectwem). Dla oceny, czy dana oso
ba korzysta ze zwolnienia, decyduje fakt pobierania nauki w okresie 
od 1 stycznia do 15 września 1949 r. (zob. poprzednio —• analogiczne 
wyjaśnienie do art. 14 ust. 1 pkt 6 wykładni I I ) . W razie przerw 
w nauce lub wątpliwości w zakresie pobierania nauki, o zwolnieniu za
decyduje urząd skarbowy po zasięgnięciu opinii właścwej władzy szkol
nej (tj. inspektora szkolnego).

Ukończenie 24 lat ocenia się według dnia 15 września 1949 r., tj. 
według daty powstania obowiązku podatkowego.

Za „młodzież uczącą się“ należy uważać również m. zd. uczniów 
przemysłowych, rzemieślniczych i handlowych, odbywających praktykę 
na podstawie umów o naukę (na podstawie prawa przemysłowego).

P r z y k ł a d .  — Sierota bez ojca i m atki, uczeń szkoły wyższej, w wieku 
la t 23 jest właścicielem domu o 8 ubikacjach, z którego czerpie dochody. Dochody 
w 1948 r. nie przekroczyły 72.000 zł. Powyższa osoba korzysta ze zwolnienia od 
pod. wzbog. w myśl § 2 pkt 1 zarządzenia.

2. M ałżonek sądownie nierozłączony i pozostający we wspólności gospo
darczej z drugim  małżonkiem , jeżeli drugi małżonek jest osobą, o której 
mowa w art. 14 ust. 1 pkt. 6 i 7 pod. wzbog., z wyjątkiem  przypadków, określo
nych w art. 14 ust. 2 (§ 2 pkt. 2 zarządzenia).

W arunkami zatem zwolnienia z § 2 pkt 2 zarządzenia są: a) aby 
małżonek nie był sądownie rozłączony, b) aby pozostawał we wspól
ności gospodarczej z drugim małżonkiem, c) aby drugi małżonek był



osobą, o której mowa w art. 14 ust. 1 pkt 6 i 7 pod. wzbog., d) aby za
szły warunki zwolnienia określone w art. 14 ust. 2 pod. wzbog.

Drugi małżonek musi korzystać ze zwolnienia podmiotowego z art. 
14 ust. 1 pkt 6, tj. musi pobierać wynagrodzenia, do których m ają za
stosowanie przepisy o podatku od wynagrodzeń, bądź z art. 14 ust. 1 
pkt 7, tj. musi wykonywać twórczość z zakresu sztuk graficznych i pla
stycznych.

Przypadki, w których zachodzą warunki zwolnienia określone w art. 
14 ust. 2 pod. wzbog., wyjaśniono wyżej.

Zwolnienie z § 2 pkt 2 zarządzenia ma bardzo wielkie praktyczne 
znaczenie, bowiem będzie stosowane, bądź w przypadkach, gdy właści
cielem nieruchomości, składającej się nie więcej niż 8 izb, jest żona 
lub mąż ze „świata pracy", bądź gdy są współwłaścicielami w takiej 
nieruchomości.

P r z y k ł a d .  — Urzędnik bankowy był w 1949 r. współwłaścicielem razem 
z żoną po 50%  domu o 8 izbach. Ani mąż, ani żona nie byli w 1948 r. i w 1949 r. 
podatnikami podatku obrotowego, ani dochodowego. Na nieruchomości ciążyła po
życzka na rzecz BGK z r. 1939 w wysokości 10.000 zł.

Obje małżonkowie korzystają ze zwolnienia od pod. wzbog., a  mianowicie mąż 
w myśl art. 14 ust. 1 pkt 6 i ust. 2 pod. wzbog., zaś żona na podstawie § 2 pkt 2 
zarządzenia.

3. Osoby wymienione w art. 14 ust. 1 p k t 6 pod. wzbog. (z wyjątkiem agen
tów i inkasentów krajowych zakładów ubezpieczeniowych, zarządców nierucho
mości ustanowionych w toku egzekucji z nieruchomości przez zarząd przymusowy, 
zarządców nieruchomości budynkowych, rolnych lub przedsiębiorstw, likwidatorów 
ustanowionych w toku postępowania likwidacyjnego oraz komiwojażerów), które  
w 1948 r. wyłącznie wykonywały świadczenia łub osiągały przychody podłegające 
podatkowi obrotowemu i dochodowemu łub tylko dochodowemu, jeżeli tego ro
dzaju świadczenia lub przychody podlegały w 1949 r. przepisom o podatku od 
wynagrodzeń, a nie zachodzą zastrzeżenia, określone w art. 14 ust. 2 pk t. 1 (§ 2 
pkt 3 zarządzenia). j

W arunkami zwolnienia są:
a) osoby, pobierające w 1949 r. wynagrodzenia, do których m ają 

zastosowanie przepisy ustawy z dnia 4 lutego 1949 r. o podatku od wy
nagrodzeń (Dz. U. R. P. Nr 7, poz. 41) z wyłączeniem osób, taksatyw- 
nie wyżej wymienionych, w 1948 r. wykonywały świadczenia lub osią
gały przychody, które w 1948 r. podlegały opodatkowaniu podatkiem 
obrotowym i podatkiem dochodowym lub tylko podatkiem dochodowym, 
a które z powodu odmiennego uregulowania ustawowego w 1949 r. pod
legały podatkowi od wynagrodzeń,



b) aby osoby te były właścicielami bądź jednego lub więcej bu
dynków mających łącznie n i e  w i ę c e j  niż 8 izb, bądź gospodar
stwa rolnego, od którego podstawa opodatkowania podatkiem grunto
wym w roku powstania obowiązku pdatkowego, tj. w roku 1949, wy
nosiła równowartość d o  50 kwintali żyta (są to zastrzeżenia okre
ślone w art. 14 ust. 2 pkt 1 pod, wzbog., o których mówi § 2 pkt 3 za
rządzenia).

Przepis § 2 pkt 3 zarządzenia rozszerza zwolnienia pod. wzbog. na 
świat pracy w rozumieniu ustawy o pod. wynagr., który w 1948 r. opła
cał pod. obr. i pod. doch. lub pod. doch., a w 1949 r. z powodu od
miennego uregulowania ustawowego został objęty obowiązkiem w pod. 
wynagr. Zarządzenie jednakowoż eliminuje ze zwolnienia pewne grupy 
osób, które wymienia taksatywnie. Jeżeli chodzi o zarządców nierucho
mości budynkowych, rolnych lub przedsiębiorstw, to korzystają oni ze 
zwolnienia w myśl art. 14 ust. 1 pkt 6 pod. wzbog., o ile pozostają w sto
sunku do właściciela nieruchomości w stosunku umowy o pracę (art. 
441 k. z.). Zarządcy, o których mowa w § 2 pkt 3 zarządzenia i w § 9 
rozp. wyk. do pod. wynagr. pozostają do właściciela w stosunku umowy 
zlecenia (art. 498 § 1 k. z.).

Praktycznie ze zwolnienia z § 2 pkt 3 zarządzenia będą korzystały 
osoby, które w 1948 r. opłacały pod. obr. i doch. lub tylko pod. doch.:

1) z tytułu umów o dzieło (art. 478 k. z.) lub zlecenia (art. 498 
k. z.), jeżeli przedmiotem tych umów były usługi wykonywane osobi
ście, jeżeli nie polegały na świadczeniu rzeczy i nie były wykonywane 
w ramach przedsiębiorstwa lub zawodu, tzn. że gdyby wykonywane by
ły w 1949 r., podlegałyby tylko podatkowi od wynagrodzeń, jako speł
niające warunki z art. 4 ust. 1 pkt 2 i ust. 3 pod. wynagr. i § § 6 i 7 
rozp. wyk. doi pod. w ynagr.;

P r z y k ł a d .  •— A rchitekt był w 1948 r. urzędnikiem  Dyrekcji Odbudowy. 
W tymże roku wykonywał osobiście dla Dyrekcji Odbudowy i województwa p la
ny. W 1948 r. nie zatrudniał sił zawodowych, ani nie prowadził przedsiębiorstwa, 
opłacając jednak pod. obr. i pod. doch. Gdyby taki architekt posiadał dług z 1939 
roku, np. 10.000 zł, a był właścicielem nieruchomości o 8 ubikacjach, korzystał
by ze zwolnienia od pod. wzbog. w myśl § 2 pk t 3 zarządzenia.

2) z tytułu wykonywania czynności związanych z pełnieniem obo
wiązków społecznych lub obywatelskich (art. 4 ust. 1 pkt 3 pod. 
wynagr. i § 8 rozp. wyk. do pod. w ynagr.);

3) niektóre z osób, którym władza w oparciu o przepisy prawa 
zleciła wykonywanie określonych czynności (art. 4 ust. 1 pkt 4 pod.



wynagr. i § 9 rozp. wyk. do pod. wynagr.), np. osoby wykony wuj ące 
czynności publiczno-prawne i pobierające bezpośrednio od stron opłaty 
administracyjne i inne należności publiczno-prawne w imieniu i na 
rachunek Państwa lub innego związku publiczno-prawnego, gdy część 
tych opłat stanowi przypadające na ich rzecz wynagrodzenie lub gdy 
opłaty te z mocy przepisów szczególnych stanowią wynagrodzenie za 
czynności publiczno-prawne, jak lekarze weterynarii (którzy nie wy
konywali poza tym wolnego zawodu), oglądacze bydła, biegli w postę
powaniu sądowym i administracyjnym (nie wykonujący zawodu pod
legającego pod. o b r.); inne osoby tej grupy wymienione w § 9 rozp. 
wyk. do pod. wynagr. zostały przepisem § 2 pkt 3 zarządzenia wyłą
czone ze zwolnienia przez wymienienie ich w tym przepisie;

4) osoby, które Minister Skarbu w § 14 rozp. wyk. do pod. wynagr. 
zaliczył jako podlegające pod. wynagr., np. przedstawiciele ZAIKS-u, 
osoby otrzymujące nagrody konkursowe, osoby biorące udział w sądach 
konkursowych plastycznych, architektonicznych lub urbanistycznych.

4. Osoby wymienione w art. 14 ust. 1 p k t 6 i 7 pod. wzbog. oraz w § 2 pkt 
1— 3 zarządzenia, jeżeli są właścicielami gruntów niezabudowanych o obszarze do
1.000 m2 (§ 2 pkt 4 zarządzenia).

W edług II wykładni do art. 14 ust. 2 pod. wzbog, „świat pracy" 
będący właścicielem placów budowlanych (gruntów niezabudowanych) 
nie korzysta ze zwolnienia w myśl art. 14 ust. 1 pkt 6 i 7 i ust. 2 pod. 
wzbog.

Zarządzenie przyznaje właścicielom gruntów niezabudowanych 
o obszarze do 1.000 m2 zwolnienie, ale tylko należącym do „świata p ra
cy" (art. 14 ust. 1 pkt 6 ), grafikom i plastykom (art. 14 ust. 1 pkt 7 
pod. wzbog.) oraz osobom, o których mowa w pkt 1— 3 § 2 zarządzenia.

5. Dłużnicy z wekslu  (akceptant, indosanci i poręczyciele) bez względu na 
osoby tych dłużników, jeżeli przy wekslu własnym (art. 101 pr. weksl.). —  wy
stawcą, a przy wekslu trasowanym (art. 1 pr. weksl.) — akceptantem  jest osoba 
Wolna od podatku z art. 14 pod. wzbog. lub z pk t 1—4 § 2 zarządzenia (§ 2 
pk t 5 zarządzenia).

Powyższe zwolnienie ma znaczenie zasadnicze.
Gdy wystawcą weksla przy wekslu własnym lub akceptantem przy 

wekslu trasowanym były: Skarb Państwa, przedsiębiorstwa państwowe, 
chociażby miały formę prawną spółek handlowych, przedsiębiorstwa 
o kapitale mieszanym: państwowym, spółdzielczym i związków samo
rządu terytorialnego, związki samorządowe i ich przedsiębiorstwa, 
przedsiębiorstwa bankowe i instytucje kredytowe, zakłady ubezpieczeń



oraz instytucje ubezpieczeń społecznych (zob. II wykładnię do art. 14 
ust. 1 pkt 3 pod. wzbog.), spółdzielnie i ich związki, osoby prawne, 
których dochód zgodnie ze statutem jest obracany w całości na cele 
ogólnej użyteczności, naukowe, oświatowe, kulturalne, sportowe, do
broczynne i opieki społecznej, osoby pobierające wynagrodzenia, do 
których m ają zastosowanie przepisy o podatku od wynagrodzeń i oso
by wykonywujące twórczość z zakresu sztuk graficznych i plastycznych 
(te ostatnie dwie grupy pod warunkami, określonymi w art. 14 ust. 2 ) , 
wreszcie osoby, którym zarządzenie w § 2 pkt 1— 4 przyznało zwolnie
nia podmiotowe —  wszyscy dłużnicy z wekslu, a więc: żyranci, indo- 
sanci, poręczyciele, wolni są od podatku.

P r z y k ł a d .  — W eksel wystawił A, który w momencie powstania obowiąz 
ku podatkowego jest pracownikiem państwowym, odpowiadającym warunkom 
z art. 14 ust. 2 pod. wzbog., a więc osobą, korzystającą z podmiotowego zwolnie
nia od podatku. W eksel indosowały osoby, które są: B — właścicielem nierucho
mości, C — kupcem, D — rzemieślnikiem, E —  lekarzem. Ponieważ A korzysta 
ze zwolnienia podmiotowego w myśl art. 14 ust. 1 pkt 6 i ust. 2 pod. wzbog., na 
podstawie § 2 pk t 5 zarządzenia ze zwolnienia korzystają również B, C, D i E.

II. ZW OLNIENIA PRZEDM IOTOW E (§ 3 zarządzenia).

1. Wzbogacenie wynikające z regulacji zobowiązań pieniężnych, wynoszących 
do 50 zł nominalnej sumy, kapitałowej w stosunku do tego samego wierzyciela 
(§ 3 pk t 1 zarządzenia).

Przepis ten wprowadza tzw. „minimum opodatkowania", którego 
dekret nie znał, a które ze względów ściśle technicznych (nieopłacal
ności przy wymiarze i poborze podatku od drobnych kwot zobowiązań 
pieniężnych) zarządzenie wprowadza.

Kwota długu dotyczy tylko kapitału, a więc nie dotyczy odsetek.
Jeżeli dłużnik posiada kilka różnych długów (zobowiązań pienięż

nych) w stosunku do tego samego wierzyciela, to o zwolnieniu decy
duje suma wszystkich długów, a nie każdego długu oddzielnie. Przez 
.tego samego wierzyciela" należy rozumieć wierzycila nie tylko posia

dającego odrębną osobowość prawną, ale również wyodrębnionego 
faktycznie, prowadzącego oddzielną księgowość (centrala, poszczególne 
jednostki adm inistracji państwowej itd .).

2. W zbogacenie wynikające z zobowiązań pieniężnych z tytułu danin publicz
nych, opłat, kar pieniężnych, grzywien i kosztów, wygasłych do dnia 31 grudnia 
1949 r. (§ 3 pk t 2 zarządzenia).



Z uwagi na przepis art. 12 ust. 1 pod. wzbog. przedmiotem opo
datkowania jest również wzbogacenie wojenne wynikające z regulacji 
powstałych przed 31 sierpnia 1944 r., a nie wygasłych do dnia 30 
czerwca 1945 r. zobowiązań pieniężnych publiczno-prawnych.

Do rzędu danin publicznych zaliczamy: podatki bezpośrednie i po
średnie, tak państwowe jak i samorządowe, cła, składki, np. na rzecz 
P. Z. U. W., składki na ubezpieczenia społeczne itd.

Do rzędu opłat należą: opłaty skarbowe oraz wszystkie opłaty spe
cjalne, np. koszty sądowe, opłaty konsularne, katastralne i różne inne 
opłaty administracyjne.

Przez „wygaśnięcie" daniny lub opłaty należy uważać zapłatę, po
trącenie, umorzenie lub przedawnienie ściągnięcia daniny lub opłaty.

Praktycznie podlega opodatkowaniu tylko wzbogacenie z Itytułu 
salda danin publicznych, opłat, kar, grzywien na dzień 31 grudnia 
1949 r.

3. Wzbogacenie wojenne wynikające z regulacji zobowiązań pieniężnych, za
bezpieczonych hipotecznie na nieruchomościach, które do dnia wejścia w życie 
zarządzenia (tj. do dnia 15 m arca 1950 r.) przeszły na własność Państwa z. mocy 
szczególnych przepisów, łub na własność związków samorządu terytorialnego z mo
cy art. 13 ustawv z dnia 25 czerwca 1948 r. o podziale nieruchomości na obsza
rze m iast i niektórych osiedli (Dz. U. R. P. N r 35, poz. 240) oraz na podstawie 
art. 8 dekretu z dnia 26 października 1945 r. o własności i użytkowaniu gruntów 
na obszarze m. st. Warszawy (Dz. U. R. P. N r 50 poz. 279), bądź co do który,ch 
w tymże terminie wdrożone zostało postępowanie wywłaszczeniowe (§ 3 pkt 3 za
rządzenia).

W myśl art. 13 powołanej ustawy z dnia 25 czerwca 1948 r. wła
ściciel nieruchomości podlegającej podziałowi obowiązany jest odstą
pić bezpłatnie na własność gminy grunty, przeznaczone w planie na za
gospodarowanie przestrzenne pod ulice, place i drogi, na cele użytecz
ności publicznej, jak również na cele przyszłej polityki terenowej osie
dla — w ilości nie przekraczającej 20°/o wartości wszystkich działek.

Według art. 8 powołanego dekretu z dnia 26 października 1945 r. 
przeszła na własność gminy m. st. Warszawy na podstawie prawomoc
nych decyzji pokaźna ilość budynków, znajdujących się na gruncie, 
który na zasadzie art. 1 tegoż dekretu przeszedł na własność gminy.

4. Wzbogacenie wojenne wynikające z regulacji zobowiązań pieniężnych, je 
żeli w  okresie od dnia 1 lipca 1945 r. do dnia wejścia w życie zarządzenia, t j .  d)o 
dnia 15 m arca 1950 r., zobowiązanie pieniężne wygasło w drodze spadku, zapisuj 
dalszego zapisu przez połączenie w jednej osobie dłużnika i wierzyciela (§ 3 
pkt. 4 zarządzenia).



W myśl art. 227 pr. rzecz., jeżeli ustawa inaczej nie stanowi, po
łączenie w jednej osobie własności nieruchomości obciążonej hipoteką 
i hipoteki pociąga za sobą wygaśnięcie hipoteki. Ma to miejsce, gdy 
dłużnik odziedziczy wierzyciela lub odwrotnie, lub otrzyma zapis, dal
szy zapis od spadkodawcy, w którym spadkodawca zwalnia dłużnika- 
zapisobiercę lub dalszego zapisobiercę od długu, który istniał między 
spadkobiercą lub zapisodawcą a spadkodawcą.

Opisane połączenie może nastąpić również przy zobowiązaniach 
pieniężnych nie hipotecznych.

Jeżeli połączenie osoby dłużnika i wierzyciela nastąpiło w termi
nie do dnia 30 czerwca 1945 r. zobowiązanie pieniężne wygasało i zgod
nie z art. 12 ust. 1 pod. wzbog. wzbogacenie z takiego zobowiązania 
jako wygasłego według stanu z dnia 30 czerwca 1945 r. W ogóle opo
datkowaniu nie podlegało. Obowiązek taki natomiast w świetle pod. 
wzbog. istnieje, o ile nabycie spadku, zapisu lub dalszego zapisu nastą
piło po dniu 30 czerwca 1945 r. Otóż § 3 pkt 4  zarządzenia zwalnia 
takie wzbogacenie od podatku, jeżeli wygaśnięcie zobowiązania nastą
piło najpóźniej do dnia 15 marca 1950 r.

Przy zapisie (art. 112 pr. spadk.) i dalszym zapisie (art. 114 § 1 
pr. spadk.) z uwagi na to, że zapis czy dalszy zapis stwarza dla zapi
sobiercy, względnie dalszego zapisobiercy, jedynie prawo żądania od 
obciążonego spadkobiercy, względnie zapisobiercy, wypełnienia zapisu 
niezwłocznie po otwarciu spadku (w braku odmiennej woli spadkodaw
cy ), a zapis lub dalszy zapis jest długiem spadkowym (art. 113 § 1, 
art. 114 § 1 i art. 2 § 1 pr. spadk.), połączenie następuje, jak  i przy 
spadku z chwilą śmierci spadkodawcy.

Data śmierci spadkodawcy decydować będzie o zwolnieniu albo 
obowiązku podatkowym w pod. wzbog. spadkobiercy lub zapisobiercy.

P r z y k ł a d .  — Osoba A będąca właścicielem nieruchomości zaciągnęła zo
bowiązanie w 1933 r. u B w kwocie 50.000 i zabezpieczyła dług na  swej nierucho
mości. Dnia 30 września 1949 r. um iera osoba B, a osoba A zostaje z mocy te- 
atam entu wyłącznym spadkobiercą. W skutek połączenia przymiotu dłużnika i wie
rzyciela w osobie A zobowiązanie zgasło z dniem śmierci osoby B., tj. z dniem 
30 września 1949 r. Ponieważ połączenie nastąpiło przed dniem 15 m arca 1950 r., 
wzbogacenie z zobowiązania pieniężnego wolne jest od podatku w myśl § 3 pkt 4 
zarządzenia.

5. W zbogacenie wynikające z regulacji zobowiązań pieniężnych, które po dniu  
J  lipca 1945 r. zostały lub zostaną spisane na stratę przez przedsiębiorstwa ban
kowe, instytucje kredytowe i zakłady ubezpieczeń  z powodu: śmierci, uznania za 
zmarłego, wysiedlenia z granic Polski oraz niemożności ustalenia miejsca zamiesz-
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kania lub adresu dłużników, jeżeli dłużnicy ci nie pozostawili żadnego m ajątku , 
bądź w przypadkach, gdy koszta ściągnięcia zobowiązania pieniężnego przekra
czałyby samą zaległość zobowiązania — z w yjątkiem  zobowiązań zabezpieczonych  
hipotecznie na nieruchomościach ( § 3  pk t 5 zarządzenia).

W arunkiem zwolnienia jest, aby: a) wierzycielem były jedynie 
przedsiębiorstwa bankowe, instytucje kredytowe (spółdzielnie kredyto
we, komunalne kasy oszczędności itp. instytucje) lub zakłady 
ubezpieczeń, b) wierzyciel spisał na straty zobowiązania pieniężne tyl
ko z określonych i taksatywnie wymienionych powyżej tytułów, c) dłuż
nik nie pozostawił żadnego m ajątku, d) zobowiązanie pieniężne n i e  
było zabezpieczone hipoteką na nieruchomości.

Zwolnienie z § 3 pkt 5 zarządzenia ma raczej znaczenie dla wie
rzyciela i zwalnia go od obowiązku informacji, która na nim ciąży z mo
cy art 21 lub 22 pod. wzbog.

W braku osoby dłużnika i niemożności ściągnięcia podatku, za
rządzenie zapobiega niepotrzebnym kosztom sporządzania informacji, 
wymiaru i poszukiwania należności pod. wzbog., które z góry uważać 
należy jako nieściągalne.

III. ZW OLNIENIA CZĘŚCIOWE (§ 4 zarządzenia).

§ 4 zarządzenia przyznaje częściowe zwolnienia od podatku, zaznaczając, że 
zwolnienia te  są niezależne od obniżki podatku z art. 26 pod. wzbog. w granicach 
do 50°/o przypadającego podatku, którą to obniżkę przyznaje Obywatelska Komi
sja  Podatkowa, kieru jąc się przy obniżeniu podatku ogólnym położeniem gospo
darczym podatnika.

1. Inwalidzi (w ojenni i pracy) oraz wdowy po tych inwalidach prowadzący 
uliczne punkty sprzedaży detalicznej, jeżeli nie są właścicielami nieruchomości, 
korzystają z obniżenia wielokrotności podatku, określonej w art. 18 ust. 1 pkt 1  
pod. wzbog., do 10-krotnej wielokrotności podatku (§ 4 ust. 1 pk t 1 zarządzenia).

Wielokrotność z art. 18 ust. 1 pkt 1 pod. wzbog. wynosi 40. Wie
lokrotność tę zarządzenie obniża do 10.

2. Dzierżawcy gospodarstw rolnych (art. 18 ust. 2 pkt 1 lit. d pod. wzbog.) 
korzystają z obniżenia wielokrotności podatku, określonej w art. 18 ust. 1 pk t 1  
pod. wzbog., do wielokrotności podatku, określonej w art) 18 ust. 2 pk t 4 pod. 
wzbog. (§ 4  ust. 1 pk t 2 zarządzenia).

W edług art. 18 ust. 2 pkt 1 lit. d) pod. wzbog. dzierżawcy gospo
darstw rolnych opłacają podatek pod. wzbog. według 40-krotnej wie
lokrotności podstawy opodatkowania (art. 18 ust. 1 pkt 1 pod. wzbog.). 
§ 4  ust. 1 pkt 2 zarządzenia obniża wielokrotność podatku dla dzier
żawców gospodarstw rolnych tak, jak  dla właścicieli gospodarstwa roi-



nego (art. 18 ust. 2 pkt 4 pod. wzbog.) a więc w stosunku równowar
tości podstawy opodatkowania podatkiem gruntowym. Wielokrotność 
wynosi 10 —  przy równowartości 50 do 80 kwintali żyta, 20 —  przy po
nad 80 do 150, 30 —  przy ponad 150 do 200, 40 —  przy ponad 200 
kwintali żyta.

Zgodnie z art. 18 ust. 3 pod. wzbog. decydującą dla wielokrotności 
podatk-u od wzbogacenia jest podstawa pod. grunt, za 1948 i 1949 r.

Z powyższego wynika, że częściowe zwolnienie dotyczy tylko przy
padków równowartości do 200 kwintali żyta, gdyż powyżej wielokrot
ność dla dzierżawcy gospodarstwa rolnego i właściciela gospodarstwa 
rolnego jest identyczna (wynosi 40).

Jeżeli chodzi o dzierżawców gospodarstw rolnych, od których pod
stawa opodatkowania podatkiem gruntowym w roku powstania obo
wiązku podatkowego (art. 16 pod. wzbog.), a więc zasadniczo w roku 
1949, wynosi równowartość do 50 kwintali żyta, to korzystają oni ze 
zwolnienia od podatku na podstawie art. 15 pkt 2 w związku z art. 18 
ust. 2 pkt 4 lit. a) pod. wzbog.

3. Właścicielom lub dzierżawcom gospodarstw rolnych, wymienionym w art. 
18 ust. 2 pk t 4 lit. a) i b) pod. wzbog., którzy udowodnią fakt zużytkowania fun

duszów. osiągniętych z zaciągniętego w okresie od 1 stycznia 1940 r. do 30 sierp
nia 1944 r. zobowiązania, na wykonanie budowli lub przeprowadzenie kapitalnego 
rem ontu albo na zakup przedmiotów żywego lub martwego inwentarza —  obniża 
*ię podatek o 30°/o wielokrotności podstawy opodatkowania ( § 4  ust. 1 pkt. 3 za 
rządzenia).

Ze zwolnienia korzystają tylko właściciele lub dzierżawcy gospo
darstw rolnych, jeżeli podstawa opodatkowania podatkiem gruntowym 
w 1948 i 1949 r. wynosiła równowartość: od 50 do 80 oraz od 80 do 
150 kwintali żyta.

Pojęcie „kapitalnego remontu" określa § 5 zarządzenia Prezesa 
Centralnego Urzędu Planowania na rok 1949 z dnia 15 m aja 1948 r. 
(okólnik Min. Skarbu z dnia 17 m arca 1949 r. — Dz. Urz. Min. Sk. 
N r 10 poz. 51). W razie wątpliwości co do charakteru „remontu ka
pitalnego" należy zasięgnąć opinii właściwej władzy .

Ponieważ wielokrotność przy gospodarstwach, wymienionych 
w art. 18 ust. 2 pkt 4 lit. a) pod, wzbog. wynosi 10, a w art. 18 ust. 2 
pkt 4 lit. b) wynosi 20, przeto po uwzględnieniu 30°/o obniżki wielo
krotność wynosi w pierwszym przypadku —  7, w drugim —  14.

P r z y k ł a d .  —  X właściciel gospodarstwa rolnego zaciągnął w U. 1941 dług 
ji Y w kwocie 46.000 zł, zabezpieczając go hipoteką, Z funduszów uzyskanych 
z pożyczki przeprowadził rem ont kapitalny spalonego budynku gospodarskiego



oraz zakupił wozy drabiniaste, konia i 4 owce. Saldo długu na 1 lipca 1945 r. 
wynosiło 40.000 zł. W 1948 i 1949 r. podstawa opodatkowania podatkiem  grun
towym z gospodarstwa wynosiła po 120 kwintali żyta. R olnik udowodnił władzom 
skarbowym, że z funduszów uzyskanych z pożyczki dokonał rem ontu kapitalnego 
i zakupna inwentarza martwego i żywego. Spełnił zatem warunki stawiane przez 
§ 4 ust. 1 pk t 3 zarządzenia.,

Obliczenie podatku: saldo długu na 1 lipca 1945 r. — 40.000 zł, zmniejszo
na wielokrotność podatku z 20 o 30%  wynosi 14, tj. 40.000 zł X  14 =  podatek
560.000 zł.

4. Solidarni dłużnicy  korzystają z częściowego zwolnienia w formie wyłącze
n ia z podstawy opodatkowania pod. wzbog. stosunkowej części zobowiązania pie
niężnego, przypadającej na osobę uczestniczącą w zobowiązaniu pieniężnym, jeżeli 
osoba ta korzysta z podmiotowego zwolnienia od pod. wzbog. w myśl art. 14 pod. 
wzbog. oraz i  2 zarządzenia ( § 4  ust. 1 pkt. 4 zarządzenia).

Zakres zasięgu powyższego zwolnienia jest znaczny.
W myśl art. 13 ust. 4 pod. wzbog. w przypadku solidarności zo

bowiązania pieniężnego obowiązek podatkowy ciąży solidarnie na 
wszystkich dłużnikach, to znaczy, że wymiar pod. wzbog. następuje na 
wszystkich dłużników solidarnych.

W myśl I wykładni pod. wzbog. -—• „zgodnie z zasadami podmio
towych zwolnień osoby wymienione w art. 14 ust. 1 pod. wzbog. wolne 
są od od podatku nawet wówczas, gdy uczestniczą w zobowiązaniach 
solidarnych".

Wskutek powyższego dłużnicy solidarni korzystający ze zwolnie
nia podmiotowego wypadają z obowiązku podatkowego, to znaczy, że 
wymiar podatku następuje na resztę dłużników solidarnych, nie ko
rzystających ze zwolnienia.

Zwolnienie z § 4  ust. 1 pkt 4  zarządzenia polega na tym, że z pod
staw wymiaru pod. wzbog. wyłącza się stosunkową część zobowiązania 
pieniężnego, przypadającą na osobę uczestniczącą w zobowiązaniu pie
niężnym a korzystającą z podmiotowego zwolnienia od podatku w myśl 
art. 14 ust. 1 pod. wzbog. oraz § 2 zarządzenia.

P r z y k ł a d  I. — Dłużnicy solidarni A, B, C i D zaciągnęli solidarnie zobo
wiązanie pieniężne w 1939 r. w kwocie 100.000 zł w KKO. Saldo długu na 1 lipca 
1945 r. wynosiło 100.000 zł.

Dłużnik A był w 1948 r. i 1949 r. kupcem, dłużnik B — literatem , dłużnik C 
— urzędnikiem  państwowym, dłużnik D — adwokatem.

Dłużnik B poza dochodem z twórczości literackiej, zaś dłużnik C poza docho
dem z uposażenia służbowego, nie posiadali innych źródeł przychodów, zatem ko
rzystali ze zwolnienia w myśl art. 14 ust. 1 pkt 7, wzgl. pkt 6 pod. wzbog.



W ymiar podatku następuje na osoby A i D, przy czym wobec tego, iż wielo
krotność podatku dla A wynosi 40 (art. 18 ust. 1 pkt 1 i ust. 2 pk t 1 lit. a  pod. 
wzbog.), zaś d la D —  20 (art. 18 ust. 1 pk t 2 i ust. 2 pk t 2 pod. wzbog.), a  naj
wyższa wielokrotność wynosi 40, wymiar podatku następuje przy zastosowaniu 40- 
krotnej wielokrotności.

Obliczenie podatku: saldo zob. pieniężn. na 1 lipca 1945 r. — 100.000 zł; 
w myśl § 4 ust. 1 pk t 4 zarządzenia wyłącza się z podstaw wymiaru stosunkową 
część zobowiązania przypadającą na: osobę B, tj. 25°/o =  25.000 zł i na osobę C. 
tj. 25°/o =  25.000 zł — razem 50.000 zł; podstawa opodatkowania wynosi pozo
stałe 50.000 zł; przy 40-krotnej wielokrotności podatku, podatek — 2 mil. zł, a  nie 
przy tejże wielokrotności od 100.000 zł, tj. 4 mil. zł.

P r z y k ł a d  II. — Dłużnicy A i B zaciągnęli w 1940 r. solidarny dług 
w kwocie 2.000 zł w spółdzielni kredytowej X. Saldo długu na 1 lipca 1945 r. wy
nosiło również 2.000 zł.

Dłużnik A jest dzierżawcą gospodarstwa rolnego, które w 1948 i 1949 r. opła
cało podatek gruntowy od podstawy opodatkowania 100 kwintali żyta. W ielokrot
ność podatku wynosiła 40 (art. 18 ust. 1 pk t 1 i ust. 2 p k t 1 lit. d  pod. wzbog.), 
w myśl § 3 pk t 2 zarządzenia wielokrotność obniża się do 20 (art. 18 ust. 2 pkt 4 
lit. b pod. wzbog.).

Dłużnik B jest pracownikiem państwowym, zwolnionym od podatku w myśl 
art. 14 ust. 1 pkt 6 i ust. 2 pod. wzbog.

Obliczenie podatku: saldo długu na 1 lipca 1945 r. — 2.000 zł; wyłącza się 
z podstawy opodatkowania stosunkową część zobowiązania przypadającą na B, tj. 
50°/o w myśl § 4 pkt 4 zarządzenia — 1.000 zł; podstawa opodatkowania — 1.000 
ad; wielokrotność podatku obniżona w myśl § 4 ust. 1 pkt 2 zarządzenia wynosi
zamiast 40 tylko 20, tj. 1.000 zł X  20 =  pod. 20.000 zł, a  n ie 80.000 zl
(2.000 zł X  40).

Częściowe zwolnienie od podatku z jednego tytułu, t j. wymienionego w ust. 1 
§ 4 zarządzenia, nie wyłącza zastosowania zwolnienia od podatku z pozostałych t y 
tułów  (§ 4 ust. 2 zarządzenia).

Końcowy § 5 zarządzenia stanowi, że wchodzi ono w życie z dniem 
ogłoszenia,, tj. z dniem 15 marca 1950 r. z mocą obowiązującą od dnia 
6 sierpnia 1949 r., tj. od wejścia w życie dekretu o pod. wzbog.

Przepis ten posiada takie znaczenie, że nawet prawomocny wymiar zaliczki 
lub podatku, przy których nie zastosowano zwolnienia z § 1—4 zarządzenia, może 
być wzruszony przez wniesienie indywidualnej prośby przez podatnika o przywró
cenie term inu do wniesienia zażalenia od wymiaru zaliczki, czy też odwołania od
wymiaru podatku w trybie art. 55 ust. 2 post. pod.



SPŁATA PODATKU OD WZBOGACENIA 
Na podstawie rozporządzenia M inistra prawnione są: izby skarbowe —  do kwoty

Skarbu z 4. II. 1950 r. (Dz. Ust. Nr. 4, 8 mil. zł na okres do 3 lat, urzędy skar-
poz. 35) do odraczania i rozkładania na bowe — do kwoty 2 mil. zl na okres do
raty należności z tytu łu  nadzwyczajnego  18 miesięcy.
podatku od Wzbogacenia wojennego u-

ZWROT NADPŁAT Z S. F . O.

Wobec otrzymanych kilku zapytań w 
sprawie trybu podejmowania zwrotu nad
płat na Społeczny Fundusz Oszczędnościo
wy, a to w związku z zamknięciem roku 
podatkowego 1949, zaznaczamy, że w Nr. 
36 r. ub. Dz. Urzęd. Min. Skarbu pod 
poz. 250 ogłoszony został okólnik, wyja
śniający m. in., że — nadpłata może być 
zwrócona (przerachowana) tylko w tych 
przypadkch, gdy z wniesionych w płat nie 
dokonano uczestnikom żadnych wypłat lub

przeniesień na wolny rachunek (5 %  na 
dzień 31 grudnia każdego roku), w prze
ciwnym bowiem razie wysokość zwrotu 
z tytułu nadpłaty ulega odpowiedniemu 
pomniejszeniu.

Przy okazji wypada zaznaczyć, że nad
płaty z tytułu podatku dochodowego — 
w wyniku nadmierności ogólnej kwoty 
wpłaconych zaliczek miesięcznych —  ule
gają zarachowaniu dopiero po otrzymaniu 
wymiaru za odpowiedni rok podatkowy.

DO POD. NAB. MAJ. I OPŁ. SK.
Z mocy rozporządzenia M inistra Skarbu 

z 4. III. 1950 r. (Dz. Ust. N r 4, poz. 36) — 
z mocą wsteczną od dnia 4 m aja 1949 r.
— zwolnione jest od podatku nabycie 
praw m ajątkowych na podstawie dekretu 
o nabywaniu i przekazywaniu nierucho
mości niezbędnych dla realizacji narodo
wych planów gospodarczych, jako też 
zwolnione są od opłaty skarbowej pisma, 
związane z nabyciem tych praw.

Z mocy tegoż rozporządzenia — z mo
cą wsteczną od dnia 10 stycznia 1949 r.
— zwolnione są od opłaty skarbowej zgło
szenia zamierzonego wyrębu drzew i drze
wostanów, przewidziane w art. 11  dekre
tu  z 26. IV. 1948 r. o  ochronie lasów me 
stanowiących własności Państwa (Dz.

Ust. Nr. 24, poz. 165), oraz decyzje 
uprawniające do wyrębu.

Izba Skarbowa w W arszawie zwróciła 
się do Rady N otarialnej w W arszawie 
z pismem następującej treśpi:

Izba Skarbowa prosi o zwrócenie uwagi 
Ob. Ob. Notariuszowi sporządzających 
akty prawne, stwierdzające nabycie praw 
m ajątkowych przez przedstawicielstwa 
państw obcych w Polsce i ich urzędni
ków, że nie pobranie podatku, z uwagi na 
zasadę wzajemności, może nastąpić zgod
nie z art. 17 ust. 4 dekretu z dn. 3. II. 
1947 r. o podatku od nabycia praw ma
jątkowych (Dz. U. R. P. z 1949 r. N r 53, 
poz. 418) tylko za uprzednim  zezwoleniem 
władzy podatkowej. Notariusze, jako p łat
nicy tego podatku, nie są uprawnieni do 
samodzielnego decydowania, czy i w ja 
kim zakresie państwo obce przyznaje



przedstawicielstwom polskim zwolnienie 
od daniny publicznej, odpowiadającej 
polskiemu podatkowi od nabycia praw 
majątkowych, a tym samym i do niepo- 
bierania tego podatku we wszystkich 
przypadkach zawarcia umów z przedsta
wicielami państw obcych. Przypadki, w 
których należy stosować przepis art. 2 
ust. 1 pkt. 2 cytowanego wyżej dekretu, 
M inisterstwo Skarbu podaje do wiado
mości w drodze okólników, ogłaszanych 
vt Dzienniku Urzędowym Min. Skarbu, 
i tylko w tych przypadkach notariusze 
mogą odstąpić od pobrania pod. nab. 
maj.

Dotychczas w sprawie zwolnienia od 
podatku przedstawicielstw państw  obcych 
ukazały się dwa okólniki: 1 ) z dn. 21.

VL 43 :.. "głoszony w Dz. Urz. .Min. Skar
bu N r 69 pod poz. 282, 2) z dn. 25. III. 
49 r., ogłoszony w Dz. Urz. Min. Skarbu 
Nr. 11 pod poz. 57.

W Nr. 4 Dz. Urzęd. Min. Sk. ogłoszono 
następujące okólniki:

pod poz. 27 —  w sprawie opl. sk. od 
wniosków cechów rzemieślniczych o ujaw 
nienie wysokości obrotów swych człon
ków;

pod poz. 32 — w sprawie zwolnienia 
od pod. nab. m aj. z przekazania m ajątku 
spółdzielni zbytu zwierząt na  rzecz Cen
tra li M ięsnej i Centralnego Zarządu 
Przemyślu Mięsnego.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ KREDYTOW A
W N r 3 Dz. Urzęd. Min. Skarbu ogło

szone zostały następujące zarządzenia M i
nistra Skarbu, wydane na podstawie de
kretu z 25. X. 1948 r. o reform ie banko
wej:

pod poz. 24 — w sprawie planu roz
mieszczenia gminnych kas spółdzielczych;

pod poz. 25 —  w sprawie przekształcenia 
niektórych spółdzielni kredytowych; pod 
poz. 26 — w sprawie likw idacji n ie
których spółdzielni kredytowych.

Wymienione zarządzenia obowiązują 
od dnia 1 stycznia 1950 r.



W  Ś W IE C IE  PRA W N ICZYM

U S T R Ó J  A D W O K A T U R Y

Rada M inistrów na posiedzeniu dnia 3 m arca r. b. uchw a
liła projekt ustawy o ustroju adwokatury. Projekt, wniesiony 
do Sejm u (druk N r 677), po przejściu przez pierwsze czytanie 
na posiedzeniu dnia 20 m arca r. b., odesłany został do w łaści
wej Komisji. Zanim  te  słowa ujrzą św iatło  dzienne, może n a 
stąpić uchw alenie ustaw y przez Sejm. W każdym  razie, jak  
przew idyw ać należy, stanie się to  przed w yjściem  kolejnego 
zeszytu P. N., w  k tó rym  nowy ustrój adw okatury będzie 
obszernie przedstaw iony i omówiony.

Na razie ty tu łem  ogólnym notujem y tylko, że p ro jek t 
w przepisie program ow ym  stanow i, iż — „adw okatura współ
działa z sądam i i innym i w ładzam i w  ochronie porządku p raw 
nego Polski Ludowej i powołana jest do udzielania pomocy 
praw nej zgodnie z prawem , słusznością i in teresem  m as pra
cujących". Jako  organa adw okatury p ro jek t ustanaw ia: organa 
wojewódzkich izb adw okackich (w siedzibach Sądów Apela
cyjnych) i Naczelną Radę Adwokacką z jej W ydziałem W yko
nawczym. P ro jek t regu lu je  również spraw ę zespołów adwo
kackich, w  jak ie  adwokaci mogą się łączyć celem  w ykonyw a
n ia  zawodu. Wysokość honorarium  określają przepisy o w y
nagrodzeniu adwokatów. P ro jek t legalizuje także działalność 
prowadzonych przez Rady Adwokackie społecznych biur 
pomocy praw nej. Odpowiedzialność dyscyplinarną adwokatów 
pro jek t norm uje na odm iennych niż dotychczas zasadach 
ustrojow ych, powołując do orzekania w  I instancji wojewódz
kie kom isje dyscyplinarne, w  II —- Wyższą Kom isję Dyscypli
narną.

W przepisach przejściowych pro jek t przew iduje w eryfika
cję adw okatów  — przez wojewódzkie kom isje w eryfikacyjne



przy wojewódzkich Izbach Adwokackich oraz w drugiej 
instancji przez W yższą Kom isją W eryfikacyjną przy M inistrze 
Sprawiedliwości. Komisja orzeka o u trzym aniu  w  mocy wpisu 
adwokata na  listę  albo skreśleniu  go z lis ty  — „zależnie od 
oceny, czy w eryfikow any jest godny w ykonyw ania zawodu 
adwokata w Polsce Ludowej".

U z a s a d n i e n i e  p ro jek tu  ustala w  ujęciu zasadniczym 
m. in., co następuje:

U strój adw okatury  w  państw ach  kapitalistycznych oparty  był na 
koncepcji wolnego zawodu, będącego w yrazem  liberalizm u państw  b u r- 
żuazyjnych, głoszących hasła  rzekom ej równości i  swobody, zam azujących 
wyzysk św iata pracy  i  w alkę klas.

. . .  Dotychczasowym założeniom pro jek t ustaw y o u stro ju  adw oka
tu ry  przeciw staw ia tak i ustró j adw okatury , tak i system  w ykonyw ania 
pracy zawodowej adw okata, k tó re  gw arantow ałyby ochronę interesów  
P aństw a Ludow ego i m as pracujących.

P ro jek t zm ierza do zapew nienia ścisłego pow iązania zadań  adw oka
tu ry  z ochroną porządku praw nego Polski Ludowej i  obroną .interesów 
ludności pracującej.

. . .  Podstaw ow ą przesłanką reform y adw okatury  w  Polsce je st oczysz
czenie je j szeregów przez usunięcie osób, n ie  m ających należytego sto 
sunku ideowego do nowego ustro ju  Polski Ludowej, jak  rów nież osób, 
k tórych n iem oralne i aspołeczne zachow anie dyskw alifikuje je  jako 
adwokatów .

L E O N  S U P I Ń S K I

b. PIERWSZY PREZES SĄDU NAJWYŻSZEGO

ZMARŁ W WARSZAWIE D N I A  2 M A R C A  1 9 5 0  R O K U .



P R A C A  Z E S P O Ł O W A  W N O T A R I A C I E

N otaria t polski niejednokrotnie daw ał w yraz dążeniu 
w k ierunku  najdalej idącego uspołecznienia insty tucji no taria
tu  oraz trosce o najgłębsze powiązanie jej z dokonyw ującą się 
przebudow ą polityczną i społeczno-gospodarczą Państw a.

G runtow na analiza tego zagadnienia doprowadziła do 
przekonania, że uspołecznienie no ta ria tu  oprzeć się musi 
w  pierwszym  rzędzie na realizacji następujących przesłanek.

1) notariat służyć winien Państwu Ludowemu i ludziom świata 
pracy, a działalność jego owiana być musi ducheml rzetelnej służby pu
blicznej;

2 ) notariat winien się wyzwolić z wszelkiego egoizmu zawodowego, 
znaczonego bezpośrednim zaintesowaniem materialnym;

3) notariat winien stać się twórczym współczynnikiem przebudowy 
społeczno-gospodarczej Państwa poprzez rzetelną społeczną wykładnię 
obowiązujących przepisów prawnych;

4) notariat winien przyłożyć się do przebudowy społeczno-gospo
darczej Państwa przez udział poszczególnych notariuszów i pracowników  
notarialnych w odpowiednich poczynaniach zbiorowych.

W zw iązku z powyższym powstało zasadnicze pytanie: 
czy realizacja powyższych przesłańęk, w ym agająca utrzym ania 
właściwej postaw y politycznej, społecznej, etycznej i  zawodo
wej notariatu , może być skutecznie przeprowadzona li tylko 
drogą oddziaływ ania i uśw iadam iania ze strony  Rad N otarial
nych, czy też wym agać będzie odpowiedniego przeobrażenia 
form  i m etod pracy w  ram ach obowiązującego stanu  p raw 
nego?

Na pytan ie  to po głębszej rozwadze wypadło odpowiedzieć 
w sensie drugiej alternatyw y. Biorąc bowiem pod uwagę 
istniejący stan  rzeczy i u jm ując rzecz realnie, należało dojść 
do wniosku, że ty lko form a pracy zespołowej, w ytw orzenie 
w  zespole odpowiedniej atm osfery, w zajem ne współdziałanie 
i kontrola — zrealizować będą m ogły w  stopniu  zadaw alają
cym postulat uspołecznienia notariatu .



Istota przyjętego system u polega na tym , że w  stosownych 
w arunkach lokalnych, k tó re  m uszą być wszędzie wytwarzane, 
pow stają zespoły notarialne, jako wspólnoty pracy. Gdzie na 
razie warunki, po tem u są niesprzyjające, organizowane zosta
je, jako faza przejściowa do pracy zespołowej, współdziałanie 
zawodowo-koleżeńskie (wspólnota koleżeńska).

Zespoły działają na podstaw ie uchw alanych przez siebie re 
gulam inów w ew nętrznych, k tó re  m uszą być u trzym ane w  ra 
mach regulam inu ogólnego i stosownych uchw ał Rad N otarial
nych, opartych na  jednolitych dla całego P aństw a wskazaniach, 
ustalanych w  tryb ie  współdziałania międzyizbowego —■ w  po
rozum ieniu z organizacją zawodową pracow ników  no taria l
nych.

Organem  stanow iącym  zespołu jest zebranie zespołowe. 
Organem  koordynacji i  kontroli zespołu jest jego kierownik, 
w ybierany przez to  zebranie. Z kierow nikiem  współdziała rada 
zespołu. Nadzór ogólny należy do właściwych Rad N otarial
nych.

K ierow nik prowadzi biuro zespołu, przez k tó re  przechodzą 
wszystkie czynności, jak ie  m ają  być sporządzane przez kance
larie  notarialne, a mianowicie: po ogólnym  zaznajom ieniu się 
z isto tą zamierzonej czynności k ieru je  strony do poszczegól
nych notariuszów, uw zględniając w  zasadzie w  m iarę celowo
ści w yrażone w  tym  względzie życzenia; spraw dza i zatw ier
dza dokonane przez kancelarię  obliczenie kosztów projektow a
nej czynności; inkasuje ustalone koszty (do czasu zorganizowa
nia kas zespołowych i wspólnej rachunkow ości dopuszczalne są 
odchylenia od te j zasady); spraw dza prawidłowość dokonanej 
czynności ze stanow iska społecznego i zespołowego; może żą
dać odpowiednich w yjaśn ień  i w razie stw ierdzenia uchybień 
kierow ać spraw ę do postępow ania dyscyplinarnego.

Dla pogłębienia ducha współpracy zespołowej i podniesie
n ia poziomu w yrobienia społecznego członków zespołu, odby



wać się m ają  walne zgromadzenia, na k tórych pod przew od
nictwem  kierow nika zespołu omawiane są bieżące spraw y za
wodowe i rozstrząsane ak tualne  zagadnienia praw ne — w  po
wiązaniu z naśw ietlaniem  będących na porządku dziennym  
spraw politycznych, społecznych i gospodarczych o charak te
rze ogólno-państwowym.

Zarysowo przedstaw iony powyżej system  znalazł rozw i
nięcie organizacyjne w  regulaminie ogólnym pracy zespołowej 
w Notariacie, k tó ry  niebaw em  opublikujem y. Na razie poda
jemy w yjęte  ze w stępu do tego regulam inu założenia podsta
wowe, które ustalają, że postanowienie o oparciu pracy w e
wnętrznej no taria tu  na  zasadach zespołowych m a na celu:

stworzenie notariatowi polskiemu najodpowiedniejszych warunków 
wykonywania powierzonych mu czynności w sposób zgodny z interesami 
i dążeniami rozwojowymi Państwa i szerokich warstw świata pracy: 

stworzenie warunków skutecznego współdziałania w dziele przebu
dowy społeczno-gospodarczej Państwa i włączenia notariatu do akcji 
zwalczania w życiu gospodarczym tendencji destrukcyjnych i wstecznych 
— poprzez mocne podkreślanie społecznej treści obowiązujących ustaw 
i przez należytą selekcję dokonywanych przez notariat czynności;

utrzymanie właściwej postawy społecznej, poziomu etycznego i za
wodowego notariatu oraz stworzenie skutecznych warunków kontroli 
nad realizacją powyższych założeń.

Z KRAKOWSKIEGO STOWARZYSZENIA ASESORÓW 
I APLIKANTÓW NOTARIALNYCH

Zarząd Stowarzyszenia Asesorów i Aplikantów Notarialnych Okręgu 
Izby Notarialnej w Krakowie zwrócił się w miesiącu październiku 
1949 r. do wszystkich Izb Notarialnych na terenie Rzeczypospolitej Pol
skiej z prośbą o przesłanie list asesorów i aplikantów notarialnych, za 
trudnionych na terenie poszczególnych Izb Notarialnych. Na podstawie



otrzymanych odpowiedzi ustalono, że stan liczebny asesorów i aplikan- 
tśw notarialnych przedstawia się według stanu na dzień 31 października 
1949 r.:

Izba N otaria lna : asesorów: aplikantów : razem : *

w Gdańsku 0 1 1
w Katowicach 11 5 16
w Krakowie 39 23 62
w Lublinie 1 0 1
w Poznaniu 0 4 4
w Toruniu 0 8 8
w Warszawie 11 7 18
we Wrocławiu 1 1 2

Razem : 63 49 112

Jak z; powyższego zestawienia wynika, ilość asesorów i aplikantów 
zatrudnionych na terenach poszczególnych okręgów izbowych, poza 
okręgiem Izby Notarialnej w Krakowie oraz w znacznie mniejszej mie
rze poza okręgami Izb Notarialnych w Warszawie i Katowicach, jest 
znikoma.

Jak wiadomo, na terenie Rzeczypospolitej Polskiej tylko Stowarzy
szenie Asesorów i Aplikantów Notarialnych okręgu Izby Notarialnej 
w Krakowie podjęło po wyzwoleniu działalność, natomiast istniejące 
przed rokiem 1939 Stowarzyszenia na terenie innych Izb Notarialnych 
nie podjęły dalszej działalności z powodu niedostatecznej liczby aseso
rów i aplikantów na danym terenie.

Celem nawiązania ściślejszej łączności i współpracy wszystkich 
młodych prawników zatrudnionych w Notariacie oraz celem wymiany 
poglądów w sprawach zawodowych zarząd naszego Stowarzyszenia prze
słał wszystkim Kolegom asesorom i aplikantom notarialnym, zatrudnio
nym na terenie Rzeczypospolitej Polskiej, specjalny okólnik z daty K ra
ków, dnia 10 grudnia 1949 r., w którym przedstawił swoją działalność 
i dotychczasowe osiągnięcia oraz zaapelował do wszystkich Kolegów 
o przystąpienie do naszego Stowarzyszenia w charakterze członków 
wspierających. Apel ten spotkał się z dość żywym oddźwiękiem, 
zwłaszcza wśród aplikantów, a wielu Kolegów nie ograniczyło się tylko 
do zgłoszenia formalnego akcesu do Stowarzyszenia w charakterze 
członków wspierających, ale przesłało obszerne listy, przedstawiając wy
czerpująco stan spraw zawodowych na swoim terenie. Korespondencja



ta przyczyniła się w znacznym stopniu do uzupełnienia posiadanych 
przez zarząd krakowski wiadomości o położeniu zawodowym i mate
rialnym młodych prawników pracujących w Notariacie.

Niniejszą drogą zarząd Stowarzyszenia w Krakowie prosi wszyst
kich Kolegów asesorów i aplikantów notarialnych z całej Polski, be* 
względu na to, czy przystąpili do Stowarzyszenia w charakterze człon
ków wspierających, czy też nie, ażeby zwracali się do zarządu Stowarzy
szenia we wszelkich sprawach zawodowych i przesyłali mu periodycznie 
krótkie sprawozdania, dotyczące zagadnień z codziennej pracy zawo
dowej na swoim terenie, a także spraw ogólno-zawodowych i m aterial
nych, starań o dopuszczenie do egzaminu notarialnego czy uzyskanie 
stanowiska notariusza. Po zebraniu tą drogą stosownych materiałów 
będziemy się starali poruszyć najważniejsze zagadnienia zawodowe 
i skorzystamy w tym względzie z otwartych dla nas łamów „Przeglądu 
Notarialnego".

Szczególne zainteresowanie Kolegów aplikantów z innych okręgów 
izbowych wywołał Kurs Zawodowego Kształcenia Aplikantów, istnieją
cy dla aplikantów notarialnych okręgu Izby Krakowskiej. Z tego powodu 
zarząd Stowarzyszenia krakowskiego podaje tą  drogą do wiadomości 
zainteresowanych bliższe szczegóły organizacyjne i dotychczasowe osią
gnięcia w tej dziedzinie:

R ada Notarialna w Krakowie na wniosek Zarządu naszego Stowarzyszenia 
podjęła w roku 1948 w oparciu o przepis art. 58 §2 pr. o not. prace, mające 
na celu zawodowe kształcenie aplikantów i przygotowanie ich do egzaminu nota
rialnego. W  zorganizowanym K ursie biorą obowiązkowo udział wszyscy aplikanci 
zatrudnieni na terenie Izby Krakowskiej.

A plikanci podzieleni zostali najpierw  na dwie grupy: pierwszą —- obejm ującą 
aplikantów starszych, posiadających przynajmniej 3 lata  aplikacji, i drugą — 
obejm ującą wszystkich pozostałych aplikantów. Następnie utworzono 4 sekcje, 
obejm ujące od 5 do 7 aplikantów. Każda sekcja; p racu je  pod nadzorem patrona 
z grona notariuszów i kierownika z grona asesorów notarialnych, delegowanych 
przez Radę Notarialną, z tym że naczelne kierownictwo kształcenia spoczywa w rę 
kach notariusza, delegowanego przez Radę Notarialną, zaś sprawy techniczno- 
adm inistracyjne załatwia zarząd Stowarzyszenia. Koszta związane z kształceniem, 
a w szczególności koszta przejazdu zamiejscowych uczestników, oraz wydatki adm ini
stracyjne pokrywa Rada Notarialna.

Każda sekcja odbywa co miesiąc posiedzenia, na których omawiane są w ypra
cowania aplikantów oraz zagadnienia praktyczne i teoretyczne, pozostające w zwi%- 
zku z wypracowaniami. Każdy aplikant otrzymuje co miesiąc dwa tem aty do pi



semnego opracowania, które w zakreślonym term inie przedkłada do oceny, do- 
konywnej przez patrona i kierownika danej sekcji. Co trzy miesiące odbywa się 
posiedzenie kw artalne wszystkich aplikantów objętych akcją kształcenia, na  którym 
omawiane i rozstrzygane są wątpliwości powstałe przy opracowaniu tematów oraz 
wygłaszane są przez aplikantów  krótkie referaty, na tem aty obrane przez kie
rownictwo, po czym odbywa się dyskusja.

Na podstawie dotychczasowego rocznego trwania Kursu należy stwierdzić, że 
powyżej przedstawione założenia organizacyjne były słuszne i celowe oraz że prak
tyczne wyniki K ursu i postępy poczynione przez aplikantów należy uznać za zu
pełnie zadawalające. Kurs Zawodowego Kształcenia Aplikantów przyczynił się r:ie 
tylko do pogłębienia wiadomości zawodowych aplikantów i należytego ich przy
gotowania do egzaminu notarialnego i praktycznej pracy w zawodzie, ale także 
w znacznym stopniu doprowadził do wyjaśnienia całego szeregu zagadnień wątpli
wych i do ujednolicenia praktyki notarialnej na terenie Izby Notarialnej.

W świetle powyższych wywodów i przy uwzględnieniu wyników 
osiągniętych na terenie Izby Krakowskiej byłoby wskazane, ażeby 
w okręgach tych Izb Notarialnych, w których wpisanych jest na listę 
przynajmniej 4 aplikantów, a więc w okręgach Izb Notarialnych w Ka
towicach, Poznaniu, Toruniu i Warszawie, zorganizowano Kursy Zawo
dowego Kształcenia Aplikantów, przy wykorzystaniu i odpowiednim 
zastosowaniu doświadczeń poczynionych na terenie Izby Notarialnej 
w Krakowie.

ARTUR SIERADZKI
b. Prezes Izby Cywilnej Sądu Najwyższego, Notariusz w  Łodzi 

zmarł dnia 17 lutego 1950 roku

S T A N I S Ł A W  B A R A N O W S K I
Notariusz i p. o. Sędzia Sądu Okręgowego w Łodzi 

zmarł dnia 9 lutego 1950 roku



CZYN PIERWSZOMAJOWY W SĄDACH POZNAŃSKICH

Związek Zawodowy Pracowników Sądowych i Prokuratorskich 
R. P. okręgu Poznańskiego nadesłał nam z prośbą o opublikowanie 
następujący wywód:

Dekret z 27 lipca 1949 r. o zmianie dekretu o nadzwyczajnym podatku od 
wzbogacenia wojennego nałożył na Sądy obowiązek sporządzania inform acji dla 
Urzędów Skarbowych. Obowiązek ten dla Sądu Grodzkiego w Poznaniu wyraża się 
w zadaniu zbadania 27.600 ksiąg wieczystych ji sporządzenia około 70 tys. arkuszy 
informacyjnych. Stało się jasnym, że ten ogrom pracy nie da się wykonać przez 
pracowników oddziału ksiąg wieczystych w ramach ich normalnych zajęć i że 
trzeba szukać innego rozwiązania.

Sprawę rozważyły P.O .P. PZ PR  i S. D. i postanowiły jednom yślnie udzielić Są
dowi Grodzkiemu pomocy. Przyjęto hasło Czynu Pierwszomajowego w postaci po
mocy każdego członka partii przy sporządzaniu informacji. Rychło hasło to zna
lazło upowszechnienie u wszystkich pracowników wszystkich Sądów w Poznaniu, 
którzy na zebraniu Związku Zawodowego zgłosili gotowość do współpracy.

257 związkowców zaofiarowało po 10 godzin pracy dodatkowej w okresie de 
30 kwietnia 1950 r. w tym przekonaniu, że przez przyśpieszenie wysyłki do Urzę
dów Skarbowych informacji, przyczynią się do szybkiego wymiaru i pobrania na
leżności skarbowych i czynem tym pomogą realizować plany Rządu, sta jąc  równo
cześnie w szeregu tych, którzy na innych odcinkach wytężoną i coraz wydatniej
szą pracą budują  Polskę Ludową.

Od 1 m arca 1950 r. codziennie grupy do 20 pracowników przez 2 dodatkowe 
godziny pracują nad badaniem  ksiąg wieczystych i wypełnianiem arkuszy informa
cyjnych. Cały zespół pracowników Sądów Poznańskich w ten sposób odda w okre
sie do 30 kwietnia 1950 ir. w swym Czynie Pierwszomajowym Państw u 2.570 godzin 
dodatkowej pracy o wartości około 350.000 zł i umożliwi władzom skarbowym wy
miar i pobór milionów złotych podatku od wzbogacenia.

Praca dodatkowa przyjęła już w pierwszych dniach formy współzawodnic
twa. Pracownicy uważnie śledzą wyniki akcji i obiecują w następnych godzinach 
pobić poprzednie rekordy. Tworzą się również zespoły dwójkowe. Jeden z pracow
ników przegląda księgę, a drugi pisze informacje. Ten system dwójkowy dał do
tąd rekord 56 inform acji w 2 godzinach pracy. Są usiłowania pobicia go.

Czynem pierwszomajowym pracownicy Sądów Poznańskich nie tylko dają  wyraz 
ziozumienia potrzeby Państwa, nie tylko spełniają obowiązek ustawowy przez ofiar
ną pracę dodatkową, ale Czynem Pierwszomajowym stw ierdzają nowe podejście do 
pracy w ogóle.



Przestała istnieć izolacja grup pracowniczych, dbających tylko o sprawne funk
cjonowanie swego oddziału, nie troszczących się o to, jak  dają  sobie radę towarzy
sze na  innych odcinkach pracy sądowej. Sądownicy poznańscy w Czynie Pierwszo
majowym połączyli się w jeden zespół, świadomy odpowiedzialności za sprawne 
funkcjonowanie całego aparatu  sądowego. I w tym leży wartość m oralna Czynu 
Pierwszomajowego Sądów w Poznaniu.

USPRA W N IEN IE SĄDOWNICTWA

W Nr. 2 Dz. Urzęd. Min. Spraw, pod Ulicznej —  dla wykonania zadań, ustalo- 
poz. 5 ogłoszony został okólnik M inistra nych okólnikiem Prezesa Rady Ministrów 
Sprawiedliwości do Prezesów i Prokurato- z 11 sierpnia 1949 r. w sprawie komisyj 
rów S. A. i S. O. w sprawie powołania projektów usprawnienia adm inistracji pu- 
w Sądach i Prokuraturach K om isyj Pro- blicznej (M onitor Polski N r A —  57, poz 
jektów Usprawnienia A dm inistracji Pu- 755, 1949 r.).

ORGANIZACJA SĄDÓW

Z dniem 1 kwietnia r. b. ulegają znie-poz. 26; S. Gr. w Rzeszowie i Łań- 
sieniu: S. Gr. w W ięcborku  z włączeniem cucie — Dz. Ust. Nr. 5, poz. 45; S. Gr. 
do S. Gr. w Sępolnie  — Dz. Ust. Nr. 5, w Skoczowie i Cieszynie — Dz. Ust. N r 7, 
poz. 44, S. Gr. w Golubiu  z włączeniem poz. 80.
do S. Gr. w Kowalewie, Wąbrzeźnie Z dniem 1 kwietnia r. b. utworzony zo 
i Brodnicy  —  Dz. Ust. N r 7, poz. 84. stał Sąd Pracy w Olsztynie — Dz. Ust. Nr.

Zmiany okręgów sądowych: S. Gr. w 7, poz. 74.
C hmielniku i Stopnicy  — Dz. Ust. N r 3

KOLEGIUM RZECZNIKÓW PATENTOW YCH

W wykonaniu ustawy z 20. XII. 1949 r. W tymże numerze M onitora Polskiego 
o utworzeniu Kolegium Rzeczników Pa- pod kolejną poz. 265 ogłoszone zostało 
rentowych — Przewodniczący P. K. P. G. zarządzenie Przewodniczącego P. K. P. G. 
nadał Kolegium statut, który ogłoszony zo- w sprawie określenia przedm iotu egzami- 
“tał w n r A ■— 25 M onitora Polskiego pod nu na stanowisko rzecznika patentowego, 
poz. 264.

NOWY SYSTEM STUDIÓW  PRAW NICZYCH 
W N r 6 Dz. Ust. pod poz. 58 ogłoszo- ty z 23. XII. 1949 r. w sprawie organi- 

ne zostało rozporządzenie M inistra Oświa- zacji i planu studiów na wydziałach pra-



urn w państwowych szkołach akademickich  
— z mocą obowiązującą od dnia 1 wrze
śnia 1949 r.

Nowy system polega na dwustopniowej 
organizacji studiów ze zmianą ich pro
gramu. Studia I stopnia trw ają 3 lata  
i mają charakter studiów zawodowych, 
uprawniających do wykonywania zawodów 
praktycznych. Do uzyskania stopnia nau
kowego uprawnia ukończenie studiów II 
stopnia.

W program ie studiów I stopnia z za
kresu cywilistycznego dwusemestralny u- 
klad przedmiotów jest następujący: prawo 
cywilne (rok I — tygodniowo godzin 
4 i 4, rok II  —  godzin 4 i 3), prawo p ra 
cy i ubezpieczeń społecznych (rok III — 
tygodniowo godzin 4 w I sem estrze), po
stępowanie cywilne (rok III  — tygodnio
wo godzin 3 il 3), prawo rzymskie (rok 
III — tygodniowo godzin 2 i 3).

Dodatek książkowy do „Przeglądu N otarialnego"

ŹRÓDŁA PRAWA CYWILNEGO (1945—1948)
(BIBLIOGRAFIA — ORZECZNICTWO — WYJAŚNIENIA) 

opracował Z b i g n i e w  T r y b u l s k i  Notariusz

Cena — 480 zł. D la prenum era to rów  P. N. — 336 zł. 
Zam ówienia i w płaty  — do A dm inistracji P . N.

Wydanie I Suplementu (1. I. 1949 — 30. 'VI. 1950) projektowane
w lipcu r.b.

I



P R Z E P IS Y  I W Y JA ŚN IEN IA

GOSPODARKA PUBLICZNA W ROKU 1950

Dnia 7 m arca r. b. Sejm  uchw alił ustawę skarbową w raz 
z preliminarzem budżetowym Państw a na  rok  1950.

W N r A—28 r. b. M onitora Polskiego pod poz. 334 ogło
szona została uchw ała Rady M inistrów z dn ia  3 m arca r. b. 
w spraw ie Narodowego Planu Gospodarczego na rok  1950. 
Uchwała poprzedzona jes t następującym  wstępem :

W wyniku przedterminowego wykonania 3-letniego Planu Odbu
dowy Gospodarczej oraz wykonania z  nadwyżką Narodowego Planu 
Gospodarczego na rok 1949, okres odbudowy gospodarczej został w za
sadzie zakończony. Produkcja przemysłu wielkiego i średniego osiąg
nęła w r. 1949 na 1 mieszkańca Polski w porównaniu ze stanem przed
wojennym 246 proc., produkcja rolna 122 proc., dochód narodowy -— 
około 175 procent. Rok 1950 jest pierwszym rokiem okresu rozbudo
wy gospodarczej, okresu, w którym zostaną zbudowane podstawy socja
lizmu.

W N r 5 Dz. Urzęd. Min. Skrbu  pod poz. 35 ogłoszona zo
stała Instrukcja  w spraw ie finansowania i  bankowej kontroli 
inwestycji, objętych Planem  Inw estycyjnym  (na rok  1950). 
wydana przez M inistra Skarbu w  porozum ieniu z Przew odni
czącym P. K. P. G. oraz Najwyższą Izbą Kontroli.

K om itet Ekonomiczny Rady M inistrów  rozważył projekt 
ustaw y o obowiązku zawierania umów planowych w gospodar
ce socjalistycznej. Pro jek t przew iduje, że przedsiębiorstwa 
państw ow e i organizacje gospodarcze sektora społecznego 
obowiązane będą corocznie do zaw ierania między sobą umów, 
regulujących ich praw a i obowiązki w  zakresie zaopatrzenia, 
zbytu  i przewozów towarowych, niezbędnych do wykonania 
zadań, w ynikających z rocznych narodow ych planów gospo
darczych.



T E R E N O W E  O R G A N Y  P A Ń S T W A
Dnia 20 m arca r. b. Sejm  przy jął p ro jek t zasadniczej u sta 

wy o terenowych organach jednolitej władzy państwowej 
(druk N r 666).

Ustawa stanow i, że terenow ym i organam i jednolitej w ła
dzy państw owej w  gminach, w  m iastach i w  dzielnicach w ięk
szych m iast, w pow iatach i województwach — są Rady Naro
dowe, w ybierane przez ludność i działające pod zwierzchnim 
nadzorem  Rady Państw a. Organami wykonawczym i władzy 
terenow ej są Prezydia Rad Narodowych.

Ustawa znosi związki sam orządu terytorialnego i ich orga
ny oraz urzędy wojewódzkie i starostw a, jako też wszelkie 
wydzielone dotychczas terenow e organy adm inistracji pań 
stwowej .

Polityczne znaczenie ustaw y uw ydatnił P rezes Rady Mini
strów  w przem ówieniu, wygłoszonym na posiedzeniu Sejmu 
dnia 7 m arca r. b., w następujących m. in. słowach:

Poprzez Rady Narodowe, jako organa jednolitej władzy państwo
wej, realizować się będzie demokratyczna władza mas ludowych z klasą
robotniczą na czele, stanowiąca cechę Państwa demokracji ludowej.

Poprzez Rady Narodowe, jako organa jednolitej władzy państwo
wej, rosnąć będzie udział mas pracujących w rządzeniu Państwem.

Doniosłą dla życia państwowego ustaw ę o terenowych 
organach jednolitej w ładzy państw owej przedstaw im y obszer
niej w następnym  zeszycie — po jej proimulgacji.

W powiązaniu z rzeczoną ustaw ą następuje stosowna 
zm iana odpowiednich postanow ień ustaw y konstytucyjnej 
z 19 lutego 1947 r. o ustroju i zakresie działania najwyższych  
organów Rzeczypospolitej Polskiej (druk N r 665).

D O B R A  „ M A R T W E J  R Ę K I "

Dnia 20 m arca r. b. Sejm  przy jął p ro jek t ustaw y o przeję
ciu przez Państwo dóbr martwej ręki, o poręczeniu probosz



czom posiadanych gospodarstw rolnych i o utworzeniu Fundu
szu Kościelnego (druk N r 668).

W zakresie dóbr „m artw ej ręk i“ ustaw a stanowi, że 
wszystkie nieruchom ości ziem skie związków wyznaniowych 
przejm uje się na własność Państw a.

W ten  sposób następu je  realizacja postanow ienia dekre tu  
z 6. IX. 1944 r. o przeprow adzeniu reform y rolnej, że o położe
n iu  praw nym  nieruchom ości ziemskich, należących do Kościoła 
Katolickiego lub gm in wyznaniowych, orzeknie Sejm  Ustawo
dawczy.

W stosownym  zakresie ustaw ę — po jej ogłoszeniu 
w D zienniku Ustaw  —* przedstaw im y w następnym  zeszycie.

KOMISJA Z ART. 12 UST. 5 
DEKRETU Z 27 LIPCA 1949 R.

W N r 7 Dz. Ust. pod poz. 76 ogłoszono rozporządzenie Ministra 
Administracji Publicznej w sprawie kom isji do stwierdzenia źródła do
chodu wierzycieli prowadzących mało- i średniorolne gospodarstwa, 
wydane na podstawie art. 12 ust. 5 dekretu z 27 lipca 1949 r. o zacią
ganiu nowych i określaniu wysokości nie umorzonych zobowiązań pie
niężnych (Dz. Ust. N r 45, poz. 332).

Rozporządzenie ustala, że komisje działają przy zarządach gminnych 
i orzekają w składzie przewodniczącego oraz dwóch członków. Komisje 
orzekają na wniosek ubiegającego się o dopłatę wierzyciela. Orzeczenia 
wraz z uzasadnieniem doręcza się wnioskodawcy na piśmie. Orzeczenia 
gą ostateczne i nie podlegają zaskarżeniu.

DAROW IZNY I ZAPISY NA RZECZ OSOB PRAW NYCH

Wobec nasuwających się w praktyce notarialnej na ziemiach zachodnich i po
łudniowych kwestyj, związanych z zatwierdzaniem darowizn i zapisów na rzecz osób 
prawnych, podajem y w porządku chronologicznym zestawienie właściwych przepi
sów prawnych, jak ie  należy mieć na  uwadze:

(L .M .) 1. Dekret z  7. II. 1919 r. —  Dz. Pr. N r 15, poz. 215: W edług art. 16 
darowizny i zapisy na rzecz istniejących osób prawnych, m ają tak  samo jak  fun
dacje, skutek prawny tylko, o ile zatwierdzone zostaną przez właściwą władzę.



W edług art. 7 władzą właściwą jest M inisterstwo, do którego zakresu działania 
należy fundacja względnie zainteresowana, już istniejąca osoba prawna. Jeżeli za
interesowanych jest więcej M inisterstw, zatwierdzenie winno nastąpić za podpisem 
wszystkich zainteresowanych Ministrów.

W edług art. 23 dekret ten obowiązywał tylko na tych częściach terytorium  Pań
stwa Polskiego, które wchodziły w skład Królestwa Kongresowego.

2. Rozp. Prez. R zp lte j z 22. III. 1928 r. — Dz. Ust. N r 38, poz. 372 zmieniło 
art. 21 dekretu  pod 1, dopuszczając przeciwko decyzji Ministrów, wydanej w spra
wie zatwierdzenia, skargę do N. T. A., a  art. 23 rozszerzył zakres terytorialny mocy 
obowiązującej dekretu pod 1 .

3. Dekretem z dnia 22. X . 1947 r. —  Dz. Ust. Nr. 66, poz. 400:
a) zmieniono dekret pod 1., a mianowicie art. 14, postanawiając, że R ada M i

nistrów może w drodze rozporządzenia przekazać niektóre kom petencje Ministrów, 
przewidziane w dekrecie z r. 1919, wojewódzkim władzom adm inistracji ogólnej,

b) rozciągnięto moc obowiązującą dekretu z r. 1919, zmienionego w sposób po
wyżej podany, na cały obszar Państwa Polskiegoi.

4. R ada Ministrów rozporządzeniem z dnia 20. VII. 1949 r. — Dz. Ust. Nr. 
46, poz. 343 przekazała nadzór nad fundacjam i, oraz zatwierdzenie darowizn i zapi
sów na rzecz osób prawnych wojewodom (prezydentom w W arszawie i Łodzi), 
miejscowo właściwym ze względu na siedzibę fundacji, względnie siedzibę osoby 
prawnej obdarowanej. Władzom tym przekazano prowadzenie rejestru  fundacyj, da
rowizn i zapisów.

Rozporządzenie to nie dotyczy fundacji, darowizn i zapisów na cele wojska lub 
służby bezpieczeństwa. \

PODZIAŁ ADM INISTRACYJNY PAŃSTW A

W Nr. 6 Dz. Ust. pod poz. 48 ogłoszona 
została ustawa z 4 lutego rb. o dokonywa
niu zm ian podziału administracyjnego  
Państwa.

W edług tej ustawy: zmiany dotyczące 
województw dokonywane są w drodze 
ustawy; zmiany dotyczące powiatów na
stępują w drodze rozporządzenia Rady 
M inistrów (tak  samo tworzenie powiatów 
m iejskich i zmiany ich g ra n ic ) ; zmiany 
dotyczące gmin wiejskich i m iejskich do
konywane są w drodze rozporządzenia M i

nistra  Adm inistracji Publicznej; zmiany 
dotyczące gromad następują w trybie za
rządzenia wojewody. Zmiany), dokonywa
ne nie w drodze ustawodawczej, następu
ją  po wysłuchaniu opinii właściwych rad 
narodowych. Związki samorządowe, któ
rych zmiany dotyczą, powinny zawrzeć ze 
sobą układ w przedmiocie posiadania 
i korzystania ze swego m ajątku, zakła
dów i funduszów, jak  również w przed
miocie wierzytelności i długów.

Rozporządzeniem M inistra Sprawiedli
wości z 9. Tli. 1950 r. (Dz. Ust. N r 7, poz.

83) w części egzekucyjnej K . P. C. ule
gły podwyższeniu kw oty pieniężne, prze

KWOTY PIEN IĘŻN E W K. P. C.



widziane w a rt.: 575 §§ 1 i 2 (ogranicze
nie egzekucji z płac zarobkowych: prze
widziane minim a podwyższono z 10.000 
do 20.000 zł), 604 § 1 (egzekucja z ru 
chomości: obwieszczenie o licytacji wy
magane przy szacunku ponad 200.000 zł 
zamiast 50.000 zł), 676 § 2 (egzekucja

W N r 4 Dz. Urzęd. Min. Skarbu pod 
poz. 34 ogłoszone zostało wyjaśnienie M i
nisterstwa Adm inistracji Publicznej w 
Bprawie nabywania i najmowania nieru
chomości dla instytucji państwowych w 
Warszawie. W yjaśnienie dotyczy właści
wości organów zarządu nieruchomości 
państwowych dla opiniowania wniosków,

NUM ERACJA NIERUCHOMOŚCI

W myśl rozporządzenia M inistra Admi
nistracji Publicznej z 31. I. 1950 r. (Dz. 
Ust. N r 3, poz. 28) właściciele, użytkow
nicy oraz osoby zarządzające budynkami 
i ogrodzonymi nie zabudowanymi placa
mi obowiązani są w term inie do dnia 15 
m arca r. b. umieścić na głównym budyn
ku lub ogrodzeniu tabliczkę z oznaczo

nym num erem  nieruchomości, ewent. z 
podaniem nazwy ulicy. N astępuje to w 
wykonaniu zasadniczego postanowienia 
rzeczonego rozporządzenia, że każda nie
ruchomość powinna być oznaczona nume
rem porządkowym, ustalonym przez za
rządy m iejskie i gminne.

WZM IANKI O POŚW IADCZENIU ODPISÓW

M inisterstwo Sprawiedliwości (Nadzór 

Sądowy —  L. dz. N. S. 31/50/1 Not.) wysto

sowało do Rad Notarialnych następujące 

pismo w sprawie umieszczania wzmianek  

o poświadczeniu odpisu na oryginałach 

dokum entów:

W postępowaniu sądowym i adm inistra
cyjnym, jak  również w innych przypad
kach nie rzadko może zajść potrzeba 
skonfrontowania poświadczonego przez no
tariusza odpisu z oryginałem, z którego 
odpisu dokonano, a to w celu stwierdze
nia, czy oryginał był w ręku  notariusza, 
czy właśnie z niego, a nie z innego po
dobnego dokum entu dokonano odpisu,

składanych do Pełnomocnika Rządu do 
spraw nabywania i najmowania nierucho
mości — na obszarze m .st. Warszawy 
i powiatu Warszawskiego. Organem  tym 
w Warszawie jest Wydział Zarządu Nie
ruchomości Państwowych w Departam en
cie Ogólnym M inisterstwa A dm inistracji 
Publicznej.

NIERUCHOM OŚCI PAŃSTW OW E W WARSZAW IE

z nieruchomości: przekazanie dokona
nia licytacji do innego sądu przy warto
ści ponad milion zł zamiast 500.000 zł), 
683 (egzekucja z nieruchomości: obwie
szczenie o licytacji nie wymagane przy 
szacunku nie wyższym niż 500.000 zł za
m iast 100.000 zł).



lub też w celu stwierdzenia, czy w przy
padkach zachodzących różnic w treści 
między oryginałem a odpisem, różnice te 
pochodzą z popełnionego przez notariusza 
błędu, czy z powodu podrobienia treści 
przez zainteresowanych.

Przy obecnym sposobie dokonywania 
przez notariusza odpisów ustalenie powyż
szych okoliczności staje  się niemożliwe, 
a to wobec nieczynienia przez notariuszów 
przy dokonywaniu odpisów odpowiednich 
wzmianek o tym na oryginałach.

Z dniem 1 stycznia r. b. (Dz. Ust. N r 
6, poz. 62) obowiązują następujące pod
wyższone miesięczne stawki zasiłku rodzin
nego dla pracowników, których miesięcz-

WYDAWNICTW A NADESŁANE

Dr W itold W ar kallo: P r a w o  i R y 
z y k o .  Prewencja, represja i kom pensacja 
w polityce przeciwszkodowej (z tablica
mi synoptycznymi). W yd.: Ministerstwo
Pracy i Opieki Społecznej. W arszawa — 
1949. Str. 137 (w czym 13 tablic).

P raca  podzielona jest na następujące 
działy: I — Ryzyko i jego systematyka, 
II  — Rola prawa w walce z ryzykiem 
i szkodą, III — Tradycyjny system kom
pensacji i jego niedostateczność, IV — 
Tradycja i postęp w dziedzinie kom pen
sacji.

L. Hochberg i B. O lomucki: A r b i 
t r a ż  G o s p o d a r c z y .  Uwagi na tle

praktyki arbitrażu gospodarczego w ZSRR. 
Polskie ustawodawstwo arbitrażowe (tek
sty). W ydawnictwo „P rasa  W ojskowa". 
Str. 90.

Igor A ndrejew  i Dr Jerzy Saw icki: 
Istota przestępstwa w Polsce Ludowej. 
K ilka uwag z zakresu teorii prawa k a r
nego. W ydawnictwo M inisterstwa Spra
wiedliwości. W arszawa —  1949. Str. 103.

Dr Prof. E. A . F lejszyc: Burżuazyjne 
prawo cywilne na usługach monopolistycz
nego kapitału  (Biblioteczka tłumaczeń —  
N r 2). Wydawnictwo M inisterstwa Spra
wiedliwości. W arszawa —  1949. Str. 60.

Do niniejszego zeszytu załączony jest dodatek I — A d a m  S ł o 
tn i ń s  ki :  „Pięć lat (1945—1949) prawa cywilnego".

ny zarobek nie przekracza kwoty 13.700 
zł: na jedno dziecko —  1.900 zł, na dwo
je  dzieci — 4.100 zł, na  każde następne 
dziecko ------  2.500. złotych.

WYSOKOŚĆ ZASIŁKU RODZINNEGO

M inisterstwo Sprawiedliwości (D epar
tam ent Nadzoru Sądowego), uznając po
trzebę i celowość czynienia takich wzmia
nek, prosi Radę N otarialną o wydanie 
wszystkim urzędującym  notariuszom pole
cenia, by w przypadkach sporządzania 
przez nich odpisów, na oryginałach doku
mentów, z których odpisy dokonują, czy
nili wzmiankę o dokonaniu tej czynności 
z zaznaczeniem daty i Nr. repertorium .
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W A L K A  O  P O K Ó J

W wykonaniu uchwalonych w Sztokholmie w marcu rb. przez 
Światowy Komitet Obrońców Pokoju żądań — Polski Komitet 
Obrońców Pokoju wydał ogłoszony w całej prasie manifest do 
Narodu Polskiego, w którym wzywa wszystkich obywateli do 
podpisywania apelu następującej treści:.

DOMAGAMY SIĘ BEZWARUNKOWEGO ZAKAZU 
BRONI ATOMOWEJ, JAKO ORĘŻA NAPAŚCI WOJEN
NEJ I MASOWEJ ZAGŁADY ORAZ USTANOWIENIA 
SCISŁEJ KONTROLI MIĘDZYNARODOWEJ NAD WY
KONANIEM TEJ UCHWAŁY.

BĘDZIEMY UWAŻALI Z/l ZBRODNIARZA WOJEN
NEGO TEN RZĄD, KTÓRY BY PIERWSZY ZASTOSO
WAŁ BRON ATOMOWĄ PRZECIW JAKIEMUKOLWIEK 
KRAJOWI.

Manifest Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju stwierdza 
i wzywa:

Dokoła tych żądań skupiają się wszyscy uczciwi ludzie na 
całym świecie. Wśród nich nie może zabraknąć nikogo z nas. Po
przyjmy wszyscy żądania Światowego Komitetu Obrońców Po
koju. Stańmy do walki przeciwko tym, którzy grożą atomową 
bronią masowego mordu i zniszczenia. Jeśli olbrzymia więk
szość ludzkości uzna już dzisiaj za zbrodniarza wojennego rząd, 
który by pierwszy użył broni atomowej, wytrącimy tę broń z rę
ki zbirów.

Wszyscy — do walki o pokój! Wszyscy podpisują apel sztok
holmski!



Rada Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokra
tów wydała odezwę do prawników całego świata, w której w peł
ni popiera wezwanie Światowego Komitetu Obrońców Pokoju 
i na zakończenie głosi:

Wzywamy prawników całego świata do podpisywania apelu 
sztokholmskiego.

Walka o pokój weszła w fazę decydującą. Nikt nie zdoła po
zostać na uboczu. Absencja oznaczałaby pozostawienie wolnego 
pola podżegaczom do nowej wojny.

Tylko przez skupienie i jedność wszystkich ludzi dobrej woli 
można odsunąć straszliwą groźbę, jaka zawisła nad ludzkością. 
Nie masz w tej chwili bardziej naglącego obowiązku.

Rada Międzynarodowego Zrzeszenia Prawników Demokra
tów wzywa wszystkich godnych imienia prawnika do rozważenia 
w pełni znaczenia tego obowiązku i do podjęcia wszelkich poczy
nań, by oszczędzić ludzkości cierpień wojny, której następstwa 
byłyby nieobliczalne.

Dnia 5 maja r. b. Rada i Zarząd Główny Zrzeszenia Praw ni
ków Demokratów powzięły następującą uchwałę:

Rada i Zarząd Główny przyłączają się do apelu III-ej Sesji 
Stałego Komitetu Kongresu Obrońców Pokoju w sprawie zakazu 
broni atomowej i uznania za zbrodniarza wojennego rządu, któ
ry by pierwszy użył broni atomowej przeciw jakiemukolwiek kra
jowi, oraz podpisują ten apel;

Popierają inicjatywę zwołania w 4-tym kwartale 1950 r. Świa
towego Kongresu Obrońców Pokoju;

Wzywają wszystkich prawników polskich do podpisywania 
apelu Stałego Komitetu Obrońców Pokoju oraz do najczynniej- 
szego udziału w masowej akcji zbierania podpisów pod tym ape
lem, jak również w kampanii przygotowawczej do Światowego 
i do Krajowego Kongresu Obrońców Pokoju.



1 M A J  — Ś W I Ę T E M  P A Ń S T W O W Y M  
W tym roku dzień 1 maja obchodzony był w całym kraju, 

jako święto państwowe, a to na podstawie ustawy z 26. IV. 
1950 r., ogłoszonej w Dz. Ust. Nr 19 pod poz. 157. Dyspozycję 
ustawy poprzedza następujący wstęp, stwierdzający, że ustano
wienie święta państwowego w dniu 1 maja następuje:

Dla zadokumentowania osiągnięć i zwycięstw klasy robotni
czej, przodującej siły Narodu, budującego socjalizm, 

jako wyraz umocnienia się władzy ludowej, 
w hołdzie dla tysięcy bojowników wolności i postępu, 
dla zamanifestowania solidarności Narodu Polskiego z silami 

postępu i pokoju na całym śmiecie,
w 60-tą rocznicę pierwszego obchodu międzynarodowego 

święta proletariatu w Polsce.

B U D Ż E T  P A Ń S T W A  N A  R O K  1 9 5 0

W Nr. 16 Dz. Ust. pod poz. 138 ogłoszona została u s t a w a  
s k a r b o w a  z 7. III. 1950 r., obejmująca budżet Państwa na 
rok 1950.

Ustawa skarbowa obejmuje dwa zasadnicze działy: I — za
kres budżetu i II — zasady wykonywania budżetu.

W zakresie budżetu ustawa preliminuje wydatki (wszystkie 
kwoty podajemy w okrągłych liczbach) na 848 mld. zl, w czym: 
wydatki bieżące administracji — 462,6 (z upoważnieniem Mini
stra Skarbu do zmniejszenia co najmniej o 18 mld. zl w drodze 
realizacji planowego systemu oszczędności); wydatki na spłatę 
długów państwowych, kupno nieruchomości oraz udziały finan
sowe — 10,7; dotacje na sfinansowanie inwestycji — 374,6 
(z tym, że Rada M inistrów może uchwalić kredyty dodatkowe do 
wysokości 20n/o).

Na pokrycie wydatków ustawa preliminuje dochody na rów
ną im kwotę 848 mld. zl, w czym: dochody podatkowe z gospo



darki uspołecznionej — 309,4; dochody podatkowe z gospodarki 
nieuspołecznionej — 144,3; wpłaty z rachunków wyrównaw
czych sum obrotowych (za których pośrednictwem przedsiębior
stwa i zakłady państwowe, działające na zasadzie rozrachunku 
gospodarczego, rozliczają się z budżetem) — 302,9; dochody bie
żące administracji — 44,5; dochody majątkowe — 1,6; nadwyż
ki zakładów ubezpieczeń i Społecznego Funduszu Oszczędno
ściowego — 45,3 (za skryptami dłużnymi Skarbu Państw a).

Ustawa skarbowa upoważnia Rząd do zatrudniania 326.151 
funkcjonariuszów administracji państwowej (+  3.000 etatów re
zerwowych) i do eksploatacji w zakładach administracji pań
stwowej 7.354 pojazdów mechanicznych (+  300 pojazdów w re
zerwie) .

W dziale zasad wykonywania budżetu ustawa normuje: go
spodarkę kredytami, zasady wydatkowania, gospodarkę etatami, 
gospodarkę dochodami, kontrolę budżetową i rachunki wyrów
nawcze sum obrotowych (Minister Skarbu upoważniony jest do 
zlikwidowania w r. 1950 tych rachunków).

Przepisy o kontroli budżetowej, mające na względzie zawa- 
rowanie zasad dyscypliny finansowej, stanowią m. in., że orga
nami M inistra Skarbu, czuwającymi nad wykonaniem budżetu, 
są kontrolerzy budżetowi.

Z D Z I E D Z I N Y  G O S P O D A R K I  P L A N O W E J
Dnia 19 kwietnia rb. Sejm uchwalił ustawę o Narodowym 

Planie Gospodarczym na rok 1950.
Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego ogłosiła ko

munikat o wykonaniu z nadwyżką Narodowego Planu Gospo
darczego w I kwartale 1950 r., wykazujący dalszy wzrost pro
dukcji przemysłowej i rolniczej oraz rozwój komunikacji i wzmo
żenie obrotu towarowego.

Dnia 19 kwietnia rb. Sejm przyjął (zanotowaną w poprzed
nim zeszycie — str. 339) ustawę o umowach planowych w go



spodarce socjalistycznej, która zobowiązuje poszczególne przed
siębiorstwa, działające w zakresie gospodarki uspołecznionej, do 
zawierania między sobą umów, dotyczących wykonywania ich 
zadań w ramach narodowych planów gospodarczych.

Uchwałą Prezydium Komitetu Ekonomicznego Rady Mini
strów, ogłoszoną w Monitorze Polskim Nr A-34, poz. 397, u sta
lony został program prac statystycznych na r. 1950. Na pod
stawie tej uchwały Przewodniczący P. K- P. G. wydał w spra
wach sprawozdawczości statystycznej kilka zarządzeń szczegól
nych, opublikowanych w Monitorze Polskim: Nr A-34 (poz. 398) 
oraz A-42 (poz. 487—491).

W celu zapewnienia rezerw państwowych i właściwej go
spodarki tymi rezerwami utworzony został Urząd Rezerw Pań
stwowych (Dz. Ust. Nr 10, poz. 103).

Sprawy państwowego przemysłu miejscowego, spółdziel
czości pracy (z wyraźnym wyłączeniem rolnej spółdzielczości 
produkcyjnej) i spółdzielczości rzemieślniczej oraz rzemiosła 
i prywatnego przemysłu powierzone zostały nowoutworzonej in
stytucji p. n. Centralny Urząd Drobnej Wytwórczości (Dz. Ust. 
Nr 10, poz. 104; statut organizacyjny — Monitor Polski Nr A-42, 
poz. 479).

Ustawa z 7. III. 1950 r. (Dz. Ust. Nr 10, poz. 106) ustala 
zasady planowego zatrudniania absolwentów średnich szkól za
wodowych oraz szkól wyższych (zarządzenie wykonawcze Prze
wodniczącego P. K- P. G. — Monitor Polski Nr A-39, poz. 458).

Ustawa z 7. III. 1950 r. (Dz. Ust. Nr 10, poz. 107) zmierza 
do zapobieżenia płynności kadr pracowników w zawodach lub 
specjalnościach szczególnie ważnych dla gospodarki uspołecz
nionej (określenie zawodów i specjalności, do których stosują się 
przepisy ustawy: rozporządzenie Rady M inistrów z 17. IV. 1950 
roku — Dz. Ust. Nr 18, poz. 153; wzory nakazów: zarządzenie 
Przewodniczącego P. K. P. G. — Monitor Polski Nr A-51, poz. 
586).



PRZEPISY WPROWADZAJĄCE 
P R Z E P I S Y  O G Ó L N E  

PRAW A C Y W I L N E G O

W poprzednim zeszycie (str. 191), przedstawiając ogólnie 
wniesione do Sejmu projekty ustaw, obejmujące Przepisy Ogólne 
Prawa Cywilnego (druk sejmowy Nr 673) oraz Przepisy wpro
wadzające (druk Nr 674), zapowiedzieliśmy obszerniejsze ich 
omówienie wstępne, poprzedzające cykl artykułów miarodajnych 
piór, o ile uchwalenie tych doniosłych dla obrotu prawnego pro
jektów ustawodawczych przez Sejm nastąpi przed oddaniem do 
druku niniejszego zeszytu P. N. Ponieważ to nie nastąpiło, prze
to — pomijając sam tekst Przepisów Ogólnych, jako choć 
z pewnymi odchyleniami publikowany już na tych łamach (co 
w poprzednim zeszycie wyjaśniliśmy) — poprzestajemy na od
tworzeniu projektu Przepisów Wprowadzających, jako zupełnie 
dotychczas nieznanych a głęboko wrzynających się w dotychcza
sową budowę polskiego prawa cywilnego.

Projekt, obejmujący „Przepisy wprowadzające przepisy ogól
ne prawa cywilnego" opiewa, jak następuje:

Art. I. — § 1. Z dniem wejścia w życie ustawy z dnia ..........
1950 r. — Przepisy ogólne prawa cywilnego —• tracą moc do
tychczasowe przepisy w przedmiotach tą ustawą objętych.

§ 2. W szczególności tracą moc:
1) Dekret z dnia 12 listopada 1946 r. — Przepisy ogólne pra

wa cywilnego (Dz. U. R. P. Nr 67, poz. 369) z tym jednak wy
jątkiem, że pozostają w mocy przepisy rozdziału III1 (art. 1331— 
1333) działu II tytułu II, art. 2111 — 2113 i przepisy rozdziału 
III1 (art. 2114 — 2119) działu I tytułu IV kodeksu zobowiązań, 
wprowadzone przez art. 14 tego dekretu;

2) prawo osobowe (dekret z dnia 29 sierpnia 1945 r. — Dz. 
U. R. P. Nr 40, poz. 223);

3) przepisy wprowadzające prawo osobowe (dekret z dnia 29 
sierpnia 1925 r. — Dz. U. R. P. Nr 40, poz. 224);



4) art. VIII przepisów wprowadzających prawo spadkowe 
(dekret z dnia 8 października 1946 r. — Dz. U. R. P. Nr 60, poz. 
329);

5) art. 101 § 1—3 kodeksu postępowania cywilnego, przy czym 
dotychczasowa treść § 4 staje się treścią art. 181 tego kodeksu.

Art. II. — Tracą moc przepisy, które przewidują pisemną for
mę oświadczeń woli dla celów dowodowych.

Art. III. — Ilekroć obowiązujące przepisy bądź nie określają 
szczególnego terminu przedawnienia, bądź też przewidują te r 
min przedawnienia dłuższy niż lat dziesięć, termin ten wynosi 
lat dziesięć.

Art. IV. — W kodeksie zobowiązań wprowadza się zmiany 
następujące:

1) uchyla się art. 29—41, 43—50, 52—54, 60—61, 62 § 2, 
63—70, 93— 103, 107— 114, 195— 199, 223, 273—274, 276—281. 
287, 431, 550;

2) dotychczasowa treść art. 42 staje się § 1 tego artykułu, po 
czym dodaje się nowe §§ 2 i 3 w brzmieniu:

,,§ 2. Roszczenia o zmniejszenie własnego świadczenia albo 
o zwiększenie świadczenia drugiej strony nie można dochodzić 
po upływie roku od dnia złożenia oświadczenia woli.

§ 3. Uchylenie się od skutków prawnych oświadczenia woli 
następuje przez oświadczenie złożone drugiej stronie na piśmie. 
Uprawnienie do uchylenia się wygasa z upływem roku od dnia 
złożenia oświadczenia woli".

3) art. 56 otrzymuje brzmienie:
„Art. 56. Umowa o świadczenie niemożliwe jest nieważna";
4) art. 77 § 2 otrzymuje brzmienie:
,,§ 2. Zawiadomienie powinno nastąpić na piśmie";
5) po art. 170 dodaje się nowy art. 1701 w brzmieniu:
„Art. 170h Przelew dochodzi do skutku niezależnie od pod

stawy prawnej przysporzenia, chyba że umówiono się inaczej";
6) art. 172 otrzymuje brzmienie:
„Art. 172. Przelew winien być dokonany na piśmie. Przepisu 

tego nie stosuje się do przelewu wierzytelności z dokumentu na 
okaziciela";

7) art. 173 otrzymuje brzmienie:
„Art. 173. O dokonanym przelewie zbywca lub nabywca wie

rzytelności powinien zawiadomić dłużnika na piśmie. Dopóki 
dłużnik nie został zawiadomiony o przelewie, zapłata dokonana



| "przedniemu wierzycielowi ma skutek względem nabywcy, chy
ba że w chwili zapłaty dłużnik wiedział o przelewie. Przepis ten 
stosuje się także do innych czynności prawnych dokonanych 
między dłużnikiem a poprzednim wierzycielem";

8) po art. 184 dodaje się nowy art. 1841 w brzmieniu:
„Art. 1841. Zmiana dłużnika w przypadkach przewidzianych

w dwóch artykułach poprzedzających dochodzi do skutku nieza
leżnie od podstawy prawnej przysporzenia, chyba że umówiono 
się inaczej";

9) art. 187 otrzymuje brzmienie:
„Art. 187. Oświadczenie przejmującego dług i zezwolenie 

wierzyciela na zmianę dłużnika winny być złożone na piśmie";
10) art. 233 otrzymuje brzmienie:
„Art. 233. Dłużnik obowiązany jest niezwłocznie zawiadomić 

wierzyciela o złożeniu przedmiotu świadczenia do depozytu są 
dowego lub o zarządzeniu sądu co do jego zachowania. Zawia
domienie winno być dokonane na piśmie";

11) art. 250 § 3 otrzymuje brzmienie:
„§ 3. Wyznaczenie terminu do wykonania zobowiązania z za

grożeniem o odstąpieniu winno nastąpić na piśmie";
12) w art. 259 pkt 3 wyrazy „tysiąca dwustu złotych" zastę

puje się wyrazami „pięćdziesięciu tysięcy złotych";
13) w art. 347 po wyrazie „odszkodowania" przecinek zastę

puje się kropką i skreśla dalszą część zdania od wyrazów 
„a w przypadku" aż do końca;

14) art. 354 § 1 otrzymuje brzmienie:
„Art. 354. § 1. Przez umowę darowizny darczyńca zobowią

zuje się do bezpłatnego świadczenia na rzecz drugiej strony 
kosztem swego majątku".

15) w art. 355 pkt 3 wyrazy „przysporzenie majątkowe" za
stępuje się wyrazem „świadczenie";

16) art. 358 otrzymuje brzmienie:
„Art. 358. § 1. Oświadczenie darczyńcy winno być złożone 

w formie aktu notarialnego. Jednakże darowizna zawarta bez 
zachowania tei formy staje się ważną wskutek spełnienia przyrze
czonego świadczenia.

§ 2. Jeżeli przedmiotem darowizny jest ustanowienie lub prze
niesienie prawa, z którym łączy się faktyczne władanie rzeczą, 
świadczenie uważa się za spełnione dopiero z chwilą wydania 
rzeczy obdarowanemu.



§ 3. Przepisy dwóch paragrafów poprzedzających nie uchy
biają przepisom o obowiązku zachowania szczególnej formy 
umów zobowiązujących do dokonania niektórych rozporządzeń";

17) art. 363 otrzymuje brzmienie:
„Art. 363. § 1. Jeżeli obdarowany nie spełnia obciążającego 

go świadczenia bez uzasadnionej przyczyny, darczyńca lub jego 
spadkobiercy mogą żądać zwrotu świadczenia, będącego przed
miotem darowizny, według przepisów o niesłusznym zbogaceniu 
o tyle, o ile świadczenie to musiałoby być użyte na spełnienie 
świadczenia obciążającego obdarowanego.

§ 2. Zwrotu świadczenia dokonywa się przez zapłatę odpo
wiedniej sumy pieniężnej, chociażby przedmiotem darowizny nie 
były pieniądze; jednakże obdarowany może zwolnić się od obo
wiązku zapłaty tej sumy, zwracając przedmiot darowizny w s ta 
nie, w jakim się znajduje";

18) art. 368 § 1 otrzymuje brzmienie:
„§ 1. Odwołanie darowizny następuje przez oświadczenie 

skierowane do obdarowanego. Oświadczenie winno być złożone 
na piśmie";

19) art. 371 otrzymuje brzmienie:
„Art. 371. §1. Umowa najmu nieruchomości lub pomieszcze

nia, zawarta na czas oznaczony dłuższy niż rok, winna być za
warta na piśmie. To samo dotyczy umów, zawartych na czas ży
cia wynajmującego lub najemcy.

§ 2. W razie niezachowania formy pisemnej uważa się, że 
umowa zawarta została na czas nieoznaczony";

20) Art. 404 otrzymuje brzmienie:
„Art. 404. § 1. Umowa dzierżawy zawarta na czas oznaczo

ny, dłuższy niż rok, winna być zawarta na piśmie.
§ 2. W razie niezachowania formy pisemnej uważa się, że

umowa została zawarta na czas nieoznaczony";
21) art. 443 otrzymuje brzmienie:
„Art. 443. § 1. Umowa o pracę zawarta na czas oznaczony 

dłuższy niż lat trzy winna być zawarta na piśmie.
§ 2. W razie niezachowania formy pisemnej uważa się, że

czas trwania stosunku pracy nie został w umowie oznaczony";
22) art. 631 otrzymuje brzmienie:
„Art. 631. Oświadczenie poręczyciela o udzieleniu poręczenia 

winno nastąpić na piśmie".



Art. V. — § 1. Zapewnienie, przewidziane w art. 2111 § 2 
i 2113 kodeksu zobowiązań, może być złożone według wyboru 
zobowiązanego bądź przed sądem grodzkim, w którego okręgu 
ma nastąpić przedstawienie spisu lub złożenie rachunku, bądź 
przed sądem grodzkim, w którego okręgu zobowiązany ma miej
sce zamieszkania.

§ 2. Jeżeli zapewnienie ma być złożone w toczącym się po
stępowaniu sądowym, winno ono być złożone przed sądem, przed 
którym toczy się postępowanie.

§ 3. Złożenie fałszywego zapewnienia pociąga za sobą taką 
samą odpowiedzialność karną, jak fałszywe zeznanie przed są 
dem. Sąd winien uprzedzić o tej odpowiedzialności składającego 
zapewnienie".

Art. VI. — W kodeksie handlowym wprowadza się zmiany 
następujące:

1) uchyla się art. 66 i 528;
2) art. 39 § 1 otrzymuje brzmienie:
,,§ 1. Zbycie przedsiębiorstwa i ustanowienie na nim prawa 

użytkowania lub wydzierżawienie powinno nastąpić na piśmie".
3) art. 77 otrzymuje brzmienie:
„Art. 77. Umowa spółki wina być zawarta na piśmie".
4) art. 543 otrzymuje brzmienie:
„Art. 543. Jeżeli sprzedawca zastrzega sobie własność, za

strzeżenie powinno bvć uczynione na piśmie. Jest ono skuteczne 
wobec wierzycieli nabywcy dopiero od chwili opatrzenia pisma 
datą urzędownie ustaloną";

5) art. 557 § 1 otrzymuje brzmienie:
„Art. 557. § 1. Zastrzeżenie natychmiastowej wymagalności 

niezapłaconej części ceny kupna na przypadek niezapłacenia 
w terminie poszczególnych rat powinno być uczynione na pi
śmie".

Art. VII. — W prawie rzeczowym wprowadza się zmiany na
stępujące:

1) W art. 44 § 1 wyraz „świadczenia" zastępuje się wyra
zem „przysporzenia";

2 ) w art. 53 wyraz „wierzytelności" zastępuje się wyrazem 
„roszczeń";

3) uchyla się art. 59;
4) w art. 129 wyraz „wierzytelności" zastępuje się wyrazem 

„roszczeń".



Art. VIII. — W prawie spadkowym wprowadza się zmiany 
następujące:

1) w art. 41 § 1 wyrazy „przepisy kodeksu zobowiązań" za
stępuje się wyrazami „przepisy ogólne prawa cywilnego";

2) uchyla się art. 71;
3) art. 134 otrzymuje brzmienie:
„Art. 134. Roszczenia z tytułu zapisu przedawniają się 

z upływem lat pięciu od dnia wymagalności zapisu".
Art. IX. — W dekrecie z dnia 29 sierpnia 1945 r. w sprawie 

postępowania o uznanie za zmarłego i o stwierdzenie zgonu 
(Dz. U. R. P. Nr 40, poz. 226) wprowadza się zmiany następu
jące:

1) w art. 8 wyrazy „według przepisów prawa osobowego" za
stępuje się wyrazami „według przepisów ogólnych prawa cywil
nego";

2) art. 14 otrzymuje brzmienie:
„Art. 14. W przypadku stwierdzenia zgonu stosuje się odpo

wiednio art. 25 § 2 przepisów ogólnych prawa cywilnego".
Art. X. — Uchyla się:
1) § 839 kodeksu cywilnego niemieckiego,
2) pruską ustawę z dnia 1 sierpnia 1909 r. o odpowiedzial

ności Państwa i innych związków publiczno-prawnych za prze
kroczenia obowiązków służbowych przez ich funkcjonariuszów 
przy sprawowaniu czynności urzędowvch (Dz. ust. prusk. str. 
661 oraz Dz. ust. prusk. z 1914 r. str. 117).

3) ustawę Rzeszy z dnia 22 maja 1910 r. o odpowiedzialności 
Państwa za urzędników (Dz. Ust. Rzeszy str. 745),

4) ustawę z dnia 12 lipca 1872 r. o prawie powództwa stron 
z tytułu naruszenia prawa przez urzędników sędziowskich przy 
wykonywaniu czynności urzędowych (Dz. U. p. austr. str. 112).

Art. XI. — Ustawą w rozumieniu przepisów ogólnych prawa 
cywilnego jest każdy obowiązujący przepis prawa.

Art. XII. — Przepisy ogólne prawa cywilnego nie naruszają 
postanowień umów międzynarodowych.

Art. XIII. — Jeżeli przepisy obowiązujące powołują się na 
przepisy uchylone ustawą niniejszą albo odsyłają ogólnie do 
przepisów, które dotyczą przedmiotów objętych przepisami ogól
nymi prawa cywilnego, stosuje się przepisy ogólne prawa cy
wilnego.



Art. XIV. — Z dniem wejścia w życie przepisów ogólnych 
prawa cywilnego zdolność do czynności prawnych ocenia się 
według tych przepisów.

Art. XV. — Ważność czynności prawnych, dokonanych przed 
dniem wejścia w życie przepisów ogólnych prawa cywilnego 
przez osoby nie mające zdolności do czynności prawnych iub 
ograniczone w zdolności do czynności prawnych ocenia się we
dług przepisów dotychczasowych.

Art. XVI. — Bieg terminów, które według art. 19, 20, 21 i 24 
przepisów ogólnych prawa cywilnego liczy się od końca roku ka
lendarzowego, w którym wojna iub działania wojenne zostały 
zakończone, rozpoczyna się dla zaginionych w związku z wojną 
1939— 1945 z dniem 9 maja 1'945 r.

Art. XVII. — § 1. Przepisy o uznaniu za zmarłego zawarte 
w przepisach ogólnych prawa cywilnego stosuje się także do za
ginionych przed dniem wejścia w życie tych przepisów.

§ 2. Jednakże chwilę domniemanej śmierci oznacza się we
dług przepisów dotychczasowych.

Art. XVIII. — Skutki uznania za zmarłego ocenia się według 
przepisów ogólnych prawa cywilnego także w przypadku, gdy 
uznanie za zmarłego zostało orzeczone według przepisów do
tychczasowych.

Art. XIX. — Do roszczeń, powstałych przed dniem wejścia 
w życie przepisów ogólnych prawa cywilnego, a według dotych
czasowych przepisów w tym dniu jeszcze nie przedawnionych, sto
suje się przepisy ogólne prawa cywilnego o przedawnieniu, z na
stępującymi ograniczeniami:

1) początek, zawieszenie i przerwanie przedawnienia ocenia 
się według dotychczasowego prawa, gdy chodzi o czas przed 
wejściem w życie przepisów ogólnych prawa cywilnego;

2 ) jeżeli termin przedawnienia według przepisów ogólnych 
prawa cywilnego jest krótszy niż według dotychczasowego pra
wa, bieg przedawnienia rozpoczyna się z dniem wejścia w życie 
przepisów ogólnych prawa cywilnego; jeżeli jednak przedawnie
nie rozpoczęte przed wejściem w życie przepisów ogólnych pra
wa cywilnego nastąpiłoby przy uwzględnieniu terminu przedaw
nienia określonego w prawie dotychczasowym wcześniej, prze
dawnienie następuje z tym wcześniejszym terminem.



Art. XX. — Przepisy artykułu poprzedzającego stosuje się 
odpowiednio do terminów ustawowych, nie będących terminami 
przedawnienia.

Art. XXI. — W razie wątpliwości, czy ma być stosowane pra
wo dotychczasowe, czy też przepisy ogólne prawa cywilnego, sto
suje się przepisy ogólne prawa cywilnego.

*

W łącznym druku sejmowym Nr 671—675 krótkie u z a 
s a d n i e n i e ,  dotyczące projektu Przepisów Ogólnych Prawa 
Cywilnego w powiązaniu z projektem Kodeksu Rodzinnego 
(p. dalej — str. 443 i nast.), opiewa następująco:

W yodrębnienie ogółu przepisów organizujących stosunki rodzinne w osobny 
kcdeks  rodzinny, pociąga za sobą konieczność pewnej przebudowy dotychczaso
wych norm prawa cywilnego dotyczących czynności prawnych.

Normy te, zawarte jak  dotąd w kodeksie zobowiązań, a więc w akcie usta
wodawczym z dziedziny prawa majątkowego, nosiły z konieczności piętno tego 
prawa i tylko z dużą trudnością mogły być stosowane do stosunków familijnych 
w najszerszym tego słowa znaczeniu.

W ydając nowy kodeks rodzinny należało przepisy o czynnościach prawnych 
sformułować w odrębnym akcie ustawodawczym  w sposób, któryby czynił możli
wym ich stosowanie do wszystkich dziedzin prawa cywilnego.

Należało je  nadto związać w całość systematyczną z przepisami dotychczaso
wego prawa osobowego (dekret z dnia 28. VIII. 1945 r. —  Dz. U. R. P. N r 40, 
poz. 223 — zagadnienia: podm iotu prawa i zdolności prawnej, zdolności do czyn
ności prawnych, uznania za zmarłego itp.) i przepisami dekretu z dnia 12. XI. 
.1946 r. pod nazwą „Przepisy ogólne prawa cywilnego" — Dz. U. R. P. N r 67, 
pozi 369.

(D ekret ostatni dotyczył, jak  wiadomo, pewnych zasad najbardziej istotnych 
dla całokształtu prawa cywilnego, m. in. zasad interpretacji przepisów tego p ra 
wa i tzw. „nadużycia praw prywatnych", mocy wstecznej ustawy, ciężaru dowodu 
itp-).

P rojekt ustawy „Przepisy ogólne prawa cywilnego“ czyni zadość tym postula
tom. W ybija on też na czoło nowe sformułowanie art. 1 i 3 projektu, ujm ujące 
w szczególności zagadnienia in terpretacji oraz stosowania prawa i tzw. „naduży
cia praw prywatnych" zgodnie z zasadami praworządności Państwa Ludowego.

W edług art. 1 projektu — przepisy prawa winny być tłumaczone i stosowane 
zgodnie z zasadami ustroju i celami Państwa Ludowego.

W edług art. 3 — nik t nie może czynić ze swego prawa użytku, któryby nara
żał interes ludu pracującego lub który byłby sprzeczny z wymaganiami dobrej



wiary przyjętej w stosunkach cywilistycznych. Działania sprzeczne z powyższym 
nie korzystają z ochrony prawnej.

W przepisach wprowadzających przepisy ogólne prawa cywilnego, poza nor
mami o charakterze intertem poralnym  oraz koniecznymi uzupełnieniami zasadni
czego dekretu pod kątem uzgodnienia go z pozostałymi dekretam i prawa m ajątko
wego zamieszczono nową normę, której zadaniem jest uchylenie dzielnicowych 
ustaw szczególnych w m aterii odpowiedzialności Państwa i związków publiczno
prawnych za szkody wyrządzone przez funkcjonariuszów publicznych (art. X pro
jek tu ).

W edług rostrzygnięcia projektu wskutek uchylenia wspomnianych ustaw dziel
nicowych w całym państwie obowiązywać będą jedynie ogólne normy prawa cy
wilnego, to jest przepisy kodeksu zobowiązań o odpowiedzialności z tytułu czy
nów niedozwolonych.

Powyższy stan prawny obowiązywał dotąd w dzielnicy centralnej Państwa.



D o d a t e k  d o  N r  5 - 6 ,  1950 r. „ P r z e g lą d u  N o t a r ia ln e g o “

ADAM SŁOMIŃSKI

PIĘĆ LAT (1945-1949) PRAWA CYWILNEGO
(ZESTAWIENIE JUDYKATURY I DOKTRYNY)

II. *

P R A W O  R O D Z I N N E

Prawo rodzinne (Dz. Ust. N r 6/46 poz. 52), — Przep. wprowadzające
prawo rodzinne (Dz. Ust. Nr 6/46 poz. 53).

S. N. 28. II. 47 — C III  92/47.

Przepis art. XIX przep. wprow.. prawo rodzinne nie odnosi się do opartego na; 
umowie zobowiązania przyszłych spadkobierców, którym przyszły spadkodawca od
dał swój m ajątek do wypłacenia współspadkobiercom sum pieniężnych na rachu
nek lub na zaspokojenie przypadających im w przyszłości części spadku. — Zb„ 
39/48.

S. N. 5. III. 47 — C II 1043/46.

Prawo rodzinne w art. 24 i nast. tylko rodzicom przyznaje prawo kierowania 
wychowaniem dzieci, w art. 40 zaś pozwala na wydanie innych zarządzeń tylko-
w razie poważnego zagrożenia dobru dziecka. — Zb. 59/47.

E gzekucja roszczenia o wydanie dziecka. S. N. (uchwała całej Jzby Cywilnej)1 
25. XI. 47 — C Prez. 6/47.

Egzekucja roszczenia o wydanie dziecka osobie uprawnionej odbywa się w try
bie egzekucji roszczeń nie pieniężnych z zastosowaniem odpowiednio przepisów 
art. 812 § 1. 815 i 816 kpc,., dotyczących wydania rzeczy ruchom ej; gdyby ode
branie dziecka przez komornika wymagało współdziałania dłużnika, sąd na wnio

* S k r ó t y  i o z n a c z e n i a  (przykładowo). S. N. 11. V. 46 — C II 68/46:: 
orzeczenie Sądu Najwyższego z 11 m aja 1946 r. w sprawie C. II. 68/46; Zb. 22/48: 
Zbiór Orzeczeń S. N. 1948 r., N r (poz.) 22; Dem. 3/48, 45: „Demokratyczny 
Przegląd Prawniczy" N r 3, 1948 r., str. 45; Pp. 8/46, 126: „Państwo i Prawo" 
Nr 8, 1946 r., str. 126; Not. 9— 10/48, 297: „Przegląd N otarialny" N r 9— 10„ 
1948 r., str. 297. Odp. pr. Dep. Ust. M in. Spr.: odpowiedź prawna Departamentu. 
Ustawodawczego M inisterstwa Sprawiedliwości.

I (ze w s tępem  u z asad n ia ją cy m )  — w poprzednim  zeszycie  (I-XVI).



sek osoby uprawnionej zastosuje art. 819 kpc. — Zb. 1/48. Pp. 1/48, 161; 3/48, 
157 (glosa Waligórskiego — Pp. 9— 10/49, 185).

Art. 22 § 2. U stanowienie kuratora dla ochrony praw dziecka. S. N. 13. XII. 
47 — C TH 1975/47.

Kuratorem  podlegającym ustanowieniu przez władzę opiekuńczą dla ochrony 
praw dziecka, w razie sprzeczności między interesem dziecka a interesem choćby 
jednego z rodziców, lub między interesam i dzieci, nie może być m atka dziecka. — 
P p .  5—6/48, 172.

Art. 6 § 2. Zaprzeczenie urodzenia dziecka z małżeństwa. S. N. 18. TH. 48. —- 
C I. 1930/47.

Uzasadnia zaprzeczenie urodzenia z małżeństwa stwierdzenie okoliczności, iż 
mąż m atki dziecka nie był w czasie koncepcyjnym zdolny do zapłodzenia.

Gdy powód celem udowodnienia swego twierdzenia, że nie jest ojcem dziecka, 
które urodziło się w czasie trwania jego małżeństwa z m atką dziecka, powołał się 
na dowód z próby krwi, sąd nie może pominąć tego dowodu bez obrazy art. 339 
kpc. — Pp. 11/49. 110 (glosa W iteckiego).

Art. 5 pr. rodz. oraz art. 19 § 2 pr. osob. i art. 8 § 2 pr. małż. Domniemanie 
■z art. 5 pr. rodz. w1 razie uznania męża za zmarłego. S. N. 20. VII. 48 — To. C 
165/45.

Dziecko urodzone po upływie okresu 300-dniowego od dnia, który został ozna
czony jako data śmierci męża m atki w postanowieniu o uznaniu go za zmarłego, 
lecz przed dniem zawarcia przez m atkę nowego związku małżeńskiego, winno być 
uważane za pochodzące z pierwszego małżeństwa. — Pp. 11/48, 143 (glosa Do
brzańskiego). — (Por. jednak niżej S. N. z 11. IV. 49. — Red.).

Art. 6. Podstawy zaprzeczenia pochodzenia dziecka z małżeństwa. S. N. 17.
VIII. 48. — C 413/48.

Sama okoliczność, że matka dziecka w okresie jego poczęcia pozostawała w sto
sunkach płciowych nie tylko z mężem, lecz z innym mężczyzną, nie wykluczającą 
możliwości pochodzenia dziecka od męża matki, nie może być w ogóle podstawą 
zaprzeczenia ślubności dziecka. - Pp. 12/48, 115.

•S. N. 18. I. 49 — C 1031/48.
Jeżeli sąd, w którym toczyła się sprawa rozwodowa, nie ustalił w myśl art. 31 

pr. małż., udziału każdego z rodziców w ciężarach utrzym ania dziecka, poprze
stając na „powierzeniu matce utrzym ania i wychowania oraz zarząd m ajątkiem " 
dziecka — m atka może w imieniu dziecka dochodzić od ojca alimentów, w myśl 
a rt. 18 pr. rodz. — Pp. 3/49, 141 (por. S. N. 15. VII. 47. — C II I  835/47).

Art. 21 § 2 i art. 22 § 2. Reprezentowanie dziecka w sprawie, wytoczonej
przez nie po rozwodzie rodziców . przeciwko ojcu o alimenty. S. N. 18. I. 49. —
C  1031/48.



Sprzeczność interesów dziecka, dochodzącego po rozwiązaniu małżeństwa ro 
dziców od swego ojca alimentów, z interesem  tego ostatniego nie stoi na prze
szkodzie reprezentowaniu dziecka w powyższym procesie przez matkę, sprawującą 
władzę rodzicielską. Art. bowiem 22 § 2 pr. rodz. stosuje się wtedy, gdy rodzice 
dziecka są małżonkami, po rozwodzie zaś działa w imieniu dziecka to z rodziców, 
którem u sąd powierzy! dziecko. — Pp. 3/49, 141.

Art. 3. Obowiązek alim entacyjny dalszego stopniem krewnego w razie nie
możności zaspokojenia potrzeb uprawnionego przez bliższego krewnego. Docho
dzenie przez organa opieki społecznej roszczeń alim entacyjnych od krewnego  
dziecka, utrzymywanego w zakładzie opiekuńczym . Uzależnienie orzeczenia sądu 
od w yniku egzekucji. S. N. 23. III. —  6. IV. 49. —  To. C 405/48.

Jeżeli bliższy krewny ze względu na brak dostatecznych środków nie jest 
w możności zaspokoić wszelkich potrzeb uprawnionego, lecz jest w stanie- pokryć 
je  tylko częściowo, w takim razie brakujących środków utrzymania obowiązany 
jest dostarczać krewny w dalszym stopniu w granicach swego stanu majątkowego 
i uprawniony może od niego tych środków dochodzić.

Gmina miejska, która pokryła za m ałoletnią koszty je j utrzym ania w zakła
dzie opiekuńczym, może żądać, stosownie do art. 117 kod. zob., zwrotu poniesio
nych wydatków od krewnego dziecka, obowiązanego do alimentowania, nie jest na
tomiast legitymowana do dochodzenia od osoby obowiązanej renty utrzymania na 
przyszłość.

Niedopuszczalne jest zasądzenie poszukiwanej sumy od jednego z pozwanych 
z tym, że dalsi pozwani zobowiązani będą do zapłaty tej sumy na wypadek nie
możności wyegzekwowania jej od pierwszego pozwanego. — Pp. 12/49, 125 (glosa 
Dobrzańskiego).

Art. 6 i 7. Zaprzeczenie urodzenia dziecka z małżeństwa. S. N. 9. IV. 49. — 
C 294/49.

Sąd nie może w przypadkach zaprzeczenia urodzenia dziecka z małżeństwa kie
rować się ogólnymi zasadami postępowania dowodowego, w szczególności nie mo
że zadowalać się wysokim prawdopodobieństwem twierdzenia strony pozywającej, 
lecz powinien ustalić „oczywiste niepodobieństwo" pochodzenia dziecka od męża 
matki.

Z treści i celu przepisu art. 7 pr. rodz. wynika, że jest obojętne, czy męż
czyzna zawierający małżeństwo z wiedzą o ciąży swej przyszłej żony, wiedział 
o tym, że dziecko nie pochodzi od niego; zawarcie związku małżeńskiego z ko
bietą ciężarną ustawa zrównywa z uznaniem dziecka za swoje, wyłączającym za
przeczenie pochodzenia dziecka z małżeństwa.

Art. 7 pr. rodz. mówi tu oczywiście o związku mającym  skutki prawne, to jest 
o małżeństwie zawartym przed urzędnikiem  stanu cywilnego, a nie o ślubie ko
ścielnym. —  Pp. 8/49, 106.



Art. 5. Domniemanie urodzenia się dziecka z małżeństwa w razie uznania 
męża m atki za zmarłego. Prawomocność wyroku wydanego przez sąd niewłaściwy. 
S. N. 11. IV. 49. — C 285/49.

W rozumieniu art. 5 pr. rodz. także uznanie za zmarłego należy uważać za 
„rozwiązanie małżeństwa", przy czym za początek okresu 300 dni, w którym dziec
ku służy jeszcze domniemanie urodzenia z małżeństwa, należy liczyć chwilę śmierci 
męża, ustaloną w postanowieniu o uznaniu za zmarłego.

Niewłaściwość sądu może z reguły być uwzględniona tylko w drodze środków 
odwoławczych, nie zachodzi bowiem bezwzględna nieważność orzeczenia sądu, 
który był niewłaściwy, w tym sensie, by orzeczenie to mogło być uważane za nie
byłe; przeciwnie orzeczenie takie wywołuje skutki, przewidziane w art. 381 i 382 

kpc. — Pp. 9- 10/49, 161.

Art. 18 pr. rodz. i art. 7 pr. małż. majątk. W ykonywanie przez małżonków  
obowiązku wychowania i utrzymywania ich dzieci w przypadku ustania wspólno
ści m ałżeńskiej. S. N. 12. V. 49 — C 420/49.

Mimo ustania wspólności małżeńskiej małżonkowie nadal oboje, bez względu 
na to, czy i które z nich ponosi winę w ustaniu  tej wspólności, obowiązani są do 
ponoszenia ciężarów utrzym ania i wychowania swych dzieci i w przypadku, gdy 
w tym przedmiocie nie może dojść między nimi do porozumienia, sąd powołany 
jest do ustalenia udziału każdego z nich w ponoszeniu tych ciężarów. •— Pp. 11/49, 
116.

Art. 26 § 1 i art. 42.

O ile w toku postępowania o wydanie dziecka zachodzi konieczność zbada
nia przez władzę opiekuńczą sposobu wykonywania przez rodziców władzy rodzi
cielskiej i ustalenia potrzeby jej odebrania, sąd procesowy obowiązany jest. na 
zasadzie art. 3 p. 2 dekretu o postępowaniu przed władzą opiekuńczą, donieść tej 
władzy o zdarzeniach, o których powziął wiadomość w czasie postępowania o wy
danie dziecka i które mogły by być podstawą do wszczęcia ze strony władzy opie
kuńczej postępowania w trybie art. 42 pr. rodz. Odebranie władzy rodzicielskiej 
czyni żądanie wydania dziecka bezzasadnym, a zatem od Wyniku postępowania 
przed władzą opiekuńczą zależy wynik procesu. Sąd procesowy może przeto po
stępowania zawiesić na podstawie art. 197 § 1 kpc., który to przepis stosować na
leży analogicznie także w przypadku, gdy rozstrzygnięcie sprawy zależy od wyni
ku postępowania niespornego. — Dem. 12/49, 56.

Art. 48. Exceplio plurium  concumbentium pod rządem prawa rodzinnego. 

S. N. 21. XI. 46 — C III 720/46.



Fakt obcowania m atki w okresie poczęcia z innym jeszcze mężczyzną należy 
do faktów, mogących zbudzić wątpliwości co do ojcostwa pozwanego, nie stoi on 
jednak na przeszkodzie ustaleniu ojcostwa, jeżeli wyniki postępowania da ją  sądo
wi jeszcze inne przesłanki faktyczne, które mogą sąd skłonić do uznania, że po
zwanego należy uważać za ojca dziecka. Pp. 10/47, 102 (glosa Szpunara). — 
(Por. jednak niżej S. N. z 19. IV. 1947 i 11. IX. 1947. — Red.).

S. N. 19. IV. 47 — C I 129/47.

Uznanie przez sąd, że pozwany nie może uchodzić za ojca dziecka pozamał- 
żeńskiego, którego m atka w okresie poczęcia obcowała z innym jeszcze mężczyzną, 
winno być oparte nie na samym fakcie powyższego obcowania, lecz na innych je 
szcze okolicznościach, budzących poważne wątpliwości co do ojcostwa pozwanego. •— 
Dem. 11/47, 44.

S. N. 27. IV. 47 —  C I 303/47.

Powództwo dziecka pozamałżeńskiego przeciwko ojcu o świadczenia alimen- 
tarne nie może być uznane za przedwczesne z powodu braku żądania w pozwie 
Ustalenia ojcostwa pozwanego wyrokiem, gdyż ustalenie ojcostwa, jako  przesłanki 
orzeczenia o alimentach, może być dokonane w uzasadnieniu tego orzeczenia. — 
Zb. 16/48.) Dem. 11/47, 43 (poi;, odp. pr. dep. Ust. M in. S p r .t  Dziecko pozamał
żeńskie nie może dochodzić swych praw alim entarnych przeciwko ojcu bez uprzed
niego lub równoczesnego ustalenia w samej sentencji wyroku ojcostwa pozamał
żeńskiego pozwanego. —- Dem. 11/47, 39).

Art. 47 i 48. Exceptio p lurium  concumbentium . S. N. z 11. IX. 47 — C I  
709/47.

W sprawie o alim enty d la dziecka pozamałżeńskiego ciężar dowodu obcowa
nia pozwanego z m atką w okresie poczęcia dziecka obciąża stronę powodową, gdyż 
uprawnienia, wynikające z ustalenia pozamałżeńskiego ojcostwa, zależą od stwier
dzenia tej okoliczności, natom iast udowodnienie faktów, budzących poważne wąt
pliwości co do ojcostwa pozwanego (art. 47 § 2 pr. rodz.) obciąża tego ostatniego, 
gdyż on winien udowodnić okoliczności, stanowiące przeszkodę dla uznania praw, 
poszukiwanych przez powoda.

Za budzącą poważne wątpliwości co do ojcostwa pozwanego okoliczność nie 
może być uważany sam fakt obcowania m atki w okresie póczęcia dziecka z innym 
jeszcze mężczyzną (art. 48 § 1 pr. rodz.), pozwany więc winien wykazać jeszcze 
inne okoliczności, przem awiające za tym, że nie on, lecz inny mężczyzna jes t o j
cem dziecka. —  Pp. 3/48, 173.

S. N. 27. XI. 47 —  C III  1891/47.

Prawomocne orzeczenie sądowe lub umowy, o których mowa w art. XVI 
przep. wprow. pr. rodz., nie stoją na  przeszkodzie dochodzeniu przez dziecko poza
małżeńskie uprawnień, które m u przyznaje prawo rodzinne, a których dotychcza



sowe prawo bądź nie przyznawało wcale, bądź przyznawało w mniejszym rozmia
rze lub w krótszym okresie czasu. — Zb. 53/48.

Art. 54 § 3. Przyznanie nieślubnej matce zadośćuczynienia za krzywdę mo
ralną w razie przyrzeczenia małżeństwa. S. N. 9. I. 48 — C i i  1094/47.

Przepis art. 54 § 3 pr. rodz. nie uzależnia wcale przyznania nieślubnej matce 
odszkodowania z tytułu zadośćuczynienia za krzywdę m oralną od zaistnienia winy 
po stronie nieślubnego ojca w niedotrzymaniu przyrzeczenia małżeństwa, lecz po
zostawia sądowi możność przyznania tego zadośćuczynienia zależnie od okoliczno
ści natury obiektywnej, a nie subiektywnej. — Pp. 3/48, 174.

Art. 46. Dowód z badania krw i w sprauiie o ustalenie ojcostwa. S. N. 6. VII. 
48 -— C 393/48.

Pominięcie przez sąd w sprawie uznania pozwanego za nieślubnego ojca po 
woda, powołanego przez pozwanego dowodu z badania krwi, winno powodować
uchylenie wyroku, gdyż tzw. grupowe badanie krwi może być w pewnych w arun
kach dowodem, że dwie osoby nie są związane węzłami krwi. —  Pp. 11/48. 149.

S. N. 20. VII. 48 — To. C 123/48.

Pozostanie w mocy obowiązku aiimentarnego, nałożonego wyłącznie na ojca 
dziecka pozamałżeńskiego wyrokiem prawomocnym, zapadłym pod rządem kod. 
niem. —  nie można zmieniać obowiązków alimentarnych, ustalonych. prawomoc
nym  orzeczeniem sądowym, przed wejściem w życie pr. rodz. — Pp. 4/49, 124 
(glosa Dobrzańskiego).

S. N. (uchwała 7 Sędziów) 30. X. 48 — C Prez. 399/48.

Dziecko pozamałżeńskie może na zasadzie przepisów art. 56 pr. rodz. docho
dzić od ojca kosztów utrzymania i. wychowania także w przypadku, gdy nie na

stąpiło ustalenie jego ojcostwa na podstawie przepisów art. 46 pr. rodz. — Zb. 
63/48. P p .  1/49, 125.

S. N. 22. II. 49 —  Wa. C 277/48.

W yroki zasądzające alimenty na rzecz dzieci pozamaiżeńskich, wydane na ob
szarze mocy obowiązującej kod. cyw. Kr. P. przed dniem wejścia w życie pr. rodz., 
nie mogą być uznane za równoznaczne z wyrokami ustalającym i ojcostwo poza- 
małżeńskie w rozumieniu art. 46 pr. rodz., ani też za przesądzające same przez się 
sprawy o ustalenie ojcostwa. W yrok taki łącznie z całymi aktam i sprawy, może 
stanowić środek dowodowy w sprawie o ustalenie ojcostwa.

Sprzeczność interesów między dzieckiem pozamałżeńskim, a jego ojcem, któ
ry nie posiada władzy rodzicielskiej, nie uzasadnia ustanowienia kuratora W myśl 
ort. 22 § 2 pr. rodz.



Żądanie nadania nazwiska ojca, w myśl art. 52 § 2 pr. rodz., zgłosić może 
dziecko zarówno pełnoletnie jak  małoletnie.

Sprawy o nadanie nazwiska dziecku pozamałżeńskiemu z mocy art. 52 pr. 
rodz., należą do drogi postępowania spornego.

Wyrok, który zapada w sprawie o podwyższenie alimentów, wytoczony na pod
stawie art. V przep. wprow. pr. rodz. i art. V ust. 2 przep. wprow. kpc, powinien, 
w sposób wyraźny i nie budzący wątpliwości, zawierać orzeczenie, ustalające nową 
wysokość świadczeń alimentarnycli, zasądzonych uprzednio prawomocnym wyro
kiem lub ustalonych ugodą sądową i nie powinien zasądzać alimentów w nowej
-wysokości w oderwaniu od poprzedniego wyroku, zasądzającego alimenty.   Dem.
10/49. 50.
S N. 22. II  49 —  W a. C 279/48.

W sprawie o ustalenie ojcostwa, pominięcie dowodu z analizy krwi może mieć 
istotny wpływ na wynik sprawy. Sąd powinien rozważyć, jak ie  znaczenie dowodo
we należy przypisać okoliczności, że powód swym zachowaniem uniemożliwia 
przeprowadzenie dowodu. —  Dem. 8—9/49, 82.

Art. 64. W arunki dopuszczalności aktu  uznania. S. N. 29. XII. 47 — C 111 
1777/47.

Art. 64 pr. rodz. nie uzależnia dopuszczalności aktu  uznania dziecka pozamał
żeńskiego od uprzedniego sporządzenia jego aktu urodzenia. — ZR. 55/48. Pp. 
7/48. 129.
■S. N. 17. II. 48 — C I 1839/47.

O istnieniu „faktycznej wspólności małżeńskiej" w rozumieniu art. 69 § 1 pr. 
rodz.. można mówić w takim razie, jeżeli sytuacja, wytworzona faktycznie między 
rodzicami dziecka pozamałżeńskiego, przedstawiała się zupełnie analogiczną do 
te j wspólnoty, jak a  wynika z prawnie zawartego związku małżeńskiego. — Dem.
5/49, 58.

Art. 75. Władza rodzicielska nad dzieckiem  uznanym w' razie śmierci jednego  
z  rodziców. S. N. 5. V. 48 — C I 222/48.

Przepis art. 75 pr. rodz. winien mieć analogiczne zastosowanie w przypadku, 
gdy władza rodzicielska jeszcze nie była nikomu powierzona po uznaniu dziecka, 
a żyje tylko ojciec. Zgodnie z tym przepisem władza opiekuńcza nie jest obo
wiązana bezwzględnie do powierzenia władzy rodzicielskiej jedynem u z rodziców, 
pozostałemu przy życiu; jednakże odmowa takiego powierzenia musi być uzasad
niona jakim iś istotnymi okolicznościami. — Pp. 11/48, 165.

Art. 69. Zrównanie dziecka pozamałżeńskiego. S. N. 12. V. 49 — C 343/49. 
Dopuszczalność ustalenia ojcostwa i zrównania dziecka pozamałżeńskiego nie jest 
uzależniona od uprzedniego sporządzenia i przedłożenia sądowi aktu urodzenia 
dziecka — Pp. 8/49, 111.



Zasada prawa rodz., że prawo do reprezentowania dziecka służy rodzicom tylko 
w zakresie ich władzy rodzicielskiej (art. 22 § 1 pr. rodz.) i oczywiście musi być 
wykonywane tak, jak  tego wymaga dobro dzieci i interes społeczeństwa (art. 29 
§ 3 pr. rodz.) znajduje pełne zastosowane w przypadku składania przez jednego, 
z rodziców oświadczenia, przewidzianego w art. 78 § 1 pr. rodz. W przypadku tym 
należy również stosować w razie potrzeby przepis art. 22 § 2 pr. rodz. —. Dem. 
12/49, 56.

Projekt prawa o stosunkach rodziców i dzieci (tezy społeczno-polityczne). — 
Dem. 11/45, 33, 36.

Dobrzański. Uznanie męża za zmarłego należy uważać za równoznaczne w skut
kach z rozwiązaniem małżeństwa, o którym mówi art. 5 pr. rodz., przy czym po
czątek term inu 300 dni, m iarodajnego dla domniemania urodzenia dziecka z m ał
żeństwa, liczy się od chwili śmierci, oznaczonej w postanowieniu sądu. Pp. 
5-6/46, 180. '

W itecki. W yłączenie praw  rodziców do sprawowania zarządu i pobierania po
żytków z m ajątku dziecka przez osobę, od której dziecko otrzymało m ajątek, nie 
może nastąpić po zawarciu umowy o przysporzenie m ajątku, a w razie przysporze
nia przez rozporządzenie na wypadek śmierci, nie może nastąpić po śmierci przy
sparzającego. — Można wyłączyć tylko prawo do zarządu lub tylko prawo do pobie
rania pożytków. — Można ograniczyć prawo do zarządu tylko częściowo. — Pp. 
9-10/46. 149.

Odp. pr. Dep. Ust. M in. Spr. M atka dziecka z małżeństwa nie może, jako 
przedstawiciel ustawowy tego dziecka, wystąpić z pozwem o alimenty przeciw ojcu. 
— Dem. 1-2/47, 80.

Dobrzański. Art. 20 § 1 pr. rodz. norm uje stosunek wewnętrzny między rodzi
cami, a art. 22 § 1 pr. rodz. norm uje prawo rodziców reprezentowania swego dziec
ka na zewnątrz, tj. w stosunku do osób trzecich. —• Pp. 2/47, 106 (p. również Not 
5-6/47, 498).

Dobrzański. M atka nie może zaprzeczyć urodzenia dziecka z małżeństwa. — 
P p . 7 -8 /47 , 110.

Wolter. Urodzenie z małżeństwa. — Dem. 12/47, 25.

Piekarski. Ponoszenie ciężarów utrzymania rodziny- — Pp. 1/48, 83.

Garlicki. Domniemanie z art. 5 pr. rodz. w razie uznania męża za zmarłego. — 
Not. 6/48, 556 (Dobrzański — Not. 7-8/48, 107).

Dzieci pozamałżeńskie.

Skąpski. Do dzieci pozamałżeńskich należy stosować przepisy art. 16, art. 18
§ 2 i art. 33 § 2 pr. rodz. — Pp. 9-10/46, 148.

Siedlecki. Osoba trzecia, która nie uczestniczyła w postępowaniu przed wła
dzą opiekuńczą w przedmiocie ustalenia ojcostwa, decydującego o uprawnieniu
dziecka pozamałżeńskiego, może wnieść powództwo tylko wówczas, gdy postano
wieniem władzy opiekuńczej naruszone zostały jej prawa. —- Pp. 9-10/47, 151.



Dobrzański. Dopuszczalne jest nadanie nazwiska ojca (art. 52 § 2 pr. rodz.) 
•dziecku pozamałżeńskiemu, którem u poprzednio nadane zostało nazwisko męża m at
ki (art. 53 § 1 pr. rodz.) — Pp. 4/47, 94.

Dobrzański. W yrok prawomocny w sprawach z powództwa m atki lub organów 
opieki społecznej o ustalenie ojcostwa (art. 46 § 1, a r t 50 pr. rodz.) ma skutek
także wobec trzecich (art. 45726 kpc.) — Pp. 12/47. 107.

Dobrzański. Nadanie dziecku pozamałżeńskiemu nazwiska ojca (art. 52 pr. 
rodz.) może nastąpić nie tylko w wyroku ustalającym  ojcostwo, lecz także 
i później. —  Pp. 2/48, 112.

Tramer. Do przewidzianego w art. 61 pr. rodz. zarządzenia tymczasowego 
(w przedmiocie zapłacenia kosztów utrzymania dziecka za pierwsze trzy miesiące) 
n ie stosuje się przepis art. 840 kpc., nakazujący wyznaczenie term inu do wyto
czenia powództwa..-— Pp. 3/48, 148.

Pastuszka. Zarządzenie tymczasowe z art. 61 pr. rodz. — Not. 7-8/49, 110.

Dobrzański. M atka dziecka jako powódka imieniem własnym nie może wy
toczyć powództwa przeciwko ojcu o alimenty dla dziecka pozamałżeńskiego. — 
W procesie dziecka pozamałżeńskiego przeciwko ojcu o alim enty m atka dziecka, 
spraw ująca nad nim władzę rodzicielską, nie może być przesłuchaną w charakterze 
świadka. — Pp. 5-6/48, 161.

Dobrzański. Dziecko pozamalżeńskie może dochodzić od rodzica roszczeń ali- 
inentarnych za czas przeszły w tym zakresie, w jakim  nie zostały one zaspokojone
przez osoby trzecie (lub drugie z rodziców). •— Pp. 4/49, 97.

Uznanie.

Siedlecki. Przeciwko uznaniu dziecka, poza m atką i dzieckiem (art. 66 pr. 
rodz.), nie mogą wystąpić z powództwem osoby trzecie (np. żona, dzieci z małżeń
stw a). — Pp. 1/48, 131.

Dobrzański. Dopuszczalne jest uznanie dziecka poczętego przed jego urodze
niem. Niedopuszczalne jest uznanie dziecka po jego śmierci. — Pp. 4/48, 88.

W/ olter. Uznanie dziecka pozamałżeńskiego. —- Pp. 11/48, 71.
Zrównanie.
Dobrzański. W ładza opiekuńcza nie dokonywa w toku postępowania o zrówna

n ie ustalenia ojcostwa, nie ustalonego za życia ojca (art. 69 § 2 pr. rodz.), jeżeli 
ojcostwo to po śmierci ojca zostało ustalone w drodze powództwa przeciwko jego 
spadkobiercom. — Ustalenie ojcostwa ze strony władzy opiekuńczej w przypad
kach z art. 69 i? 2 pr. rodz. winno nastąpić tylko w uzasadnieniu postanowienia 
o  zrównaniu. — Pp. 9-10/48, 129.

Dobrzański. Na postanowienie sądu grodzkiego, odmawiające zrównania dziec
ka pozamałżeńskiego, służy zażalenie do sądu okręgowego, a na postanowienie sądu 
okręgowego, zatwierdzające postanowienie sądu grodzkiego, służy skarga kasacyj
na. - -  Pp. 9-10/48, 136.

Przysposobienie.
Odp. pr. Dep. Ust. M in. Spr. W przypadku, kiedy jeden z małżonków przy- 

spasabia dziecko drugiego małżonka, ten ostatni nie traci władzy rodzicielskiej nad 
dzieckiem- —  Dem. 1-2/47, 80.



Dobrzański. W  ra z ie  p rz y s p o so b ie n ia  d z ie c k a  p rzez  o jc z y m a  lu b  m a c o ch ę  p r a 
w a  i  o b o w ią zk i ro d z ic ie lsk ie  m a ją  w sp ó ln ie  m a tk a  i  o jczy m  lu b  o jc ie c  i m a c o ch a  
i w sp ó ln ie  też  s p ra w u ją  w ład zę  ro d z ic ie lsk ą  n a d  d z ie ck ie m . —  P p . 1 /4 7 . 133.

Dobrzański. W s k u te k  ro z w ią z a n ia  p rz y sp o so b ie n ia  o d ż y w a ją  p ra w a  i  o b o w iązk i 
ro d z ic ie lsk ie  ro d z ic ó w  p rz y sp o so b io n e g o . —  P p . 2 /4 7 , 110.

Odp. pr. Dep. Ust. M in. Spr. N a d  n ie p e łn o le tn im  p rz y sp o so b io n y m , je że li 
p rz y s p a s a b ia ją c y  z m a rł  lu b  je ż e li  je g o  w ła d za  ro d z ic ie lsk a  u le g ła  o d e b ra n iu  b ą d ź  
z aw ie szen iu , a  c h o ć b y  je d n o  z ro d z icó w  ż y je  i m oże w y k o n y w ać  w ład zę  ro d z ic ie l
s k ą , n a le ży  u s ta n o w ić  o p ie k ę . —  D em . 5 /4 7 , 42 .

Dokowska. P rz y s p o so b ie n ie  a  życie. —  D em . 7 /4 7 , 33.

Dobrzański. W y m ó g  m in im a ln e j ró ż n ic y  w ie k u  15 la t  w  a r t .  76 § 1 p r . ro d z , 
n ie  o d n o s i do  p rz y p a d k ó w  p rz y s p o so b ie n ia , p rz e w id z ian y c h  w § 2 tegoż  a r ty k u łu .
P p .  1/48, 133 (p o r .  P p .  4/48, 7 3 ).

Domański. C zy n n o śc i n o ta r ia ln e  z z a k re s u  p ra w a  ro d z in n e g o  i o p ie k u ń c z e 
go. —  N o t. 12/47, 532.

P R A W O  O P I E K U Ń C Z E

Prawu opiekuńcze (Dz. Ust. Nr 20/46 poz. 135). — Przepisy wpro
wadzające prawo opiekuńcze (Dz. Ust. Nr 20/46 poz. 136). —  Po
stępowanie przed władzą opiekuńczą (Dz. Ust. Nr 22/46 poz. 140). — 
Regulamin wewnętrznego urzędowania sądów grodzkich jako władz, 
opiekuńczych (Dz. Ust. N r 25/46 poz. 162).
S. N . 21. X I. 46.

S p ra w a  o p ie k u ń c z a  ta k ż e  p o d p a d a  p o d  p o ję c ie  „ in n e g o  p ro c e s u "  w  ro z u m ie n iu  

a r t .  197 § 1 p . 1 k p c ., g d y  w y n ik  s p o ru  z a leżeć  m oże  o d  ro z s trz y g n ię c ia  w  le j  

s p ra w ie . —  Z b . 5 3 /4 7 .

S. N . 15. V II . 47 —  C 111 8 3 7 /4 7 .
U s ta lo n y  s to su n e k  p o k re w ie ń s tw a  k a n d y d a ta  n a  o p ie k u n a  z p o d d a n y m  o p ie c e  

n ie  w y łącza  u p ra w n ie n ia  w ład zy  o p ie k u ń c z e j do  p o w ie rz en ia  o p ie k i in n e j  o so b ie  z e  

w z g lęd u  n a  b l is k ie  s to s u n k i z p o d d a n y m  o p iece  lu b  z in n y c h  p rzyczyn . —  U s ta le n ie  

w sz y s tk ic h  p rz e s ła n e k  ro z s trz y g n ię c ia  o u s ta n o w ie n iu  o p ie k i n a le ży  d o  w ładzy  

o p ie k u ń c z e j i d o k o n y w a n e  j e s t  p rzez  n ią  w  t ry b ie  p o s tę p o w a n ia  n ie sp o rn e g o  bez 

o d s y ła n ia  sp ra w y  n a  d ro g ę  p o s tę p o w a n ia  s p o rn e g o . —  Z b. 6 9 /4 8 . D em . 3 /4 9 , 50.

Wymaganie przeprowadzenia rozprawy przed władzą opiekuńczą. Zmiana przez 
władzę opiekuńczą postanowień sądu, normujących stosunek rozwiedzionych mał
żonków do ich dziecka. S. N . 27. X I. 47 —  C 1 TT 1903 /47 .

P rz e p is  a r t .  15 p o s tęp , o p ie k ., w y m a g a ją c y  p rz e p ro w a d z e n ia  ro z p ra w y  p rz e d  

w y d a n ie m  p o s ta n o w ie n ia  w ład zy  o p ie k u ń c z e j,  n ie  o d n o s i s ię  do  p o s ta n o w ie ń  sąd ó w  

w yższych  in s ta n c ji .



Z m ian y  p rze z  w ładzę  o p ie k u ń c z ą  p o s tan o w ie ń  są d u , n o rm u ją c y c h  s to su n e k  ro z 

w ie d z io n y ch  m a łż o n k ó w  d o  ic h  d z ie ck a  ( a r t .  32 p r .  m a łż .) ,  w ła d za  o p ie k u ń c z a  m oże 

d o k o n a ć  „ s to so w n ie  do  o k o lic z n o śc i"  zm ie n io n y ch , a  n ie  w  w y n ik u  o d m ie n n e j o c e 

n y  te g o  sa m eg o  s ta n u  fa k ty c z n eg o . —  Z b . 7 6 /4 8 . P p . 7 /4 8 , 140. D em . 3 /4 9 , 50.

Zaskarżenie postanowienia sądu okręgowego, uwzględniającego wniosek 
o zrównanie. S. N . 12. i. 49 —  L u . C 5 3 1 /4 8 . T y lk o  n a  p o s tan o w ie n ie , o d d a la ją c e

w n io sek  o z ró w n a n ie  z d z ie ck ie m  z m a łż eń s tw a , s łuży  ś ro d e k  odw oław czy , w  p rz y 

p a d k u  zaś , g d y  sąd  o k ręg o w y , z m ie n ia ją c  p o s ta n o w ie n ie  s ą d u  g ro d zk ie g o , u w z g lęd n i 

w n io s e k  o z ró w n a n ie , n ie  s łu ży  s k a r g a  k a s a c y jn a  n a  p o s ta n o w ie n ie  s ą d ą  o k rę g o 

w e g o , le cz  s ąd  te n  z u rz ę d u  p rz e d s ta w ia  sw e p o s ta n o w ie n ie  są d o w i a p e la c y jn e m u  

do  z a tw ie rd z e n ia . —  P p .  6 -7 /4 9 , 152.

P rojekt  p ra w a  o o p ie c e  i k u r a te l i  ( te zy  s p o łec z n o -p o lity c z n e ) . —  D em . 12 /4 5 ,
30.

itecki. D o p u szcz a ln a  j e s t  s k a r g a  k a s a c y jn a  w  s p ra w a c h :  1) o u d z ie len ie
z ez w o le n ia  p rze z  w ła d ze  o p ie k u ń c z e  n a  d o k o n a n ie  czy n n o śc i p ra w n e j,  2 ) o o d e b ra 
n ie  i p rz y w ró c e n ie  w ład zy  ro d z ic ie lsk ie j ,  3 ) o p rz y z n a n ie  o p ie k u n o w i w y n a g ro d z e 
n ia  ( a r t .  13, 16 i 27 d e k r . o p o s t. p rz e d  w ł. o p ie k .) .  —  P p . 9 -10 /46 , 152.

Wolter. W ła d z a  o p ie k u ń c za . —  D em . 1 -2 /47 , 31.

W itecki. J e ż e li  w ła d za  o p ie k u ń c za  d a ła  zezw o len ie , p rz e w id z ia n e  w  a r t .  29
S 1 p r .  rodz . a ib o  w  a r t ,  27 § 1 p r .  o p iek ., w sk u te k  p o d s tę p n e g o  w p ro w a d ze n ia  je j
w  b łą d  co  do  o k o lic zn o śc i fa k ty c z n y ch , k tó re  w p ły n ę ły  n a  j e j  d e cy z ję , ro d z ic e  a lb o  
o p ie k u n o w ie  (k u r a to r z y )  o ra z  c i, k tó rz y  w p ro w a d z ili  w ład zę  o p ie k u ń c z ą  w  b łą d  
a lb o  św iad o m ie  o d n ie ś l i  z te g o  k o rzy ść , s ą  o b o w ią za n i do  n a p ra w ie n ia  w y rząd zo 
n e j  w  te n  sp o só b  szk o d y , k tó ra  w  p e w n y ch  w a ru n k a c h  m oże p o le g a ć  n a  u z n an iu  
czy n n o śc i p ra w n e j za  b e z s k u te c z n ą  a lb o  n a  p rz y w ró c e n iu  s ta n u  p o p rz e d n ie g o . —  
P p . 2 /4 7 , 110.

Odp. pr. Dep. Ust. M in. Spr. J e ż e li  p rz y s p a s a b ia ją c y  z m a rł, lu b  je ż e li je g o  
w ła d z a  ro d z ic ie lsk a  u le g ła  o d e b ra n iu  b ą d ź  z aw ie szen iu , a  c h o ćb y  je d n o  z ro d z icó w  
ż y je  i  m oże  w y k o n y w ać  w ład zę  ro d z ic ie lsk ą  —  n a d  n ie p e łn o le tn im  p rz y sp o so b io 
n y m  n a le ży  u s ta n o w ić  o p ie k ę . —  D em . 5 /4 7 , 42.

Dobrzański. R o d z ice  m o g ą  z g o d n ie  o d s tą p ić  od  ro z s trz y g n ię c ia  w ład zy  o p ie 
k u ń c z e j ,  w y d a n eg o  w s k u te k  p o p rz e d n ie j  ic h  n ie z g o d n o śc i ( a r t .  20  § 2 p r . ro d z .) .  —
P p . 9 /4 7 , 141 ).

Odp. pr. Dep. Ust. M in. Spr. P o tr z e b n e  je s t  z a tw ie rd z e n ie  p rzez  w ład zę  o p ie 
k u ń c z ą  a k tu  p rz y s p o so b ie n ia , z a w a r te g o  s to so w n ie  do  a r t .  77 § 2 p r . rodz . p rzed  
w ła d zą  o p ie k u ń c z ą . —  D em . 1 1 /4 7 , 38.

Dobrzański. W ła d z a  o p ie k u ń c za , n a  z a sad z ie  p rz e p is u  a r t .  33 § 2 k p n .. m oże 
z m ie n ić , w sk u te k  z m ia n y  o k o lic z n o śc i sp ra w y , p ra w o m o c n e  p o s ta n o w ie n ia , k tó ry m i 
o d d a l o n o  w n io s k i:  a )  o u s ta le n ie  o jc o s tw a  w  zw iąz k u  z u p ra w n ie n ie m  d z ieck a  
p o z am a łż e ń sk ie g o  ( a r t .  63  § 3 p r .  ro d z ., a r t .  18 d e k r .  o p o s t. p rz e d  w ł. o p ie k .) ,  
b )  o z ró w n a n ie  d z ie ck a  p o z am a łż e ń sk ie g o  ( a r t .  69, 72 p r .  ro d z ., a r t .  20, d e k r .  
o  p o s tę p , p rz e d  w ł. o p ie k .) ,  c )  o z a tw ie rd z e n ie  a k tu  p rz y s p o so b ie n ia  ( a r t .  77, 80  
p r .  rodz .. a r t .  21 d e k r .  o p o s t. p rz e d  w ł. o p ie k .) ,  d )  o z a tw ie rd z e n ie  a k tu  ro z w ią 



z a n ia  p rz y s p o so b ie n ia  ( a r t .  84  p r .  ro d z ., a r t .  22 d e k r .  o p o s t. p rz e d  w ł. o p ie k .) .  —  
P p . 8 /4 8 , 107.

Karski. Z a g a d n ie n ia  o p ie k u ń c z e . —  D em . 12 /4 8 , 52.

Dobrzański. W  ra z ie  sp rz ec z n o śc i m ięd zy  in te re s a m i d z iec i lu b  m ięd zy  in te 
re s a m i o só b , m a ją c y c h  teg o  sam eg o  o p ie k u n a , w in n o  b y ć  u s tan o w io n y c h  ty lu  k u r a 
to ró w , ile  j e s t  d z ie c i w z g lęd n ie  o sób  p o d d a n y c h  o p ie c e , k tó ry c h  in te re s y  są  sp rz ecz 
n e . —  P p . 1 2 /4 8 , 101.

Gwiazdomorski. D o w ażn o śc i czy n n o śc i p ra w n y c h  d z ieck a , d o ty c z ąc y c h  m a 
ją tk u ,  k tó ry m  d z ieck o  m oże  sam o  ro z p o rz ą d za ć  ( t j .  m a ją tk u  z a ro b io n e g o  lu b  o d 
d a n e g o  d z ie c k u  do  sw o b o d n e g o  u ż y tk u  —  a r t .  33 § 1 p r .  ro d z ., a r t .  9 § 1 p r . o so b .)  
n ie  w y m a g an e  je s t  z ezw o len ie  w ład zy  o p ie k u ń c z e j,  p rz e w id z ian e  w  a r t .  29  p r .  
rodz . —  P p .  1 /4 9 , 114.

Lipiński. K o m p e te n c ja  w ła d zy  o p ie k u ń c z e j k ra jo w e j w  s to su n k u  do  o b y w a te li 
p o ls k ic h  z a m ie sz k a ły c h  z a g ra n ic ą . —  P p .  4 /4 9 , 68.



P R A W O  O ZO BO W IĄZAN IACH

ALFRED OHANOWICZ

AA/IERZYTELNOŚCI W  WALUTACH OBCYCH
W  DEKRECIE O  ZO BO W IĄZAN IA CH  PIENIĘŻNYCH

D ekret z dnia 27 lipca 1949  r. (Dz. U . n r 45  poz. 332) o zaciąganiu 
now ych i  określaniu  wysokości nie um orzonych zobowiązań pieniężnych 
norm uje zarówno spraw ę z a c i ą g a n i a  z o b o w i ą z a ń  w  w a l u t a c h  o b c y c h  n a  

p r z y s z ł o ś ć ,  jak  niem niej określa s p o s ó b  u r e g u l o w a n i a  t a k i c h  z o b o w i ą 

zań, p o w s t a ł y c h  p r z e d  w e j ś c i e m  w  ż y c i e  n o w y c h  p r z e p i s ó w .  Obie jednak 
kw estie rozstrzygnięte są w edle odm iennych zasad tak, że połączenie 
ich w jednym  akcie ustaw odaw czym  posiada tylko form alne znaczenie 
i stąd  też stosowanie analogii z jednych przepisów  do drugich byłoby 
pozbawione uzasadnienia dla b raku  wspólnej r a t i o n i s  l e g i s .

I. Na przyszłość, tj. od chwili wejścia w życie dekretu, obo
wiązuje zasadniczo zakaz zaciągania zobowiązań w walucie ob
cej płatnych w kraju dla osób mających zamieszkanie lub sie
dzibę na obszarze Państw a Polskiego. Zakaz ten opatrzony jest 
sankcją nieważności z mocy samego prawa.

Nasuwa się przede wszystkim wątpliwość, czy użyte przez 
ustawę terminy „zamieszkanie" i „siedziba" m ają  oznaczać od
mienne pojęcia, czy też służą na wyrażenie tego sam ego poję
cia. Pod tym względem ustaw odaw stw o nasze nie przestrzega 
zbytnio ścisłości. W zunifikowanym prawie osobowym brak 
w ogóle przepisów o zamieszkaniu, natom iast kpc. używa obu 
terminów p r o m i s c u e ,  czego klasycznym przykładem jest 
art. 26 kpc. gdzie odnośnie do tych samych osób użyty jest raz 
termin „siedziba" drugi raz „zamieszkanie" (zapewne ze w zglę
dów stylistycznych). Przyjąćby należało zatem, że oba te term i
ny mają to sam o znaczenie, tj. oznaczają „miejscowość, w  któ
rej osoba przebywa z zamiarem  stałego pobytu" (art. 23 kpc.)



z tym może tylko rozróżnieniem, że termin „siedziba" używany 
jest raczej odnośnie do osób prawnych i przedsiębiorstw. 
W każdym więc razie zakaz dotyczy tylko osób mających sie
dzibę w kraju bez względu na ich przynależność państwową, n a 
tomiast nie są nim objęte osoby przebywające w kraju tylko 
czasowo i tym wolno zaciągać zobowiązania w walutach obcych 
nawet płatne w kraju, oczywiście przy zachowaniu obowiązują
cych przepisów dewizowych.

Poza tym przypadkiem istnieją dalsze możliwości zaciągania 
zobowiązań w walutach obcych. Może to uczynić bez żadnych 
ograniczeń Skarb Państwa, Narodowy Bank Polski, bank, któ
remu nada Minister Skarbu odpowiednie uprawnienie i w resz
cie każda inna osoba fizyczna lub praw na, której w  gospodar
czo uzasadnionych przypadkach Minister Skarbu na to zezwoli. 
Zakaz zatem zaciągania zobowiązań w walutach obcych nie jest 
zupełny, a stąd też możliwość powstania takich zobowiązań ist
nieje i to w rozmiarach, jakie Minister Skarbu uzna za gospo
darczo uzasadnione.

Zachodzi dalej kwestia, jakich zobowiązań zakaz ten doty
czy. Art. 2 dekretu mówi o zaciągnięciu „zobowiązania w yrażo
nego w obcej walucie", czyli zobowiązania, którego przedmio
tem jest suma oznaczona w pieniądzach zagranicznych. To jed 
nak oznaczenie może być rozmaite i zależnie od tego kształtuje 
się obowiązek dłużnika. Dłużnik może być zobowiązany do 
świadczenia efektywnie w pieniądzach zagranicznych, może 
zwolnić się od zobowiązania przez zapłatę pieniądzem krajo
wym wedle kursu pieniędzy zagranicznych i wreszcie może być 
od razu zobowiązany tylko do zapłaty w walucie krajowej, lecz 
wedle równowartości pieniędzy zagranicznych. Co do dwóch 
pierwszych rodzajów zobowiązań, to nie może ulegać wątpliwo
ści, że podlegają one zakazowi. Natomiast w przypadku, kiedy 
w alu ta  obca jest użyta tylko jako miernik wartości, nie m a pew 
ności, czy można mówić o zobowiązaniu „wyrażonym" w w a lu 
cie obcej, gdy opiewa ono na walutę  krajową. Jednakowoż 
z uwagi na cel dekretu oraz uwzględniwszy okoliczność, że 
zawiera on nadto zakaz określania świadczeń pieniężnych w e
dług innego niż pieniądz miernika (art. 3), przyjąć raczej na le
ży, iż zakaz odnosi się także do zaciągania zobowiązań w p raw 
dzie opiewających na walutę krajową, lecz płatnych wedle rów 
nowartości pieniędzy zagranicznych.



Dekret, dopuszczając możliwość zaciągnięcia zobowiązania 
w obcej walucie, nie zawiera żadnych dalszych przepisów w ska
zujących, jak  w takim przypadku m a się ukształtować stosunek 
praw ny między wierzycielem a dłużnikiem. Uchyla bowiem za
równo art. 211 i 437 k. z., jak  i rozp. Prez. Rzplitej z 12. 6. 1934
0 wierzytelnościach w walutach zagranicznych (Dz. U. nr 59 
poz. 509) i w miejsce tego nie w prow adza nowych norm. P o 
wstaje  przez to luka, którą w wielu przypadkach może zapełnić 
l e x  c o n t r a c t u s .  Jeśli jednak  um ow a nie będzie zawierać 
bliższych w  tym względzie postanowień nie pozostaje nic inne
go, jak  tylko uzupełnić ją  zgodnie z wskazówkami art. 60 k. z.
1 108 k. z.

Głównie cel umowy, a raczej cel klauzuli walutowej, może tu 
dać wytyczne. Strony, określając świadczenie pieniężne w walucie 
obcej lub wedle jej równowartości, chcą zazwyczaj zabezpieczyć 
się przed skutkami późniejszej zmiany stosunku w aluty krajowej 
do zagranicznej. Zachodzi to zwłaszcza wówczas, kiedy w ierzy
telność p iatna w kraju m a bilansowo stanowić pokrycie długu 
płatnego za gran icą  w walucie obcej, w przypadku np. importu. 
Wówczas oczywiście zamiarem stron jest zobowiązać dłużnika, 
by — o ile dług nie jes t  płatny efektywnie w walucie obcej — 
uiścił należność wedle kursu w dniu rzeczywistej zapłaty. Tego 
zamiaru  stron naw et należy się z reguły dorozumiewać, ponie
waż jest on zawsze głównym motywem zaw arcia  umowy w w a 
lucie obcej i obawa nadużycia tu nie zachodzi, ponieważ um o
wa taka zależna będzie od zezwolenia, a więc podlegać będzie 
kontroli władzy państwowej.

D rugą kwestią jest spraw a wyboru wierzyciela w razie zwło
ki dłużnika między kursem w dniu wymagalności a kursem 
w dniu rzeczywistej zapłaty. Rozstrzygnąć się da ona — wobec 
braku obecnie pozytywnego przepisu — tylko na tle ogólnych 
postanowień o skutkach zwłoki dłużnika. Wierzyciel ma prawo 
żądać w razie zwłoki dłużnika napraw ienia szkody (art. 244 
k. z.). Musi jean ak  wykazać, że szkodę poniósł wskutek tej 
zwłoki i o tyle pozycja jego obecnie będzie gorsza, gdyż dom a
gając  się wyższego kursu w dniu wymagalności będzie musiał 
udowodnić, że poniósł szkodę co najmniej w wysokości różnicy 
kursów, np. zapłacił swemu wierzycielowi zagranicznem u w cza
sie, kiedy kurs był wyższy. W ten sposób uchylenie dotychcza



sowych przepisów dochodzenie praw  ze strony wierzyciela co 
najmniej utrudni.

II. Spłata zobowiązań pieniężnych w walutach obcych, po
wstałych przed wejściem w życie dekretu, uregulow ana została 
wedle ogólnej zasady określania wysokości należności z nie 
umorzonych zobowiązań pieniężnych wypowiedzianej w art. 5, 
a mianowicie, że zmiana siły nabywczej pieniądza w czasie mię
dzy powstaniem zobowiązania a' jego w ym agalnością  lub wyko
naniem  nie stanowi podstawy do zmiany wysokości świadcze
nia, albo sposobu wykonania lub rozwiązania umowy. Zgodnie 
z tym wysokość należności z zobowiązań wyrażonych w obcej 
walucie lub zawierających zastrzeżenie zapłaty według rów no
wartości zagranicznej jednostki pieniężnej, oblicza się w zło
tych:

a) dla zobowiązań powstałych przed dniem 1 września 1939 
r. — według ostatniego urzędowego kursu danej jednostki pie
niężnej, notowanego przed dniem 1 września 1939 r.,

b) dla zobowiązań powstałych po dniu 16 grudnia 1945 r. — 
według stawek przeliczeniowych, stosowanych w dniu pow sta
nia zobowiązania przez Narodowy Bank Polski dla danej jed 
nostki obcej w aluty  przy rozrachunkach z tytułu zagranicznych 
obrotów towarowych.

W podobny sposób oblicza się też wysokość należności w r a 
zie zastrzeżenia Zapłaty zagranicznymi m onetami złotymi lub 
według równowartości kruszcu złotego zaw artego w zagran icz
nej jednostce pieniężnej pod warunkiem jednakże, że prawo 
kraju, którego waluta wymieniana jest w zastrzeżeniu, uznaje 
ważność takiego zastrzeżenia. Przepis ten zresztą przyjęty jest 
w  art. 4 rozp. Prez. Rzplitej z 12. 6. 1934 (Dz. U. nr 59 poz. 509).

Zobowiązania pieniężne, przerachow ane wskutek za rządze
n ia obcej władzy podczas wojny z waluty zagranicznej na w a 
lutę obcą, posiadająca w czasie przerachowania obieg na obsza
rze obecnego Państw a Polskiego, ulegają przywróceniu do s ta 
nu poprzedniego, a następnie przerachowaniu na walutę polską 
wedle poprzednio wskazanych przepisów.

Wreszcie zobowiązania opiewające na walutę polską 
a  przerachowane wskutek zarządzenia obcej władzy z waluty 
polskiej na obcą, w prow adzoną podczas wojny jako środek obie
gow y na obszarach wchodzących obecnie w skład Państw a Pol
skiego, ulegają przywróceniu do stanu poprzedniego i przera-



chowanie ich z w aluty  obcej na polską następuje w tym samym 
stosunku, w jakim nastąpiło poprzednie przerachowanie z w a 
luty polskiej .na obcą. Natom iast zobowiązania powstałe w w a 
lucie obcej na obszarach należących obecnie do Państw a Pol
skiego a w yrażone w walucie obcej dlatego, ponieważ w chwili 
ich powstania w alu ta  ta s tanowiła obiegowy środek płatniczy, 
przerachowuje się w stosunku 1 złoty za jednostkę w aluty  ob
cej, na którą zobowiązanie opiewa, z wyjątkiem zobowiązań w y 
rażonych w markach niemieckich powstałych po 1 września 1939 
roku na tej części obszaru Państw a Polskiego, na której władze 
okupacyjne wprowadziły m arkę niemiecką jako środek p łatn i
czy. Takie zobowiązania pieniężne przelicza się w stosunku 
1 marka równa się 2 złote.

Obowiązek d o p ł a t y  powstaje przy zobowiązaniach 
w walutach obcych pod tymi samymi warunkam i, co przy zobo
wiązaniach wyrażonych w złotych — jak  na to wskazuje prze
pis art. 12 p. 4 dekretu, przy czym podstawą obliczenia dopłaty 
jest suma dłużna określona w złotych wedle zasad powyżej 
wskazanych.

Również inne przepisy dekretu, w szczególności o spłatach 
dokonanych oraz o należnościach ustalonych wyrokiem lub u go
dą sądową, m ają  zastosow anie do zobowiązań w w alutach ob
cych. Szczególne znaczenie może tu mieć przepis art. 14 i 15 
o umownym uregulowaniu należności wierzycieli cudzoziem
skich, zwłaszcza z tytułu obligacji i listów zastawnych opiew a
jących na walutę obcą bądź wyłącznie, bądź alternatyw nie z w a 
lutą polską. Umowa taka będzie działać refleksyjnie na u regu
lowanie wysokości wierzytelności służących na zabezpieczenie 
tych obligacji i listów zastawnych, ponieważ w s z y s t k i e  
wierzytelności zabezpieczające muszą być określone w ten sam 
sposób, co listy i obligacje i to bez względu na to, jaka  część 
obligacji i listów znajduje się w  posiadaniu cudzoziemców (art.
16 p. 2).

W uregulow aniu  spłaty należności z zobowiązań pienięż
nych wyrażonych w w alutach obcych lub ich równowartości 
uderza fakt, że dekret nie zawiera bezpośrednich norm dotyczą
cych określenia wysokości należności wierzytelności pow sta 
łych w czasie po 1 września  1939 r. a przed 17 g rudn ia  1945 r., 
czyli w  czasie t rw an ia  stanu wojennego. Dopiero w przepisach 
końcowych (art. 27) znajdujemy postanowienie, że przepisy de-



krętu Prez. Rzplitej z 2. 9. 1939 r. w  sprawie zawieszenia na 
czas trw ania  stanu wojennego mocy obowiązującej niektórych 
przepisów rozp. Prez. Rzplitej z 12. 6. 1934 o wierzytelnościach 
w walutach zagranicznych (Dz. U. nr 87 poz. 552) zachowują 
moc praw ną — o ile dotyczą sposobu s p ł a t y  oraz w a ż n o -  
ś c i zaciągania zobowiązań w czasie trw an ia  s tanu w ojenne
go. Przepis ten przesądza przede wszystkim autorytatywnie 
spraw ę mocy obowiązującej dekretu z 2. 9. 1939 w granicach 
norm  zakreślonych, tj. o ile dotyczy spłaty oraz ważności zac ią
gania zobowiązań w czasie trw ania stanu wojennego. Jest to 
m om ent wielkiej wagi ze względu na to, że judykatura  S. N. 
(por. Święcicki, Orzecznictwo powojenne S. N. z r. 1948 nr 80, 
89, 279, 280 i 281) wielokrotnie zajęła stanowisko, że dekret ten 
„siłą faktu stracił znaczenie, gdy Niemcy w kwietniu 1940 r. 
w  miejsce waluty polskiej wprowadzili w  Generalnym G uberna
torstwie swoją w alutę okupacyjną, bo złoty polski przestał już 
być środkiem płatniczym, a cel ustawodawczy dekretu, zabez- 
pieczjenie ustroju pieniężnego Państw a Polskiego i trwałości 
jego w aluty  w okresie wojny, stał się bezprzedmiotowy". Jakież 
tedy skutki mieć będzie w yraźne utrzym anie w mocy przepisów 
dekretu z 2. 9. 1939, o ile dotyczą sposobu spłaty oraz ważności 
zaciągania zobowiązań w czasie trw an ia  stanu wojennego?

Przede wszystkim chodzi o ważność zaciągniętych w  tym 
okresie zobowiązań w w alu tach  obcych. Otóż dekret z 2. 9. 1939 
w  porównaniu z rozporządzeniem z 12. 6. 1934 dopuszczalność 
określenia świadczenia pieniężnego w  walucie obcej lub jej rów 
nowartości znacznie ogranicza, lecz jej w zupełności nie w y
klucza. Wedle art. 4 w zawieranych podczas trw an ia  s tanu w o
jennego umowach z a p l a t a  z a  ś w i a d c z e n i a  może być 
określona tylko w złotych, o ile strony zawierające umowę mają 
miejsce zamieszkania lub siedzibę w kraju, a w  umowach 
o sprzedaż, najem lub dzierżawę nieruchomości, położonych 
w kraju — bez względu na miejsce zamieszkania lub siedzibę 
stron. Sankcją działania przeciwnego jest zawsze nieważność 
umowy z sam ego prawa. A więc tylko w umowach w zajem 
nych (jak sprzedaż, najem, dzierżawa itp.) nie wolno określać 
świadczenia pieniężnego inaczej niż w złotych, natom iast  w ie
rzytelności z umów jednostronnych (jak np. pożyczka, depozyt 
n ieprawidłowy itp.) mogą opiewać na w aluty  obce lub ich rów 
nowartość, o ile oczywiście mieszczą się w granicach dozwolo



nych rozporządzeniem z 12. 6. 1934. Niektóre zatem wierzytelno
ści pieniężne powstałe w okresie stanu wojennego będą ważne 
i sposób i wysokość ich spłaty pozostaje nadal problemem wy
m agającym  rozwiązania. Lecz wiele z umów wzajemnych w tym 
czasie zawartych trzeba będzie uznać za nieważne z uwagi na 
przepis art. 4 dekretu z 2. 9. 1939 utrzym any w mocy art. 27 de
kretu z 27. 7. 1949.

Skutki nieważności umowy będą miały doniosły wpływ na 
ukształtowanie się dalszego stosunku prawnego między s trona
mi w przypadkach, kiedy świadczenie zostało już dokonane. We
dle art. 130 k. z. nieważność zobowiązania pociąga za sobą obo
wiązek zwrotu otrzymanego świadczenia. W pewnych przypad
kach jednak obowiązek ten nie powstaje. Z istniejących w tym 
względzie przepisów można wziąć pod uw agę jako aktualne 
dwa, a mianowicie: art. 131 p. 3 k. z., wedle którego nie można 
żądać zwrotu świadczenia, jeżeli spełniający dobrowolnie św iad
czenie wiedział, że do świadczenia nie był zobowiązany, i art. 
132 § 2 k. z., który powiada, że nie ma prawa żądać zwrotu ten, 
kto wykonał zobowiązanie z czynności prawnej o celu niegodzi
wym, jeżeli niegodziwość zachodzi po jego stronie.

Zastosowanie pierwszego tj. art. 131 k. z. nie dałoby się 
uzasadnić, ponieważ po pierwsze dekret z 2. 9. 1939 nie był n a 
leżycie opublikowany i do powszechnej wiadomości nie doszedł, 
a powtóre wykładnia jego — jak wskazuje judykatura S. N. — 
była sporna i stąd trudno przyjąć świadomość płacącego, że 
spełnia dobrowolnie świadczenie, do którego nie jest zobow ią
zany. N atom iast drugi przepis tj. art. 134 § 2 k. z. nasuwa więk
sze trudności. Niewątpliwie strony zawierając umowę wbrew art. 
4 dekretu z 2/9 1939 przekroczyły zakaz ustawowy. Czy jednak 
każde przekroczenie zakazu ustawowego sprawia, że czynność 
praw na ma cel niegodziwy? Jeżeli ustaw odaw ca odróżnia czyn
ność zakazaną od czynności o celu niegodziwym (art. 131 p. 3 
k. z.), to widocznie dopatruje się tu jakiejś różnicy. I rzeczywi
ście nie sam o przekroczenie normy ustawowej nadaje czynno
ści charakter niegodziwy, lecz dopiero cel, który strony pragną 
osiągnąć przez jej zawarcie. Np. przeniesienie własności nieru
chomości bez potrzebnego zezwolenia władzy administracyjnej 
jest nieważne, bo niedozwolone, lecz nie niegodziwe, natomiast 
przeniesienie takiej własności pod tytułem darmym  celem prze
kupienia urzędnika będzie czynnością nie tylko niedozwoloną,



lecz także i niegodziwą. Dlatego też trudno przyjąć także w przy
padku działania wbrew zakazowi art. 4 dekretu z 2. 9. 1939 cel' 
niegodziwy, tym bardziej, że trzeba by przyjąć niegodziwość po 
obu stronach, gdy świadczenia są wzajemne a zdążają do jednego 
celu tj. wym iany za niedozwolony ekwiwalent. W większości 
przypadków wykluczenie obowiązku zwrotu doprowadziłoby tu 
do faktycznego utrzym ania w mocy skutków nieważnej umowy, 
bo żadna ze stron nie potrzebowała drugiej zwrócić otrzymanego- 
świadczenia. Tymczasem, przyjmując istnienie obowiązku zw ro
tu wedle art. 130 k. z., każda strona będzie musiała zwrócić d ru 
giej to, co na poczet świadczenia otrzymała, i to według prze
pisów o niesłusznym wzbogaceniu. I wtedy może powstać zno
wu kwestia walutowa. Jeżeli świadczenie zostało, dokonane efek
tywnie w walucie obcej, to obowiązek zwrotu, który w zasadzie 
powinien nastąpić w naturze (art. 123 k. z.) będzie zobow iąza
niem pieniężnym opiewającym na obcą walutę i określenie spła
ty tej należności w ym aga również jakiejś normy.

Tak więc w okresie s tanu wojennego mogły powstać dwa ro 
dzaje zobowiązań opiewających na obce waluty, a mianowicie 
z umów ważnych i w postaci obowiązku zwrotu nienależnego 
świadczenia z umów nieważnych. Chodzi teraz o to, w jaki spo
sób ma być dokonana ich spłata. Wedle art. 27 dekretu z 27. 7. 
1949 przepisy dekretu z 2. 9. 1939 zachowują moc praw ną o ile- 
dotyczą sposobu spłaty zobowiązań w tym ostatnim dekrecie wy
mienionych. Na myśli może mieć ten przepis tylko spłatę zobo
wiązań jeszcze w chwili wejścia jego w życie nie umorzonych, 
bo do umorzonych odnosi się art. 20 dekretu, wedle którego- 
spłaty dokonane przed tym nie mogą być zakwestionowane z tej 
przyczyny, że wysokość należności została określona w sposób 
odmienny niż w przepisach dekretu. Zresztą układ zdania w art. 
27, które najpierw  wymienia spłaty, a potem ważność zaciągania 
zobowiązań, wskazuje, że zwrot „w czasie trw an ia  stanu w ojen
nego" odnosi się wyłącznie do zaciągania zobowiązania, a nie- 
także do ich spłaty.

Jednakowoż dekret z 2. 9. 1939 nie normuje spłat wszelkich 
zobowiązań w w alu tach  obcych, przepis jego art. 3 odnosi się 
tylko do zobowiązań z zastrzeżenem płatności zagranicznymi 
monetami złotymi lub według równowartości złota w zagran icz
nej jednostce pieniężnej czyii zobowiązań z tzw. klauzulą złotą 
(g o 1 d c o i n g ) .  Otóż klauzula ta — podobnie jak  odnośnie



do złotego w złocie — zostaje na czas s tanu wojennego uchylo
na, a dłużnik ma prawo zapłacić należność pieniędzmi polskimi 
według równowartości nominalnej kwoty zagranicznych jedno
stek pieniężnych, przy czym dzień obliczenia kursu przyjąć n a 
leży wedle przepisów rozporządzenia z 16. 6. 1934 o w ierzytelno
ściach w walutach zagranicznych. Pozostaje to zresztą w zw ią
zku z zawieszeniem art. 36 tego rozporządzenia, czyli zap rze
staniem ogłaszania przez Ministra Skarbu urzędowego kursu 
kruszcu złotego. U trzymanie w mocy tego przepisu przez dekret 
z 27. 7. 1949 powoduje, że do spłaty takich zobowiązań będą m ia
ły zastosowanie przepisy rozporządzenia z 16. 6. 1934.

Nadal jednak  pozostaje o twartą  kwestia, w  jaki sposób n a 
leży spłacać zobowiązania opiewające na obcą walutę, powstałe- 
w okresie s tanu wojennego, ale bez klauzuli złotej. Możnaby są 
dzić, że skoro dekret nie zawiera szczególnych w tym względzie 
przepisów, to należy zastosować przepisy ogólne, a mianowicie 
art. 5, wedle którego zmiana siły nabywczej pieniądza w  czasie 
między powstaniem zobowiązania a jego wymaglnością lub wyko
naniem nie stanowi podstawy do zmiany wysokości świadczenia. 
W takim przypadku zobowiązania walutowe, powstałe w okre
sie stanu wojennego, należałoby przeliczyć na złote wedle kursu 
z dnia pow stania zobowiązania.

Przeciw temu rozumowaniu przemawia atoli okoliczność, że- 
w takim przypadku byłby to wynik ten sam, co w razie zastoso
w ania  art. 8 dekretu i wtedy zupełnie nie można by zrozumieć, 
dlaczego ustaw odaw ca zobowiązania z okresu s tanu  wojennego- 
w tym przepisie wyraźnie pominął. Pominięcie to jest tym b a r 
dziej znamienne, że w analogicznej sprawie spłaty zobowiązań' 
pieniężnych określonych według innego niż pieniądz miernika 
wartości (art. 11) przejmuje bez żadnego rozróżnienia okresów 
czasowych za podstawę przeliczenia cenę rynkową w czasie- 
i miejscu powstania zobowiązania.

Niezrozumiały wreszcie byłby motyw, dla którego zobowią
zania walutowe z klauzulą złotą, która dekretem z 2. 9. 1939 zo
stała pozbawiona mocy, miały by być traktow ane — o ile chodzi 
o spłatę — obecnie w sposób uprzywilejowany i odmienny niż 
inne zobowiązania w w alutach obcych, z którymi już w r. 1939' 
zostały zrównane. Jeśli więc, dla braku szczególnego przepisu, 
zachodzi konieczność sięgnięcia do analogii, to wydaje się jedy
nie uzasadnioną analogia z art. 27 dekretu, który powinien zn a 



leźć zastosowanie do spłat wszelkich zobowiązań opiewających 
na walutę  obcą a powstałych w okresie s tanu wojennego. Będą 
to zasadnicze przepisy rozporządzenia z 12. 6. 1934, a zatem 
zapłata na obszarze Państw a Polskiego będzie mogła nastąpić 
tylko w złotych, wysokość sumy obliczona będzie wedle kursu 
z dnia wymagalności wierzytelności i wierzyciel w razie zwłoki 
dłużnika będzie mieć wybór między kursem z dnia zapłaty lub 
z dnia wymagalności. Ponieważ jedynym wskaźnikiem kursu w a 
lut obcych są obecnie stawki przeliczeniowe przy rozrachunkach 
z  tytułu zagranicznych obrotów towarowych, przeto tylko one 
przy określaniu należności mogą wchodzić w rachubę.



PRAWO SPÓ ŁDZ IELCZE

JÓ ZEF MARCISZ

ZBYCIE PRZEDSIĘBIORSTWA 
SPÓŁDZIELCZEGO

(UW AGI DO ART. 46' USTAWY O SPÓŁDZIELNIACH)

Art. 461 ustaw y o spółdzielniach w brzmieniu noweli z dn. 20. 
XII. 1949 r. (Dz. U. R. P. Nr 65, poz. 524) *) jest bodaj n a jb ar
dziej doniosłym z wszystkich przepisów noweli, bo służy bez
pośrednio radykalnym przemianom w sektorze uspołecznionym 
i zawiera elementy stanowiące w prawie spółdzielczym zupełną 
nowość.

Artykuł ten zawiera następujące dyspozycje: 
a) Jeżeli względy planowej gospodarki narodowej będą tego wymagać, 

walne zgromadzenie spółdzielni, albo — na wniosek centrali właściwej 
— Centralny Związek Spółdzielczy (dalej skrót — CZS) może postano
wić zbycie prowadzonego przez spółdzielnię przedsiębiorstwa w cało
ści lub w części na rzecz spółdzielni, instytucji lub przedsiębiorstwa 
z zakresu gospodarki uspołecznionej; odnośna uchwala walnego zgro- 

, madzenia spółdzielni wymaga zatwierdzenia przez CZS. 

ł>) W przypadku zbycia przedsiębiorstwa spółdzielni nabywca przejmuje 
wszystkie zobowiązania zbywającej spółdzielni powstałe przed zbyciem 
lub czasu tego dotyczące, a zbywająca spółdzielnia zostaje od odpo
wiedzialności za te zobowiązania zwolniona; inne istotne warunki zbycia 
określa walne zgromadzenie spółdzielni względnie CZS, którzy równo
cześnie upoważniają Zarząd względnie likwidatorów spółdzielni do za
warcia umowy zbycia, 

c) W przypadku zbycia przez spółdzielnię przedsiębiorstwa w całości, CZS

*) P. zestawienie pt. „Wielka nowelizacja ustawodawstwa spółdzielcze
go" — P. N. Nr 1-2 r. b., str. 30 (Dop. Re d . )



może orzec rozwiązanie spółdzielni, która zostaje bez przeprowadzenia1 
likwidacji skreślona z rejestru sądowego

Dyspozycje te w ym agają analizy prawnej.
A d a )  - 1. Dyspozycja pod a) stanowi wyłom w dotychczaso

wym prawie spółdzielczym w pierwszym rzędzie już z tego po
wodu, że prawo to pojęcia zbycia przedsiębiorstwa spółdzielni 
nie znało. Praw o spółdzielcze dopuszczało łączenie się spółdziel
ni, które wywołuje podobny skutek prawny jak  zbycie przed
siębiorstwa spółdzielni na rzecz spółdzielni przejmującej: spół
dzielnia przejmująca przejmuje aktywa i pasywa spółdzielni 
przejętej, następuje więc tutaj — jak  przy zbyciu przedsiębior
stwa — s u c c e s s i o  g e n e r a l i s .

Ta s u c c e s s i o  g e n e r a l i s  mogła jednak nastąpić tyl
ko w stosunku między spółdzielniami i tylko w trybie łączenia 
się spółdzielni w ustawie określonym. Zbycie przedsiębiorstwa 
spółdzielni na rzecz innej spółdzielni w innym trybie, albo łączo
ne się spółdzielni z przedsiębiorstwem osoby fizycznej lub p ra 
wnej nie będącej spółdzielnią, albo też zbycie przedsiębiorstwa 
spółdzielczego na rzecz takiej osoby było ze względu na istotę- 
gospodarstwa spółdzielczego i na sztywne przepisy ustaw y do
tyczące likwidacji spółdzielni niedopuszczalne.

Art. 461 umożliwia obecnie nie tylko zbycie przedsiębiorstwa 
na rzecz innej spółdzielni, lecz także na rzecz osoby prawnej 
w zakresie gospodarstwa uspołecznionego, nie będącej spółdziel
nią, i to z tym skutkiem, że w razie zbycia przedsiębiorstwa w ca
łości spółdzielnia zbywająca przestaje istnieć, a przedsiębior
stwo jej — tracąc charakter przedsiębiorstwa spółdzielczego — 
przechodzi na inną jednostkę gospodarki uspołecznionej.

Art. 461 dopuszcza jednak zbycie przedsiębiorstwa spółdziel
czego jedynie na rzecz jednostki gospodarczej w zakresie gospo
darki uspołecznionej i to jedynie ze względu na potrzeby gospo
darki narodowej.

2. Art. 461 przewiduje, że przedmiotem zbycia może być także 
„część przedsiębiorstwa spółdzielczego". Jak  to należy rozu
mieć? Przedsiębiorstwo jest organizmem obejmującym cały szereg' 
praw majątkowych i zobowiązań, które nie są jednak same przez 
się częścią przedsiębiorstwa lecz jego składnikami. U s taw o
dawca, mówiąc o „części przedsiębiorstwa", mógł więc mieć na
myśli tylko ten przypadek, gdy spółdzielnia prowadzi dwa lub 
więcej zakładów (np. sklep, m asarn ię  i piekarnię), z których każ-



•dy zakład, m ając wyodrębnioną administrację, kasę i księgo
wość, stanowi dla siebie organiczną całość, w stosunku zaś do 
całości przedsiębiorstwa spółdzielni — jego wyodrębnioną część. 
Tylko więc w takim przypadku można wyodrębnioną adm in is tra 
cyjnie, finansowo i księgowo część przedsiębiorstwa spółdziel
czego zbywać w trybie artykułu 461. Wynika to już z tej okolicz
ności, że nabywca przejmuje zobowiązania nabytej części przed
siębiorstwa, co tylko w razie wyodrębnionej gospodarki „części 
przedsiębiorstwa spółdzielni" jest możliwe.

3. Drugim nie mniej poważnym wyłomem w dotychczasowym 
prawie spółdzielczym jest dyspozycja noweli, że nie tylko walne 
-zgromadzenie spółdzielni, lecz także CZS, a więc samorządowa 
władza administracyjna, może — na wniosek właściwej centrali 

- postanowić zbycie przedsiębiorstwa spółdzielni bez, a nawet 
wbrew uchwale jej walnego zgromadzenia.

Zachodzi tutaj pytanie czy walne zgromadzenie spółdzielni, 
bądź CZS, może wydać takie postanowienie o zbyciu przedsię
biorstw a spółdzielczego m o t u  p r o p r i o ,  czy tylko w poro
zumieniu z państwową władzą planowania, oraz drugie pytanie, 
czy CZS może odmówić wydania takiego postanowienia, gdy 
właściwa władza państwowa wydania takiego postanowienia się 
dom aga?

Co do walnego zgromadzenia spółdzielni, to art. 461 s tan o 
wi wyraźnie, że odnośna uchwała walnego zgromadzenia wy
m aga zatwierdzenia przez CZS, a więc walne zgromadzenie nie 
może wydać odnośnego postanowienia m o t u  p r o p r i o .

Odpowiedzi na drugie pytanie treść art. 461 nie daje wyraźnie, 
-odpowiedź jest jednak i m p l i c i t e  zaw arta  w podanym art. 
461 w arunku — „jeżeli względy planowej gospodarki narodowej 
będą tego w ym agać". Co do istnienia tego warunku może au to
rytatywnie rozstrzygać tylko władza państwowa, która kieruje 
wykonaniem planu gospodarczego, tj. Państw ow a Komisja P la 
nowania Gospodarczego (dalej skrót — P. K- P. G.). CZS, jako 
sam orządow a władza administracyjna, która ma czuwać nad  w y
konaniem planu gospodarczego na odcinku spółdzielczym, i jako 
taka P. K- P. G. podporządkowana ,nie może więc wydawać po
stanowienia w sprawie zbycia przedsiębiorstwa spółdzielczego 
m o t u  p r o p r i o ,  lecz jedynie w porozumieniu z P. K- P. G.; 
tak  sam o w ym aga uprzedniego porozumienia między CZS



a P. K- P. G. wydanie przez tę Komisję zarządzenia w sprawie 
zbycia przedsiębiorstwa spółdzielczego.

P. K. P. G. załatwia sprawę tę z CZS w stosunku wewnętrz
nym, na zewnątrz występuje jedynie CZS, jak  to w postępowa
niu administracyjnym bardzo często bywa: np. orzeczenie w ydaje  
starostwo bądź województwo we własnym  imieniu, lecz na pod
stawie wewnętrznej dyrektywy przez wyższą władzę adm in is tra 
cyjną udzielonej. W każdym razie jednak władza państwowa 
musi tu działać w porozumieniu z CŻS. Konieczność tego poro
zumienia obu władz wynika już z sam ego brzmienia art. 461.

U staw a w ym aga wniosku centrali o zbycie przedsiębiorstwa, 
lecz postanowienie CZS wydane bez wniosku centrali nie będzie 
nieważne. Przepis o wniosku centrali ma raczej jedynie znaczenie 
instrukcyjne.

A d  b) — 1) Dyspozycja, że nabywca przedsiębiorstwa, 
przejmując jego aktywa, przejmuje także wszystkie pasywa n a 
bytego przedsiębiorstwa jest przepisem j u r i s  c o  g e n  t i s, 
którego strony nie mogą w umowie zbycia zmienić. Wynika to 
nie tylko z brzmienia art. 461 i z faktu, że wszystkie przepisy u s ta 
wy o spółdzielniach są przepisami j u r i s  c o g e n t i s ,  o ile 
ustawa wyraźnie nie stanowi możliwości ich zmiany w drodze 
statutu, lecz także z r a t i o  l e g i s  art. 461, o której niżej bę
dzie mowa. Przejęcie pasywów następuje także przy zbyciu czę
ści tego przedsiębiorstwa, która prowadzi odrębną gospodarkę 
finansową i odrębną księgowość. Nabywca przejmuje wówczas 
zobowiązania w tej odrębnej księgowości wykazane.

W związku z powyższym przepisem należy stwierdzić, że zby
cie przedsiębiorstwa spółdzielni wydaje się możliwym tylko tam, 
gdzie występuje tylko j e d e n  nabywca, który przejmuje zobo
wiązania zbywającej spółdzielni i wobec jej wierzycieli jest w y
łącznie odpowiedzialny. P rzy  nabyciu przedsiębiorstwa przez 
kilka osób prawnych należałoby ustanowić solidarną odpowie
dzialność nabywców, co wywołałoby tak dla wierzycieli, jak też 
w stosunku wzajemnym między nabywcami wielkie komplikacje.

2) Z przepisu, że walne zgromadzenie spółdzielni, względnie 
CZS, mają ustalić istotne warunki zbycia przedsiębiorstwa w y
nika, że ustawodawca pozostawi! tę sprawę wolnej umowie 
stron.

Art. 461 stanowi wprawdzie, że walne zgromadzenie spół
dzielni, względnie CZS ustala istotne warunki zbycia, lecz należy



rozumieć to w ten sposób, że już przed wydaniem postanowienia 
nastąpiło  między stronami porozumienie co do tych warunków,, 
oczywistą bowiem jest rzeczą, że przy umowie zbycia, która jest 
aktem dwustronnym, musi nastąpić obopólne porozumienie stron.

Jak  się przedstawia jednak sprawa, jeżeli władza kierująca 
planem gospodarczym, dom aga się zbycia przedsiębiorstwa spół
dzielczego, a strony co do istotnych warunków zbycia nie mogą 
się porozumieć?

O ile chodzi o warunki zbycia w umowie między dwiema spół
dzielniami, należy przyjąć, że CZS, jako spółdzielcza władza n a 
czelna, może — w braku porozumienia stron — warunki zbycia 
w g w łasnego uznania ustalić; przy umowie zbycia między spół
dzielnią a przedsiębiorstwem państwowym ustali warunki 
w braku porozumienia stron — P. K- P. G.

Przy usta lan iu  istotnych w arunków zbycia będzie decydo
wała okoliczność, czy caie przedsiębiorstwo, czy też jego część 
będzie przedmiotem zbycia.

P rzy  zbyciu całego przedsiębiorstwa, zbywająca spółdzielnia 
ulegnie rozwiązaniu, skutkiem czego przewyższająca fundusz 
udziałowy suma odpłaty za zbyte przedsiębiorstwo przypadłaby 
w myśl art. 81 ustawy o spółdzielniach — „na cele użyteczności 
publicznej". Jest rzeczą jasną, że cele, które wg planu gospo
darczego ma realizować nabywająca jednostka gospodarcza, są 
najbliżej leżącymi celami użyteczności publicznej. Wobec tego 
CZS korzystając z przysługującego mu po myśli art. 81 ustaw y 
o spółdzielniach (w brzmieniu noweli) prawa, nie określi odpłaty 
na sumę wyższą od sumy funduszu udziałowego. Z odpłaty tej 
będą, jeszcze przed wykreśleniem spółdzielni zbywającej z re 
jestru, zwrócone członkom spółdzielni ich udziały. Należność 
tej odpłaty wynika już z faktu, że nabywca, po myśli art. 46V 
przejmuje wszystkie zobowiązania zbywającej spółdzielni, która 
jest do zwrotu tych udziałów, po myśli art. 81, zobowiązana. J e 
żeli CZS, usta la jąc  warunki zbycia, wyodrębnia to zobowiązanie 
nabywcy, jako „odpłatę", to czyni to w tym jedynie celu, aby 
w akcie zbycia zobowiązać nabywcę do niezwłocznej zapłaty su 
my potrzebnej do przeprowadzenia zwrotu udziałów.

Inaczej rzecz się ma przy zbyciu „części przedsiębiorstwa". 
W tym przypadku spółdzielnia zbywająca będzie po zawarciu 
aktu zbycia dalej działała, będzie prowadziła pozostałą część 
swego przedsiębiorstwa, nie objętą aktem zbycia, będzie jej więc



potrzebny kapitał obrotowy. Przepis art. 81 ustawy o spół
dzielniach nie wchodzi w tym wypadku w zastosowanie, nabywca 
więc będzie musiał zapłacić zbywającej spółdzielni równowartość 
nabytej części przedsiębiorstwa, a więc wycenioną w g własnych 
kosztów spółdzielni wartość aktywów, po potrąceniu przejętych 
przez nabywcę pasywów nabytej części przedsiębiorstwa. Do 
tych pasywów nie będzie jednak należało zobowiązanie do zw ro
tu udziałów, zobowiązanie takie powstanie dopiero w razie roz
wiązania zbywającej spółdzielni, która przecież na razie dalej 
istnieje. Zobowiązanie do zwrotu udziałów będzie więc obowią
zywało nadal jedynie zbywającą, a dalej istniejącą spółdzielnię.

A d c) — Jest rzeczą oczywistą, że wobec zbycia całego przed
siębiorstwa i przejęcia przez nabywcę wszystkich zobowiązań 
dalsze istnienie spółdzielni jest bezprzedmiotowe, wobec czego 
spółdzielnia zbywająca ulega po zawarciu aktu zbycia rozw iąza
niu przez CZS i wykreśleniu z rejestru. Likwidacja jest niepo
trzebna, względnie bezprzedmiotowa w braku obiektu likwidacji.
0  ile chodzi o likwidację nie w prawno-technicznym tego słowa 
znaczeniu, lecz w znaczeniu ogólniejszym, tj. o wyegzekwowanie 
należności i spłatę długów zbywającej spółdzielni, to załatwia 
ją nabyw ająca jednostka gospodarcza w toku dalszego prow a
dzenia nabytego przedsiębiorstwa.

R a t i o 1 e g i s przepisu art. 461 o przejęciu przez nabywcę 
wszelkich zobowiązań zbywającej spółdzielni było właśnie to 
uniknięcie likwidacji spółdzielni w  prawno-technicznym tego 
słowa znaczeniu, która musi się odbywać w g sztywnych przepi
sów ustaw y o spółdzielniach i absorbuje dużo czasu i pracy ap a 
ra tu  przeprowadzającego likwidaćję, a także dużo kosztów, 
uszczuplających substancję majątku spółdzielni. Nabywająca 
jednostka gospodarcza przejmuje po myśli art. 35 rozp. Prez. 
R. P. o umowie o pracę prac. umysł, personel zbywającej spół
dzielni, znający jej interesy, będący więc w stanie w ramach n a 
bywającej jednostki gospodarczej i w związku z dalszym tokiem 
interesów przedsiębiorstwa zbywającej spółdzielni, przez n a 
bywcę prowadzonego, o wiele szybciej i taniej załatwić śc iąga
nie należności i wykonanie zobowiązań.

Przepis art. 461 ustaw y o spółdzielniach powstał w czasie, 
gdy reorganizacja gospodarki uspołecznionej była już w toku
1 było rzeczą postanowioną, że gospodarka państwowa przejmie 
ca łe  piony i gałęzie gospodarki dotychczas przez spółdzielnie



.^prowadzonej. Art. 46ł miał określić to przejęcie przedsiębiorstw 
spółdzielczych i tryb postępowania. Chodziło przede wszystkim 
o  to, aby uniknąć likwidacji wielkiej ilości zbywających całe 
przedsiębiorstwo spółdzielni i zapobiec w ten sposób istnieniu 
znacznej ilości gospodarczo zbędnych i szkodliwych, absorbują
cych niepotrzebnie pracę ludzką i koszta — „spółdzielni w likwi
dacji"  z całym aparatem  likwidatorów, rad  nadzorczych, walnych 
zgrom adzeń itd. To było myślą przewodnią i celem art. 461 
w  brzmieniu noweli.

Należy tutaj podkreślić różnicę między dyspozycją art. 461 
a art. 75 ust. 5 lit. a) ustaw y o spółdzielniach. W edług tego 
ostatn iego przepisu następuje rozwiązanie spółdzielni, jeżeli 
względy planowej gospodarki przemawiają za zaniechaniem pro
wadzenia przez spółdzielnię przedsiębiorstwa, którego żadna in
na jednostka gospodarcza nie przejmuje; w tym wypadku likwi
dacja spółdzielni jest konieczna. Tam jednak, gdzie spółdzielnia 
ma wprawdzie zaniechać prowadzenia przedsiębiorstwa, a przed
siębiorstwo to będzie dalej prowadzone przez nabywającą je 
jadnostką sektora uspołecznionego, wchodzi w zastosowanie, j a 
ko j u s  c o g e n s  art. 461, wykluczający likwidację; art. 75 
pkt. 5 powołuje zresztą wyraźnie pod lit. d) jako odrębną przy
czynę rozwiązania spółdzielni zbycie przedsiębiorstwa w myśl 
art. 461.

Zapatrywanie, z którym się niekiedy spotykamy, że zależy to 
od swobodnego uznania ĆZS, czy ma w przypadku zbycia przed
siębiorstwa spółdzielni zastosować art. 75 ust. 5 lit. a ) ,  czy też 
art. 461, jest więc w zupełności nieuzasadnione, skoro ustawa 
w yraźnie rozróżnia s tany faktyczne, będące podstawą zastoso
w ania  każdego z tych dwóch przepisów.

Należy jeszcze rozważyć stosunek art. 461 do przepisów u s ta 
wy o przedsiębiorstwach państwowo-spółdzielczych z 21 maja 
1948 r. (Dz. U. R. P. Nr 30 poz. 201). Także w g tej ustawy ma 
jednostka gospodarcza w zakresie gospodarki uspołecznionej, tj. 
przedsiębiorstwo państwowo-spółdzielcze przejąć majątek spół
dzielczy. W spom niana ustaw a przewiduje jednak przejęcie tylko 
c z ę ś c i  majątku centrali spółdzielczej, podczas gdy art. 461 
przewiduje przejęcie c a ł e g o  przedsiębiorstwa spółdzielni, 
a także centrali, która -  w g art. 28 ustaw y z 21 m aja  1948 r. 
o Centralnym Związku Spółdzielczym i centralach spółdzielni — 
jest również spółdzielnią. Sądzimy więc, że tam, gdzie chodzi



o przejęcie c a ł e g o  przedsiębiorstwa spółdzielni, względnie 
centrali przez przedsiębiorstwo państwowo-spółdzielcze, wchodzi 
w zastosowanie jedynie art. 461. Ustaw odawca przy wydaniu 
ustaw y z dn. 21. V. 1948 r. o przedsiębiorstwach państwowo- 
spółdzielczych nie myślał bowiem wcale jeszcze o wypadkach 
przejęcia przez państwowe jednostki gospodarcze całego przed
siębiorstwa spółdzielni, względnie centrali, tym mniej całych pio
nów gospodarki spółdzielczej, co dopiero w roku 1949 staio się 
aktualne (jak np. gospodarstwo rybne, mięsne, ogrodowo- 
warzywnicze, księgarstwo itd.).

Wynika to już z brzmienia przepisów cyt. ustawy o przedsię
biorstwach państwowo-spółdzielczych, które stanowią, że właści
wy minister określi szczegółowo m ajątek  centrali podlegający od
daniu przedsiębiorstwu państwowo-spółdzielczemu, zakres jego 
odpowiedzialności za długi obciążające m ajątek  oddany i zasadv 
zwrotu wartości nakładów (art. 7 ust. 2 i 3 cyt. us taw y). Wszak 
to wszystko nie może mieć zastosow ania w tych wypadkach, 
gdzie wobec zbycia c a ł e g o  przedsiębiorstwa spółdzielni lub 
centrali i jej wykreślenia z rejestru b r a k  p o d m i o t u  
p r a w n e g o ,  którego p e w n e  zobowiązania miałyby bvć 
przejęte, którego p e w n e  tylko składniki majątkowe ulegają 
oddaniu nabywcy i któremu nakłady miałyby być zwrócone.

Wynika to także z treści art. 11 cyt. ustawy, który wspomina 
o zwrocie majątku przez spółdzielnię oddanego po likwidacji 
przedsiębiorstwa państwowo-spółdzielczego „odpowiednim cen
tralom spółdzielni". Czyż może być mowa o oddaniu majątku 
„odpowiednim centralom" w tym przypadku, gdy całe piony spół
dzielczości wraz z centralami przechodzą — jak to ma miejsce- 
w ostatnich czasach — na własność przedsiębiorstwa państw o
wo-spółdzielczego i to nie tylko czasowo „aż do likwidacji", lecz 
na stałe.

Stwierdzić należy, że ustawa o państwowych przedsiębior
stwach spółdzielczych należy w ogóle do minionego już okresu 
rozwoju naszego ustroju gospodarczego, względnie stosunku 
Państw a do spółdzielczości i własności spółdzielczej. U staw a ta 
przedstawiała pierwszą próbę uregulow ania tego stosunku i to 
nie bardzo udalą. Myśl „wypożyczenia" części majątku spółdziel
czego przedsiębiorstwu państwowo-spółdzielczemu, które w isto
cie swej nie jest niczym innym, niż s u i  g e n e r i s  przedsię
biorstwem państwowym, na czas... do likwidacji przedsiębiorstwa-



państwowo-spółdzielczego, a więc do terminu, który jest d i  e s  
i n c e r t u s  a n ,  i n c e r t u s  ą u a n d o  — nie jest bardzo 
szczęśliwa.

Okres, w  którym tego rodzaju ułożenie stosunku Państw a do 
spółdzielczości było może z różnych względów wskazane, już m i
nął. Niektóre przedsiębiorstwa państwowo-spółdzielcze zostały 
jednostronnie zamienione na „czyste" przedsiębiorstwa państw o
we, nowela do ustaw y o spółdzielniach, a mianowicie art. 461 
wskazuje nowy pod względem prawnym  o wiele mniej zawiły 
i logiczniejszy sposób przejęcia przedsiębiorstw spółdzielczych 
przez państwowe jednostki gospodarcze. Według tego przepisu 
przejmuje nabywca przedsiębiorstwo spółdzielcze z wszystkimi 
aktywami i zobowiązaniami, do których należy także obowiązek 
zwrotu udziałów członkom spółdzielni. Członkowie spółdzielni 
nie mogą sobie rościć do majątku rozwiązanej spółdzielni, która 
zbyła całe swoje przedsiębiorstwo, dalszych, względnie większych 
świadczeń ponad zwrotu udziału. Jest więc rzeczą natura lną, 
że reszta majątku spółdzielni przypada — o ile aktywa przewyż
szają  pasywa — nieodpłatnie nabywającej przedsiębiorstwo p ań 
stwowej jednostce gospodarczej. Jednostka ta realizuje bowiem 
„cel użyteczności publicznej" w myśl art. 81 ustaw y o spółdziel
niach. W edług tegoż art. 81 (w brzmieniu noweli) CZS rozpo
rządza nadwyżką majątku spółdzielni ponad fundusz udziałowy. 
W tym przypadku jest oczywiście nabywca zwolniony także od 
przewidzianego w art. 11 ustawy o przedsiębiorstwach państw o
wo-spółdzielczych obowiązku zwrotu majątku w razie likwidacji.

Zastosowanie art. 461 wywołuje więc ten sam  skutek prawny, 
co art. 7 ustaw y o przedsiębiorstwach państwowo-spółdzielczych, 
to jest przejście majątku spółdzielczego na rzecz przedsiębior
stwa państwowo-spółdzielczego i to z mniejszym obciążeniem 
nabyw ającego przedsiębiorstwa państwowo-spółdzielczego.

Tak więc i brzmienie ustaw y o przedsiębiorstwach państwowo- 
spółdzielczych i względy „historyczne" oraz gospodarcze i r a- 
t i o 1 e g i s przemawiają za tezą, że w tych wypadkach, w któ
rych spółdzielnia względnie centrala zbywa c a l e  swoje przed
siębiorstwo na rzecz państwowego przedsiębiorstwa spółdziel
czego, wchodzi w zastosowanie art. 461 ustawy o spółdzielniach 
derogujący, jako l e x  p o s t e r i o r ,  art. 7 ustaw y o przedsię
biorstwach państwowo-spółdzielczych.



Trudniejsza jest spraw a tam, gdzie chodzi o przejęcie c z ę- 
ś c i przedsiębiorstwa spółdzielni przez przedsiębiorstwo p ań 
stwowo-spółdzielcze, gdyż w tym wypadku zachodzi wobec iden
tyczności s tanu  faktycznego w obu ustawach kolizja między art. 7 
rzeczonej ustawy a dyspozycją art. 461.

Można by s tanąć  na stanowisku, że dopóki ustawa o przed
siębiorstwach państwowo-spółdzielczych nie zostanie wyraźnie 
uchylona władzy kierującej planową gospodarką przysługuje 
prawo alternatywnego wyboru między zastosowaniem art. 7 tej 
ustaw y a porozumieniem się z CZS, aby tenże postanowi! zbycie 
części przedsiębiorstwa spółdzielczego i ustalił istotne warunki 
tego zbycia z nabywcą i władzą państwową. Oczywiście w a ru n 
ki te musiałyby być odmienne od dyspozycji art. 7 i 11 ustawy 
o przedsiębiorstwach państwowo-spółdzielczych. Jeżeli bowiem 
spółdzielnia, względnie centrala spółdzielni — po zbyciu części 
przedsiębiorstwa — ma dalej istnieć i działać, trudno w ym agać 
od niej, aby się zrzekła równowartości oddanej nabywcy części 
przedsiębiorstwa i czekała na zwrot oddanego majątku do czasu 
likwidacji przedsiębiorstwa państwowo-spółdzielczego. P o trze
by życia gospodarczego wskażą więc tutaj właściwą drogę.



PRAW O RZECZO W E I K S IĘG I W IECZYSTE

STEFAN BREYER

OSTRZEŻENIE Z ART. 24 PR. RZECZ. 
O  NIEZGODNOŚCI KSIĘGI WIECZYSTEJ 
Z RZECZYWISTYM STANEM PRAWNYM

W myśl a rt. 23 1 24 pr. rz. osoba, k tórej p raw o  n ie  jest w pisane, 
albo je st w pisane błędnie, albo jest dotknięte w pisem  nieistn iejącego 
obciążenia lub ograniczenia, może żądać u su n ię ń a  te j niezgodności, je 
żeli treść księgi w ieczystej jest niezgodna z rzeczyw istym  stanem  p raw 
nym. Roszczenie o usunięcie tej niezgodności może być ujaw nione przez 
ostrzeżenie.

Roszczenie, o k tórym  tu  mowa, jest jednym  z upraw nień w ynika
jących z tych p raw  podm iotowych, k tó re  m ogą być u jaw nione w  księ
dze wieczystej. Treścią jego jest żądanie, skierow ane do osoby u p raw 
nionej w edług księgi w ieczystej, aby złożyła odpowiednie ośw iadczenie 
potrzebne do w łaściwego u jaw nien ia  odnośnego p raw a podmiotowego.

Insty tuc ja  u jaw nian ia roszczeń wywodzi się z p raw a niemieckiego,, 
lecz została ona przez p raw o  polskie u regulow ana odmiennie. Stało Się 
to  przede w szystkim  dlatego, iż praw o rzeczowe n ie przyjęło  zasady 
wpisu, jako w  każdym  w ypadku niezbędnej przesłanki nabycia zm iany 
lub u tra ty  praw  rzeczowych. Chociaż zatem  studiow anie bogatego 
orzecznictwa niemieckiego, dotyczącego u jaw n ian ia  w  księgach wieczy
stych tych roszczeń, jest bardzo pouczające, jednakże m ożna korzystać 
z tego orzecznictwa ty lko z najw iększą ostrożnością, ponieważ bezkry
tyczne przenoszenie tez niem ieckich n a  g ru n t polski prow adziłoby na 
m anowce i).

i) Orzecznictwo to  zostało m. i. zebrane w  S t a u d i n g e r s  Kom - 
m en tar zum B uergerlichen Gesetzbuch, uw agi do §§ 883 do 899 k. c. n . 
oraz G ii t h  e s G rundbuchsordnung w  opracow aniu Fr. Triebel, uw a
g i do § 21 niem. ust. hip.



W pracy  niniejszej omówione zastaną:

I. Pow stanie i  isto ta  niezgodności m iędzy treścią księgi w ieczystej 
a rzeczyw istym  stanem  praw nym .

XX. Podstaw a i dopuszczalność w pisu ostrzeżenia z art. 24 pr. rz.
III. Skutki praw ne w pisu ostrzeżenia z a rt. 24 pr. rz.
IV. Zm iana p ierw szeństw a i  w ykreślenie ostrzeżenia z art. 24 pr. rz.

I. POWSTANIE I ISTOTA NIEZGODNOŚCI MIĘDZY
TREŚCIĄ KSIĘGI WIECZYSTEJ A RZECZYWISTYM 

STANEM PRAWNYM.

Wpis om awianego roszczenia jest zw iązany z istnieniem nie
zgodności między treścią księgi wieczystej a rzeczywistym s ta 
nem prawnym. Niezgodności te powstają albo w wyniku błęd
nych wpisów do księgi wieczystej, albo też przez to, że pewne 
s tany  prawne ulegają zmianie niezależnie od ksiąg wieczystych.

W pierwszym przypadku błędne wpisy spowodowane są bądź 
to zwyczajnymi omyłkami czy to w treści wpisu, czy też posta
nowienia zarządzającego wpis, lub innym uchybieniem przepi
som proceduralnym, w szczególności prawa o księgach wieczy
stych, bądź uchybieniem przepisom prawa materialnego.

Ponieważ nie wszystkie uchybienia proceduralne, w szcze
gólności uchybienia przepisom praw a o księgach wieczystych, 
same przez się powodują niezgodność księgi wieczystej z rzeczy
wistym stanem prawnym, należy po krotce zanalizować te prze
pisy pod tym kątem widzenia.

I tak odnośnie art. 15 pr. ksw. tylko błędne wpisanie daty zło
żenia wniosku oraz daty dokonania wpisu powoduje niezgod
ność, gdyż ustala mylnie pierwszeństwo lub moc wsteczną w pi
su, albo też moment m ający decydujące znaczenie przy rękojmi 
wiary  publicznej ksiąg wieczystych.

Ten sam skutek występuje w przypadku, gdy wpis dokonano 
na podstawie wniosku i później do tego wniosku dołączonego 
dokumentu sporządzonego już po złożeniu w n io sk u .2)

2) P r ą d z y ń s k i  w  „Uwagach do p ro jek tu  p raw a  rzeczowego" 
(P. N. N r 5—6/49 sir. 380 uw. 5) zdaje się uw ażać za dopuszczalne zło



Niepodanie wysokości udziałów wspóluprawnionych wbrew 
art. 18 pr. ksw. s tw arza  niezgodność, o ile te udziały nie są rów 
ne wbrew domniemaniu z art. 81 pr. rz.

Uchybienie art. 19 pr. ksw. s tw arza  zawsze niezgodność, po
nieważ nie umieszczenie wzmianki o obciążeniu łącznym pro
wadzi np. w przypadku hipoteki do powstania kilku odrębnych 
hipotek, zamiast jednej hipoteki łącznej.

Uchybienie przepisowi art. 20 pr. ksw. przez to, że wpis do
konany został na podstawie dokumentu, na którym podpisy nie 
zostały notarialnie uwierzytelnione, lecz np. poświadczone przez 
sędziego obywatelskiego, wójta, czy inny urząd, albo w ogóle 
nie zostały poświadczone, powoduje niezgodność, o ile chodzi 
o wpisy prawo-tworzące, jak  przelew, zm iana treści lub w ykre
ślenie ograniczonego praw a rzeczowego. Ogólna forma z art. 
20 pr. ksw. jest bowiem zd. m. przesłanką wpisu' i tym samym 
jedną z przesłanek nabycia, zm iany lub zniesienia takiego p ra 
wa. W przypadku przeniesienia wierzytelności zabezpieczonej 
hipotecznie, która w myśl art. 205 pr. rz. nie może być przenie
siona bez hipoteki, forma ogólna z art. 20 pr. ksw. jest nie tylko 
przesłanką wpisu, ale również przesłanką ważności oświadcze
nia z art. 25 pr. ksw.

Gdy jednak  chodzi o wpis deklaratoryjny np. przy wykreśle
niu wierzytelności na podstawie nieformalnego pokwitowania, 
o niezgodności decydują tylko przesłanki m a te r ia ln e 3).

żenie na jp ierw  samego wniostou o w pis p raw a rzeczowego ograniczone
go, a dopiero później dołączenie do niego zeznanego już po złożeniu 
wniosku ak tu  ustanaw iającego to  praw o, skoro zastanaw ia się nad  tym, 
jakie wówczas to  p raw o  będzie m ieć pierw szeństw o, czy tu  m iarodajną 
będzie chw ila złożenia w niosku czy dokonania wpisu. To osta tn ie P rą - 
dzyński uw ażałby za praw idłow e. Jednakże kom plikacje tak ie ze w zglę
du na w yraźny przepis art. 38 § 1 pr. ksw. n ie  mogą powstać. Wniosek 
w tym  przypadku  m usi być załatw iony odmownie, w  przeciw nym  razie 
pow staje niezgodność co do pierw szeństwa.

3) P. jednak  S z e r  („Nowe P raw o Rzeczowe" D. P. P. N r 1—2/47 
str. 45 i 47), k tó ry  stoi n a  stanow isku, iż praw o rzeczowe nie przew iduje 
żadnej szczególnej foirmy co do przelew u p raw a rzeczowego ograniczo
nego. Jedynie w  przypadkach, gdy dla skuteczności p rzelew u lub znie
sienia praw a rzeczowego ograniczonego potrzebny je st w pis w  księdze 
wieczystej, podpis n a  dokum encie m usi być ad in tabulationem  no ta ria l
n ie  poświadczony zgodnie z art. 20 pr. ksw., co oznacza zerw anie z fo r
m alizm em . P. rów nież — uw aga 4).



Również zd. m. uchybienie art. 21 pr. ksw. przez dokonanie 
wpisu prawo-tworzącego na podstawie dokumentu nie obejmu
jącego zgody osoby, której prawo ma być przez wpis dotknięte, 
na ten wpis, albo też obejmującego zgodę w arunkow ą lub o g ra 
niczoną terminem, powoduje niezgodność z tych samych powo
dów, jak wyluszczone wyżej odnośnie art. 20 pr. k s w .4).

Natom iast uchybienie art. 27 pr. ksw. przez dokonanie wpisu 
na rzecz osoby, która nie wykazała następstwa w prawa osoby 
wpisanej w księdze wieczystej, tylko wtedy powodu niezgod
ność, o ile nie istnieją przesłanki m aterialno-praw ne wpisu, to 
jest o ile rzeczywiście nie ma tego następstwa w prawo.

Również wykreślenie wbrew art. 28 pr. ksw. prawa, które w y
gasło; skutkiem nadejścia terminu, a obejmowało upraw nienie  
do świadczeń, przed upływem roku bez zgody uprawnionego' 
wywołuje tylko wtedy niezgodność, jeżeli istotnie upraw nione
mu lub jego następcom prawnym  coś się jeszcze z tytułu w ykre
ślonego praw a należało.

Uchybienia przepisom praw a o ksw. odnośnie składania i co
fania wniosków mogą powodować niezgodności tylko o ile cho
dzi o wpisy prawo-tworzące. Uchybienia przepisom dotyczącym 
formy postanowień i ich doręczeń, jak  również zawiadomień
0 dokonanym wpisie, nie mogą powodować niezgodności treści 
księgi wieczystej z rzeczywistym stanem prawnym. Niezgod
ności te pow stają  jednak  najczęściej przez uchybienie przy w pi
sie przepisom prawno-materialnym.

ł tak niezachowanie formy notarialnej dokumentu, jeżeli ta  
forma jest jedną z przesłanek ważności rozporządzenia (art. 46
1 113 § 2 pr. rz. i art. 114 kod. zob.), powoduje niezgodność, gdy 
na podstawie sporządzonego w niewłaściwej formie dokumentu 
dokonano wpisu. Specjalny przypadek przedstawia jednak  art.. 
19 pr. rz., który przewiduje konwalidację czynności prawnej 
przez wpis, gdy ta czynność była wprawdzie dokonana w for
mie aktu notarialnego, jednakże akt ten był nieważny skutkiem

4) Na odm iennym  stanow isku stoi W a s i l k o w s k i ,  k tóry  w p ra 
cy: „Znaczenie w pisu do księgi w ieczystej w edług p raw a rzeczowego" 
(P. i P. zesz. 5—6/47 str. 50 uw aga 31) podkreśla, że art. 20, 21 i 28 pr. 
ksw. m ają charak te r norm  porządkow ych i  wpis dokonany z narusze
niem  tych przepisów  nie pociąga za sobą niezgodności między treścią 
księgi w ieczystej a stanem  rzeczyw istym , opiera się bowiem  na „waż
nej podstawie".



naruszenia przepisów praw a o notariacie. W tym przypadku 
zatem niezgodność nie powstaje, chyba że osoba, która sporzą
dziła akt, nie była notariuszem (lub pełniącym obowiązki n o ta 
riusza).

Niezgodność powstaje, jeżeli wpis dokonany został na pod- 
podstawie dokumentu, z którego wynikało, iż objęta nim czyn
ność p raw na w ogóle nie doszła do skutku. Wymienić tu m ożna 
takie przypadki jak  nieuczestniczenie w czynności prawnej 
wszystkich osób, które jako strony powinny były brać w tej 
czynności udział, wadliwość pełnomocnictwa, działanie negotio- 
rum gestora, którego czynności nie zostały przez osobę upraw 
nioną zatwierdzone, brak zezwolenia władzy opiekuńczej lub  
administracyjnej jeżeli jest ono przesłanką dojścia do skutku 
umowy, wpisy legatów bezpośrednio na podstawie testam entu 5) 
itp.

Niezgodności mogą powstać na tle niewłaściwego stosowania- 
art. 46 pr. ksw., gdy sąd stwierdziwszy wady podstawy w pisu  
w yznacza termin do ich usunięcia, a potem uznaje te przeszkody 
za usunięte, jeżeli strona przedstawi dodatkowe dokumenty 
(pełnomocnictwa, akceptacje aktu, zatwierdzenia itp.), sporzą
dzone już po złożeniu wniosku. — Dozwolenie wpisu w tych 
przypadkach s tw arza bowiem niezgodność co do pierwszeństwa- 
iub mocy wstecznej wpisu, która to niezgodność dopiero przez 
złożenie nowego wniosku może być usunięta. Dla eliminacji 
skutków prawnych takich uchybień, powodujących niezgodność 
księgi wieczystej z rzeczywistym stanem prawnym, a popełnio
nych przy dokonaniu wpisu, przewidziana jest specjalna insty
tucja wpisu ostrzeżenia z urzędu na podstawie art. 52 § 1 pr. 
ksw., jednakże niezależnie od tego dopuszczalny jest również' 
wpis omawianego ostrzeżenia z art. 24 pr. rz.

Ponadto  niezgodności tego typu powstają  również we 
wszystkich przypadkach, gdy wpis nastąpił niezgodnie z treścią 
dokumentu s tanowiącego jego podstawę.

Poza tymi wadami, oczywistymi dla sędziego prowadzącego 
księgi wieczyste, mogą istnieć wady ukryte, również powodują
ce nieważność czynności prawnej, jak  w ady oświadczenia woli,.

5) Wpis p raw a w łasności n a  rzecz rzeczywistego spadkobiercy bez
pośrednio na podstaw ie testam entu , nie zaś n a  podstaw ie stwierdzen.iar 
p raw  spadkowych, stanow i uchybienie proceduralne, jednakże nie po 
w oduje niezgodności.



wady podstaw y prawnej czynności, fałszerstwo dokumentu, 
udział zam iast uprawnionego osoby podstawionej itp. We w szyst
kich tych przypadkach instytucja ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. 
może być stosowana.

Jak  zaznaczyłem na wstępie, niezgodności powstają również 
przez to, iż pewne s tany prawne („rzeczywiste") powstają, is t
nieją, u legają zmianom i gasną  pozaksięgowo.

Wreszcie niezgodności pow staw ać mogą również na tle prze
pisów o rękojmi wiary publicznej ksiąg wieczystych. Np. osoba 
wpisana w księdze wieczystej zbyła odpłatnie swoje prawo dw u
krotnie dwóm osobom A i B, działającym obie w dobrej wierze, 
przy czym akt z osobą B sporządzony był w momencie, kiedy 
osoba B jeszcze nie ujawniła w księdze wieczystej swego prawa. 
Jeżeli wniosek o wpis osoby A wpłynie pierwszy, sąd prow adzą
cy księgę wieczystą, do którego nie należy stosowanie z urzędu 
czy na wniosek przepisów o rękojmi wiary  publicznej ksiąg wie
czystych i który winien załatwić wnioski w kolejności wpływu, 
wpisze A za właściciela, mimo iż zgodnie z powołanymi prze
pisami rzeczywistym właścicielem jest osoba B. Tej osobie 
przysługuje możność zabezpieczenia swego roszczenia przez 
ostrzeżenie. Gdyby jednak  osoba B najpierw  wpis ten uzyskała, 
ostrzeżenie z art. 24 pr. rz. na rzecz A nie powinno być wpisane, 
ponieważ nie ma tutaj niezgodności z rzeczywistym stanem 
prawnym.

Niezgodności dotyczyć mogą zarówno praw  rzeczowych, jak  
i tych p raw  osobistych, których ujawnienie w księgach wieczy
stych jest dopuszczalne®). Wyczerpujące omówienie wszelkiego 
rodzaju tych niezgodności nie jest możliwe, gdyż sytuacje p raw 
ne na tym tle powstałe stanowią przeważnie zupełną nowość 
w stosunku do przepisów dotychczasowych, a krótki okres, jaki 
upłynął od chwili wejścia w życie praw a rzeczowego, nie do
starczy! jeszcze dostatecznego materiału z praktyki. Dlatego 
ograniczyć się muszę do grupowego omówienia tych zagadnień.

A) Niezgodności w związku z wpisem prawa własności. — 
Do nabycia własności nie jest potrzebny, wpis z wyjątkiem w łas
ności czasowej (art. 101 i 107 pr. rz.) oraz odrębnej własności

«) Inaczej regu lu ją  to  zagadnienie §§ 894 i 899 k. c. n., k tó re  pozw a
la ją  stosować analogiczną do ostrzeżenie z art. 24 pr. rz. insty tucję 
sprzeciw u (W iderspruch), zabezpieczającą roszczenie o sprostow anie 
księgi w ieczystej ty lko  odnośnie p raw  rzeczowych.



lokali (art. XVI prz. wpr. pr. rz.). W związku z powyższym nie- 
-zgodność może powstać w wyniku nieujawnienia w  księdze wie
czystej prawa własności nabytego na podstawie umowy lub in
nego rozporządzenia. W  tym przypadku jest obojętne, czy cho
dzi o nabycie odpłatne czy nieodpłatne, pochodne czy pierwot
ne, umowne czy na podstawie konstytutywnego orzeczenia są 
du lub władzy administracyjnej. W każdym bowiem z tych przy
padków  powstaje w razie nie złożenia wniosku o wpis n iezgod
ność między treścią księgi wieczystej a rzeczywistym stanem 
praw nym .

Ponieważ umowa o przeniesienie własności nieruchomości 
■z zastrzeżeniem warunku lub terminu (art. 45 § 1 pr. rz.) lub nie 
•obejmująca podstaw y prawnej świadczenia (art. 44 § 1 pr. rz.) 
nie ma skutków rzeczowych, przeto dokonanie na podstawie t a 
kiej umowy wpisu w księdze wieczystej również wywołuje nie
zgodność.

Nabycie własności przez zasiedzenie powoduje z mocy sam e
g o  prawa, a więc niezależnie od stwierdzenia zasiedzenia, nie- 
-zgodność z treścią księgi wieczystej mimo wiszącego nad w ła
ścicielem z zasiedzenia mieczem Damoklesa z art. 47 pr. rz. Ro- 
-szczenie o uzgodnienie treści księgi wieczystej z rzeczywistym 
-stanem prawnym jest w tym przypadku skierowane zarówno 
przeciwko właścicielowi księgowemu, jak i wierzycielom, któ
rych prawa zostały przeciw właścicielowi księgowemu i jego po
przednikom prawnym w p is a n e 7).

Nabycie na podstawie dziedziczenia powoduje niezgodność 
z treścią księgi wieczystej, jeżeli wpisany jest nadal spadkodaw 
ca. Mimo to jednak spadkobierca nie może uzyskać na rzecz 
-swoją wpisu ostrzeżenie z art. 24 pr. rz., ponieważ on sam re
prezentuje osobę spadkodawcy i nie może mieć do niego ro
szczenia jak  do innej o s o b y 8). Jeżeli jednak  nastąpił już wpis 
ria rzecz spadkobierców na podstawie stwierdzenia praw  spad
kowych i przy tej sposobności został pominięty jeden ze spadko

7) N abyw ca z ty tu łu  zasiedzenia jako  nabyw ca p ierw otny  nabyw a 
nieruchom ość w stanie wolnym  od obciążeń dotyczących właściciela 
księgowego. Jeżeli zasiedzenie działa przeciw  właścicielowi, tym  bardziej 
m usi być skuteczne przeciw  jego wierzycielom. Mogą się oni pow oły
w ać n a  rękojm ię w iary  publicznej tylko w zakresie art. 47 pr. rz.

8) Spadkobierca je st jednak  n a  podstaw ie art. 29 pr. ksw. obowią
z a n y  do ujaw nien ia swego p raw a w łasności nieruchomości.



bierców, który zamierza dochodzić swoich praw  w trybie art. 70 
pr. sp., wpis ostrzeżenia przeciwko wpisanym  spadkobiercom 
na jego rzecz jes t  dopuszczalny.

Jeżeli postanowienie o stwierdzenie p raw  spadkowych już się 
uprawomocniło, ale jeszcze wpis na jego podstawie nie nastąpił,  
spadkobierca, który zamierza dochodzić swych p raw  w trybie 
art. 70 pr. sp. i chce się zabezpieczyć od skutków art. 47 § 2 pr. 
sp., może uzyskać wpis zabezpieczający tylko z art. 859 kpc., nie 
zaś z art. 24 pr. rz. To samo dotyczy roszczenia zapisobiercy
0 przeniesienie własności nieruchomości będącej przedmiotem 
zapisu, jak  również roszczeń z tytułu nieprzeprowadzonych je 
szcze a nakazanych testam entem  działów lub podlegającym z a 
liczeniu przysporzeń. W tych wszystkich przypadkach nie m a bo
wiem niezgodności między wpisem, a rzeczywistym stanem  
prawnym  czy to dlatego, iż wpis jeszcze nie został dokonany, 
czy też dlatego, że rzeczywisty stan praw ny nie jest jeszcze 
ustalony.

Natom iast w przypadku ustania m ajątkowego ustroju m ał
żeńskiego powstaje z tą  chwilą niezgodność między stanem  księ
gowym a rzeczywistym stanem  prawnym. Przy  ustroju wspól
ności dorobku, czy ogólnej wspólności, niezgodność ta pow staje  
już w momencie, gdy nieruchomość stanowiąca wspólną w łas
ność obojga małżonków zostaje w pisana do księgi wieczystej 
jako własność jednego z nich, w  związku z czym małżonek nie- 
wpisany lub jego następcy prawni mogą uzyskać na rzecz swoją 
wpis ostrzeżenia z art. 24 p. rz.

Nie m a natom iast podstaw y do wpisu takiego ostrzeżenia 
w przypadku, gdy władza administracyjna cofnie już po doko
naniu aktu udzielone uprzednie zezwolenie na przeniesienie 
własności nieruchomości. Takie cofnięcie zezwolenia podw aża
jące bezpieczeństwo obrotu nie może mieć już wpływu na w a ż
ność czynności prawnej dokonanej na podstawie zezwolenia. 
Jednakże w przypadku, gdy wpis nastąpił na podstawie decyzji 
władzy administracyjnej (np. orzeczenia o nadaniu ziemi w try 
bie reformy rolnej), a ta decyzja zostanie na zasadzie art. 100'
1 101 post. adm. uchylona, powstaje niezgodność z rzeczywistym 
stanem prawnym i wpis ostrzeżenia jest na rzecz Skarbu P a ń 
stwa dopuszczalny.

B) Niezgodności odnośnie praw rzeczowych ograniczonych. 
— Niezgodność księgi wieczystej z rzeczywistym stanem  praw-



riym może powstać także w odniesieniu do praw rzeczowych 
•ograniczonych, które — jak  to ogólnie formułuje art. 23 pr. rz. 
—  również mogą nie być wpisane, albo być wpisane błędnie, a l
bo być dotknięte wpisem nieistniejącego obciążenia lub ogran i
czenia. Poza tym sam wpis praw a rzeczowego ograniczonego 
może stanowić nieistniejące obciążenie. Poniżej omówione w a 
r ian ty  podpadają  pod przytoczone w art. 23 pr. rz. typy niezgod
ności.

1. W y k r e ś l e n i e  ograniczonego praw a rzeczowego bez 
praw nej przyczyny. O graniczone praw o rzeczowe wykreślone 
bez prawnej przyczyny istnieje dalej, co pośrednio wynika z art. 
125 § 1, oraz art. 128 § 2 pr. rz. Domniemanie z art. 18 § 2 pr. 
rz., iż p raw o wykreślone z księgi wieczystej nie istnieje, może 
być obalone. Dlatego też, czy to w wyniku zażalenia przeciw 
■wykreśleniu, czy też w razie restytucji wpisu na  innej drodze, 
prawo takie odzyskuje dawne pierwszeństwo (co jednak nie m o
że szkodzić prawom  nabytym w międzyczasie w dobrej w ie rze ) . 
W  przypadku więc wykreślenia takiego praw a bez prawnej przy
czyny powstaje niezgodność księgi wieczystej z rzeczywistym 
s tanem  prawnym, wobec czego wpis ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. 
jest dopuszczalny. Powyższe dotyczy wpisów praw  rzeczowych 
ograniczonych bez względu na to, czy wpis jest jedną z przesła
nek ich powstania, czy nie.

W przypadku, gdy ostrzeżenie dotyczy wykreślenia bez 
prawnej przyczyny hipoteki, wpis tego ostrzeżenia następuje na 
zabezpieczenie roszczenia pieniężnego, co z naciskiem podkre
ślam, ze względu na stanowisko Sądu N ajw yższego9), który

9) Podobne roszczenie może być rów nież 'zabezpieczone przez wpis 
•ostrzeżenia z art. 51 pr. ksw. p rzy  w niesieniu zażalenia przeciw  dokona
nem u w pisowi w ykreślenia hipoteki o raz przez w pis ostrzeżenia z art. 
52 § 1 pr. ksw., jeżeli w ykreślenie nastąpiło  z uchybieniem  przepisom  
ustaw y  przy  dokonaniu tego w ykreślenia. W świetle powyższego oczy
w ista  jest bezzasadność tw ierdzeń  Sądu Najwyższego, w ypow iedzia
nych w uzasadnieniach C 832/8 (P. i P. zesz. 3/49) i  C 225/49 (P. i P.
zesz. 6—7/49) oraz w  uzasadnieniu  zasady p raw nej uchw alonej w  sk ła
dzie 7 sędziów C 1179/49 (P. N. nr. 11—12/49, str. 431 i  n r. 1—2/50 str. 
142) jakoby praw o rzeczowe i  praw o o księgach w ieczystych nie znały 
w  ogóle, a więc i nie dopuszczały w pisu ostrzeżenia, jako  środka za
bezpieczenia roszczeń pieniężnych. Na ten  błąd zw róciłem  już uw agę 
w  glosie do dwóch pierw szych wyżej pow ołanych orzeczeń, zam iesz
czonej w  „Państw ie i P raw ie" zesz. 12/49. W toku te j pracy  będę po-



uw aża wpis ostrzeżenia na zabezpieczenie roszczeń pieniężnych 
obecnie za niedopuszczalny i zaleca wpis w takich przypadkach 
hipoteki przymusowej, co absolutnie nie odpowiada tej sytuacji 
prawnej, jaka istnieje w przypadku niezgodności księgi wieczy- 
stej z rzeczywistym stanem  prawnym.

To samo ma miejsce w przypadku, gdy zostaje  częściowo w y
kreślona jedna z hipotek łącznych, gdyż to jest sprzeczne z za
sadą akcesoryjności hipoteki, wypływającej z art. 190, 201 i 205- 
pr. rz., z której wynika, iż hipoteka łączna musi zabezpieczyć tę 
samą wierzytelność. Niedopuszczalne jest zatem istnienie hipo
teki łącznej zabezpieczającej wierzytelności o różnej wysokości.

Niezgodność powstaje również, jeżeli wykreślone zostało 
prawo obciążone prawem osoby trzeciej bez jej zgody (art. 125 
§ 2 pr. r z . ) .

2. N i e w p i s a n i e  do księgi wieczystej ograniczonego' 
p raw a rzeczowego stanowi niezgodność z rzeczywistym stanem  
praw nym  zasadniczo w tych przypadkach, kiedy takie praw o 
może powstać niezależnie od wpisu. Dotyczy to zatem użytko
wania, z wyjątkiem użytkowania na prawach wpisanych, i s łu 
żebności poza przypadkiem z art. 187 § 2 pr. rz.

U jawnienie tych praw  nie podlega przymusowi z art. 29 pr. 
ksw., jednak  właściciel takiego prawa, który chce się zabezpie
czyć przed skutkami rękojmi wiary  publicznej ksiąg wieczy
stych, może uzyskać na rzecz swoją wpis ostrzeżenia z art. 24 
pr. rz., jeżeli nie może uzyskać na rzecz swoją natychm iastow e
go wpisu, czy to dlatego, że oświadczenie z art. 113 § 2 pr. rz. 
zaginęło, lub że nie zostało złożone (np. w przypadku zasiedze
nia służebności z art. 184 pr. rz.).

Do pow stania  ciężaru realnego potrzebny jest wpis do księgi 
wieczystej, zatem w związku z jego niewpisaniem nie może po
w stać niezgodność z rzeczywistym stanem  prawnym. Nie od 
nosi się to jednak  do świadczeń na rzecz dożywotnika na pod
stawie umowy w dożywocie, które wprawdzie w myśl art. 281 
§ 2 pr. rz. uw ażane są za ciężar realny, mimo to jednak  mogą 
być w myśl art. LX § 1 pkt 3) prz. wpr. pr. rz. u jawnione przez 
złożenie do zbioru dokumentów. W każdym razie niewpisanie

w oływ ał dalsze liczne przykłady  wpisów ostrzeżeń n a  zabezpieczenie 
roszczeń pieniężnych, dokonywanych n a  podstaw ie p raw a  rzeczowego 
i  p raw a  o księgach wieczystych.



tych świadczeń stanowi uchybienie przepisowi art. 601 k. z. i mo
że być przedmiotem ostrzeżenia z art. 52 § 1 pr. ksw. i art. 24 
pr. rz.

Niezgodności wskutek niewpisania rzeczowego praw a o g ra 
niczonego mogą powstać również przy zakładaniu ksiąg wie
czystych na zasadzie rozp. poz. 235/47 Dz. U. R. P. Jeżeli do 
nowozałożonej księgi dla nieruchomości, której księga zaginęła 
lub uległa zniszczeniu, nie wpisano bez prawnej przyczyny rze
czowego praw a ograniczonego (również praw a na prawie),, 
które było wpisane w księdze zniszczalej lub zaginionej, właści
ciel tego prawa może każdej chwili uzyskać wpis ostrzeżenie 
z art. 24 pr. rz. Jeżeli tym niewpisanym prawem  była hipoteka 
służąca na zabezpieczenie jego wierzytelności, wpis ostrzeżenia 
także i w  tym przypadku następuje na zabezpieczenie roszcze
nia pieniężnego 10) .

Podobnie ma się rzecz w przypadkach, gdy po oddzieleniu 
części nieruchomości i wpisaniu jej do osobnej księgi wieczy
stej nie wpisano do tej księgi obciążeń nieruchomości m acierzy
stej, albo gdy po przeniesieniu nieruchomości z księgi dotych
czasowej na podstawie § 5 rozp. poz. 367 Dz. U. R. P. z 1946 r. 
do nowej księgi nie przeniesiono do tej księgi również dotych
czasowych obciążeń.

Wyjątkowo niezgodności mogą powstać naw et skutkiem nie
wpisania takiego ograniczonego praw a rzeczowego, które w za 
sadzie według prawa rzeczowego w ym aga do swego powstania' 
wpisu. Ma to miejsce wówczas, gdy obowiązujące przepisy prze
widują ujawnienie praw  rzeczowych ograniczonych ze w szyst
kimi skutkami wpisu przez złożenie do zbioru dokumentów. Z a
chodzi to w trzech przypadkach. Mianowicie: w  przypadku zło
żenia dokumentu do zbioru na zasadzie art. 2 i 4 dekretu z 8. 
VIII. 1946 o wpisywaniu w księgach hipotecznych (gruntowych) 
prawa własności nieruchomości przejętych na cele reformy rol
nej (poz. 233 Dz. U. R. P .),  w przypadku art. 4 dekretu z 28. X. 
1947 o mocy prawnej ksiąg wieczystych na obszarze Ziem Odzy
skanych (Dz. U. R. P. poz. 410) i wreszcie w przypadku art. 5 
pkt 4 dekretu z 26. X. 1945 o rozbiórce i napraw ie budynków 
zniszczonych i uszkodzonych wskutek wojny (poz. 181/47 Dz. 
U. R. P.) odnośnie zabezpieczenia pożyczek udzielonych na re
mont budynków. We wszystkich tych przypadkach, jeżeli przy*



założeniu księgi dla nieruchomości objętej zbiorem nie zostaną 
wpisane wyżej wymienione rzeczowe praw a ograniczone do no- 
wozałożonej księgi, należy dozwolić wpisu ostrzeżenia z art. 24 
■§ 1 pr. rz. W przypadku zabezpieczenia pożyczek na remont zni
szczonych budynków również chodzi o ostrzeżenie na zabezpie
czenie roszczenia pieniężnego 11).

Wreszcie należy tu również zwrócić uwagę na wyjątkowy 
przypadek hipoteki prawnej na zasadzie art. 5 pkt. 2 powołanego 
wyżej dekretu o rozbiórce i naprawie budynków zniszczonych 
i uszkodzonych wskutek wojny. Mianowicie pożyczki udzielane 
z funduszów państwowych na cele napraw y budynków obciążają 
z mocy samego prawa, a więc niezależnie od wpisu, nierucho
mości podlegające napraw ie z ustawowym pierwszeństwem 
przed wszystkimi prawam i i obciążeniami. Niewpisanie więc hi
poteki na zabezpieczenie wymienionej pożyczki stanowi niezgod
ność z rzeczywistym stanem prawnym, na zabezpieczenie której 
może być wpisane ostrzeżenie z art. 24 pr. rz., które także 
i w tym przypadku służy na zabezpieczenie roszczenia pienięż
nego 12) .

3. W p i s  rzeczowego p raw a ograniczonego może powodo
w ać  niezgodność z tych wszystkich przyczyn, które ogólnie zo
stały omówione na wstępie tego rozdziału. Poza tym istnieją 
pew ne typy niezgodności, odnoszące się specjalnie do pewnych 
p raw  rzeczowych ograniczonych.

I tak wpis hipoteki wyrażonej nie w sumie pieniężnej wbrew 
art. 193 § 1 pr. rz. powoduje n ieważność wpisu, a tym samym 
niezgodność z rzeczywistym stanem praw nym  13) .

To sam o dotyczy przypadku, gdy wbrew art. 246 pr. rz. hi
poteka przymusowa zostanie wpisana jako hipoteka łączna, oraz 
■gdy hipoteka na wierzytelności w pisana zostanie nie we w szyst
kich księgach wieczystych nieruchomości, na których ciąży hi
poteka łączna, to znaczy, że wbrew wspomnianej wyżej z a s a 
dzie akcesoryjności hipoteki ktoś zabezpieczy swoje prawo nie 
na wszystkich hipotekach łącznych.

To samo ma miejsce w przypadku wpisu hipoteki w  walucie 
obcej na zabezpieczenie zobowiązania pieniężnego nieważnego

11) P. uw aga 9).
!2) p . uw aga 9).
13) Por. jednak  odm ienny pogląd S z e r a  (DPP. N r 5/47 str. 17).



na mocy art. 1 pkt. 2 dekretu z 27 lipca 1949 r. o zaciąganiu no 
wych i określaniu wysokości nie umorzonych zobowiązań pie
niężnych (Dz. U. R. P. Nr 45 poz. 332).

Niezgodność powstaje również, gdy w pisana zostaje na wie
rzytelności zabezpieczonej hipoteką kaucyjną jakakolwiek hipo
teka (zwykła, kaucyjna czy przym usow a).

Tak samo powstaje niezgodność, gdy wierzytelność przyszła 
lub warunkowa, na której zabezpieczenie została ustanowiona 
hipoteka, nie powstała.

Jeżeli hipotekę lub ciężar realny wpisano w szerszym zakre
sie niż to odpowiada rzeczywistemu stanowi prawnemu, osoba 
dotknięta wpisem, a więc dłużnik, może uzyskać wpis ostrzeże
nia z art. 24 pr. rz., jak  i z art. 52 § 1 pr. ksw., o ile zachodzą 
przesłanki dla wpisu ostatnio wymienionego ostrzeżenia.

Jeżeli p raw o wymienione wpisane zostało w niższej wysoko
ści niż należało, a więc niższa suma hipoteki, mniejsze św iad
czenie z ciężaru realnego, wówczas niezgodność księgi wieczy
stej nie zachodzi, ponieważ praw a te, do których powstania 
wpis jest niezbędną przesłanką, powstały tylko w tym zakresie, 
w  jakim zostały ujawnione. Osoba dotknięta takim wpisem, 
w  tym przypadku wierzyciel, może bronić swoich praw  tylko 
w  drodze zażalenia z art. 51 pr. ksw., lub ew entualnie złożenia 
nowego wniosku w  oparciu o ten sam dokument, na którego pod
stawie nastąpił mylny wpis.

4. Niezgodności z powodu niewłaściwego wpisania p i e r w 
s z e ń s t w a  pow stają  w licznych przypadkach. W zasadzie po
nieważ do oznaczenia czy do zm iany pierw szeństwa potrzebny 
jest wpis, przeto żadne pozaksięgowe zmiany nie mogą powodo
w ać niezgodności. Tylko wpisanie praw a rzeczowego ograniczo
nego z mylnym pierwszeństwem powoduje niezgodność.

Dzieje się to w przypadkach jak  np. wpisanie takiego praw a 
p rzy  zakładaniu księgi wieczystej dla nieruchomości, której do
tychczasowa księga zaginęła, bez zastrzeżenia dla niego przy
s ługującego mu pierwszeństwa, albo w spom niany już wyżej 
wpis na podstawie dokumentu, który jeszcze w chwili złożenia 
wniosku nie istniał, lecz dopiero później został sporządzony.

To sam o ma miejsce w  przypadku mylnego wpisu pierwszeń
stwa praw wpisanych na podstawie równocześnie złożonych 
wniosków, czy to przez niezamieszczenie wzmianki o równym



pierwszeństwie zgodnie z art. 119 § 1 pr. rz., czy też przez w pi
sanie pierwszeństwa wbrew jego odmiennemu oznaczeniu (art. 
119 § 2 pr. rz.), albo przez niedokonanie wzmianki, że danemu 
prawu przysługuje pierwszeństwo zastrzeżone w  myśl art. 123' 
§ 1 pr. rz., lub wreszcie przez dokonanie takiej wzmianki wbrew 
przepisowi art. 124 pr. rz., gdy przed wpisaniem prawa, dla któ
rego było zastrzeżone pierwszeństwo, zostało wpisane inne 
prawo.

Niektóre wpisy praw  rzeczowych ograniczonych mają za 
strzeżone swoje ustawowe pierwszeństwo i nieuczynienie o tym 
wzmianki powoduje niezgodność. Wymienić tu m ożna takie przy
padki, jak  wpis ciężaru realnego za odstąpienie drogi koniecz
nej (art. 34 pr. rz.),  przejście części hipoteki na dłużnika oso
bistego, który zaspokoił wierzyciela hipotecznego (art. 223 pr 
rz.),  albo na właściciela jednej z nieruchomości współobciążo- 
nych hipoteką łączną (art. 224 § 1 pr. rz.), albo też przejście hi
poteki na właściciela jednej ze współobciążonych nieruchomości' 
w  przypadku art. 224 § 2 pr. rz. bez zamieszczenia wzmianki 
o pierwszeństwie przysługującym wierzycielom, których praw a 
ciążyły na nieruchomości przed wspomnianym przejściem hi
poteki z pierwszeństwem równym lub niższym.

Również pow staje  niezgodność, gdy w przypadku art. 278' 
w związku z art. 243 pr. rz. wierzyciel subintabulatu uzyskuje 
na pokrycie swej wierzytelności przejście części hipoteki na 
niego bez zaznaczenia w  księdze wieczystej, iż tej przypadłej 
mu części przysługuje ustawowe pierwszeństwo przed pozostałą 
resztą.

Podobna jest sytuacja p raw na w przypadku niezamieszcze- 
nia wzmianki przy wpisie hipoteki dla pożyczki udzielonej na 
zasadzie art. 5 pkt. 2 dekretu o rozbiórce i napraw ie budynków 
zniszczonych i uszkodzonych wskutek wojny (Dz. U. R. P. Nr 37 
poz. 181), iż pożyczce tej przysługuje ustawowe pierwszeństwo 
przed wszelkimi innymi długami i prawami hipotecznymi.

Szczególny przypadek, kiedy może się dokonać pozaksięgo- 
wo zm iana pierwszeństwa i spowodować niezgodność, p rzew i
dziany jest w  art. 122 § 2 pr. rz., jeżeli nastąpiła zm iana pierw
szeństwa nie między hipotekami, i ta zm iana stała się bezsku
teczna skutkiem wygaśnięcia prawa, które było nią dotknięte.



chyba że prawo to wygasło wskutek zniesienia przez czynność 
prawną.

Niezgodność wreszcie pow stać może również na tle niewła
ściwego stosowania art. 141 kpc. Jeżeli bowiem wniosek miał 
braki formalne lub nie został opłacony należycie, i braki te zo
stały usunięte dopiero po terminie wyznaczonym  w myśl art. 141 
§ 2 kpc., wówczas w myśl § 3 tegoż artykułu data  wniesienia 
pisma, a więc złożenia wniosku, m ająca zasadnicze znaczenie 
dla pierwszeństwa wpisu, nie pozostaje w  mocy. Odchylenie od 
tej zasady stanowi wpraw dzie przepis § 20 rozp. o przynaglenia 
opieszałego właściciela nieruchomości do u jawnienia swego 
prawa (Dz. U. R. P. Nr 53/47 poz. 290), ale przepis ten, niezbyt 
zgodny z zasadą pierwszeństwa wzgl. mocy wstecznej wpisu, 
w  każdym razie nie odnosi się do wpisów nie podlegających 
przymusowi ujawnienia. W tych bowiem przypadkach należy 
uw ażać wniosek za złożony w dacie uzupełnienia braków, jeżeli 
to nastąpiło po terminie, i w ciągnąć wniosek ponownie do 
dziennika ksiąg wieczystych przy dokonaniu nowych wzmianek 
o wniosku, w przeciwnym bowiem razie wpis dokonany na pod
stawie wniosku z u trzym aną jego pierwotną datą wniesienia 
wbrew art. 141 § 3 kcp. będzie miał błędne pierwszeństwo.

We wszystkich powołanych wyżej przypadkach osoby, do
tknięte wpisem niewłaściwego pierwszeństwa, mogą uzyskać na 
rzecz swoją wpis ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. niezależnie od m oż
liwości wpisu ostrzeżenia z art. 52 § 1 pr. ksw.

5. Niezgodności księgi wieczystej z rzeczywistym stanem 
praw nym  mogą powstać również, gdy r o z b i e ż n o ś ć  mię
dzy treścią w pisanego praw a rzeczowego ograniczonego, poza 
już omówionymi przypadkami, jest tak duża, iż podważa ona 
istotny sens domniemania z art. 18 pr. rz. Np. wpisano całkiem 
inną służebność, albo wpisano praw o na rzecz innej osoby niż 
należało. Osoba dotknięta wpisem może wówczas żądać wpisu 
ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. Osobą dotkniętą wpisem jest tutaj 
dłużnik, a więc przeważnie właściciel nieruchomości. Wierzy
ciel może w tym przypadku dochodzić swych praw tylko w dro
dze zażalenia, lub składając nowy wniosek.

Jeżeli chodzi o usterki wpisu nie powodujące niezgodności 
z rzeczywistym stanem  prawnym, wpis ostrzeżenia jest n iedo
puszczalny, ponieważ usterki te mogą być prostowane w trybie 
art. 52 § 2 pr. ksw. P rzyjąć należy, że w tym trybie mogą być



prostowane błędne wpisy w  takim zakresie, w jakim odnośnie 
hipoteki dopuszczalne są zmiany na zasadzie art. 195 pr. rz. bez 
zgody osób, którym służą praw a z pierwszeństwem równym lub 
niższym. Dotyczy to zatem terminu, miejsca płatności, odse
tek do wysokości 6%, mylnie wpisanej podstawy prawnej wie
rzytelności, lub mylnego powołania dokumentu, albo też m yl
nego określenia prawa, np. nazw ania hipoteki zwykłej hipoteką 
kaucyjną i na odwrót, gdyż przypadki te w zasadzie niewiele 
się różnią od dopuszczalnego w myśl powołanego art. 195 pr. 
rz. zastąpienia jednej wierzytelności inną wierzytelnością.

Odnośnie odsetek wyższych niż 6% sytuacja p raw na jest ta 
sama, jak  przy wpisach hipoteki za niskiej lub za wysokiej w sto
sunku do rzeczywistego stanu prawnego, ponieważ w myśl art. 
194 pr. rz. odsetki dwuletnie objęte są zabezpieczeniem hipo
tecznym u ) .

6. P r z e n i e s i e n i e  ograniczonego praw a rzeczowego 
oraz zm iana jego treści wymaga, jeśli prawo jest ujawnione, 
wpisu do księgi wieczystej (art. 113 i 114 pr. rz.).  Niezgodno
ści więc w związku z przeniesieniem lub zm ianą takich praw 
mogą powstać w tym samym zakresie, jak  wyżej omówiony pod 
3, 4 i 5, odnośnie wpisów przy powstaniu tych praw.

Przy przeniesieniu praw a na niewłaściwą osobę powstaje 
jednak  niezgodność, którą m ożna prostować tylko w trybie z a 
żalenia przeciwko dokonanemu wpisowi. Nie ma bowiem tutaj 
osoby, na której rzecz można by wpisać ostrzeżenie z art. 24 § 1 
pr. rz. lub z art. 52 § 1 pr. ksw. Pod uw agę mogą być w tym 
przypadku wzięte cztery osoby. Mianowicie właściciel nierucho
mości obciążonej — A, wierzyciel który zbył hipotekę lub inne 
praw o rzeczowe — B, osoba na której rzecz prawo to zostało 
mylnie wpisane — C i rzeczywisty nabywca prawa — D. Z osób

u ) P r ą d z y ń s k i  w p racy  „Rękojm ia w iary  publicznej ksiąg 
w ieczystych (P. N. n r  9—10/48 str. 218) jako  podstaw ę w pisu ostrzeże
n ia  z art. 24 pr. rz. w ym ienia m. in. w pisanie innej wysokości odsetek niż 
należało. Zgadzam  się z tym  — z . zastrzeżeniem , że dotyczy to  tylko od
setek wyższych niż SYo i w pisanych w  wyższej wysokości niż należało, 
lim y  podany przez Prądzyńskiego przykład  niezgodności dotyczy m yl
nego w pisu hipoteki zam iast ciężaru  realnego. Zd. m. niezgodność 
w  tym  przypadku polega na tym, że w pisana została hipoteka, k tó ra  
nie zabezpiecza żadnej w ierzytelności, podlegającej te j form ie zabez
pieczenia, nie zaś na tym, że nie został w pisany ciężar realny, bo ten 
bez w pisu nie m ógł powstać.



wymienionych właściciel A zazwyczaj nie jest dotknięty takim 
wpisem. Zbywca praw a nie może sobie rościć pretensji o po
nowny jego wpis na swoją rzecz, i poza wniesieniem zażalenia 
nie m a możności wpływać na dalszy przebieg sprawy. Osoba C, 
na której rzecz wpis nastąpił, nie może przeciwko sobie uzyski
wać ostrzeżenia, zaś osoba D, rzeczywisty nabywca prawa, nie 
może powoływać się na niezgodność wpisu z rzeczywistym s ta 
nem prawnym, skoro odnośnie jej prawa, jako niewpisanego, n ie
zgodność nie powstała.

Niezgodność powoduje również, przeniesienie hipoteki łącz
nej, które nie objęło wszystkich poszczególnych hipotek.

Szczgólne przypadki niezgodności powstają przy przenie
sieniu p raw a rzeczowego ograniczonego bez wpisu, z mocy s a 
mego prawa, jak  to ma miejsce w przypadkach art. 223 i 224 pr. 
rz. i art. 178 i 179 kod. zob. W tych przypadkach nabywca p ra 
w a może uzyskać wpis ostrzeżenia na swoją rzecz, o ile nie jest 
w  możności od razu przepisać na siebie samego prawa.

Zauważyć wreszcie należy, że we wszystkich tych przypad
kach znowu ostrzeżenia te służyć będą na zabezpieczenie ro 
szczeń pieniężnych 1S) .

7. W y g a ś n i ę c i e  praw  rzeczowych ograniczonych m o 
że niekiedy nastąpić pozaksięgowo i tym samym wywołać n ie
zgodności. I tak niektóre ograniczone prawa rzeczowe, jak  użyt
kowanie, służebności gruntowe i osobiste oraz ciężary realne 
w ygasa ją  przez przedawnienie skutkiem niewykonywania. Nie 
gaśnie przez przedawnienie prawo powrotu z art. 108 pr. rz. 
i hipoteka z wyjątkiem przypadku, gdy została ona wykreślona 
bez prawnej podstawy (art. 128 § 2 pr. rz.),  co jednak już tylko 
likwiduje n iezgodność16) .

Jeżeli prawo rzeczowe ograniczone gaśnie  z upływem te r
minu do którego zostało ustanowione, niezgodność nie pow sta
je, ponieważ okoliczność ta jest oczywista ze wpisu. W przy
padku wygaśnięcia takiego praw a skutkiem śmierci upraw nione
go nie ma potrzeby w pisywania ostrzeżenia, jeżeli wygasłe p ra 
wo było niezbywalne (użytkowanie, służebności osobiste).

15) P. uw aga 9).
16) Poniew aż praw o austriack ie dopuszczało' przedaw nienia hipoteki, 

przeto w  przypadku, gdy zgasła ona skutkiem  przedaw nienia przed w ej
ściem w  życie p raw a rzeczowego, pow stała niezgodność, k tórej usu
nięcie może być zabezpieczone przez w pis ostrzeżenia.



W przypadku jednak  wygaśnięcia ciężaru realnego, u s tan o 
wionego dożywotnio na rzecz pewnej osoby, skutkiem jej śm ier
ci (poza przypadkiem takiego ciężaru z umowy o dożywocie 
z art. 281 § 2 pr. rz., który jest niezbywalny), w  zasadzie p o 
w staje  niezgodność, m ogąca być zabezpieczona ostrzeżeniem, 
niezależnie od rocznego terminu z art. 28 pr. ksw.

Wygaśnięcie wierzytelności zabezpieczonej hipoteką (z w y
jątkiem przedawnienia) pociąga za sobą wygaśnięcie hipoteki, 
a więc powoduje niezgodność księgi wieczystej z rzeczywistym 
stanem prawnym. Ma to przede wszystkim miejsce w  przypad
ku całkowitej lub częściowej zapłaty, także w przypadku um o
rzenia hipoteki.

Połączenie w jednej osobie wierzyciela i dłużnika hipotecz
nego powoduje w zasadzie wygaśnięcie wierzytelności i tym s a 
mym hipoteki, i co za tym idzie niezgodność. Niezgodność taka 
powstałaby również w przypadku, gdyby wbrew powyższej za 
sadzie dłużnik osobisty uzyskał na rzecz swoją przepisanie hi
poteki na własnej nieruchomości wbrew przepisom art. 227 i 229 
pr. rz.

C) Niezgodności co do wpisów praw osobistych. — O dno
śnie tych praw osobistych, których wpis jest na zasadzie art. 
290 i 292 pr. rz. dopuszczalny, niezgodności mogą powstać przy 
prawie najm u i dzierżawy w przypadku ich pozaksięgowego 
przedterminowego wygaśnięcia lub ich wpisania bez prawnej 
przyczyny, gdyż wówczas właściciel jest dotknięty wpisem nie
istniejącego obciążenia wzgl. ograniczenia.

Niezgodności mogą dotyczyć mylnego określenia przedmio
tu lub terminu dzierżawy czy najmu, albo osoby dzierżawcy czy 
najemcy. W tych przypadkach uzyskanie przez osobę dotkniętą 
wpisem na rzecz swoją ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. jest możliwe. 
Co do błędnego wpisania sumy czynszu oraz nieistotnych błę
dów, należy stosować te same zasady, jak  w przypadku wpisu 
niewłaściwej hipoteki oraz błędów niepowodujących niezgodno
ści księgi wieczystej z rzeczywistym stanem  prawnym.

Wpisanie bez prawnej przyczyny praw a pierwokupu lub od
kupu oraz błędne wpisanie tych praw  stanowi również niezgod
ność w rozumieniu art. 23 pr. rz. Niezgodności te mogą po
w stać także przez wykreślenie tych praw  bez prawnej przyczy
ny  lub (wyjątkowo) przez niewpisanie ich do nowozalożonej 
księgi wieczystej, jeżeli były poprzednio wpisane w księdze, któ



ra zaginęła lub uległa zniszczeniu, albo przy przeniesieniu nie
ruchomości z księgi dotychczasowej do nowej księgi lub przy 
■oddzieleniu części nieruchomości.

D) Niezgodności w  związku z wpisem roszczeń. — Z agad
nienia dotyczące roszczeń nastręcza ją  poważne trudności teo
retyczne. Próbuję je  rozwiązać przede wszystkim w na jp ros t
szej zd. m. drodze wykładni literalnej, przyjmując, iż prawo rze
czowe nie zaciera różnicy między prawami podmiotowymi a ro
szczeniami, jako wynikającymi z tych praw uprawnieniami, mi
mo niejasnego ujęcia art. 294 pr. rz. Ilekroć zatem przepis mówi 
o  prawach, odnosi się on zd. m. tylko do praw, zarówno rzeczo
wych, jak  i osobistych, nie zaś do jakichkolwiek roszczeń, czy to 
■osobistych czy wynikających z praw bezwzględnych.

Stosownie do tego uważam , iż zarówno domniemanie z art. 
18 pr. rz., jak  i rękojmia w iary  publicznej z art. 20 i 21 pr. rz. 
nie obejmują ro sz cze ń 17).

Nie tylko jednak  wykładnia li teralna prowadzi mnie do tego 
wyniku. Jest bezsporne, iż ani wpis roszczenia z art. 292 pkt. 1 
pr. rz., ani ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. nie niweczą dom niem a
nia z art. 18 pr. rz. odnośnie w pisanego lub wykreślonego p ra 

ir) N auka polska w  tej chw ili stoi jednak  na częściowo odm iennym  
stanow isku. Prof. W a s i l k o w s k i  w  swych klasycznych rozpraw ach, 
stanow iących p u n k t w yjścia dla wszelkich p rac  w  tej dziedzinie, („Na 
tem at w ykładni art. 20—22 pr. rz.“ — P. N. Nr 7/8 z 1947 r„  str. 77, 
oraz „Znaczenie w pisu do księgi w ieczystej w edług p raw a rzeczowe
go" — P. i P. zesz. 4/47, str. 24 i  27) w skazuje, iż „dom niem anie 
■ustanowione przez art. 18 pr. rz. dotyczy p raw  jaw nych z księgi w ie
czystej. a  w ięc n ie  ty lko w łasności i  p raw  rzeczowych ograniczonych, 
lecz także roszczeń osobistych, k tó re  zostały ujaw nione w  księdze n a  
podstaw ie w łaściw ych przepisów  (ty tu ł X pr. rz., zob. także art. 98 
i  103 pr. rz.)“. Prof. W asilkowski konsekw entnie przyjm uje, iż rękojm ia 
w iary  publicznej z art. 21 pr. rz. obejm uje rów nież oświadczenia 
będące podstaw ą w pisu roszczeń, albowiem  oświadczenie tak ie  powinno 
być uw ażane za rozporządzenie praw em , k tó re  zostaje w pisem  dotknięte.

N atom iast D r P r ą d z y ń s k i  w  sw ej znakom itej p racy  o „Rękoj
m i w iary  publicznej ksiąg w ieczystych" (P. N. N r 9—10/48 r.) uważa, 
iż u jaw nione p raw a ,i roszczenia osobiste n ie  korzystają ani z domnie
m ania z art. 18 pr. rz., an i z rękojm i z  art. 20 pr. rz., jednakże korzy
sta ją  z ręko jm i z art. 21 pr. rz.

Naw iasem  podaję, iż doktryna niem iecka, in te rp re tu jąc  § 891 k. c. n., 
odpow iadający art. 18 pr. rz., stoi n a  stanow isku, iż dom niem anie 
tym  przepisem  objęte nie dotyczy roszczeń (por. S t a u d i n g e r  1. c. 
-uwaga i. kom entarza do § 891 k. c. n. pod 10).



wa, których roszczenie wzgl. ostrzeżenie d o ty czy 18) , czego 
konsekwencją jest to, iż mimo wpisu roszczenia lub ostrzeżenia 
m ożna dotyczącym prawem rozporządzać i uzyskiwać do tego 
praw a wpisy. Skoro tak jest, nie mogę przyjąć, iż również wpis 
roszczenia (lub ostrzeżenia) objęty jest tym domniemaniem, 
gdyż prowadziłoby to niekiedy do istnienia dwóch wzajemnie w y
kluczających się domniemań, mianowicie odnośnie prawa i od
nośne roszczenia przeciwko temu prawu skierowanego. Nie jest 
również jasne, co przy wpisie roszczenia miałoby być objęte do
m niemaniem z art. 18 pr. rz. Nie może być bowiem tym dom nie
maniem objęte prawo tym roszczeniem zabezpieczone, ani sam o 
roszczenie, które może być przyszłe lub w arunkow e (art. 292 pkt
1. pr. r z . ) .

Z tych samych powodów nie mogę również przyjąć, iż sam o 
ustanowienie roszczenia osobistego jest rozporządzeniem p ra 
wem wpisanym w rozumieniu art. 21 pr. rz. Oświadczenie 
w przedmiocie ujawnienia roszczenia o przeniesienie własności 
nieruchomości, lub ustanowienia praw  rzeczowych ograniczo
nych uw ażam  za akt przygotow awczy dla przyszłego ew entual
nie nastąp ić  mogącego rozporządzenia.

Powyższe doprowadza do wniosku, iż niezgodności między 
treścią wpisu jakiegokolwiek roszczenia a rzeczywistym stanem 
prawnym  nie mogą nigdy powstać, w  związku z czym wpis 
ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. nie może być skierowany przeciwko 
żadnemu wpisowi roszczenia, nie wyłączając roszczenia zabez
pieczonego ostrzeżeniem na zasadzie art. 24 pr. rz. Jeżeli prze
ciwko dokonanemu wpisowi roszczenia czy ostrzeżenia wniesione 
zostanie zażalenie, wówczas w zm ianka o nim z art. 51 pr. ksw., 
która w zasadzie wywołuje te same skutki co ostrzeżenia, ma 
w tym przypadku znaczenie czysto proceduralne.

E) Niezgodności w związku z wpisami wyżej niewymienio- 
nymi. — Oprócz już omówionych wpisów mogą istnieć w księ
gach wieczystych jeszcze inne wpisy, niezgodne ze stanem rze
czywistym.

Do takich wpisów należą m. i. mylne dane dotyczące opisu 
i p lanu nieruchomości, jej obszaru i sposobu korzystania. Nie
zgodności takie dotyczą jednak  nie rzeczywistego stanu p raw ne

!8) Tak rów nież co do ostrzeżeń W a s i l k o w s k i  op. cit. P. i P. 
n r  4/47, str. 25.



go, lecz s tanu  faktycznego, i ich usunięcie ma charakter publicz- 
no-prawny. Nie ma tu niezbędnej przesłanki wpisu ostrzeżenia 
7 art. 24 pr. rz., mianowicie roszczenia „od osoby do osoby" ł9) . 
To sam o dotyczy wzmianki o ubezwłasnowolnieniu itp. O g ra 
niczenia w rozporządzaniu nieruchomością, jeżeli są wpisane 
bezpodstawnie, są zgodnie z art. 9 § 1 prz. og. pr. cyw. pozba
wione mocy prawnej i mogą być w przypadku art. XXXVII prz. 
wpr. pr. r.z. wykreślone z urzędu. Jeżeli błędne wpisy opierają 
się na przepisach prawno-publicznych, brak jest niezbędnego- 
dla wpisu ostrzeżenia roszczenia „od osoby do osoby".

II. PODSTAWA I DOPUSZCZALNOŚĆ W PISU  OSTRZEŻENIA 
Z ART. 24 PR. RZ.

W myśl art. 24 § 1 pr. rz. zdanie ostatnie podstawą ostrzeże
nia jest zarządzenie tymczasowe sądu, albo wyrok n iepraw o
mocny. Z powyższego wynika, że wpis ten m ożna uzyskać tylko* 
na drodze sądowej, nigdy zaś na podstawie pozasądownej zgody 
na jego dokonan ie .20)

Zarządzenie tym czasowe wydaje się zarówno w postępowa
niu spornym jak  i niespornym, np. w związku z postępowaniem* 
o stwierdzenie zasiedzenia. Pow staje  więc pytanie, czy wpis 
ostrzeżenia może nastąpić  również na podstawie nieprawom oc
nego postanowienia, skoro art. 24 pr. rz., wym ieniając tylko nie
prawom ocny wyrok, oraz dalsze artykuły 26 i 27 pr. rz., m ów iąc 
tylko o powództwie, zakładają  wyłącznie drogę sporną. Jeżeli'

19) W yrażenie zaczerpnięte z pracy  M. L l s i e w s  k i e g o  P- t.- 
„P ro jek t części ogólnej K odeksu Cywilnego. (P. N. n r  7—8/48).

20) P raw o rzeczowe uregulow ało zatem  tę  spraw ę inaczej niż kod. 
cyw. niem . (§ 899). Również p ro jek t K om isji K odyfikacyjnej Min. Spr. 
w art. 958 w yraźnie w yklucza możliwość w pisu ostrzeżenia o n ie
zgodności inaczej niż na podstaw ie zarządzenia tymczasowego lub n ie
praw om ocnego w yroku. Takie ujęcie sp raw y  nie w ydaje m i się jednak  
trafne. Można sobie bowiem wyobrazić sytuację, iż w łaściciel księgowy, 
uznając cudze praw a, a nie będąc w  możności zeznać na razie doku
m entu, na którego podstaw ie m ożna by w ykazać niezgodność (art. 22' 
pr. ksw.), byłby skłonny w pisać n a  rzecz rzeczywistego w łaściciela 
ostrzeżenie, aby  zabezpieczyć jego p raw a i w  zakresie ostrzeżenia w y
łączyć rękojm ię w iary  publicznej ks. w. Przyczyną niemożności zezna
nia potrzebnego dokum entu mogą być n. p. przepisy o obrocie ziemią, 
przepisy podatkow e itp. W tych w arunkach  n ie jest jasne, dlaczego- 
zm usza się osobę dotkniętą w pisem  niezgodnym  ze stanem  rzeczywistymi 
do zbędnego udaw ania się n a  drogę sądową.



jed n ak  m ożna wpisać ostrzeżenie również na podstawie za rzą
dzenia tymczasowego, w ydanego w trybie niespornym, to kon
sekw entnie  należy przyjąć, że wyżej wymienione zwroty o po
wództwie i nieprawomocnym wyroku należy interpretować sze
rzej, aby odnosiły się one również do postępowania niespornego, 
a więc należy rozumieć pod nimi również złożenie wniosku 
-o wszczęcie postępowania niespornego, oraz nieprawomocne 
•orzeczenie wydane w tym postępowaniu. Zresztą art. 22 pr. ksw. 
mówi o wykazaniu niezgodności orzeczeniem sądu, nie zaś ty l
ko wyrokiem. Inna in terpretacja doprowadziłaby bowiem do 
wyniku, że wprawrdzie wpis ostrzeżenia można otrzymać w dro 
dze niespornej, jak  również m ożna na  tej drodze uzyskać tytuł 
wykazujący niezgodność, jednakże nie można by było powiązać 
tego orzeczenia przy definitywnym usuwaniu niezgodności z w pi
sem  o s trzeżen ia .21)

Proceduralnie wpis ostrzeżenia ma dwojaki aspekt, m iano
wicie z punktu widzenia sądu wydającego tymczasowe zarządze
nie lub orzeczenie, na podstawie których ma nastąpić wpis 
■ostrzeżenia, oraz z punktu widzenia sądu prow adzącego księgę 
wieczystą.

Szczególne trudności przy wpisach ostrzeżeń z art. 24 pr. rz. 
wyłaniają  się właśnie dlatego, iż sądy, wydając zwłaszcza tym 
czasowe zarządzenia, które m ają  stanowić podstawę wpisu 
ostrzeżenia, nie orientują się należycie w tej instytucji i formu
łują te za zarządzenia często w sposób uniemożliwiający sądo
wi prowadzącemu księgę wieczystą dokonanie tego wpisu.

M ając na oku wyłuszczone wyżej pod I przesłanki n iezgodno
ści księgi wieczystej z rzeczywistym stanem prawnym, oraz 
praw ną naturę  roszczeń, m ożna wysnuć następujące wytyczne 
proceduralne zarówno co do w ydaw ania  zarządzeń tym czaso
wych i orzeczeń, mających stanowić podstawę wpisu ostrzeże
nia, jak  i co do postępowania przy dokonywaniu tego wpisu:

a) Ostrzeżenie jest dopuszczalne tylko przeciwko prawu 
wpisanemu. Nie ma ono zatem żadnego zastosow ania w przy
padku ujawnienia p raw a przez złożenie do zbioru dokumentów.

b) Obojętne jest, czy wpis przeciwko któremu jest skiero
wane ostrzeżenie jest czy nie jest prawomocny, ponieważ każdy

21) Również p ro jek t K om isji K odyfikacyjnej Min. Spr. (art. 958 § 1 
i 960) zachow uje tę  zd. m. w adliw ą redakcję.



wpis z momentem jego dokonania chroniony jes t  dom niem a
niem z art. 18 pr. rz. M ożna by m ieć  wątpliwości, czy dopusz
czalny jest wpis ostrzeżenia w czasie, gdy możliwe jest w nie
sienie zażalenia przeciwko dokonanem u wpisowi. Na to py ta 
nie należy dać jednak  odpowiedź pozytywną z następujących 
względów:

Po pierwsze, ostrzeżenia może żądać także osoba, która nie 
j e s t  upraw niona do wniesienia zażalenia przeciwko wpisowi, 
gdyż jej roszczenia nie m a żadnego związku z ostatnim n iepra
wom ocnym  wpisem. Dla tej osoby jest obojętne przeniesienie 
w łasności z osoby A na osobę B, ponieważ roszczenia jej kieru
j e  się przeciwko każdoczesnemu księgowemu właścicielowi 
prawa.

Po drugie, mogą zachodzić tego rodzaju niezgodności, które 
nie dają  się usunąć w postępowaniu wieczysto-księgowym. Je 
żeli np. nowy właściciel księgowy B uzyskał wpis przeciwko d a 
w nemu właścicielowi księgowemu A na podstawie sfałszowane
g o  dokumentu, sprawa będzie rozstrzygana na drodze karnej, 
lub spornej. To samo ma miejsce, gdy istota sporu będzie pole
gać  na ustaleniu faktu, czy nowy właściciel może się powołać 
na  rękojmię w iary  publicznej księgi wieczystej.

Wreszcie po trzecie, należy pamiętać, iż między momentem 
dokonania wpisu a ujawnieniem wzmianki z art. 51 pr. ksw. 
upływa nieraz dość długi okres czasu proceduralnie martwy, 
gdyż zażalenia nie m ożna wnieść przed otrzymaniem zaw iado
mienia o dokonaniu wpisu. W czasie tego m artw ego okresu n a 
bywca B może przenieść swoje prawa na osobę C, działającą 
w  oparciu o rękojmię wiary  publicznej księgi wieczystej. Osoba 
A dotknięta wpisem na rzecz osoby B, dowiedziawszy się zatem 
o  wpisie, nie powinna czekać aż zostanie o nim formalnie zaw ia
domiona, ale może bronić swoich praw  przez wpis ostrzeżenia 
z art. 24 pr. rz.

Inaczej przedstawia się sprawa, gdy w powyższym przykła
dzie wpis na rzecz osoby B nie został jeszcze dokonany, lecz zo
s tała jedynie dokonana w zmianka o wniosku. W tym przypadku 
■okres proceduralnie m artw y jest jeszcze dłuższy, zwłaszcza gdy 
sąd  zalega z rozpoznaniem wniosku lub gdy zachodzą prze
szkody wpisu. Wprawdzie osoba C, która w ciągu tego okresu 
nabyła  prawo od osoby B, nie mogłaby się powołać na rękojmię 
w iary  publicznej ksiąg wieczystych, jednak  praw a osoby A są



przez przyszły wpis na rzecz C zagrożone. Mimo to osoba A 
nie może uzyskać na rzecz swoją ostrzeżenia z art. 24 pr. rz., po
nieważ ostrzeżenie to jest dopuszczalne tylko przeciw prawu 
wpisanemu, a więc w tym stadium byłby to wpis przeciw ka 
własnemu prawu.

Może ona się jednak  zabezpieczyć w trybie art. 859 kpc. Z a
bezpieczenie to jeżeli zachodzą przesłanki z art. 837 kpc. m ożna 
uzyskać naw et wówczas, gdy wniosek o wpis na rzecz B jeszcze 
nie wpłynął. W usunięciu niezgodności może być w momencie,, 
gdy wpłynął wniosek o przepisanie praw a z osoby A na osobę Bt 
za in teresow ana także inna osoba X, której roszczenie kieruje się 
przeciwko każdoczesnemu księgowemu właścicielowi, a więc za 
równo przeciwko wpisanej osobie A, jak  i osobie B, której p ra 
wa zostały dopiero zabezpieczone przez wzmiankę o wniosku. 
Sytuacja osoby X jest aż do dokonania wpisu na rzecz B pro
ceduralnie niekorzystna. Jest bowiem możliwe uzyskanie wpisu 
ostrzeżenia przeciwko A, ale tylko pod warunkiem, że wpis na- 
rzecz B zostanie prawomocnie odmówiony. Wpisu ostrzeżenia 
przeciw B nie m ożna uzyskać, zanim jego prawo nie będzie w pi
sane. I w tym przypadku przysługuje osobie X możność zabez
pieczenia swojego roszczenia tylko według przepisów k. p. c.

c) Wpisu ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. można dozwolić tyłka 
w ówczas, gdy osoba domagająca się uzgodnienia księgi w ieczy
stej z rzeczywistym stanem prawnym, nie może tego przepro
wadzić przy pomocy będących w jej dyspozycji środków, a więc 
przez zaprodukowanie dokumentów wykazujących niezgodność 
w  myśl art. 22 pr. ksw. lub przez złożenie odpowiedniego ośw iad
czenia.

To samo dotyczy przypadków, gdy niezgodność może być 
usunięta z urzędu, np. wpisy na podstawie orzeczeń z okresu 
okupacji podlegające wykreśleniu w  myśl dekretu z 6. VI. 1945 
(Dz. U. R. P. poz. 151/45 i 144/47) albo wpisy wym ienione 
w art. XXXVI, XXXVII, XXXVIII i XLV prz. wpr. pr. rz.

d) Roszczenie wpisane przez ostrzeżenie musi być tak sfor
mułowane, jak prawo, które ma zabezpieczyć, aby przyszły wpis- 
prawa, do którego odnosi się roszczenie, wiązał się bezpośrednia 
z tym roszczeniem. Jeżeli np. ostrzeżenie dotyczy niezgodności 
co do własności, przedmiotem roszczenia może być albo cala 
nieruchomość, albo jej część ułamkowa, albo wreszcie część 
oznaczona w ten sposób, aby gdy roszczenie się utrzyma, ta



część  oznaczona mogła zostać oddzielona. W skazane jest zatem 
n ie określać tej części opisowo, np. „północna połowa działki", 
lecz o ile możności powołać się na plan, na  którym przedmiot 
roszczenia  jes t  wyraźnie oznaczony.

Przy ostrzeżeniu dotyczącym praw  rzeczowych ograniczo
nych  w ystarczy  jednak  wymienić istotne cechy prawa, które 
roszczenie zabezpiecza, z pominięciem szczegółów nie m a ją 
cych znaczenia, o ile chodzi o pierwszeństwo w  stosunku do in
nych  praw wpisanych z pierwszeństwem równym lub niższym.

e) Ostrzeżenie musi być wpisane na rzecz oznaczonej osoby. 
W  przypadku jednak  służebności gruntowej, oraz ciężaru rea l
nego  z art. 279 § 2 pr. rz. może być ta osoba określona jako każdo- 
czesny  właściciel oznaczonej nieruchomości wladnącej, ponie
w a ż  samo praw o również w ten sam  sposób zostanie później 
w pisane.

Wpisu ostrzeżenia może się dom agać tylko osoba, która przez 
n iezgodność jest w swym prawie zagrożona. Jako taka osoba 
może występować przede wszystkim właściciel p raw a niewpisa- 
nego, właściciel prawa wpisanego błędnie, właściciel prawa w y
kreślonego bez prawnej przyczyny, właściciel praw a dotkniętego 
w pisem  nieistniejącego obciążenia lub ograniczenia, oraz w ła
ściciele praw z pierwszeństwem równym lub niższym.

f) Ostrzeżenie zostaje wpisane zaw sze na całym prawie, 
a  więc zazwyczaj na  całej nieruchomości lub całym udziale 
w  prawie, chociażby roszczenie o usunięcie niezgodności doty
czyło tylko idealnej lub oznaczonej części prawa. Przy wpisie 
roszczeń obowiązują bowiem te sam e zasady, jak  przy wpisie 
praw  u jaw nianych w działach III i IV księgi wieczystej.

g) Wpis ostrzeżenia na rzecz jednej osoby nie wyklucza wpi
sów na rzecz innych osób ostrzeżenia, dotyczących tego samego 
prawa. Również wpis roszczenia z art. 292 pr. rz. o przeniesie
nie własności lub o wpis ograniczonego p raw a rzeczowego nie 
stoi na przeszkodzie wpisowi ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. To 
-samo dotyczy przypadku, gdy zostanie dokonany wpis z art. 656 
>§ 1 k. p. c. o wszczęciu egzekucji.

h) Stosunek ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. do kpc. Do w ydania 
tymczasowego zarządzenia zgodnie z art. 25 pr. rz. nie potrzeba 
uprawdopodobnienia, iż roszczenie jest zagrożone. Jest to zatem 
norma nieco odmienna, niż określona w art. 837 kpc., który jako 

je d n ą  z przesłanek tymczasowego zarządzenia wymienia w łaśn ie



zagrożenie roszczenia wierzyciela na wypadek jego niezabezpie- 
czenia. Praktycznie jednak  ta różnica nie ma większego znacze
nia, gdyż w przypadku niezgodności księgi wieczystej, zagroże
nie roszczenia kryje się zawsze w przepisach o rękojmi w iary  pu
blicznej ksiąg wieczystych.

Do wydania zarządzenia tymczasowego z art. 24 pr. rz. m a
ją  odpowiednie zastosow anie przepisy kpc. o postępowaniu za 
bezpieczającym. W szczególności należy tu wymienić art. 838' 
kpc., określający w jakim czasie zarządzenie tymczasowe ma 
być wydane, oraz art. 840 kpc. co do w yznaczenia terminu do- 
wytoczenia powództwa lub złożenia wniosku o wszczęcie postę
powania niespornego, gdy zarządzenie wydane zostało jeszcze- 
przed tym wytoczeniem powództwa wzgl. wnioskiem. Pełne za 
stosowanie m ają  art. 841 § 1 kpc. co do właściwości i składu s ą 
du, oraz art. 842 § 1 kpc. w przedmiocie konieczności podania 
i uprawdopodobnienia we wniosku okoliczno-usprawiedliwiają- 
cych żądanie. Szczególnie w ażny jest przepis art. 844 § 1 kpc., 
w  myśl którego należy w treści zarządzenia wyraźnie oznaczyć 
roszczenie, które ma być zabezpieczone, oraz sposób i zakres- 
zabezpieczenia. W om awianym  zatem przypadku należy zazn a 
czyć, iż zabezpieczenie roszczenia ma nastąpić przez wpis ostrze
żenia, oraz przeciwko jakiemu prawu i na czyją rzecz zos ta ła  
ono zarządzone.

Sąd księgi wieczystej, o trzym awszy wniosek o wpis tak iega  
ostrzeżenia, na podstawie należycie zredagow anego zarządzenia 
tymczasowego lub nieprawomocnego orzeczenia, rozpoznaje 
wniosek według ogólnych zasad postępowania w sprawach ksiąg’ 
wieczystych, a więc w szczególności bada w myśl art. 45 pr. 
ksw., czy treść wniosku i dołączonych dokumentów zgadza się 
z treścią księgi wieczystej. Sąd może odmówić wpisu ostrzeżenia 
także w tym przypadku, gdy jest oczywiste, iż przedmiotem 
wniosku o wpis ostrzeżenia z art. 24 pr. rz. nie jest bynajmniej 
usunięcie niezgodności księgi wieczystej z rzeczywistym stanem 
prawnym.

i) Dopuszczalność wielokrotnego wydania zarządzenia tym 
czasowego z art. 24 pr. rz. w  tej samej sprawie. Sąd może wydać 
wielokrotnie zarządzenie tymczasowe w przedmiocie wpisu 
ostrzeżenia na zabezpieczenie tego samego roszczenia o uzgod
nienie księgi wieczystej z rzeczywistym stanem prawnym, jeżeli 
poprzednie ostrzeżenie zostało wykreślone bez zgody osoby



uprawnionej. Dopuszczalność wydania w tym przypadku za rzą
dzenia w przedmiocie ponownego zabezpieczenia tego sam ego 
roszczenia wynika z interesu publicznego, nakazującego u trzy
m anie zgodności księgi wieczystej z rzeczywistym stanem 
prawnym.

III. SKUTKI PRAWNE W PISU  OSTRZEŻENIA 
Z ART. 24 PR. RZ.

Skutki prawne wpisu ostrzeżenia należy rozpatrzyć z dw oja
kiego punktu widzenia, mianowicie odnośnie praw a przeciwko 
któremu zostało w pisane ostrzeżenie, i odnośnie prawa, z któ
rego wynika roszczenie zabezpieczone ostrzeżeniem.

a) Skutki prawne wpisu ostrzeżenia odnośnie prawa, przeciw
ko któremu ostrzeżenie jest wpisane.

1. W myśl art. 24 § 2 pr. rz. ostrzeżenie wyłącza rękojmię 
wiary  publicznej księgi wieczystej w zakresie, którego roszcze
nie dotyczy, ściślej mówiąc wyłącza ono wiarę publiczną wpisu, 
przeciwko któremu jest skierowane. Zakres wyłączenia zależy 
od rodzaju wpisu, przeciwko któremu ostrzeżenie jest skierow a
ne i od rodzaju roszczenia, które jest przez ostrzeże
nie zabezpieczone. Zakres ten jest najszerszy, gdy doty
czy niezgodności wpisu własności nieruchomości, ponieważ 
wówczas ostrzeżenie wyłącza nie tylko dobrą wiarę n a 
bywcy nieruchomości po wpisie ostrzeżenia, lecz również dobrą 
wiarę nabywców od właściciela nieruchomości po wpisie ostrze
żenia praw  rzeczowych ograniczonych. Jeżeli ostrzeżenie doty
czy p raw a własności nie narusza  ono rękojmi wiary publicznej 
wpisów praw rzeczowych ograniczonych już istniejących 
w chwili wpisu ostrzeżenia lub wpisanych równocześnie. Gdyby' 
i te prawa miały być zaczepione jako niezgodne z rzeczywistym 
stanem  prawnym, musiałoby to wyraźnie wynikać z treści z a 
rządzenia tymczasowego lub nieprawomocnego orzeczenia.

Znacznie węższy jest zakres wyłączenia rękojmi, jeżeli ostrze
żenie dotyczy p raw  rzeczowych ograniczonych lub p raw  osobi
stych, ponieważ ogranicza się ono tylko do tych p raw  i p raw  na 
tych prawach.

Istnieją jednak  przypadki, kiedy ten zakres wyłączenia wiary 
publicznej ks. w. przez wpis ostrzeżenia zupełnie wyraźnie równa 
się zeru. Ma to miejsce, gdy ostrzeżenie jest skierowane prze
ciwko prawu niezbywalnemu, jak  użytkowanie i służebność oso



bista. To samo dotyczy hipoteki kaucyjnej i przymusowej, któ
rych nabycie w drodze przelewu nie jest chronione rękojmią w ia
ry publicznej (art. 236 i 247 pr. r z . ) . 22)

Z powyższego wynika, że wyłączenie wiary publicznej księ
gi jest praktycznie biorąc najważniejszym, lecz nie bezwzględ
nym skutkiem lub niezbędną przesłanką wpisu ostrzeżenia, sko
ro jes t  on dopuszczalny naw et w przypadkach, kiedy to wyłącze
nie nie ma żadnego znaczenia. 23)

2. Wyłączenie wiary  publicznej zaczepionego wpisu następuje 
z chwilą złożenia wniosku o wpis ostrzeżenia, a to zgodnie z art. 
17 pr. rz. i art. 38 § 1 pr. ksw. Ostrzeżenie to nie obala jednak 
domniemania z art. 18 pr. rz., iż prawo, przeciwko któremu 
skierowane jest ostrzeżenie, wpisane jest zgodnie z rzeczywi
stym stanem  prawnym, a prawo wykreślone nie istnieje. W zw ią
zku z tym właściciel prawa, przeciwko któremu wpisano ostrze
żenie, może w dalszym ciągu swobodnie rozporządzać swym 
prawem i wpis ostrzeżenia nie stanowi przeszkody dla wpisu 
prawa nabytego od właściciela praw a dotkniętego ostrzeżeniem.

3. Wpis ostrzeżenia przerywa zasiedzenie „secundum tabu- 
las“ również w przypadku, gdy hipoteka -została wykreślona 
bez ważnej podstawy (art. 128 § 2 pr. rz.).

4. Odnośnie ostrzeżenia wpisanego po wszczęciu postępowa
nia egzekucyjnego, sam wpis jego nie ma wpływu na przebieg 
tego postępowania. Tylko wniesienie powództwa lub wszczęcie 
postępowania niespornego o uzgodnienie treści księgi w ieczy
stej z rzeczywistym stanem  prawnym  powoduje, o ile n iezgod
ność dotyczy praw a własności, zawieszenie postępowania egze
kucyjnego i ostatecznie może doprowadzić do zwolnienia od 
egzekucji danej nieruchomości, tak jak  powództwo z art. 567 
§ 1 kpc., zaś jeśli niezgodność dotyczyć będzie praw  rzeczowych 
ograniczonych, orzeczenie sądu będzie miało wpływ na podział 
sumy uzyskanej z egzekucji.

b) Skutki prawne odnośnie prawa, którego wpis został przez 
ostrzeżenie zabezpieczony.

1. Rękojmia w iary  publicznej osłania w przyszłości wpisać 
się mające prawo dopiero od momentu wpisu tego prawa, nie

22) P rzypadki podobne są częstsze odnośnie ostrzeżeń opartych na 
praw ie o ks. w.

23) Na odm iennym , a  jak  z powyższego w ynika n ie tra fnym  stano- 
- wisku stoi Sąd N ajw yższy w  orzeczeniach w ym ienionych w  uw adze 9).



zaś od momentu wpisu roszczenia, gdyż rękojmia ta dotyczy 
tylko rozporządzeń wpisanymi p ra w a m i24). Nabywca zatem 
praw a zabezpieczonego tylko przez ostrzeżenie nie korzysta 
z rękojmi wiary  publicznej księgi wieczystej, podobnie jak  nie 
korzysta  z niej nabywca praw a ujawnionego dopiero przez 
w zmiankę o wniosku.

2. Ponieważ ostrzeżenie dotyczy prawa istniejącego n ieza
leżnie od wpisu i wbrew wpisowi, prawo to podlega swobodne
m u rozporządzeniu. Doktryna niemiecka przyjmowała na ogól, 
że rozporządzenie roszczeniem zabezpieczonym przez ostrzeże
nie, jak  również samym prawem, z którego to roszczenie w yni
ka, nie jest dopuszczalne bez równoczesnego przepisania w księ
dze wieczystej ostrzeżenia na nabywcę. W prawie polskim z a 
sada ta nie może być w całej rozciągłości stosowana, w szcze
gólności nie może ona obejmować przeniesienia własności nie
ruchomości, ponieważ to przeniesienie dochodzi do skutku „so
lo consensu.“ Tam jednak, gdzie do nabycia praw a wym agany 
jest wpis jako jedna z przesłanek, powstania lub przeniesienia 
prawa, należało by zd. m. przyjąć, iż do nabycia prawa zabez
pieczonego ostrzeżeniem, stosując przez analogię art. 114 i 205 pr. 
rz., potrzebne jest równoczesne przeniesienie wpisu ostrzeżenia.

Do przelewu ostrzeżenia wystarczy, stosując znowu odpo
wiednio art. 24 pr. ksw., dokument, obejmujący samo tylko 
oświadczenie zbywcy. Dla sporządzenia tego dokumentu w y s ta r 
czy zwykła forma z art. 20 pr. ksw.

3. Stosownie do art. 27 pr. rz., jeżeli wskutek wniesionego 
powództwa wpis, przeciwko któremu skierowano ostrzeżenie, 
zostanie prawomocnie uchylony, sąd prowadzący księgę wieczy
s tą  zarządzi równocześnie wykreślenie wpisów dokonanych na 
jego podstawie po wpisaniu ostrzeżenia.

Jak  wyżej pod II stara łem  się wykazać, pod pojęciem „po
w ództw a"  użytym w tym artykule, należy rozumieć również 
w niosek o wszczęcie postępowania niespornego w  celu usun ię
cia niezgodności.

Niezgodność jednak  może być w myśl art. 22 pr. ksw. u su 
nięta, gdy zostanie wykazana nie koniecznie orzeczeniem sądu, 
lecz również innymi dokumentami. Tutaj mogą być wzięte pod

24) Tak również W a s i l k o w s k i :  Na tem at w ykładni art. 20—22 
pr. rz. (P. N. n r  7—8/47. str. 84).



uwagę przede wszystkim ugody sądowe i pozasądowe. Zachodzi 
pytanie, czy w tym przypadku można powiązać wpis samego 
prawa z wpisem ostrzeżenia, czy pierwszeństwo ostrzeżenia bę
dzie służyć prawu wpisanemu, i czy będzie działał automatyzm 
art. 27 pr. rz. co do wykreślenia wpisów pochodnych od uchylo
nego wpisu. Na te pytania należy, kierując się względami celo
wości, dać odpowiedź pozytywną, o ile z treści zarządzenia tym 
czasowego lub nieprawomocnego orzeczenia, które były pod
staw ą wpisu ostrzeżenia, albo z treści samego ostrzeżenia w y
nika niewątpliwie, że prawo objęte ugodą sądową lub pozasądo
wą jest identyczne z prawem, którego zabezpieczenie było przed
miotem ostrzeżenia.

Art. 27 pr. rz. przewiduje usunięcie niezgodności jedynie 
przez uchylenie zaczepionego wpisu. Jednakże, jak  wyżej w y
kazano, uzgodnienie księgi wieczystej ze stanem rzeczywistym 
nie zawsze następuje przez uchylenie zaczepionego wpisu, ale 
niekiedy również przez wpisanie nieujawnionego lub wykreślo
nego bez podstawy prawnej praw a rzeczowego ograniczonego 
lub p raw a -osobistego. W tych przypadkach nasuw a się sprawa 
pierwszeństwa hipotecznego tych praw.

Jeżeli chodzi o prawo wykreślone bez ważnej przyczyny, któ
re uw aża się za nadal istniejące ( o ile nie uległo przedawnie
niu) 25), prawo takie po przywróceniu wpisu czy to w wyniku 
zażalenia, czy też przez usunięcie niezgodności na innej drodze, 
odzyskuje swoje dawne pierwszeństwo, oczywiście bez n a ru 
szenia p raw  nabytych po jego wykreśleniu, a przed wpisem 
ostrzeżenia.

To sam o dotyczy przypadków, gdy bez prawnej przyczyny 
nie zostały wpisane prawa, które ze wszystkimi skutkami wpi
su zostały u jawnione przez złożenie do zbioru dokumentów.

Jeżeli jednak chodzi o wpis takich praw rzeczowych o g ran i
czonych, które mogły powstać pozaksięgowo, a nie były nigdy 
wpisane i p raw a te zostały zabezpieczone przez ostrzeżenie 
(np. użytkowanie, służebności, ciężar realny polegający na obo
wiązku świadczenia z umowy o dożywocie) zachodzi pytanie 
wobec braku w Tytule II praw a rzeczowego odpowiednika do> 
art. 293 pr. rz., czy prawom  tym ma przysługiwać pierwszeństwo

ar>) Nie w yłączając przedaw nienia h ipoteki z art. 128 § 2 pr. rz.



ostrzeżenia, czy dopiero wpisu sam ego prawa. W ydaje się, iż 
skoro roszczenie o ustanowienie praw a rzeczowego ograniczo
nego decyduje o pierwszeństwie samego prawa, tym bardziej 
wpis ostrzeżenia, który dotyczy przecież uzgodnienia księgi w ie
czystej z rzeczywistym stanem  prawnym, powinien wywołać 
podobne skutki.

Pewne trudności występują w przypadku, gdy przedmiotem 
ostrzeżenia jest roszczenie o wpis niewpisanego lub wykreślo
nego bez prawnej przyczyny praw a na prawie rzeczowym o g ra 
niczonym, a to praw o rzeczowe ograniczone zostanie po wpisie 
ostrzeżenia wykreślone. Jeżeli wskutek wniesionego powództwa 
zostanie zarządzony, wpis p raw a zabezpieczonego przez ostrze
żenie, należy w tym celu restytuować stan  praw ny przed wpisem 
ostrzeżenia i w  związku z tym przywrócić wykreślone prawo 
ograniczone ze względu na art. 125 § 2 pr. rz., a następnie w pi
sać na tym prawie prawo, które było poprzednio zabezpieczone 
roszczeniem.

Jeżeli chodzi o subintabulat na wierzytelności hipotecznej 
wyższej, niż będąca przedmiotem subintabulatu  (np. w ierzytel
ność hipoteczna wynosi 500.000 zl, zaś ostrzeżenie dotyczy sub
intabulatu w kwocie 100.000 zł) w przypadku, gdy wierzytelność 
hipoteczna skutkiem zapłaty już po wpisie ostrzeżenia została 
wykreślona, restytucja wpisu wierzytelności hipotecznej o g ra 
niczać się musi tylko do tej jej części, która ze względu na art. 
125 § 2 pr. rz. musi być uw ażana  za nieumorzoną. Wpisywanie 
bowiem całej pierwotnej hipoteki 500.000 zl byłoby oczywistym 
tworzeniem nowej niezgodności księgi wieczystej z rzeczywi
stym stanem  praw nym  odnośnie do kwoty 400.000 zl, co do któ
rej hipoteka w  myśl art. 221 pr. rz. musi być uw ażana  za w y 
gasłą.

IV. ZMIANA PIERWSZEŃSTWA I WYKREŚLENIE 
OSTRZEŻENIA Z ART. 24 PR. RZ.

1. Ostrzeżenie, jak  każdy wpis w  dziale III i IV  księgi w ie 
czystej, posiada swoje pierwszeństwo. To pierwszeństwo może 
być umownie zmieniane z wyjątkiem jednak  pierwszeństwa 
ostrzeżenia zabezpieczającego roszczenia o uzgodnienie w łasno
ści nieruchomości, ponieważ praw o tym roszczeniem zabezpie
czone również po ostatecznym jego wpisie nie będzie mieć 
pierwszeństwa.



2. W myśl art. 26 pr. rz., jeżeli zarządzenie tym czasowe lub 
wyrok (orzeczenie) nieprawomocny, na podstawie których zo
stało w pisane ostrzeżenie, będą prawomocnie uchylone, ostrze
żenie będzie wykreślone na żądanie osoby, której p raw o jest 
nim dotknięte. Wykreślenie może nastąpić również z urzędu. 
To samo obowiązuje, gdy osoba która uzyskała ostrzeżenie na 
podstawie zarządzenia tymczasowego, wydanego przed w yto
czeniem powództwa (wszczęciem postępowania n iespornego), 
nie wniesie pozwu, lub nie złoży wniosku o wszczęcie postępo
w ania w  wyznaczonym terminie.

Wykreślenie z urzędu może nastąpić tylko w przypadku, gdy 
sąd ma pewność, iż roszczenie o uzgodnienie stało się bezprzed
miotowe, np. z powodu przedawnienia hipoteki wykreślonej bez 
ważnej podstaw y (art. 128 § 2 pr. rz .) .  Sam fakt, że nie złożono 
przez dłuższy czas wniosku o wykreślenie ostrzeżenia, nie u z a 
sadnia wykreślenia go z urzędu, zwłaszcza gdy chodzi o roszcze
nie o usunięcie niezgodności co do wpisu praw a własności, któ
re w  myśl art. 58 pr. rz. nigdy się nie przedawnia.

Ostrzeżenie, jak  każdy wpis, może ulec wykreśleniu na  pod
stawie zgody uprawnionego lub naw et bez tej zgody, gdy sam o 
prawo zabezpieczone ostrzeżeniem wygasło.

3. Osoba dotknięta wpisem ostrzeżenia może żądać jego 
uchylenia w trybie zażalenia, może też ona uzyskać uchylenie 
zarządzenia tymczasowego w trybie art. 846 kpc. Powodem ta 
kiego uchylenia będzie np. wykazanie przez osobę dotkniętą 
wpisem ostrzeżenia, iż nie ma ono na celu usunięcia n iezgodno
ści księgi wieczystej z rzeczywistym stanem  prawnym.

----------  o------------

N I E R U C H O M O Ś C I  Z W I Ą Z K Ó W  
W Y Z N A N I O W Y C H

W Nr. 9 Dz. Ust. pod poz. 87 ogłoszona została ustaw a 
z 20. III. 1950 r. o przejęciu przez Państwo dóbr martwej ręki, 
poręczeniu proboszczom posiadania gospodarstw rolnych i utwo
rzeniu Funduszu Kościelnego (ustawę zanotowaliśmy w po
przednim zeszycie — str. 340).



U staw a ustala  na wstępie, że — „dek re t Po lsk iego  K o m ite tu  

W yzw o len ia  Narodowego z d n ia  6 w rześn ia  1944 r. o p rzep row a

dzen iu  re fo rm y  ro ln e j zapow iedzia ł, że o po łożen iu  p ra w n ym  n ie 

ruchom ości z iem skich, należących do Kośc io ła  K a to lic k iego  lub  

g m in  w yznan iow ych  innych  w yznań, o rzekn ie  S e jm  U s taw o

daw czy; w w yko nan iu  te j zapow iedzi, celem usunięc ia pozosta

łości p rz yw ile jó w  obszarn iczo-feudalnych w dobrach m a rtw e j rę 

k i  o raz  celem m ate ria lnego  zabezpieczenia duchow ieństw a"  —  

ustaw a stanowi m. in. co następuje:
W szystkie nieruchom ości ziemskie związków wyznaniowych przej

m uje się n a  własność Państw a. Nie podlegają p rzejęciu  kościelne n ie
ruchom ości ziemskie, stanow iące gospodarstw a ro lne proboszczów (do 50, 
ew ent. do 100 ha), k tóre P ań stw a poręcza pełniącym  fe funkcje du 
chownym , jako podstaw ę ich  zaopatrzenia.

W szystkie ulegające przejęciu nieruchom ości ziemskie przechodzą 
z  m ocy p raw a  n a  własność P aństw a bez odszkodowania i wolne są od 
jakichkolw iek obciążeń (z zastrzeżeniem  przew idzianych w yjątków ). 
M inister A dm inistracji Publicznej wyłączy od przejęcia m iejsca, p rze
znaczone do w ykonyw ania k u ltu  religijnego, jak  rów nież budynki m ie
szkalne, stanow iące siedzibę klasztorów , k u rii biskupich i arcybiskupich , 
konsystorzy i  zarządów  innych związków w yznaniowych. R ada M ini
strów  może rozszerzyć zakres przedm iotów  m ajątkow ych, podlegających 
wyłączeniu.

Pozostają n ienaruszone p raw a użytkow ania nieruchom ości ziem skich 
lub  ich części, przejętych  n a  rzecz Państw a, przysługujące bezrolnym , 
m ałorolnym  i  średniorolnym  chłopom, w ynikające z w ażnie zaw artych 
um ów  dzierżawnych, obow iązujących w  dniu  w ejścia w  życie ustaw y 
(23. III. 1950 r.). W szelkie inne um ow y dzierżawne lub p raw a użytko
w ania nieruchom ości ziemskich, p rzejętych n a  rzecz Państw a lub ich 
części mogą być przez M inistra Rolnictwa i R eform  Rolnych w  poro- 
rum ieniu  z M inistrem  A dm inistracji Publicznej uznane za w ygasłe bez 
odszkodowania.

Umowy zbycia podlegających przejęciu nieruchom ości ziemskich lub 
ich części, dokonane po dniu  22 lipca 1944 r. z w y jątk iem  umów, za
w artych  n a  rzecz bezrolnych, m ałorolnych i  średniorolnych chłopów, 
mogą być przez M inistra R olnictw a i R eform  Rolnych w  porozum ieniu 
z M inistrem  A dm inistracji Publicznej uznane za nieważne.

N ieruchom ościam i ziem skim i związków wyznaniow ych w  rozum ie
n iu  ustaw y są wszelkiego rodza ju  nieruchom ości ziemskie, należące do



kościoła lub innego związteu wyznaniowego albo do ich insty tucji, za
kładów, zakonów, zgrom adzeń lub jakichkolw iek innych jednostek orga
nizacyjnych i organów, bez w zględu na ich form ę praw ną o raz cele, na 
jak ie  dotychczas obracane były dochody z tych nieruchom ości. O tym , 
czy nieruchom ość ziem ska posiada ch a rak te r nieruchom ości związku 
wyznaniowego, orzeka M inister A dm inistracji Publicznej.

R ada Miinistrów może n iek tó re  kategorie nieruchom ości ziemskich, 
podlegających przejęciu n a  podstaw ie ustaw y albo też poszczególne 
obiekty  pozostawić w  zarządzie i użytkow aniu  kościelnych instytucji, 
zakładów, zgrom adzeń lub innych kościelnych jednostek organizacyj
nych i organów albo też przekazać te  nieruchom ości w  ich zarząd 
i użytkowanie.

Dochód z nieruchom ości ziemskich, p rzejętych n a  mocy ustaw y, 
oraz dotacje państw owe, uchw alane przez R adę M inistrów, tw orzą F u n 
dusz Kościelny, k tóry  podlega nadzorowi M inistra A dm inistracji P u 
blicznej. S tatu t, uchw alony przez R adę M inistrów, określi organizację 
Funduszu Kościelnego, sposób tw orzenia jego organów  i zasady dzia- 
łalnościi. *)

W protokóle dodatkowym do podpisanego dnia 14 kwietnia 
1950 r. doniosłej wagi porozumienia między przedstawicielami 
Rządu Rzpltej a Episkopatem polskim (tekst opublikowany zo
stał w całej prasie dnia 16 tegoż miesiąca) stwierdzone m. in. 
zostało, co następuje:

Rząd R. P., rea lizu jąc ustaw ę o „przejęciu przez P aństw o dóbr 
m artw ej ręki...“, w  ram ach  art. 2 p. 3 i art. 7 p. 1 ustaw y, rozważy 
potrzeby biskupów  i  in sty tucji kościelnych celem uw zględnienia tych 
potrzeb i  przyjścia im  z pomocą.

Art. 2 p. 3 rzeczonej ustawy stanowi, że Rada Ministrów m o
że rozszerzyć zakres przedmiotów majątkowych, podlegających 
wyłączeniu od przejęcia (miejsca przeznaczone do wykonywania 
kultu religijnego oraz budynki mieszkalne, s tanowiące siedzibę 
klasztorów, kurii biskupich i arcybiskupich), zaś  art. 7 p. 1 u s ta 
wy głosi, że Rada Ministrów może niektóre kategorie nierucho
mości pozostawić w zarządzie i użytkowaniu instytucji kościel
nych albo też przekazać te nieruchomości w ich zarząd i użytko
wanie.

*) Przedstaw ione upraw nien ia Min. Adm. Publ. przeszły n a  U rząd 
do S praw  W yznań (p. str. 499).



WYGASALNOSC PEŁNOM OCNICTW A DO POWZDAN1A
(T. D .). W umowie kupna sprzedaży sprzedający udzielił ku

pującemu J. K. nieodwołalnego pełnomocnictwa z prawem sub
stytucji — do przewłaszczenia sobie samemu lub osobie trzeciej 
nabytej parceli. J. K- z pełnomocnictwa nie skorzystał i w mię
dzyczasie zmarł. Wylegitymowana spadkobierczyni nierucho
mość sobie przewłaszczyła, po czym nieruchomość sprzedała o so 
bie trzeciej.

Sąd I instancji odmówił przepisania własności przyjmując, 
że skoro kupujący J. K- z pełnomocnictwa nie skorzystał i w mię
dzyczasie zmarł, pełnomocnictwo udzielone jemu do przewła
szczenia z chwilą jego śmierci wygasło. Sąd przyjął, żę pełno
mocnictwo jako prawo osobiste nie może być przedmiotem dzie
dziczenia, wobec czego spadkobierczyni jego nie była upraw nio
n a  do przeniesienia prawa własności.

W zażaleniu na powyższe postanowienie między innymi wy
wiedziono, co następuje:

W kw estii odwołania w zględnie w ygaśnięcia pełnomocnictwa, decy
dujące jest przede w szystkim  w  c z y i m  interesie pełnom ocnictwo 
zostało udzielone, czy w  interesie mocodawcy, czy w interesie pełno
mocnika. W edług ustalonej ju dyka tu ry  pełnom ocnictw o do przewłaszcze
n ia jest udzielone w  i n t e r e s i e  k u p u j ą c e g o  i przeto nie jest 
odwołalne, ani też nie wygasa. Na podstaw ie art. 98 kod. zob., pełno
mocnictwo może być każdego czasu odwołane lub ograniczone i w ygasa 
ze śm iercią m ocodawcy lub pełnom ocnika, jeżeli n i e  sprzeciw ia Się 
tem u  stosunek będący podstaw ą pełnom ocnictwa.

W przypadku niniejszym  zapisani w łaściciele nieruchom ości udzielili 
kupującem u J. K. nieodwołalnego pełnom ocnictw a do przewłaszczenia 
w  z w i ą z k u  z zaw artą  z nim  um ow ą kupna-sprzedaży. Tak tedy t  a 
um owa kupna-sprzedaży stanow i stosunek praw ny, będący podstaw ą 
udzielonego pełnom ocnictw a i  w skutek  tego przez śm ierć kupującego 
J. K. pełnom ocnictw o n i e  wygasło.

Takież stanow isko zajm uje rów nież L o n g c h a  m p s, wywodząc 
do art. 98 kod. zob., co następuje: „K. z. zgodnie z norm alnym  cha
rak te rem  um ocowania, opartym  na osobistym  zaufaniu, uznaje zarówno 
odwołanie jak  i śm ierć m ocodawcy lub pełnom ocnika za sam oistne 
przyczyny ustan ia  pełnom ocnictw a, jednak  tylko w  razie wątpliwości, 
gdyż mogą być pełnom ocnictw a nieodw ołalne i  nie gasnące przez 
śm ierć".



Stanow isko powyższe zajm uje rów nież jud y k a tu ra  niem iecka. Jak  
to w yjaśnia kom entarz P a l a n d t a  (wyd. 6) do § 168 k. c. uw. 1) 
pełnom ocnictwo do przew łaszczenia z reguły  oparte  jest n a  um ow ie 
ikupna-sprzedaży, a n ie  tylko na zleceniu, i dlatego nie wygasa przez 
śm ierć pełnom ocnika (KG. JW . 39, 482). N adto usta liła  rów nież ju d y 
k a tu ra  niem iecka, że pełnom ocnictw a przechodzą n a  spadkobierców  
(także P l a n c k  B. G. B. tom  I str. 453 do § 168).

Skoro się zważy, że H elena K. w  m yśl § 1922 k. c. jako spadko 
bierczyni męża odziedziczyła po nim  cały jego m ajątek , a więc także 
w szystkie p raw a  z um ow y kupna-sprzedaży, trudno  nie przyjąć, by  
tym  sam ym  na nią nie miało przejść także upraw nienie do p rze
w łaszczenia sobie przedm iotow ej nieruchom ości, względnie przeniesienia 
własności te jże na rzecz osoby trzeaiej.

Sąd Okręgowy w Poznaniu postanowieniem z dnia 9 m ar
ca rb. II Cz. 434/49 uwzględnił zażalenie i przekazał spraw ę S ą 
dowi Grodzkiemu do ponownego rozpatrzenia z następującym  
uzasadnieniem:

Sąd I instancji słusznie przyjm uje, że osobistego ch arak te ru  pełno
m ocnika nie dziedziczy się i nie m ożna go w  zasadzie przenieść w  drodze 
tzw. substy tucji n a  inną osobę, to jednak  nie uwzględnił, iż od tej za
sady są w yjątk i, a  mianowicie, gdy pełnom ocnikowi mocodawca udzielił 
p raw a  substytuow ania, gdy w ynika to z ustaw y lub z e  s t o s u n k u ,  
będącego podstaw ą pełnom ocnictw a. Skoro w  niniejszym  przypadku  
z um owy kupna-sprzedaży w ynika, że zapisani w łaściciele udzielili J. K. 
nieodwołalnego pełnom ocnictw a z praw em  substy tucji do przewłaszcze
nia sobie lub osobie trzeciej kupionej przez niego działki, oraz że pełno
mocnictwo do przewłaszczenia udzielone J. K. z praw em  substy tucji je s t 
w łaśnie w ynikiem  tej um ow y kupna-sprzedaży nieruchomości, przeto  
śm ierć pełnom ocnika nie pow oduje w ygaśnięcia pełnom ocnictwa. Za po
wyższym przem aw ia przepis art. 98 k. z., z którego a c o n t r a r i o  
w ynika, że jeżeli stosunek praw ny  (umowa kupna-sprzedaży  n ierucho
mości), będący podstaw ą pełnom ocnictw a, n ie  sprzeciw ia się, to  w ó w 
czas pełnom ocnictwo nie w ygasa ze śm iercią mocodawcy lub pełno
mocnika.



PRAW O R O D Z IN N E

P R O J E K T  K O D E K S U  R O D Z I N N E G O
(TEKST -  PRZEPISY  WPROW ADZAJĄCE — UZASADNIENIE)

Ponieważ do chwili oddania niniejszego zeszytu P. N. pod 
prasę drukarską projekt Kodeksu Rodzinnego (por. w poprzednim 
zeszycie — str. 246) nie został jeszcze przez Sejm uchwalony,, 
przeto poprzestajemy na razie na opublikowaniu t e k s t u  pro
jektu (druk sejmowy Nr 671) wraz z przepisami w prow adzają
cymi (druk sejmowy Nr 672) oraz jego uzasadnieniem.

Mniemamy, że w ten sposób spełniamy ciążący na piśm ie 
obowiązek informacyjny i dokumentacyjny.

W następnym  zeszycie ogłosimy obszerny wywód autoryta^ 
tywnego pióra, omawiający Kodeks Rodzinny (według uchw ało- 
nego przez Sejm tekstu) wraz z przepisami wprow adzającym i 
i ustaw ą o postępowaniu niespornym w sprawach rodzinnych: 
(p. zesz. poprzedni, str. 253) — w ujęciu system atycznym
i z uwydatnieniem wszystkich istotnych zmian w dotychczaso
wym stanie prawnym.

Tak ujęty wywód będzie miał na względzie nade wszystko- 
korzyści prawnika-praktyka, który musi z miejsca zorientować 
się w zmianach, jakie wprow adza nowy Kodeks Rodzinny.

A oto t e k s t  projektu Kodeksu Rodzinnego (z pominięciem; 
przepisów końcowych, przewidujących datę wejścia w życie u s ta 
wy na dzień 1 lipca 1950 r.).

TYTUŁ I. M A Ł Ż E Ń S T W O .

D z i a ł  I. Zawarcie małżeństwa.

Art. 1. — § 1. M ałżeństwo zostaje zaw arte, gdy mężczyzna i k o b ie ta  
złożą przed  urzędnikiem  stan u  cywilnego zgodne oświadczenia, że? 
w stępu ją ze sobą w  związek małżeński.



§ 2. Jeżeli oświadczenia nie zostały złożone przed urzędnikiem  sta 
nu cywilnego, m ałżeństw o nie jest zaw arte.

Art. 2. — § 1. M ałżeństwo pow inno być zaw arte przed  urzędnikiem  
stan u  cywilnego m iejsca zam ieszkania jednej ze stron.

§ 2. Z w ażnych powodów w łaściw a w ładza może zezwolić na za
w arcie m ałżeństw a przed innym  urzędnikiem  stanu  cywilnego.

Art. 3. — § 1. Osoby, k tó re  zam ierzają zawrzeć ze sobą m ałżeń
stwo, pow inny przedstaw ić w łaściw em u urzędnikow i s tan u  cywilnego 
w ypisy ak tów  urodzenia oraz złożyć zapewnienie, iż n ie  wiedzą o oko
licznościach, k tó reby  w yłączały zaw arcie zam ierzonego m ałżeństw a, oraz 
:że znany im  jest naw zajem  stan  zdrow ia obojga.

§ 2. Osoba, k tó ra  pozostaw ała w  zw iązku m ałżeńskim  pow inna nad
to przedstaw ić dowód ustan ia lub uniew ażnienia tego m ałżeństw a.

§ 3. Sąd może zwolnić od przedstaw ienia dokum entu, którego otrzy
m anie napotyka trudne  do przezw yciężenia przeszkody.

Art. 4. —- M ałżeństwo pow inno być zaw arte w urzędzie stanu  cy
wilnego publicznie i uroczyście w  obecności dwóch świadków. Poza 
urzędem  stanu cyiwinego wolno je  zawrzeć tylko z w ażnych powodów.

Art. 5. — W razie niebezpieczeństw a zagrażającego bezpośrednio 
życiu jednej ze stron, wolno zawrzeć m ałżeństw o przed którym kolw iek 
urzędnikiem  stanu cywilnego i bez przedstaw ienia przew idzianych p ra 
wem dokumentów. Jednakże i  w  tym  przypadku strony  obowiązane są 
złożyć oświadczenie, iż nie w iedzą o okolicznościach, k tó reby  wyłączały 
zaw arcie zam ierzonego m ałżeństw a.

Art. 6. — § 1. Z w ażnych powodów sąd  może zezwolić, ażeby 
oświadczenie woli w stąpienia w  związek m ałżeński zostało złożone przez 
pełnomocnika.

§ 2. Pełnom ocnictwo winno być pod rygorem  nieważności udzielone 
na piśm ie i pow inno w ym ieniać osobę, z k tó rą  m ałżeństw o m a być za
warte.

§ 3. Odwołanie pełnom ocnictw a jest skuteczne, jeżeli doszło do w ia
domości drugiej strony  przed  złożeniem oświadczenia woli zaw arcia 
m ałżeństwa.

A rt. 7. — § 1. Nie może zaw rzeć m ałżeństw a, k to  już pozostaje 
w związku małżeńskim .

§ 2. Uniew ażnienia m ałżeństw a może w  tym  przypadku zażądać 
prokurato r oraz każdy, toto m a w  tym  in teres praw ny.

§ 3. Nie m ożna jednak  unieważnić m ałżeństw a, jeżeli poprzednie 
m ałżeństw o ustało lub uległo unieważnieniu.



A rt. 8. — § 1. Nie mogą zawrzeć ze sobą m ałżeństw a k rew n i w li
n ii prostej, rodzeństw o, powinowaci w  lin ii p rostej o raz przysposobia- 
ją cy  i przysposobiony, dopóki przysposobienie n ie  ustanie. Z ważnych 
pow odów  sąd może zezwolić n a  zaw arcie m ałżeństw a miedzy pow ino
w atym i w  lin ii prostej.

§ 2. Uniew ażnienia m ałżeństw a z pow odu pokrew ieństw a lub przy 
sposobienia może żądać p ro k u ra to r o raz każdy k to  m a w tym  in teres 
praw ny, a unieważnienia z powodu pow inow actw a — każdy z m ał
żonków.

Art. 9. — § 1. Nie może zawrzeć m ałżeństw a osoba dotknięta cho
robą psychiczną albo niedorozw ojem  psychicznym . Jednakże sąd może 
zezwolić takiej osobie na zaw arcie m ałżeństw a, jeżeli je j stan  zdrowia 
n ie  pozostaje w  sprzeczności z isto tą  i celam i małżeństwa.

§ 2. Uniew ażnienia m ałżeństw a z powodu choroby psychicznej albo 
niedorozw oju psychicznego może żądać każdy z małżonków.

§ 3. Nie można uniew ażnić m ałżeństw a z powodu choroby psy
chicznej po jej ustaniu.

Art. 10. —■ § 1. Nie może zawrzeć m ałżeństw a osoba m ałoletnia. 
Jednakże  z w ażnych powodów w ładza opiekuńcza może zezwolić na 
zaw arcie m ałżeństw a m ałoletniem u, k tó ry  ukończył szesnasty rok 
życia.

§ 2. Uniew ażnienia m ałżeństw a z powodu b raku  w ieku może żądać 
p ro k u ra to r  o raz każdy z małżonków.

§ 3. Nie można unieważnić m ałżeństw a z powodu b raku  w ieku, je 
żeli m ałżonek, który w chwili zaw arcia m ałżeństw a był m ałoletni, ukoń
czył już osiem nasty rok życia albo jeżeli m ałżonka zaszła w  ciążę.

Art. 11. — § 1. Nie m ożna uniew ażnić m ałżeństw a po jego ustaniu. 
Jednakże  p roku ra to r i każdy, kto ma w  tym  in teres p raw ny  może po 
ustan iu  m ałżeństw a żądać jego uniew ażnienia z powodu pokrew ień
stw a lub z tego powodu, iż jeden z m ałżonków  w  chwili zaw arcia m ał
żeństw a pozostawał już w  związku małżeńskim.

§ 2. Jeżeli jeden z m ałżonków wytoczył powództwo o uniew ażnie
n ie  m ałżeństw a, uniew ażnienie może nastąpić także po śm ierci drugiego 
z małżonków.

§ 3. W razie śm ierci m ałżonka, k tóry  wytoczył powództwo o unie
w ażnienie m ałżeństw a, uniew ażnienia mogą dochodzić jego zstępni.

A rt. 12. — O rzekając uniew ażnienie m ałżeństw a sąd orzeka także, 
czy i który z m ałżonków  zawarł m ałżeństw o w  złej wierze.



A rt. 13. — § 1. M ałżeństwo uniew ażnione uw ażane jest za nie za
w arte.

§ 2. Jednakże do sku tków  uniew ażnienia m ałżeństw a w  zakresie 
stosunku m ałżonków  do w spólnych dzieci oraz w  zakresie stosunków  
m ajątkow ych między m ałżonkam i stosuje się odpowiednio przep isy
0 rozwodzie.

D z i a ł  II. Prawa i obowiązki małżonków.

Art. 14. — Mąż i żona m ają rów ne p raw a  i  obowiązki w  m ałżeń
stwie. Są obowiązani do w spólneggo pożycia, w ierności d w zajem nej 
pomocy.

Art. 15. — § 1. M ałżonkowie rozstrzygają wspólnie o isto tnych  sp ra
w ach rodziny, k tórą przez swój związek założyli; w  b rak u  porozu
m ienia każdy z nich może zwrócić się o rozstrzygnięcie do sądu.

Art. 16. — Żona przybiera nazw isko męża. Może jednak  dodać n a
zwisko męża do swego rodowego, jeżeli w  akcie m ałżeństw a oświad
czyła, że zachow uje nazwisko rodowe.

Art. 17. — Z m ałżeństw a w ynika pow inow actw o m iędzy jednym  
z m ałżonków a krew nym i drugiego z małżonków, trw a ono mimo u s ta 
nia m ałżeństw a.

Art. 18. — Oboje m ałżonkow ie są obowiązani, każdy w edług swych, 
sił o raz odpowiednio do swych możliwości zarobkow ych i m ajątkow ych, 
przyczyniać się do zaspokojenia potrzeb rodziny, k tó rą  przez swój zw ią
zek założyli. Zadośćuczynienie tem u obowiązkowi może polegać także  
w całości lub w  części n a  osobistych staran iach  o w ychow anie dzieci
1 wspólne gospodarstwo.

Art. 19. — W razie przem ijającej przeszkody, k tó ra  dotyczy jednego 
z małżonków, istn ieje  dom niem anie, że drugi z m ałżonków jest umo
cowany do działania za niego w  zw ykłych spraw ach i  pobierania przy
padających m u należności bieżących.

Art. 20. -— § 1. Za zobowiązania zaciągnięte przez jednego z m ałżon
ków  w  zwykłych spraw ach rodziny odpow iedzialni są oboje m ałżonko
wie solidarnie.

§ 2. Z w ażnych powodów upraw nienie do zaciągania zobowiązań 
z powyższym skutkiem  może być, na żądanie drugiego m ałżonka, od ję te  
przez sąd. Ograniczenie to może być uchylone w  razie zm iany stosun
ków.

§ 3. W zględem osób trzecich w yłączenie odpowiedzialności so lidar
nej je s t skuteczne, jeżeli było im  wiadome.



A rt. 21. — § 1. P rzedm ioty  m ajątkow e naby te  przez któregokolw iek 
■7. m ałżonków  w  czasie trw an ia  m ałżeństw a i stanow iące jego dorobek 
s ą  w spólnym  m ajątk iem  obojga m ałżonków  (wspólność ustawowa).

§ 2. Nie są objęte wspólnością ustawową przedm ioty nabyte przez 
spadek , zapis lub darowiznę, przedm ioty osobistego uży tku  oraz przed
m io ty  potrzebne do w ykonyw ania zawodu.

Art. 22. — K ażdy z m ałżonków  może w ykonyw ać sam odzielnie zwy
k ły  zarząd  m ajątk iem  objętym  wspólnością ustaw ow ą; do dokonyw ania 
czynności przekraczających zalkres zwykłego zarządu  potrzebna jest 
zgoda drugiego z małżonków.

Art. 23. — Z m ajątku  objętego wspólnością ustaw ow ą może żądać 
•zaspokojenia także w ierzyciel, k tórego dłużnikiem  je st ty lko  jeden 
z  małżonków.

Art. 24. — § 1. Z w ażnych powodów każdy z m ałżonków  może żądać 
zniesien ia wspólności ustaw ow ej przez sąd.

§ 2. W razie ubezw łasnowolnienia jednego z m ałżonków  wspólność 
u staw ow a usta je  z  samego praw a.

A rt. 25. — § 1. Od chw ili u stan ia  wspólności ustaw ow ej, do m a
ją tk u  k tó ry  był n ią  objęty, stosu je się odpowiednio przepisy o w spół
własności.

§ 2. Oboje m ałżonkow ie m ają  rów ne udziały w  m ajątku , k tó ry  był 
■objęty wspólnością ustaw ową.

Art. 26. — P rzy  podziale m ajątku , k tó ry  był ob ję ty  wspólnością 
ustaw ow ą, każdy  z m ałżonków  pow inien zwrócić w ydatk i i  nakłady 
poczynione z tego m ają tku  n a  jego m ają tek  wspólnością nie objęty Mo
że żądać zw rotu  w ydatków  i nakładów , jak ie poczynił n a  m ajątek  
w spólny ze swego m a ją tk u  n ie objętego wspólnością.

A rt. 27. — § 1. M ałżonek uznany za w innego rozw odu może być, 
na żądanie drugiego m ałżonka, pozbaw iony w  całości lub w  części udzia
łu  w  m a ją tk u  wspólnym , jeżeli do jego pow stania nie przyczynił się 
w cale albo przyczynił się ty lko nieznacznie. W razie w iny obojga m a ł
żonków  sąd może n a  żądanie któregokolw iek z nich, ustalić ich udziały 
we w spólnym  m a ją tk u  w  zależności od stopnia, w  jak im  każdy z nich 
przyczynił się do jego pow stania.

§ 2. P rzy  ocenie, w  jak im  stopniu  jeden z m ałżonków  przyczynił 
się do pow stania wspólnego m ajątku , uw zględnia się także nak ład  oso
b is te j pracy  przy w ychow yw aniu dzieci i  we w spólnym  gospodarstwie.



§ 3. P rzepisy powyższe stosuje się odpowiednio w  raz ie  uniew aż
nienia m ałżeństw a, je ż e l i  j e d e n  lu b  o b o je  m ałżonkow ie zaw arli je  w  złej 
wierze.

A rt. 28. —■ § 1. M ałżonkowie mogą przez um owę przyjąć w spól
ność m ajątkow ą w  zakresie szerszym lub węższym niż wspólność u s ta 
wowa. Mogą rów nież uregulow ać zarząd m ajątku  wspólnego inaczej, 
niż to  jest przew idziane przy  wspólności ustaw ow ej. Mogą w reszcie 
zastrzec, iż wspólność m ajątkow a pow stanie dopiero z chw ilą śm ierci 
jednego z nich.

§ 2. M ajątkow a um owa m ałżeńska pow inna być pod rygorem  nie
ważności zaw arta w  form ie aiktu notarialnego.

§ 3. W zględem osób trzecich m ałżonkowie mogą powoływ ać się n a  
m ajątkow ą um owę m ałżeńską ty lko w tedy, gdy jej treść  była tym  oso
bom wiadom a.

D z i a ł  III. R o zw ó d .

A rt. 29. — § 1. Jeżeli m iędzy m ałżonkam i n astąp ił z w ażnych po
wodów zupełny i trw ały  rozkład  pożycia, każdy z m ałżonków może żą
dać, ażeby sąd rozw iązał m ałżeństw o przez rozwód.

§ 2. Rozwód nie może być orzeczony, jeżeli żąda go m ałżonek w y
łącznie w inny rozkładu pożycia, chyba że drugi m ałżonek w yrazi zgo
dę na rozwód.

§ 3. Jeżeli m ałżonkowie m ają  m ałoletnie dzieci, rozwód nie jest do
puszczalny, gdyby sprzeciw iał się dobru dzieci.

A rt. 30. — § 1. O rzekając rozw ód sąd orzeka także, czy i k tó ry  
z m ałżonków  ponosi w inę rozwodu.

§ 2. Jednakże na zgodne żądanie m ałżonków sąd  zaniecha orzeka
n ia o winie.

Art. 31. — Jeżeli m ałżonkowie m ają m ałoletnie dziecko, rozw ód 
nie może być orzeczony bez rozstrzygnięcia o praw ach  i  obowiązkach 
obojga m ałżonków względem osoby i m ają tk u  dziecka.

Art. 32. — § 1. Żona rozwiedziona pow raca do nazw iska k tó re  no
siła przeij zaw arciem  m ałżeństw a.

§ 2. Jednakże na żądanie żony sąd może z w ażnych powodów ze
zwolić jej w  w yroku orzekającym  rozwód na zachowanie nazw iska n a
bytego przez m ałżeństw o albo na dodanie tego nazw iska do nazwiska,, 
k tóre nosiła przed zaw arciem  m ałżeństw a.

Art. 33. — § 1. Małżonek, k tó ry  nie został uznany za w innego roz
wodu i k tó ry  nie jest w  stanie u trzym ać się w łasnym i siłami, m o
że żądać od drugiego z małżonków, naw et niewinnego, ażeby ten  do



starczał m u środków  u trzym ania stosownie do swych możliwości za
robkow ych i  m ajątkow ych.

§ 2. Jeżeli oboje m ałżonkow ie są w inni rozwodu, sąd może przy
znać środki u trzym ania także m ałżonkow i winnem u.

§ 3. Powyższe praw o do środków  utrzym ania nie w ygasa przez 
śm ierć zobowiązanego, jeżeli zostało już uznane lub sądownie przyzna
ne. W ygasa natom iast, gdy upraw niony  zawrze nowe małżeństwo.

TYTUŁ II. R O D Z I C E  I D Z I E C I .

D z i a ł  I. Przepisy ogólne.

A rt. 34. — Rodzice spraw ują pieczę nad  osobą i m ajątk iem  dziecka. 
Obowiązani są troszczyć się o fizyczny i duchowy rozwój dzieci, w  szcze
gólności pow inni sta rać  się o ich u trzym anie i wychowanie tak, ażeby 
były przygotow ane należycie do pracy dla dobra społeczeństwa, odpo
wiednio do sw ych uzdolnień i skłonności.

A rt. 35. — § 1. Dziecko nosi nazwisko ojca. Jeżeli ojciec nie jest 
znany, dziecko nosi nazw isko m atki. Jeżeli oboje rodzice nie są znani, 
nazwisko nada je  dziecku w ładza opiekuńcza.

§ 2. Jeżeli ojcostwo dziecka zostało ustalone sądownie, sąd na żą
danie dziecka lub m atki nadaje  dziecku nazwisko ojca w  w yroku  u sta
lającym  ojcostwo. N adanie dziecku nazw iska ojca, którego ojcostwo zo
stało ustalone sądownie, może nastąpić także później w  postępow aniu 
przed w ładzą opiekuńczą.

A rt. 36. —■ § 1. Jeżeli rodzice zaw ierają m ałżeństw o po urodzeniu 
się dziecka, dziecko nosi nazwisko, jakie m ają  nosić dzieci z tego m ał
żeństwa.

§ 2. Jeżeli m ałżeństw o zaw iera m atka dziecka, którego ojciec jest 
nieznany, m ałżonkow ie m ogą złożyć przed urzędnikiem  stanu cywilnego 
oświadczenie, iż dziecko będzie nosić nazwisko dzieci z tego m ałżeństwa.

Art. 37. — Zm iany nazw iska dziecka przew idziane w artyku łach  po
przedzających nie mogą nastąpić, jeżeli dziecko osiągnęło już pełno- 
łetność.

A rt. 38. — § 1. Oboje rodzice ponoszą w  rów nej m ierze ciężary 
zw iązane z u trzym aniem  i w ychow aniem  dziecka. Zadośćuczynienie te 
m u obowiązkowi może polegać także w  całości lub w  części na osobi
stych staran iach  o wychowanie dziecka.

§ 2. Obowiązek u trzym yw ania dziecka ciąży na rodzicach, dopóki' 
dziecko nie będzie w stanie u trzym yw ać się samodzielnie.



Art. 39. — § 1. Dziecko, które m a dochody z w łasnej pracy, p o 
winno w  razie potrzeby przyczyniać się do pokryw ania kosztów  u trzy 
m ania  rodziny, jeżeli m ieszka u rodziców.

§ 2. Dziecko, k tóre pozostaje na u trzym aniu  rodziców i m ieszka 
-u nich, jest obowiązane dopomagać .im we w spólnym  gospodarstwie.

Art. 40. — W szelkie układy i orzeczenia dotyczące utrzym yw ania 
i  w ychow ania dzieci mogą być zm ieniane w razie zm iany stosunków.

D z i a ł  II. U s ta le n ie  o jc o s tw a .

Art. 41. — § 1. Istn ie je  dom niem anie, że dziecko urodzone w  czasie 
trw an ia  m ałżeństw a albo przed upływ em  trzystu  dni od ustan ia lub 
uniew ażnienia m ałżeństw a pochodzi od m ęża m atki.

§ 2. Jeżeli dziecko urodziło się w praw dzie przed upływ em  trzystu 
dni do ustan ia lub uniew ażnienia m ałżeństw a, lecz po zaw arciu przez 
m atkę drugiego m ałżeństw a, istnieje dom niem anie, że pochodzi ono od 
drugiego męża.

Art. 42. — Poza przypadkam i przewidzianym i w  artyku le poprze
dzającym  ojcem dziecka jest ten, k to  je uznał, albo czyje ojcostwo zo
stało ustalone przez sąd.

A rt. 43. •— § 1. Do uznania dziecka potrzebna jest zgoda m atki, chy
ba, że m atka nie żyje lub jest całkowicie pozbaw iona zdolności do czyn
ności praw nych albo że porozum ienie się z nią napotyka na trudne do 
przezwyciężenia przeszkody. Jednakże w ostatnim  przypadku m atka 
może w  ciągu sześciu m iesięcy od powzięcia wiadom ości o uznaniu 
dziecka, żądać uniew ażnienia uznania, jeżeli mężczyzna, k tó ry  dziecko 
■uznał nie jest jego ojcem.

§ 2. U znanie dziecka może nastąpić przed urzędnikiem  stanu  cy
wilnego albo przed w ładzą opiekuńczą.

Art. 44. — Można uznać dziecko naw et nie urodzone, jeżeli zostało 
już poczęte.

A rt. 45. —■ U niew ażnienie uznania z powodu w ady oświadczenia woli 
■może nastąpić jedynie w przypadku gdy mężczyzna, k tó ry  dziecko uznał, 
nie jest jego ojcem. Z żądaniem  tym  można w ystąpić tylko w  ciągu 
sześciu miesięcy od daty  uznania.

Art. 46. —■ § 1. W b raku  uznania zarówno dziecko, jak  i m atka m o
gą żądać sądowego usta len ia ojcostwa.

§ 2. Istn ie je  dom niem anie, że ojcem jest ten, k to  obcował z m atką 
dziecka w  czasie od trzechsetnego do sto osiemdziesiątego dnia przed 
jego urodzeniem.



§ 3. W razie śm ierci dom niem anego ojca ustalenia ojcostwa docho
dzi się przeciwko kuratorow i ustanow ionem u przez w ładzę opiekuńczą.

Art. 47. — § 1. Mąż m atki może zaprzeczyć sądownie ojcostwa 
w  ciągu sześciu miesięcy od dnia, w  którym  dowiedział się o urodze
niu dziecka przez żonę.

§ 2. Jeżeli m ąż został całkowicie ubezw łasnowolniony z powodu 
choroby psychicznej, na k tórą zapadł w  ciągu term inu  do zaprzecze
nia ojcostw u, zaprzeczenia może dokonać jego przedstaw iciel u s ta 
wowy. Term in do zaprzeczenia wynosi sześć m iesięcy od daty u s ta 
now ienia przedstaw iciela, a jeżeli ten powziął wiadomośćć o urodze
niu się dziecka dopiero później — sześć m iesięcy od dnia, w  k tórym  
tę  wiadomość otrzym ał.

Art. 48. — § 1. Jeżeli dziecko urodziło się w  czasie między sto 
osiem dziesiątym  dniem  od zaw arcia m ałżeństw a a trzechsetnym  dniem 
od jego ustania lub uniew ażnienia, zaprzeczenie ojcostwa może n a 
stąpić tyiko wtedy, gdy zachodzi niepodobieństwo, żeby mąż m atki 
mógł być ojcem dziecka.

§ 2. Jeżeli dziecko urodziło się przed sto osiem dziesiątym  dniem  
od zaw arcia m ałżeństw a, do obalenia dom niem ania ojcostw a w ysta r
cza, gdy mąż złoży w  sądzie oświadczenie, że nie jest ojcem dziecka, 
chyba że obcował z m atką dziecka w  czasie między t r z e c h s e t n y m  

a sto osiem dziesiątym  dniem przed jego urodzeniem  albo że zaw ie
ra jąc  m ałżeństwo wiedział, iż żona była w  ciąży.

Art. 49. — Mąż m atki dziecka winien w ystąpić o zaprzeczenie 
ojcostwu przeciw ko dziecku i m atce albo przeciw ko jednej z tych 
osób, jeżeli druga nie żyje. Jeżeli ani dziecko, ani m atka nie żyją, 
zaprzeczenie nie jest dopuszczalne.

Art. 50. — M atka może zaprzeczyć ojcostwu swego m ęża w  cią
gu sześciu miesięcy od urodzenia się dziecka. P rzepisy o zaprzecze
niu ojcostwu przez męża stosuje się odpowiednio.

D z i a ł  III. W ła d z a  ro d z ic ie lsk a .

Art. 51. Dziecko pozostaje aż do pełnoletności pod władzą ro 
dzicielską.

Art. 52. —■ W ładza rodzicielska obejm uje w  szczególności praw o 
i obowiązek rodziców do k ierow ania dziećmi, do ich reprezentow ania 
i do zarządzania ich m ajątk iem . Pow inna być w ykonyw ana tak, jak  
tego w ym aga dobro dziecka i  interes społeczeństwa.



Art. 53. — Każde z rodziców może zwrócić się o pomoc do w ładz 
publicznych, jeżeli w ym aga tego należyte w ykonyw anie w ładzy ro 
dzicielskiej.

Art. 54. — § 1. W ładza rodzicielska służy obojgu rodzicom.
§ 2. Jeżeli jedno z rodziców nie żyje lub nie jest znane albo

jeżeli n ie  m a pełnej zdolności do czynności praw nych, w ładza rodzi
cielska służy drugiem u z rodziców. To samo dotyczy przypadku, gdy 
jedno z rodziców jest pozbawione w ładzy rodzicielskiej albo gdy je 
go w ładza uległa zawieszeniu.

§ 3. W razie sądowego ustalenia ojaostw a sąd orzeka także, czy 
ojcu służyć będzie w ładza rodzicielska.

Art. 55. — Jeżeli żadnem u z rodziców w ładza rodzicielska nie 
służy, albo jeżeli w ładza rodzicielska obojga rodziców jest zawieszo
na, ustanaw ia się dla dziecka opiekę.

A rt. 56. — § 1. Każde z rodziców jest przedstaw icielem  ustaw o
wym  dzieci, k tó re  pozostają pod ich w spólną w ładzą rodzicielską.

§ 2. Jednakże żadne z rodziców nie może reprezentow ać dzieci 
podlegających jego w ładzy rodzicielskiej, ani przy czynnościach praw 
nych m iędzy mimi, an i przy czynnościach m iędzy jednym  z dzieci 
a jednym  z rodziców, chyba że czynność polega wyłącznie na bez
płatnym  przysporzeniu na rzecz dziecka, albo dotyczy należnych dziec
ku  śnodków u trzym ania i wychowania. Przepis ten  stosuje się odpo
wiednio do reprezentow ania dziecka w  postępow aniu przed sądem lub in
ną w ładzą.

§ 3. W razie gdy żadne z rodziców nie może reprezentow ać dziec
ka, rep rezen tu je  je k u ra to r ustanow iony przez w ładzę opiekuńczą.

Art. 57. — § 1. Rodzice pow inni spraw ow ać zarząd m ajątku  dziec
ka z należytą starannością. Bez zezwolenia władzy opiekuńczej nie m o
gą dokonywać czynności, k tóre przekraczają zakres zwykłego zarządu, 
ani w yrażać zgody na dokonyw anie takich  czynności przez dziecko.

§ 2. Czysty dochód z m ajątku  dziecka pow inien być przede w szyst
kim  obracany na u trzym anie i  w ychow anie dziecka i  jego rodzeństw a, 
które w ychow uje się z nim  razem , a nadw yżka na inna uzasadnione 
potrzeby rodziny.

Art. 58. — Bo osiągnięciu przez dziecko pełnoletności rodzice obo
w iązani są oddać m u m ajątek , k tórym  zarządzali. W ciągu roku od od
dania m a ją tk u  dziecko może żądać rachunku z substancji.

Art. 59. — Jeżeli rodzice n ie  sp raw u ją  należycie w ładzy rodziciel
skiej, w ładza opiekuńcza w yda odpow iednie zarządzenie. W szczegół-



naści w ładza opiekuńcza może poddać jednego lub obu rodziców ogra
niczeniom, jakim  podlega opiekun; może również powierzyć zarząd m a
ją tku  dziecka kuratorow i.

A rt. 60. — § 1. W razie  przem ijającej przeszkody w  w ykonyw aniu 
w ładzy rodzicielskiej w ładza opiekuńcza może orzec jej zawieszenie.

§ 2. Gdy rodzice nie mogą spraw ow ać w ładzy rodzicielskiej z po
w odu trw ałe j przeszkody albo gdy nadużyw ają swej władzy lub w  spo
sób rażący zan iedbują swe obowiązki, w ładza opiekuńcza orzeknie po
zbaw ienie w ładzy rodzicielskiej.

A rt. 61. — Jeżeli w ym aga tego dobro dziecka, w ładza opiekuńcza 
zakaże rodzicom  pozbawionym  władzy rodzicielskiej osobistej styczno
ści z  dzieckiem.

D z i a ł  IV. P rz y sp o s o b ie n ie .

Art. 62. — Przez przysposobienie pow staje m iędzy przysposobia- 
jącym  a przysposobionym  ta k i stosunek, jak  m iędzy rodzicam i a dziećmi.

Art. 63. —• § 1. Przysposobić m ożna jedynie osobę m ałoletnią i  tylko 
dla jej dobra.

§ 2. Między przysposobiającym  a przysposobionym  pow inna istnieć 
odpowiednia różnica wieku.

§ 3. Nie może przysposobić, k to  nie m a pełnej zdolności do czyn
ności praw nych.

A rt. 64. — § 1. Przysposobić wspólnie mogą tylko małżonkowie.
§ 2. Przysposobienie przez jednego z m ałżonków  nie może nastąpić 

bez zgody drugiego m ałżonka, chyba że ten nie m a zdolności do czyn
ności praw nych albo że porozum ienie się z nim  napotyka trudne do 
przezwyciężenia przeszkody.

A rt. 65. — § 1. Przysposobienie następuje przez orzeczenie w ładzy 
opiekuńczej na żądanie przyspoisobiającego.

§ 2. Do przysposobienia potrzebna jest zgoda ustaw owego przed
staw iciela osoby, k tóra m a być przysposobiona, a jeżeli ta  m a ukończone 
la t trzynaście, także jej zgoda.

A rt. 66. — § 1. Przysposobiony otrzym uje nazwisko przysposobia- 
jącego, a jeżeli został przysposobiony przez m ałżonków  wspólnie, o trzy
m uje nazwisko, k tóre noszą lub m ają nosić dzieci z tego m ałżeństw a.

§ 2. Przysposobiony może dołączyć swoje dotychczasowe nazwisko 
do nazwiska, k tó re  nabył pirzez przysposobienie, jeżeli przysposobiający 
w yrazi na to zgodę.



Art. 67. — § 1. Przez przysposobienie usta je  w ładza rodzicielska 
rodziców przysposobionego, a jeżeli ten je s t pod opieką, usta je  opieka.

§ 2. Obowiązki alim entacyjne między przysposobionym  a jego ro
dziną istn ieją  nadal tylko o tyle, o ile  inne osoby zobowiązane do 
świadczeń alim entacyjnych nie są w  stanie uczynić zadość swem u obo
wiązkowi.

Art. 68. — § 1. Z ważnych powodów zarówno przysposobiony, jak  
i przysposobiający mogą żądać rozw iązania stosunku przysposobienia 
przez w ładzę opiekuńczą; przysposobienie usta je  z mocą wsteczną od 
chwili wszczęcia postępowania.

§ 2. Jeżeli przysposobiony osiągnął już pełnoletność, przysposobienie 
może ulec rozw iązaniu także przez zgodne oświadczenie przysposobia- 
jącego i przysposobionego. Oświadczenie winno być, pod rygorem  n ie
ważności. złożone w form ie ak tu  notarialnego.

D z i a ł  V. O b o w ią z e k  a lim e n ta c y jn y .

Art. 69. — § 1. Z pokrew ieństw a w ynika obowiązek dostarczania 
środków  u trzym ania (obowiązek alim entacyjny) tylko m iędzy krew nym i 
w linii prostej oraz między rodzeństwem .

§ 2, Obowiązek alim entacyjny obciąża zstępnych przed w stępnym i 
a w stępnych przed rodzeństw em ; jeżeli jest k ilku  zstępnych lub w stęp
nych, obciąża bliższych stopniem  przed dalszymi.

Art. 70. — Jeżeli obowiązek alim entacyjny obciąża krew nych w tym  
sam ym  stopniu, ich odpowiedzialność jest solidarna. K rew ny, który 
uczynił zadość swem u obowiązkowi, może żądać od w spółodpowiedzial
nych zw rotu w  częściach, jak ie  odpow iadają możliwościom zarobkowym  
i m ajątkow ym  każdego z nich.

Art. 71. — Roszczenie alim entacyjne może służyć tylko tem u, kto 
jest w niedostatku. Nie dotyczy to jednak roszczenia m ałoletnich dzieci 
względem  rodziców.

Art. 72. — Zakres obowiązku alim entacyjnego jest zależny od u sp ra
w iedliw ionych potrzeb upraw nionego oraz od zarobkowych i m a jątko 
wych możliwości zobowiązanego.

Art. 73. — W stosunku do rodzeństw a zobowiązany może uchylić 
się od św iadczeń alim entacyjnych, gdyby były połączone z nadm iernym  
uszczerbkiem  dla niego lub d la jego najbliższej rodziny.

Art. 74. — Jeżeli w  ciągu ostatnich la t trzech przed sądowym  do 
chodzeniem  świadczeń alim entacyjnych osoba, k tó ra  była już do tych 
świadczeń zobowiązana, bez ważnego powodu zrzekła się p raw a m a
jątkow ego lub w inny sposób dopuściła do jego u tra ty  albo zrzekła się



zatrudnien ia lub zm ieniła je na m niej zyskowne, nie uwzględnia się 
w ynikłej stąd  zm iany przy ocenie zdolności tej osoby do św iadczeń 
alim entacyjnych.

A rt. 75. —• § 1. Ojciec nie będący m ężem  matfki dziecka jest obo
w iązany przyczynić się w rozm iarze odpow iadającym  względom 'Słusz
ności do pokrycia w ydatków  zw iązanych z ciążą i porodem  oraz kosztów  
trzym iesięcznego u trzym ania m atk i w okresie porodu. Z w ażnych po
wodów m atka może żądać udziału ojca w  kosztach swego u trzym ania 
przez czas dłuższy niż trzy  miesiące.

§ 2. Jeżeli w skutek  ciąży lub porodu m atka poniosła bez swej w iny 
inne konieczne w ydatk i albo szczególne s tra ty  m ajątkow e, może ona 
żądać, ażeby ojciec pokrył odpow iednią część tych w ydatków  lub strat.

§ 3. Roszczenia przew idziane w artyku le  niniejszym  przedaw niają 
się z upływ em  la t trzech od porodu.

A rt. 76. — W przypadku, gdy ojcostwo mężczyzny nie będącego 
mężem m atk i dziecka zostało uw iarogodnione, m atka może żądać, ażeby 
mężczyzna ten jeszcze przed urodzeniem  się dziecka wyłożył odpowie
dnią sum ę n a  koszty u trzym ania m atk i i dziecka przez okres trzy 
miesięczny. Term in i sposób zapłaty  tej sum y określa sąd.

TYTUŁ III. O P I E K A .
A rt. 77. — § 1. Opiekę nad  m ałoletnim  spraw uje opiekun. O piekuna 

ustanaw ia w ładza opiekuńcza, skoro tylko poweźmie wiadomość, że za
chodzi p raw ny  powód po temu.

§ 2. O piekun spraw uje zam iast rodziców pieczę nad  osobą i m a
jątk iem  małoletniego. Podlega przy tym  nadzorow i w ładzy opiekuńczej.

Art. 78. — Nie może być ustanow iony opiekunem , k to  nie ma 
pełnej zdolności do czynności praw nych  albo kto został pozbawiony 
p raw  publicznych, obyw atelskich p raw  honorowych, p raw  rodzicielskich 
lub p raw  opiekuńczych, jak  również ten, w stosunku do kogo zachodzi 
prawdopodobieństwo, iż nie w yw iąże się należycie z obowiązków opie
kuna.

A rt. 79. — Jeżeli wzgląd na dobro m ałoletniego n ie  sto i tem u  na 
przeszkodzie, opiekunem  pow inna być ustanow iona przede w szystkim  
osoba w skazana przez ojca lub m atkę, jeżeli n ie  byli pozbaw ieni w ładzy 
rodzicielskiej; w  b rak u  takiej osoby opiekun w inien być ustanow iony 
spośród krew nych lub innych osób bliskich m ałoletniem u albo jego 
rodzinie.

A rt. 80. — Objęcie opieki jest obowiązkiem  obywatelskim . Można 
się od niego uchylić jedynie z ważnych powodów.



Art. 81. — O p ie k u n  s k ła d a  p rz e d  w ła d z ą  o p ie k u ń c z ą  p rz e p is a n e  
p r a w e m  p rz y rz e c z e n ie . P o w in ie n  o n  o b ją ć  sw e  o b o w ią z k i n ie z w ło c z n ie  
i s p ra w o w a ć  j e  a ż  d o  u s ta n ia  o p ie k i  lu b  sw e g o  z w o ln ie n ia .

A rt. 82. — Do spraw ow ania opieki stosuje się odpowiednio przepisy 
o w ładzy rodzicielskiej z zachow aniem  przepisów  zaw artych w a rty k u 
łach poniższych.

Art. 83. — Opiekun pow inien uzyskiw ać zezwolenie władzy opie
kuńczej we w s z e lk ic h  w a ż n ie js z y c h  s p ra w a c h ,  k tó re  dotyczą osoby lub 
m ajątku  m a ło le tn ie g o .

Art. 84. — O piekun nie może reprezentow ać osób będących pod jego 
opieką przy czynnościach p raw nych  m iędzy nim i ani przy  czynnościach 
praw nych między jedną z tych osób a sobą sam ym  albo swym i w stęp 
nymi, zstępnym i, m ałżonkiem  lub rodzeństwem , chyba że czynność p o 
lega wyłącznie na bezpłatnym  przysporzeniu na rzecz osoby będącej 
pod opieką. To samo dotyczy postępow ania przed  sądem  lub inną 
władzą.

Art. 85. — Opiekun pow inien składać w ładzy opiekuńczej spraw o
zdania dotyczące osoby m ałoletniego oraz rachunk i z zarządu jego m a 
jątkiem . Jeżeli dochody z tego m ają tk u  nie przekraczają praw dopodob
nych kosztów u trzym ania i  w ychow ania m ałoletniego, w ładza opiekuń
cza może zwolnić opiekuna od obowiązku przedstaw iania szczegółowych 
rachunków  z z a rz ą d u .

Art. 86. — Jeżeli z opieką związany je st zarząd m ajątk iem  w ym a
gający znacznego nak ładu  pracy, w ładza opiekuńcza może na żądanie 
opiekuna p rz y z n a ć  m u  s to s o w n e  w y n a g ro d z e n ie  okresow e albo w yna
grodzenie jednorazow e przy u stan iu  opieki lub zwolnieniu opiekuna.

Art. 87. —- Roszczenie m ałoletniego przeciw ko opiekunowi o n a 
praw ienie szkody w yrządzonej nienależytym  spraw ow aniem  opieki p rze 
daw nia się z upływ em  la t trzech od ustan ia opieki lub zw olnienia opie
kuna. W tym  sam ym  term inie przedaw nia się roszczenie opiekuna 
o zw rot w ydatków  i nakładów  związanych ze spraw ow aniem  opieki.

Art. 88. — § 1, W ładza opiekuńcza z w ażnych powodów może zwol
nić opiekuna na jego ż ą d a n ie .

§ 2. W ładza opiekuńcza zwolni opiekuna, jeżeli z powodu przeszkód 
faktycznych lub praw nych  jest on niezdolny do spraw ow ania opieki 
albo jeżeli narusza swoje obowiązki.

Art. 89. —- W razie ustan ia  opieki lub  zw olnienia z niej opiekun 
powinien w  c ią g u  d w ó c h  m ie s ię c y  z ło ż y ć  r a c h u n e k  z  z a r z ą d u  m a ją tk ie m  
małoletniego. W ładza opiekuńcza może zwolnić opiekuna z tego obo
wiązku. ------------------



P R Z E P I S Y  W P R O W A D Z A J Ą C E  
K O D E K S  R O D Z I N N Y

R o z d z i a ł  I. P rz e p is y  o g ó ln e .
Art. I. — § 1. Z dniem  w ejścia w  życie kodeksu rodzinnego t r a c ą  

.moc dotychczasow e przepisy w  przedm iotach, objętych tym  kodeksem.
§ 2. W szczególności uchyla się:
1) p raw o m ałżeńskie (dekret z dnia 25 w rześnia 1945 r. — Dz. U. 

R. P. N r 48, poz. 270);
2) przepisy w prow adzające p raw o  m ałżeńskie (dekret z dnia 

25 w rześnia 1945 r. — Dz. U. R. P. N r 48, poz. 271);
3) praw o m ałżeńskie m ajątkow e (dekret z dnia 29 m aja  1946 r. — 

Dz. U. R. P. N r 31, poz. 196);
4) przepisy w prow adzające p raw o  m ałżeńskie m ajątkow e (dekret

z dnia 29 m aja 1946 r. — Dz. U. R. P. N r 31, poz. 197);
5) praw o rodzinne (dekret z dnia 22 stycznia 1946 r. -— Dz. U. R. P. 

Nr 6, poz. 52);
6) przepisy w prow adzające praw o rodzinne (dekret z dnia 22 stycz

nia 1946 r. — Dz. U. R. P. N r 6, poz. 53);
7) praw o opiekuńcze (dekret z dnia 14 m aja  1946 r. — Dz. U. R. P.

N r 20, poz. 135);
8) przepisy w prow adzające p raw o  opiekuńcze (dekret z dnia 14 m aja 

1946 r. — Dz. U. R. P . Nr *20, poz. 136).
Art. II. — U chyla się wszelkie ograniczenia, dotyczące stanow iska 

praw nego dzieci, k tó re  nie pochodzą od m ęża m atk i (dzieci pozam ał
żeńskie).

Art. III. — Przepisy kodeksu rodzinnego nie naruszają  postanow ień 
umów międzynarodowych.

Art. IV. — P o z o s ta ją  w  m o cy :
1) art. 52 i  52a p raw a upadłościowego w  brzm ieniu  ustalonym  

art. VI przepisów  w prow adzających p raw o  m ałżeńskie m ajątkow e (de
k re t z dnia 29 m aja  1946 r. — Dz. U. R. P. N r 31, poz. 197);

2) art. 3 d ek re tu  z dnia 28 lipca 1946 r. o zm ianie p raw a o ak tach  
stanu  cywilnego i przepisów' w prow adzających to  p raw o (Dz. U. R. P. 
Nr 36, poz. 252);

3) ustaw a z dnia 2 lipca 1900 r. o w ychow aniu zapobiegawczym 
nieletn ich  (Zb. ust. prusk., str. 264) w raz z późniejszym i zm ianami.

Art. V. — Przepisów  art. 13 dekretu  Polskiego K om itetu W yzwole
nia Narodowego z dnia 6 w rześnia 1944 r. o przeprow adzeniu reform y 
rolnej (Dz. U. R. P. z 1945 r. N r 3, poz. 13) nie stosu je się do w ydzierża
w iania gospodarstw , będących w łasnością m ałoletnich, jeżeli stosunek 
um ow ny m a trw ać tylko do czasu osiągnięcia przez właściciela pełno- 
letności.

Art. VI. — § 1. Jeżeli przepisy obowiązujące pow ołują się na p rze
pisy uchylone dekretem  niniejszym  albo odsyłają ogólnie do przepisów, 
k tóre dotyczą przedm iotów , objętych kodeksem  rodzinnym , stosuje się 
odpow iednio przepisy w  tym  kodeksie zaw arte.



§ 2. W szczególności ilekroć poszczególne przepisy przew idują w ła
ściwość sądu opiekuńczego, rady  fam ilijnej lub rady  opiekuńczej albo 
powyższych rad  i sądu, w łaściwą jest w ładza opiekuńcza.

R o z d z i a ł  II. Z m ia n y  w o b o w ią z u ją c y c h  p rz e p is a c h .

Art. VII. — W k o d e k s ie  z o b o w ią z a ń  dodaje się po art. 122 nowy 
art. 122* w  brzm ieniu:

„Art. 1221. Kto dostarcza drugiem u środków utrzym ania nie będąc 
do tego zobowiązanym  albo będąc zobowiązanym dopiero w dalszej ko 
lejności, ten  nabyw a z mocy ustaw y jego roszczenie względem osoby, 
na k tó re j ciąży obowiązek alim entacyjny".

Art. VIII. — W p r a w ie  s p a d k o w y m  w prow adza się zm iany nastę
pujące:

1) Uchyla się art. 20, 63 § 2 i 146 § 2 zdanie ostatnie.
2) Art. 21 § 1 otrzym uje brzm ienie:
„§ 1. Przysposobiony dziedziczy po przysposabiającym  na równi 

z jego dzieckiem, nie dziedziczy jednak  po jego rodzinie".
Art. IX. — W k o d e k s ie  p o s tę p o w a n ia  c y w iln e g o  wprow adza się 

zm iany następujące:
1) Art. 10 o trzym uje brzmienie:
„Art. 10. Do właściwości sądów grodzkich należą:
1) spraw y m ajątkow e, w  których w artość przedm iotu sporu nie 

przewyższa 100.000 zł;
2) bez względu na w artość przedm iotu sporu:
a) spraw y o wszelkie roszczenia alim entacyjne oraz o należne środki 

wychowania;
b) spraw y c ustalenie ojcostwa, jak  również o roszczenia pozosta

jące z n im  w  związku;
ci spraw y c ochronę zakłóconego lub przyw rócenia utraconego po

siadania".
2) W art. 18 skreśla się w yrazy: „nie wyłączając stosunków  nie

ślubnych".
3) Po art. 33 dodaje się nowy art. 331 w  brzm ieniu:
„Art, 331. Powództwo o wszelkie roszczenia alim entacyjne i należne 

środki w ychow ania oraz powództwo o ustalenie ojcostwa i o roszczenia 
pozostające z nim  w związku, wytoczyć można również w edług miejsca 
zam ieszkania powoda".

4) A rt. 43 § 2 o trzym uje brzm ienie:
„§ 2. Sądem  w łaściw ym  do w ytoczenia przez p rokura to ra  lub osoby 

trzeciej powództwa o uniew ażnienie m ałżeństw a jest w  przypadku, gdy 
m ałżonkowie nie m ają w  Polsce ostatniego wspólnego zamieszkania, 
będącego m iejscem  stałego pobytu choćby jednego z nich, sąd, w  k tó re
go okręgu pozwany ma zam ieszkanie lub pobyt, a w  b raku  tej pod
staw y — sąd, w  którego okręgu m a siedzibę Sąd Najwyższy".

5) W art. 157 dotychczasowy § 5 sta je się § 6, natom iast § 5 otrzy
m uje brzm ienie:

„§ 5. W spraw ach o wszelkie roszczenia alim entacyjne i o należne 
środki w ychow ania jak  również w  spraw ach o ustalenie ojcostw a



i  o ro sz c z e n ia  p o z o s ta ją c e  z n im  w  z w ią z k u , p rz e w o d n ic z ą c y  p rz e d  
u s ta n o w ie n ie m  k u r a to r a  p rz e p ro w a d z i  s to so w n e  d o c h o d z e n ie  c e le m  u s ta 
le n ia  m ie js c a  z a m ie sz k a n ia  lu b  p o b y tu  p o z w an e g o " .

6) W ty tu le  V  k s ię g i  d ru g ie j  częśc i p ie rw sz e j  ro z d z ia ł  I  i I I  o t r z y 
m u ją  b rz m ie n ie  n a s tę p u ją c e :

R o z d z i a ł  I. P o s tę p o w a n ie  w  s p ra w a c h  m a łż e ń sk ic h .

A r t .  4571. W s p ra w a c h  o u s ta le n ie  is tn ie n ia  lu b  n ie is tn ie n ia  m a ł
ż e ń s tw a , o u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a  lu b  o ro z w ó d  s to s u je  s ię  p rz e p is y  
o g ó ln e  c p o s tę p o w a n iu  ze z m ia n a m i w y n ik a ją c y m i z p rz e p isó w  ro z 
d z ia łu  n in ie jsz e g o .

A r t .  4572. M a łż o n e k  u b e z w ła sn o w o ln io n y  częśc io w o  m a  zd o ln o ść  
p ro c eso w ą .

A r t .  457:Ł D o z a s tę p o w a n ia  w  sp ra w a c h  m a łż e ń sk ic h  p o trz e b n e  je s t  
p e łn o m o c n ic tw o  szczeg ó ln e . Z a s tę p s tw o  s t r o n y  p rz e z  a d w o k a ta  n ie  je s t  
o b o w ią z k o w e  w  p o s tę p o w a n iu  p rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m .

A rt. 457Ł S tr o n y  n ie  m o g ą  ż ą d a ć  z w ro tu  k o sz tó w  p ro c e so w y c h , 
z w ią z a n y c h  z w y s tą p ie n ie m  p r o k u r a to r a .

A r t.  4575. P o s ie d z e n ia  s ą d u  o d b y w a ją  s ię  p rz y  d rz w ia c h  z a m k n ię 
ty c h , c h y b a  że  o b ie  s t ro n y  ż ą d a ją  ja w n o śc i,  a  s ą d  u z n a , że  ja w n o ść  
n ie  z a g ra ż a  d o b ry m  o b y cza jo m .

A rt. 457°. P r o to k ó ł  p o s ie d z e n ia  są d o w e g o  w  s p ra w a c h  o u n ie w a ż n ie 
n ie  m a łż e ń s tw a  lu b  o ro z w ó d  p o w in ie n  z a w ie ra ć  w y ja ś n ie n ia  m a łż o n 
k ó w  co d o  liczb y , w ie k u  i p łc i  d z ie c i ż y ją c y c h , s to su n k ó w  m a ją tk o w y c h  
i z a ro b k o w y c h  o b u  m a łż o n k ó w , o b o w ią z k ó w  u t r z y m a n ia  osób , n ie  b ę d ą 
c y ch  ich  w s p ó ln y m i d z ie ćm i o ra z  w z m ia n k ę , czy  i j a k ą  m a ją tk o w ą  
u m o w ę  m a łż e ń sk ą  z a w a r l i.

A r t.  457Ł § 1. R o z p ra w a  o d b y w a  się  b e z  w z g lę d u  n a  n ie s ta w ie n 
n ic tw o  je d n e j  ze s tro n , je d n a k ż e  w  ra z ie  n ie s ta w ie n ia  s ię  p o w o d a  n a  
p ie rw s z ą  r o z p ra w ę  p o s tę p o w a n ie  u le g a  u m o rz e n iu , c h y b a  że  p r o k u r a to r  
p o p ie ra  ż ą d a n ie  u n ie w a ż n ie n ia  m a łż e ń s tw a .

§ 2. N ie  s to s u je  s ię  p rz e p is ó w  o w y ro k u  z ao czn y m .
A rt. 4578. § 1. J e ż e l i  w  to k u  p o s tę p o w a n ia  o ro z w ó d  są d  n a b ie rz e  

p rz e k o n a n ia ,  że  is tn ie ją  w ide łk i p rz y w ró c e n ia  p o ż y c ia  m a łż e ń sk ie g o , 
w ó w cz as  z a w ie sz a  p o s tę p o w a n ie . Z a w ie sz e n ie  to  m o że  n a s tą p ić  ty lk o  
ra z  je d e n  w  to k u  p o s tę p o w a n ia .

§ 2. P o d ję c ie  p o s tę p o w a n ia  m o że  n a s tą p ić  n a  w n io se k  je d n e j  ze  s t ro n , 
n ie  w c z e śn ie j j e d n a k  n iż  po  u p ły w ie  t r z e c h  m ie s ię c y  o d  d n ia  z a w ie 
szen ia .

§ 3. P rz e p is  a r t .  204 s to s u je  się  t u  o d p o w ie d n io .
A r t .  4579. W  s p r a w a c h  o u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a  p o p ie ra n y c h  

p rz e z  p r o k u r a to r a  n ie  s to s u je  s ię  p rz e p is ó w  o  z a w ie sz e n iu  p o s tę p o w a n ia  
n a  z g o d n y  w n io se k  lu b  z  p o w o d u  n ie s ta w ie n ia  s ię  o b u  s t ro n .

A r t .  45710. § 1. W  s p ra w ie  o ro z w ó d  p rz e w o d n ic z ą c y  p r z e d  w y z n a 
c ze n ie m  te rm in u  p ie rw sz e j  r o z p ra w y  w z y w a  s t r o n y  do  o so b is te g o  s t a 
w ie n ia  s ię  do  s ą d u  n a  p o s ie d z e n ie  p o je d n a w c z e , k tó re g o  p rz e p ro w a d z e 
n ie  p o ru c z a  je d n o c z e śn ie  w y z n a c z o n e m u  p rz e z  s ie b ie  sę d z ie m u . S ę d z ia  
w y z n a c z o n y  n a k ła n ia  s t ro n y  do p o je d n a n ia ,  z w ra c a ją c  im  w  sz c z e g ó ł-



n c ś c i  u w a g ę  n a  d o b ro  d z iec i i  sp o łe c z n e  z n a c z e n ie  t rw a ło ś c i  m a łż e ń 
s tw a .

§ 2. J e ż e l i  p o je d n a n ie  n ie  n a s tą p i ,  a  o d ro c z e n ie  p o s ie d z e n ia  p o 
je d n a w c z e g o  n ie  b y ło b y  ce lo w e , s ę d z ia  w y z n a c z o n y  s tw ie rd z a ,  że  p ró b y  
p o je d n a n ia  n ie  d a ły  w y n ik u .

§ 3. S ę d z ia  w y z n a c z o n y  m a  w  z a k re s ie  p o s tę p o w a n ia  p o je d n a w c z e 
g o  p r a w a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  i p r a w a  s ą d u  o rz e k a ją c e g o .

A r t .  457‘b  J e ż e li  s ta w ie n n ic tw o  je d n e j  ze  s t r o n  n a p o ty k a  t r u d n e  do  
p rz e z w y c ię ż e n ia  p rz e sz k o d y , n a  w n io se k  s t r o n y  s ą d  m o że  z a n ie c h a ć  
p rz e p ro w a d z e n ia  p o s ie d z e n ia  p o je d n a w c z e g o . P o s ta n o w ie n ie  w  ty m  
p rz e d m io c ie  z a p a d a  n a  p o s ie d z e n iu  n ie ja w n y m . O d  p o s ta n o w ie n ia  n ie  
m a  ś ro d k a  o d w o ła w cz e g o .

A rt. 45712. § 1 . P o z e w  o u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a  d o rę c z a  się  
w  o d p is ie  p r o k u ra to ro w i .

§ 2. P r o k u r a to r a  w z y w a  s ię  n a  p o s ie d z e n ie  są d o w e ; m o że  o n  n a  
ró w n i  ze  s t ro n a m i p rz y ta c z a ć  f a k ty  i ś ro d k i  d o w o d o w e  o ra z  z g ła sz a ć  
w n io sk i. S ą d  w y d a je  w y ro k  p o  w y s łu c h a n iu  w n io sk ó w  p r o k u r a to r a .  
P r o k u r a to r o w i  n a le ż y  d o rę cz y ć  w y p is  w y ro k u .

§ 3. P r o k u r a to r o w i  s łu ż ą  ś ro d k i  o d w o ła w c z e  od  o rz e c z e ń  z a p a d ły c h  
w  sp ra w ie .

A r t.  457*3, J e ż e l i  m a łż o n e k  w e z w a n y  do o so b is te g o  s ta w ie n n ic tw a  
n ie  s ta w i s ię  b e z  u s p ra w ie d l iw io n y c h  p o w o d ó w  n a  p o s ie d z e n ie  p o je d 
n a w c z e  lu b  n a  ro z p ra w ę , s ą d  m o że  go s k a z a ć  n a  g rz y w n ę  w e d łu g  p r z e 
p isó w  o k a r a c h  za  n a ru s z e n ie  o b o w ią z k ó w  św ia d k a , je d n a k ż e  n ie  m o ż 
n a  n a k a z a ć  sp ro w a d z e n ia  m a łż o n k a  p rz y m u s o w o  do są d u .

A rt. 45714. § 1. S ą d  n ie  je s t  z w ią z a n y  u z n a n ie m  ż ą d a n ia  p o z w u  a n i 
p rz y z n a n ie m  fa k tó w . M oże  ta k ż e  d o p u śc ić  d o w ó d , k tó re g o  s t ro n y  się  
z rz e k ły  lu b  k tó r e m u  się  sp rz e c iw iły  o ra z  ż ą d a ć  z ło ż e n ia  p rz y rz e c z e n ia  
p rz e z  ś w ia d k a  lu b  b ieg łe g o , c h o c ia ż b y  s t ro n y  z w o ln iły  go  od  p r z y rz e 
czen ia .

§ 2. J e ż e l i  s t r o n a  w n o s i o d o n u sz c z e n ie  d o w o d u  z p rz e s łu c h a n ia  
s t ro n , s ą d  n ie  m o że  o d m ó w ić  z a rz ą d z e n ia  te g o  d o w o d u .

A rt. 45715. J e ż e l i  w  s p ra w ie  o ro z w ó d  p o z w a n y  u z n a je  ż ą d a n ie  p o z 
w u , są d  m o że  o g ra n ic z y ć  p o s tę p o w a n ie  d o w o d o w e  d o  p rz e s łu c h a n ia  
s tro n .

A r t.  457is. W s p ra w a c h  o u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a  lu b  o ro z w ó d  
są d  n a  ż ą d a n ie  je d n e g o  z m a łż o n k ó w  o rz e k a  p o s ta n o w ie n ie m  o  ic h  w z a 
je m n y c h  o b o w ią z k a c h  p r y c z y n ia n ia  s ię  do  z a s p o k o je n ia  p o trz e b  ro d z in y  
p o d czas  p ro c e su , o sp o so b ie  ro z to c z e n ia  w  ty m  c z a s ie  p ie c z y  n a d  w s p ó l
n y m i d z ie ćm i r a z  o w y d a n ie  te m u  z m a łż o n k ó w , k tó r y  o p u sz c za  w s p ó l
ne  m ie sz k a n ie , p o tr z e b n y c h  m u  p rz e d m io tó w .

A rt. 45717. P o s tę p o w a n ie  w  s p ra w ie  p  u s ta le n ie  is tn ie n ia  lu b  n ie -
i s tn ie n t ia  m ię d z y  s t ro n a m i m a łż e ń s tw a  u m a rz a  s ię  w  r a z ie  śm ie rc i j e d 
n e j  ze  s tro n .

A rt. 45718. § 1. P o s tę p o w a n ie  o  u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a  u m a rz a  
s i ę  w  ra z ie  u s ta n ia  m a łż e ń s tw a .

§ 2. J e d n a k ż e  p o s tę p o w a n ia  n ie  u m a rz a  się , lecz  zaw ie sz a :



1) w  ra z ie  ś m ie rc i  m a łż o n k a , k tó r y  w y to c z y ł p o w ó d z tw o  o  u n ie 
w a ż n ie n ie ;  .

2) w  r a z ie  ś m ie rc i  m a łż o n k a , p rz e c iw  k tó r e m u  d ru g i  z  m a łż o n k ó w  
w y to c z y ł p o w ó d z tw o  o u n ie w a ż n ie n ie ;

3) w  ra z ie  śm ie rc i  k tó re g o k o lw ie k  z m a łż o n k ó w , je ż e l i  o u n ie w a ż 
n ie n ie  m a łż e ń s tw a  w n o s i  p r o k u r a to r  z  p o w o d u  p o k re w ie ń s tw a  lu b  z te 
go  p o w o d u , że  w  c h w ili  z a w a rc ia  m a łż e ń s tw a  je d e n  z m a łż o n k ó w  p o z o 
s ta w a ł  ju ż  w  z w ią z k u  m a łż e ń sk im .

§ 3. W  p r z y p a d k u ,  p rz e w id z ia n y m  w  § 2 p k t  1, p o s tę p o w a n ie  u m a 
r z a  s ię , je ż e l i  z s tę p n i  p o w o d a  w  c ią g u  sz e śc iu  m ie s ię c y  n ie  zg ło szą
w n io sk u  o  p o d ję c ie  p o s tę p o w a n ia .

§ 4. W  p rz y p a d k a c h ,  p rz e w id z ia n y c h  w  § 2 p k t  2 i  3, p o s tę p o w a 
n ie  p o d e jm u je  s ię  z  c h w ilą  u s ta n o w ie n ia  p rz e z  s ą d  k u r a to r a ,  k tó r y  
w s tę p u je  n a  m ie js c e  z m a r łe g o  m a łż o n k a .

A r t .  45718. w  r a z ie  śm ie rc i je d n e g o  z m a łż o n k ó w  u m a rz a  s ię  p o s tę 
p o w a n ie  w  s p r a w ie  o ro z w ó d .

A r t .  457-°. W y ro k  p ra w o m o c n y  m a  s k u te k  ta k ż e  w  s to s u n k u  d o  osób  
trze c ic h .

A r t .  45721. N ie  m a  s k a rg i  o w z n o w ie n ie  p o s tę p o w a n ia ,  je ż e li  je d e n  
z m a łż o n k ó w  w s tą p i ł  w  n o w y  z w ią z e k  m a łż e ń s k i  p o  u p ra w o m o c n ie n iu  
s ię  w y r o k u  o rz e k a ją c e g o  u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a  lu b  ro z w ó d .

A r t .  45722. § 1. w s p ra w ie  o  u n ie w a ż n ie n ie  m a łż e ń s tw a  lu b  o r o z 
w ó d  m a łż o n e k  m o że  d o c h o d z ić  ro sz c z e n ia  o d o s ta rc z e n ie  ś ro d k ó w  u t r z y 
m a n ia  p rz e z  d ru g ie g o  m a łż o n k a  n a  p rz y p a d e k  u n ie w a ż n ie n ia  m a łż e ń s tw a  
lu b  ro z w o d u .

§ 2. D o częśc i p o s tę p o w a n ia ,  d o ty c z ą c e j ro sz c z e n ia  o  d o s ta rc z e n ie  
ś ro d k ó w  u tr z y m a n ia ,  s to s u je  s ię  o d p o w ie d n io  p rz e p is y  ro z d z ia łu  n in ie j 
szeg o  z w y ją tk ie m  a r t .  45714, 45720 i 45721.

R o z d z i a ł  I I .  P o s tę p o w a n ie  w  s p r a w a c h  m ię d z y  ro d z ic a m i a  dz iećm i.
A r t.  45723. W  s p ra w a c h  o z a p rz e c z e n ie  u z n a n ia  d z ie c k a  p rz e z  u z n a 

jąc eg o , o u s ta le n ie  o jc o s tw a  m ę ż c z y z n y , k tó r y  n ie  j e s t  m ę ż e m  m a tk i ,  
o  z a p rz e c z e n ie  o jc o s tw a  m ę ż a  m a tk i  o ra z  w  s p r a w a c h  o  u s ta le n ie  i s t 
n ie n ia  lu b  n ie is tn ie n ia  m ię d z y  s t ro n a m i s to s u n k u  m a c ie rz y ń s tw a  s to 
s u je  s ię  o g ó ln e  p rz e p is y  p o s tę p o w a n ia  c y w iln e g o  z e  z m ia n a m i w y n ik a 
ją c y m i z p rz e p is ó w  ro z d z ia łu  n in ie jsz e g o .

A rt.  4 5 7 2 4 . S t r o n a  u b e z w ła sn o w o ln io n a  częśc io w o  m a  z d o ln o ść  p r o 
ceso w ą.

A r t .  45725. D o  z a s tę p o w a n ia  w  s p ra w a c h  w y m ie n io n y c h  w  a r t .  45723 
p o trz e b n e  je s t  p e łn o m o c n ic tw o  szczeg ó ln e . Z a s tę p s tw o  s t r o n y  p rz e z  a d 
w o k a ta  n ie  je s t  o b o w ią z k o w e  w  p o s tę p o w a n iu  p rz e d  s ą d e m  o k rę g o w y m .

A rt.  45723. § 1 . R o z p ra w a  o d b y w a  się  m im o  n ie s ta w ie n n ic tw a  j e d 
n e j  ze  s tro n .

§ 2. N ie  s to s u je  s ię  p rz e p is ó w  o w y r o k u  z ao czn y m .
A rt.  45727. J e ż e l i  s t r o n a  w e z w a n a  do  o so b is te g o  s ta w ie n n ic tw a  n ie  

s ta w i  s ię  b e z  u s p ra w ie d l iw io n y c h  p o w o d ó w  n a  ro z p ra w ę , s a d  m o ż e  ją  
s k a z a ć  n a  g rz y w n ę  w e d łu g  p rz e p is ó w  o  k a r a c h  z a  n a r u s z e n ie  o b o w ią z 
k ó w  ś w ia d k a ;  je d n a k ż e  n ie  m o ż n a  n a k a z a ć  s p ro w a d z e n ia  s t ro n y  p r z y 
m u s o w o  do  są d u .



A rt. 45728. S ą d  n ie  je s t  z w ią z a n y  u z n a n ie m  ż ą d a n ia  p o z w u  a n i  p r z y 
z n a n ie m  fa k tó w . M oże ta k ż e  d o p u śc ić  d o w ó d , k tó re g o  s t ro n y  się  z rz e k ły  
lu b  k tó r e m u  się  sp rz e c iw iły , o ra z  ż ą d a ć  z ło ż e n ia  p rz y rz e c z e n ia  p rz ez  
ś w ia d k a  lu b  b ieg łe g o , c h o c ia ż b y  s t ro n y  z w o ln iły  go  od  p rz y rz e c z e n ia .

A r t.  457'29. W  s p r a w a c h  o w s z e lk ie  ro sz c z e n ia  a l im e n ta c y jn e  i n a 
leż n e  ś ro d k i  w y c h o w a n ia  s ą d  m o że  z  u rz ę d u  p rz e d s ię w z ią ć  ś ro d k i 
z m ie rz a ją c e  do  u s ta le n ia  w y so k o śc i z a ro b k ó w  p o z w an e g o .

A rt. 45730. § i .  P o s tę p o w a n ie  u m a rz a  s ię  w  ra z ie  ś m ie rc i  je d n e j  ze 
s tro n , a  je ż e l i  w  c h a r a k te r z e  te j  s a m e j s t r o n y  w y s tę p u je  k i lk a  osób  —  
w  r a z ie  ś m ie rc i  w s z y s tk ic h  ty c h  osób.

§ 2. J e d n a k ż e  w  s p ra w ie  o u s ta le n ie  o jc o s tw a  m ę ż cz y z n y , k tó r y  n ie  
je s t  m ę ż e m  m a tk i ,  p o s tę p o w a n ie  z a w ie sz a  s ię  w  ra z ie  śm ie rc i  p o z w a n e g o  
do  c z a su  u s ta n o w ie n ia  p rz e z  w ła d z ę  o p ie k u ń c z ą  k u r a to r a ,  k tó r y  w s tę 
p u je  w  m ie js c e  z m a rłe g o .

A rt. 45731. W y ro k  p ra w o m o c n y  m a  s k u te k  ta k ż e  w  s to s u n k u  do 
osób  trz e c ic h .

A r t.  45732. J e ż e l i  o jc o s tw o  m ęż cz y z n y , k tó r y  n ie  je s t  m ę ż e m  m a tk i ,  
n ie  zo s ta ło  u s ta lo n e , d z ie ck o  i m a tk a  m o g ą  d o ch o d z ić  ro sz c z e ń  m a ją tk o 
w y c h , z w ią z a n y c h  z o jc o s tw e m  i p rz e w id z ia n y c h  w  k o d e k s ie  p r a w a  r o 
d z in n e g o  ty lk o  w te d y , g d y  je d n o c z e śn ie  d o c h o d zą  u s ta le n ia  o jc o s tw a . 
P rz e p is  te n  s to s u je  s ię  o d p o w ie d n io  w  p rz y p a d k u , g d y  ro sz c z e n ie  d z ie c 
k a  w z g lę d e m  o jca  p rz e sz ło  n a  m a tk ę ,  k tó r a  p o n io s ła  p rz y p a d a ją c ą  n a  
o jc a  część  c ię ża ró w , z w ią z a n y c h  z u t r z y m a n ie m  i w y c h o w a n ie m  d z ieck a .

A r t.  45733. J e ż e l i  w  s p ra w ie  o u s ta le n ie  o jc o s tw a  m ężczy zn y , k tó r y  
n ie  je s t  m ęż e m  m a tk i ,  d z ie ck o  lu b  m a tk a  d o c h o d zą  ro sz cz e ń  m a ją tk o 
w y c h , z w ią z a n y c h  z o jc o s tw e m  i p rz e w id z ia n y c h  w  k c d e k s to  p r a w a  r o 
d z in n e g o , d o  częśc i p o s tę p o w a n ia ,  d o ty c z ą c e j ty c h  ro szczeń , s to s u je  s ię  
o d p o w ie d n io  p rz e p is y  ro z d z ia łu  n in ie js z e g o  z w y ją tk ie m  a r t .  45728 
i 45731“ .

7) D o ty c h c z a so w e  ro z d z ia ły  p o d  ty tu łe m  „ P o s tę p o w a n ie  n a k a z o w e "  
i „ P o s tę p o w a n ie  u p o m in a w c z e "  s t a ją  s ię  ro z d z ia łe m  I I I  i IV .

8) W  a r t .  637 d o ty c h c z a so w e  §§ 2 i  3 s t a ją  s ię  §§ 3 i 4, n a to m ia s t  
§ 2 o t r z y m u je  b rz m ie n ie :

' § 2. J e ż e l i  d łu ż n ik  je s t  z a t r u d n io n y  u  o so b y  b lis k ie j ,  o so b a  ta  n ie  
m o że  z a s ła n ia ć  s ię  w z g lę d e m  u p r a w n io n e g o  do  św ia d c z e ń  z ty tu łu  
w sz e lk ic h  ro sz c z e ń  a l im e n ta c y jn y c h  i n a le ż n y c h  ś ro d k ó w  w y c h o w a n ia  
a n i .za rzu tem , że  w y p ła c i ła  z o b o w ią z a n e m u  w y n a g ro d z e n ie  z  g ó ry , a n i 
z a rz u te m , że  s łu ż y  je j  w ie rz y te ln o ść  n a d a ją c a  s ię  do  p o t r ą c e n ia  z r o s z 
c z e n ie m  o w y n a g ro d z e n ie " .

A rt. X . W  p ra w ie  o a k ta c h  s ta n u  c y w iln e g o  (Dz. U. R. P . z  1945 r. 
N r  48, poz. 272 i z 1948 r .  N r  24, poz, 161 o ra z  N r  36, poz, 252) w p r o 
w a d z a  się  z m ia n y  n a s tę p u ją c e :

1) D o ty c h c z a so w y  te k s t  a r t .  24 u z u p e łn ia  s ię  z d a n ie m : „ J e d n a k  
u rz ę d n ik  s t a n u  c y w iln e g o  n ie  je s t  u p ra w n io n y  d o  sw o b o d n e j o c e n y  s t a 
n u  fa k ty c z n e g o , k tó re g o  u s ta le n ie  n a le ż y  do  w ła śc iw o śc i są d u  lu b  i n 
n e j w ła d z y " .

2) A r t .  27 o tr z y m u je  b rz m ie n ie :
„A rt. 27. K s ię g a m i w ła śc iw y m i do  w p is y w a n ia  a k tó w  stan iu  c y w il

n e g o  sp o rz ą d z o n y c h  za  g ra n ic ą  są  k s ię g i u r z ę d u  s ta n u  c y w iln e g o  o b w o 



d u  m ie jsc a  z a m ie s z k a n ia  osoby , k tó re j  a k t  d o ty cz y ; w  b r a k u  ta k ie g o  
m ie jsc a  —  k s ię g i u rz ę d u  s ta n u  c y w iln e g o  o b w o d u  o s ta tn ie g o  m ie js c a  
z a m ie sz k a n ia  te j  o so b y  w  P o lsc e ; w  b r a k u  i ta k ie g o  m ie js c a  lu b  jeż e li  
n ie  je s t  o n o  z n a n e  —  k s ię g i u r z ę d u  s ta n u  c y w iln e g o  w  W a rsz a w ie , w y 
z n a c z o n e g o  p rz e z  M in is t r a  A d m in is tr a c j i  P u b lic z n e j" .

3) A r t.  29 o t r z y m u je  b rz m ie n ie :
„A rt. 29. (1) U ro d z e n ia  i z g o n y  o b y w a te li  p o lsk ic h , k tó r e  n a s tą p i ły  

za g ra n ic ą ,  m o g ą  b y ć  w p is a n e  n a  p o d s ta w ie  z a rz ą d z e n ia  w ła d z y  a d m i
n is t r a c j i  o g ó ln e j d ru g ie j  in s ta n c j i  do  k s ią g  u r z ę d u  s ta n u  c y w iln e g o , w y 
z n ac zo n e g o  p rz e z  t ę  w ła d z ę , je ż e li  z o s ta n ie  u p ra w d o p o d o b n io n e , ż e  a k 
ty  s ta n u  cy w iln e g o , m a ją c e  s tw ie rd z ić  te  z d a rz e n ia  n ie  b y ły  s p o rz ą 
dzo n e.

(2) M in is te r  A d m in is tr a c j i  P u b lic z n e j  m oże  z ezw o lić  n a  w p isa n ie  
z a w a r ty c h  z a  g ra n ic ą  m a łż e ń s tw  do  k s ią g  w y z n a c z o n e g o  p rz e z  s ie b ie  
u rz ę d u  istanu  c y w iln e g o  je ż e li  z o s ta n ie  u p ra w d o p o d o b n io n e , że  a k t 
m a łż e ń s tw a  n ie  z o s ta ł  sp o rz ą d z o n y " .

4) A r t.  31 u s t .  (2) o tr z y m u je  b rz m ie n ie :
„(2) W z m ia n k i d o d a tk o w e  d o ty c z ą c e  o k o liczn o śc i, k tó r e  m a ją  w p ły w  

n a  tr e ś ć  lu b  w a ż n o ść  a k tu  a lb o  d o ty c z ą c e  t r w a n ia  m a łż e ń s tw a , b ę d ą  d o 
k o n y w a n e  n a  p o d s ta w ie  o rz e c z e ń  są d o w y c h , d e c y z ji  a d m in i s t r a c y j 
n y c h , z a rz ą d z e ń  w ła d z  n a d z o rc z y c h , w y p isó w  a k tó w  s ta n u  c y w iln e g o  
o ra z  in n y c h  d o k u m e n tó w , k tó r e  m a ją  w p ły w  n a  t r e ś ć  lu b  w a ż n o ść  
a k tu " .

5) W  a r t .  36 u s t .  (1) p k t  b) s k re ś la  s ię  w y ra z y  „i s ta tk ó w  h a n d lo 
w y c h "  o ra z  w y ra z y  „i h a n d lo w y c h " , p o  czy m  d o d a je  s ię  n o w y  p k t  c) 
w  b rz m ie n iu :

c) w  p o ro z u m ie n iu  z M in is tre m  Ż e g lu g i —  p rz e p is y  w y m ie n io n e  
w  p k t  b) g d y  c h o d z i o d o w ó d c ó w  (k a p ita n ó w ) p o lsk ic h  s ta tk ó w  p a s a 
ż e rsk ic h  i h a n d lo w y c h  m o rsk ic h , a  z M in is tre m  K o m u n ik a c ji ,  g d y  c h o 
dzi o d o w ó d c ó w  s ta tk ó w  p o w ie trz n y c h " .

6) A r t.  39 u s t. (3) i (5) o t r z y m u ją  b rz m ie n ie :
„(3) N a  w n io se k  oso b y , k tó r a  ż ą d a  w y d a n ia  w y c ią g u  a k tu  u ro d z e 

n ia  (ust. 1 lit. a) b ę d z ie  je j  w y d a n y  w y c ią g  u p ro sz c z o n y  z p o m in ię c ie m  
w  je g o  t re ś c i  im io n  i n a z w is k  ro d z ic ó w .

(5) W w y c ią g a c h  i o d p isa c h  sk ró c o n y c h  p o d a je  s ię  t r e ś ć  a k tu  w  p o 
s ta c i  o s ta te c z n e j  p rz e z  u w z g lę d n ie n ie  w z m ia n e k  d o d a tk o w y c h  o ra z  z  p o 
m in ię c ie m  słów , z d a ń  lu b  u s tę p ó w  sk re ś lo n y c h " .

7) W  a r t .  47 u s t .  (1) p o  z d a n iu  o s ta tn im  z a m ia s t  k r o p k i  s ta w ia  się
p rz e c in e k , po  czy m  d o d a je  s ię  w y ra z y :  „a  w  p r z y p a d k u  g d y  z a ż a le n ie  
w n ie s io n e  z o s ta ło  p rz e z  s t ro n ę  w y s łu c h a  ró w n ie ż  o p in ii  o k rę g o w e j w ła 
d zy  n a d z o rc z e j  n a d  u rz ę d a m i s t a n u  cy w iln e g o . O d p is  sw e g o  p o s ta n o 
w ie n ia  s ą d  d o rę c z a  ró w n ie ż  te j  w ła d z y " .

8) D o ty c h c z a so w a  tr e ś ć  a r t .  60 s ta je  s ię  u s t. (1) te g o  a r ty k u łu  po
c z y m  d o d a je  s ię  n o w y  u s t.  (2) w  b rz m ie n iu :

„(2) J e ż e l i  w  m ie js c u  u ro d z e n ia  d z ie c k a  ż a d n a  z osób  o b o w ią z a n y c h  
d o  z g ło sz e n ia  je g o  u ro d z e n ia  n ie  z a m ie sz k u je , z g ło sz e n ie  m o że  b y ć  d o 
k o n a n e  u rz ę d n ik o w i s ta n u  c y w iln e g o  w  m ie js c u  z a m ie s z k a n ia  o so b y  
o b o w ią z a n e j  do  z g ło sze n ia . W  ty m  p rz y p a d k u  s p o rz ą d z e n ie  a k tu  u r o 



d z e n ia  d z ie c k a  p rz e z  w ła śc iw e g o  u r z ę d n ik a  s ta n u  c y w iln e g o  (a rt .  58) 
n a s tą p i  n a  s k u te k  z a w ia d o m ie n ia  d o k o n a n e g o  p rz e z  u rz ę d n ik a ,  k tó r y  
p rz y ją ł  z g ło szen ie .

9) A r t .  62 o t r z y m u je  b rz m ie n ie :
„ A rt. 62. J e ż e l i  ro d z ic e  d z ie c k a  n ie  są  m a łż e ń s tw e m , d a n e  d o ty 

czące  o so b y  o jc a  b ę d ą  w p is a n e  ty lk o  w  p r z y p a d k u  u z n a n ia  d z ie c k a  l u b  
u s ta le n ia  o jc o s tw a  p rz e z  s ą d “ .

10) A r t.  63 u s t .  (2), (3) i (4) o t rz y m u ją  b rz m ie n ie :
„(2) W ła d z a  a d m in is t r a c j i  o g ó ln e j p ie rw sz e j  in s ta n c j i  p rz e p ro w a d z i  

k o n ie c z n e  p o s tę p o w a n ie  w y ja ś n ia ją c e  c e le m  w y ś w ie t le n ia  o k o liczn o śc i, 
w  ja k ic h  d z ie ck o  z o s ta ło  z n a le z io n e , u s ta l i  m ie js c e  je g o  z n a le z ie n ia  o ra z  
po z a s ią g n ię c iu  o p in ii  b ie g ły c h  le k a rz y  —  p rz y p u s z c z a ln ą  d a tę  je g o  u r o 
d z e n ia , p o  czy m  z w ró c i s ię  d o  w ła d z y  o p ie k u ń c z e j  o  n a d a n ie  d z ie c k u  
im ie n ia  i n a z w is k a  o ra z  o ro z s trz y g n ię c ie , j a k ie  im io n a  i  n a z w is k a  m a 
ją  b y ć  w y p is a n e  do  a k tu  u ro d z e n ia  j a k o  im io n a  ,i n a z w is k a  ro d z ic ó w . 
D a n e  te  b ę d ą  w p isa n e  d o  a k tu  u ro d z e n ia  d z ie ck a .

(3) W ła d z a  o p ie k u ń c z a  p rz e d  w y d a n ie m  o rz e c z e n ia , o  k tó r y m  m o w a  
w  u s tę p ie  p o p rz e d z a ją c y m , p o w in n a  co d o  im io n  i  n a z w isk , k tó r e  m a ją  
b y ć  w p is a n e  do  a k tu  u ro d z e n ia  w y s łu c h a ć  oso b ę , k tó r a  o b ję ła  p iec zę  
n a d  d z ie ck ie m .

. (4) A k t  u ro d z e n ia  z o s ta n ie  sp o rz ą d z o n y  n a  p o d s ta w ie  o rz e c z e n ia  
w ła d z y  o p ie k u ń c z e j  n a  z a s a d a c h  o g ó ln y c h  w  u rz ę d z ie  s t a n u  c y w iln e g o  
w ła śc iw y m  w e d łu g  m ie js c a  z n a le z ie n ia  d z ie ck a . Z a  m ie jsc e  u ro d z e n ia  
d z ie c k a  u w a ż a  s ię  m ie js c e  je g o  z n a le z ie n ia , c h y b a  że  p o s tę p o w a n ie  w y 
ja ś n ia ją c e  u s ta l i ło  z  z u p e łn ą  p e w n o śc ią  rz e c z y w is te  m ie js c e  u ro d z e n ia  
d z ie ck a " .

11) A r t.  68 o t r z y m u je  b rz m ie n ie :
„ A rt. 68. (1) J e ż e l i  ro d z ic e  z a w ie r a ją  m a łż e ń s tw o  p o  u ro d z e n iu  się- 

d z ie ck a , w p is u je  się  w  a k c ie  u ro d z e n ia  w z m ia n k ę  d o d a tk o w ą  o z a w a r 
c iu  m a łż e ń s tw a  o ra z  o w y n ik a ją c e j  s tą d  z m ia n ie  n a z w is k a  d z ieck a .

(2) D o z g ło sz e n ia  o k o lic z n o śc i k o n ie c z n y c h  do  d o k o n a n ia  w p is u ,  
o k tó r y m  m o w a  w  u s tę p ie  p o p rz e d z a ją c y m , o b o w ią z a n i są  ro d z ic e .

(3) J e ż e l i  ro d z ic e  n ie  d o p e łn il i  o b o w ią z k u  o k re ś lo n e g o  w  u s t.  (2). 
w p is a n ie  w z m ia n k i  n a s tę p u je  n a  w n io se k  k a ż d e g o  in te re s o w a n e g o , zg ło 
sz o n y  w  u rz ę d z ie  s ta n u  c y w iln e g o , w  k tó r y m  sp o rz ą d z o n y  z o s ta ł  aikit 
u ro d z e n ia  d z ie ck a , p r z y  czy m  f a k t  p o c h o d z e n ia  d z ie c k a  c d  m a łż o n k ó w  
w in ie n  b y ć  w y k a z a n y  d o k u m e n ta m i p u b lic z n y m i.

(4) J e ż e l i  m a łż e ń s tw o  ro d z ic ó w  d z ie c k a  z a w a r te  z o s ta ło  p rz e d  s p o 
rz ą d z e n ie m  a k tu  u ro d z e n ia  d z ie ck a , a k t  te n  sp o rz ą d z a  się  ta k ,  ja k g d y b y  
d z ie ck o  u ro d z iło  s ię  p o  z a w a rc iu  m a łż e ń s tw a " .

12) „ A rt. 69. (1) A k t  u z n a n ia  d z ie ck a , j a k  ró w n ie ż  n a d a n ie  p rz e z  
m a łż o n k ó w  d z ie c k u  żo n y , k tó re g o  o jc ie c  je s t  n ie z n a n y , n a z w is k a  d z ie c 
k a  z te g o  m a łż e ń s tw a  m o że  b y ć  sp o rz ą d z o n y  p r z e d  k a ż d y m  u rz ę d n ik ie m  
s ta n u  c y w iln e g o . A k t  ta k i  sp o rz ą d z a  s ię  w  k s ię d z e  u ro d z e ń ;  m o że  o r t 
d o ty cz y ć  k i lk o rg a  d z ieci. J e ż e l i  a k t  s p o rz ą d z o n y  z o s ta ł  p rz e d  w ła d z ą  
o p ie k u ń c z ą , d o k o n u je  s ię  o  n im  je d y n ie  w z m ia n k ę  d o d a tk o w ą  w  a k 
ta c h  s t a n u  c y w iln e g o .



(2) W  ra z ie  p rz y sp o so b ie n ia  p rz e z  m a łż o n k ó w  w s p ó ln ie  u m ie sz c z a  
s ię  w  a k c ie  u ro d z e n ia  d z ie c k a  w z m ia n k ę  d o d a tk o w ą  o p rz y sp o so b ie n iu . 
W  o d p isa c h  sk ró c o n y c h  i w y c ią g a c h  a k tu  n a le ż y  d a n e  d o ty c z ą c e  p r z y 
s p o s a b ia ją c y c h  (a rt .  61 l it . c) w y m ie n ia ć  ja k o  d a n e  d o ty c z ą c e  ro d z ic ó w .

(3) P rz e p is u  u s t.  2 z d a n ie  2 n ie  s to s u je  się , je ż e li w  o rz e c z e n iu  
o p rz y sp o so b ie n iu  s ą d  n a  w n io se k  p rz y s p o s a b ia ją c y c h , p rz y sp o so b io n e 
go lu b  je g o  p rz e d s ta w ic ie la  u s ta w o w e g o  w y łą c z y  p o w y ż sz y  sk u te k .

(4) P rz e p is y  u s t.  (2) i (3) s to su je  s ię  ró w n ie ż  w  p r z y p a d k u  p r z y 
sp o s o b ie n ia  d z ie c k a  p rz e z  m ę ż a  m a tk i" .

13) A r t.  70 o tr z y m u ję  b rz m ie n ie :
„ A rt. 70. R o z p o rz ą d z e n ie  w y k o n a w c z e  o k re ś li:
1) z a w ia d a m ia n ie  w ła d z y  o p ie k u ń c z e j w  p rz y p a d k a c h , g d y  p o d s ta 

w a  do  je j  w k ro c z e n ia  u ja w n i  s ię  w  z w ią z k u  z  w y k o n y w a n ie m  p r z e z  
u rz ę d n ik a  s ta n u  c y w iln e g o  o b o w ią z k ó w  u rz ę d o w y c h ;

2) t r e ś ć  a k tu  u z n a n ia  d z ie c k a  i n a d a n ia  p rz e z  m a łż o n k ó w  d z ieck u ' 
żony , k tó r e g o  o jc iec  je s t  n ie z n a n y , n a z w is k a  d z ie c k a  z  te g o  m a łż e ń 
s tw a " .

14) A r t .  71 —  74 o t r z y m u ją  b rz m ie n ie :
„ A rt. 71. Z e z w o le n ia  n a  z a w a rc ie  m a łż e ń s tw a  p rz e d  in n y m  u r z ę d 

n ik ie m  s ta n u  c y w iln e g o  a n iż e li  p rz e d  u r z ę d n ik ie m  s ta n u  c y w iln e g o ' 
m ie jsc a  z a m ie sz k a n ia  je d n e g o  z p rz y sz ły c h  m a łż o n k ó w  (a rt .  2 § 2 k o 
d e k su  ro d z in n e g o )  u d z ie la  o k rę g o w a  w ła d z a  n a d z o rc z a , w  k tó r e j  o k r ę 
gu  z n a jd u je  s ię  m ie jsc e  z a m ie s z k a n ia  je d n e j  ze s tro n .

A r t.  72 (1) P rz e z  w y p is  a k tu  u ro d z e n ia , o k tó r y m  m o w a  w  a r t .  3 
§ 1 k o d e k su  ro d z in n e g o , n a le ż y  ro z u m ie ć  o d p is  sk ró c o n y  te g o  a k tu  
z a d n o ta c ją  s tw ie rd z a ją c ą ,  że  w  a k c ie  u r o d z e n ia  n ie  m a  p rz y p is k ó w  
o p o z o s ta w a n iu  oso b y , k tó r e j  a k t  d o ty cz y  w  z w ią z k u  m a łż e ń sk im . 
P rz e d s ta w ie n ie  o d p isu  z  p o w y ż sz ą  a d n o ta c ją  n ie  je s t  w y m a g a n e  w  p rz y 
p a d k u , g d y  w y p is  a k tu  u ro d z e n ia  z o s ta ł  w y d a n y  n a  p o d s ta w ie  k s 'ą g ..  
k tó re  b ą d ź  z n a jd o w a ły  s ię  p c z a  g ra n ic a m i k r a ju ,  b ą d ź  z o s ta ły  z n is z c z o 
n e  lu b  z ag in ę ły .

(2) J e ś l i  k tó ry k o lw ie k  z p rz y sz ły c h  m a łż o n k ó w  p o z o s ta w a ł ju ż  
w  z w ią z k u  m a łż e ń sk im , w in ie n  o n  p rz e d s ta w ić  d o w ó d  u s ta n ia  lu b  u n ie 
w a ż n ie n ia  p o p rz e d n ie g o  m a łż e ń s tw a .

(3) J e ż e l i  i s tn ie je  w ą tp liw o ś ć  co  do  teg o , czy  o so b a  w s tę p u ją c a  
w  z w ią z e k  m a łż e ń s k i  p o s ia d a  o b y w a te ls tw o  p o lsk ie , w in n a  o n a  n a  ż ą 
d a n ie  u rz ę d n ik a  s ta n u  c y w iln e g o  p rz e d s ta w ić  d o w ó d  o b y w a te ls tw a  p o l
sk iego .

(4) C u d z o z iem iec  o b o w ią z a n y  je s t  z ło ży ć  d o w ó d  z d o ln o śc i do  z a 
w ie ra n ia  m a łż e ń s tw a  w e d łu g  sw eg o  p r a w a  o jcz y s teg o . W o je w ó d z k a  
w ła d z a  a d m in is t r a c j i  o g ó ln e j m o że  zw o ln ić  c u d z o z ie m c a  od  p r z e d s ta 
w ie n ia  te g o  d o w o d u , je ż e l i  je g o  o tr z y m a n ie  n a p o ty k a  t r u d n e  do  p r z e 
z w y c ię ż e n ia  p rz e sz k o d y .

(5) W  ra z ie  w ą tp liw o ś c i  co do  p rz y n a le ż n o śc i  p a ń s tw o w e j  c u d z o 



z ie m c a  u rz ę d n ik  s t a n u  c y w iln e g o  m o że  ż ą d a ć  o d  n ieg o  p rz e d s ta w ie n ia  
d o w o d u  o b y w a te ls tw a .

A rt. 73. U rz ę d n ik o w i s t a n u  c y w iln e g o  n ie  w o ln o  p rz y ją ć  o ś w ia d 
c z e n ia  w o li w s tą p ie n ia  w  z w ią z e k  m a łż e ń sk i  o d  o so b y  p e łn ią c e j  s łu ż b ę  
w o jsk o w ą , je ż e l i  n ie  z o s ta ło  m u  p rz e d s ta w io n e  z ez w o len ie  n a  z a w a rc ie  
m a łż e ń s tw a , w y d a n e  p rz e z  w ła ś c iw ą  w ła d z ę  w o jsk o w ą . T ry b  u d z ie la 
n ia  z e z w o le ń  n a  z a w a rc ie  m a łż e ń s tw a  p rz e z  w ła d z e  w o jsk o w e  o ra z  
w ła śc iw o ść  ty c h  w ła d z  o k re ś la  M in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j.

A r t.  74. § 1. U rz ę d n ik o w i s ta n u  c y w iln e g o  n ie  w o ln o  p rz y ją ć
o św ia d c z e n ia  w o li w s tą p ie n ia  w  z w ią z e k  m a łż e ń sk i , je ż e li  j e s t  m u  u r z ę -  
d o w n ie  w ia d o m e , że  je d n a  ze s t r o n  je s t  d o tk n ię ta  g ru ź lic ą  z a k a ź n ą  lu b  
c h o ro b ą  w e n e ry c z n ą  w  s ta n ie  z a ra ź liw y m .

§ 2. R o z p o rz ą d z e n ie  M in is tró w : A d m in is tr a c j i  P u b lic z n e j,  S p ra w ie 
d liw o śc i i  Z d ro w ia  m o że  w p ro w a d z ić  w  c a ły m  P a ń s tw ie  lu b  n a  p o 
sz c ze g ó ln y c h  je g o  o b s z a ra c h  o b o w ią z e k  p r z e d s ta w ie n ia  p rz e z  oso b y , z a 
m ie rz a ją c e  z a w rz e ć  m a łż e ń s tw o , św ia d e c tw a  le k a rsk ie g o , że  n ie  są  o n e  
d o tk n ię te  g ru ź lic ą  o tw a r tą  lu b  c h o ro b ą  w e n e ry c z n ą  w  s ta n ie  z a ra ź l i 
w y m ".

15) P o  a r t .  74 d o d a je  się  a r t .  741, 742 i 743 w  b rz m ie n iu :

„ A rt. 741. U rz ę d n ik  s ta n u  cy w iln e g o , k tó r e m u  z o s ta n ie  u p ra w d o p o 
d o b n io n ą  o k o liczn o ść  w y łą c z a ją c a  z a w a rc ie  z a m ie rz o n e g o  m a łż e ń s tw a , 
a lb o  k tó r e m u  o k o lic z n o ść  t a k a  je s t  u rz ę d o w n ie  z n a n a , z w ró c i s ię  do  
s a d u  o ro z s trz y g n ię c ie , czy  m a łż e ń s tw o  m o że  b y ć  z a w a r te . Uo o rz e k a 
n ia  w  p o w y ż sz y m  p rz e d m io c ie  w ła śc iw y  je s t  s ą d  o k rę g o w y , k tó r y  - r z e 
k a  w  t r y b ie  p o s tę p o w a n ia  n ie sp o rn e g o .

A r t  742. Ś w ia d k ie m  p rz y  z a w a rc iu  m a łż e ń s tw a  m ~ ż°  b v ć  ka-M a 
osoba  p e łn o le tn ia ,  z n a ją c a  ję z y k  p o lsk i  k tó re j  s ta n  f izy c zn y  i o s y c łr c z -  
n y  n ie  p o z b a w ia  m o żn o śc i z d a w a n ia  so b ie  s p ra w y  z c zy n n o śc i, p rz y  
k tó ry c h  je s t  o b ecn a .

A rt. 743. U rz ę d n ik  s ta n u  c y w iln e g o  sp ra w d z a  to ż sam o ść  osób  w s tę 
p u ją c y c h  w  z w ią z e k  m a łż e ń sk i  o ra z  to ż sam o ść  i p e łn o 1 e tn o ść  św ia d k ó w , 
p o  czy m  z w ra c a  s ię  do  k a ż d e j  ze s t ro n  z z a p y ta n ie m , czy  c h ce  z a w rz e ć  
m a łż e ń s tw o  z  oso b ą , k tó r e j  im ię  i n a z w isk o  w y m ie n ia . G d y  ob ie  s t r o 
n y  o d p o w ie d z ą  n a  te  z a p y ta n ia  tw ie rd z ą c o , u rz ę d n ik  s ta n u  c y w iln e g o  
o g łasza , że w s k u te k  z g o d n eg o  o św ia d c z e n ia  s t ro n  o b u  zo s ta ło  z a w a r te  
m ię d z y  n im i m a łż e ń s tw o  w e d łu g  p rz e p isó w  p ra w a . N a s tę p n ie  u rz ę d n ik  
s ta n u  c y w iln e g o  w  s to so w n y m  p rz e m ó w ie n iu  w y ja ś n ia  m a łż o n k o m  z n a 
c ze n ie  i w a g ę  m a łż e ń s tw a  d la  p a ń s tw a  1 s p o łe c z e ń s tw a  o ra z  p r a w a  
i o b o w ią z k i m a łż o n k ó w " .

16) D o ty c h c z a so w a  tr e ś ć  a r t .  77 s ta je  się  u st. (1) te g o  a r ty k u łu  z tą  
z m ia n ą , iż w y ra z y  „ d w u d z ie s tu  c z te re c h  g o d z in "  z a s tę p u je  s ię  w y ra z a m i 
„ trz e c h  d n i“ , w y ra z  „ o k rę g u "  w y ra z e m  „ o b w o d u "  o ra z  s k re ś la  się  w y 
ra z y  „ lu b  z n a le z ie n ie  zw ło k " , p o  czy m  d o d a je  s ię  n o w e  u s t. (2) i (3) 
w  b rz m ie n iu :

„(2) T e rm in  o z n ac zo n y  w  u s t.  (1) s k ra c a  się  do  d w u d z ie s tu  c z te re c h  
g o d z in , je ż e li zg o n  n a s tą p i ł  w s k u te k  c h o ro b y  z a k a ź n e j.



(3) Z n a le z ie n ie  z w ło k  n a le ż y  w  c ią g u  d w u d z ie s tu  c z te re c h  g o d z in  
zg ło s ić  u rz ę d n ik o w i s ta n u  c y w iln e g o , w  k tó re g o  o b w o d z ie  z n a le z io n o  
zw łok i, c e lem  sp o rz ą d z e n ia  a k tu  z e jśc ia " .

17) W  a r t .  89 u s t.  (2) p k t  b) po  w y ra z a c h  „ u b e z p ie c z e ń  sp o łe c z n y c h "  
s k re ś la  s ię  ś re d n ik ,  po  c z y m  d o d a je  się  w y ra z y  „ o ra z  z a o p a tr z e n ia  e m e 
ry ta ln e g o " . D o d a je  s ię  ró w n ie ż  po  p k t  d) n o w y  p k t  e) w  b rz m ie n iu :

,,e) w y p isy  z  a k tó w  s ta n u  c y w iln e g o  w y d a n e  d la  c e ló w  u rz ę d o w y c h  
są d ó w  i w ła d z  p o lsk ic h  oraz, są d ó w  i w ła d z  o b cy ch , o i le  u m o w y  m ię 
d z y n a ro d o w e  p r z e w id u ją  w y d a w a n ie  w y p is ó w  b e z p ła tn ie " .

18) W  a r ty k u ła c h  58, 78 i 79 w y ra z y  „ o k rę g "  z a s tę p u je  się  w y ra z e m  
„o b w ó d ".

R o z d z i a ł  I I I .  P rz e p is y  p rz e jśc io w e .

A rt. X I. —  P rz e p is y  k o d e k s u  ro d z in n e g o  s to su je  s ię  do  s to su n k ó w  
n im  o b ję ty c h , c h o c iaż b y  p o w s ta ły  p rz e d  jeg o  w e jś c ie m  w  ży cie , o ile  
p rz e p isy  p o n iż sz e  in a c z e j n ie  s ta n o w ią .

A r t .  X II .  —  § 1. I s tn ie n ie  i w a ż n o ść  m a łż e ń s tw a  z a w a r te g o  p rz e d  
w e jś c ie m  w  ż y c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o  o c e n ia  s ię  w e d łu g  p rz e p isó w , 
o b o w ią z u ją c y c h  w  c h w ili  z a w a rc ia  te g o  m a łż e ń s tw a . '

§ 2. J e d n a k ż e  u n ie w a ż n ie n ie  ta k ie g o  m a łż e ń s tw a  m o że  b y ć  p o  d n iu  
w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k su  ro d z in n e g o  o rz ec zo n e  ty lk o  w e d łu g  p rz ep isó w , 
teg o  k o d e k su .

A rt. X I I I .  —  § 1. U s ta la n ie ,  u n ie w a ż n ie n ie  lu b  ro z łą c z e n ie  m a łż e ń 
s tw a  k tó re  n a s tą p iło  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o  
o c en ia  s ię  w e d łu g  p rz e p isó w  p r a w a  o b o w ią z u ją c e g o  w  c h w ili  u s ta n ia  
u n ie w a ż n ie n ia  lu b  ro z łą c z e n ia .

§ 2. P rz e p is  p o w y ż sz y  n ie  n a ru s z a :
1) p rz e p isó w  d e k r e tu  z d n ia  6 c z e rw c a  1945 r. o m o cy  o b o w ią z u ją c e j 

o rz e c z e ń  są d o w y c h , w y d a n y c h  w  o k re s ie  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  n a  t e r e 
n ie  R z e c z y p o s p o li te j  P o lsk ie j  (Dz. U. R . P . z 1945 r. N r  25, p oz . 151. 
■z 1947 r. N r  32, poz. 144 i  z. 1949 r. N r  18, poz. 125);

2) a r t .  7 u s ta w y  z d n ia  27 k w ie tn ia  1949 r. o z m ia n ie  n ie k tó ry c h  p r z e 
p isó w  k o d e k s u  p o s tę p o w a n ia  C yw ilnego , p r a w a  u p a d ło ś c io w e g o  o ra z  p r z e 
p isó w  w p ro w a d z a ją c y c h  p r a w o  m a łż e ń s k ie  m a ją tk o w e  (Dz. U. R . P . 
N r  32, p oz . 240);

3) p rz e p is ó w  ro z p o rz ą d z e n ia  R a d y  M in is tró w  z d n ia  11 k w ie tn ia  
1946 r. o m o c y  o b o w ią z u ją c e j o rz e c z e ń  s ą d o w y c h  n a  o b sz a rz e  Z ie m  
O d z y sk a n y c h  (Dz. U. R . P . N r  18, poz. 123).

A r t.  X IV . —  § 1. S k u tk i  p r a w n e  u s ta n ia  lu b  u n ie w a ż n ie n ia  m a łż e ń 
s tw a , k tó r e  n a s tą p i ło  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o , 
o c e n ia  s ię  od  teg o  d n ia  w e d łu g  p rz e p is ó w  te g o ż  k o d e k su .

§ 2. S ą d o w e  ro z łą c z e n ie  m a łż e ń s tw a , d o k o n a n e  p r z e d  d n ie m  1 s ty c z 
n ia  1946 r . ,  m a  z d n ie m  w e jś c ia  w  ży c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o  s k u tk i  
ro z w o d u , p r z e w id z ia n e  w  ty m  k o d e k s ie  z ty m  w y ją tk ie m , że  n ie  u p r a w 
n ia  m a łż o n k ó w  do  z a w a rc ia  p o n o w n e g o  m a łż e ń s tw a , o ra z  n ie  m a  w p ły 
w u  n a  n a z w is k o  m a łż o n k ó w .

A rt .  X V . —  J e ż e l i  w  c h w ili  w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k su  ro d z in n e g o  
s to s u n k i  m a ją tk o w e  m a łż o n k ó w  p o d le g a ły  u s t r o jo w i  u s ta w o w e m u , p r z e 



w id z ia n e m u  w  p r a w ie  m a łż e ń s k im  m a ją tk o w y m  (Dz. U. R. P . z 1946 r. 
N r  31, poz. 196 o ra z  z 1947 r. N r  24, poz. 95), p rz e p is y  k o d ak .su  r o d z in 
n e g o  o w sp ó ln o śc i u s ta w o w e j s to s u je  s ię  do  m a ją tk u  m a łż o n k ó w , k t ó r y  
w e d łu g  p r a w a  m a łż e ń sk ie g o  m a ją tk o w e g o  s ta n o w ił  m a ją te k  d o ro b k o w y  
lu b  m ie n ie  w s p ó ln e  o ra z  d o  m a ją tk u  d o ro b k o w e g o  n a b y te g o  p o  w e jśc iu  
w  ż y c ie  k o d e k su  ro d z in n e g o .

A rt .  X V I. —  J e ż e l i  w  c h w ili  w e jś c ia  w  ży c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o  
s to su n k i  m a ją tk o w e  m a łż o n k ó w  p o d le g a ły  u s t r o jo w i  p rz y m u s o w e m u , n ie  
s to s u je  s ię  do  n ic h  p rz e p isó w  k o d e k su  ro d z in n e g o  o w sp ó ln o śc i u s ta 
w o w ej.

A r t .  X V II . —  § 1. D o z a w a r ty c h  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  żyo ie  k o 
d e k su  ro d z in n e g o  m a ją tk o w y c h  u m ó w  m a łż e ń sk ic h  s to s u je  s ię  n a d a ł  
p rz e p is y  p r a w a  o b o w ią z u ją c e g o  w  c h w ili  ic h  z a w a rc ia .

§ 2. M a łżo n k o w ie  m o g ą  p rz e z  m a ją tk o w ą  u m o w ę  m a łż e ń s k ą  z m ie n ić  
d o ty c h c z a so w y  u s t r ó j  s to so w n ie  do  p rz e p isó w  k o d e k su  ro d z in n e g o .

A rt .  X V III . —  § 1. W ażn o ść  c zy n n o śc i p r a w n y c h  z z a k re s u  s to su n k u  
m ię d z y  ro d z ic a m i i d z ie ćm i d o k o n a n y c h  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ży c ie  
k o d e k su  ro d z in n e g o , o c e n ia  s ię  w e d łu g  p rz e p isó w  d o ty c h c z a so w y c h .

§ 2. J e ż e l i  w e d łu g  ty c h  p rz e p isó w  do w a ż n o śc i c z y n n o śc i p ra w n e j  
p o trz e b a  z ez w o len ia  lu b  z a tw ie rd z e n ia  w ła d z y  o p ie k u ń c z e j,  s to s u je  s ię  
p rz e p isy  d o ty c h c z a so w e , c h o c ia ż b y  s p r a w a  o  u d z ie le n ie  z e z w o le n ia  lu b  
z a tw ie rd z e n ia  n ie  b y ła  je szc ze  w sz c z ę ta  w  d n iu  w e jś c ia  w  ż y c !e  k o d e k su  
ro d z in n e g o . D o ty c zy  to  w  sz c ze g ó ln o śc i a k tó w  p rz y sp o so b ie n ia , z a w a r 
ty c h  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o .

§ 3. A k t  p rz y sp o so b ie n ia , z a w a r ty  p rz e d  d n ie m  w e jśc ia  w  ż y c ie  
k o d e k su  ro d z in n e g o , n ie  je s t  n ie w a ż n y  z te g o  p o w o d u , że p rz y s p o s a 
b ia ją c y  n ie  o s ią g n ą ł  w ie k u , p rz e w id z ia n e g o  w  p rz e p is a c h  d o ty c h c z a so 
w y ch , je ś l i  s p e łn io n y  b y ł  w a ru n e k ,  p rz e w id z ia n y  w  a r t .  64 § 2 k o d e k su  
ro d z in n e g o .

A rt. X IX . —  P rz e p is y  a r ty k u łu  p o p rz e d z a ją c e g o  s to su je  się  o d p o 
w ie d n io  do  czy n n o śc i p ra w n y c h ,  d o ty c z ą c y c h  m a ło le tn ie g o , p o z o s ta ją 
cego  p o d  w ła d z ą  ro d z ic ie lsk ą  lu b  p o d  o p iek ą .

A r t.  X X . —  § 1. D o w sz c z ę ty c h  p rz e d  d n ie m  w e jśc ia  w  ż y c ie  k o 
d e k su  ro d z in n e g o  s o r a w  o z a p rz e c z e n ie  u ro d z e n ia  z m a łż e ń s tw a , o u s t a 
le n ie  o jc o s tw a  p rz e z  s ą d  lu b  p rz e z  w ła d z ę  o p ie k u ń c z ą , o  o d ję c ie  u z n a n iu  
m o cy  p r a w n e j  o ra z  o  ro z w ią z a n iu  s to s u n k u  p rz y sp o so b ie n ia  n a  s k u te k  
p o w ó d z tw a  s to su je  s ię  p rz e p is y  d o ty ch c za so w e .

§ 2. J e d n a k ż e  w  s p ra w a c h  o u s ta le n ie  o jc o s tw a  m ęż cz y z n y , k tó r y  
n ie  je s t  m ę ż e m  m a tk i ,  s ą d  o rz e k a  z u rz ę d u , czy  o jc u  s łu ż y ć  b ę d z ie  
w ła d z a  ro d z ic ie lsk a , je ż e l i  p rz e d  d n ie m  w e jśc ia  w  ż y c ie  k o d e k su  n ie  
n a s tą p iło  z a m k n ię c ie  r o z p ra w y  w  są d z ie  I I  in s ta n c j i .

A r t .  X X I. —  J e ż e l i  d z ie c k o  u ro d z iło  s ię  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ż y 
c ie  k o d e k su  ro d z in n e g o , m a tk a  m o że  w  c ią g u  la t  t r z e c h  od  d n ia  w e jśc ia  
w  ż y c ie  k o d e k su  ro d z in n e g o  z a p rz e c z y ć  o jc o s tw o  sw e g o  m ęża .

A rt. X X II .  —  J e ż e l i  d z ie ck o  w  c h w ili  w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k su  r o 
d z in n e g o  p o z o s ta je  p o d  o p ie k ą , a  w e d łu g  p rz e p is ó w  teg o  k o d e k s u  p o d 
le g a  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j  je d n e g o  z ro d z ic ó w , w ła d z a  o p ie k u ń c z a  
z u r z ę d u  lu b  n a  w n io se k  te g o  z  ro d z ic ó w  u c h y li  o p iek ę .



A rt. X X I I I .  —  J e ż e l i  w e d łu g  ik o d ek su  ro d z in n e g o  u p r a w n ie n ie  do  
w y k o n y w a n ia  w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j  m o że  b y ć  p rz y z n a n e  d ru g ie m u  z  r o 
d z icó w , w ła d z a  o p ie k u ń c z a  n a  w n io se k  te g o  z ro d z ic ó w  o rz e k a  o je g o  
w ła d z y  ro d z ic ie lsk ie j .

A r t .  X X IV . —  § 1. J e ż e l i  o jc o s tw o  m ęż cz y z n y , k tó r y  n ie  je s t  m ę ż e m  
m a tk i, z o s ta ło  u s ta lo n e  w  sp o só b , p rz e w id z ia n y  w  p rz e p is a c h , o b o w ią 
z u ją c y c h  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k su  ro d z in n e g o , d z ie c k o  n a 
b y w a  z d n ie m  w e jś c ia  w  ż y c ie  te g o  k o d e k s u  w s z y s tk ie  p r a w a  i  o b o 
w ią z k i w z g lę d e m  o jc a  i je g o  ro d z in y , w y n ik a ją c e  z k o d e k su  ro d z in n e g o . 
Z a  u s ta le n ie  o jc o s tw a  n ie  u w a ż a  s ię  o rz e c z e n ia  są d o w e g o , n a  m o c y  
k tó re g o  m ę ż c z y z n a  z o s ta ł z a s ą d z o n y  je d y n ie  n a  p o n o sz e n ie  k o sz tó w  
u t r z y m a n ia  i w y c h o w a n ia  d z ie ck a .

§ 2. P rz e p is  p a r a g r a f u  p o p rz e d z a ją c e g o  n ie  n a r u s z a  p r a w  n a b y ty c h  
p rz e z  o so b y  t r z e c ie  p rz e d  d n ie m  w e jśc ia  w  ży c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o .

A r t .  X X V . —  P o z o s ta ją  w  m o cy  p o s ta n o w ie n ia  a k tu  p rz y sp o so b ie 
n ia , z a w a r te g o  p r z e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ży c ie  k o d e k s u  ro d z in n e g o , d o 
ty cz ąc e  n a z w is k a  p rz y sp o so b io n e g o , p r a w a  d z ie d z ic ze n ia , j a k  ró w n ie ż  
p o s ta n o w ie n ia ,  k tó r e  w y łą c z a ją  z a s tą p ie n ie  w  a k c ie  u ro d z e n ia  p r z y s p o 
so b io n e g o  d a n y c h  d o ty c z ą c y c h  je g o  ro d z ic ó w  d a n y m i d o ty c z ą c y m i p r z y 
s p o s a b ia ją c y c h .

A r t .  X X V I. —  Z d n ie m  w e jś c ia  w  ż y c ie  k o d e k su  ro d z in n e g o  u s ta ją  
czy n n o śc i o p ie k u n ó w  p rz y d a n y c h , u s ta n o w io n y c h  n a  p o d s ta w ie  p r z e 
p isó w  d o ty c h c z a so w y c h .

A rt.  X X V II . —  W  p rz y p a d k u  p rz e w id z ia n y m  w  a r t .  76 k o d e k su  
ro d z in n e g o  s ą d  m o że  w y d a ć  z a rz ą d z e n ie  ty m c z a so w e  b e z  u p r a w d o 
p o d o b n ie n ia , że  z a s p o k o je n ie  ro sz c z e n ia  je s t  z ag ro ż o n e . N ie  s to su je  się  
p rz e p is u  a r t .  840 k . p . c.

A r t .  X X V III .  —  U p o w a ż n ia  s ię  M in is tró w : A d m in is tr a c j i  P u b lic z n e j  
i S p ra w ie d liw o ś c i  d o  o g ło sz e n ia  je d n o li te g o  te k s tu  d e k r e tu  z  d n ia  
25 w rz e ś n ia  1945 r .  P r a w o  o  a k ta c h  s t a n u  c y w iln e g o  (Dz. U. R . P . 
N r. 48, poz. 272), z  u w z g lę d n ie n ie m  z m ia n  w p ro w a d z o n y c h  d e k re ta m i 
z  1948 r. N r  24, poz. 161 ii N r  36, poz. 252 o ra z  u s ta w ą  n in ie jsz ą ...

U Z A S A D N I E N I E  P R O J E K T U  
K O D E K S U  R O D Z I N N E G O

P ro jek t aktu  ustawodawczego pod nazwą kodeks rodzinny  stanowi realizację 
w prawie polskim myśli, iż całokształt stosunków fam ilijnych powinien być wy
odrębniony w osobną całość w dziedzinie prawa cywilnego. Myśl owa, wyrażona 
przede wszystkim w prawie Radzieckiej Socjalistycznej Republiki Rosyjskiej („Ko
deks Zakonow o Brakie, Siemje i Opiekie R SFSR " z 1926 r.) , a  także w prawie 
innych republik związkowych, ma swoje głębokie uzasadnienie w specyfice pro
blemów małżeństwa, rodziny i opieki odbiegających od zwykłych problemów prawa 
majątkowego. Jest ona zrealizowana między innymi w Republice Czechosłowackiej



i głoszona przez prawników czechosłowackich, z którymi prawnicy polscy w okresie 
prac przygotowawczych nad projektem  kodeksu rodzinnego byli w kontakcie.

Z punktu widzenia technicznego projekt kodeksu rodzinnego zastępuje cztery 
dekrety unifikacyjne. Są to mianowicie dekrety: z 25. IX. 1945 r. o prawie m ał
żeńskim (Dz. U. R. P. N r 48, poz. 270), z 29. V, 1946 r. o prawie małżeńskim m a
jątkowym  (Dz. U. R. P. N r 31, poz. 196 oraz obwieszczenie Min. Spraw, z 10. 111. 
1947 r. —  Dz. U. R. P. N r 24, poz. 95), z 22. 1. 1946 r. o prawie rodzinnym (Dz. 
U. R. P. N r 6, poz. 52). oraz o prawie opiekuńczym z 14. V. 1946 r. (Dz. U. R. P. 
N r 20, poz. 135).

W stosunku do obowiązującego prawa familijnego —• projekt wykazuje kilka 
istotnych różnic, które wymagają omówienia w głównych punktach:

1 Co do zagadnienia rozwodów.

Projekt Kodeksu Rodzinnego idąc po lin ii rozwojowej polskiego orzecznictwa 
oraz tendencji przepisów rozwodowych socjalistycznego prawa radzieckiego odrzuca 
indywidualistyczne podejście do małżeństwa, które związek małżeński upodabnia 
do kontraktu. Uznaje on, że małżeństwo stanowi instytucję o doniosłych zadaniach 
społecznych, co łączy się z koniecznością oparcia małżeństwa na zasadzie trwałości 
związku małżeńskiego. Rozwody są złem koniecznym, dopuszczalnym wówczas, gdy 
małżeństwo, znajdując się w rozkładzie swych zadań społecznych spełnić już nie 
potrafi. Rozwód jest dopuszczalny wówczas jedynie, gdy sąd stwierdzi trwały, zu
pełny rozkład pożycia małżonków oraz gdy dobro nieletnich dzieci nie stoi na  prze
szkodzie rozwodowi. Ponieważ następnie, psychologicznie biorąc, byłoby to zachętą 
do rozwodów, gdyby strona winna wspmnianego rozkładu mogła domagać się roz
wodu, przeto projekt stanął również na stanowisku, że małżonek wyłącznie winny 
rozkładu pożycia małżeńskiego nie może wystąpić z żądaniem rozwiązania związku 
małżeńskiego.

• Zamiast skomplikowanej niewątpliwie i rodzącej wątpliwości normy art. 24 
polsk. pr. małż., projekt wprowadza bardziej elastyczną formułę, stanowiąc, jak  to 
było zaznaczone, że sąd orzeka rozwód, jeżeli z ważnych powodów stwierdzi. 
nastąpił zupełny i trwały rozkład pożycia małżonków (art. 29 proj.).

Przy rozstrzyganiu kwestii rozwodów za wzajemną zgodą projekt oparł się 
na  dwóch przesłankach. Po pierwsze, tak jak  zawarcie związku małżeńskiego jest 
wyrazem swobodnej woli i dobrowolnej zgody obu małżonków, tak  i z drugiej stro
ny sprzeczne z tą  zasadą byłoby przejście do porządku nad zgodną wolą stron, 
nie chcących pozostawać dłużej we wspólnocie m ałżeńskiej. Po drugie, społeczny 
charak ter instytucji małżeństwa sprawia jednak, że zgodna wola stron w tym 
względzie, sama przez się nie może i nie powinna wystarczyć dla orzeczenia roz
wodu prez sąd. Zgodna wola małżonków tylko wówczas może być podstawą roz

wodu sądowego, gdy usprawiedliwiona jest zasadniczą przesłanką, mianowicie spo



wodowaną ważnymi przyczynami, zupełnym i trwałym rozkładem pożycia. Oko
liczności te ulegają sprawdzeniu przez sąd. W konkluzji niedopuszczalny jest roz
wód za wzajemną zgodą bez podania powodów, natom iast dopuszczalny jest roz
wód, gdy sąd ustali, że z ważnych powodów nastąpił wspomniany rozkład. Może 
przy tym sąd w postępowaniu dowodowym ograniczyć się do przesłuchania stron 
(por;, art. 29 § 2 proj. oraz arl. 45715 k. p. c. w brzmieniu art. IX p. 6 przep. 
wprow. kod. rodz.)

2. Co do stosunków majątkowych między małżonkami.

Reglam entacja stosunków mająt-kowych między małżonkami wysuwa na plan 
pierwszy zagadnienie tzw. ustrojów (inaczej systemów lub rządów) majątkowych 
małżeńskich.

Przez ustrój m ajątkowy małżeński rozumie się pewien system, według którego 
układają się stosunki m ajątkowe między małżonkami.

Między ustrojam i istnieją bardzo daleko idące różnice. Wystarczy dla scha
rakteryzowania rozpiętości między skrajnym i ustrojam i wskazać Z jednej strony na 
ustrój rozdzielności którego istota polega na tym, że małżeństwo nie wywiera w za
sadzie żadnego wpływu na prawa majątkowe małżonków, ponieważ każdy z mał
żonków zachowuje swój m ajątek, jako też zarząd, użytkowanie oraz możność rozpo
rządzania tym m ajątkiem  (por. art. 37 § 1 pr. małż. m ajątk.), z drugiej strony na 
ustrój ogólnej wspólności, według którego m ajątki małżonków stanowią ich wspól
ną własność, (por. art. 38 § 1 pr. małż. m ajątk .). Małżonkowie mogą swoje sto
sunki m ajątkowe urządzić w drodze umowy. Gdy umowy nie zawarli, przychodzi 
do głosu ustawa regulując wspomniane stosunki. Zamiast ustroju umownego de 
cyduje wówczas o stosunkach m ajątkowych małżeńskich system, przyjęty jako 
ustawowy.

Umowy m ajątkowe małżeńskie nigdy nie były zbyt często sporządzane. Oczy
wiście stały się one rzadsze i staną się jeszcze bardziej rzadkie w nowej polskiej 
rzeczywistości, ukształtowanej doniosłymi przemianami społeczno-gospodarczymi. 
Majątkowym umowom małżeńskim sprzyjać musi istnienie większych m ajątków. 
W tych warunkach zagadnienie systemu ustawowego nabiera szczególnego znacze
nia.

W Polsce, przy przeprowadzonej niedawno unifikacji prawa toczył się spór 
o to, jaki ustrój podnieść do godności ustroju ustawowego. Na ostateczną decyzję 
znaczny wpływ wywarły postulaty organizacji kobiecych, które uważały propono
wany, jako najprostszy, system rozdzielności majątkowej za krzywdzący kobiety. 
Wychodzono z założenia, że kobieta, która rodzi dzieci i w pierwszym rzędzie zaj
m uje się ich wychowaniem, nie może z reguły poświęcić się pracy zarobkowej tak 
jak  mężczyzna. Dlatego też system rozdzielności, nie uwzględniający tej różnicy 
faktycznej, byłby zdaniem organizacji kobiecych, niesprawiedliwością.



Obecnie obowiązująca ustawa polska przyjęła ustrój ustawowy kompromisowy, 
mianowicie tzw. ustrój podziału dorobku.

Istota tego ustroju polega na tym, że m ajątek każdego z małżonków rozpada 
się jak  gdyby na dwie odrębne masy majątkowe, a  mianowicie na m ajątek osobi
sty i dorobkowy. Dopóki trwa ustrój ustawowy, a więc najczęściej jak  długo trwa 
małżeństwo, podział m ajątku na te dwie masy nie ma praktycznego znaczenia, gdyż 
każdy z małżonków zachowuje prawo zarządzania i rozporządzania swym m ajątkiem  
osobistym i dorobkowym (art. 15 § 1 pr. małż. m ajątk.).

Z chwilą jednak, gdy ustrój ustawowy ustaje, a więc z chwilą rozwiązania 
małżeństwa przez śmierć, rozwód lub unieważnienie małżeństwa, albo z chwilą zmia
ny ustroju w czasie trwania małżeństwa, dorobek obojga małżonków uważa się za 
ich wspólną własność i to w równych częściach, a więci niezależnie od tego, czy 
i o ile każdy z małżonków przyczynił się do powstania tego dorobku (por. art. 15 
pr. małż. m ajątk.).

Poruszone zagadnienie w socjalistycznym prawie radzieckim przedstawia się 
w ten sposób, iż kodeksy obowiązujące obecnie w republikach związkowych opie
ra ją  majątkowy ustrój ustawowy na dwóch zasadach: po pierwsze, m ajątek na
leżący do małżonków przed zawarciem małżeństwa pozostaje ich wyłącznym ma
jątkiem , po drugie — m ajątek nabyty przez małżonków w czasie trwania małżeń
stwa jest uważany zą ich m ajątek wspólny.

Prawo radzieckie dopuszcza również umowne uregulowanie stosunków m ająt
kowych między małżonkami.

Projekt Kodeksu Rodzinnego, m ając na uwadze kierunek ewolucji socjali
stycznego prawa na omawianym odcinku, wychodząc z założenia, że system wspól
ności mienia dorobkowego najbardziej odpowiada wspólności małżeńskiej i że 
chroni należycie interesy kobiety w małżeństwie, przyjął jako ustawowy wspom
niany system wspólności. W edług przyjętego systemu stanowią wspólny m ajątek 
obojga małżonków przedmioty m ajątkowe nabyte przez któregokolwiek z małżon
ków w czasie trwania małżeństwa i stanowiące jego dorobek. Z tej wspólności wy
łączone są tylko przedmioty majątkowe nabyte przez spadek zapis lub darowiz
nę, przedmioty osobistego użytku, przedmioty potrzebne do wykonywania zawodu 
oraz prawa niezbywalne (art. 21 proj.).

W m ajątku objętym ustawową wspólnością dorobku oboje małżonkowie m ają 
równe udziały (art. 25 proj.).

W  ważnej kwestii zarządu m ajątkiem  wspólnym projekt stanął na stanowi
sku że każdy z małżonków może wykonywać zwykły zarząd tym m ajątkiem ; nato
m iast do dokonania czynności przekraczających zakres zwykłego zarządu potrzeb
na jest zgoda drugiego małżonka (art. 22 proj.).

Wreszcie, jeżeli idzie o umowne normowanie przez małżonków stosunków 
majątkowych, pro jekt wychodząc z założenia, że z jednej strony umowy m ajątko-



-we małżeńskie w polskiej rzeczywistości na nowym etapie będą zjawiskiem bar
dzo rzadkim, z drugiej zaś strony, że najlepiej odpowiada wspólności małżeńskiej 
projektowany ustrój ustawowy, dopuszcza uk’ady majątkowe między małżonkami 
tylko w wąskim zakresie. Mogą mianowicie małżonkowie przez umowę rozsze
rzyć lub ograniczyć ustawową wspólność dorobku (art. 28 proj.).

3. Co do stanowiska dzieci pozamałżeńskich.

Projekt usuwa wszelkie różnice między prawnym stanowiskiem dzieci z m ał
żeństwa, a stanowiskiem dzieci pozamałżeńskich. To zatarcie różnic pozwala 
w projektowanych sformułowaniach nie używać wcale terminów „dzieci z m ał
żeństwa" i „dzieci pozamałżeńskie" nie normować odrębnie sytuacji prawnej jed 
nych i drugich. W ystarczy operowanie przy regulowaniu tej sytuacji jedynie ter
minem: „rodzice i dzieci".

W obecnym polskim ustawodawstwie, które w porównaniu ze stanem przed 
tym  ustawodawstwem obowiązującym, znakomicie polepszyło polepszyło pozycję 
dzieci pozamałżeńskich, istnieją  jeszcze następujące zasadnicze różnice między sy- 
luacją prawną tych dzieci, a dzieci z małżeństwa.

Przede wszystkim w razie ustalenia ojcostwa przez sąd (a rt. 46 i nast. pr. 
rodz.), dziecko pozamałżeńskie, mimo takiego ustalenia, dziedziczy tylko po swej 
m atce i je j rodzinie nie dziedziczy natom iast po swym ojcu i jego rodzinie (por. 
art. 20 pr. spadk.). Dziecku pozamałżeńskiemu służą wobec ojca roszczenia ali- 
m entarne, które nie wygasają wskutek śmierci ojca (por. art. 60 pr. rodz.).

Już polska komisja do opracowania projektu kodeksu cywilnego przy M ini
sterstwie Sprawiedliwości uchwaliła, że dziecku pozamałżeńskiemu w przypadku 
sądowego ustalenia ojcostwa służą, jako spadkobiercy ustawowemu, prawa spad
kowe po ojcu i jego rodzinie.

Następna różnica w sytuacji prawnej obu kategorii dzieci polega na tym, że 
władza rodzicielska nad dziećmi uznanymi i zrównanymi nie należy do obojga ro
dziców. lecz do tego z rodziców, którem u będzie powierzona przez władzę opiekuń
czą (por. art. 20 i 73 pr. rodz.); natom iast tylko m atka sprawuje władzę rodzi
cielską nad dzieckiem pozamałżeńskim, mimo, że ojcostwo zostało ustalone przez 
sąd (por. art. 62 pr. rodz.).

Projekt kodeksu rodzinnego stanął na stanowisku, że władza rodzicielska słu
ży obojgu rodzicom nie pozostającym w związku małżeńskim również w razie uzna
nia dziecka przez ojca. Projekt wychodzi z założenia że brak dostatecznych prze
słanek do postponowania ojca, który uznał dziecko przez zaprzeczenie mu władzy 
rodzicielskiej, jak a  służyć mu winna ex lege, tym bardziej, że możność zawieszenia 
i odebrania tej władzy stanowi dostateczny przejaw nadzoru ze strony sądu. N ato
m iast w razie sądowego ustalenia ojcostwa, sąd, ustalając ojcostwo, winien orzec 
także o władzy rodzicielskiej ojca (art. 54 proj.).



• Wobec usunięcia różnic między prawnym stanowiskiem dzieci z małżeństwa 
i stanowiskiem dzieci pozamałżeńskich, straciła rację bytu instytucja zrównania, 
przewidziana w polskim prawie, obowiązującym (art. 69—72 pr. rodz.).

4. Co do przysposobienia (adopcji).

Przepisy projektu w przedmiocie przysposobienia wprowadzają daleko idące 
zmiany w porównaniu z dotychczaoswym stanem prawnym. Zmiany dotyczą za
równo samej istoty tej instytucji, jak  i jej konstrukcji prawnej.

W edług iex lata przysposobić można osobę m ałoletnią lub pełnoletnią. W ła
dza opiekuńcza, zatwierdzając akt przysposobienia, bada tylko, czy zachowano wa
runki ustawowe (por. art. 80 § 1 pr. rodz.).

Projekt wychodząc ze społecznego charakteru omawianej instytucji (która 
powoduje powstanie między przysposabiającym a przysposobionym takiego sto
sunku, jak i istnieje między rodzicami i dziećmi, która zmierza do utworzenia ro 
dzin zastępczych) — zajął następujące stanowisko:

Po pierwsze — przysposobić można jedynie osobę m ałoletnią: po drugie - 
osobę małoletnią można sprzysposobić tylko dla jej dobra (art. 63 proj.).

Następnie, według projektu, utrudniające adopcję i nie usprawiedliwione wo
bec ingerencji sądu kierującego się dobrem małoletniego, który ma być przyspo
sobiony, są sztywne wymogi wieku, zarówno co do osoby m ającej przysposobić 
(por. art. 76 pr. rodz.), jak  i co do różnicy wieku, jaka winna zachodzić między 
przysposabiającym a przysposobionym (por. art. 76 § 1 pr. rodz.).

P rojekt uznał za słuszne przyjęcie, elastycznej normy, w myśl której między 
przysposabiającym a przysposobionym powinna istnieć odpowiednia różnica wieku 
(art. 63 5 2 proj.).

Wreszcie, odrywając się od konstrukcji właściwej stosunkom z dziedziny pra
wa majątkowego, mianowicie od konstrukcji traktowania przysposobienia jako 
umowy (por. art. 77 § 1 pr. rodz.), projekt slanął na stanowisku, że przysposo
bienie następuje tylko przez orzeczenie władzy opiekuńczej na żądanie przysposa
biającego z tym, że wobec sądu m usi wyrazić zgodę przedstawiciel ustawowy oso 
by, która ma być przysposobiona, a także i ta osoba, jeżeli ma ukończone lat trzy
naście. (Por. art. 65 proj.).

5. Co do utrzymania pewnych instytucji.

Projekt usuwa z prawa rodzinnego, jako nie odpowiadające nowemu charak
terowi tego prawa:

a) zaręczyny (por. art. 1—4 pr. m ali.), będące zresztą instytucją obyczajową; 
nasuwające się tu ewentualnie problemy (jak  odpowiedzialność za wydat
ki i straty  poniesione w związku z przygotowaniem do małżeństwa, zwrot



podarunków zaręczynowych) da się rozstrzygnąć na tle odpowiednio skon
struowanych norm prawa obligacyjnego,

b) opiekuna przydanego (por. art. 14 pr. opiek.), który w zasadzie jest prze
widziany dla przypadków, gdy poddany opiece ma znaczniejszy m ajątek ; 
ponadto projekt uznał, że

c) rodzicom nie powinno służyć prawo do reszty czystego dochodu z m ająt
ku dziecka, jaka pozostanie po pokryciu kosztów utrzymania i wychowania

dziecka i jego rodzeństwa (por. art. 13 pr. rodz.); reszta ta winna być 
obracana na inne uzasadnione potrzeby rodziny (art. 58 § 2 proj.),

d) spadkobiercom ojca nie powinno służyć prawo do zaprzeczenia ojcostwa 
(por. art. 11 pr. rodz.).

Projekt nie wprowadza w stosunku do obowiązującego prawa żadnych zmian 
w m aterii zasad dotyczących nazwiska małżonków i nazwisk dzieci.

*
Zwracamy również uwagę na źródłowe materiały porównawcze do 

studiów nad Kodeksem Rodzinnym:
projekt Księgi II  K odeksu Cywilnego (Prawo Rodzinne), obejm ującej: tytuł I 

-  Prawo Małżeńskie (tekst — P. N. tom II —  1948, sir. 88), tytuł II  —  Po
krewieństwo i Powinowactwo (tekst — P. N. tom II — 1948, str. 316), tytuł 111
— Opieka i K uratela (tekst — P. N. tom II —  1948, str. 330) * );

polsko-czechosłowacki projekt K odeksu Prawa Rodzinnego  (tekst —  „Demo
kratyczny Przegląd Prawniczy", N r 8—9, 1949 r.) , obejm ujący: tytuł I — M ał
żeństwo, tytuł II — Rodzice i Dzieci, ty tu ł III — Opieka.

*
Projekt Księgi II Kodeksu Cywilnego omówiony był na tych łamach, jak  na 

stępuje:
prawo małżeńskie osobowe (tytuł I) — przez Ludwika Domańskiego (tom II

— 1948 r. str. 383);
prawo małżeńskie m ajątkowe (tytuł 1) —  przez Zygmunta Fenicliela (tom II

— 1948, str. 413), Ludwika Domańskiego (tom I —  1949, str. 225, 400) i Stefana 
Breyera (tom i 1949, str. 77);

pokrewieństwo i powinowactwo (tytuł II) oraz opieka i kuratela (tytuł III)
— przez Bronisława Dobrzańskiego (tom i — 1949, str. 98, 421).

* ) Dział I I tytułu III,  dotyczący kurateli, nie wchodzi w rach u b ę . porównaw
czą, albowiem m ateria ta co do istoty przeniesiona została do Przepisów Ogólnych 
Prawa Cywilnego (tytuł II o osobach), jako rozdział IV działu I co do osób fi
zycznych ora/, jako dział II co do osób prawnych.



O RZECZN ICT W O  SĄ D O W E

Z JUDYKATURY SĄDU NAJWYŻSZEGO

STWIERDZENIE ZASIEDZENIA 
WŁASNOŚCI NIERUCHOMOŚCI

Sąd Najwyższy (ośrodek w Łodzi) w składzie 7-miu Sędziów 
na posiedzeniu dnia 22 kwietnia rb. poznawał sporną w judy- 
katurze (por. P. N. tom II 1949, str. 357 i nast.) i dyskuto
waną w literaturze prawniczej (por. m. in. P. N. w poprzednim 
zeszycie - Nr 3—4 rb., str. 254 i nast.) kwestię legitymacji czyn
nej do wystąpienia z wnioskiem o stwierdzenie nabycia własno
ści nieruchomości przez zasiedzenie.

S. N. uchwalił i postanowił wpisać do księgi zasad prawnych 
następujące tezy (C. 1864/49):

1) Celem i przedmiotem postępowania o stwierdzenie zasie
dzenia własności nieruchomości w trybie art. 19 i 20 dekretu 
.■o postępowaniu niespornym z zakresu prawa rzeczowego jest 
ustalenie nabycia tą drogą prawa własności. Żądanie stwierdze
nia w powyższym trybie, że oznaczona osoba nabyła własność 
nieruchomości przez zasiedzenie, jest dopuszczalne, chociażby 
nawet osoba ta nie była już jej właścicielem.

2) Uprawnionym do zgłoszenia wniosku o stwierdzenie na
bycia własności nieruchomości przez zasiedzenie jest każdy, kto 
ma interes prawny w uzyskaniu żądanego stwierdzenia tego na
bycia własności przez siebie bądź też przez inną osobę. Nie jest 
przeszkodą do uwzględnienia powyższego wniosku okoliczność, 
że nabywca własności nieruchomości przez zasiedzenie utracił 
następnie posiadanie nieruchomości.

A R T . 79 § 2 P R . O  N O T . —  A R T . 5 P R Z E P . O G . P R . CYW .

W y to c ze n ie  p o w ó d z tw a  o o d e b ra n ie  s p rz e d a n e j  i o d d a n e j  w  p o s ia 
d a n ie  d z ia łk i  g r u n tu ,  z a  k tó r ą  z o s ta ła  u isz c z o n a  c a la  n a le ż n o ść , i  z o s ta ł  
s p o rz ą d z o n y  i p o d p is a n y  p rz e z  s t r o n y  a k t  n o ta r ia ln y ,  lecz  w s k u te k  n ie -  
j iis z c z e n ia  p rz e z  p o w o d a  n a le ż n y c h  o p ła t  n o ta r ia ln y c h  n ie  p o d p is a n y



przez notariusza, sprzeczne jest z zasadami uczciwości i wymaganiami 
dobrej wiary.

Z  u z a s a d n i e n i a :  S łu sz n y  je s t  z a r z u t  k a s a c j i ,  że  S ą d  A p e la 
c y jn y  z  n a ru s z e n ie m  a r t .  5 p rz ep . og. p r .  c y w . n ie  ro z w a ż y ł  n a le ż y c ie  
o k o lic z n o śc i s p r a w y  i  n ie  w y p o w ie d z ia ł  s ię  c o  d o  c h a r a k te r u  ż ą d a ń  
p o zw u . W ed łu g  u s ta le ń  S ą d u  O k rę g o w e g o , n ie  z m ie n io n y c h  p rz e z  S ą d  
A p e la c y jn y , s t r o n y  z a w a r ły  w  r . 1932 u  n o ta r iu s z a  i p o d p is a ły  u m o w ę
0  p o d a n e j  p rz e z  p o z w a n ą  tre ś c i ,  p o w ó d  o tr z y m a ł  u m ó w io n ą  c en ę  k u p n a
1 o d d a ł  s p o rn ą  d z ia łk ę  w  p o s ia d a n ie  p o z w a n e j , k tó r a  p o s ia d a ła  ją  p r z e 
s z ło  l a t  15 ja k o  w ła śc ic ie lk a  i  o p ła c a ła  p o d a tk i  i  d o p ie ro  w  r . 1948, g d y  
p o z w a n a  d o w ie d z ia ła  s ię  o  b r a k u  f o rm a ln e g o  s p o rz ą d z e n ia  a k tu  i  w e 
z w a ła  p o w o d a , sw eg o  b ra ta ,  o  z a ła tw ie n ie  fo rm a ln o śc i, p o w ó d  n ie  ty lk o  
n ie  u c z y n ił  zad o ść  w e z w a n iu , le c z  w y to c z y ł  p o w ó d z tw o  o o d e b ra n ie  p o 
z w a n e j  d z ia łk i  g ru n tu .

S ą d  A p e la c y jn y  o p a r ł  sw ó j w y ro k  n a  ty m , że  u m o w a  z b r a k u  fo rm y  
je s t  n ie w a ż n a . A to li  p o w y ż sz e  u s ta le n ia  d a w a ły  p o d s ta w ę  d o  ro z w a ż e 
n ia ,  c zy  p o s tę p o w a n ie  p o w o d a  j e s t  z g o d n e  z  z a s a d a m i u c zc iw o śc i i  w y 
m a g a n ia m i d o b re j  w ia ry ,  i c zy  d z ia ła n ie  p o w o d a , m ia n o w ic ie  w y to c z e n ie  
p o w ó d z tw a  o o d e b ra n ie  s io s trz e  d z ia łk i,  k tó r ą  s io s t ra  p o w o d a  k u p i ła  
z a  g o tó w k ę , o t r z y m a ła  w  p o s ia d a n ie  i  p o s ia d a ła  16 l a t  w  d o b re j  w ie rz e , 
m o ż e  w  św ie t le  a r t .  5 p rz e p . o g r . p r . cy w . b y ć  u w a ż a n e  za  w y k o n y w a n ie  
p ra w a  i k o rz y s ta ć  z  o c h ro n y  S ą d u , czy  p rz e c iw n ie  p o w ó d  w e d łu g  z a s a d  
d o b re j  w ia r y  n ie  je s t  r a c z e j  o b o w ią z a n y  sp o rz ą d z ić  k o n t r a k t  fo rm a ln y , 

z w ła sz c z a  je ż e li  u m o w a  z  r .  1932 n ie  z o s ta ła  z  je g o  w in y  p o d p is a n a  
p r z e z  n o ta r iu s z a .  (C. 891/49 z 6. IX . 1949 r.).

F O R M A  Z L E C E N IA  N A B Y C IA  N IE R U C H O M O Ś C I

Umowa zlecenia nabycia nieruchomości dla zlecającego nie wymaga 
formy aktu notarialnego a przyjmujący zlecenie winien wydać w  myśl 
art. 508 § 2 k, z. nabytą nieruchomość, przenosząc na zlecającego prawo 
własności tej nieruchomości, albowiem art. 506 § 2 k. z. nakazuje przyj
mującemu zlecenie wydać wszystko, co przy wykonaniu zlecenia dla 
niego uzyskał, choćby działając w imieniu własnym.

Z u z a s a d n i e n i a :  . ..N a ru sz e n ia  p r a w a  m a te r ia ln e g o  d o p a tr u je  
się  s k a rg a  k a s a c y jn a  w  n ie w ła ś c iw e j  w y k ła d n i  a r t .  82 p r . n o t., 506 
§ 2 k. z., § 1 u s t.  z dn . 25 lip c a  187i r .  (Dz, p . p. a u s t r .  N r  76) o ra z  
-art. 703 tr. p . c. W  z w ią z k u  z ty m i z a rz u ta m i S ą d  N a jw y ż s z y  z w aż y ł, eo  
n a s tę p u je :

Z u s ta le ń  z a s k a rż o n e g o  w y ro k u  w y n ik a ,  że u m o w a  p o w ó d k i z  je j  
m ę ż e m  śp. J a n e m  H. m ia ła  c h a r a k te r  u m o w y  z le c e n ia  (a r t .  498 k . z. 
i  n a s t.) .

W ed łu g  a r t .  82 § 1 p r a w a  o  n o ta r ia c ie  u m o w y  o  p rz e jś c ie , o g r a n i 
c z e n ie  lu b  o b c ią ż e n ie  p r a w a  w ła s n o ś c i  n ie ru c h o m o ś c i  w in n y  b y ć  p o d  
n ie w a ż n o śc ią  s a m e j u m o w y  sp o rz ą d z a n e  w  fo rm ie  a k tu  n o ta r ia ln e g o . 
P r z e p is u  teg o , s ta n o w ią c e g o  w y ją te k  o d  o g ó ln e g o  p rz e p is u  co  d o  fo rm y



o św ia d c z e ń  w o li  (a r t .  109 § 1 k. z.) nie- w o ln o  p o d d a w a ć  w y k ła d n i  ro z 
sz e rz a ją c e j .  T o te ż  u m o w a  z le c e n ia  n a b y c ia  n ie ru c h o m o ś c i  d la  z le c a ją 
cego  n ie  w y m a g a  f o rm y  a k tu  n o ta r ia ln e g o , a  p r z y jm u ją c y  z le c e n ie  w i
n ie n  w y d a ć  w  m y ś l a r t .  506 § 2 k. z. n a b y tą  n ie ru c h o m o ś ć , p rz e n o sz ą c  
n a  z le c a ją c e g o  p ra w o  w ła sn o śc i  te j  n ie ru c h o m o ś c i  (D o m a ń sk i: I n s ty tu c j e  
K o d e k su  Z o b o w ią z a ń , Cz. Szczeg . 1948 r., s t r .  482), a lb o w ie m  a r t.  506 
§ 2 k. z. n a k a z u je  p rz y jm u ją c e m u  z le c e n ie  w y d a ć  w sz y s tk o , co  p rz y  
w y k o n a n iu  z le c e n ia  d la  n ie g o  u z y sk a ł, c h o ć b y  d z ia ła ją c  w  im ie n iu  
w ła sn y m .

N ie  n a r u s z y ł  ró w n ie ż  S ą d  A p e la c y jn y  p rz e p is u  § 1 u s ta w y  z d n ia  
25 l ip c a  1871 r .  (Dz. p . p. a u s t r .  N r  76) o  p o t r z e b ie  sp o rz ą d z a n ia  a k tó w  
n o ta r ia ln y c h ,  a lb o w ie m  u m o w a  z le c e n ia  n ie  p o d p a d a  p o d  ż a d e n  z ty p ó w  
u m ó w  m a łż e ń s k ic h  w y m ie n io n y c h  w  § 1 te jż e  u s ta w y . (Kr. C. 186/49 
z 5. V. 1949 r.).

S P R Z E D A Ż  M IE N IA  N IE R O L N IC Z E G O

Umowa sprzedaży mienia nierolniczego, oparta na nieprawomoc
nym postanowieniu komisji osadnictwa nierolniczego, ja k o  sp rz e c iw ia 
jąca s ię  w y ra ź n y m  p rz e p iso m  a r t .  25 i 26 p. 2 d e k r . o  p rz e k a z y w a n iu  
p rz e z  Państwo m ie n ia  n ie ro ln ic z e g o  n a  o b sz a rz e  Z iem  O d z y sk a n y c h  
i b. W o ln e g o  M ia s ta  G d a ń s k a  (Dz. U. R. P . N r  71 z  1946 r. poz. 389), 
j e s t  nieważna i nie może skutkować przeniesienia prawa własności na 
nabywcą, ani też nie może uzasadnić zabezpieczenia należności z tytu
łu ceny tej nieruchomości w księdze wieczystej.

Z u z a s a d n i e n i a :  W  m y ś l  a r t .  4 d e k r e tu  z d n ia  6 g r u d n ia  1946 r. 
(Dz. U. R . P . N r  71, poz. 389) o p rz e k a z y w a n iu  p rz e z  P a ń s tw o  m ie n ia  
n ie ro ln ic z e g o  n a  o b sz a rz e  Z ie m  O d z y sk a n y c h  :i b y łe g o  W o ln e g o  M ia s ta  
G d a ń sk a , p rz e k a z y w a n ie  ta k ie g o  m ie n ia  n a s tę p u je  w  d ro d z e  s p rz e d a ż y  
lu b  d z ie rż a w y . P o d s ta w ę  d o  z a w a rc ia  ta k ie j  u m o w y  —  w e d łu g  a r t .  25 
te g o  d e k r e tu  —  s ta n o w i p r a w o m o c n e  o rz e c z e n ie  k o m is ji  o sa d n ic 
tw a  n ie ro ln ic z e g o  lu b  o rz e c z e n ie  o d w o ł a w c z e j  k o m is ji  o s a d n ic 
tw a  n ie ro ln ic z e g o , u s ta la ją c e  oso b ę , k tó r e j  m a  b y ć  p rz e k a z a n e  m ie n ie  
b ę d ą c e  p rz e d m io te m  o rz e c z e n ia , o ra z  sp o só b  i w a r u n k i  p rz e k a z a n ia .  
Z t r e ś c i  te g o  p rz e p is u  w y n ik a ,  że  u m o w a  sp rz e d a ż y , s ta n o w ią c a  ty tu ł  
do  p rz e n ie s ie n ia  p r a w a  w ła sn o śc i  m ie n ia  n ie ro ln ic z e g o  n a  n a b y w c ę , 
m u s i b y ć  o p a r ta  n a  p ra w o m o c n y m  o rz e c z e n iu  k o m is ji  ( lu b  k o m is ji  o d 
w o ła w cz e j)  m ie n ia  n ie ro ln ic z e g o . J e ż e l i  u m o w a  n i e  o d p o w ia d a  te m u  w a 
ru n k o w i,  je s t  n ie w a ż n a  ja k o  s p rz e c iw ia ją c a  s ię  w y ra ź n e m u  p rz e p iso w i 
u s ta w y , a  w  k o n s e k w e n c j i  n ie  m o że  o n a  s k u tk o w a ć  p rz e n ie s ie n ia  p r a 
w a  w ła s n o ś c i  a n i  te ż  n ie  m o że  u z a s a d n ia ć  z a b e z p ie c z e n ia  n a le ż n o śc i 
z t y tu łu  c e n y  n ie ru c h o m o ś c i  w  k s ię g a c h  w ie cz y s ty ch .

...P o w y że j w y m ie n io n e  d o k u m e n ty  (u rn o w a  s p rz e d a ż y  i o rz ec ze n ie  
k o m is ji  o s a d n ic tw a  n ie ro ln ic z e g o )  n ie  u z a s a d n ia ją  ró w n ie ż  w n io sk u  
o z ło żen ie  ic h  do  zb io ru .



Z ło ż e n ie  do  z b io ru  d o k u m e n tó w  m o że  n a s tą p ić  w  p rz y p a d k a c h  a r t .  
L V II  § 1 p rz e p . w p r .  p r . rzecz , i  p r . o  k s . w iecz . W e d łu g  a r t .  15 ro z p o 
rz ą d z e n ia  M in . S p ra w , z d n ia  29 l is to p a d a  1946 r. (Dz. U. R . P . N r  66, 
poz. 368) o u rz ą d z e n iu  i p ro w a d z e n iu  z b io ru  d o k u m e n tó w , s ą d  z a rz ą d z i 
z ło ż en ie  d c  z b io ru , g d y  p rz e d s ta w io n e  d o k u m e n ty  u z a s a d n ia ją  w p is  do  
k s ię g i w ie c z y s te j .  P o  m y ś l i  z a ś  a r t .  4 d e k r e tu  z  d n ia  28 p a ź d z ie rn ik a  
1947 r .  (Dz. U. R . P . n r  66, poz, 410) o m o cy  p r a w n e j  k s ią g  w ie c z y s ty c h  
n a  o b sz a rz e  Z ie m  O d z y sk a n y c h  i  b y łe g o  W o ln e g o  M ia s ta  G d a ń s k a  c o  do  
n ie ru c h o m o ś c i  p rz e k a z a n y c h  p rz e z  P a ń s tw o , m ię d z y  in n y m i  ta k ż e  
w  t r y b ie  d e k r e tu  z d n ia  6 g ru d n ia  1946 r .  (Dz, U. R . P . N r  71, poz. 389), 
z a rz ą d z o n e  p rz e z  są d  z ło ż en ie  d o k u m e n tó w  , m a  w s z e lk ie  s k u tk i  w p isu  
w  k s ię d z e  w ie c z y s te j ,  n ie  w y łą c z a ją c  r ę k o jm i  w ia r y  p u b lic z n e j" .

Złożenie dokumentów przy sprzedaży nieruchomości w  trybie de
kretu z dnia 6 grudnia 1946 r. je s t  w  m y ś l  a r t .  8 d e k r e tu  z d n ia  28 
p a ź d z ie rn ik a  1947 r. dopuszczalne na podstawie odpisu umowy sprzeda
ży poświadczonego przez instytucję kredytową (w s k a z a n ą  w  a r t .  26 d e 
k r e tu  z  6 g r u d n ia  1946 r .)  oraz odpisu, stanowiącego podstawę umowy 
orzeczenia komisji osadnictwa nierolniczego, tj .  o d p is u  p rz e w id z ia n e g o  
w  a r t ,  25 d e k r e tu  z  6 g ru d n ia  1946 r. p ra w o m o c n e g o  o rz e c z e n ia  
k o m is ji  o s a d n ic tw a  n ie ro ln ic z e g o  lu b  o rz e c z e n ia  o d w o ła w c z e j k o m is ji  
t e g o  o sa d n ic tw a .

S k o ro  s tw ie rd z o n e  z o s ta ło , że  w n io sk o d a w c a  n ie  p rz e d ło ż y ł d o k u 
m e n tó w  o d p o w ia d a ją c y c h  w y ż e j  p rz y to c z o n y m  p rz e p iso m , a  w  szczeg ó l
n o śc i p r a w o m o c n e g o  o rz e c z e n ia  w ła ś c iw e j  k o m is j i  i w a ż n e j  
u m o w y  o  p rz e n ie s ie n ie  p r a w a  w ła sn o śc i  p rz e k a z a n e j  n ie ru c h o m o ś c i , S ą d  
O k rę g o w y  s łu sz n ie  z m ie n ił  z a s k a rż o n e  p o s ta n o w ie n ie , o d d a la ją c  w n io 
sek ...

W b re w  z a p a tr y w a n iu  sk a rż ą c e g o  S ą d  O k rę g o w y  b y ł  u p ra w n io n y  
d o  u c h y le n ia  z a rz ą d z e n ia  z ło ż e n ia  d o k u m e n tó w  do  z b io ru , a lb o w ie m , 
b a d a j ą c  z g o d n ie  z  n a ło ż o n y m  n a  n ie g o  o b o w ią z k ie m  (a rt ,  45 p r .  o  k s . 
w iecz.) t r e ś ć  w n io s k u  i  d o łą c z o n y c h  d o ń  d o k u m e n tó w , s tw ie rd z ił ,  iż  
d o k u m e n ty  n ie  o d p o w ia d a ją  p rz e p iso m  u s ta w y  i  ja k o  ta k ie  n ie  u z a s a d 
n i a j ą  n a b y c ia  w ła sn o śc i  p rz e z  . . . .  i  w n io s k u  o z ło ż en ie  .ich d o  z b io ru . 
(C. 1032/49 z 12. V II I .  1949 r.).

Z E Z W O L E N IE  N A  P R Z E W Ł A S Z C Z E N IE  

Ostateczna odmowa władz administracyjnych zezwolenia na prze
właszczenie powoduje rozwiązanie kontraktu obligatoryjnego, d la  k tó re g o  
d o p e łn ie n ia  m ia ło  n a s tą p ić  p rz e w ła sz c z e n ie  i  w p is  do  iksięgi w ie c z y s te j ,  
i t o  ro z w ią z a n ie  ze  w s z y s tk im i s k u tk a m i  p r a w n y m i.

Wszelkie umowy postanawiające, że mimo ostatecznej odmowy ze
zwolenia na przewłaszczenie nieruchomości na rzecz kupującego kon
trakt nie ulega rozwiązaniu, a kupujący może skutecznie odstąpić swe 
prawa z kontraktu osobie trzeciej, sa nieważne, ja k o  m a ją c e  n a  c e lu  
-obejście u s ta w y  i ja k o  s p rz e c iw ia ją c e  s ię  p o rz ą d k o w i p u b lic z n e m u .



Zarządzenie niemieckie dokonania w księdze wieczystej wpisu w ła
sności nieruchomości na nabywcę bez zezwolenia władz administracyj
nych na przewłaszczenie, w y m a g a n e g o  p rz e z  p rz e p is y  R o z p o rz ą d z e n ia  
K o m is a r ia tu  N a c z e ln e j R a d y  L u d o w e j w  P o z n a n iu  z  25. V I. 1919 r. 
(T y g . U rz . N r  27, poz. 85), a nawet wbrew odmowie udzielenia takiego 
zezwolenia było sprzeczne z obowiązującym w Polsce porządkiem praw
n y m  i wpis w  księdze wieczystej dokonany na tej podstawie jest n ie
ważny i p o z b a w io n y  s k u tk ó w  p r a w n y c h .  (To. C. 106/49 z  24. V II I .  1949 r.).

Sam fakt, iż wpis prawa własności w księdze wieczystej dokonany 
został przez okupacyjne władze niemieckie, ani fakt, że wpis nastąpił 
bez zezwolenia na przewłaszczenie, w y m a g a n e g o  p rz e z  a r t .  1 ro z p o rz ą 
d z e n ia  K o m is a r ia tu  N a c z e ln e j R a d y  L u d o w e j z 25. V I. 1919 r., nie czy
n ią  tego wpisu nieważnym w  m y ś l  a r t.  1 d e k r e tu  z  6. V I. 1945 r .  (Dz.. 
U. R . P . N r  25, poz. 151) o  m o cy  o b o w ią z u ją c e j o rz e c z e ń  s ą d o w y c h  w y 
d a n y c h  w  okresie okupacji niemieckiej n a  te r e n ie  R z p lte j  P o lsk ie j.  
(To. C. 205/49 z 21. IX.—9. XI. 1949 r.). *)

D O Ż Y W O C IE  N A  M A JĄ T K U  O P U S Z C Z O N Y M

Skarb Państwa odpowiada — w  myśl art. 285 pr. rzecz. — z n ie
ruchomości za świadczenia z tytułu ciężaru realnego dożywocia, obcią
żającego majątek poniemiecki, a o ile idzie o świadczenia za czas po 
przejściu własności nieruchomości na Skarb Państwa, to za te św iad
czenia Skarb Państwa ponosi także odpowiedzialność osobistą, a  to  
w m y śl n o rm y  a r t .  286 p r . rzecz.

Jeżeli natomiast nieruchomość, obciążona ciężarem realnym, stano
wi majątek cpuszczony. odDowiedzialność osobista Skarbu Państwa  
z własnego majątku za jakiekolwiek obciążenia majątku opuszczonego 
nic wchodzi w  rachubę. W  ty m  p r z y p a d k u  je d n a k  S k a r b  P a ń s tw a  —  
w o b e c  z a rz ą d u  p e łn io n e g o  p rz e z  O. U. L . — o b o w ią z a n y  je s t  to le ro w a ć  
r e a l iz o w a n ie  z a s p o k o je n ia  z n ie ru c h o m o ś c i , o b c ią ż o n e j c ię ż a re m  r e a l 
n y m . św ia d c z e ń  z  t y tu łu  d o ż y w o cia , p rz y  c zy m  w ie rz y c ie l  m ó g łb y  ż ą 
d a ć  z a s p o k o je n ia  z e w e n tu a ln ie  i s tn ie ją c e j  n a d w y ż k i  w p ły w ó w , o s ią g a 
n y c h  z z a rz ą d z a n e g o  m a ją tk u  o p u sz c zo n e g o  (a rt .  14 d e k r e tu  z d n ia  
'i m a rc a  1946 r .  o majątkach opuszczonych i p o n ie m ie c k ic h ) . — (C. 930/ 
48 z 17. IX . 1949 r.).

*) W  z a k re s ie  s k u tk ó w  p r a w n y c h  z a rz ą d z e n ia  n ie m ie c k ic h  w ła d z  
o k u p a c y jn y c h  — te z y  sp rz e c z n e . (Przyp. Red.).



S T W IE R D Z E N IE  P R A W  D O  S P A D K U

S ą d  N a jw y ż s z y  n a  p o s ie d z e n iu  d n ia  17 g ru d n ia  1949 r. ro z p o z n a w a ł 
s p ra w ę  (W a C. 193/49) z  z a k r e s u  s tw ie rd z a n ia  p r a w  do  spadfcu, p rz y  
c zy m  w  u z a s a d n i e n i u  sw eg o  o rz e c z e n ia , k tó re  w  is to tn y c h  w y c ią 
g a c h  p u b l ik u je m y , u s ta l i ł  k i lk a  w y so ce  w a ż n y c h  d la  p r a k ty k i  te z  ( te z y  
p o d k re ś lo n e  w  n a s tę p u ją c y m  te k ś c ie  —  R ed . P . N .):

...W s p ra w ie  o s tw ie rd z e n ie  p r a w  do s p a d k u  u s ta le n ia  ze  s t ro n y  
S ą d u  s p a d k u  w y m a g a  p rz e d e  w s z y s tk im  le g i ty m a c ja  w n io sk o d a w c y  d o  
spadiku, p o w tó re  zaś o k o liczn o ść , że  n ie  m a  in n y c h  o só b  u p ra w n io n y c h  
do d z ie d z ic ze n ia . Z a  d o w ó d  te j  d ru g ie j  o k o lic z n o śc i m o że  b y ć  p r z y ję te  
z a p e w n ie n ie  z ło żo n e  p rz e z  z g ła sz a ją c e g o  s ię  w  p ro to k ó le  s ą d o w y m  lu b  
w  a k c ie  n o ta r ia ln y m  (a rt .  70 § 1 p o s t. sp ad .), p rz y  czy m  —  ja k  w y ja ś 
n ił to  S ą d  N a jw y ż s z y  w  u c h w a le  z  dn . 9. V I. 1949 r., p o w z ię te j  w  s k ła 
dz ie  7 m iu  sę d z ió w  (N r C. P re z .  230/49) og ł. w  P . i P r .  N r  1/50 s tr .  97) *) 
—■ z a p e w n ie n ie  ta k ie  m o że  s ta n o w ić  d o w ó d  z a ró w n o  teg o , że  in n y c h  
osób, k tó r e  b y ły b y  u p ra w n io n e  do d z ie d z ic z e n ia  p o  s p a d k o d a w c y ,
w  o g ó le  n ie  b y ło , ja k  i teg o , że  o so b y  t a k ie  i s tn ia ły ,  le c z  z m a r ły  p rz e d
o tw a rc ie m  sp a d k u . N a to m ia s t  zapewnienie zgłaszającego się do spad
ku złożone w trybie art. 70 post. sp., nigdy nie może służyć za dowód 
prawa do dziedziczenia.

W  ś w ie tle  a r t .  71 i 79 p o s t. sp a d k . postępowanie w sprawie 
o stwierdzenie praw do spadku nie może zakończyć się oddaleniem  
wniosku, lecz w zasadzie zawsze powinno doprowadzić do stwierdzenia 
przez Sąd praw do spadku —  je ś li  n ie  w n io sk o d a w c y , to  in n y c h  osób  
u p o w a ż n io n y c h  do  d z ie d z ic z e n ia  w  m y ś l  a r t .  71 § 1 p o st. sp.

J e ż e l i  z a p e w n ie n ie , p rz e w id z ia n e  w  a r t .  70 nie* b y ło  z ło żo n e, a 'b o  
jeż e li  z a p e w n ie n ie  to  lu b  in n e  d o w o d y  n ie  są  u z n a n e  p rz e z  S ą d  z a  w y 
s ta rc z a ją c e ,  p o s ta n o w ie n ie  o  s tw ie rd z e n ie  p r a w  do  sp a d k u  m o że  z a p a ś ć  
d o p ie ro  p o  w e z w a n iu  s p a d k o b ie rc ó w  p rz e z  o g ło szen ie , p r z y  czy m
w  m y ś l § 2 te g o ż  p rz e p is u  o g ło sz en ia  d o k o n y w a  się  n a  w n io se k  o so b y
z a in te re s o w a n e j ,  je d n a k  s to so w n ie  d c  § 3 w e z w a n ie  p rz e z  o g ło sz en ie  d o 
k o n a n e  m a  b y ć  z u rz ę d u , je ż e l i  w y d a n e  z o s ta ło  p o s ta n o w ie n ie  o z a b e z 
p ie c z e n iu  s p a d k u  w s k u te k  te g o , ż e  s p a d k o b ie rc y  n ie  są  z n an i. A  jaikto 
n ie z n a n i  u c h o d z ić  m u sz ą  sp a d k o b ie rc y  w  p rz y p a d k u ,  g d y  w n io s k o d a w 
ca n ie  w y le g ity m o w a ł  s ię  ja-ko s p a d k o b ie rc a .

W  m y ś l a r t .  74 p o  u p ły w ie  t e r m in u  sz e śc io m ies ię cz n eg o  S ą d  n a  
w n io se k  o so b y  z a in te re s o w a n e j  w y z n a c z y  p o s ie d z e n ie  w  c e lu  ro z p o z n a 
n ia  zg ło szo n y c h  ż ą d a ń  Je ż e li  je d n a k  w  c ią g u  te g o  c z a so k re su  n ik t  n ie  
z g ło s ił p r a w  do  spadiku, a lb o  z g ło s iw sz y  je  n ie  u d o w o d n ił  ic h  w  t e r m i 
n ie  p rz e z  S ą d  z a k re ś lo n y m , w ó w c z a s  w  m y ś l a r t .  79 —• S ą d  z u rz ę d u  
w iin ien  w y d a ć  p o s ta n o w ie n ie ,  s tw ie rd z a ją c e  p r a w a  do s p a d k u  g m in y  
lu b  S k a r b u  P a ń s tw a ,  ja k o  s p a d k o b ie rc ó w  u s ta w o w y c h .

Z z e s ta w ie n ia  p o w y ż sz y c h  p rz e p is ó w  w y n ik a ,  że w zasadzie postę
powanie w  sprawie o stwierdzenie praw do spadku zawsze powinno za-



kończyć się stwierdzeniem praw do spadku albo wnioskodawcy, albo 
innych osób. które zgłoszą się w  charakterze spadkobierców i wykażą 
sw e uprawnienia, albo wreszcie w braku tych osób — gminy lub Skar
bu Państwa. N a to m ia s t  o d d a le n ie  w n io sk u  o s tw ie rd z e n ie  p r a w  do  
s p a d k u  w  ś w ie t le  p rz e p isó w  ty c h  n ie  je s t  u z a s a d n io n e , p o n ie w a ż  p o 
s tę p o w a n ie  o s tw ie rd z e n ie  p r a w  do  s p a d k u  d o ty c z y  n ie  ty lk o  p r a w  
w n io sk o d a w c y , lecz  m a  n a  c e lu  s tw ie rd z e n ie  p r a w  s p a d k o w y c h  w s z y s t
k ic h  u p ra w n io n y c h  o sób .

O ile  S ą d  u z n a je ,  iż  d o w o d y , z n a jd u ją c e  s ię  w  s p ra w ie ,  n ie  w y s ta r 
c z a ją  d la  u d o w o d n ie n ia  le g i ty m a c j i  w n io sk o d a w c y  do s p a d k u , b ą d ź  z a 
p e w n ie n ie  p rz e z e ń  z ło żo n e  n ie  w y s ta rc z a  d la  u d o w o d n ie n ia  o k o lic z n o 
ści, iż  p o z a  n im  n ie  m a  in n y c h  s p a d k o b ie rc ó w , p o w in ie n  p rz e p ro w a d z ić  
d a ls z e  p o s tę p o w a n ie  w  m y ś l  w y ty c z n y c h , z a w a r ty c h  w  a r t .  71, 74 i 79 
p o st. sp . O ile  b y  w n io sk o d a w c a  n ie  z g ło s ił w n io s k u  o d o k o n a n ie  o g ło 
sz e ń  w z y w a ją c y c h  s p o d k o b ie rc ó w  do  z g ło sze n ia  s ię  (a rt .  71 § 2), S ą d  p o 
w in ie n  z  m o c y  a r t.  8 § 2 p o st. sp . w y d a ć  z  u r z ę d u  p o s ta n o w ie n ie  o z a 
b e z p ie c z e n iu  sp a d k u . J a k  b o w ie m  ju ż  w s p o m n ia n o  w y ż e j, u z n a n ie ,  że 
w n io sk o d a w c a  n ie  je s t  le g i ty m o w a n y  do  s p a d k u , je s t  ró w n o z n a c z n e  
z u s ta le n ie m , iż s p a d k o b ie rc y  są  n ie z n a n i. P o  w y d a n iu  p o s ta n o w ie n ia  
p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  8 § 2, S ą d  p o w in ie n  z u r z ę d u  w e z w a ć  .sp ad k o 
b ie rc ó w  p rz e z  o g ło sz en ie  (a rt .  71 § 3), a  p o  u p ły w ie  6 m ie s ię c y  o d  d a ty  
o g ło sz e n ia  p o s tą p ić  w e d łu g  w s k a z a ń  a r t .  74, b ą d ź  a r t .  79, z a le ż n ie  o d  
te g o  czy  s p a d k o b ie rc y , w  te j lic z b ie  e w e n tu a ln ie  w n io sk o d a w c a , w y 
le g i ty m u ją  sw o je  p r a w a  czy  te ż  n ie . W  ty m  o s ta tn im  p r z y p a d k u  S ą d  
p o w in ie n  z u rz ę d u  w y d a ć  p o s ta n o w ie n ie , s tw ie rd z a ją c e  p r a w a  do  s p a d 
k u  g m in y  lu b  S k a r b u  P a ń s tw a .

N A B Y C IE  S P A D K U

P rz e p is y  art. 35 i 36 pr. spadk., r e g u lu ją c e  k w e s t ię  p rz y ję c ia  lu b  
o d rz u c e n ia  s p a d k u  w  o k re ś lo n y m  te rm in ie ,  n ie  o g ra n ic z a ją  o g ó ln e j z a 
j a d y  s p a d k o b ra n ia ,  w y ra ż o n e j  w  a r t .  32 p r .  sp a d k ., z a te m  dla skutecz
ności nabycia spadku wystarcza, że został on nabyty z mocy samego 
prawa z chwilą otwarcia spadku, nie ma zaś żadnego wpływu na to na- 
bjcie okoliczność, że spadkobierca zmarł przed upływem sześciom ie
sięcznego terminu, p rz e w id z ia n e g o  w  a r t .  35 p r. sp a d k .,  n ie  z ło ży w szy  
o św ia d c z e n ia  a n i  o  p rz y ję c iu ,  a n i  o o d rz u c e n iu  sp a d k u .

Z  u z a s a d n i e n i a :  W  m y ś l a r t .  32 p r .  sp a d k . s p a d k o b ie rc a  n a 
b y w a  s p a d e k  z m o c y  s a m e g o  p r a w a  z c h w ilą  o tw a rc ia  s p a d k u ;  k to  zaś 
je s t  s p a d k o b ie rc ą  o k re ś la  a r t .  5 teg o ż  p r a w a  w  te n  sp o só b , że s p a d k o 
b ie rc ą  m o że  b y ć  ty lk o  te n , fe/to ż y je  w  c h w i li  o tw a rc ia  s p a d k u  o ra z  
d z ie c i w  c h w ili  te j  ju ż  p o c zę te , le c z  je s z c z e  n ienarodzone, je ż e li  p r z y jd ą  
n a  ś w ia t  ży w e.

A rt. 35 i 36 p r . sp a d k .. r e g u lu ją c e  k w e s t ię  p r z y ję c ia  lu b  o d rz u c e n ia  
s p a d k u  w  o k re ś lo n y m  te rm in ie ,  b y n a jm n ie j  n ie  o g ra n ic z a ją  w y ż e j p r z y 
to cz o n y ch  o g ó ln y ch  z a sa d  s p a d k o b ra n ia ,  sk o ro  b o w ie m  k to ś  n a b y ł  s p a 



d e k  z m o c y  isam ego p r a w a  z c h w ilą  o tw a rc ia  s p a d k u , to  n ie  m u s i  p r z e 
żyć 6 m ie s ię c y  te r m in u  z a r t .  35 p r a w a  sp a d k .,  z a ś  a r t .  36 p r . sp a d k . 
je d y n ie  u m o ż liw ia  o św ia d c z e n ie  o  p rz y ję c iu  lu b  o d rz u c e n iu  sp a d k u  
p rz e z  s p a d k o b ie rc ę  osoby , p o w o ła n e j  do  d z ie d z ic ze n ia , a  z m a r łe j  p rz e d  
u p ły w e m  te rm in u ,  p rz e w id z ia n e g o  w  a r ty k u le  p o p rz e d z a ją c y m .

O d m ie n n a  w y k ła d n ia  a r t .  35 i 36 p r .  sp a d k . je s t  sp rz e c z n a  z  k o ń 
c o w y m  z d a n ie m  a r t .  35 p r .  sp a d k ., k tó r y  j a k o  s a n k c ję  n iez łożen iia  
o św ia d c z e n ia  do  s p a d k u  p o s ta n a w ia ,  że  w  ty ch  w y p a d k a c h  u w a ż a  się , że 
sp a d k o b ie rc y , p o w o ’a n i  do  d z ie d z ic z e n ia  p rz y ję l i  s p a d e k  w p ro s t,  b ez  
o g ra n ic z e n ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i za  d łu g i sp a d k o w e . (Kr. C. 434/49 
z 8. X I. 1949 r.).

P R Z Y C H O D Y  Z N A B Y C IA  P R A W  S P A D K O W Y C H

Nabywca praw spadkowych do rzeczy jest również i przed działa
mi uprawniony do p. s/.ukiwan.a przypadającej mu części przychodów  
z rzeczy wspó.nej.

Z  u z a s a d n i e n i a :  . . .S k a rż ą c y  (w  s k a rd z e  k a s a c y jn e j)  tw ie rd z i,  
że  o d sz k o d o w a n ie  za  p o b ra n e  z g r u n tu  d o c h o d y  n ie  n a le ż y  się  p o w ó d 
ce, g d y ż  n a b y ła  o n a  ty lk o  p r a w a  sp a d k o w e . Z a r z u t  te n  n ie  m o że  b y ć  
u z n a n y  je d n a k  za  s łu sz n y , g d y ż  przed działami stcsunki wzajemne 
między spadkobiercami są określone, w braku przepisów odmiennych, 
tak samo jak stcsunki współwłaścicieli między sobą, a  p ra w o  p o sz u k i
w a n ia  p rz y p a d a ją c e j  m u  częśc i p rz y c h o d ó w  z rz e c z y  w s p ó ln e j  p o s ia d a  
k a ż d y  w s p ó łw ła śc ic ie l  z m o c y  a r t .  91 § 2 p r a w a  rzecz . (a rt. X X V II  
p rz ep . w p ro w . p ra w o  rzecz.). N a w e t  w ięc , g d y b y  p o w ó d k a  n a b y ła  ty lk o  
p r a w a  sp a d k o w e  do  n ie ru c h o m o ś c i ,  to  ró w n ie ż  m o g ła b y  p o sz u k iw a ć  
p rz y p a d a ją c e j  n a  n ią  częśc i p rz y c h o d ó w .

...O s ta tn i z a r z u t  s k a r g i  k a s a c y jn e j  d o ty c z y  n ie d o p u sz c z a ln o śc i z a 
są d z e n ia  o d sz k o d o w a n ia  w  ró w n o w a r to ś c i  zboża. Z  m o c y  je d n a k  a r t .  91 
§ 2 p r a w a  rzecz , współwłaściciel mcże poszukiwać zwrotu przychodów 
n a w e t  w  n a tu r z e ;  je ś l i  w ię c  p rz y c h o d y  te  p o le g a ją  n a  z b io rz e  zboża , to  
ma o n  w s z e lk ie  p ra w o  do p o sz u k iw a n ia  jeg o  p ie n ię ż n e j ró w n o w a r to ś c i.  
N ie  z o s ta ł  też n a r u s z o n y  p rz e z  S ą d  O k rę g o w y  p rz e p is  a r t . ' 159 k o d . zcb ., 
g d y ż  o d sz k o d o w a n ie  z o s ta ło  z a są u z o n e  w  p ie n ią d z a c h . (C. 493/49 z  24. 
V. 1949 r.).

D Z IA Ł  N IE R U C H O M O Ś C I S P A D K O W E J

Projekt podziału przesyłany powiatowej władzy ziemskiej winien  
obejmować zebrane w  toku sprawy okoliczności istotne d a oceny ży 
wotności gospodarstw, m a ją c y c h  p o w s ta ć  p o  p o d z ia le . P rz e s ła n ie  p o 
w ia to w e j  w ła d z y  z ie m sk ie j  p r o je k tu  n ie  z a w ie ra ją c e g o  ty c h  d a n y c h  
u z n a ć  n a le ż y  z a  p o g w a łc e n ie  i s to tn y c h  p rz e p is ó w  p o s tę p o w a n ia  w  r o z u 
m ie n iu  a r t .  434 k . p . c.



P o n ie w a ż  w  P o lsc e  L u d o w e j j e d n ą  z  f u n k c j i  p a ń s tw a  je s t  k ie r o 
w a n ie  g o s p o d a rs tw e m  n a ro d o w y m , p rz e to  naruszenie w  wyroku intere
su społeczno-gospodarczego należy uznać za naruszenie porządku pu
blicznego w  ro z u m ie n iu  a r t .  434 k . p. c. (Wa. C. 43/49 z  28. V . 1949 r.).

Z  D Z IE D Z IN Y  P R A W A  M A Ł Ż E Ń S K IE G O

P o d  rz ą d e m  a r t .  3 ki. p . c. dopuszczalne jest w  zasadzie zarówno 
ustalenie istnienia, jak i ustalenie nieistnienia stosunku małżeństwa 
pomiędzy stronami, jeżeli zachodzą przesłanki dopuszczalności tego po
wództwa, określone w  powołanym przepisie prawa procesowego.

Istnienie aktu stanu cywilnego, stwierdzającego zawarcie małżeń
stwa nie jest bezwzględnym nie mogącym być obalonym dowodem  
ważności zarejestrowanego małżeństwa, a lb o w ie m  p o m im o  i s tn ie n ia  
a k tu  m o ż n a  d o w o d z ić , p o  p ie rw s z e  —  ż e  a k t  s tw ie rd z a  z d a rz e n ie  n i e 
p ra w d z iw e  (a r t .  42 p r .  o .akt. st. cyw .) i  j e s t  z a te m  n ie w a ż n y  z  m o cy  
a r t .  44 u s t .  2 p r . o a k t.  s t. cyw ., p o  d ru g ie  —  że  z d a rz e n ie ,  k tó r e  a k t  
s tw ie rd z a , n ie  j e s t  z a w a rc ie m  m a łż e ń s tw a , le c z  c z y n n o śc ią  b ą d ź  n ie  
m a ją c ą  ż a d n y c h  s k u tk ó w  p ra w n y c h ,  b ą d ź  m a ją c ą  in n e  s k u tk i  p ra w n e  
a n iż e li  z a w a rc ie  m a łż e ń s tw a , i  p o  trz e c ie  —  że  z a re je s t r o w a n e  m a łż e ń 
s tw o  z  p rz e w id z ia n y c h  w  p r a w ie  p rz y c z y n  je s t  n ie w a ż n e .

M a łż e ń s tw o  k a to l ik ó w  z a w a r te  w  czasie  o k u p a c j i  n ie m ie c k ie j  p rz e d  
u rz ę d e m  s ta n u  c y w iln e g o  n a  o b sz a rz e , n a  k tó r y m  o b o w ią z y w a ło  p ra w o  
o m a łż e ń s tw ie  z r .  1836, je ż e li  n ie  z o s ta ło  u n ie w a ż n io n e  n a  m o c y  o rz e 
czen ia  s ą d u  d u c h o w n e g o  p rz e d  d n ie m  w e jś c ia  w  ż y c ie  p r a w a  m a łż e ń 
sk ie g o  z d n ia  25 w r z e ś n ia  1945 r .,  n ie  m o ż e  b y ć  u w a ż a n e  z a  n ie  i s t n ie 
ją c e ,  a  m o że  b y ć  u n ie w a ż n io n e  w  d ro d z e  p o w ó d z tw a  ju ż  ty lk o  w e d łu g  
p rz e p isó w  c y to w a n e g o  p r a w a  m a łż e ń sk ie g o , a  w ię c  ty lk o  z p rz y c z y n  
w  ty m  p r a w ie  p rz e w id z ia n y c h  (a r t .  X V I § 1 p rz e p . w p ro w . p r . m a łż .) 
z  z a c h o w a n ie m  je d n a k  p rz e p is u  a r t .  X IV  ty c h ż e  p rz e p is ó w  w p ro w a d z a 
ją c y c h . (C. 441/49 z  23. V I. 1949 r.).

A r t .  3 ik. p . c. n ie  p rz e w id u je  ż ą d a n ia  u s ta le n ia  w y ro k ie m , że  s to 
s u n e k  p r a w n y  i s tn ia ł  lu b  n ie  i s tn ia ł  w  p rz e sz ło śc i, g d y  w  c za s ie  w n ie 
s ie n ia  p o z w u  s to s u n e k  t e n  n ie  i s tn ie je .  Z a te m  nie można żądać usta
lenia w  sentencji wyroku nieważności już nieistniejącego związku 
małżeńskiego.

P rz e p is  a r t .  X V I § 1 p rz e p . w p ro w . p r . m a łż . d o ty c z y  je d y n ie  i s t 
n ie ją c y c h  z w ią z k ó w  m a łż e ń sk ic h . (C. 706/49 z  6. IX . 1949 r.).

Różnica światopoglądów stron w  kwestiach politycznych, społecz
nych, religijnych oraz wychowania dzieci może stanowić przyczynę sta-



lego rozkładu pożycia małżeńskiego w rozum ieniu art. 24 pr. małż. 
(C. 1196/49 z 11. X. 1949 r.).

Przez układy o wzajemnych stosunkach małżonków na przypadek 
rozwodu (art. 33 pr. małż.) należy rozum ieć układy, dotyczące podziału 
m ajątku , oraz uk łady  o dostarczaniu w  razie rozw odu środków  u trzy 
m ania małżonkowi, nie m ogącem u utrzym ać się w łasnym i siłami. Takie 
układy, zaw arte  czy to przed wszczęciem procesu rozwodowego, czy to 
podczas procesu, w ym agają zatw ierdzenia w  w yroku rozwodowym.

Niedopuszczalne są natom iast jako  sprzeciw iające się zasadom  m o
ralnym  i dobrym  obyczajom umowy, w  k tórych  jeden z m ałżonków 
uzależnia zgodę n a  rozw ód od otrzym ania określonej sumy pieniężnej 
lub innych św iadczeń lub też w ym aw ia sobie w ynagrodzenie lub „od
praw ę" za zgodę na rozwód. (C. 1200/49 z 21. X. 1949 r.).

Niezależnie od układu, przewidzianego w  art. 33 pr. małż. i  doty
czącego tylko 'Stosunków, w ynikających z m ałżeństw a sensu stricto, 
możliwe jest zamieszczenie w  protokóle sądowym w sprawie rozwodo
wej innego rodzaju oświadczeń stron co do roszczeń, które nie są przed
miotem rozstrzygnięcia sądowego w  tej sprawie; w  spraw ie bow iem  są
dowej strony mogą składać ośw iadczenia o znaczeniu m ateria lno- 
praw nym  lub zaw ierać ugody, naw et dotyczące tak iej dziedziny ich 
upraw nień  i zobowiązań, k tó ra  nie wchodzi w  zakres w łaściwości da
nego trybu  postępow ania sądowego, albo n ie jest poddana w  danej 
spraw ie rozstrzygnięciu sądu. (Po. C. 184/49 z 18. V III. 1949 r.)

SPÓR O M AJĄTEK DOROBKOWY

Z chwilą ustania ustroju ustawowego, a więc i ustania małżeństwa, 
niedopuszczalne jest żądanie byłego współmałżonka co do wydania 
rzeczy, należących do jego majątku dorobkowego. Były współmałżonek 
mógłby , w  takim przypadku żądać tylko podziału majątku dorobkowego 
stron w  trybie, przewidzianym w  art. IX 1 przep. wprow. pr. małż. 
majątk.

Ustalenie przez sąd meriti, że dany przedmiot stanowi majątek 
osobisty i dorobkowy małżonka zawiera sprzeczność wewnętrzną w o
bec wyraźnego przepisu art. 17 § 1 pr. małż. majątk.

Do zastosowania art. 26 § 2 pr. małż majątk. potrzebne jest ustale
nie, że majątek nie jest majątkiem osobistym jednego z małżonków, na
tomiast może on być dorobkiem tylko jednego małżonka.



Z u z a s a d n i e n i a :  Jeżeli, jak  by  to  w ynikało z tw ierdzeń
stron, a czego Sąd A pelacyjny nie badał i  n ie ustalił, strony nie zaw ie
ra ły  um ow y m ałżeńskiej m ajątkow ej, to z mocy art. X I przep. wprow. 
pr. małż. m ajątk . c-d 1 października 1946 r. do dnia upraw om ocnienia 
się w yroku rozwodowego z dnia 15 kw ietn ia 1948 r. obowiązywał stro 
ny ustaw ow y ustró j m ajątkow y, unorm ow any w  praw ie m ałżeńskim  
m ajątkowym .

W szystkie przedm ioty m ajątkow e, nie wchodzące w  skład m a ją t
ku osobistego powoda (art. 16 pr. małż. m ajątk.) stanow ią jego m a ją 
tek dorobkowy, w  szczególności m ajątek  dorobkowy stanow i dochód 
z m ajątku , pracy i oszczędności i m ajątek , uzyskany w  zam ian za do
tychczasowy m ajątek  dorobkowy, a więc także przedm ioty, kupione za 
pieniądze, stanowiące dorobek, jeżeli nie są przedm iotam i osobistego 
użytku lub potrzebnym i do w ykonyw ania zawodu (art. 17, 16 i 18 pr. 
małż. m ajątk.). Z chw ilą ustan ia ustro ju  ustawowego, a więc i z chw i
lą ustan ia m ałżeństw a należy ustalić i  w yodrębnić m ajątek  osobisty 
każdego z m ałżonków z zachow aniem  przepisów  art. 22—25 pr. małż. 
m ajątk .; m ajątek  każdego z małżonków, pow stały po w yodrębnieniu 
m ają tk u  osobistego, stanow i jego m ajątek  dorobkowy (art. 26 § 1); 
z m ajątków  dorobkowych obojga m ałżonków  po odtrąceniu  od każdego 
z tych m ajątków  jego obciążeń, tw orzy się m asę w spólną i  dzieli się ją 
po połowie między m ałżonków (art. 26 § 2 pr. małż. m ajątk.).

Powyższe przepisy stosuje się także w  razie  rozwodu małżonków, 
k tórych w  dniu upraw om ocnienia się w yroku rozwodowego .obowiązy
w ał ustaw ow y ustrój m ajątkow y, jak  to potw ierdza § 2 art. 27 pr. 
małż. m ająt.

P rzeto gdyby okazało się, że przedm ioty, k tó rych  w ydania powód 
żąda, należą do jego m ają tku  dorobkowego, to żądanie w ydania tych 
przedm iotów  byłoby nieuzasadnione; powód mógłby w  tak im  przypad
ku  żądać tylko podziału m ajątku  dorobkowego stron  w trybie, p rzew i
dzianym  w  art. 1X1 przepis, wprow. pr. małż. m ajątk.

Sąd A pelacyjny w  uzasadnieniu w yroku usta la , że . . . . stanow i 
m ajątek  osobisty .i dorobkowy powoda, przy  czym pow ołuje się na art. 
15 § 1 i  17 pr. małż. m ajątk. U stalenie to zaw iera sprzeczność w e
w nętrzną, albowiem  m ajątek  może być albo osobisty albo dorobkowy; 
osobisty nie może być uw ażany za dorobkowy i odwrotnie, ja k  to nie
w ątpliw ie w ynika z powołanego art. 17 § 1: „m ajątek, nie stanow iący 
m ajątku  osobistego, jest m ajątk iem  dorobkowym ". Z powołanego art. 
15 § 1 w ynika tylko to-, że każdy z m ałżonków  może mieć m ajątek  oso
bisty i m ajątek  dorobkowy, k tórym i może zarządzać i  rozporządzać — 
„o .ile p raw o małż. m ajątkow e nie stanow i inaczej". Powołanie art. 17 
tego praw a daje podstaw ę do przypuszczenia, że Sąd A pelacyjny uznaje 

. . .  za m ajątek  dorobkowy, gdyż art. 17 określa, co stanow i m ajątek  
dorobkowy i wyszczególnia rodzaje m ajątków , stanow iących m ajątek  
dorobkowy.

Co do . . ., to  Sąd A pelacyjny zaznaczył, że one nie są ani dorob
kiem  obojga małżonków, ani przedm iotem  urządzenia domowego, i po
wołał się na art. 15 § 2, 17 i  19 pr. małż. m ajątk . Nie chodzi jednak



o to, czy . . . .  są dorobkiem  obojga małżonków; do zastosowania art. 26 
powołanego praw a potrzebne jest ustalenie, że m ajątek  nie jest m a ją t
kiem  osobistym  jednego z małżonków, natom iast może być dorobkiem 
tylko jednego małżonka.

Należy jeszcze zwrócić uwagę, że odszkodowanie n a  mocy art. 134 
k. z., na k tó ry  to przepis Sąd A pelacyjny się powołał, w ym aga stw ie r
dzenia w iny  zobowiązanego do odszkodowania. („Kto z w iny swej w y 
rządził drugiem u szkodę..."). Sprzedaż przez żonę rzeczy, k tóre były 
w łasnością męża, nie zawsze stanow i w inę w  rozum ieniu art. 134 k. z. 
Sąd A pelacyjny n ie rozw ażał i n ie ustalił okoliczności, w  których po
zw ana s p r z e d a ła  ; w  szczególności nie rozważył w yjaśn ień  po
zwanej. że . . . . uległy zużyciu i częściowem u zniszczeniu, ii że p ien ią
dze, otrzym ane za . . . pozw ana w ydała n a  u trzym anie rodziny, 
ponieważ ro w M  n ic nie daw ał na prow adzenie gospodarstw a i u trzym a
nie rodziny. Należy m ieć na uw adze przepisy art. 3 i 4 a zwłaszcza 
art. 1 pr. małż. m ajątk . i art. 15 pr. małż. (C. 1091/49 z 1. X. 1949 r.).

DEKRET O ZOBOWIĄZANIACH PIENIĘŻNYCH

Orzeczenie o obowiązku dopłaty w myśl art 12 dekre tu  z dnia 27 
lipca 1949 r. o zaciąganiu nowych i określaniu wysokości nie um orzo
nych zobowiązań pieniężnych dopuszczalne jest tylko w  stosunku do 
zobowiązań nie umorzonych, nie może zatem  wchodzić w grę w  przy
padku, gdy dłużnik w  w arunkach  art. art. 231 i  232 k. z. zwolnił się 
przed w ejściem  w  życie pomienionego dekre tu  od zobowiązania przez 
złożenie do depozytu sądowego św iadczenia w  wysokości nom inalnej.

Z u z a s a d n i e n i a :  Złożenie do depozytu sądowego przez p o 
zwanych wobec odmowy przyjęcia św iadczenia w  wysokości nom inal
nej przez powodów było uzasadnione przepisam i art. 231 i  232 k. z. 
i zwolniło pozwanych ze zobowiązania w  m yśl art. 236 k. z. Na zasa
dzie art. 5 ust. 1 wyżej cytowanego dekretu, zm iany siły- nabyw czej p ie
niądza w  czasie pom iędzy pow staniem  zobowiązania a jego w ykona
niem  nie stanow ią podstaw y do zm iany wysokości świadczenia.

Orzeczenie o obow iązku dopłaty w  m yśl art. 12 dekretu  nie może 
wchodzić w  grę, gdyż dopuszczalne jest ono — przy spełnien:u dalszych 
w  przepisie tym  w skazanych, przesłanek — tylko w  stosunku do zobo
w iązań nieum orzonych, jak  w ynika z samego ty tu łu  rozdziału II, t r e 
ści przepisu ogólnego a r t 4 oraz tekstu  samego art. 12, w  k tórym  jest 
mowa o orzeczeniu sądu o obowiązku dopłaty „prócz obowiązku zapła
ty". (C. 102/49 z 23. IX. 1949 r.).

Nie popada w zwlokę dłużnik, który na upomnienie wierzyciela 
ofiarował temu ostatniemu zapłatę długu w kwocie nominalnej (art. 6 
ust. 1 dekr. z dn. 27 lipca 1949 r. o zaciąganiu now ych i  określaniu  nie 
um orzonych zobow iązań pieniężnych), nawet w  tym przypadku, gdy



wierzyciel był uprawniony do żądania od niego dopłaty w  m yśl p rze
pisu art. 12 cytowanego dek re tu  z dnia 27 lipca 1949 r.

Z u z a s a d n i e n i a :  Skarżąca uzasadniała powództwo tym, iż
upraw niona jest do odstąpienia od umowy, ponieważ pozwani popadli 
w  zwłokę, o fiarow ując n a  jej upom nienie zapłatę długu w  kwocie no 
m inalnej. To stanow isko pozwanych okazuje się jednak  uzasadnione 
w  św ietle przepisu art. 6 ust. 1 dekretu  z dnia 27 lipca 1949 r. o za
ciąganiu nowych i określaniu wysokości nie um orzonych zobowiązań 
pieniężnych (Dz. U. R. P. N r 45, poz. 332). Pozwani więc, o fiarow ując za
p ła tę  w  wysokości nom inalnej, n ie byli w  zwłoce, i odstąpienie od um o
w y ze strony skarżącej nie m a praw nego uzasadnienia. Należy pod
kreślić, że zwłoka pozw anych nie mogłaby być p rzy ję ta  naw et w  ta 
kim  razie, gdyby spełnione były przesłanki z art. 12 powyższego dekre
tu  i skarżąca byłaby upraw niona do żądania dopłaty od pozwanych, co 
w spraw ie niniejszej — jako bezprzedm iotowe dla w yniku spraw y — 
nie może być rozpoznawane. D ekret odróżnia w  art. 12 ..obowiązek dopła
ty" od „obowiązku zapłaty"... Toteż naw et w  tych przypadkach, w  k tó 
rych przesłanki zastosow ania art. 12 byłyby widocznie spełnione, d łuż
nik nie może być uw ażany za popadającego w  zwłokę z w ykonaniem  
obowiązku zapłaty, gdy świadczy lub ofiarow uje świadczenie w  kwocie 
nom inalnej. D łużnik mógłby popaść w  zw łokę z w ykonaniem  obowiąz
ku dopłaty dopiero po praw om ocnym  usta len iu  dopłaty przez sąd. 
(C. 509/49 z 30. IX. 1949 r.).

Jeżeli powód w ystąp ił z powództwem  o ponowne ustalenie w yso
kości renty przed dniem  w ejścia w  życie dekre tu  z dnia 27 lipca 1949 r. 
o zaciąganiu now ych i określaniu  wysokości nie um orzonych zobowią
zań pieniężnych, to  popieranie przez niego skargi kasacyjnej o p rzy 
toczonej treści już po tej dacie należy uznać za zgłoszenie żądania po
nownego ustalenia wysokości świadczenia w  rozum ieniu ust. 2 art. 13 
dekre tu  z dnia 27 lipca 1949 r.

S ąd Najwyższy w  tym  stanie rzeczy pow inien z uw agi na przepis 
art. 24 ust. 1 dekre tu  z dnia 27 lipca 1949 r. uwzględnić z urzędu prze
pisy cytowanego dekretu — z w yjątk iem  jedynie przepisu art. 12, a za
tem  uw zględnić również i przepis a rt. 13 powołanego dekretu. Ponie
w aż jednak  Sąd Najwyższy nie może czynić żadnych usta leń  n a tu ry  
faktycznej, k tórych  w ym aga zastosow anie art. 13 dekretu , w  szczegól
ności usta leń  dotyczących sy tuacji m ajątkow ej dłużnika, potrzeb w ie
rzyciela itd., a tych usta leń  w yrok  sądu II  in stanc ji nie zaw iera, to  
uw zględnienie art. 13 dekretu  przez Sąd Najwyższy może w yrazić się 
ty lko w uchyleniu zaskarżonego w yroku, aby sąd II  instancji mógł po
czynić usta len ia potrzebne do rozstrzygnięcia spraw y i  określić w yso
kość należnych świadczeń. (C. 931/49 z 13. IX. 1949 r.).



Z KODEKSU ZOBOWIĄZAŃ
W zwlokę w rozumieniu art. 243 § 2 k. z. popada dłużnik, który,

m ając wobec zm iany stosunków  gospodarczych w ątpliw ości co do w y
sokości należnego świadczenia, ani nie uiścił w terminie, oznaczonym  
w  umowie, przynajmniej takiej sumy, jaką uważał za odpowiednią, ani 
też nie zwrócił się do właściwego sądu o ustalenie wysokości świadcze
nia.

Na podstawie art. 248 k. z. dłużnik jest obowiązany uiścić odsetki, 
chociażby nie popadł w zwlokę w  rozum ieniu art. 243 § 2 k. z. (C. 531/ 
49 z 13. IX. 1949 r.).

P rzepis § Z art. 163 k. z. należy rozum ieć w  ten  isposób, że zmiana 
każdej okoliczności, którą należało uwzględnić przy określeniu wyso
kości renty, uzasadnia żądanie zmiany wysokości renty, względnie jej 
uchylenia. (C. 931/49 z 13. IX. 1949 r.).

W sporze o zw rot rzeczy stanow iącej przedm iot sprzedaży legity
macja czynna przysługuje kontrahentowi umowy niezależnie od tego, 
czy był on właścicielem sprzedanej rzeczy, w myśl bowiem  art. 306 k. z 
sprzedaż cudzej rzeczy nie czyni transakcji nieważną, a daje ty lko 
podstaw ę do ew entualnego dochodzenia rękojm i. (Wa. C. 40/49 z 27. 
V. 1949 r.).

DOWÓD Z PRZESŁUCHANIA STRON
Z u z a s a d n i e n i a ;  ...Postanowienie o przesłuchaniu stron  jest 

postanow ieniem  o przeprow adzeniu  dowodu i pow inno czynić zadość 
przepisowi art. 253 § 1 k. p. c., w szczególności „oznaczać fakty, podle
gające stw ierdzeniu". Tem u w ym aganiu n ie czyni zadość postanow ie
nie Sądu Okręgowego: „Sąd postanow ił dopuścić dowód z przesłucha
nia stron  dla w yjaśnienia okoliczności spornych".

Ze względu na art. 253 § 1 i 323 k. p. c. Sąd powinien przed do
puszczeniem przesłuchania stron starannie rozważyć, jakie fakty spor
ne a istotne dla rozstrzygnięcia sprawy pozostały niewyjaśnione i w  po
stanowieniu o przesłuchaniu stron dokładnie oznaczyć fakty, podlegają
ce stwierdzeniu przesłuchaniem stron.

Co do praw dziw ości lub niepraw dziw ości w szystkich tych faktów  
należy przesłuchiw ać obie strony, jeżeli nie zachodzi przypadek, p rze
w idziany w  art. 325 k. p. e. P rzesłuchanie tylko jednej strony co do 
faktu, co do którego można i należy przesłuchać obie strony, pozbawia 
przesłuchanie znaczenia dowodowego, gdyż nie daje sądowi możności 
porów nania zeznań stron, a zatem  i oceny ich wiarogodności. (C. 1091/49 
z 1. X. 1949 r.).



Z D Z IE D Z IN Y  SKARBO W EJ

JERZY OPYDO

ZMIANY NA ODCINKU PODATKÓW  
W  P R A W I E  K A R N Y M  S K A R B O W Y M

U staw a z dnia 7 m arca 1950 r. o zmianie niektórych przepi
sów prawa karnego skarbowego ogłoszona została w Dz. U. R. P. 
z dnia 7 kwietnia 1950 r. w Nr. 12 pod poz. 116 (skrót =  no
wela).

U staw a ta zgodnie z art. 5 weszła w życie po upływie m iesią
ca od dnia ogłoszenia, tj. z dniem 8 maja 1950 r.

Prawo karne skarbowe (skrót =  pks.), wprowadzone dekre
tem z dnia 11 kwietnia 1947 r. (Dz. U. R. P. Nr 32 poz. 140), 
uległo dotychczas dwukrotnej nowelizacji: 1) dekretem z dnia 
3 kwietnia 1948 r. o zmianie przepisów prawa karnego skarbo
wego (Dz. U. R. P. Nr 18, poz. 123), w którym dodano art. 3701 
pks oraz 2) art. 8 dekretu z dnia 27 kwietnia 1949 r. o zmianie 
ustroju sądów powszechnych (Dz. U. R. P. Nr 32 poz. 237) — 
zmiany dotyczyły art. 151 pkt 4, art. 201 i skreślenia art. 294 § 2 
i 305 lit. a, pośrednio art. 504 § 2 kpk.

Tym razem zmiany są istotniejsze i ilościowo znaczniejsze, 
gdyż nowela zawiera 95 zmian.

Istotnymi powodami zmian są: 1) reforma podatkowa prze
prowadzona w r. 1949 i 2) reforma kodeksu postępowania k a r
nego.

Zmiany idą w trzech kierunkach:
I — przystosowanie materialnych przepisów pks do aktualne

go s tanu  prawa materialnego w szczególności, jeśli chodzi 
o zniesienie akcyz i opłat monopolowych, zmiany w nadzorze 
nad towarami podległymi akcyzie i opłatom monopolowym,

II — dopasowanie proceduralnych przepisów pks do znoweli
zowanego kodeksu postępowania karnego,



III — uzupełnienie tak w przepisach materialnych, jak i for
malnych pks luk, na które wskazały praktyka i orzecznictwo.

Celem niniejszego artykułu jest jedynie omówienie zmian 
wprowadzonych nowelą na odcinku naruszenia przepisów o po
datkach oraz opłacie skarbowej, i to nie wszystkich, ale jedynie 
najważniejszych.

1. Najniższy wymiar grzywny (art. 11 pks) podniesiono (art. 
1 pkt 2 noweli) z 50 zl na 500 zl.

2. Art. 1 pkt 3 noweli zmienia przepisy art. 12 pks, zaw iera
jącego zasady obliczania wysokości uszczuplonego podatku lub 
narażonego na uszczuplenie, które stanowią podstawę wymiaru 
grzywien w myśl dotychczasowych przepisów art. 131, 134, 135 
i 136 pks.

Władze podatkowe uważały  za kwotę uszczuplonego podatku 
różnicę między kwotą należnego podatku, wypośrodkowaną w e
dług zasad postępowania podatkowego i ustaw  materialnych, 
a kwotą należną według zeznania podatnika. W razie gdy w ła
dze podatkowe pomijały zeznanie podatnika, a naw et i p row a
dzone przez niego księgi z powodu usterek natury  materialnej 
(nierzetelność ksiąg) lub natury  formalnej, i ustalały  podstawę 
opodatkowania w drodze oszacowania (art. 118 post. pod.), wów
czas za podstawę ustalenia uszczuplenia przyjmowały również 
różnicę między wymiarem a zeznaniem.

Sądy natomiast, opierając się na art. 7 i 648 kpk w związku 
z art. 271 i 298 pks, ustalały  cechy przestępstwa samodzielnie, 
nie krępując się ustaleniami władz skarbowych. Sądy ustalały 
podstawę opodatkowania i uszczuplonego podatku na podstawie 
swobodnej oceny zebranych przez sąd dowodów, przy czym za 
uszczuplenie przyjmowały z reguły tylko kwoty podatku, które 
wynikały z niewątpliwie ukrytego obrotu lub dochodu a złożonym 
zeznaniem (zob. uchwalę składu siedmiu sędziów Izby Karnej 
Sądu Najwyższego z dnia 25 maja 1948 r. K. 368/48).

Obecna treść art. 12 pks usuwa te wątpliwości.
Należy jednakowoż podkreślić, że w aga gatunkowa przepisu 

art. 12 w świetle noweli jest dużo mniejsza niż przed noweliza
cją, bowiem gros przepisów, a to art. 131, 1311, 133, 138, 139, 
140, 141 i 142 pks (w nowej numeracji) nie przewiduje sankcji 
karnych w zależności od uszczuplonej kwoty podatku, lecz jedy
nie kwotowe sankcje karne w złotych, a tylko przepisy art. 134,



135, 136 i 137 (w nowej numeracji) przewidują sankcje karne 
w postaci wielokrotności uszczuplenia podatku.

3. Dotychczasowy równoważnik zamiany grzywny na areszt 
lub więzienie przy występkach skarbowych (art. 15 pkt 3 pks) 
został podniesiony, jeśli chodzi o dzień aresztu z sumy 50— 1000 
zl na 500 zl — 5.000 zł, jeżeli zaś chodzi o dzień więzienia z kwo
ty 50—2000 zł na 500— 10.000 zł (art. 1 pkt. 4 noweli).

Równoważniki przy wykroczeniach skarbowych (art. 43 § 2 
pks) przy zamianie kary porządkowej na areszt podwyższono 
z 20— 1000 zl na 20—2.000 zl (art. 1 pkt 9 noweli).

4. Dolne i górne granice kary porządkowej ustalone w art. 
43 § 1 pks na 20— 30.000 zl podwyższa nowela na 200—50.000 zl 
(art. 1 pkt 9 now eli) .

5. Bodaj najistotniejsze zmiany z punktu widzenia podatków 
przynosi nowela w art. 1 pkt 49— 59. Zmiany te można sprow a
dzić: a) do wprowadzenia nowych sankcji karnych dla nowego 
rodzaju przestępstw a to art. 131, art. 137 i 1371 pks (w nowej 
num eracji),  b) do zmian w kolejności artykułów od 131 do 144 
pks, c) do zmian w sankcjach karnych przez przejście przy nie
których przestępstwach z kar w formie uszczuplenia podatku na 
kary kwotowe oraz podwyższenia dolnych granic grzywien.

6. Nowela wprowadza w art. 1 pkt 49 nowy art. 131, ozna
czając dotychczasowy art. 131 jako art. 1311. Wprowadzony no
wy rodzaj przestępstwa należy do najważniejszych zmian wpro
wadzonych przez nowelę. Z uwagi na jego ważkość przytaczam 
pełną jego treść:

„Art. 131. § 1. Kto zataja przed właściwą władzą skarbową 
przedmiot opodatkowania i z tego powodu nie bierze udziału 
w postępowaniu podatkowym — podlega karze aresztu do roku 
lub grzywny w wysokości do 5.000.000 zl albo obu tym karom 
łącznie.

§ 2. Kary aresztu nie orzeka się, jeżeli narażony na uszczu
plenie podatek nie przekracza kwoty 100.000 zł“ .

Przepis ten ma na celu traktowanie podatników (płatników), 
którzy: prowadząc przedsiębiorstwo, wykonując zawód, n aby
wając w drodze umowy prawo majątkowe, z którego nabycie 
podlega podatkowi od nabycia praw  majątkowych (chodzi tu 
w szczególności o umowy stwierdzone pismem prywatnym lub 
umowy ustne, w  których wartość nabycia przekracza 100.000 zł 
— art. 3 pkt 11 pod. nab.), wypłacając wynagrodzenie podlega



jące podatkowi od wynagrodzeń — i na których z tego tytułu 
ciąży obowiązek podatkowy, uchylają się w całości od tego obo
wiązku przez niezgłoszenie go zgodnie z obowiązującymi prze
pisami postępowania podatkowego w formie złożenia zeznania, 
deklaracji lub niezgłoszenia się do wymiaru. Karalność zachodzi 
tylko w tych przypadkach, gdy władza skarbowa nie posiada m a 
teriału informacyjnego lub danych wskazujących na obowiązek 
podatkowy w momencie powstania obowiązku podatkowego, a po 
tym momencie takie informacje otrzyma i stwierdzi na ich pod
stawie uchylanie się w całości od obowiązku podatkowego. Krót
ko mówiąc, przepis ten wprowadza sankcje karne dla tzw. „pod
ziemia gospodarczego".

Zupełne zatajenie obowiązku podatkowego jest przestępstwem 
najcięższego kalibru i dlatego też zostało ono wysunięte na czoło 
przestępstw podatkowych.

7. Art. 137 pks zawierał dotychczas sankcje karne za uszczu
plenie podatku od nabycia praw  majątkowych przez użycie ska
sowanych znaczków skarbowych. W miejsce tego przestępstwa 
nowela wprowadza nowe znaczne szersze sankcje za przestęp
stwa polegające na uszczupleniu podatku (opłaty), spowodowa
ne naruszeniem innych przepisów podatkowych, jeżeli czyn nie 
stanowi występku określonego w art. 131— 136 pks. Karę wy
mierza się w granicach od 1 do 20-krotnej kwoty podatku uszczu
plonego lub narażonego na uszczuplenie. W sankcji tej mieści 
się zatem również czyn zagrożony karą z dawnego art. 137 pks.

Również art. 1371 pks jes t  nową sankcją wprowadzoną art. 1 
pkt 57 noweli. Przestępstwo polega na tym, że kto wbrew prze
pisom o postępowaniu podatkowym podaje w brudnopisach, s ta 
nowiących podstawę do obliczenia liczby poszczególnych sk ład
ników inwentarza lub brudnopisach remanentu towarowego, s u 
rowców i półwyrobów — dane niezgodne z rzeczywistością — 
podlega karze grzywny w wysokości od 1.000 do 1.000.000 zł.

Nowy art. 1431 pks wprowadzony art. 1 pkt 59 noweli ustala 
zasadę, że karom przewidzianym w art. 134, 135 i 142 pks nie 
podlegają przedstawiciele władz państwowych i samorządowych, 
jeżeli za czyny te przewidziana jest odpowiedzialność z innej 
ustawy. Jeżeli np. platnik-urzędnik państwowy zużyje pobrane 
od podatnika sumy podatku np. od wynagrodzeń lub pod. nab. 
na swoją korzyść, odpowiadać będzie za sprzeniewierzenie z art. 
262 § 2 kk względnie z art. 286 kk (przestępstwo urzędnicze).



W przypadku niepotrącenia podatku w ogóle lub potrącenia
w niewłaściwej wysokości wydaje się, iż taki płatnik będzie od
powiadał tylko dyscyplinarnie (aż do wydalenia ze służby w łącz
nie). Za inne przestępstwa porządkowe, za które groziła do
tychczas kara pieniężna, odpowiadać będzie tenże płatnik tylko 
dyscyplinarnie.

Przepis ten jest nowy i to bardzo celowy. Sankcje z innych 
ustaw  są dostateczne celem zapewnienia przez takiego płatnika 
wypełnienia obowiązków ustawowych.

8. Ważne zmiany przynosi art. 1 pkt 64 noweli, który nadaje 
art. 159, 160 i 162 pks nowe brzmienie.

W edług noweli władze II instancji (dyrekcje ceł, izby sk ar
bowe) s tają  się wyłącznie władzami odwoławczymi, M inister
stwo Skarbu (Finansów) zaś nie będzie więcej władzą odwoław
czą, a będzie jedynie wykonywało nadzór służbowy i orzekało 
w innych przypadkach w prawie karnym  skarbowym przewidzia
nych.

9. Nowela (art. 1 pkt 65) skreśla art. 163, zatem decydujące 
dla określenia właściwości miejscowej w zakresie ścigania prze
stępstw  podatkowych jest wyłącznie miejsce popełnienia czynu.

10. Nowela uzupełnia przepis art. 262 pks, przyznając Mini
strowi Skarbu (Finansów) uprawnienie w drodze nadzoru uchy
lania w całości lub w części prawomocnych rozstrzygnięć władz 
skarbowych na korzyść strony, jeżeli utrzymanie ich w mocy by
łoby oczywiście niesprawiedliwe.

11. Właściwość sądu grodzkiego w sprawie rozpoznania spraw 
karnych zostaje (art. 1 pkt. 93 noweli) rozszerzona do rozstrzy
gania spraw, w których najwyższa zasadnicza kara grożąca za 
dany czyn nie przekracza 100.000 zł (dotychczas 50.000 zł). Roz
szerzenie kompetencji sądu grodzkiego nastąpiło  w związku 
z podwyższeniem górnej granicy kar porządkowych z 30.000 zl 
na 50.000 zł (zob. art. 43 § 1 pks i art. 1 pkt 9 noweli).

12. Należy zaznaczyć, że zmiany w pks wywołane ustawą 
z dnia 20 marca 1950 r. o terenowych organach jednolitej w ła
dzy państwowej (Dz. U. R P. Nr 14 poz. 130) zostaną uw zględ
nione w jednolitym tekście dekretu, który zostanie opracowany 
na podstawie delegacji z art. 3 noweli.



W Y J A Ś N I E N I A  P R A W N E
Z ZAKRESU WYKŁADNI PODATKU OD WZBOGACENIA

Na realności ciąży primo i unico loco hipoteka (posag) dla żony 
właściciela tejże realności.

Właściciel realności sprzedaje z tej nieruchomości drobną część 
wartości np. 100.000 zł i obowiązuje się oddać nabywcy sprzedaną dział
kę w  stanie wolnym od ciężarów. Wierzycielka nie żąda zwrotu posagu 
i nie chce wystawić kwitu mazalnego. Zgadza się jednak na podpisanie 
deklaracji, mocą której zwalnia sprzedać się mającą dzia.kę od swej 
hipoteki, do czego zresztą wediug art. 216 pr. rzecz, może być zmuszona, 
skoro pozostała część nieruchomości zapewnia wierzytelności dostateczne 
bezpieczeństwo.

Hipoteka więc nie wygasa, ograniczona tylko zostaje do pozostałej 
części nieruchomości. Nie ma tu przejścia praw i obowiązków, w ynika- 
jącycn z zobowiązań pieniężnych. Czy w tym  wypadku i analogicznych 
notariusz może sporządzić akt zbycia nieruchomości i czy nie stoi temu 
na przeszkodzie przepis art. 27 pod. wzbog.?

Wzbogacenie, w ynikające z regulacji zobowiązania pieniężnego z ty 
tu łu  posagu zabezpieczonego hipoteką, o ile pow stało przed dniem 
31 sierpnia 1944 r., a  nie wygasło do dnia 30 czerwca 1945 r., podlega 
obowiązkowi w  pod. wzbog. Dz. II  (zob. art. 12 ust. 1 pk t 2 pod. wzbog.).

Sporządzenie no tarialnej deklaracji, w  k tó re j w ierzycielka pcsagu 
zw alnia m ającą się sprzedać działkę, będącą częścią nieruchom ości ob
ciążonej hipoteką, od sw ojej hipoteki, nie może nastąp ić przez n o ta riu 
sza bez zezwolenia właściwego urzędu skarbow ego lub też stw ierdzenia, 
czy należny podatek  został uiszczony — z uwagi na przepis art. 27 
ust. 2 pod. wzbog. W konkretnym  przypadku  następu je  zwolnienie części 
nieruchom ości od zabezpieczenia hipotecznego, a więc przypadek pod
padający pod przepis art. 27 ust. 2 pod. wzbog. (zob. w yjaśnienie do 
art. 27 ust. 2 w  II  w ykładni M inisterstw a S karbu  z dnia 24 lutego 
1950 r. Dz. Urz. Min. S karbu  N r 7, poz. 42, oraz P. N. N r 3-4 r. b., 
str. 310—311). F akt, że w  m yśl a rt. 216 pr. rzecz, w ierzycielka może być 
zmuszona w tryb ie  ew entualnego orzeczenia sądowego do złożenia ta 
kiej deklaracji, jest dla powyższego stanu faktycznego i praw nego obo
jętna. Tym bardziej no tariusz nie może sporządzić ak tu  zbycia takiej 
nieruchom ości bez zaistnienia w arunków  z a rt. 27 ust. 2 pod. wzbog., 
o k tórych  wyżej była mowa.

Kwit ekstabulacyjny z 1950 r., zawierający stwierdzenie, że hipoteka 
na realności położonej w  Polsce została spłacona przed 1 lipca 1945 r\,



oraz zezwolenie na wykreślenie wystawione i  uwierzytelnone zostały 
za granicą. Czy hipoteka ta może być wykreślona bez przedłożenia ze
zwolenia urzędu skarbowego z art. 27 pod. wzbog.?

W zbogacenie w ynikające z regulacji zabezpieczonego hipoteką zobo
w iązania pieniężnego powstałego przed dniem  31 sierpnia 1944 r., a nie 
wygasłego do dnia 30 czerwca 1945 r., podlega obowiązkowi podatko
w em u w  pod. wzbog. z Dz. II (zob. art. 12 ust. 1 p k t 2 pod. wzbog.).

W m yśl art. 12 ust. 3 pod. wzbog. fak t w ygaśnięcia zobowiązania
do dnia 30 czerwca 1945 r. pow inien być stw ierdzony pochodzącym
s p r z e d  dnia 1 lipca 1945 r. dokum entem  urzędow ym  lub dokum entem  
z datą  urzędow nie poświadczoną.

Pojęcie pochodzącego sprzed dnia 1 lipca 1945 r. „dokum entu z datą 
urzędownie poświadczoną" określiła I w ykładnia pod. wzbog. do art. 12 
ust. 3 (ok. Min. Sk. z dnia 12 sie rpn ia 1949 r. — Dz. Urz. Min. Sk. N r 30, 
poz. 199) o raz II  w ykładnia do art. 12 ust. 3 (zob. rów nież odpowiednie 
w yjaśnienia — P. N. N r 9-10, 1949 r., str. 293 i  N r 3-4, 1950 r., str. 296).

K w it ekstabulacyjny pochodzący z 1950 r. a stw ierdzający w ygaśnię
cie (zapłatę) w ierzytelności zabezpieczonej hipoteką w  czasie sprzed 
1 lipca 1945 r., n ie odpow iada wymogom z art. 12 ust. 3 pod. wzbog., 
zatem  wzbogacenie w ojenne w ynikające z regulacji takiego zobowią
zania podlega obowiązkowi podatkow em u na zasadach ogólnych.

W m yśl art. 27 ust. 1 pod. wzbog. w ładza hipoteczna nie zezwoli
na w ykreślenie takiej hipoteki z ksiąg w ieczystych bez zezwolenia w ła
ściwego urzędu skarbowego łub stw ierdzenia, że należny pod. wzbog. 
został zapłacony.

Należy zwrócić uwagę, że w  Polsce no tariusz nie m ógłby zgodnie 
z art. 27 ust. 2 pod. wzbog. sporządzić takiego kw itu  ekstabulacyjnego 
bez uprzedniego zezwolenia właściwego urzędu skarbow ego lub stw ier
dzenia, iż należny podatek został uiszczony.

Wierzyciel hipoteczny daruje swą wierzytelność dłużnikowi, tj. w ła
ścicielowi nieruchomości. Następuje więc połączenie wierzyciela i w ła
ściciela w  jednej osobie i hipoteka wygasa zgodnie z art. 227 pr. rzecz.

Czy można spisać akt darowizny i wykreślić taką hipotekę? Czy 
nie nasuną się wątpliwości, że darowizna jest fikcyjna, aby uniknąć 
podatku od wzbogacenia?

Jeżeli przedm iotem  darow izny jest zabezpieczona hipoteką w ierzy
telność, k tó ra  pow stała przed dniem  31 sierpnia 1944 r., a wygaśnięcie 
w ierzytelności drogą darow izny nastąp iło  po dniu 30 czerwca 1945 r., 
a więc, gdy um owę darow izny zaw arto lub m a być zaw arta  po tym



term inie, istn ieje  obowiązek w  pod. wzbog. Dz. II, bowiem  wygaśnięcie 
zobowiązania po tym  term in ie n ie  m a w pływ u w ogóle n a  obowiązek 
podatkowy. To samo dotyczy w ierzytelności zabezpieczonej hipoteką.

Sporządzenie ak tu  darow izny bez zezwolenia właściwego urzędu 
skarbow ego lub bez stw ierdzenia, czy należny podatek  został uiszczony, 
nastąpiłoby w brew  przepisom  art. 27 ust. 2 pod. wzbog., bowiem daro 
w izna sku tku je w ygaśnięcie w ierzytelności, będącej przedm iotem  daro
wizny.

Należy zauważyć, że § 3 p k t 4 zarządzenia Min. S karbu  z dnia 
8 m arca 1950 r. (M onitor Polski N r A-27, poz. 319) zaw iera zwolnienie 
dotyczące wzbogacenia w ojennego w ynikającego z regu lacji zobowiązań 
pieniężnych, jeżeli w  okresie od dnia 1 lipca 1945 r. do dnia w ejścia 
w życie zarządzenia, tj. jest do dnia 15 m arca 1950 r., zobowiązanie 
pieniężne wygasło w  drodze spadku, zapisu, dalszego zapisu, przez po
łączenie w jednej osobie dłużnika i  wierzyciela.

W końcu w ypada zauważyć, że zgodnie z art. 27 ust. 1 pod. wzbog.. 
w ładza hipoteczna nie w ykreśli takiej hipoteki w księgach wieczystych 
przed uiszczeniem  podatku, przypadającego od wzbogacenia w ynikają
cego z w ygasłego w  części lub w  całości zobow iązania pieniężnego za
bezpieczonego hipoteką, bez zezwolenia w łaściwego urzędu  skarbowego.

Z ZAKRESU WYKŁADNI POD. NAB. MAJ. I OPŁ. SK.

Czy nabycie praw majątkowych z pożyczek, zleconych bankom  
w ramach Planu Inwestycyjnego, podlega obowiązkowi w  podatku od 
nabycia praw majątkowych?

Zaw ieranie um ów  o pożyczki w ram ach  P lanu  Inwestycyjnego, zle
cone bankom  tym czasową In strukcją  M inisterstw a S karbu  z dnia 28 lu 
tego 1959 r. w  spraw ie finansow ania i  kontro li inw estycji zamieszczo
nych w  P lan ie Inw estycyjnym  (Dz. Urz. Min. S karbu  N r 8, poz. 38) 
należy do czynności zawodowych odnośnego banku.

Wobec powyższego nabycie z pożyczek, udzielanych przez banki 
w ram ach P lan u  Inw estycyjnego i n a  zasadach podanych w  wyżej cyto
w anej Instrukcji, nie podlega podatkow i od nabycia p raw  m ajątkow ych 
na zasadzie art. 3 p k t 1 pod. nab., jako czynność zaw odowa po stronie 
banku, bow iem  bank  działa zgodnie z § 37 powołanej Instrukcji.

Czy nabycie z pożyczek, udzielanych przez kasy zapomogowo-po
życzkowe (prowadzone przez związki zawodowe) podlega podatkowi od 
nabycia praw majątkowych?



Pracow nicze kasy  zapomogowo-pożyczkowe pow stały i  działają na 
zasadzie zezwolenia Min. Skarbu, udzielonego C entralnej Radzie 
Związków Zawodowych w  ram ach  specjalnego regulam inu  wzorcowe
go. lu n g u ją  one przy  każdym  zakładzie pracy; o pow staniu tychże 
decyduje rad a  załogowa lub lokalne koło związKU zawodowego. M ajątek  
kasy stanow i wydzieloną część m ajątku  zw iązku zawodowego (bez od
rębnej osobowości praw nej).

Celem kasy  jest krzew ienie oszczędności i  m a teria lna  pomoc uczest
nikom  kasy przez: a) przyjm ow anie w kładów  (bezprocentowych), 
b) udzielanie pożyczek bezpłatnych, c) udzielanie zapomóg.

W tym  celu kasy  tw orzą fundusze: 1) A — oszczędnościowy-po- 
życzkowy, 2) B — zapomogowy, 3) C — rezerwow y.

K asy powyższe zwolnione są od podatku  obrotowego w  m yśl art. 4 
pkt 16 dekr. z 25. X. 1948 r. o pod. obr. (Dz. U. R. P. Nr. 52, poz. 413), 
z czego w ynika, że św iadczenia tych kas są zawodowe i zasadniczo, 
gdyoy nie w prow adzone zwolnienie, podlegałyby podatkow i obrotowemu. 
Tym sam ym  w ykonyw anie czynności przez kasy, a w ięc udzielanie po
życzek członkom, należy uznać za czynność po ich stronie zawodową 
i nabycie z  tych pożyczek zwolnić od podatku w  m yśl a rt. 3 p k t 1 
dekre tu  o pod. nab.

Czy od odpisu lub wypisu pełnomocnictwa oprócz opłaty skarbowej 
w wysokości 100 zł wzgl. 300 zł według pizep. dod. Nr 24 do poz. 6 
lit. b na.eży pobierać nadto opłatę skarbową z poz. 2 Lt. c, wzgl. poz. 2 
lit. e Tab. Opl. Skarb.?

Zgodnie z przep. dod. N r 25 Cz. II  Tab. Opł. Skarb, każdy o d p i s  
pełnom ocnictw a zaświadczony urzędownie, a więc rów nież i przez no
tariusza, podlega opłacie skarbow ej, jak  oryginał, tj. zgodnie z poz. 6 
lit. a  (100 zi), wzgl. z poz. 6 lit. b (300 zł) Cz. I Tab. Opł. Skarb. N ie
zależnie od opłaty skarbow ej od pełnom ocnictw a należy pobrać opłatę 
skarbow ą z poz. 2 lit. c, wzgl. poz. 2 lit. e Cz. I Tab. Opł. Skarb, od 
św iadectw a, a to z uwagzi n a  to, iż w  Tabeli O płat Skarbowych, stano
wiącej załącznik do art. 1 opł. skarb., zostały o d r ę b n i e  wym ienione 
powyższe pism a, a więc zgodnie z  art. 1 i art. 5 ust. 1 p k t 2 i ust. 2 
cpł. skarb, obowiązek uiszczania opłaty skarbow ej pow staje od każdego 
pism a w ym ienionego oddzielnie w  Tab. Opł. Skarb.

Notariusz uwierzytelnia zgodność odpisu kilku dokumentów, spisa
nych in continua na jednym arkuszu z okazanymi dckumentami-orygi- 
nałami. Czy opłatę skarbową według pozycji 2 lit. c lub 2 lit. e Tab.



Opł. Skarb., oblicza się od ilości stronic, czy też od ilości dokumentów  
i stronic?

O płatę skarbow ą z poz. 2 lit. c, wzgl. poz. 2 lit. e Cz. I Tab. Opł. 
Skarb, oblicza się od ilości dokum entów  i zaczętych stronic. Zamieszcze
nie n a  jednym  arkuszu in  eontinuo (ze względów oszczędnościowych •— 
akcja ,,0 “) odpisu k ilku  dokum entów, zam iast n a  odrębnych arkuszach, 
nie może uszczuplać ustaw ow ej zasady pobierania opałty skarbow ej od 
każdego dokum entu i  pełnej lub zaczętej stronicy tegoż dokum entu. 
M amy tu  do czynienia ze stw ierdzeniem  k ilku  o d r ę b n y c h  stanów  
faktycznych czyli z kilkom a odrębnym i św iadectw am i, które tylko 
ze względów technicznych u ję te  zostały w jednym  pośw iadczeniu i  za
mieszczone n a  jednym  arkuszu.

Notariusz na prośbę osoby prywatnej wystawia zaświadczenie, że 
według jego ksiąg repertoryjnych uwierzytelnił podpis na dokumencie 
prywatnym. Czy zaświadczenie to podlega opłacie skarbowej z poz. 2 
lit. b?

Zaświadczenie no tarialne stw ierdzające wyłącznie fak t, iż według 
rep reto rium  notariusza uw ierzytelniono podpis na określonym  w  za
św iadczeniu piśm ie p ryw atnym  — nie podlega opłacie skarbow ej, bo
w iem  tak ie zaświadczenie notariusza nie je s t „św iadectw em  w ydanym  
przez urzędy państwowe..." w  rozum ieniu poz. 2 lit. b Cz. I Tab. Opł. 
Skarb.

Jeżeli by w  treści zaśw iadczenia podano całą treść lub część do
kum entu, n a  k tó rym  podpis uw ierzytelniono, m ielibyśm y do czynienia 
z odpisem lub w yciągiem  i wówczas wchodziłby w  zastosow anie przepis 
poz. 2 lit. c Tab. Opł. Skarb, i  obowiązek uiszczenia opłaty  skarbow ej.

JERZY OPYDO

P O D A T E K  O D  W Y N A G R O D Z E Ń

CZĘSC I. — KOMENTARZ W OPRACOWANIU

DRA JERZEGO O P Y D Y  I MGRA PAW ŁA G A J E W S K I E G O

(Biblioteka P raw a  Podatkow ego tom  X III, W arszawa — 1949)

Cytowano daw niej tezę belgijskiego m atem atyka i socjologa C a- 
n  a r  d  a, że każdy s ta ry  podatek jest dobry, nowy natom iast zły. 
W polskiej lite ra tu rze  skarbow ej W e i n f e l d  zanalizował tę  tezę 
w  rozpraw ce zatytułow anej „Trwałość ustaw odaw stw a skarbowego" 
i określił ją  jako drastyczne i karyka tu ra lne  nieco ujęcie jednej z n ie



raz w  nauce skarbcwości poruszanych, lecz niedostatecznie jeszcze zgłę
bionych zasad podatkowych. Pew ne jest, że nie m ożna tej zasady sto 
sować w  naszej polskiej rzeczywistości, w okresie rew olucyjnych prze
m ian ustrojow ych i  gospodarczych.

Od 1945 r. polskie p raw o podatkow e przechodziło w ielokrotnie 
zm iany, k tó re  nie pozostawiły n ie tkniętym  żadnego działu podatków. 
V/ rezultacie nie ostała się żadna z przedw ojennych ustaw  podatko
wych. W szystkie zostały zastąpione przez nowe ak ty  prawodawcze.

Scharakteryzow ali tę  reform ę podatkową, określili jasno jej cele 
i k ie ru n k i m inister S karbu  D ą b r o w s k i  w  przem ów ieniach se jm o
w ych oraz najczynniejsi w  tym  dziele w icem inister S karbu prof. K u- 
r o w s k i  w  rozpraw ie „Reform a podatkow a 1949 r .“ (Państw o i P ra 
wo 1949, zesz. 12), a na poprzednim  etapie reform y dyrek to r D eparta
m entu  Podatków  K o ł a k o w s k i  w  artykule pt. „Reform a system u 
podatkowego" (Gospodarka P lanow a 1947, N r 11).

W ażny odcinek obejm ujący podatek od w ynagrodzeń oświetlił Dr 
O p y d o ,  naczelnik tego W ydziału w  D epartam encie Podatków , k tóry  
opracowywał w szystkie p ro jek ty  dotychczasowych aktów  praw odaw 
czych z dziedziny podatku  od w ynagrodzeń i  k tó ry  m a sobie pow ie
rzone w ykonanie tych aktów, w  szeregu artykułach , np. „Trzecia no
w ela podatku  od w ynagrodzeń (Rachunkowość — P odatk i Rok II N r 5 
m aj 1949), „Opodatkowanie działalności i  twórczości dziennikarskiej 
i publicystycznej w  św ietle przepisów  o podatku od w ynagrodzeń" 
(Prasa Polska 1949 m aj, n r  19), „Reform a podatkow a" (Robotniczy P rze
gląd Gospodarczy, lu ty  1949 r. n r 2), „Zm iany w  podatku  od w ynagro
dzeń" (Przegląd Związkowy, o rgan  CRZZ lu ty  1950 r. n r  2), „Podatek 
od w ynagrodzeń i zm iany w  społecznym oszczędzaniu" (Przegląd N ota
rialny  N r 3/4, 1949) i  Zm iany w  pod. w ynagr. (Przegląd N otarialny 
N r 1/2, 1950).

D r O p y d o  i dyrek tor G abinetu M inistra S karbu  Mgr G a j e w 
s k i  są  au toram i w ydanego w  ostatn im  czasie kom entarza do ustaw y 
o podatku od w ynagrodzeń z 4 lutego 1949 r. k tó ry  — jak  stw ierdza 
w zm ianka n a  k a rtc e  tytułow ej — uw zględnia stan  praw ny  na dzień 
15 w rześnia 1949 r. *)

K om entarz był bardzo potrzebny.

*) Część II, zaw ierająca tabelę po trąceń  podatku w edług stanu 
praw nego n a  1 stycznia 1950 r„ w ydana została w  lu tym  rb.



Przede w szystkim  bowiem nowa ustaw a zaw iera bardzo istotne 
zm iany w porów naniu  z poprzednim  stanem  praw nym , zarówno co do 
swego zasięgu, jak  i co do zasad obliczania podatku. Koło podatników  
wzrosło nie tylko w skutek pociągnięcia do obowiązku podatkowego p ra 
cowników państw owych, sam orządowych i wiejska, ale także w skutek 
poddania pod podatek od w ynagrodzeń osób pełniących obowiązki oby
w atelskie lub społeczne, a przede wszystkim  osób w ykonujących tw ó r
czość lub działalność naukow ą, oświatową, artystyczną, literacką i p u 
blicystyczną. Obowiązek podatkow y w  podatku  od w ynagrodzeń roz
ciągnięty został n a  w ynagrodzenia płynące z um owy o dzieło lub  umo:- 
wy zlecenia — pod pew nym i w arunkam i 1 z pew nym i w yjątkam i. U sta
w a — w  in teresie  elastyczności swych przepisów  — wyposażyła M ini
s tra  S karbu w  upraw nienie do „rozstrzygania w ątpliw ości" co do za
liczenia pew nych rodzajów  czynności do jednej z kategorii podlegają
cych podatkow i od w ynagrodzeń, co do w ym ienionej wyżej rozległej 
dziedziny twórczości i działalności naukow ej itd. pozostawiła M inistro
wi S karbu  określenie przypadków  i w arunków , pod jakim i w ynagro
dzenia płynące z tych źródeł, jak  rów nież w ynagrodzenia z um ów  
o dzieło i um ów zlecenia m ają podlegać podatkow i od w ynagrodzeń za
m iast podatku dochodowego, a naw et upow ażniła M inistra S karbu  do 
uznaw ania w  drodze rozporządzeń w ynagrodzeń otrzym yw anych przez 
inne jeszcze grupy osób aniżeli wym ienione w  tej ustaw ie za podlega
jące podatkow i od w ynagrodzeń.

Również jeżeli chodzi o zwolnienia od podatku, ustaw a nie zaw ie
ra  norm y w yczerpującej, lecz upow ażnia M inistra S karbu  w  porozu
m ieniu z  M inistrem  P racy  i Opieki Społecznej do uzupełnienia — i to 
naw et nie w  drodze rozporządzenia — ustaw owego katalogu zwolnień, 
u jętego w  20 punktach. U tarła  się w  p rak tyce szeroka w ykładnia tej 
delegacji ustaw owej, trak tu jąca  odm ienną od przewidzianej w  ustaw ie 
a korzystną dla podatn ika zasadę obliczenia podatku jako „zwolnienie 
od podU.ku", m ianowicie jako częściowe zwolnienie: takie zarządzenie 
zw alnia od podatku  różnicę między sum ą podatku w ynikającą z poda
nego w  zarządzeniu sposobu obliczenia a sum ą w ynikającą z zastoso
w ania norm y ustawowej.

I znów gdy chodzi o stopę procentow ą podatku, nie dla w szyst
kich przypadków  w ystarczają trzy  skale zaw arte w  ustaw ie: rozporzą
dzenie wykonawcze dodaje — na podstaw ie ustaw owego upow ażnienia 
— trzy  dalsze.



Już nie rozporządzenia, ani zarządzenia, ale okólniki u sta la ją  norm y 
„kasztów uzyskania w ynagrodzeń", k tó re  w  n iektórych przypadkach 
zm niejszają podstaw ę obliczenia podatku. A znów zarządzenie M ini
s tra  określa grupy pracowników  korzystających ,z ulg podatku z ty tu łu  
przodow nictw a w  pracy, rozm iar tych ulg, zakreślonych w  ustaw ie tylko 
górną granicą, w arunk i i tryb  ich przyznaw ania.

Nie je s t to pełna lis ta  dobudów ek do ustaw y o podatku od w yna
grodzeń, ani przypadków , w  których  odpowiedzi n a  zapytania z zak re
su obow iązku podatkow ego i jego rozm iarów  trzeba szukać nie tylko 
poza ustaw ą, ale naw et poza D ziennikiem  U staw  — w M onitorze P o l
skim  lub w  D zienniku Urzędowym  M inisterstw a Skarbu. S tąd  tru d 
ności w  praktycznym  stosowaniu ustaw y, k tó re  — jak  w iadom o — le 
ży przede w szystkim  w  rękach  pracodawców, a ściślej m ów iąc — w o
bec wspom nianego rozszerzenia ko ła podatników  na osoby nie pozosta
jące w  stosunku um owy o pracę — w  rękach  „płatników", n a  k tórych 
ciąży obowiązek obliczania i  po trącan ia  podatku. U łatw ić im  spełnie
nie tego obowiązku jest zadaniem  kom entarza.

O m aw iany kom entarz bardzo dobrze w yw iązuje się z tego zadania. 
P rzede w szystkim  zbiera on w szystkie bez w yjątku  przepisy o podat
ku  od w ynagrodzeń, g rupu je je  um ieję tn ie i rozmieszcza przy poszcze
gólnych artyku łach  ustaw y. Czytelnik ma pełny obraz ak tualnego s ta 
nu prawnego.

S tan  praw ny kom entatorzy  ob jaśn ia ją uw agam i w łasnym i, okólni
kam i M inisterstw a Skarbu, orzecznictwem  sądowym , głównie N ajw yż
szego T rybunału  A dm inistracyjnego, o ile zachowało swą aktualność 
w  stosunku do nowych tekstów , przytoczeniem  przepisów  związko
wych.

U wagi autorów  w prow adzają um ieję tn ie w  m aterię  praw ną, fo r
m ułu ją tezy zwięźle i  jasno, rozstrzygają ważne dla p rak ty k i zagadnie
nia. Widoczna jest tendencja autorów , ażeby dać czytelnikow i w yraźne 
Wiskazówki, jak  rozum ieć przepis i  jak  go wykonać, a nie w daw ać się 
w  głębsze rozw ażania teoretyczne.

Tę sam ą tendencję w ykazuje sposób, w  jak i autorow ie przytaczają 
przepisy związkowe. K om entarz podaje ich brzm ienie dosłowne, bądź 
ich streszczenie. Nie przeładow uje tym i tekstam i książki, nie odryw a 
— jak  to się n ieraz zdarza — zbyt obficie cytowanym i przepisam i 
związkowym i uw agi czyteln ika od tekstu  kom entow anej ustaw y, do 
k tórego te  cytaty  naw iązano, ale daje w szystko istotne dla 'zrozumienia 
przepisów  podatkowych. Ta część objaśnień  odgryw a w łaśnie w  książ-



1?  ’ 
^*će, poświęconej podatkow i od w ynagrodzeń w  jego ofocenej konstrukcji, 

w ażną rolę, ponieważ now a ustaw a i  przepisy n a  jej podstaw ie w yda
ne sięgnęły poza granice stosunków  praw nych opartych  na umowie 
o pracę, w  obrębie k tórych  do tej pory poruszał się podatek od w yna
grodzeń, i  objęły swym  zasięgiem dziedzinę um owy o dzieło i  um owy 
zlecenia, jak  rów nież szczególnie ważną a n ie łatw ą dziedzinę praw a 
autorskiego. P rzedstaw ienie przepisów  związkowych z tego zakresu, ich 
analiza i pow iązanie z postanow ieniam i ustaw y podatkow ej należą do 
najcenniejszych części kom entarza.

O bjaśnienia au to rzy  ilu s tru ją  w  przypadkach trudniejszych p rzy
kładam i obliczenia podatku, dobrze dobranym i i bardzo pomocnymi 
w praktyce.

K orzystanie z kom entarza u ła tw ia dobry uk ład  system atyczny ob
jaśn ień  do poszczególnych artykułów  i  zaopatrzenie poszczególnych ob
jaśn ień  nagłów kam i, jasno w yrażającym i ich przedm iot — rzecz dla 
czytelnika szukającego rozw iązania jak iejś kw estii w ażna wobec bogac
tw a objaśnień, k tórych  najw ażniejsze przepisy m ają  po kilkadziesiąt.

U sterek książka m a niewiele, o charakterze niem al w yłącznie tech 
nicznym. ; ; i , |

Tempo przem ian w spom nianych na początku, charakterystyczne dla 
czasów, k tóre przeżyw am y, spraw iło, że podane w książce skale podat
kowe w ym agają już zastąpienia nowym i, obniżonymi ustaw ą z 4 stycz
nia 1950 r. (Dz. U. R. P. N r 1 poz. 3) w  związku ze znaną 5% -ow ą pod
wyżką uposażeń od początku 1950 r. Nowe też obowiązują w  1950 r. z a 
rządzenia w  spraw ie szacowania w artości pieniężnej św iadczeń w  n a tu 
rze i w  spraw ie zw olnienia n iektórych św iadczeń w  natur-ze od podatku 
(M onitor Polski z 1959 r. N r A-27 poz. 317 i 318).

Nie należy w  tym  kom entarzu  szukać uw ag krytycznych o poszcze
gólnych przepisach. K ry tyka wychodzi poża ram y zadania, k tóre autoro-. 
wie zakreślili książce — książka m a być pomocą w  prak tyce podatko
wej. To zadanie kom entarz spełn ia bardzo dobrze: jest przew odnikiem  
na drogach i ścieżkach podatku od w ynagrodzeń, przew odnikiem  nieza
wodnym. W każdej m aterii podaje — ja k  o tym  już wyżej była m owa 
— całokształt obowiązujących przepisów  i ich jasne objaśnienie. Dzięki 
urzędowem u stanow isku autorów / objaśnienia ich m ają w alor najcen
niejszy dla p rak tyk i: w yrażają n a  ogół zapatryw an ie  naczelnej w ładzy 
podatkowej. ALEKSANDER DUBIEŃSKI



W ŚW IE C IE  PRAW N ICZYM

I E T A P  S Z K O L E N I A  I D E O L O G I C Z N E G O  

W Nr 12 Tygodniowego Biuletynu Prasowego Ministerstwa 
Sprawiedliwości I etap szkolenia ideologicznego pracowników 
wymiaru sprawiedliwości podsumowany został, jak  następuje:

Na czoło najbardzie j żywotnych problem ów  ap a ra tu  w ym iaru  sp ra 
wiedliwości na obecnym  etapie w ysuw a się jako jedno z naczelnych 
i doniosłych zadań — konieczność podniesienia poziomu uśw iadom ienia 
ideologicznego całej k ad ry  sądow o-prokuratorskiej.

W ym iar spraw iedliw ości jest jedną z form  w yrażenia i  urzeczy
w istnienia polityki k lasy panującej. Orzecznictwo jest nie ty lko sto
sowaniem  form alnych przepisów  ustawy, lecz stanow i również em ana- 
cję woli i świadomości sędziego, że pojm ow anie tego, ozym jest sp ra
w iedliwość i  spraw iedliw e orzeczenie znajduje ostateczne sw e określe
nie w  ś w i a d o m o ś c i  p r a w n e j  sędziego.

Nie ulega wątpliwości, że świadomość p raw na w  przew ażającej czę
ści naszych sędziów i  p rokuratorów  z uniw ersyteckim  w ykształceniem  
je st świadomością burżuazyjną, a zatem  w alka o w łaściw ą lin ię poli
tyczną na odcinku w ym iaru  spraw iedliw ości m usi być w alką o now ą 
świadomość p raw ną kad r sędziowsko-iprokuratorskich — świadomość 
socjalistyczną.

P roblem  ten  nabrzm iew ał już w  la tach  poprzednich, dojrzał do 
częściowej rea lizacji w  połowie 1948 r., ale w  całej rozciągłości został 
postawiony, jako bojow e zadanie M inisterstw a Sprawiedliwości i był 
w  całej pełni realizow any w  ciągu roku  1949.

Szkolenie ideologiczne pracow ników  w ym iaru  spraw iedliw ości roz
poczęto od organizow ania centralnych kursów  szkoleniowych. K ursy  te 
m iały na celu zm obilizowanie społecznie najaktyw niejszych elem entów  
w śród sędziów, prokuratorów  i aplikantów  i przygotow anie kad r w yk ła
dowców i k ierow ników  późniejszego szkolenia ideologicznego w te re 
nie. Ogółem przez 13 kursów  przeszło 843 sędziów, prokuratorów  i ap li
kantów.



W m arcu  1949 r. przystąpiono dc szerokiego terenow ego szkolenia 
piacow ników  w ym iaru  sprawiedliwości.

Z uw agi n a  różnolitość poziomu w yniknęła podyktow ana w zględa
mi dydaktycznym i konieczność zorganizowania dwóch typów  szkolenia:

K urs I — niższego typu, obejm ujący cykl popularnych w ykładów  
i pogadanek z ak tualne j p roblem atyki polityczno-społecznej, ogólne 
wiadomości o Polsce i świecie współczesnym, oraz podstaw ow e w iado
mości z dziedziny m arksizm u — leninizm u. K urs ten  obejm uje urzęd
ników, woźnych ii pracow ników  fizycznych.

K urs II — wyższego typu, obejm ujący sędziów, prokuratorów , 
aplikantów , adw okatów  oraz urzędników  o wyższym poziomie.

P rogram  kursu  typu  II obejm uje 7 zasadniczych tem atów : a) P od
staw owe założenia m arksizm u, b) Drogi rozw oju gospodarczego, c) 
N auka o państw ie d praw ie, d) Związek Radziecki — k ra j zwycięskiego 
socjalizmu, e) Dzieje polskiego ruchu  robotniczego, f) Droga Polski do 
socjalizmu, g) Rola i zadania związków zawodowych.

Podstaw ą teoretyczną program u jest filozofia m arksizm u — m ate 
rializm  dialektyczny. M yślą przew odnią program u było uzbrojenie słu
chaczy w  podstaw owe wiadomości z dziedziny filozofii, socjologii, eko
nomii politycznej i  p raw a, aby stworzyć teoretyczne przesłanki dla 
przejścia do następnego wyższego etapu  szkolenia k a d r m agistratury  
w  oparciu  o źródłową lek tu rę  klasyków  m arksizm u-leninizm u, pogłę
bione studium  h istorii WKP(b), oraz teorii państw a i p raw a jako  m e
todologicznej podstaw y wyjściowej dla wszystkich specjalnych nauk 
praw nych. Każdy tem at był szczegółowo rozpracow any w  postaci kon 
spektów. Podstaw ow ą m etodą pracy  naszych grup szkoleniowych była 
m etoda prelekcyjno-sem inary jna z przerzuceniem  głównego akcentu  na 
pracę sam okształceniową. Naczelną w ytyczną metodologiczną naszego 
szkolenia jest wdrożenie słuchaczy do samodzielnej p racy  nad dzieła
mi klasyków  m arksizm u-leninizm u i  przysw ojenia im  um iejętności w y
ciągania praktycznych wniosków z ogólnych założeń m arksizm u-leni
nizmu.

W m iesiącu kw ietn iu  większość naszych grup szkoleniowych w  te 
ren ie przystąp iła  do egzam inu końcowego. Celem egzam inu było w szech
stronne podsum ow anie w yników  szkolenia, analiza słuszności obranej 
drogi, określenie dokonanych przem ian świadomości pracow ników  m a
g istra tury , wyznaczenie aktualnego etapu  drogi, z którego gotujem y się 
do w ystępow ania n a  wyższy poziom d o j r z e w a n i a  ideowego. Na 
bazie osiągniętego doświadczenia m usim y określić linię k ierunkow ą n a 



szego dalszego n a t a r c i a  o  w yrugow anie nienaukowego, burżuazyj- 
nego m yślenia, o pełną s o c j a l i s t y c z n ą  świadomość i p rak tykę 
naszych kadr.

K U  S O C J A L I S T Y C Z N E M U  
P R A W U  C Y W I L N E M U

W referacie pt. „Stosunki prawne między małżonkami w p ra 
wie socjalistycznym", wygłoszonym na pierwszej sesji naukowej 
Wydziału P raw a Uniwersytetu W arszawskiego (21—23 stycz
nia rb.) a opublikowanym w zesz. 4 rb. „Państw a i P raw a",  
Prot. Dr / .  W as ilko w sk i w następujących słowach ujął ogólnie 
na wstępie dążenie do stworzenia socjalistycznego prawa cywil
nego w Polsce:

Stw orzenie socjalistycznego praw a cywilnego jest zadaniem  tru d 
nym (w p r z y  p i  siku: W edług przyjętej dotychczas w  Polsce syste
m atyki praw niczej, praw o cywilne obejm uje także dziedzinę p raw a ro 
dzinnego. Rozumie się sam o przez się, że w  ustro ju  dem okracji ludo
wej termin, „prawo cyw ilne" przestał być synonim em  term inu  „prawo 
pryw atne", k tórym  jest w  ustro ju  kapitalistycznym . Zagadnienie nowej 
system atyki dyscyplin praw nych  sta je  się coraz bardziej aktualne). Wy
nika to  nie tylkio z bogatej problem atyki tej gałęzi p raw a, lecz także 
z faktu, że w  granicach ogólnej zależności od podstaw y ekonomicznej, 
w zględna samodzielność nadbudow y praw nej w  n iektórych działach 
cyw ilistyki jest stosunkowo znaczna, o w iele w iększa niż np. w  dzie
dzinie p raw a konstytucyjnego, adm inistracyjnego lub karnego. Pcea 
tym  w  Polsce dla praw ników  starszego i średniego pokolenia trudności 
te  są spotęgowane przyzwyczajeniem  do w adliw ych m etod badawczych, 
przede w szystkim  do m etody form alno-dogm atycznej.

Postępowi cywiliści polscy uśw iadam iają sobie tę  podstaw ową za
sadę metodologiczną, że „nieodzownym w ym aganiem  teorii m arksistow 
skiej p rzy  analizie każdego zagadnienia społecznego jest postaw ienie go 
w  określonych ram ach  historycznych, a  następnie, jeżeli jest mowa 
o jednym  kraju... uw zględnienie konkretnych  właściwości, odróżniają
cych ten  k ra j od innych w  granicach tego samego okresu  historyczne
go". ( L e n i  n, Dzieła W ybrane, wyd. polskie, M oskwa 1948, tom  I, str. 
793). Jednakże w  tw órczym  stosow aniu m arksizm u w  dziedzinie praw a



cywilnego przeszkadza nam  jeszcze pew ien naw yk  do rozw ażań o b ra 
cających się w  rzekom o sam oistnym  świecie norm  i abstrakcyjnych po
jęć oraz zw iązana z tym  nieum iejętność w ykryw ania w  poszczególnych 
insty tucjach  p raw nych  ich rzeczyw istej treści klasow ej. Przewycięże- 
n ie  opisanych trudności w ym aga więc przede w szystkim  wytężonej 
pracy nad  podniesieniem  poziomu w ykształcenia ideologicznego.

UZASADNIENIE PROJEKTU 

U S T R O J U  A D W O K A T U R Y

Motywy prawodawcze w powiązaniu z ogólną charakterystyką wnie
sionego do Sejmu projektu ustawy o ustroju adwokatury (co odnoto
waliśmy w poprzednim zeszycie — str. 328) ujęte są w uzasadnieniu 
rządowym, objętym drukiem sejmowym N r 677, w całości jak nastę
puje:

I. Ustrój adwokatury w państwach kapitalistycznych oparty był na koncepcji 
wolnego zawodu, będącego wyrazem liberalizm u państw burżuazyjnych, głoszących 
hasła rzekomej równości i swobody, zamazujących wyzysk świata pracy i walkę 
klas.

T ak więc w obowiązującym prawie z 4. V. 1938 r. adwokat był powołany, do 
obrony abstrakcyjnie ujętego prawa i słuszności. Za takim  ujęciem  kryła się w wie
lu  wypadkach ochrona interesów klasy rządzącej. Przyjęta w tym ustroju 
zasada, że adwokat może odmówić pomocy prawnej bez podania powodów (art. 68 
ust. 2), umożliwiała uchylenie się od obowiązku społecznego niesienia pomooy 
wszystkim obywatelom. Godziło to przede wszystkim w interesy jednostek ekono
micznie słabszych. Leżało niewątpliwie w interesie klasy rządzącej, by w ten  spo
sób wykonywany zawód adwokata nie podlegał innej kontroli, jak  tylko sprawo
wanej przez samych adwokatów, którzy w znacznej swej części byli związani z in
teresami klasy kapitalistycznej. Toteż przewidziana w prawie z 1938 r. konstrukcja 
ustrojowa daje autonomię adwokaturze w postaci zupełnie niem al niezależnych 
władz korporacyjnych (rada adwokacka i naczelna rada adwokacka) orąz są
downictwa dyscyplinarnego, spoczywającego w rękach samych adwokatów.

Dalszą konsekwencją przedstawionego stanu, rzeczy był sposób wykonywania 
praktyki przez adwokata — w zasadzie brak skutecznej kontroli nad sprawowa
niem zawodu oraz całkowita swoboda umów co do wysokości pobieranego honora
rium.

II. Dotychczasowym założeniom projekt ustawy o ustro ju  adwokatury prze
ciwstawia taki ustrój adwokatury, laki system wykonywania pracy zawodowej



adwokata, które gwarantowałyby ochronę interesów Państwa Ludowego i mas p ra 
cujących.

Projekt zmierza do zapewnienia ścisłego powiązania zadań adwokatury z ochro
ną porządku prawnego Polski Ludowej i obroną interesów ludności pracującej.

Z tego względu w art. 2 projektu  wyraźnie sformułowano zadania adwokatury, 
która powinna współdziałać z sądami i innymi władzami w ochronie porządku prawnego 
Polski Ludowej i powołana jest do udzielania pomocy prawnej zgodnie z intere 
sem mas pracujących. Z drugiej strony art. 95 z całą dobitnością stwierdza, iż po 
stępowanie adwokata sprzeczne z interesem  mas pracujących jest przewinieniem 
dyscyplinarnym.

Przejawem  powyższych zasad ideologicznych projektu  jest założenie, iż pod
stawowym warunkiem  wpisu na listę adwokatów jest rękojm ia wykonywania za
wodu adwokata zgodnie z zadaniami adwokatury w Polsce Ludowej (art. 43 ust. 
1 pkt. 1).

W ten sposób projekt z całym naciskiem wskazuje, jak ie oblicze społeczne 
powinno cechować adwokata w Państwie Ludowym. W konsekwencji projekt daje 
wyraz zdecydowanej woii Państw a skreślenia z listy adwokata, gdy brak rękojmi 
wykonywania zawodu zgodnie z obowiązkami adwokatury w Polsce Ludowej (art. 
79 ust. 1 pkt. 7). Skreślenie takie następuje przytem bądź z własnej inicjatywy 
Rady Adwokackiej, bądź z polecenia Naczelnej Rady Adwokackiej lub M inistra 
Sprawiedliwości (art. 81).

Tym również celom ideologicznym służy instytucja weryfikacji wszystkich adwo
katów i aplikantów adwokackich; komisje weryfikacyjne skreślą bowiem z listy 
te osoby, co do których stwierdzą, że nic są godne wykonywania zawodu adwo
kata  (art. 113).

III. W warunkach naszych brak jeszcze wystarczających przesłanek wprowa
dzenia jako zasady wyższych uspołecznionych form wykonywania czynności zawo
dowych adwokata, mianowicie w formach obligatoryjnej pracy w zespołach adwo
kackich. Aby osiągnąć ten etap — adwokatura musi w całości swej wykazać, że 
potrafi spełnić te zadania, jakie na niej ciążą w okresie toczącej się walki klasowej 
o socj alizm.

Nie oznacza to przecież, aby już obecnie adwokaci nie mogli się dobrowolnie 
zrzeszać w zespoły, które, jak  głosi projekt „torują drogę wyższym uspołecznionym 
formom wykonywania czynności zawodowych adwokatury i m ają za zadanie orga
nizowanie udzielania pomocy prawnej ze szczególnym uwzględnieniem uprzystęp
nienia tej pomocy ludności pracującej" (art. 72).

W yjaśnia bliżej i tłumaczy charakter zespołu adwokackiego dyspozycja pro
jektu , stanowiąca, iż do szczególnych obowiązków zespołu należy: 1) podnoszenie 
poziomu ideologicznego i zawodowego członków zespołu i 2) kontrola pracy za
wodowej członków zespołu (art. 73). W związku z tym charakterem  zespołów projekt



przewiduje, iż aplikacja adwokacka odbywa się w zespołach, a wyjątkowo tylko 
może się odbyć u adwokata wykonywującego zawód indywidualnie (art. 86).

P rojekt nie precyzuje jednak zasad organizacji i funkcjonowania zespołu, po
zostawiając to rozporządzeniu M inistra Sprawiedliwości (art. 75). W prowadzenie 
bowiem do projektu odnośnych przepisów groziłoby pewną petryfikacją nowej in
stytucji, która swe kształty prawne, z uwagi na je j dynamiczny charakter, czer
pać będzie z praktyki życia.

IV. Już obecnie jednak projektowana ustawa nakłada na rady adwokackie 
obowiązek prowadzenia w koniecznej ilości społecznych b iur pomocy prawnej, któ
rych zadaniem jest zapewnienie pomocy prawnej szerokim rzeszom pracujących na 
warunkach szczególnie przystępnych (art. 77).

V. Przejawem nowych założeń ideologicznych projektu  jest uchylenie libera- 
listycznej zasady swobody umów adwokata z klientem  co do honorarium . Libe
ralizm ten prowadził do pobierania w wielu wypadkach rażąco wysokich honora
riów, niewspółmiernych do rzeczywistego nakładu pracy adwokata, honorariów, 
które powodowały uniedostępnienie pomocy adwokackiej klientom ekonomicznie 
słabszym, względnie nieetyczne wykorzystanie sytuacji, w której znalazł się klient.

Przełam ując w tym zakresie dotychczasowy system swobodnej umowy, projekt 
wprowadza w art. 57 zasadę, iż wysokość honorarium  adwokackiego zostaje okre
ślona zgodnie z przepisami o wynagrodzeniu adwokatów.

VI. W ustro ju  Polski Ludowej nie do pomyślenia jest koncepcja prawna 
przeciwstawiania samorządu adwokackiego władzy państwowej, traktowanie orga
nów adwokatury jako instytucji odrębnej. U źródła takiego przeciwstawiania czy 
wyodrębniania leży założenie o odrębności celów i instytucji publiczno-prawnych, 
co oczywiście jest sprzeczne z podstawami ustrojowymi Polski Ludowej i jes t wy
razem stosunków społeczeństwa kapitalistycznego. Całość bowiem ustroju poli
tycznego, społeczno-ekonomicznego, opiera się na jedności celów: budowania zrę
bów socjalizmu poprzez gospodarkę planową, w warunkach odbywającej się walki 
klasowej.

W tych warunkach w celu sprawnego i należytego realizowania ważnych, za
dań, jakie sta ją  również przed adwokaturą w celu jej przekształcenia zgodnie z in 
teresami Państw a Ludowego, zachodzi konieczność powiązania jej z władzą pań
stwową poprzez ingerencję czynnika rządowego w sprawach adwokatury.

Jednostką adm inistracyjną władz adwokatury jest wojewódzka izba adwo
kacka, która działa na terenie właściwości sądu apelacyjnego i do której należą 
wszyscy adwokaci i aplikanci adwokaccy zamieszkali na tym terenie (art. 4). Izba 
adwokacka wylania radę adwokacką oraz komisję rewizyjną (art. 16). Do kompe
tencji władz adwokatury należy między innymi powoływanie wspomnianych władz, 
przyjmowanie człorków (-wpis na listę adwokatów) (art. 43), skreślenie z listy 
adwokatów (art. 79), kierownictwo nad kształceniem aplikantów (art. 85), orga



nizowanie pracy zespołowej adwokatów (art. 74) i społecznych b iur pomocy 
prawnej (art. 77) oraz kontrola nad nimi, określony udział w postępowaniu dy
scyplinarnym (art. 106, 108).

Do koordynowania działalności wojewódzkich izb adwokackich, nadzoru nad 
ich działalnością, rozstrzygania odwołań od uchwał rad adwokackich w przypad
kach, gdy odwołanie nie służy do M inistra Sprawiedliwości, tworzy się naczelną 
radę adwokacką, składającą się z dziekanów poszczególnych rad  oraz przybranych 
dalszych członków (art. 34, 35). P rojekt zmierza do zagwarantowania zwierzchnie
go nadzoru Państwa nad działalnością adwokatury, sprawowanego przez M inistra 
Sprawiedliwości (art. 5).

M inister Sprawiedliwości uchyla decyzje organów adwokatury sprzeczne z p ra 
wem lub zagrażające interesowi publicznemu (a rt 6) i może rozwiązać organ adwo
katury, który przez swe działanie lub zaniedbanie narusza prawo lub zagraża 
interesowi publicznemu (art. 7).

Od uchwał rad adwokackich w najistotniejszych dla adwokatów kwestiach 
służy w myśl art. 28 ust. 2 odwołanie do M inistra Sprawiedliwości. M inister Spra
wiedliwości zatwierdza uchwały walnego zgromadzenia w sprawie wyboru członków 
władz oraz w sprawie budżetu i składki rocznej (art. 19 ust. 2).

Ponadto o uprawnieniach i nadzorze M inistra Sprawiedliwości świadczą; na
stępujące dyspozycje:

art. 10 — co do oznaczenia liczby adwokatów i aplikantów adwokackich dla 
poszczególnych izb oraz ustalenia planu rozmieszczenia adwokatów i aplikantów ;

art. 21 ust. 2 — co do zwoływania nadzwyczajnych walnych zgromadzeń człon
ków izby;

art. 27 ust. 2 — co do zawiadamiania przez radę adwokacką M inistra Sprawie
dliwości o zmianach w liście adwokatów i aplikantów adwokackich;

art. 46 — co do możności zwolnienia ubiegającego się o wpis na listę adwo
katów od wymagań ukończenia studiów prawniczych i odbycia aplikacji adwokac
kiej ;

art. 48 — co do zasady, iż wszelki wpis na listę uważa się za dokonany, jeżeli 
M inister Sprawiedliwości w ciągu dni trzydziestu od zawiadomienia go o wpisie, 
nie zgłosi sprzeciwu;

art. 51 — udzielanie ze względu na wymóg szczególnej rękojm i zezwolenia 
adwokatom na udział w sprawach należących w I instancji do właściwości sądu 
apelacyjnego;

art. 82 -— co do polecenia skreślenia adwokata z listy z powodu tego, iż nie 
daje rękojm i wykonywania zawodu adwokata zgodnie z zadaniam i adwokatury 
w Polsce Ludowej;

art. 102 —• co do powoływania i odwoływania prezesa wojewódzkiej i wyższej 
komisji dyscyplinarnej, a nadto członków tej ostatniej komisji.



VII. Na innych zgoła niż dotychczasowe zasadach kształtuje projekt orzecz
nictwo dyscyplinarne w sprawach adwokatury.

Stosownie do przepisów rozdziału X projektu, orzecznictwo w tych sprawach 
zostaje powierzone wojewódzkim komisjom dyscyplinarnym i Wyższej Kom isji Dy
scyplinarnej, które odmiennie od stanu prawnego dotychczasowego będą organami 
orzekającymi, niezależnymi od władz adwokatury.

Na skład Wyższej Komisji Dyscyplinarnej będzie zapewniony decydujący 
wpływ M inistra Sprawiedliwości. O ile chodzi o wojewódzkie komisje dyscypli
narne, na skład tych kom isji będzie zapewniony decydujący wpływ władz wymiaru 
sprawiedliwości i terenowych organizacyj społecznych (art. 102, 104, 105).

V III. Zagadnienie aplikacji, która służy do kształcenia przyszłych adwoka
tów stosownie do nowych zadań, pro jekt rozwiązuje w sposób następujący. Po
dobnie jak  adwokatem, aplikantem  może być tylko ten, kto daje gwarancje nale
żytego spełnienia swych zadań w Polsce Ludowej (a rt 43, 82).

Okres aplikacji trwać będzie la t dwa: projekt poprzestaje jedynie na  dwu
letniej aplikacji adwokackiej zakończonej egzaminem adwokackim, bez potrzeby 
odbywania tzw. aplikacji sądowej (art. 43 ust. 1 pkt. 5).

A plikacja adwokacka odbywa się w zespołach adwokatów (art. 86). Kierownik 
zespołu jest zwierzchnikiem aplikantów przydzielonych do tego zespołu (art. 88). 
W yjątkowo tylko aplikacja może odbywać się u adwokata wykony wuj ącego za
wód indywidualnie, jeżeli daje on rękojm ię należytego wykształcenia i wychowa
nia zawodowego aplikanta (art. 86 ust. 2).

W łączenie aplikantów do zespołu umożliwi ich należyte kształcenie i podno
szenie poziomu ideologicznego (por. art. 73). A plikant otrzymuje wynagrodzenie 
w wysokości określonej przez radę adwokacką (art. 88).

IX. Podstawową przesłanką reformy adwokatury w Polsce jest oczyszczenie 
jej szeregów przez usunięcie osób, nie mających należytego stosunku ideowego do 
nowego ustro ju  Polski Ludowej, jak  również osób, których niem oralne i aspo
łeczne zachowanie dyskwalifikuje je  jako adwokatów. Niedokonanie należytej we
ryfikacji i wprowadzenie do adwokatury niepowołanych elementów spostponowało
by zreformowaną na nowych zasadach instytucję, natom iast oczyszczenie szeregów 
daje gwarancję, że adwokatura spełni swe zadania w nowym układzie społeczno- 
politycznym.

W związku z powyższym projekt stanowi, że adwokaci i aplikanci adwo
kaccy wpisani dotychczas na listy adwokackie i aplikanckie zachowują prawa do 
dalszego zajmowania stanowiska adwokata lub aplikanta, jeżeli zostaną zweryfiko
wani przez komisje weryfikacyjne (art. 110, 117). Komisje te albo utrzym ują 
W mocy wpis na  listę, jeżeli stwierdzą, że adwokat jest godny wykonywania za
wodu adwokata w Polsce Ludowej, albo skreślają adwokata (aplikanta) z listy, 
jeżeli stwierdzą, że jest niegodny wykonywania swego zawodu (art. 113).



W celach powyższych tworzy się dla każdej izby adwokackiej wojewódzką ko
misję weryfikacyjną oraz Wyższą Komisję Weryfikacyjną przy Ministrze Sprawie
dliwości (art. 111). W skład kompletu orzekającego musi wchodzić co najmniej 
1 adwokat (art. 111 ust. 3). Od orzeczenia komisji wojewódzkiej o skreśleniu z li
sty służy zainteresowanemu adwokatowi (aplikantowi) odwołanie do Wyższej Ko
misji Weryfikacyjnej, która rozstrzyga ostatecznie (art. 114).

Z U C H W A Ł  
N A C Z E L N E J  R A D Y  A D W O K A C K I E J  

Naczelna Rada Adwokacka na ostatnim  posiedzeniu p lenar
nym dnia 15 kwietnia rb. powzięła m. in. następujące uchwały:

1. W s p r a w i e  zatrudniania aplikanta adwokackiego 
przez adwokata, nie wykonującego wolnej praktyki adwokackiej.

W m yśl art. 93 ust. 2 p k t b) p raw a o ustr. adw. patronem  może 
być adw okat, k tó ry  prow adzi kancelarię, dającą rękojm ię należytego 
wykształcenia i w ychow ania zawodowego aplikanta.

Zgodnie z art. 96 ust. 1 p raw a o ustr. adw. aplikacja adw okacka 
pclega n a  zaznajam ianiu się ze w szystkim i działam i czynności adw o
kackich, stosownie zaś do art. 98 ust. 1 —■ „aplikant adw okacki jest 
obowiązany pracow ać w  kancelarii swego patrona i  pod jego kierow 
nictwem ".

Podobnie spraw ę odbyw ania aplikacji adw okackiej u jm uje pro jek t 
nowego p raw a o ustro ju  adw okatury. W m yśl art. 86 p ro jek tu  praw a 
o ustr. adw. aplikacja m a się odbywać w  zespołach adwokackich, k tó re  
według art. 71 pow staw ać będą „celem w ykonyw ania zawodu". P ro jek t 
przew iduje rów nież odbyw anie aplikacji za zgodą rad y  adwokackiej 
u adw okata w ykonyw ującego zawód indyw idualnie (art. 86 ust. 2), 
w  m yśl zaś art. 91 ust. 1 — „aplikant adwokacki, odbyw ający aplikację 
u adw okata, w ykonyw ującego zawód Indyw idualnie, obowiązany jest 
pracow ać w jego kancelarii i  pod jego kierow nictw em ".

W św ietle powyższych przepisów  Naczelna Rada A dw okacka po 
wzięła następu jącą uchwałę:

adwokat, który nie prowadzi kancelarii, a ogranicza się jedynie do 
wykonywania czynności radcy prawnego, w  myśl obowiązujących prze
pisów, nie może wykonywać prawa patronatu z braku warunków, m o
gących zapewnić aplikantowi adwokackiemu należyte wyszkolenie.



2. W s p r a w i e  rozciągnięcia zasad uchwały N. R. A. 
z dnia 25. maja 1946 na prowadzenie przez adwokatów spraw 
o przestępstwa, przewidziane w dekrecie o wymiarze kary dla fa
szystowsko-hitlerowskich zbrodniarzy:

Naczelna R ada A dw okacka zatw ierdziła odpowiedni wniosek Wy
działu W ykonawczego — przy jednoczesnym  ustaleniu, aby w  isprawach, 
objętych uchw ałą N. R. A. z dn ia 25 m a ja  1946 r., adw okaci byli zobo
w iązani w  składanych przez n ich  spraw ozdaniach w skazyw ać wysokość 
pobranego honorarium .

Jednocześnie N. R. A. stw ierdziła, że podejm ow anie się obron z w y
boru w  spraw ach z dekretu  z dn. 31 sie rpn ia 1944 r. o w ym iarze kary  
dla faszystow sko-hitlerow skich zbrodniarzy w innych zabójstw  i znęca
nia się nad ludnością cyw ilną i  jeńcam i oraz dla zdrajców  N arodu Pol
skiego (Dz. U. R. P. N r 5, pcz. 16) w ym aga szczególnej ostrożności ze strony 
podejm ującego się obrony adw okata, który , przy jm ując sprawę, w inien 
rozważyć, czy podjęcie się przezeń obrony z w yboru da się uspraw ied li
wić w yjątkow ym i okolicznościam i spraw y ii czy nie będzie pozostawać 
w sprzeczności z dobrem  N arodu i  P aństw a oraz z godnością adw okata.

Wydział Wykonawczy Naczelnej Rady Adwokackiej posta
nowił:

uznać za niedopuszczalne załatwianie przez adwokata-radcę praw
nego przedsiębiorstwa państwowego jakichkolwiek spraw w  zakresie 
prywatnej praktyki tak na terenie Ministerstwa, któremu podlega dane 
przedsiębiorstwo, jak i na terenie innych przedsiębiorstw państwowych, 
podległych temu samemu Ministerstwu, jak również prowadzenie w  za
kresie prywatnej praktyki spraw sądowych przeciwko temuż M inister
stwu lub wspólpodległym Ministerstwu przedsiębiorstwom państwowym.

Wydział Wykonawczy N. R. A. wyszedł z zasad nas tępu ją
cych:'

Już w  uchw ale z dnia 23 października 1948 r. W ydział Wykonawczy 
w yjaśnił, że zajm ow anie przez adw okata stanow iska radcy  praw nego 
in sty tucji państw ow ej lub  przedsiębiorstw a państwowego' nak łada na 
adw okata nie tylko obowiązek sum iennego załatw iania powierzonych mu 
spraw , lecz i  obowiązek dbania o in teresy  S karbu  P aństw a reprezento
w ane przez daną insty tucję lub przedsiębiorstw o państw owe.

Jakkolw iek w  przypadku  in teres S karbu  P aństw a jest ograniczony 
do tego odcinka, na k tórym  adw okat będący radcą praw nym  je st czyn
ny, to jednak  nie można zapominać o tym , że w  przypadku, gdy insty 



tucja  publiczna lub przedsiębiorstw o państw ow e są podporządkowane 
w raz z innym i insty tucjam i lub przedsiębiorstw am i państw ow ej w ładzy 
nadrzędnej tak iej np. jak  M inisterstw o, zachodzi pomiędzy nim i w e
w nętrzny związek, k tó ry  adw okata-radcę praw nego zobowiązuje do lo
jalności w  pierw szym  rzędzie w  stosunku do w ładzy nadrzędnej, n a 
stępnie zaś i w  stosunku do jednostek  podległych wspólnej w ładzy n a d 
rzędnej. Poza tym , tam , gdzie zachodzi stosunek zależności lub choćby 
tylko współzależności może powstać — zwłaszcza, jeśli chodzi o przed
siębiorstw a branżow o pokrew ne i zw iązane stosunkiem  w spółpracy, 
dom niem anie, iż adw okat, będący radcą praw nym  jednego z przedsię
b iorstw  podległych wspólnej w ładzy, m ógłby przy załatw ianiu  spraw , 
wchodzących w  zakres jego pryw atnej p rak tyk i, wyzyskać swoje sto
sunki i znajom ości celem uzyskania pomyślniejszego załatw ienia spraw y 
dla swego klienta. Poniew aż adw okat postępow aniem  swoim nie może 
stw arzać naw et pozorów tego, że działa on w  sposób niewłaściw y, 
z uchybieniem  godności i etyce adw okackiej, przeto  adw okat, pozosta
jący  n a  stanow isku radcy praw nego jednego z takich  przedsiębiorstw , 
pow inien pow strzym ać się od wszelkiej in terw encji na teren ie innego 
tego rodzaju  przedsiębiorstw a państwowego.

R E G U L A M I N  O G Ó L N Y  
P R A C Y  Z E S P O Ł O W E J  W N O T A R I A C I E

W poprzednim zeszycie (str. 330) przedstawiliśmy założenia 
ogólne pracy zespołowej w Notariacie, zapowiadając opubliko
wanie obowiązującego w tym względzie Regulaminu Ogólnego, 
którego brzmienie jes t  następujące:

W celu stworzenia notariatowi polskiemu najodpowiedniej
szych warunków wykonywania powierzonych mu czynności 
w sposób zgodny z interesami i dążeniami rozwojowymi Pań
stwa i szerokich warstw świata pracy,

w celu stworzenia warunków skutecznego współdziałania 
w dziele przebudowy społeczno-gospodarczej Państwa i włącze
nia notariatu do akcji zwalczania w życiu gospodarczym tenden
cji destrukcyjnych i wstecznych poprzez mocne podkreślanie spo
łecznej treści obowiązujących ustaw i przez należytą selekcję do
konywanych przez notariat czynności,



w celu wreszcie utrzymania właściwej postawy społecznej, 
poziomu etycznego i zawodowego notariatu oraz stworzenia sku
tecznych warunków kontroli nad realizacją powyższych założeń.

Notariat polski, działając przez Konferencję Prezesów i W i
ceprezesów Rad Notarialnych, w porozumieniu z Kołem Zw. 
Prac. Not. przy Zw. Zaw. Prac. Handl. i Biur. R. P., nie n a ru 
szając ogólnych zasad prawa o notariacie, postanowił pracę w e
wnętrzną notariatu oprzeć na zasadach pracy zespołowej 
i w związku z powyższym uchwalił następujący R e g u l a m i n  
O g ó l n y :

I. Rady Notarialne tworzą zespoły zawodowe we wszystkich 
tych miejscowościach, gdzie lokalne warunki pozwalają na zor- 
gani;'! wnnm nracy zespołowej. Członkami zespołu są notariusze 
i wszyscy pracownicy kancelarii notarialnych.

1. Najmniejszy zespół tworzą dwaj notariusze, urzędujący 
w jednej miejscowości, największy zespół nie powinien przekra
czać liczby 25 notariuszów.

2. W razie tworzenia w danej miejscowości zespołu, należenie 
do zespołu tych kancelarii, które posiadają ku temu warunki, jest 
obowiązkiem zawodowo zaleconym.

3. W miejscowościach, gdzie tylko pewna ilość spośród kan
celarii notarialnych posiada warunki pracy zespołowej, tworzą 
one zespół; pozostali notariusze po powstaniu odpowiednich w a 
runków przyłączą się do tego zespołu, a do czasu tego powiążą 
się z utworzonym zespołem przez ustalone zasady współdzia
łania zawodowego.

4. Zespoły działają na podstawie niniejszego regulaminu 
ogólnego oraz na podstawie regulaminów wewnętrznych, uchw a
lanych indywidualnie dla każdego zespołu przez zebranie zespo
łowe.

5. Nadzór nad działalnością zespołów wykonują właściwe 
Rady Notarialne.

II. 1. Organam i zespołu są: a) Zebranie zespołowe, b) Kie
rownik zespołu.

Zebranie zespołowe tworzą wszyscy notariusze danego ze
społu oraz delegaci kancelarii notarialnych, wybrani przez p ra 
cowników po jednym z każdej kancelarii.

Przy Kierowniku zespołu tworzy się Rada zespołu, sk ładają - ,  
ca się z 2 notariuszów i 2 przedstawicieli pracowników w zespo
łach, obejmujących więcej aniżeli 10 kancelarii, i z 1 notariusza



i 1 przedstawiciela pracowników w zespołach poniżej 10 kance
larii.

2. Do zakresu działania Zebrania zespołowego należą:
a) wybór Kierownika Zespołu spośród kandydatów przedsta

wionych przez Radę Notarialną,
b) wybór członków Rady zespołu,
c) uchwalanie regulaminu wewnętrznego i jego zmian,
d) zatwierdzanie planu pracy i gospodarki zespołu.

Na zebraniach zespołowych przewodniczy Kierownik zespołu. 
Uchwały zapadają  zwykłą większością głosów; w razie równo
ści głosów decyduje głos przewodniczącego.

3. Kierownik zespołu i Rada zespołu wybierani są zwykłą 
większością głosów na przeciąg jednego roku z prawem ponow
nego wyboru.

Do zakresu działalności Kierownika zespołu należą następu
jące sprawy:
a) kierowanie działalnością zespołu i rozstrzyganie w tym za 

kresie wszystkich spraw,
b) zwoływanie zebrań zespołowych w miarę potrzeby oraz do

rocznego w miesiącu maju każdego roku,
c) realizowanie zasad i celów pracy zespołowej oraz jej koor

dynowanie z zespołami, działającymi w tej samej miejsco
wości,

d) sprawowanie kontroli nad działalnością członków zespołu 
w zakresie ich postawy społecznej i etyczno-zawodowej,

e) kierowanie do Rady Notarialnej i Związku Zawodowego wnio
sków o wszczęcie postępowania dyscyplinarnego przeciwko 
tym członkom zespołu, którzy znajdą się w kolizji z przy
jętymi przez zespół zasadami postępowania zespołowego. 
Kierownik zespołu w razie swej nieobecności wyznacza spo

śród członków Rady zespołu swego zastępcę.
Rada zespołu jest organem  doradczym Kierownika zespołu. 

W sprawach ważniejszych Kierownik zasięgać będzie opinii R a
dy zespołu i będzie uzgadniać z nią swoje stanowisko.

III. 1. Kierownik prowadzi biuro zespołu.
2. Osoby zamierzające dokonać czynności notarialnej w inny 

zgłosić się do biura zespołu w celu uzyskania skierowania do no
tariusza. Kierownik winien zapoznać się ogólnie z treścią za 
mierzonej czynności.



Co do osoby notariusza, to Kierownik powodować się winien 
życzeniem zainteresowanych stron; w przypadku braku w tym 
względzie wyraźnego życzenia, lub w przypadku, gdy ono nie 
może być uwzględnione, kierownik przydzieli czynność innemu 
notariuszowi, biorąc przy tym pod uwagę równomierność obcią
żania pracą każdego członka zespołu.

3. Sporządzający czynność notariusz oblicza jej koszty, w y
szczególnia je na specjalnej asygnacie i kieruje strony do biura 
zespołu, gdzie kierownik po ustaleniu zasadności żądanych opłat, 
zleci kasie zespołu przyjęcie ich.

Żadne wpłaty w związku z czynnościami notarialnymi nie 
mogą być dokonywane poza kasą zespołu.

4. Kierownikowi zespołu przysługuje prawo sprawdzenia 
sposobu i prawidłowości dokonanych czynności.

W wypadku stwierdzenia jakichkolwiek uchybień, kierownik 
obowiązany jest żądać od notariusza wyjaśnień i ewentualnego 
usunięcia uchybień.

Notariusz nie może odmówić kierownikowi zespołu udzielenia 
żądanych wyjaśnień.

5. Kierownik zespołu co najmniej raz na kwartał zwołuje 
ogólne zebranie członków zespołu z udziałem notariuszów i p ra 
cowników sąsiednich miejscowości nie objętych zespołami.

Na zebraniach tych omawiane będą sprawy bieżące zespołu, 
kwestie z praktyki notarialnej na tle bieżącego ustawodawstwa 
oraz aktualne zagadnienia polityczne i gospodarcze.

IV. Koszty związane z prowadzeniem zespołu potrącane bę
dą z wpływów, przypadających notariuszom.

Wysokość potrąceń oraz sposób rozliczania się z członkami 
zespołu ustalą  wewnętrzne regulam iny poszczególnych zespołów.

V. Regulamin niniejszy wchodzi w życie w dniu 1 maja 1950 
roku, z tym, że postanowienie p. III ust. 3 o dokonywaniu wpłat 
w kasach zespołów będzie realizowane w miarę rozwiązywania 
trudności technicznych, związanych z tworzeniem w zespołach 
wspólnych kas.

W związku z utworzeniem zespołów notarialnych, w oparciu 
o Regulamin Ogólny pracy zespołowej w Notariacie, zawarty 
został między Izbami Notarialnymi a Związkiem Pracowników 
Handlowych i Biurowych R. P. — Kołem Pracowników Kance



larii Notarialnych odpowiedni u k ł a d ,  regulujący wewnętrzne 
stosunki pracy w Notariacie.

WALNE ZGROMADZENIA NOTARIUSZÓW — 1950 
Zgodnie z postanow ieniem  art. 27 § 2 pr. o not. odbyw ąją się 

w m iesiącu m aju  rb. tegoroczne zw yczajne W alne Zgrom adzenia N ota
riuszów  we w szystkich Izbach N otarialnych (Zgromadzenia odbędą się 
v/ okresie m iędzy 20 a 31 bm.).

Na podstaw ie art. 28 pr. o not. W alnym  Zgrom adzeniom  R ady No
taria lne  przedłożą do zatw ierdzenia spraw ozdania ogólne i zam knięcia 
rachunkow e za rok  1949/50, jako też prelim inarze budżetowe Izb N ota
rialnych na rok 1950/51. W alne Zgrom adzenia dokonają też częściowych 
w yborów  do R ad N otarialnych. Ponadto  om awiane będą spraw y ogólne 
z zakresu  działania no tariatu , przedstaw ione przez Rady N otarialne lub 
zgłoszone w  każdej Izbie n a  14 dni przed term inem  Zgrom adzeń przez 
co najm niej dziesięciu członków.

Spraw ozdanie sum aryczne, obejm ujące w szystkie W alne Z grom a
dzenia, podam y — jak  corocznie — w  następnym  zeszycie.

X L III KONFERENCJA PREZESÓW I WICEPREZESÓW 
RAD NOTARIALNYCH 

W dniach 5 i 6 m aja  rb. obradow ała w  Toruniu X L III K onferencja 
Pr. i Wpr. R. N. — pod przew odnictw em  Not. S t. C z u b a ,  Prezesa 
R N. w  Katowicach.

K onferencja rozw ażyła wszystkie najw ażniejsze bieżące spraw y za
wodowe — w następujących dziedzinach: pozycji no taria tu , pracy ze
społowej w  notariacie, kw estii pracowniczej, personalii i obciążeń n o ta 
rialnych, w ew nętrznych spraw  organizacyjnych, zagadnień p rak ty k i 
i projektów  nowych aktów  ustawodawczych. Ponadto  K onferencja omó
wiła spraw y, zw iązane z tegorocznym i zw yczajnym i W alnym i Zgrom a
dzeniam i N otariuszów  we wszystkich Izbach N otarialnych.

W całodziennych dw udniow ych obradach, toczących się — jak  zaw 
sze — w atm osferze zaufania koleżeńskiego pod znakiem  troski o dobro 
publiczne, X L III K onferencja P. i Wpr. R. N. dokonała w ydatnej pracy, 
k tórej w ynik i znajdą w yraz w  dalszych poczynaniach zbiorowych no 
tariatu .

DYŻURY KANCELARII NOTARIALNYCH 
W ram ach  w spółpracy zespołowej zorganizowane zostały w  kilku  

Izbach N otarialnych (niezawodnie i pozostałe — zgodnie z zaleceniem



X L III K onferencji P r. i  Wpr. R. N. — pójdą za tym  przykładem ) po
południowe dyżury kancelarii no tarialnych  w w iększych ośrodkach 
m iejskich — po jednej każdego dnia. D yżury te  m ają na celu umożli
w ienie ludziom  pracy załatw ianie naglących czynności notarialnych, 
zwłaszcza w  zakresie poświadczeń, bez konieczności odryw ania się od 
zajęć zawodowych.

P rzedstaw iona in ic ja tyw a niezaw odnie p rzy ję ta  będzie przez za in te
resow ane osoby z uznaniem , o czym świadczą też stosowne w zm ianki 
w prasie  lokalnęj. In icjatyw a ta  odpowiada niezawodnie realnej po trze
bie życia i  jest korzystna również ze stanow iska w ydajności pracy lu 
dzi, k tórzy  dla załatw ienia jak iejś spraw y w  kancelarii no tarialnej m u
szą przeryw ać sw oje zajęcia.

50-ty  ZESZYT „PAŃSTWA I PRAWA"

Na czele tegorocznego zeszytu 4. (50-go w  ogólnej kolejności) czaso
pism a „Państw o i P raw o" opublikow ane zostało następujące ośw iad
czenie w  zw iązku ze zm ianą składu Komitetu Redakcyjnego:

Mając na uwadze potrzebę pogłębienia współpracy członków K o
mitetu- Redakcyjnego, Naczelne Władze Zrzeszenia Prawników Demo
kratów postanowiły powołać Komitet Redakcyjny, złożony z osób m a
jących możność brania stałego udziału w  pracach redakcyjnych i za 
nie odpowiedzialnych.

Władze Naczelne Zrzeszenia Prawników Demokratów wyrażają przy 
tym gorące podziękowanie ustępującym członkom Komitetu Redakcyj
nego za wspólpiacę i wkład w dotychczasowy rozwój pisma.

Nowy skład K om itetu Redakcyjnego „Państw a i P raw a" jest n a 
stępujący:

Wacław Barcikowski, Stanisław Ehrlich (redaktor naczelny), Mau
rycy Jaroszyński, Jerzy Jodłowski, Leon Kurowski, Leszek Lernell, 
Jerzy Marowski, Marian Muszkat, Czesław Nowiński, Henryk Podlaski, 
Stefan Rozmaryn, Stanisław Śliwiński, Jan Wasilkowski.

Robotnicza Spółdzielnia W ydawnicza „Prasa", k tóra w ydaje „P ań 
stwo i Praw o", jako organ Zrzeszenia P raw ników  Dem okratów , z okazji 
w ydania 50-go zeszytu pism a ufundow ała coroczne nagrody naukowe 
„Państw a i P raw a", a m ianowicie: za najlepsze prace doktorskie (dwie 
nagrody — 150.000 i 100.000 zł) oraz za najlepszą pracę habilitacyjną 
(jedna nagroda — 250.000 zł).



Na czele zesz. 4 (50) r. b. „Państw a i P raw a" opublikow ane zostały: 
zatw ierdzony przez „Prasę" w  porozum ieniu z M inisterstw em  Oświaty 
regulam in Sądu Konkursowego oraz pismo okólne M inisterstw a Oświaty 
do Rektorów U niw ersytetów  i Szkoły Głównej P lanow ania i S tatystyki 
w  spraw ie przedstaw ian ia p rac konkursowych.

WYŻSZA SZKOŁA PRAWNICZA

Na podstaw ie rozporządzenia Rady M inistrów  z 1. IV. 1950 r. (Dz. 
Ust. N r 13, poz. 126) dotychczasowa Szkoła P raw nicza im. Teodora Du- 
racza z dniem  1 m aja  rb. przekształcona została n a  Wyższą Szkołę 
Prawniczą im. Teodora Duracza, jako państw ow ą wyższą szkołę zawo
dową, działającą pod bezpośrednim  nadzorem  M inistra Sprawiedliwości.

SĄD NAJWYŻSZY W STOLICY

Zarządzeniem  M inistra Spraw iedliwości z dnia 7 kw ietn ia rb. u sta
lony został te rm in  przeniesienia Sądu Najwyższego z pow rotem  do sta 
łej siedziby w  W arszawie — na dzień 1 m aja  1950 r. (Dz. Urzęd. N r 3, 
poz. 11).

Jak  wiadomo, Sąd Najwyższy m iał swą tym czasową siedzibę w  Ło
dzi. Obecnie — po powrocie do stolicy — Sąd Najwyższy mieści się 
w  świeżo odrem ontow anym  skrzydle m onum entalnego gm achu Sądów 
przy ulicy Leszno.

ORGANIZACJA SĄDÓW

Z dniem  1 czerwca rb. zniesiony został Sąd Grodzki w  Ł o b ż e 
n i c y  — z włączeniem  jego obszaru w łaściwości do okręgów  S. Gr. 
w  N akle i  W yrzysku (Dz. Ust. N r 19, poz. 164).

Z dniem 1 m aja rb. dokonane zostały następu jące zm iany g r a 
n i c  okręgów  Sądów Grodzkich:

w Zgierzu ;i Łodzi oraz .w Pabianicach i Łodzi (Dz. Ust. Nr 9, 
poz. 99);

w  G rudziądzu i  Brodnicy oraz w  Swieciu i Chełmnie (Dz. Ust. N r 12, 
poz. 121).



P R Z E P ISY  I W Y JA ŚN IEN IA

T E R E N O W E  O R G A N Y  
J E D N O L I T E J  W Ł A D Z Y  P A Ń S T W O W E J

W Nr. 14 Dz. Ust. pod poz. 130 ogłoszona została fundamen
talna ustaw a z 20. III. 1950 r. o terenowych organach jednolitej 
władzy państwowej, którą zaznaczyliśmy już w poprzednim ze
szycie (str. 340).

Ustawę poprzedzają ustalenia motywacyjne, stwierdzające, że 
ustaw a ma na celu:

dalsze pogłębienie demokratyzacji Polski Ludowej przez jesz
cze pełniejszy udział mas pracujących w rządzeniu Państwem 
i skupienie w radach narodowych pełni władzy ludowej w terenie 
oraz dalsze wzmocnienie Państwa Ludowego i przyśpieszenie bu
dowy socjalizmu w Polsce.

W istotnych swych przepisach ustaw a stanowi, co następuje:
Wybierane przez ludność rady narodowe są terenowymi organami 

jednolitej władzy państwowej w  gminach, m iastach i dzielnicach w ięk
szych m iast, w  pow iatach i  województwach.

R ady narodow e u trzym ują stałą w ięź z m asam i pracu jącym i ! wszech
stronnie w ykorzystują ich inicjatyw ę, w  szczególności przez ro zp a try 
wanie postulatów , życzeń i zażaleń ludności, przez przyciąganie obywa
teli do współpracy w  kom isjach i do udziału  w  m asowych akcjach spo
łecznych, przez odbyw anie publicznych posiedzeń i  przez składanie p u 
blicznych spraw ozdań z działalności rad  narodowych.

Jako  terenow e organy jednolitej w ładzy państw ow ej rad y  narodow e:
1) k ieru ją  na swoim  teren ie działalnością gospodarczą, społeczną 

i ku ltu ra lną ,
2) zapew niają ochronę porządku publicznego i czuw ają nad  p rze

strzeganiem  praw orządności dem okratycznej,
3) ochraniaia własność społeczną i p raw a obywateli,
4) w spółdziałają w um ocnieniu obronności Państw a,



5) w ydają przepisy praw ne w ram ach upraw nień  nadanych im  przez 
ustaw y,

6) w ybierają i odw ołują prezydium  rad y  narodow ej oraz pow ołują 
kom isje rad y  narodow ej,

7) k ie ru ją  działalnością swoich organów  i rozpa tru ją  ich spraw o
zdania,

8) uchw alają w ram ach  narodow ego planu  gospodarczego terenow e 
plany gospodarcze i nadzoru ją ich wykonanie,

9) uchw alają w  ram ach  jednolitego budżetu państw ow ego terenow e 
budżety i nadzoru ją ich wykonanie,

10) stanow ią o terenow ych daninach, opłatach i świadczeniach, 
w  ram ach  upraw nień nadanych im  przez ustaw y,

11) w ykonują kontro lę społeczną działalności urzędów, przedsię
biorstw , zakładów  i  instytucji.

Rady narodow e obradują n a  sesjach.
Rady narodow e pow ołują dla poszczególnych dziedzin sw ojej dzia

łalności stałe komisje, k tó re  z ram ien ia ra d y  w ykonują nadzór nad 
działalnością jej organów, przygotow ują p ro jek ty  ważniejszych uchw ał 
rady, sp raw ują  kon tro lę społeczną, u trzym ują stałą i  ścisłą więź z m a
sam i pracującym i.

Działające kolegialnie prezydium rady narodowej jest jej organem  
w ykonaw czym  i zarządzającym .

Rada narodow a w ybiera przewodniczącego prezydium  rad y  narodo
w ej, jego zastępców  oraz sekretarza i  członków prezydium .

P rezydium  rad y  narodow ej spraw uje n a  podległym  sobie teren ie 
w szystkie funkcje w ykonawcze w ładzy państw ow ej w  ram ach obowią
zujących przepisów.

Przewodniczący prezydium rady narodowej: czuwa nad  należytym  
w ykonaniem  uchw ał rad y  i w ytycznych w ładz zwierzchnich, k ie ru je  
p racam i prezydium  i jest odpowiedzialny za w ykonanie uchw ał prezy
dium, przygotow uje i  zwołuje posiedzenia prezydium  rad y  oraz ustala 
porządek dzienny jego obrad, k ie ru je  działalnością w ydziałów  prezy
dium  i kontro lu je ich pracę.

Poszczególnymi dziedzinam i spraw , należących do właściwości rad  
narodowych, zarządzają wydziały prezydium, k tó re  są w swej działal
ności podporządkow ane radzie narodow ej i jej prezydium  oraz rzeczowo 
właściw em u wydziałowi prezydium  rad y  narodow ej wyższego stopnia. 
Wydziały prezydium  wojew ódzkiej rad y  narodow ej są w  sw ej działał-



ności podporządkow ane wojewódzkiej radzie narodow ej i jej prezydium  
oraz Radzie M inistrów  i w łaściw ym  m inistrom .

Zw ierzchni nadzór nad  radam i narodow ym i spraw uje Rada Państwa.
Rada Państw a mcże rozw iązać radę  narodow ą i zarządzić nowe w y

bory, jeżeli rad a  narodow a swoją działalnością narusza przepisy p raw a 
lub zasadniczą linię polityki P aństw a albo nie w ykonuje swoich zadań.

R ada P aństw a może uchylić uchw ałę rad y  narodow ej lub jej prezy
dium, jeżeli uchw ała jest sprzeczna z p raw em  lub niezgodna z zasadni
czą linią polityki Państw a.

Z tychże przyczyn rad a  narodow a wyższego stopnia może uchylić 
uchw alę rad y  narodow ej niższego stopnia lub jej prezydium .

Tak samo prezydium  rady  narodow ej wyższego stopnia może uchy
lić uchw ałę prezydium  rady  narodow ej niższego stopnia. R ada M inistrów  
może z tych sam ych przyczyn uchylić uchw alę prezydium  wojewódzkiej 
rad y  narodow ej.

P rezydium  rad y  narodow ej wyższego stopnia może zawiesić w yko
nanie uchw ały rad y  narodow ej niższego stopnia i przedstaw ić spraw ę 
do rozstrzygnięcia na najbliższym  posiedzeniu swojej rad y  narodowej.

Rada M inistrów  może zawiesić w ykonanie uchw ały  wojewódzkiej 
rad y  narodow ej i  przedłożyć spraw ę do rozstrzygnięcia Radzie Państw a.

U staw a znosi:
zw iązki sam orządu terytorialnego (m ajątek dotychczasowych związ

ków sam orządu tery torialnego z mocy p raw a  sta je się m ajątk iem  P a ń 
stw a), stanow iska wojewody, w icewojewody, starosty , w icestarosty, p re 
zydenta i w iceprezydenta m iasta, burm istrza, w iceburm istrza oraz w ójta  
i podwójciego, w ydziały wojewódzkie i pow iatow e oraz zarządy  m iejskie 
i zarządy gminne, urzędy w ojew ódzkie i starostw a, w szystkie terenow e 
władze pierw szej i drugiej instancji, podległe dotychczas M inistrom: 
Finansów , O św iaty oraz P racy  i Opieki Społecznej, jak  rów nież P ań 
stwowej K om isji P lanow ania Gospodarczego.

Rady narodow e oraz ich organa p rzejm ują dotychczasowy zakres 
w łaściwości zniesionych organów  odpowiedniego stopnia.

R ada M inistrów  za zgodą R ady P aństw a w yda szczegółowe prze
pisy uzgadniające, przejściowe i wykonawcze, k tóre okażą isię niezbędne 
dla w prow adzenia w  życie now ej organizacji terenow ych organów  jedno
litej w ładzy państw ow ej. W szczególności m. in. przepisy te  u regulu ją: 
tryb  i term iny  przejęcia przez prezydia rad  narodow ych odpow iednie
go stopnia i ich w ydziały — zakresu  właściw ości organów  zniesionych 
oraz tryb  w ydaw ania i ogłaszania przepisów  praw nych.



W związku z ustaw ą o terenowych organach jednolitej w ła
dzy państwowej promulgowana została ustawa konstytucyjna 
z 20. III. 1950 r. (Dz. Ust. Nr 14, poz. 129), zmieniająca Ustawę 
Konstytucyjną o ustroju i zakresie działania najwyższych orga
nów Rzplitej Polskiej z 19. II. 1947 r. (Dz. Ust. Nr 18, poz. 71).

Zmiany, dotyczące art. 4, 16 i 20, polegają na odmiennym 
ujęciu zakresu właściwości Rady Państw a w odniesieniu do te
renowych organów władzy państwowej (art. 16 pkt. a) oraz na 
skreśleniu odpowiednich wyrazów traktujących o samorządzie 
terytorialnym (art. 4 ust. 1 i art. 20 ust. 2).

O R G A N I Z A C J A  W Ł A D Z  N A C Z E L N Y C H

Z mocy ustawy z 7. I I I .  1950 r. (Dz. Ust. Nr 10, poz. 101) 
urząd Ministra Skarbu przekształcony został w urząd Ministra 
Finansów, do którego zakresu działania należy — „realizowanie 
polityki finansowej Rządu na podstawie narodowego planu go 
spodarczego i kierowanie sprawami finansowymi gospodarstwa 
narodowego".

Dotychczasowy zakres działania Ministra Skarbu zachowuje 
moc tylko do czasu wydania przez Radę Ministrów rozporządze
nia, określającego zakres działania Ministra Finansów.

Dotychczasowy ustrój władz administracji skarbowej zacho
wuje moc tylko do czasu wydania przez Radę M inistrów rozpo
rządzenia, określającego organizację i zakres działania tereno
wych organów, podległych Ministrowi Finansów.

Ustawa znosi urząd Głównego Pełnomocnika Rządowego do 
spraw  podatku gruntowego, którego uprawnienia przechodzą na 
Ministra Finansów.

Tymczasowa organizacja Ministerstwa F inansów ustalona zo
stała uchwałą Rady Ministrów z 1. IV. 1950 r. (Monitor Polski 
Nr A-42, poz. 477). Według tej uchwały Ministerstwo F in a n 
sów składa się z:

1) G abinetu M inistra oraz D epartam entów : 2) O rganizacyjno-A dm i
nistracyjnego, 3) K ad r i  Szkolenia Zawodowego, 4) Budżetu Państw a,
5) Budżetów  A dm inistracyjnych, 6) Budżetów  Społecznych i K u ltu ra l



nych, 7) F inansów  Przem ysłu, 8) Inw estycji i Budow nictw a, 9) F in an 
sów H andlu, 10) F inansów  R olnictw a i Leśnictw a, 11) F inansów  K o
m unikacji, Żeglugi i  Łączności, 12) G ospodarki K om unalnej i  M ieszka
niowej (Biura), 13) K ontrolno-Rew izyjnego, 14) K ontroli W ewnętrznej, 
15) Księgowości, 16) Bankowego, 17) Zagranicznego, 18) Dochodów P a ń 
stwowych, 19) Podatków  M iejskich, 20) Podatków  W iejskich, 21) Ceł, 
22) Ubezpieczeń, 23) Likwidacyjnego.

M inistrow i F inansów  podlegają:
A. Urzędy, zakłady i insty tucje: 1) Główny Inspek to ra t Ochrony

Skarbowej, 2) P roku rato ria  G eneralna R. P., 3) L ikw idator Agend Mi
n isterstw a Aprowizacji, 4) Państw ow y Zakład Em erytalny, 5) Po
wszechny Zakład Ubezpieczeń W zajemnych, 6) In sty tu t Finansowy.

B. Banki: N arodowy B ank Polski oraz inne banki i  .instytucje k re 
dytowe i oszczędnościowe.

C. Przedsiębiorstw a i  monopole: 1) P aństw ow a W ytw órnia P ap ie
rów  W artościowych, 2) M ennica Państw ow a, 3) Polski Monopol L ote
ry jny , 4) B iuro O rganizacji Rachunkowości, 5) P rzedsiębiorstw o Poszu
k iw ań Terenowych, 6) „W arta" S. A.

*

Z mocy uchwalonej przez Sejm dnia 19 kwietnia rb. ustawy 
utworzone zostaio Ministerstwo Gospodarki Komunalnej, które
go zakres kompetencyjny obejmuje sprawy gospodarki kom unal
nej miast i wsi. U staw a znosi równocześnie Ministerstwo Admi
nistracji Publicznej, przy czym sprawy wyznaniowe przechodzą 
do właściwości osobnego Urzędu do Spraw  Wyznań, podległego 
Prezesowi Rady Ministrów. — (Dz. Ust. Nr 19, poz. 156).

Urząd Ministra Górnictwa i Energetyki ustaw ą z 7. III. 1950 
roku (Dz. Ust. Nr 10, poz. 102) przekształcony został w urząd 
Ministra Górnictwa. Sprawy przemysłu energetycznego prze
kazane zostały do zakresu działania Ministra Przemysłu Cięż
kiego.

Dnia 26 kwietnia rb. Sejm przyjął ustawę o utworzeniu Mini
sterstwa Szkól Wyższych i Nauki (sprawy, związane z nauką 
i szkołami wyższymi, wychodzą tym samym spod kompetencji 
Ministerstwa O św ia ty ) .

*

W Nr A-46 Monitora Polskiego pod poz. 519 ogłoszona zo
stała uchwala Rady M inistrów z 1. IV. 1950 r. w sprawie tym-



czasowego statutu organizacyjnego Państwowej Komisji Plano
wania Gospodarczego. 

Według statutu P. K- P. G. składa się z:
Prezydium, Kierowników Zespołów, B i u r :  Personalnego, Współpracy 

Gospodarczej, Budżetowo-Gospodarc-zego, D e p a r t a m e n t ó w :  O rgan i
zacyjno-Prawnego, Przemyślu, Rolnictwa i Leśnictwa, Budownictwa, Komu
nikacji i Łączności, Urządzeń Kulturalnych i Socjalnych, Drobnej Wytwór
czości, Handlu, P lanów Regionalnych i Lokalizacji, Inwestycji, Zatrudnienia, 
Plac i Norm, Techniki, Zaopatrzenia i Bilansów Materiałowych, Kosztów 
i Polityki Cen, Koordynacji P lanów Gospodarczych.

Ponadto Przewodniczącemu P. K. P. G. podlegają: Główny Urząd S ta 
tystyczny, Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego, Centralny Urząd 
Drobnej Wytwórczości, Urząd Patentowy R. P., Główny Urząd Miar, Polski 
Komitet Normalizacyjny, Centralny Instytut Ochrony Pracy, Główny 
Instytut Pracy, Komisarz Gospodarki Energetycznej, Pełnomocnik 
do spraw budownictwa mieszkaniowego w Warszawie, Państwowa 
Komisja Etatów Gospodarczych, Sekretariat Komitetu Ekonomicznego R. M.

Przy R. K. P. G. działają: Główna Komisja Arbitrażowa, Państwowa Ra
da Telekomunikacyjna, Główna Komisja do spraw upaństwowienia przedsię
biorstw.

K O L E G I A  M I N I S T E R I A L N E

Uchwała Rady Ministrów w sprawie powołania Kolegiów 
w naczelnych władzach państwowych (Monitor Polski Nr A -17, 
poz. 174) stanowi m. in., co następuje:

W M inisterstw ach oraz w  Państw ow ej K om isji P lanow ania Gospo
darczego tw orzy się Kolegia, działające pod przew odnictw em  M inistra, 
względnie Przewodniczącego P. K. P. G.

W skład. Kolegium  wchodzą P odsekretarze S tanu  w  M inisterstw ie 
oraz członkowie, m ianow ani i odwoływani przez P rezesa R ady M ini
strów  na wniosek M inistra z grona pracow ników  zajm ujących k ierow 
nicze stanow iska w  danym  resorcie. Członkowie Kolegium  mogą w  sto
sunkach urzędowych obok dotychczasowego ty tu łu  używać ty tu łu  „Czło
nek Kolegium M inisterstw a (nazwa)".

Kolegium  jest stałym  organem  doradczym  M inistra, k tó ry  poddaje 
obradom  Kolegium  następujące spraw y:

1) rozpatryw anie i  uchw alanie pro jek tów  planów  pracy M inister
stw a oraz spraw ozdań o w ykonaniu tych planów ;



2) rozpatryw anie i uchw alanie projektów  zbiorczych planów  gospo
darczych reso rtu  oraz spraw ozdań o w ykonaniu  tych planów;

3) system atyczne rozpatryw anie spraw ozdań o pracy  departam en
tów  (biur) i  kom isji, działających w  danym  M inisterstw ie, jak  również 
centralnych urzędów  i  in sty tucji podległych M inistrowi;

4) rozpatryw anie i  uchw alanie pro jek tów  planów  i metod sp raw 
dzania pracy jednostek organizacyjnych, określonych pod 3);

5) rozpatryw anie i uchw alanie p lanu  p racy  i periodycznych w yni
ków  kontroli w ew nętrznej w  resorcie;

6) rozpatryw anie i uchw alanie pro jek tów  ustaw , dekretów  i w aż
niejszych rozporządzeń, inicjow anych przez M inisterstw o;

7) rozpatryw anie .i uchw alanie projektów  instrukcji, okólników i za
rządzeń M inisterstw a w  spraw ach, k tó re  M inister uzna za zasadnicze;

8) inne w ażniejsze spraw y, dotyczące działalności resortu , poddane 
pod obrady Kolegium  przez M inistra.

U chw ały Kolegium  m ają charak te r doradczy, nie są ogłaszane i  w y
m agają zatw ierdzenia przez M inistra. W przypadku niezatw ierdzenia 
uchw ały Kolegium przez M inistra, M inister obowiązany jest zaw iado
mić o tym  Prezesa Rady M inistrów.

Członek Kolegium  może o uchw ale Kolegium, zapadłej w brew  jego 
głosowi i zatw ierdzonej przez M inistra, zaw iadom ić — z zachowaniem  
drogi służbowej — Prezesa Rady M inistrów.

Term iny utw orzenia Kolegiów usta la  P rezydium  Rządu.

USTAWODAWSTWO SOCJALNE

Dnia 19 kw ietn ia r. b. Sejm 
uchw alił u staw ę o zabezpieczeniu 
socjalistycznej dyscyp lny pracy
ogłoszoną w  Dz, Ust. N r 20 pod poz. 
168 (uchw ała Rady M inistrów  co do 
uspraw iedliw iania nieobecności w 
pracy — M onitor Polski N r A-51, 
pcz. 584).

W Nr. 13 Dz. Ust. ogłoszone zo
stały  następujące ustaw y: 

pod poz, 122 — ustaw a z 20. III.

1950 r. o zm ianie ustaw y o czasie 
pracy w  przemyśle i handlu;

pod poz. 123 — ustaw a z 20. III. 
1950 r. zm ieniająca ustaw ę o urlo
pach d!a pracowników zatrudnio
nych w  przemyśle i handlu.

Dnia 19 kw ietn ia r. b. Sejm 
uchw alił ustaw ę o skróconym czasie 
pracy szczególnie uciążliwej lub 
w ykonyw anej w  szkodliw ych w a
runkach . (Dz. Ust. N r 20, poz. 174).



Dnia 19 kw ietn ia r. b. Sejm  p rzy 
jął ustaw ę o zm ianie dekretu  o ubez
pieczeniu rodzinnym, przyznającą 
praw o do zasiłku rodzinnego nie 
tylko z ty tu łu  zatrudnienia m atki, 
lecz również i ojca. (Dz. Ust. Nr 20, 
poz. 170).

Z dniem  1 stycznia r. b. w  roz
porządzeniu z 16. I. 1948 r. o p rze j
ściowym pow ierzeniu pracodaw com  
w ypłaty zasiłków rodzinnych sk re
ślony został § 7 (Dz. Ust. N r 12, 
poz. 119), a tym  sam ym  po dniu 
31 grudnia 1949 r. pracodaw com  nie

przysługuje ryczałtow y zw rot ponie
sionych w ydatków  za 'czynności, 
związane z w ypłatą zasiłków ro 
dzinnych.

Ustawą z 4. IV. 1950 r. (Dz. Ust. 
Nr 17, poz. 139) utw orzony został 
Centralny Instytut Ochrony Pracy, 
którego zadaniem  jest prowadzenie 
i organizow anie p rac  naukow o-ba
dawczych z dziedziny ochrony pracy.

Całokształt praw odaw stw a socjal
nego ostatniego okresu przedstaw i
m y w następnym  zeszycie — w  o- 
pracow aniu autorskim .

SKŁADKI NA UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE
Z dniem 1 stycznia r. b. obowią

zują now e staw ki opłat n a  ubezpie
czenia społeczne, a to  na podstaw ie 
rozporządzenia Rady M inistrów  z 1. 
IV. 1950 r. (Dz. Ust. N r 14, poz. 132), 
k tóre uchyliło poprzednie w tej m a
te r i i . rozporządzenie z 8. III. 1949 r. 
(Dz. Ust. N r 18, poz. 121).

Z zachowaniem  podziału zakła
dów pracy na trzy  kategorie (I — 
władze, urzędy, zakłady, insty tucje, 
przedsiębidrstw a, gospodarstwa p a ń 
stwowe, II — zakłady, stanow iące 
własność pryw atną lub będące 
w  p ryw atnym  użytkowaniu, III — 
pozostałe zakłady pracy) nowe roz
porządzenie usta la  następujące staw 
ki procentow e składek na ubezpie
czenia społeczne (pierwsza cyfra —

łączna składka na różne ubezpie
czenia, druga 'cyfra — składka na 
ubezpieczenie rodzinne, trzecia cy
fra  — składka na zabezpieczenie na 
w ypadek bezrobocia):

I — 9,5 +  11,5 +  0 =  21°/o (po
przednio —- 1 0 + 1 2 - 1 - 0  =  22°/o);

II  — 16 +  12 +  2 =  30°/o (po
przednio — 16 +  12 +  2 =  30%>);

III  — 12 +  11,5 +  1,5 =  25% (po
przednio — 12,25 +  12 +  1,5 =  
25,75%).

(Spraw a zakw alifikow ania kance
la rii no tarialnych pod wzg’ędem 
wysokości przypadających składek 
n a  ubezpieczenie społeczne p racow 
ników jest w  toku i  we w łaściw ym  
czasie będzie tu  przedstawiona).

U staw ą z 7. III. 1950 r. o C en
tralnym  Urzędzie Drobnej W ytw ór
czości (Dz. Ust. N r 10, poz. 104)

ZNIESIENIE IZB PRZEMYSŁOWO-HANDLOW YCH
zniesione zostały (art. 9) izby p rze
m ysłow o-handlow e oraz Związek 
Izb Przem ysłovro-Handlowych.



N iektóre spraw y, należące do
tychczas do zakresu  działania tych 
izb, przekazane zostały właściwym  
zrzeszeniom przem ysłu pryw atnego 
i zrzeszeniom kupieckim .

Likw idację izb przeprow adzi P rze
wodniczący P. K. P. G., ewent. przez 
Prezesa Centralnego U rzędu Drobnej 
Wytwórczości.

M ajątek izb przem ysłow e-handlo
wych przechodzi n a  własność S kar
bu Państw a. Przewodniczący P. K. 
P. G. w  porozum ieniu z M inistrem  
Sprawiedliwości określi tryb  u jaw 
niania w  księgach wieczystych p rze j
ścia na własność S karbu  Państw a 
tego m ajątku.

CENTRALNE ZARZĄDY GOSPODARCZE

W M onitorze Polskim  ogłoszone 
zostały w  dalszym ciągu następujące 
zarządzenia o u tw orzeniu ce n tra l
nych zarządów  gospodarczych: 

w  Nr A-45 pod poz. 516 — w  sp ra 
wie utw orzenia Centralnego Zaiządu 
Technicznej Obsługi Rolnictwa;

w  Nr A-35 pod poz. 412 — w  sp ra
wie przekształcenia „Społecznego 
Przedsiębiorstw a Budowlanego" na 
Centralny Zarząd Społecznych Przed
siębiorstw Budowlanych;

w N r A-32 pod poz. 367 — w  sp ra
wie utw orzenia Centralnego Zarządu 
Gazownictwa.

Ponadto w  Nr A-48 pod poz. 535 
i  nast. — w  spraw ie u tw orzenia p ię
ciu cen tralnych zarządów  z zakresu 
przemysłu włókienniczego.

Centralny Zarząd Przemysłu Wę
glowego postaw iony został z dniem 
1 m arca r. b. w  stan  likw idacji 
(M onitor Polski N r A-32, poz. 373).

Na podstaw ie rozporządzenia Mi
n is tra  A dm inistracji Publicznej z 10.
III. 1950 r. (Dz. Ust. Nr 9, poz. 98) 
w  spraw ie przystosowania stowa
rzyszeń do przepisów prawa o sto
warzyszeniach z 27. X. 1932 r. 
(z późniejszym i zm ianam i) — is tn ie 
jące stow arzyszenia, opierające swój

W Nr. 17 Dz. Ust. pod poz. 151 
ogłoszone zostało rozporządzenie M i
n istra  F inansów  w spraw ie sprze
daży ruchom ości, zajętych w  trybie

b y t praw ny na decyzjach, w ydanych 
przed wejściem  w  życie powołanego 
praw a, w inny  do dnia 31 lipca r. b. 
dopełnić odpow iednich w ym ogów 
z art. 12 wzgl. a rt. 19 tegoż praw a, 
a to  pod rygorem  rozw iązania z sa
mego praw a.

LEGALIZACJA STOWARZYSZEŃ

SKARBOWA EGZEKUCJA ADM INISTRACYJNA

egzekucji administracyjnej św iad
czeń pieniężnych (dekret z  28. I. 
1947 r. — Dz, Ust. N r 21, poz. 84). 

Rozporządzenie stanowi, że pew ne



nie używ ane zajęte ruchomości m o
gą być przez urzędy skarbow e zby
w ane z wolnej ręk i spółdzielniom 
oraz centralom  przeaiębiorstw  uspo
łecznionych.

Jeżeli w  tym  tryb ie  sprzedaż ru -

Ustawa z 26. IV. 1950 r. o właściwości sądów polskich w niektórych spra
wach o rozwód (Dz. Ust. Nr 20, poz. 175) dotyczy zawartych w czasie wojny 
1939— 1945 r. małżeństw z obywatelami b. Rzeszy Niemieckiej przez za 
mieszkałe w kraju osoby, które uzyskały obywatelstwo polskie na obszarze 
ziem zachodnich i Śląska przed zawarciem małżeństwa.

*

W Nr 19 Ust. pod poz. 162 ogłoszone zostało rozporządzenie Ministra 
Finansów z 20. IV. 1950 r., zmieniające rozporządzenie wykonawcze z 17. 
III. 1949 r. (Dz. Ust. Nr 15, poz. 98) do ustawy z 4. II. 1949 r. o podatku 
od wynagrodzeń (Dz. Ust. Nr 7, poz. 41). Rozporządzenie, uzupełniające 
§§ 7, 14 i 61, istotnych zmian nie wprowadza.

W Nr. 11 Dz. Urzęd. Min. Sk. pod poz. 63 ogłoszony został okólnik 
w sprawie stosowania skal podatku dochodowego. Okólnik podaje dla celów 
praktycznych skale, dotyczące „stopy pośredniej" podatku, którą należy sto
sować na podstawie art. 19 ust. 9 i 10 dekretu o podatku dochodowym 
(Dz. Ust. Nr 52, poz. 414, 1948 r.) w przypadkach zazębiania się kolejnych 
stopni dochodów.

W' dalszym wykonaniu reformy bankowej (Dz Ust. Nr 52, poz. 412, 
1948 r.) Minister Finansów rozporządzeniem z 18. IV. 1950 r. (Dz. Ust. 
Nr 19, poz. 160) ustalił przekazanie agend wyszczególnionych komunalnych 
kas oszczędności Bankowi Rolnemu oraz Bankowi Rzemiosła i Handlu.

Do niniejszego zeszytu załączony jest dodatek II — A d a m  S ł o- 
m i ń s k i :  „Pięć lat (1945—1949) prawa cywilnego".

KWOTY PIENIĘŻNE W K. P. C.
Do odnotowanego w  poprzednim  

zeszycie (str. 342) rozporządzenia 
M inistra Spraw iedliw ości z 9. III. 
1950 r. (Dz. Ust. N r 7, poz. 83) n a 
leży dodać (obwieszczenie Min. Spr. 
z 17. III. 1950 r. o sprostow aniu

błędu — Dz. Ust. N r 9, poz. 100): 
w  art. 575 § 1 te. p. c. kw ota

3.000 zł uległa podwyższeniu do
10.000 zł (kwota m iesięczna wolna 
od egzekucji, chyba że dochodzone 
są należności alim entarne).

cbomości nie dojdzie do skutku, n a 
stępuje sprzedaż w  zwykłym  trybie 
z licytacji, k tó ra  dochodzi do skutku 
również, gdy żaden ,z uczestniczą
cych nie zaofiaruje ceny wyższej 
ponad cenę wyw ołania.
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Biuro Ksiąg i D r u k ó w  Notarialnych
przy Izbie Notarialnej w Toruniu

ul. C hełm ińska 6, tel. 428. P. K. O. VI-1864.
CENNIK PAPIERU, KSIĄG I DRUKÓW:

Repertorium  z papieru bezdrzewnego: 50 k art — 600 zl, 100 k a r t — 
900 zł, 200 k a r t — 2500 zł, 300 k a r t — 3500 zł, 500 k a r t — 5000 zł. 

Księgi przychodu i rozchodu. 50 k a r t — 800 zł, 100 k a r t — 650 zł, 
200 k a r t — 900 zł, 300 k art — 1200 zl.

Skorowidz z pap ieru  bezdrzewnego: 50 k a r t — 800 zł, 100 k a r t — 
700 zł, 200 k art — 1000 zl. 300 kar) — 1300 zł.

Księgi protestów  50 k a r t z papieru  bezdrzew. 800,00
Księgi depozytów 10 kart . . . .  270,00
P ap ier b iały  m aszynowy pojedyńczy 1 arkusz . . 1,50
P apier biały bezdrzew ny pojed. „P elu r“ 1 arkusz . . 1,00
P apier niebieski pojedynczy 1 arkusz . 1,50
P ap ier biały bezdrz. (Akt N otarialny) 1 arkusz . . 7,50
W kładki do aktów  notarialnych  . . 7,50
P apier bezdrzew. biały podw ójny „P elur“ 1' arkusz . . 2,00
P apier na wypisy podwójny 1 arkusz . 2.25
P apier konceptowy podwójny 1 arkusz . 2,50
P ap ier przebitkow y 1 arkusz  . . 0,32
Bibuła filtracy jna 1 arkusz . . 70,00
1) R ejestr opłat skaroow ych 1 arkusz . 5,00
2) W ykazy dla P rezesa S. O. 1 arkusz . . 3.—
3) Wykazy dla Fund. Not. 1 arkusz . 2,50
4) D eklaracje w płat d.o Kasy Skarbowej 1 arkusz . . 2,00

D eklaracje należności z ty tu łu  podatku
od nabycia p raw  m ajątkow ych 1 arkusz . . 5,—

5) D eklaracje od sprzedaży nieruchom ości 1 arkusz . . 5,00
6) D eklaracje rozliczeniowe do n r  3 1 arkusz . . 8,50
P ro testy  w raz z odpisem w eksla 1 arkusz . . 5,—
Protokoły rew izyjne 1 arkusz . 10,00
Taksa N otarialna w raz z ta b e la m i.......................................................180,00
Koszty S ą d o w e .........................................................................  400,00
P raw o o N o ta r ia c ie .........................................................................  360,00
Luźne arkusze protestów  1 form ularz . . 5 00
Taśm y do m aszyny 13 m m  — 325. 16 mm  — 325, 25 mm  — 400 
K alka do m aszyny 1 arkusz . . 6.00
Bloczki rozm. 18X22 1 sztuka . 50,00
Bloczki rozm. 18X22 bezdrzew ne 1 sztuka . 100,00
Bloczki kolorowe w iększe 1 sztuka . . 100,00
Bloczki kolorowe m niejsze 1 sztuka . . 65,00
Klej w  puszkach 1 puszka . . 145,—
Nalepki gum ow ane do pieczęci 1.000 sztuk 270.00
K operty  1 sztuka . . 0,88

Koszty opakowania i przesyłki ponosi odbiorca



P r z e g l ą d
N o t a r i a l n y

W  I I I  F A Z I E  W Y D A W N I C T W A  
(I: KRAKÓW 1922-1933, II: WARSZAWA 1933-1939)

WYCHODZI RAZ W MIESIĄCU, EWENT. W ZESZYTACH 
POŁĄCZONYCH, W ŁĄCZNEJ OBJĘTOŚCI 500 DO 600 
STRONIC DRUKU W KAŻDYM PÓŁROCZU, SKŁADAJĄ 
CYCH SIĘ  NA TOM W CIĄ G ŁEJ NUMERACJI S T R O N IC

R E D A K C J A :  WARSZAWA. UL. KAPUCYŃSKA 
Nr 6, TEL. 8.10.14.

A D M I N I S T R A C J A :  TORUŃ, UL. CHEŁMIŃ
SKA NR 6, TEL. 428. 

P r e n u m e r a t a  — tylko kwartalna. Za kwartał 
1949 r. — 400 zł, dla sędziów, asesorów i aplikantów 
zawodów prawniczych oraz pracowników notarial
nych i sądowych — 250 zł.

C e n a  poszczególnego zeszytu — zależna od objętości 
i osobno oznaczana. Cena niniejszego zeszytu 300 zł.

W p ł a t y  — wyłącznie przez PKO: rachunek cze
kowy Nr VI-1337 w  Bydgoszczy — „Przegląd Nota
rialny", Administracja, Toruń (z podaniem na od
wrocie blankietu nadawczego tytułu wpłaty).

Zakłady G raficzne „Książka ł W iedza" w  Toruniu, 
ul. Sw. K atarzyny 4 

Zam. n r  6 — 3.000 egz. — 2. 1. 50 — 18. 2. 50 — E 13703


